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Z AB I E GI
POSŁA FRANCUZKIEGO KSIĘDZA DE POLIGNAC

PO ŚMIERCI JANA IIL 

by na tron polski wynieść księcia de Conti,

Z rękopisu biblioteki cesarskiej w  Paryżu.

Rzecz, która obecnie na jaw  wychodzi, llómaczeniem jes t  rękopisu 
znajdującego się w zbiorach biblioteki cesarskiej w Paryżu  i obejmuje 
historyą czynności księdza Polignaka w celu wyniesienia na tron księ­
cia Conti po śmierci króla Jana III.

Melchior de Polignac opat beauportski (później kardynałem miano­
wany), am basadorem by ł francuzkim przy królu polskim od r. 1 6 9 3 . ;  
po śmierci Sobieskiego pozostawiony w Warszawie jako poseł nadzwy­
czajny przy  rzeczypospolitej. Depesze jego z W arszawy przesłane Lu­
dwikowi XIV. znajdują się w archiwum francuzkiem ministerstwa spraw 
zagranicznych. Poniżej mówić o nich będę, tu tylko zrobię uw agę, że 
one stanowią w ażną część tój obszernój korespondencyi, k tó rą  od koń­
ca w. XVII. posłowie francuzcy i angielscy przy dworze polskim rezydu­
jący  z gabinetami swemi prowadzili starannie o każdym wypadku dwo­
ry  zachodnie zawiadomiając, i która pod wieloma względami nieocenio­
nym jest  materyałem do naszych dziejów z tych smutnych czasów.

W tej korespondencyi niemal bez przerw y prowadzonej, oprócz 
wiernego choć nader  bolesnego obrazu, jaki w owej epoce przedstawiała 
poniżona i rozerw ana rzeczpospolita , przedstawiał upadły duch narodu 
i wyschłe źródło wszelkich cnot publicznych , oprócz mnóstwa szcze­
gółów, faktów i objaśnień historycznych, które nam pomagają do pozna­
nia tej części naszej historyi ubogiej w źródła  krajowe, oprócz wielu 
wskazówek, które um ysł przyszłego naszego historyka do wszechstron­
niejszego niż dotąd  poglądu na dzieje wewnętrzne i zewnętrzne nieehy- 
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bn ie  z a p ra w ią ,  je d n em  s łow em  o p ró cz  zb io ru  dokum en tów  wielkiej c e ­
ny, op rócz  krytyki i k o m e n ta rza  tego co naów czas  za sz ło ,  —  z n a jd u je ­
m y  w ielką naukę po lityczną,  p rz e s t ro g ę  dla b adaczy  na p rzesz ło ść ,  u p o ­
mnienie dla ludzi cz y n n y ch  na p rzysz łość .

W raz z trak ta tem  westfalskim E uropa  co raz  ba rdz ie j  w ychodz ić  po­
czę ła  z odosobn ien ia  w jakiem  k a ż d y  naró d  aż d o tą d  u s iebie zam yka ł  
s ię ;  a ja k  państw a po jedyncze  i ich in te resa  w co raz  ściślejsze, mniej lub 
więcej p rzy jazne  w chodz iły  z s o b ą  zetknięcie, tak i dzieje  po je d y n cz y ch  
n a ro d ó w  co raz  wyraźniej w dzieje p o w sz e c h n e  z lew ały  się. Po  wojnie 
trzy d z ie s to le tn ie j ,  po  k a rd y n a le  R ichelieu ,  ju ż  n ie w a ż n e g o  w je d n y m  
n a ro d z ie  stać się nie m ogło  coby  dla całej E u ro p y  w ażnem  nie było . 
W szy s tk ie  g ab ine ty  r o z e s ła ły  do okoła cza ty ,  pods łuch iw ały  się  w za je ­
mnie, p rz y g lą d a ły  się obcych  pańs tw  organizacyi,  z w ad i n iedos ta tków  
n ieprzyjacie la  ko rzy s ta ć ,  ze swoich p op raw ić  się usiłow ały .  W śród  tej 
pow szechne j w E uropie  czu jnośc i ,  m y  sami tylko z daw nego  naw yknie -  
nia na s p ra w y  ze w n ę trz n e  obojętni, z upadku  ducha obyw ate lsk iego  o b o ­
ję tnym i na sp raw y  w e w n ę t rz n e  zos taliśm y. D ługie lata od w ieków ś r e ­
dnich aż pod  koniec XVIII. w. u b ie g łe ,  p rzem in ę ły  dla nas  n ie p o s t r z e ż e ­
nie, nie poznaliśm y się ani na duchu  epoki ani na zm ianach  w po łożen iu  
E u ro p y  zasz łych . Mając gran ice  k raju  ze w szystkich  s tron  o tw arte ,  p rz e z  
dziwne zaślepienie n ie dos tępnym i jakoby  na w ysp ie  odległej i m orzem  
bronionej ,  b ezp iecznym i b yć  mniemaliśmy. Bo n iepodobna  p rzypuśc ić  
a b y  w iększość obywateli,  k tó ra  po daw nem u  sam a sp raw am i rz e c z y p o -  
spolitej z a rząd z a ła ,  g d y b y  oswoiła  się by ła  z u sposob ien iem  Europy , nie 
b y ła  u d e rz o n a  o k ro p n ą  sp rze cz n o śc ią  m iędzy  w y tężen iem  pańs tw  są s ie ­
dnich a n a sz ą  n ie m o c ą ;  ab y  sp rze cz n o ść  ta nie p rzyw iod ła  ich z a w c z a ­
su do uznania  ch o ro b y  i do  szukan ia  p rzec iw  niej lekarstwa. N iepodo­
b n a  p o w ta rz a m ,  aby  jaka  taka zna jom ość polityki u ty c h ,  k tó rzy  jako  
p raw o d aw c y  znać j ą  byli powinni, nie p rzekona ła  ich że  od po łow y wie­
ku XVII. nie by ło  u nas fundam entu  do tej formy r z ą d u ,  o zachow anie  
którój tak uparc ie  sta ra liśm y s ię ;  że  skoro  uczucie  obow iązku  n iepow o- 
ływ ało  już  po daw nem u  obyw ateli  na pole pośw ięceń  i s łu ż b y  publi­
c z n e j ,  to nietylko miłość o jc zy z n y ,  ale p ro s ta  logika nakazyw ała  p o s ta ­
wić coś, coby  mogło  zas tąp ić  d a w n ą  zacność  pub liczną  r t e  siły, k tó rych  
ona g rom adz ić  przes ta ła ,  zg ro m a d z ić  w rę k u  rządu .  Żle było  w w ieku  
XVI. ilekroć zeb ran i  posłow ie  psuli zbaw ienne  ludzi ro zu m n y c h  zam iary ,  
ale n ierozum  publiczny cnota  publiczna  poczęśc i  n ag ra d za ła .  Tym t ry ­
b em  idąc, rze czp o sp o li ta  nie m ogła  nigdy są s iad o m  być  g roźną ,  nie m o ­
gła n igdy u s trze d z  się od n iebezp ieczeństw a,  ale p rzyna jm nie j  u t rzy m ać  
się mogła, chociaż ju ż  w w. XVI. za  czasów  Zygm unta  s ta rego  p rz e s t rz e ­
gano, że  e x  hoc nuntiorum conciliabulo, peritu ri sum us omnes procul du- 
bio aliquando. Lecz  gdy od p o łow y  wieku XVII. n a ró d  w  chwili wojny  
w  sz e reg i  nie sp ieszy ł ,  a w pokoju nic u rad z ić  nie b y ł  zdolny, o d k ą d  na  
ław ach  p raw odaw czych  zas iad ł n ie rozum  pub liczny  w p a rz e  z n ie u cz c i­
wością pub liczną ,  w te d y  je d y n y  ra tu n e k  dla Polski b y ł  w  energ icznej 
p rzem ian ie  rzą d u ,  a że  do  lego  nie p rzysz ło ,  więc na  la t  sto p rz e d  osta-
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tnim ro zb io rem  Polski rze czp o sp o li ta  moralnie u traciła sw ą  n iepod le ­
głość. Z razu a m b a s a d o r  aus trvack i i f ra n cu z k i , nas tępn ie  rosyjski i p ru ­
ski objęli w rzeczpospo li te j  tę  w ładzę,  k tórej naród  kró lom  w łasnym  o d ­
mawiał.

Już  z tego co wyżej pow iedz iano  w y n ika ,  że  w narodz ie  k tó ry  
s trac ił  sw oję n iepod leg łość  a le  k tó ry  w ierzy  w p rz y sz ło ść ,  żadnej epoki 
zna jom ość h is to ryczna nie j e s t  tak w a ż n ą ,  jak  tej w łaśnie k tó ra  p o p r z e ­
dziła je g o  upadek. P o tom kam i je s te śm y  naszych  o jców , ich w łasności 
fizyczne i m ora lne  dz iedz iczym y. P ro s ty  ro z są d e k  w skazuje ,  że co ich 
do  grobu  zwaliło to nam z g robu  pow stać  nie dozwala.

M ontesquieu m ó w ią c  o upadku  rzą d u  d e m o k ra ty c z n e g o ,  taki daje 
p r z y k ła d :  „W Atenach też  sam e by ły  siły za czasów  świetności tej r e p u ­
bliki jak  i za czasów  je j han iebnego  upadku . Miały one dw adzieścia ty­
s ięcy  obyw ate li  k iedy b roniły  Grecyi p rzec iw  P e rso m ,  k iedy  ze S p a r tą  
w a lczy ły  o h e g e m o n ią ,  k iedy  robiły  w y p raw ę  do Sycylii. Miały d w a­
dzieścia ty s ięcy  obywateli k iedy ich D em etryusz  faleryjski rachow a ł  j a ­
ko niewolników na targu. W  epoce  gdv  Filip o p anow a ł  G recyą, gdy  s ię  
pojawił p rz e d  b ram am i Aten, nic tej repub lice  nie b rakow ało  tylko da­
w nych  czasów . Świadkiem  je s t  D em ostenes  jakiej p racy  t rzeba  by ło  
aby  j ą  o budz ić ;  lękano się Fdipa nie jako  nieprzyjaciela wolności,  lecz 
jako  n ieprzy jac ie la  z a b aw  publicznych, i w tej samej chwili w ydano  p ra ­
w o  skazu jące  na śm ierć  każdego ,  coby  p ien iądze  p rze zn ac zo n e  na za b a ­
w y  publiczne radz i ł  u ż y ć  na w ojnę. A tak m iasto, k tó re  tylu k lęskom  
o p a r ło  się, po tylu zn iszczeniach  o d ż y ło ,  pod  C h e ro n e ą  zw yc iężone  z o ­
sta ło  na zaw sze .  Cóż z tąd  że  Filip o d e s ła ł  jeńców, nie o d es ła ł  on o b y ­
wateli. W ów czas  by ło  tak ła tw o  p rz e m ó d z  siły Ateńczyków, jak  trudno  
by ło  dawniej z w y c ięż y ć  ich cnoty.®

O dm ieniw szy  w tym ustęp ie  imiona, obaczym y  w nim treść  na ­
szych  dziejów. Na p o czą tku  w. XVIII. tyle b y ło ,  jeźli nie więcej P o la ­
k ó w  co w wieku XVI, tylko daw nych  obyw ate li  nie było. Miejsce wiel­
kich cnot pub licznych  wielkie w ady  publiczne  zajęły. Ambicya bez 
rozw ag i ,  chciwość obok  ro z rzu tn o śc i ,  anarchia obok  chęci r zą d zen ia  o- 
panow a ły  um ysły .  Zmieniło się  usposob ien ie  n a ro d u ;  co dawniej ko­
cha ł  p rzes ta je  kochać. W olnym  b y ł  p rze z  posłu szeńs tw o  prawom, w b re w  
praw om  chce  później być  wolnym. Silnym b y ł  p rzez  siłę rzeczpospo li­
te j ,  silnym chce  pozo s tać  p rzez  jej niemoc. Bogatym by ł p rzez  ofiary 
k tó re  robił  dla o jczyzny ;  łup iąc  ska rb  publiczny  szukał później dla s i e ­
bie bogactwa. P ow inność  dla rz e c z p o s p o l i te j , k tó rą  n iegdyś  obywatel 
czu ł  w swojem  se rcu ,  ham ulcem  by ła  je d y n y m  dla je g o  wolności,  a gdy  
uczucia  obo w iąz k u  b r a k ł o , wolność nie zna ła  granicy i s ta ła  się  t r u ­
cizną.

Pod  koniec  w. XVIII. ro zp o c zę to  dzieło  naprawy. Lecz z jedne j  s t ro ­
ny  wzięto się doń nie dość  pobożnie ,  z drugiej choroba  za g łęboko  by ła  
zasz ła  i E u ro p a  w y p rz ed z i ła  nas  zanad to  w u rządzen iach  politycznych, aby  
w ciągu lat niewielu napraw ić ,  co się p rze z  wiek cały p su ło ,  tudz ież za­
r z ą d  w ew nętrzny  do eu rope jsk iego  dopasować. Bo choć naród  n iezm ier-
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nie  szybko  i z en tuzyazm em  z daw n y c h  w ad  le cz y ć  się  p o c z ą ł ,  nie p o ­
zwolili nam  pozos tać  d ługo  na d ro d z e  tej n iep rzy jac ie le  krajowi. W s z e ­
la k o ,  jakko lw iek  sm utnym  by ł koniec  osta tnich naszy c h  wysileń , tyle 
p rzyna jm nie j  pow iedzieć  m o ż em y ,  że  daw na rzeczpospo li ta  um ierając ,  
zos taw iła  nam  niezm iern ie  w ażny  zada tek  p rz y sz łe g o  bytu. Rozpaczli- 
w em i walki rzuc iła  w m łode  pokolenia now e nasiona pa t ryo tyzm u  i p r z e ­
kaza ła  im swój te s ta m en t  po li tyczny ,  k ons ty tucyą  3. m a ja ,  w k tó ry m  
i sp o só b  w ew nętrznego  o d budow an ia  i d ro g ę  odb u d o w an ia  o jczyzny  
wskazała.

P o  upadku  k ra ju ,  n a ró d  p o zo s ta ł  w iernym  w czci dla tej ostatniej 
p o  o jcach naszych  p u śc izn y ,  ale w dzia łan iu  po li tycznem  zb o c zy ł  od 
niej po wielekroć. Były  też rozliczne p r z y c z y n y ,  dla k tó rych  w y b ó r  
drogi ku odzyskan iu  o jczyzny  s taw ał się  n iezm iern ie  trudny . Bo jeźli 
polityka w ogólności zadan iem  je s t  ciężkióm, nauki i dośw iadczen ia  w y- 
m agającem , to polityka n a ro d u  pod b iteg o  a do n iepodleg łości d ąż ąc eg o ,  
w  n ierównie w yższ y m  stopniu  w ym aga  rozwagi, do jrza łośc i  i w ie los tron­
nego  obejm ow ania  rzeczy. P ra ca  na tem  polu je s t  tak trudna ,  chód  tak  
ślizki i n ieb ezp ieczn y ,  że  p rz y  najlepszej ch ę c i ,  p rzy  na jgo rę tszym  p a -  
t ry o ty z m ie ,  p rz y  zupe łne j  naw e t  abn e g ac y i ,  ła tw o  j e s t  p o b łą d z ić  i 
w  miejsce poży tku  sz kodę  sp raw ie  narodow ej p rzyn ieść .  Tylko ten  co 
nic nie widzi i tych trudności polityki narodow ej nie widzi.

Kiedy w  pamięci późnie jszego  pokolen ia  za ta r ło  się po łożen ie  rze -  
czypospoli te j  na k tó re  w konsty tucy i z r .  1 7 9 1 .  szukano  lekars tw a ,  n a ­
ró d  p o c z ą ł  się p rzyzw ycza jać  do opinii że  p rzec iw  je g o  egzystency i p o ­
litycznej nic innego nie stoi na p rz e sz k o d z ie ,  j a k  tylko nieprzyjaciele 
k tó rz y  kraj rozdzielili. W ó w c za s  zjawili s ię  liczni przeciw nicy  k o n s ty ­
tucyi 3. maja. Ci co u k a rb o n a ró w  francuzkich uczyli  s ię  jak  ocen iać  
i jak dźw igać s p ra w ę  p o lsk ą ,  gorszyli  s ię  w id zą c  że  kons ty tucyą  nasza  
zam ias t  znieść za tw ie rdz iła  klejnot sz lachec tw a polskiego. Nowi ci a d e ­
pci g łośnym i byli w sw oim  czasie, w ięc  zakrzyczel i  w szystk ich .  Z u­
chw alstw em  odurzy li  naród ,  po tw arzam i zneutra lizow ali ludzi od siebie 
s tok roć  lepszych  i rozum nie jszych ,  a k iedy tym t ry b em  wdarli się do 
p rze w o d n ic tw a  sp raw ie  ogólnej i nie już  szydzić  z d rug ich  ale sami 
dz ia łać  po cz ę l i ,  rezu lta t  w y p ad ł  tak  m iz e rn y ,  że  d o p raw d y  niewie- 
dz ieć  cz em u  bardz ie j  dziwić się  na leża ło  —  czy  małości ludzi,  czy  
n ikczem ności za sad  w imię k tó ry ch  ci ludz ie  działali, czy  też  d o b ro d u -  
sznośc i  n a ro d u  że  się  tak łacno  n iedoros tkom  po litycznym  u jarzm ić do ­
zwolił.

W ielkiemi k lęskam i odp o k u to w ał  n a ró d  tę  że  tak pow iem  cho robę ,  
to  n iepoznanie s iebie  sam ego  i to  zb iegn ięc ie  z pod  sz tan d a ru  ko n s ty ­
tucyi 3. maja.

Ale j e s t  d ruga  tendencya  także  n iedobra ,  w y n o sze n ia  b e z w z g lę ­
dnego  każdej  r z e c z y  z przesz łośc i  k tó ra  p o p rze d z i ła  nap ra w ę  polityczną.
0  ile chodzi o religią, o cno tę  i obyczaje  chę tnie  je j  p rzyklaskuję ;  o ile 
ś lepe  uniesienie b łę d y  i n iedołężnośc i  po lityczne w ynos i ,  dziwuję się
1 boleję.
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M niem am , że  obie z łe  te n d en c y e  zn a laz łyby  spraw ied liw y na 
siebie w y ro k  w dok ładnym  p rze z  h is to ryka i polityka za razem  u ło ­
żonym  o b raz ie  n aszego  upadku .  R o z pa trzyw szy  się bowiem w d z i e ­
ja c h  naszych  wieku XVIII., t rudno  n ie spos trzedz ,  że  p r z y  takich w adach  
w ja k ie  na ró d  nasz  p o p a d ł  i p rz y  je g o  niedojrzałości politycznej n ie p o d ­
ległe p ań s tw o  istnieć nie mogło. Złość są s ied z k a  niedozwoliła  nam się 
odbudow ać ,  a gdy  w raz  po ostatnim ro zb io rze  p o rw a ł  nas wir e u ro p e j ­
skich w ypadków , w ypuściliśmy z ręki nić h is to ryczną .  P ra w d y  do k tó ­
ry c h  c iężkiem  dośw iadczen iem  p r z y s z e d ł  naród  pod kon iec  XVIII. w ie­
ku zm az a ły  się  w naszej pamięci.  Zapom nieliśm y że  w r. 1 7 9 1 .  o jco­
wie nasi nim pom yśle li  o odb io rze  z a b ra n y c h  w p ie rw szym  podziale  
prowincyi,  p ie rw ej o szko łę  po li tyczną dla narodu , o środki w y p ro w a­
dzenia  go z n iedo jrza łośc i  postara li  się. I tak do  czego  d łu g ą  p ra c ą ,  
sz e reg iem  pośw ięceń, w y trw a łośc ią  dokup ić  się  je d y n ie  m o ż n a ,  do te ­
go sądzil iśm y  się od ra z u  zdolnymi, bo  nam g o rąc a  ch ę ć  s ta ła  za  upo­
ważnienie. Chęć je s t  w p ra w d z ie  p ie rw szym  w arunk iem  możności ,  ale 
je sz c z e  nie je s t  m ożnością .

O toż d la te g o ,  ż e śm y  zapomnieli o tej z a sa d z ie ,  że  na ród  k tó ry  
up ad ł  p rze z  w łasne  b łędy ,  p rze z  swój n ie rozum  polityczny, musi z tych  
w ad  u le cz y ć  się zanim od zy szc ze  n iepodleg łość;  dla tego, ż e śm y  o d ­
stąpili od konsty tucyi 3 .  maja, k tó ra  przez  n a p ra w ę  cha rak te ru  n a r o d o ­
w ego d ą ż y ła  do postaw ien ia  silnej egzys tency i  po li tycznej ,  dla tego  
że śm y  się  w zdrygal i  p rze d  d łu g ą  choć n ieuniknioną p racą,  która nas na 
tej d r o d z e  czeka  — dla tój n iewytraw ności i niecierpliwości skazani b y ­
liśmy w e w szys tk ich  naszych  usiłowaniach  od upadku  rzeczypospo li te j  
po w tarzać  też  sam e b łędy , k tó re  nas  w wieku XVIII. obaliły. Burzliwpść, 
n iekarność,  duch  n iezgody  i am bicya n iepom iarkow ana n iczem , ani n a ­
w et pam ięc ią  na w ła s n ą  s ław ę —  jak  w zesz łem  lak w obecnem  s tu le ­
ciu stanowiły tło naszy c h  dzie jów  obok pa lryo lyzm u i obok  gotowości, 
lecz tylko w chwili en tuzyazm u , do nadludzkich niemal poświęceń. Za 
k a ż d ą  r a z ą  toż sam o pow tarza ło  się z jaw isko: co p a t ry o ly zm  n a ro d u  
zdz ia ła ł  to zb u rz y ł  n ie rozum  polityczny narodu . I z  każ d y m  rokiem  
ponaw ia liśm y tę  p racę  s ta roży tnych  p rządek ,  tylko że  z każdym  rokiem  
u b y w a ć  m usia ło  p rzędzy .  N iew czesne i n ie rozw ażne  ruchy  w p różnych  
fa je rw erkach  w ypa la ły  zasób  nasz  p a t ryo tyzm u  i osłab ia ły  s i łę ,  k tó rą  
w  n ieus tannem  ale  ro z l ro p n e m  działaniu u trzym ać  i co ra z  bardz iej p o ­
tę g o w a ć  należy, to je s t  siłę pośw ięceń  ja k o  j e d y n ą  n a s z ą  ko tw icę  a za ­
ra z e m  ja k o  kam ień  p ro b ie rc z y  czystości naszego  życia narodow ego. 
Bo w chwili gdy  n ie ro z u m n e  usiłowania tylko now e przynosiły  n ie sz c z ę ­
ścia, snadno  zaszczep ić  się mogło  zg u b n e  przekonanie ,  że  ofiary n iepo­
trze b n e ,  że  od  nich Polakowi uchy lać  się wolno, skoro  idzie o dzia łan ie  
mniej szybkie ,  mniej śm iałe  ale s tanowcze. A p rzekonan ie  to nie trafi 
do  u sposob ien ia  ża d n eg o  narodu  tak ła two ja k  do polskiego, — b o  j e ­
dnym  z n aszych  wielkich b łę d ó w  j e s t  —  n ies łychana  energia k iedy  do 
nas  p rzem aw ia  g łos  sz a le ń s tw a;  a p rzec iw n ie :  n iepojęta  o sp a ło ść ,  nie-
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do łęz tw o  a naw e t  b rak  odwagi, p raw ie  z a w sze  ilekroć s łu ch am y  r o z u ­
m nego  patryo tyzm u.

L ecz  nie tu m iejsce na t rak ta t  o n iedosta tkach  po litycznych  i m o ­
ra ln y c h ,  k tó re  w skutek  u p ad k u  d u c h a ,  stuletniej anarchii  i blisko s tu ­
letniej niewoli w ch a ra k te r  na ro d o w y  w cisnę ły  się. Nie chcę na  w s tęp ie  
k ła ść  te g o ,  c o b y  pow inno b y ć  rezu lta tem  n inie jszego pisma, o ile ono 
o b o k  celu naukow ego, cel po li tyczny  ma na widoku. Tu tylko chc ia łem  
p o w tó rz y ć  w y p o w ied z ian ą  ju ż  po ty lek roć  z a sa d ę ,  że  kto pełn i dzieło  
o d b u d o w a n ia  o jczyzny ,  op ie rać  się m usi na gruncie  h is to ry c zn y m ,  bo 
działanie wsze lkie  k tó re  z p rze sz ło śc i  nie w ychodz i rz e c z ą  je s t  p różną .  
L ad a  wiatr  polityczny , lada  p o d m u c h  rew o lucy jny  zn iw eczy  je .  —  Kto 
n ap rz ó d  idzie a na p rz e sz ło ś ć  nie og ląda  s ię ,  w p ad a ć  musi w też sam e 
b e z d r o ż a  po k tó ry ch  ojcowie je g o  p os tępu jąc ,  o jc zy z n ę  do g ro b u  za ­
wiedli. W yrzeka  się dośw iadczen ia  i nauk i ,  k tó re  h is to rya ,  k tó re  p o ­
kolen ie  zm ar łe  pokoleniu nas tęp n e m u  p rze k azu je  i ła cn o  wmawia w sie­
b ie  n ie ro z u m n e  i zg u b n e  p rze k o n an ie  że  je d n e m  wysileniem n ap raw ić  
to  m o ż n a ,  co się s tu le tn ią  bezsilnością  zepsu ło .  Co w iększa  ro zu m  
je g o  nie za o s trzo n y  k ry ty k ą  w y p a d k ó w  h is to rycznych ,  nie potraf i  o d ró ­
żnić znaków  na  w idnokręgu  po litycznym  i w r ze czy  na jzgubnie jszej  nie­
szczęśc ia  nie widzi, bo  się nad tern nie za s tanow ił  iż taż  sam a ch o ro b a  
k tó ra  go dziś nie r a z i ,  p rzed  s tom a laty r z e czp o sp o li lę  u trzy m y w a ła  
w  zu p e łn y m  n ie rz ąd z ie  a n as tęp n ie  ją  o z g u b ę  nabawiła .

Nie dzis ie jsze  dop ie ro  poko len ie  do res ta u racy i  narodow ej d ą ż y ;  
p r a c a  to  je s t  w sz y s tk ic h : z ojca na syna, z syna  na w nuka przechodzi ,  
p o c z ą w s z y  od r. 1 7 5 0 .  W ięc  kto dzieła  p rzodków  w y p rz e ć  się nie 
chce, czyim zam iarem  nie j e s t  p rzy w ró c ić  taki s tan  kraju jaki by ł w wie­
ku  XVIII., kto  ma na widoku nie c h w ie ją cą  się i ku upadkow i ch y ląc ą  
s ię  b u d o w ę  ale o rgan izacyą  poli tyczną silną z w szystk iem i w arunkam i 
trw ałe j egzystencyi,  ten  oczyw iśc ie  p rz y z n a ć  musi, że m am y do od ro b ie ­
nia w szys tko  to z i e ,  co się g rom adz i ło  na d aw ną  rze czp o sp o li tę  od p o ­
czątków' jej upadania ,  że  m am y do  usun ięc ia  w szys tk ie  p rzyczyny ,  k tó re  
w  nas sam ych  leżąc, o jc zy z n ę  n a s z ą  w wieku XVIII. o b a l i ły ,  w w ieku 
XIX. w niewoli ją  trzym ają .

Lecz  w ze sz ły m  wieku p raca  ta by ła  ła tw ie jszą  nietylko dla tego 
ż e  mieliśmy r z ą d  w ła s n y ,  k tó ry  do  uzdraw ian ia  się narodu  pomagał,  
a nie mieliśmy nad s o b ą  obcych  n iosących  ja k  dzisiaj t ru c iz n ę ;  że  r z ą d  
jakko lw iek  s łaby  istniał k iedy  dziś p rze c iw n ie  nie m am y rzą d u ,  choć  on 
j e s t  p ie rw sz y m  w arunk iem  życia k a ż d e g o  sp o łeczeń s tw a ;  —  ale i d la 
te g o ,  że  p rze d  oczym a i w pam ięci ojców naszy c h  s tały m ocno p r z y ­
cz y n y  cho roby  narodow ej ,  że o tem w sz y s c y  w ów czas  wiedzieli do  cze­
go  m y d ługą  d y s e k c y ą  (a i b acznośc ią  niem ałą, aby  w ciągu s tu d y ó w  
h is to ryczno -po li lycznych  z g runtu  n a ro d o w eg o  nie zboczyć)  dochodz ić  
m usim y. Oni mieli d la siebie je d n o  zadan ie  —  zn a ją c  ch o ro b ę  u ży w a ć  
na n ią  lekarstw a i tę  p rac ę  po cz te rdz ies to le tn iem  usiłowaniu  k o n s ty tu cy ą  
3. maja ro zp o c zę l i ;  —  kiedy dla nas, w k tó ry ch  myśli te o ry e  polity­
cz n e  a racze j  n iepoli tyczne tyle  chaosu  narobiły ,  w k tó rych  ducha  tyle
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nasion  złego  niewola n an ios ła ,  k iedy dla nas już  to n iem ałym  je s t  t ry ­
umfem, jeźli  bez s tro n n ie  i trafnie i stan dzisiejszej n iem ocy naszej i onej-  
że p rzy c zy n y  ujrzym y.

P o w tarza m  p rze to  że  d la  n a rodu  podbitego  zna jom ość  p rzesz ło śc i  
a m ianowicie osta tn ich  czasó w  jego  is tn ien ia , p ie rw szym  je s t  w a ru n ­
k iem  je g o  r e z u re k c y i ,  bo  mu stawia p rze d  oczy  je g o  że  tak  p o ­
wiem pato log ią  polityczną. K onieczność tę  w idzimy o d d aw n a  i ona  
nam  tłó m ac zy ,  dla czego  literatura polska od  chwili n aszego  up ad k u  
ma d ą ż n o ś ć  niemal w y łąc zn ie  h is to ryczną .  Szczęś liw ą je s t  ta dążność ,  
chodzi tylko aby  h is to rycy  nasi więcej mieli niż do tąd  kry tyk i,  więcćj 
mianowicie w yksz ta łcen ia  p o l i tycznego ,  czyli aby  h is to ryę  n a s z ą  n ie 
sami tylko poeci i a rcheologow ie ,  ale i tacy  ludzie trudnili s ię ,  k tó rym  
nie o b ce  są  w arunki zd row ej  politycznej organizacyi,  nie o b ce  s p r ę ż y n y  
je j życia i działania.

Zdaje s ię ,  ja k o b y ś m y  d o tą d  unikali w yśw iecenia epoki naszego  
u p a d k u ,  chociaż zna jom ość  je j j e s t  dla nas  najważnie jszą .  P rz y c z y n ę  
n ie trudno  wyśledzić . N aród  nieszczęś liw y lubi na nacze ln ików  sw ych  
sk ładać  te  naw et w iny ,  k tó rych  z nimi sp o łe m  dopuścił  się. W  se rcu  
je g o  rozbo la łem  świeżemi klęski snadno  rodzi  się p o d e jrz en ie  i żal do 
ludzi lub  rodzin  ży jących ,  k tó rych  nazw iska (jak np. w naszych  dziejach), 
w wieku XVIII. n ie rzadko  się spo tyka .  Bo choć p ra w d ą  je s t  n iezaw o­
dną, że ci co w jak ie jb ąd ź  e p o c e  s to ją  na czele  n a ro d u ,  s ą  jego  w y ra ­
zem  to j e s t  su m m ą  w ad je g o  i c n o t ,  to je d n a k  ro z ją trze n ie  p ra w d y  tej 
u zn ać  nie dozw ala,  a lak  b e z  spokoju  um y słu  do s tudyów  tych p r z y s tę ­
p u ją c ,  ła tw o b y śm y  zam ias t  zd row ego  p o k a rm u ,  n o w ą  kość n iezgody  
z nich w ynieść  mogli.

Dziś gdy  w p ływ  czasu  nieco bolu p rzy śm ie rzy ł  i p e w n ą  t rzeźw ość  
s ą d u  za chow ać  przyzwolił ,  g d y  ci mianowicie co n iegdy  na jg łośn ie jszy­
mi byli o ska rżyc ie lam i,  sami z pod  b rzem ien ia  zaska rżeń  dźw ignąć  s ię  
nie mogą, dziś  m niem am  zdolniejsi je s teśm y z d o b r ą  w iarą  p ra w d y  z u ­
pełnej sz ukać  w history  i. Ju ż  dośw iadczen ie  n a s  nauczyło ,  że nie s ta re  
nazw iska ale s ta re  w ad y  nas  gub ią ,  b e z  w zg lędu  czy one się  po jawiają  
w daw nych  czy  now ych  ludziach.

Co w ię k s z a , d o k ładna  zna jom ość ostatnich czasó w  p rze k o n a  że  
wielkie w ady  n aro d o w e  nie pew nej tylko liczbie se n a to ró w  ale  w ię ­
kszości obyw ate li  by ły  właściwe, że  za tem  z pola s łu ż b y  publicznej nie 
tych  lub ow ych  w ykluczać  p rz e d e w sz v s tk ie m  po trzeba ,  a le to w szys tko  
co w c h a rak te rz e  n a ro d o w y m  je s t  zd rożnego .  Świadczy  Polignac że  
w P o lsce  nietylko pierwsi sena to row ie  sp rzedaw al i  w o ta ,  ale ca łe  p ra ­
wie obyw ate ls tw o  d o b ro  publiczne  miało na  sp rzedaż .  Z resz tą ,  p rz e -  
dajność  by ła  ch o ro b ą  epoki ,  tak  d o b rz e  w P o lsce  ja k  w  całej E urop ie  
od po łow y  XVII. wieku d o ść  zwyczajną.  A jeźli inne w ys tępk i po lityczne 
w eźm iem y  na uw agę ,  to  z a p r a w d ę  z s z e re g u  m ożnej i d robnej sz lach ty  
n ie w iedzieć  kogo w ybrać ,  coby  n a  os trze jszy  od drugich  zasług iw ał 
w yrok.
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Te uwagi chc ia łem  p o ło ż y ć  na p o czą tku  ninie jszego p i s m a , aby  
u p rz e d z ić  tak  d o b rze  tych  coby  mnie obwiniali iż w history i n ie nauki 
a le  zgorszen ia  szukam , jako  i tych co b y  z og łoszenia  tego sm u tnego  p o ­
m nika brali pochop  do now ych  zawziętości i now ego  ją t rz e n ia  opinii. 
A te ra z  je sz c z e  s łow o o sam ym że  rąkop is ie .

W spom nia łem  p o p rzedn io  że  oryginalne d e p e s z e  P o lignaka  p rz e ­
ch o w a n e  s ą  w arch iw um  francuzkiem  m inisterstwa sp raw  zagran icznych . 
Do nich w ydaw ca  nie miał p r z y s tę p u ;  nadużycia  jak ich  się  dopuścili 
w  arch iw um  tern mniej dyskretn i  b ad a c z e  u trudn iły  n iezm iern ie  k o r z y ­
s tan ie  z je g o  zb iorów .

W  r. 1 7 3 0 .  k ied y  nadchodzi ła  śm ierć  A ugusta II., p. Le Dran p ie r­
w sz y  se k re ta rz  w francuzkiem  m inisterstwie spr. zagr. z a p e w n e  z po le­
ce n ia  w y ższego  z e b ra ł  k o re sp o n d e n e y ą  Polignaka z Ludw ikiem  XIV., 
o ra z  lis ty w sp ó łc ze sn y ch  o só b ,  u ło ż y ł  je  ch rono log iczn ie ,  objaśnił  p o ­
tami i uw agam i i u tw o rzy ł  ca łość  w y św ieca jącą  dok ładn ie  u dzia ł  F r a n ­
cy  i w sp ra w a c h  polskich  po  śm ierci Sobieskiego. Rękopism  z tą d  p o ­
w s ta ły  za w ie ra  d e p e s z e  L udw ika XIV., Melchiora Polignaka, k s ię d za  de  
Chateauneuf, m a rg rab iego  d e  Crassy ,  m arg rab iny  B ethum e, Maryi Kazi- 
m iry  w d o w y  po Janie III., i dzieli s ię  na dw ie  części, to j e s t  1) od  cze rw ca  
1 6 9 6 .  do  lu tego 1 69 7 ,  2) od  p rz y ja z d u  k s iędza  C ha teauneu f  do  W a rsza w y  
aż  do w yjazdu  Polignaka z G dańska. W sza k że  i tego ręk o p isu  o ry ­
ginał zna jdu je  się w arch iw um  m in is te rya lnem , jed y n ie  kop ie  zna leźć  
m o ż n a  w n iek tó rych  paryzkich  bibliotekach. Odpis cesarsk ie j biblioteki 
m a n u sk ry p tó w  je s t  n a jz u p e łn ie j s z y ; je g o  też  w tłóm aczeniu  n in ie jszem  
trz y m a łe m  się.

O w ażności tego zb io ru  i o au ten tycznośc i  za w ar tych  w nim sz c z e ­
gó łów  h is to ry c zn y c h  p rze k o n ać  się m ożna p o ró w n y w a ją c  dzieła  do tej 
epoki o d n o sz ą c e  się. W y d aw ca  p rzy g o to w u ją c  r z e c z  tę  do d ruku  miał 
pod  r ę k ą :  Zbiór  listów Załuskiego i dz ie ła  La Bizardiera, Massueta, Jon -  
saca ,  D aieyraka ,  Desfontaina i innych, rad z i ł  się także Spisu dygn ita rzów  
polsk ich  w Niesieckim i W olum inów Legum . U m ieszczone no ty  s łu ż ą  
ku objaśnieniu p rzedm io tu  dla czy te ln ików  n ieza jm ujących  się specya ln ie  
n a u k ą  historyi, albo też  ku p rz e s t ro d z e  b a d a c z ó w  o ile pismo ninie jsze 
w p rze d s taw ie n iu  faktów  różn i się  od  innych d o tą d  znanych  pom ników.



Jan Sobieski król polski um arł 17. czerw ca  r. 1696. zostawiwszy trzech  
synów : Jakoba, A leksandra i Konstantego.

Żona jego  Marya Kazimira d ’Arquien ro d em  F rancuzka *) m ięsza ła  
się wielce do sp raw  państw a, zwłaszcza pod koniec panowania k ró la  
Jana. Ludwik XIY. w mniemaniu iż wpływ królowej potrafi skłonić P o ­
laków że  obiorą  kró lem  albo jed n eg o  z królewiczów albo też kogo ona 
pop ie rać  zechce,  pisał m iędzy  innemi na d. 5. lipca do księdza  Polignaca 
sw ego  a m b a sa d o ra  co następuje:

„Uczynisz W m pan zadość  mej w o li , jeżeli wszelkiemi siłami po p ie ­
r a ć  będziesz  zamiary królow ej polskiej, czy gdyby  chciała o b ra ć  je ­
dnego  z synów  swoich wyjąwszy najs ta rszego , czy  też  gdyby  dzia­
ła ła  zgodnie z księciem b a w a rs k im 1) odda jąc  m u k o ro n ę ,  czy  w re­
szcie gdyby  popiera ła  hetm ana  Jab łonow skiego , albo też g d yby  w y­
b ra ła  je d n eg o  z panów polskich choćby  k tórego  z Sapiehów. W  k a ­
żdym  razie powinieneś W pan  działać w zupełnej z nią z g o d z ie , w yją­
wszy gdyby  jej zam iarem  było  faworyzować kogoś związanego  z d o ­
m e m  austryackim.

„Nie wspom inam  o żadnym  z moich krewnych, ponieważ nie są d zę  
aż eb y ś  W pan mógł dla nich coś w yjednać b ez  wydatków, k tó rych  teraz 
ponosić nie je s tem  w stanie z pow odu w o jn y ; jeżeli jednak  nad  moje 
spodziew anie  widziałbyś jakie p raw dopodob ieńs tw o ,  nie opuszczaj spo-

Ł) Marya Kazimira de  la Grange u rodzona  we Francyi,  córka  H enryka  de la G range  
m arg rab iego  d’Arquien  i F ranciszki  de  la Chórtre ,  była g u w ern an tk ą  Ludwiki Gon­
zagi wycbowanćj w e  Francyi, nas tępn ie  królowój polskiej.  Kiedy ta w r. 1647 zaślu­
b i ła  króla  W ładys ław a, Marya Kazimira udała  się z nią do Polski jako dam a h o n o ro w a  
k ró low ój ,  zaszczycona  wieikióm jój zaufaniem. Jan Sobieski poznał  Maryą Kazimirę 
ju ż  w d o w ą  i poślubił  w r. 1665., tak w ięc  została kró low ą polską w 1674. roku ,  k iedy 
Sobieskiego o b rano  królem.

Oba te  domy, L agranż ów  i de la C bórtre  pochodziły  z książąt  Berri ,  oba  liczyły 
w swojój rodzin ie  m arsza łk ó w  Francyi.  M argrabia d 'A rquien był  kap i tanem  g w a r -  
dyi  Filipa f rancuzk iego  księcia o r leańskiego,  b ra ta  Ludwika XIV.

Zaślubiny Maryi z Sobieskim  o d b y ły  się se k re tn ie  p rzed  skończen iem  żałoby, a 
n a w e t  bez  udziału m arg rab ieg o  d ’Arquien ojca w dow y.  Ślub dawał nuncyusz  
Odescalehi, późniejszy pap ież  p o d  imieniem Innocen ty  XL, k tó ry  w yniósł  do  k a r d y -  
n a ls tw a  m arg rab iego  d 'Arquien.

*) Książę baw arsk i  by ł  zięciem królowój polskiśj . Książę Jakob  Sobieski p ie rw o ­
ro d n y  syn  zm arłego  kró la  okazywał zaw sze  p rzychy lność  dla  do m u  aus tryack iego  
i b y ł  sz w ag re m  cesarza  Leopolda,  poślub iw szy  j e d n ę  z c ó rek  księcia n eubursk iego  
Filipa W ilhelm a później pa la tyna ta  w  r. 1685.

P rzeg ląd  Poznański .  XVIII. 39
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o b n o ś c i ,  by l e b y  p o p r z e s t a n o  na  ob i e t n i c a ch  n a g r ó d ,  k t ó r y m b y  nie 
u c h y b i ł  o b r a n y  Królem .”

Dalej J. kr .  m o ś ć  wzmianku j e  w  te j że  d e p e s z y  do  ks.  P o l i g na ca ,  ż e  
wo jn a  k tó r ą  p ro w ad z i  od  r. 1688 z wszys tk i emi  m o c a r s t w y  p r zy l e g ł e mi  
F ra ncy  i, nie do zw a la  m u  czyn i ć  wielk i ch  w y d a tk ó w  na  no w ą  e l e k c y ą  
i p r agn i e  o r az  a ż e b y  k s i ąd z  Po l i gnac  ob ow ią z a ł  s ię w sw o je m  imieniu 
wy p łac i ć  tylko 100,000 t a l a rów  na  po p a rc i e  k a n d y d a t a  po  myś l i  J e g o  
kr .  mości .

Do  p ow yż sze j  d e p e s z y  by ły  do ł ą c z o n e  listy L u d w i k a  XIV. do  n a j ­
możn i e j s zyc h  p a n ó w  polskich,  w  k tó r y c h  t enże  m o n a r c h a  p ros i  ich a b y  
ufali k s i ędzu  Pol i gnakowi .

Naza ju t r z  po  wysian iu  tej d e p e s z y  J. kr .  m o ś ć  dow iedz i a ł  s i ę  z  listu 
a m b a s a d o r a  z  dnia  19. c z e r w c a ,  że  Polacy s ą  zle u sposob i en i  d la  k r o -  
l o w ó j , że  s ą  sklonmej s i  do  od d an i a  k o ro n y  raczej  o b c e m u  ksi ęc iu,  niż 
syn ow i  zmar ł ego  k ró l a  —  z t ego  p o w o d u  k s i ąd z  Pol i gnac  m ó w i  j a k
na s t ę p u j e :  . . .  ,

„Nie p ro p o n u j ę  n ikogo i c z e k a ć  b ę d ę  c i erpl iwie na  k a n d y d a t ó w ;  
a le  p r z e d s t a w ia m  po ko rn i e  W. k r  mośc i ,  że  do  usuni ęc i a  n i e z g o d n y c h  z j e ­
go  c h ę c i ą  p r e t e n d e n tó w  s łowa,  p r z eds t awien i a ,  ani  og ó lne  ob ie tn i ce  nie 
w y s t a r c zą .  Uspo sob i en i e  u m y s łó w  tutaj j e s t  t ego  r o d z a j u ,  ż e  g d y b y  
k tó r y  z k s i ążą t  krwi  W  k. mości ,  lub W.  kr.  m o ś ć  s a m  chc ia ł  ł ożyć  z n a cz n e  
s u m m y ,  j e d n a k  nie nad z w y cz a jn e ,  m ó g ł b y m  z gó ry  z a r ę c z y ć  za  p o m y ­
ślny sku t ek  za b i e gów .”

Na ten p unk t  m a r g r a b i a  de  Cras sy min i s t e r  i s e k r e t a r z  s p r a w  z a ­
g r a n i cz n y ch  odp i su j e  z po l ecen i a  k ró l e w s k i eg o  na  dniu 8go l ipca  co
n a s t ę p u j e :  r , . .

„Jeżel i  ż a d e n  z dw óc h  m ł o d s z y c h  s y n ó w  k ró lowe j  polskiej  nie 
odz i edz i cz y  t r onu  po o jcu ,  J. kr.  mo ść  p r agn i e  a ż e b y ś  W p a n  s t a r a ł  s i ę  
o t r o n  polski  d la  księcia  ®), g d y b y ś  tego  me  mó g ł  d o k a z a ć ,  s t ara j  s i ę
0  k o r o n ę  dla ks i ęc ia  L u d w i k a 4), a g d y b y  i to s ię nie u d a ło ,  p r o po nu j  
ks i ęc i a  de Con t i . 5)

„Tym k o ń c e m  J. k r .  m o ś ć  ż y c z y  sobi e  a b y ś  s ię W p a n  zniósł  z p r z y ­
chy lnymi  temu  zamia rowi  i powiedz i a ł  im, ż e  jeźli Po l acy  gotowi s ą  p o ­
sa d z i e  na  sw y m  t ronie  o b c e g o  księcia ,  j e s t  ich t r z ech  w e F r a n c y i ,  z k tó ­
ry c h  ob io ru  (wedl e  w sk az an e go  po rz ąd k u )  król  f rancuzki  b y łb y  b a r d z o  
zadowolniony .

„Nie zapomina j  Wp an ,  że  J. kr.  m oś ć  p r z e k ł a d a  w y b ó r  ks i ęc ia  n a d  
e l e k c y ą  d w ó c h  d rog i ch .  t , , . ,

Ks i ądz  Po l i gnac  p r a c o w a ł  gor l iwie  w int eres i e  d w ó c h  k ró l e w ic zó w  
po lsk ich  ce l em p r z y w r ó c e n i a  im s y m p a ty i  n i ec h ę tn eg o  s t ronn i c twa .  
W  liście z dnia  26. c z e r w c a  pisze  w tym  wz g lędz i e  co na s t ęp u j e :

„O s t r ze żo n o  mn ie  iż p a r t ya  n i em iec ka  ch ce  z a s t o so w ać  d o  mn ie  
a r t yku ł  kons tytucyi  d o ty c z ą c y  a m b a s a d o r ó w ,  to je s t :  wyda l i ć  mnie z k ra ju  
aż  do  ukończen i a  w y b o ró w .  Ż e by  zar adz i ć  z ł em u  up r ze d z i ł e m  k a r d y ­
nała  Ra dz i e jowsk i ego  i p o k a z a ł e m  m u  listy W as ze j  kr.  mośc i  p i s ane  do  
mn ie  w  czas i e  o s t a tn i ego  s e jmu ,  w  d u c h u  p r z y j a z n y m  dl a  r epub l i ki  j a k
1 n i e b o s z c z y k a  k ró l a  po l sk i ego ,  c e l e m  usun ięc i a  wsze lki ch  p o w o d ó w  
mo im p rzec iwn ikom.  . .

„Kon s ty tu cya  s t anowi ,  iż min is t rowie  zag ran i czn i  b ę d ą  ob ow ią z an i  
wy da l i ć  się w  s ze ś ć  t yg od n i  po s e jm ie ,  a le  pon i ew aż  o d  c za s u  j a k  j e -

Henryk Julian książę de  Condć m ałżonek  księżnćj  Anny Henryki. 
*) Książę Ludwik de B o u rb o n  sy n  księcia de Condć.
*) F ranciszek  Ludwik de  B ourbon  książę de  Conti.
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stem  w Polsce  w żadnym  sejm ie nie brałem udziału , m o g ę  śmiało p o ­
w ied z ieć ,  że  p o w y ż s z e  praw o nie stosuje się do innie. ®) L

„Upraszani jednak W. kr. mości,  a b y ś  raczył b ezzw łoczn ie  przysłać  
mi n ow e  listy w ierzyte lne  do kardynała Radziejowskiego regenta kró­
lestwa 7), senatorów  i stanów, a b ym  je m ógł odeb rać  przed sejm em  kon-  
w okacyjnym , który ma b y ć  zw ołany w miesiącu sierpniu lub wrześniu.

„Kardynał Radziejowski p rym as naradzał się w ostatnich dniach c z e r ­
w ca  z senatorami znajdującymi się w W arszawie nad sejm em  k on w o -  
kacvjnym  oraz nad p orządkiem  który potrzeba zaprow adzić  na p r o w in- 
cya ch  ce lem  zapew nienia  bezp ieczeń stw a  publicznego. 8) Uchwalili  
w  najkrótszym czasie  zw ołać  sejmiki, to jes t  na 27. lipca , walny zaś  
sejm  zgrom adzi s ię  29. sierpnia, na którym ma b y ć  o zn a czon y  dzień  
sejmu elekcyjnego.*1

Dalej ksiądz Polignac w liście z daty 29g o  czer w c a  p isze  w te 
s ł o w a :

„Rywalizacya p o m ię d z y  m ożną i drobną sz lachtą  już w idoczna b e z  
wątpienia wzrastać b ęd z ie  codziennie. Panowie pragną z a d e c y d o w a ć  
rze czy  w ażniejsze  w l is top ad zie ;  w  tym bowdem czasie  ostra pora roku 
zatrzym a drobną sz la ch tę  i nie dozw oli jej o b o z o w a ć  pod W arszaw ą  
raz dla d rożyzny, drugi raz dla zimna.

„Z tegoż pow odu drobna szlachta upierać s ię  b ę d z ie ,  aby  zw ołać  
se jm  dopiero w m iesiącu  maju. Jakkolwiek kardynał zdaje s ię  o b o ję ­
tny na te k w esty e  i milczy nie ch cą c  obrażać n ik og o ,  w idoczna jest,  
ż e  pragnie p rzeć  ąg n ą ć  b ezk ró lew ie  o ile można najdłużej.

„P roponow ano w yd alen ie  posłów  ale nie uchwalono nic s tan ow czeg o  
w  tym w zg lędz ie ,  zostaw iając  rzecz  do woli kardynała.

„Na dzisiejszej racUie w y z n a czo n o  o so b y  mające uw iadom ić zagra­
niczne d w o ry  o śm ierci króla polskiego. Hrabia Czerny syn  kasztelana

•) Prawo p owy żs ze  s tosowało  się tak d o b rz e  do frnncuzkiego jak do  każdego
zagranicznego posła.  Królowćj  wdowi e  lub k ró l ewiczom j edynie  dawny  zwyczaj  nie 
dozwala ł  by ć  w czasie bezkrólewia  w miej scu gdzie się odbywał  sejm,  lecz co do
posłów zagranicznych kons t y t ucye  żadnćj  nie zostawiały wątpl iwości .  A j ednak  rzecz  
szczególna,  k ró lową p r zy mu s zo n o  do wyjazdu,  a mba s adorom dozwolono  zostać.  Miano 
inne s łuszne  p o w o d y  żądania abv Pol ignac wyjechały  byl on bo wi em pos ł em przy
królu  ale nie p r zy  rzpl tej .  Radziejowski  który począ t kowo nie ba rdzo  byt  p r z yc h y l ­
ny par tyi  Irancuzkićj ,  t egoż  samego  byl  zdania.  „Cardinal i s  (Radziejowski)  abbat i  Poli­
gnac  Legato Galliae dixit  pałam non posse  eum hic morar i ,  n a m  suas l i t teras  c r ed e n ­
t i a l s  Reipubl icae n o n du m redd id i t  e t  non nisi c o r am Rege j am d e mor tuo  c a r ac t o r em
suutn  legi t imavip Z ału sk i L itte ra e  h istorio  fa m ilia re s  III. 23.

7) W czasie bezkrólewia  p r ym as  nie był  r egen t em ale bezk r ó l em ln te r r e x , In -  
terro i. W razie wakansu  s tolcu a r cybiskupiego,  godność  bezkró l a  przechodzi ła  na 
b i skupa kujawskiego.  Do bezkró l a  należało,  skoro tylko o śmierci  króla się d o wi e ­
dział,  z j echać na tychmias t  do Warszawy,  uwiadomić  kraj  cały i d wo r y  zagraniczne 
o śmierci  króla .  Drugim un i wer sa ł em zwoływał  sejmiki  i wyznaczał  t ermin se jmu 
konwokacyjnego.  Dopóki  sejm t en  me zebrał  się,  wszystkie interesa załatwiał  In ter­
rex , ważniejsze tylko zostawiał  do sejmu.  Skoro  obie Izby se jmowe zeb r a ł ys i ę ,  ln -  
te r re x , zdawał  s p r a w ę  z czynnośc i  swych  i wnosił  p ropozycye  czyl i  przeds t awia ł  
s p r a w y  nad któremi  na r adzać  się miano.  Wjazd do Wa r s z a wy  i czynności  Radz ie jo­
wskiego zaraz po śmierci  króla opi suje  La Bizardićre.  Uniwersa ły jego zamieszcza 
w zbiorze s wym listów Załuski .

*) Mowa tu j es t  o kapturze .  Ze śmiercią  króla  a raczej  skoro  t rybunały'  i s ą dy  
g r o d ow e  o d eb r a ł y  o d  bezkról a  zawi adomi en i e  o śmierci  kró l ewskić j ,  us t awały  ich 
czynności ,  W ich miejsce wchodz i ły  sądy  k a p t ur owe  które były dwojakie:  w o j e w ó ­
dzkie i j enera lne .  Kaptur  j enera lny  składał  się z 3 s en a t o r ów i 12 posłów,  a sądzi ł
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sandeckiego ®) k tó ry  ma zaszczyt służyć W. kr. mości od lat kilku 
w pułku gw ardyi niemieckiej, został w ybrany  do tej misyi jako  w ysłan­
nik rzeczypospo li te j  polskiej na d w ór  W. kr. mości.”

W  tym stanie rzeczy  Ludwik XIV. przesłał księdzu Polignakowi dnia 
26. lipca rodzaj instrukcyi, aby  mu obszerniej niż w poprzednich  listach 
w ytłóm aczyć  pow ody  i w ytknąć  d ro g ę  k tórej się trzym ać  powinien.

Ins trukcya  ta b rzm i jak  nas tępuje :
„S zacunek  k tó ry  J. kr.  m ość chowa dla pam ięci zm arłego  króla 

polskiego, p rzy jaźń  k tó rą  go tenże m o narcha  zaszczycał,  oraz przyjaźń 
j a k ą  czuje d la królowej są  przyczyną, iż Ludwik XIV. pragnie ażeby  
Polacy  trzym ali s ię  w obecnej okoliczności p rzy ję tego  u siebie zw y­
czaju n iewzyw ania na tron książąt zagran icznych  skoro  są  królewicze, 
to bowiem  uczczenie  pamięci zm arłego  króla spływało u nich prawie 
zaw sze  na dzieci jego. Z tych pow odów  J. kr. mość poleca p r z e d e -  
w szys tk iem  księdzu Polignakowi ażeby  dopełnił obietnicy uczynionej 
p rze z  króla francuzkiego królowej polskiej,  to je s t  aby  popierał wpły­
w em  swoim tego je j syna, k tó rego  ona uzna godnym  tronu

„Nie ulega wątpliwości, iż sposób  w jaki królewicz Jakob  postępuje  
z m atką sw o ją ,  niezgodny z obowiązkam i d o b reg o  sy n a ,  spow oduje  
k ró low ę  do odsunięcia na js ta rszego  a skłoni j ą  do popierania wszelkie- 
mi siłami jed n eg o  z m łodszych  królewiczów. J. kr. m ość życzy sobie  
przeto, ab y  ksiądz Polignac pom agał królowej w razie takiego jej dzia­
łania i to nietylko r a d ą  ale i w pływ em  swoich przyjaciół, którzy  nie 
m o g ą  dać  w iększego dow odu  życzliwości swej dla k ró la  francuzkiego, 
jak  idąc  w pom oc  jego  ch ęc iom , to je s t  p rzyk ładając  się wszelkiemi 
siłami do ob ioru  księcia A leksandra  albo księcia Konstantego.

„Nadto J. kr. m ość  p rag n ą c  dać  jeszcze  w iększe dow ody  sz cz e ro ­
ści i m ocnego  tą sp ra w ą  zajęcia  się, d o d a j e , iż jeżeli ksiądz Polignac 
będz ie  widział m ożność elekcyi jednego z królewiczów, ma się znieść 
z  k ró low ą w celu iżby o b rany  król ożenił się z je d n ą  z có rek  księcia  10), 
k tó ry  to zw iązek zdaje się być  tem  p o żąd ań szy ,  iż prócz świetnej k o -  
l igacyi,  król polski nie znalazłby nigdzie rozumniejszej i dostojniejszej 
małżonki.

„Ponieważ je d n a k  dośw iadczenie  pokazało , iż trudno j'est aby  się 
co udało w P olsce  jeżeli interes partyi nie pop ie ra  zdrow ej r a d y ,  po ­
nieważ pieniądze są  najważniejszą rze czą  w tym kraju ,  J. kr. m ość ze ­
zwala ażeby  ksiądz Polignac wydał z jego  szkatuły na koszta elekcyi 
aż do  100,000 tal. ro zd a jąc  je  tym k tó rych  w pływ  uzna za przeważny  
na elekcyi.

„Nadto J. kr. m ość p ragnąc  odpow iedz ieć  przyjaźni i zaufaniu ja ­
kie k rólowa w nim pokłada,  zaleca am basadorow i,  jeżeli wszelkie usiło­
wania obran ia  kró lem  je d n eg o  z jej synów  spe łzną  na n ic z e m , ażeby  
działał zgodnie z zam iaram i k ró low ej i popie ra ł  jej sp raw ę  na p rzy p a ­
dek  gdy b y  k tó ry  z panów  polskich ob ieca ł  j ą  poślubić w stąpiw szy 
na tron.

„N akoniec , jeżeli pom oc J. kr. mości i p ien iądze które królowa 
polska będz ie  m ogła rozdać,  nie zdo ła ją  wynieść je j  rodziny, J. kr. m ość

ty lko wielkie z b ro d n ie :  zd rad ę  kra ju  lub  n iepokojen ie  se jm u ;  w  r. 1768. posta n o w io ­
no, że  n a w e t  w czasie bezk ró lew ia  zwykle  są d y  czynności  sw o je  o d b y w a ć  mają.

*) Michał Czerny hr. Nowina kaszt , sandeck i .  Syn jego  J ę d rz ć j  tenże  późnie j­
szy kasztelan .

*•) I lek ro ć  w  d epeszach  tych  m ow a je s t  o księciu (Monsieur le Prince)  rozum ieć  
r z e b a  księcia  K ondeusza  (Henryka).
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spodziew a się, iż królowa w yw dzięczając  się za to co dla niej czyni 
król francuzki,  użyje wszelkich wpływów ażeby  elekcya padła na ko ­
goś miłego jem u, a  przynajmniej że przeszkodzi elekcyi księcia spokre* 
wnionego z dom em  austryackim. J1)

„Jeżeli p rzeszłość,  los państw ościennych o raz  zamieszki w s a m e jż e  
rzeczypospolile j  polskiej wynikłe pod rządem  przy jaznym  Austryi, były  
dosta teczną dla Polaków nauką i zdołają  ich z daw nych b łędów  w yle­
c z y ć ,  J. kr. mość ma nadzie ję  że idąc za p rzykładem  przodków  którzy 
n igdy nie oddawali tronu żadnem u z książąt austryackich , nie zapom ną 
i te raz  o n ierządzie który ich szarpał pod panowaniem króla Michała, 
k tó ry  zostawał ciągle pod wpływem kreatur  dw oru  wiedeńskiego i że  
ow szem  m ając na pamięci los Czech i W ęgier,  unikać b ę d ą  podobnych  
kolei a raczej szukać wedle sw ego zwyczaju księcia s ławnego rodu, 
k tó ryby  umiał i lubił prowadzić  wojnę i był dość  bogaty aby  ponosić 
królewskie wydatki bez  ciężaru dla rze czy p o sp o li te j ; k tó ryby  nie po ­
trzebow ał łożyć na utrzymanie licznej a ubogiej rodziny, pochłaniającej 
g łów ne dochody  kraju, nakoniec k tó ryby  nie miał nic milszego nad Pol­
sk ę  i nie wprowadził jej k iedyś w niszczące i zgubne  wojny. Skoro  
Polacy  rozw ażą  g łęboko pew yższe  względy które gorliwi prawdziwie 
swój kraj kochający obywatele powinni ciągle mieć na uw adze w c z a ­
sie elekcyi,  to tylko w księciu znajdą wszystkie korzyści po łączone ; 
a jakkolwiek książę pochodząc  z krwi królewskiej, m ający tak wielkie

“ ) T ć m  s a m ó m  w y ł ą c z a  kró l  ks i ęc i a  J a k o b a ,  k t ó r e g o  k r ó l o w a  Mar y a  j ak  wi e l ce  
p o c z ą t k o w o  lubi ła ,  t ak do  n i ego  s t r ac i ł a  s e r c e  ZHraz p o  j e go  o ż e n i e n i u  s i ę  z  El żb i e t ą  
ks .  n e u b u r s k ą ,  c h o ć  t e go  z w i ą z k u  sarna by ł a  p r z y c z y n ą .

Dla w y j a ś n i e n i a  r z e c z y  m u s i m y  p r z y p o m n i e ć  c z y t e l n i k o wi  s zc z eg ó ł y  d o t y c z ą c e  t e ­
go  m a l ż e ń ś t w a .  K i e d y  w  r. 1683.  T u r c y  obiegl i  W i e d e ń ,  c e s a r z  L e o p o l d  s ch r o n i ł  s i ę  
d o  L i n c u ,  a k r ó l  J a n  III. wa l cz y ł  z T u r k a m i  p o d  W i e d n i e m,  w d a l s z y m  za ś  c i ągu  
k a mp a n i i  p od  P a r k a n a m i  o m a ł o  życ i a  m e  p o s t r a da ł .  Gd y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  mi n ę ł o ,  
t e n ż e  s a m  d w ó r  k tó r e g o  a m b a s a d o r  n i e c o  p i e r w ó j  b ł a ga ł  na  k l ęczka ch  n a sz e g o  k r ó l a  
a b y  r a t o w a ł  c e s a r s t w o ,  ni c  dl a  s i eb i e  p i l n i e j s zego  nie widz i a ł  jak ok a za ć  k r o l o wi  p o l ­
s k i e m u  s w e  l e k c e w a ż e n i e  i zl ą  w i a r ę .  N i e w y c z e r p a n y m  b y l  d w ó r  a u s t r y a c k i  w ś r o d ­
k a c h  a b y  zak ł óc i ć  o s t a t n i e  lata s w e g o  z b a w c y .  In t r yg ,  p r z e k u p s t w a ,  n i c z e g o  zgo ł a  
nie o s zc z ęd z a ł .  Po  ś mi e r c i  Lu d wi k a  m a r g r a b i e g o  b r a n d e h u i s k i e g o  p o z o s t a ł a  m ł o d a  
w d o w a  z d o m u  R a d z iw i ł ł ó wn a  panią  by ł a  n i e z m i e r n y c h  w ł o ś c i  n a  Li twie  i w Kor o n i e .  
— O b o j e  k r ó l e s t w o  p r agnę l i  a b y  k s i ążę  J a k o b  poją ł  j ą  za ż onę ,  w  c z ć m  L u d w i k  XIV.  
s z c z e r z e  im d o p o m a g a ł  i poleci !  n a w e t  p o s ło wi  s w e m u  w Ber l i ni e  m a r g r a b i e m u  G r a ­
v e l  a b y  dz i a ł a ł  ws p ó l n i e  z Bie l i ńskim s t a r o s t ą  m a l b o r s k i m  p o s i a n y m  d o  Ber l i na  dla  
u ł a t w i e n i a  tćj s p r a w y .  Z r az u  nie r o b i o n o  w Ber l i n i e  t r udnoś c i .  Bie l i ński  napi sa ł  d o  
W a r s z a w y ,  że  d l a  u k o ńc z e n i a  i n t e r e s u  o b e c n o ś ć  ks i ęc i a  J a k o b a  kon i e c zn i e  j e s t  p o t r z e ­
bną ,  że  m a r g r a b i n a  c h c e  w p r z ó d y  w i d z i e ć  p r z ys z ł e g o  m ę ż a .  Ces a r z  L e o p o l d  z a z d r o -  
s n ó m  p s t r z ą !  o k i e m  na to b o g a t o  w i a n o  i kaza ł  p o s ł o w i  s w e m u  a b y  s t a r a ł  się o w d o ­
w ę  dl a  L u d w i k a  ks i ęc i a  b a d e ń s k i e g o .  C e s a r z o w a  mi a ł a  i n n e  p r o j e k t a ,  w y s i a ł a  o n a  d o  
Be r l i na  Ka r o l a  ks i ęc i a  n e u b u r s k i e g o , k t ó r y  p o d c z a s  n e g o cy a c y i  z p e ł n o m o c n i k i e m  
p o l s k i m u k r y w a ł  s i ę  w d o m u  c e s a r s k i e g o  a m b a s a d o r a  Ni e s p o d z i a n i e  n a d j e ch a ł  do  B e r ­
l ina  k s i ą ż ę  J a k o b  i z p o m o c ą  po s ł a  f r an c u z k i e g o  widz i a ł  s ię ki lka r a z y  z m a r g r a b i n ą  
j uz y s k a )  od  niej  s t a n o w c z e  p rz y r z e c z e n i e ,  ż e  go  p o ś l u b i  po  u p ł y w i e  d wu l e t n i ć j  ż a ł o ­
b y  ( d o  k o ń c a  k t o r ć j  b r a k o w a ł o  s i e d m  czy o ś m  m i e s i ę c y ) ,  w  p r z e c i w n y m  zaś  raz i e  
d o b r a  jój w  Po l s c e  m o g ą  b y ć  s k o n f i s ko wa n e .  Ks i ążę  J a k o b  p e ł e n  n a j l e p s z yc h  na d z i e i  
o d j e c h a ł ,  w y m i e n i o n o  b o g a t e  p o d a r u n k i ,  m a r g r a b i n a  p o d a r o w a ł a  m u  n a w e t  s w ó j  
p o r t r e t .

Tym czasem  we d w a  dni po odjeździe  Jakoba sku tk iem  in tryg  e lek tora  i posła  
a us tryack i  ego, w  pa łacu  tego os ta tn iego Karol n eubursk i  zaślubił  m arg rab inę  i to tak
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w  ojczyźn ie  dobra, nie potrzebuje  k oro n y , to jednak J. kr. m ość  wi­
działby to chętnie iż Polacy uznali w y ż sz o ść  k s iążęcia  francuzkiego  
i dali mu nad innymi p ierw szeństw o.

„Ponieważ jednak nie zgadza  się z p ow ag ą  J. kr. mości,  ani z g o d n o śc ią  
księcia , aby  s ię  w ysuw ał naprzód nie b ę d ą c  p ew nym  usposobienia k ró­
lowej, J. kr. m ość  ch ce  aby  ksiądz Polignac zach ow ał tajemnicę co  do p o ­
w y ż sz e g o  polecenia  dopóty! aż uzna za sto sow n e  uczynić tę p r o p o z y -  
c y ą ,  to je s t  aż Po lacy  zm ęczen i  długiem  b ez k ró le w ie m , w idząc brak  
p o trzeb n ych  zalet w innych pretendentach, zg o d zą  się  w reszc ie  na obior  
księcia  w idząc  w nim sami najw iększe  dla sieb ie  korzyści.

„Dla leg o  w ięc  oprócz  sum m y 100,000 tal., którą J. kr. m ość  p o zw ala  
ro zd ać  na ten cel, k s iążęzob o w ią zu je  s ię  nadto zapłacić  po e lek cy iczterysta ,  
p ię ć s e t  a naw et i s z e ś ć se t  ty s ięcy  talarów ty m , którzy w płyną na obior  
jego .  Ksiądz Polignac m o ż e  naw et w ostatniej konieczności dojść aż do  
su m m y  800,000 tal., w ypłacalnych  po elekcyi.

„J. kr. m o ść  pragnie, ab y  królowa polska której interes ma na p ierw ­
szy m  w z g lę d z ie ,  naw et w  razie obioru księcia znalazła korzyści dla w ła­
snej rodziny i trwa w p ropozycy i  m ałżeństw a dla jed n eg o  z jej syn ów ,  
o którem w yżej była m o w a ,  naw et g d y b y  k s ią żę  by ł obrany królem.  
Tak w ięc  dzieci króla polsk iego  o d zysk a ły b y  c h o ć  w czę śc i  przez pro- 
tek cyą  króla francuzkiego to, co  straciły z koroną.

„Ksiądz Polignac w strzym a się jednak z p rzełożen iem  p o w y ż s z e g o  
planu, bo  dotąd nie w iadom o jaka jes t  wola córek  księcia.

s e k r e t n i e ,  ż e  n a w e t  p o s e ł  f r a n c u z k i  o n i c z e m  sie nie d o wi e d z i a ł ,  aż  m a ł ż e ń s t w o  b y ło  
z a w a r t e .  Kró l  pol sk i  u c zu ł  s i ę  t y m  p o d s t ę p e m  wi e l c e  d o t k n i ę ty ,  Ma r g r a b i a  d ’A r q u i e n  
d o r a d z a ł  a b y  k s i ą ż ę  J a k o b  po j e c h a ł  n a t y c h mi a s t  d o  H a m b u r g a  i z t a m t a d  w y z w a ł  k s .  
n e u b u r s k i e g o  na  p o j e d y n e k ,  a l e  k r ó l o w a  t r o s k l i w a  o ż yc i e  s y n a  ub ł a ga ł a  m ę ż a  iż p r o -  
p o z y c y ą  t ę  udr z uc i l .

T y m c z a s e m  k r ó l  z w o ł a ł  p r a w n i k ó w  i o d b y ł  z nimi  n a r a d ę ,  czyl i  w e d l e  p r a w a  
w o l n o  b ę d z i e  z a b r a ć  d o b r a  k s  n e u b u r s k i ó j  a t o  w  m o c  p r z y r z e c z e n i a  d a n e g o  ks.  J a -  
k o b o w i  i d o b r o w o l n i e  p r z y j ę t e j  na  s i e b i e  p r z e z  nią  k l auzu l i .  P r a w n i c y  j e d n o z g o d n i e  
o ś wi adc z y l i ,  ż e  konf i s ka t a  t y c h  d ó b r  j e s t  mo ż l i w a  i g od z iw a ,  t ó m  bn r d z i ę j  że k o n s t y -  
t u c y e  k r a j o w e  w z b r a n i a j ą  c u d z o z i e m c o m  p o s i a d a ć  d o b r a  z i e ms k i e  w r z e c z yp o s po l i t e j .  
P o s t a no wi ł  zatórn J an  III. w n i e ś ć  t ę  s p r a w ę  na  s e j m i u mi e ś c i ł  j ą  w p r o p o z y c y a c h  
o d  t r o n u  r o z e s ł a n y c h  w o k ó l n i k ac h  na r .  1689.

Ale d w ó r  a u s t r y a c k i  c zu w a ł .  O d d a w n a  r o z d m u c h i w a ł  on  w S a p i e h a c h  n i e n a w i ś ć  
d o  r o d z i n y  k r ó l e ws k i e j  i p o d ż e g a ł  w n i ch  m y ś l  obj ęc i a  t r o n u  l ub  o d e r w a n i a  Li t wy .  
Z i ch p o m o c ą  i n t r y g o w a ł  w r z e c z y p o s p o l i t e j  o d d a w n a .  P r ze d  s e j m e m  pos i a ł  im w s p a ­
n i a ł e  p o d a r u nk i ,  m i ę d z y  inne mi  s t o  b e c z e k  s t a r e g o  wina  w ę g i e r s k i e g o  i d y p l o m  dla 
L u b om i r s k i eg o  mi k a  k o r o n n e g o  s p o k r e w n i o n e g o  z S a p i e ha mi  na  d o b r a  T e k e l e g o  s k o n ­
f i s k o wa ne  i n a  p o g r a n i c z u  Po l s k i  l e ż ąc e  Z tćj  p r z y c z y n y  s e j m  zos t a ł  z e r w a n y  i d o  
k o n f i s ka t y  ni e  p r z ys z ł o .  Lec z  k s i ąż ę  J a k o b  m ó g ł  w y n a g r o d z i ć  p o n i e s i o n ą  s t r a t ę .  
P o s e ł  f r ancuz k i  d a wa ł  d o  z r oz um i e n i a  że  Lu d wi k  XIV.  o d d a ł b y  m u  c hę t n i e  j e d n ę  z 
k s i ę ż n i c z e k  f r a n c u z k i c h  Nie p o d o b a ł a  s i ę  ta r a d a  k r ó l o w e j ,  wo l a ł a  o n a  u c a ł o w a ć  
r ę k ę  k t ó r a  j ą  s k r z y w d z i ł a ,  niżel i  i ść  za ż ą d a n i e m  k r ó l a  f r an c u z k i e go  p r z y c h y l n e g o  
s z c z e r z e  p o d ó w c z a s  S o b ie s k im.  Z r a z u  p o  i n t r y d z e  b e r l i n s k i ć j  p o s e ł  a u s t r y a c k i  nie  
Śmiał  u k a z y w a ć  s ię  na  d w o r z e  po l s k i m,  wc i s n ą ł  s i ę  j e d n a k o w o ż  i po  d ł ug i c h  n a m o ­
w a c h  w y m ó g ł  na  k r o l o w ć j  iż t a  dla s y n a  s w e g o  p r o s i ł a  cesar . - a  o r ę k ę  El żb i e t y  s i o s t r y  
k s i ęc i a  n e u b u r s k i e g o ,  t e g o  s a m e g o  k t ó r y  w z g l ę d e m  J a k o b a  t a k  p o d s t ę p n i e  s ię  z n a ­
lazł .  M a ł ż e ńs t wo  t o  b y ł o  u b  i ż e n i e m  dla  ca ł ć j  r o d z i n y ;  i J a k o b  i k r ó l o w a  poczu l i  
z l ą d  w s t y d  ale  za p ó ź n o .  W sz e d ł  k s i ą ż ę  J a k o b  w  r o d z i n ę  c e s a r s k ą  i c e s a r z a  j a k o  
s w e g o  na c z e l n i ka  u wa ża ł ,  d l a  ma t k i  s we j  j e sz c z e  za  życ i a  ojca  o k a z y w a ł  o b o j ę t n o ś ć  
a n a w e t  n i ec h ę ć .
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„Jeżel i  k s i ądz  Po l i gnac  zna jdz i e  n i e p r z e ł a m a n e  z a w a d y  co  do  e lekcy i  
k s ię c ia , J. kr.  m o ś ć  ży cz y  s o b i e ,  a b y  w takim r az i e po p i e r a ł  k a n d y d a t u r ę  
ks i ęc i a  L u dw ik a  po d  t emiż  w a ru nk am i  i o s t roż noś c i ami  co  do  ma łż eń -  
stvv.a, a  g d y b y  i ta się nie u d a ł a ,  b ęd z i e  p ro p o n o w a ł  ks i ęc i a  de  Conti .  
Ale  ż e  w tym  os t atn im p r z y p a d k u  m a ł żeń s t wo  k ró lewicza z c ó r k ą  k się ­
cia  nie bę d z i e  mog ło  p r zy j ś ć  do  sk u t k u ,  k s i ąd z  Pol i gnac  p r z e ł oży łby  
k ró lo we j  iż có rka  księcia  Conti  za  kilka lat  do roś n i e  i b ę d z i e  mog ł a  p o ­
ś lub i ć  j e d n e g o  z sy nó w  k ró l owe j  polskiej  l 2 ).

„By łoby  r z e c z ą  z b y t e c z n ą  wyl iczać  w tern miejs cu  za le ty s e r c a  i r o ­
z u m u ,  c e c h u j ą c e  do  tak wysok i ego  s topnia  wszys tk i e  t rzy księżniczki ,  
k tó r e  n i e zb ę dn e  s ą  do r z ąd zen i a  na ro de m .  J kr. m o ś ć  ufa ż e  k s i ą dz  
Po l i gnac  potraf i  j e  wys t awić  Po l a ko m w e  w la ś c i we m świet le.

„Jeżel i  wsze lki e  s t a r an i a  k s i ędza  Pol i gnac  ku wyn ies i en iu  na  t ron  
polski  j e d n e g o  z wyż  w sp o m n i o n y e h  k si ążąt  nie u d a d z ą  s i ę ,  na t enczas  
ca łemi  si lami  powini en  p r z e s z k a d z a ć  e lekcy i  ks i ążą t  au s t ryack i ch .  P r z y ­
k ł ady  za w ic h rz eń ;  k tó r e  N ie m c y  szerzyl i  w P o l s ce ,  s ą  j e s z c z e  b a r d z o  
n i e d a w n e ;  na jwiększe  s t r a ty  ponios ła  r zeczpospo l i t a  w sku t e k  n i e p o k o ­
jó w  p rz ez  d w ó r  w iedeńsk i  p o d ż e g a n y c h ,  k i edy  s t ronn ic two  j e g o  by ło  
w  ty m  kra ju  po tężne .

„Zre sz t ą  j a k i b ą d ź  k s i ążę  k tó r eg o  d w ó r  w iedeński  p r ze ds t aw i  na  k a n ­
d y d a t a  do  ko ron y  pol ski e j ,  j u ż  m a  w sob i e  s a m y m  w y s t a r cz a j ą c e  p o ­
w o d y  do nieu fnośc i  Po l aków.

„Ks i ążę  l o t a ryngski  13) s t a ł by  s ię c i ę ż a r em  r ze czy  pospo l i te j ,  n a ­
g r a d z a j ą c  ko sz t e m  Polski  z as ługi  s t r onn ików o j ca  i w u j a ,  k tó r zy  p o z o ­
stali p r z y  n ich od  cza su  wyj śc i a  z Lot aryngi i  i t y ch  k tó r y c h  ma  p r z y  
sw o i m  boku.

„Karo l  ks i ążę  n e ub u r s k i  p ob i e r a  t ak  s ł a be  zasiłki z w ła s neg o  dom u ,  
iż ży ć b y  musi a ł  k o sz t e m  r ze czy pospo l i t e j .  Dla o s i ągni ęc ia  k o r o n y  m u ­
s i a łby  o d d a ć  d o b r a  l i tewskie swe j  có rk i  S a p i e h o m  14), a  d o s z e d ł s z y  do  
w ładz y  s t a r a łb y  s i ę ,  j ak  do myś l i ć  się ła two ,  p o w e t o w a ć  k o s z t e m  k ra j u  
pon ie s ione  s t raty.

„K s i ą żę  b r a n d e b u r s k i  p r o p o n u j ąc  Po l a k om  p rzy ł ą cze n i e  do  Polski  
P r u s  k s i ą ż ę c y c h ,  ł a l w o b y  ich z j e d na ł ,  g dy b y  nie w yz na w a ł  religii  p r o ­
te s tanck i e j ;  król  j e g o m o ś ć  uw a ża  tę p r z e s z k o d ę  za n i e p rz e ł a m an ą ,  o r a z  
po l e c a  usi lnie k s i ędzu Po l i gnac  że by  wsze lki emi  si łami  zapob i e ga ł  tej 
k a n d y d a t u r z e ,  wy s t a w ia j ąc  skutki  k tó r eb y  w yn i kną ć  mog ły  na s z k o d ę  
religii katol ickiej  z  p o w o d u  ws tąp i en i a  na t ron he re tyka .

„ Ja kko lw iek  k s i ążę  b a w a r s k i  1S) o świa dcz y ł ,  że  nie p r agn i e  k o ro n y  
pol sk ie j ,  to  j e d n a k  jeże l i  k r ó l o w a  z e c h c e  p o p i e r a ć  j ego e l e k c y ą ,  J. k r ó ­
l ew sk a  m o ś ć  nie m a  nic p r z ec i w  t emu  i z ezwa la  ż e b y  k s i ą dz  Po l i gnac  
zniós ł  się w t ym  wzg lędz i e  z k s i ęd z em  Scar l at i  wys ł ann ik i em t egoż k s i ę ­
cia do  Polski .

i J ) C ó rk a  k s ięc ia  Con t i  u r o d z i ł a  s ię  18. k w ie tn ia  1689 r  i z aś lu b i ła  w  1713 L u d ­
w ika  H e n ry k a  k s ięc ia  d e  B o u r b o n  w n u k a  H e n r y k a  J u l ia n a  ks ięc ia  d e  C o n d ś .

»s ) L e o p o ld  k s iąż ę  l o t a r y n g s k i  b y ł  w t e d y  w s łu ż b i e  c e s a r s k i ś j .  D o p ie r o  p o k o j e m  
z a w a r t y m  w  R y ś w ik u  z o s ta ły  idu  p r z y w r ó c o n e  je g o  p a ń s tw a  w r o k u  1697.

**) Mówi k ró l  o d o b r a c h  w n i e s i o n y c h  p r z e z  m a r g r a b i n ę  b r a n d e b u r s k ą  z d o m u  —  
R a d z iw i ł ł ó w n ę .

l s ) K siążę  t e n  b y l  b r a t e m  J a n a  W i lh e lm a  p a la ty n a  i o d z i e d z i c z y ł  p o  n im  e l e k t o ­
r a t  w  ro k u  1716.

M ak s y m il ian  E m a n u e l  k s iąż ę  b a w a r s k i  s z w a g i e r  in fa n ta  f r an c u z k ie g o ,  p o ś lu b i ł  
c ó r k ę  J a n a  IIL —  D a le r a c  ś w i a d c z y  iż m a ł ż e ń s t w o  to  n ie z m ie r n e  ze  s t r o n y  k ró la  p o l ­
s k i e g o  p o c i ą g n ę ło  w yda tk i .
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„Nakoniec król jegomość powtarza co poprzednio pisał do księdza 
Polignac za księciem Ludwikiem badeńskim, nie wątpi bowiem, iż na­
czelnictwo które tenże książę sprawuje teraz nad wojskiem cesarskiem 
nie przeszkodziłoby mu bynajmniej do dobrego zrozumienia i przejęcia 
się sprawą polską, gdyby go Polacy obrali.

„J. kr. mość niemniej przyjaznem okiem widziałby elekcyą którego­
kolwiek z panów polskich; nadto przekonany jest, że byleby nowo obrany 
król umiał rządzić narodem, poznałby niezadługo o ile związki z do­
mem austryackim są szkodliwe tak dla Polski jako i dla Francyi.

„Król jegomość sądzi iż zjedna sobie serca Polaków, przekonywając 
ich, jak wysoko ceni ich zasługi i poleca księdzu Polignakowi aby nie 
omieszkał przy danej sposobności przypomnieć im, jakie uważanie mają 
oni u króla francuzkiego.

„J. kr. mość poleca aby bezwłocznie wyznaczył kardynałowi Radzie­
jowskiemu i dwom W. podskarbim l6 ) pensyą, jaką uzna za stosowną 
z summy 100,000 ta l,  które J. kr. mość przeznacza na sprawy polskie; 
ale król jegomość przypomina o czem już pisał poprzednio, że powyż­
sza summa ma być wypłacona dopiero po wyniesieniu na tron albo je ­
dnego z dwóch królewiczów synów zmarłego króla, albo pana polskiego 
któryby zaślubił królowę, albo też jednego z książąt irancuzkicb.

1 •) Kilka s ł ó w  d la  o b ja śn i en ia  d o d a ć  tu  w y p a d a .  M ichał k a r d y n a ł  R adz ie jow sk i  
s y n e m  b y ł  H ie ro n im a  p o d k a n c l e r z e g o .  U rodz i ł  s ię  3. g r u d n i a  1645. Mial la t 9 k ie d y  
go  o jc ie c  o d u m a r l .  K ró lo w a  M arya  L u d w ik a  l i tu jąc  s ię  n a d  s i e r o t ą  w z ię ła  go  na  
w y c h o w a n i e ,  a po  s k o ń c z o n e j  e d u k a c y i  w  k r a ju  w y s i a ł a  za g ra n ic ę .  Rawil  d o ś ć  d łu g o  
w e  F r a n c y i ,  g d z ie  s ię  do  s t a n u  r y c e r s k i e g o  s p o s o b i ł .  Za p o w r o t e m  z m ien i ł  p o w o ł a ­
nie , w z ią ł  s u t a n n ę  i p r z y w ią z a ł  się do  d o m u  S o b ie s k ie g o  m a r s z a ł k a  W. k o r o n n e g o .  
J e s z c z e  w r. 1679 p i e r w s z y  r a z  na  s e jm  g r o d z ie ń s k i  w y s t ę p u j ą c  k s i ę d z e m  b y ł  u b o ­
g im  i j e d n e g o  ty lk o  m ia l  p r z y  s o b ie  s ł u ż ą c e g o ;  n a s t ę p n e g o  r o k u  k ró l  d a ł  m u  z n a c z n e  
o p a c t w o  a w k r ó t c e  p o t ć m  b i s k u p e m  w a r m i ń s k i m  m ia n o w a ł .  W  r .  1685 o t r z y m a ł  p ie c zę e  
n in ie jszą .  J e d n o c z e ś n i e  s łu ż y ł  on  d w o r o w i  p o l s k i e m u  i f r a n c u z k ie m u  i d la  t e g o  w 
w ie lk ic h  b y ł  ł a sk a c h  u  m a r g r a b i e g o  d e  B e th u n e .  Dla p r z e w a ż e n i a  w p ł y w u  D e n -  
hofa ,  roarg .  d e  B e t h u n e  n ak ło n i ł  J a n a  III. iż t e n ż e  d la  R a d z ie jo w s k ieg o  w y r o b i ł  k a p e ­
lu s z  k a r d y n a l s k i ,  s p o d z i e w a j ą c  s ię  iż p r z e z  to  d w ó r  f r a n c u z k i  z y s k a  g ło s  p e w n y  w 
C o n c lav e .  R ad z ie jo w s k i  z a k ł o p o ta n y  by ł  n ie c o  tą  g o d n o ś c i ą ,  k t ó r a  m u  na d w o r z e  
p o l s k im  nie  d o z w a la ł a  u s t ę p o w a ć  k r o k u  k r ó l e w ic z o m ,  w  s e n a c ie  zaś  a c z k o lw ie k  k a r d y ­
n a ł e m  b ę d ą c  n ie  m ia ł  w y ż s z e g o  m ie jsca  n a d  to ,  k tó r e  m u  b i s k u p s t w o  w a r m iń s k ie  

p r z e z n a c z a ło .
Dla teg o  a b y  w ł a s n e m u  d o s t o j e ń s t w u  n ie  u b l i ż y ć  i n ie  d a ć  p o w o d u  d o  k łó tn i ,  u n i ­

ka t  w s z e lk ic h  p u b l i c z n y c h  z g r o m a d z e ń ,  n a  k t ó r y e h b y  n ie  j a k o  k a r d y n a ł  a le  j a k o  
b i s k u p  w a r m iń s k i  lu b  p o d k a n c l e r z y  z m u s z o n y  b y ł  w y s t ę p o w a ć .

Po ś m ie rc i  a r c y b i s k u p a  W y ż g i  k r ó l  w y n ió s ł  R a d z ie jo w s k ie g o  na  g o d n o ś ć  p r y m a s a  
i o d t ą d  w  p o s t ę p o w a n i u  R a d z ie jo w s k ie g o ,  k t ó r y  n ic z eg o  j u ż  w ięcć j  o d  J an a  III. n ie  
m ó g ł  s ię  s p o d z ie w a ć ,  w i d o c z n a  j e s t  z m ia n a ,  c h o c i a ż  cza s  n ie jak i  u d a w a ł  d la  k r ó l a  
p r z y c h y l n o ś ć .  W s p ó ln i e  z W ie lo p o l s k im  k a n c l e r z e m  W . k o r o n n y m  s ta n ą ł  na  c z e le  
o b s z e r n ó j  k o n s p i r a c y i  n ie p r z y j a z n e j  k r ó lo w i ,  l e c z  w r a z  z W ie lo p o ls k im  t a je m n ic a  t e g o  
s p i s k u  p o s z ła  d o  g r o b u .  S a p ie h o w ie  kup i l i  s o b i e  o d  n ie g o  p o m o c  p ł a c ą c  m u  r o c z n ie  
8000 ta l.  O d a l s z y c h  c z y n n o ś c i a c h  R a d z ie jo w s k ie g o  p o n iż ó j  b ę d z i e  m o w a .  Był  to  
i n t r y g a n t  p e ł e n  a m b ic y i  i p r z e d a j n y .  H is to r y a  lep ie j  go  d o t ą d  niż  z a s łu ż y ł  t r a k tu j e ,  
b o  n ie m a l  w s z y s c y  h i s t o r y c y  z ow ó j  e p o k i  n a le że l i  d o  p a r t y i  f r an c u z k ić j ,  d o  k tó re j  
R a d z ie jo w s k i  b y ł  k u p io n y .  N a w e t  j e g o  b i o g r a f  J u n g s  c h u l tz ,  a c z k o lw ie k  N iem iec ,  z a ­
m i lc z a ł  o w ie lu  j e g o  p r z e s t ę p s t w a c h  p u b l i c z n y c h .  P a s e k  n a t o m i a s t  i l e k r ó c  o  nim, 
p r z y  k o ń c u  s w y c h  p a m i ę tn ik ó w  w s p o m in a ,  c zy n i  to  z a w s z e  z w ie lk ą  p o g a r d ą  i n a ­

z y w a  go  j e d n o o k i m  in t r y g a n t e m .
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„Co się ty c z y  królew icza Jakoba, o którym dotąd nie b y ło  wzmianki  
w  tej instrukcyi,  a m basad or  wie d o b r z e ,  iż postęp ow a n ie  królew icza  
z królem francuzkim nie zasługuje na żadną w zg lęd n o ść  z j e g o  strony;  
jednakow oż jeź l ib y  w b rew  p raw d o p od o bień stw u  własnenai pieniędzmi,  
albo p o m o c ą  cesa rza  w yniósł  s ię  na tron, winien ksiądz P olignac p o ­
s tęp o w a ć  o strożn ie ,  a zatem  nie uw ażać g o  jako otw artego nieprzyja­
ciela Francyi. Nietylko nie powinien drażnić królew icza  ale o w sz e m  wi­
nien przyjm ow ać uprzejmie w szelk ie  z je g o  strony d o w o d y  życz l iw ośc i  
i żalu za daw ne w y k r o c zen ia ,  nie ufając im bynajmniej."

J. kr. m o ść  z a łącz a  do  p ow yższe j  instrukcyi listy w ierzy te ln e ,  któ­
rych  żądał ksiądz P o l ig n a c ,  do kardynała R a d z ie jo w sk ieg o ,  senatorów  
i s tanów  rzeczy  pospolitej, c e le m  udania s ię  na se jm ,  a czk o lw iek  w ed le  
zw yk łych  form potrzeba by ło  c z e k a ć ,  aż p ose ł  którem u p o leco n o  z a ­
w iadom ić króla francuzkiego  o śm ierci króla polsk iego , w y w ią że  się z e  
sw ej misyi.

W  kilka dni po wysłaniu po w y ższe j  instrukcyi, dow iedziano  się  z d e ­
p e sz y  księdza Polignac z dnia 10. l ipca ,  ż e  już nie hrabia Czerny z a ­
komunikuje J. kr. m ości w iad om ość  o śm ierci króla polskiego. K rólowa  
c h c ą c  ok azać  s w e  w zg lęd y  kardynałowi Radziejowskiemu, o którego  
przyjaźń stara s ię  usilnie, radziła ,  ab y  p oru czy ł  tę  m isy ą  siostrzeńcow i

Było to w łaśc iw em  Janow i III. iż w szyscy  k tó rych  on d obrodz ie js tw am i obdarzy ł ,  
odpłacali  m u  się na jb rzydszą  n iewdzięcznością .  Zdaje się że brali  p rzyk ład  z 
d w o ru  austryackiego.  Jeszcze  b ę d ą c  m arszałk iem W. k o r .  Sobieski,  miał  wielkich  nie­
przyjaciół w Pacach, z k tó rych  jed en  by ł  he tm anem  W. d rug i  kanc le rzem  W . l i tew­
skim. P anow ie  p rzem ożn i  ród  swój wywodzil i  od  Pazzów f lorenckich  i jakby  na 
cześć  sw ojć j  kuzynki  ś. Maryi Magdaleny de  Pazzi w yb u d o w al i  p o d  t ć m  imieniem 
klasz to r  k a m e d u ló w  n ieda leko  Wilna, na k tó ry  w iele  m il ionów  w yłoży li .  S am o w ła ­
dnie  trzęśli  L itwą ca łą. Dla z rów n o w ażen ia  ich w p ływ u  na Litwie Sobieski postanow ił  
w ynieść  Sap iehów , r o d z in ę  j u ż  podówczas podupad łą .  W m ia rę  jak  d o s to je ń s tw a  
w akow ały  daw ał  je k ró l  Sapiehom , i tak  najs ta rszego  m ianow ał  h e tm an em  polnym  
i kasz te lanem  wileńskim, d rug iego  podska rb im  W. li tewskim, t rzec iego  w o jew odą  
potockim, na jm łodszego  zaś jenera łem  ar ty le ry i  i podska rb im  nad w o rn y m . Temi d o s to ­
jeń s tw am i  w yw yższen i  Sap iehow ie  w k ró tce  stawili czoło Pacom, a gdy um arł  h e tm an  
Pac  Jan  Kazimierz Sapieha wziął po nim bu ław ę  W. i w o jew ó d z tw o  wileńskie . Kanclerz 
W . nie d ługo też  p rzeży ł  sw ego  brata ,  a tak  Sap iehow ie  żadnego  na Litwie nie mieli  
juz  ryw ala .

Ale w k ró tce  Jan  III. począł ż a ło w a ć  Paców, b o  choć m u  n iep rzy jaźn i ,  byli  to 
ludzie  znakomici,  wielkiego ro z u m u  i s e rc a  i czu jący  d o b rz e  obowiązki obyw ate l i  
w o lnć j  rzeezypospolitć j .  Sap iehow ie  p rzeciw nie .  W miejsce co b y  mieli pop ie rać  
sw ego  d o brodz ie ja ,  związali się przeciw  n iem u.  Stali się narzędz iem  dw o ru  austryackiego,  
słuchal i  cara  mosk iew skiego  a b y  Litwę od K orony  o d e rw a ć  na p rz y p a d e k  g d y b y  im 
się nie u da ło  ob jąć  t r o n u .  Cokolwiek król przedsięw zią ł ,  przeszkadzali  mu Sap ieh o ­
wie i żadnem u  niemal  se jm ow i nie dozwolili  p rzy jść  do  końca .  W t e d y  Jan  III. począi 
ro zm yślać  jak w y w ró c ić  sw o je  dzieło  i obok  Sap iehów  postaw ić  m ożną  familią. —  
W yniósł Ogińskich,  ci  w d o s to jeń s tw ach  zgnuśnieli.  Chciał  p rzy w ró c ić  do dawnćj 
św ie tności  Kadziwilłów, lecz w cze sn a  śm ie rć  dwóch braci zamiarowi tem u  p rzeszko­
dziła. Niemal na w s zys tk ich  jego  dzie łach  ciążyła  jakaś  fatalność, iż m u  na  zło w y ­
chodziły . Wszędzie zna jd o w a ł  sob ie  n iep rzy jaznych ,  sp o ty k a ł  in trygantów  i burzyciel i .  
Może to dz iało się poczęści  sku tk iem  chc iw ośc i  na p ieniądze  j a k ą  p o d  koniec życia 
okazywał,  m oże  tśż  b y ło  dla  n iego  p rz e z n a c z o n ą  k a r ą  iż nie lep ićj  jak  jego p rzec i­
w nicy ,  on  sam w zględem  k ró la  Michała postępow ał .  P o d sk a rb im  W. k o ro n n y m  był 
H ieron im  L ubom irsk i  zw iąza n y  z Sapiehami, podska rb im  W. l i tewskim B enedykt 
Sapieha.

P rzeg ląd  Poznańsk i .  XVIII. 4 0
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s w e m u ,  m ł o d e m u  h r a b i e m u  Towiański emu,  17) syn o w i  ka sz t e l a na  ł ę c z y c ­
k i e g o ;  t en  m a  się ud a ć  na  d w ó r  f rancuzki  z a r a z e m  j a k o  n ad zw y cz a j n y  
p o s e ł  k ró lowe j .  Kró lowa  d o r ę c z y ł a  p r z y t e m  o rd e r y ,  k t ó r e  k ró l  f r an cu ­
zki  p r zys ł a ł  zm a r ł e m u  mona r sze .

Mar sza l ek  W. k o r o n n y  S t an i s ł aw  Lub omi r sk i  oka za ł  s ię b a r d z o  n i e ­
ż y c z l iw y m  k ró l owe j  i j e j  synom .  Napi sa ł  i r ozes ł a ł  po  całe j  Po l s ce  
w  p i e r w s z y c h  dń i ach  l i pca  o ko lm k ,  w k tó r y m  uw iad om ią  s z l ach t ę  nad  
cz ó m  g łó w ne  n a r a d y  na s e jm ik ach  t oc z yć  s i ę  powinny .

S. p.  król  Jan  zw y k ł  by ł  s k ł a da ć  p i en i ądze  w zap iku  Żółkwi  na  
Rus i ,  k tó r e  to d o b r a  pos i ada ł  n im go j e s z c z e  k r ó l e m  o b r an o .  Ks i ążę  
L u bo m i r sk i  uda ł  s ię z po l e ce n i a  m a r sza łk a  W. w z am ia r z e  z a s e k w e s t ro -  
wa n i a  sk a r b c u  k ró l ewsk i ego ,  a l e  natrafi !  na n i e sp od z i a ne  t r udnośc i .  Cała  
l ud no ś ć  mie j ska rzuci ł a  s ię d o  b ron i  18) z a  s p r a w ą  k ró lewski ej  r odziny ,  
o f i c e rowie  za ś  o świadczy l i  k s i ęc iu ,  iż wo j sko  r ze czypos po l i t e j  nie m a  nic 
d o  czy n i en i a  w p ry w a t n e j  maj ę tnośc i .  Koni ec  k o ń c ó w  ks i ą żę  nie m ó g ł  
s i ę  sp r zec iw i ć  od dan iu  s k a r b c u  k ró lo we j  i je j  dz i ec iom z k tó r e m i  w ła ­
śn ie  n a d j e c h a ł a  do  Żó łkwi ,  ani  z a b ro n i ć  je j  podz i e l en i a  s ię z n iemi  p o ­
zos t a ł ą  o j cowizną ,  k tó r a  nie by ła  lak zna czna  j a k  m n i em ano .

P o d  kon i ec  l i p ca .  z an im  ks. Po l i g nac  o d e b r a ł  od  s w e g o  d w o r u  in- 
s t r u k c y ą  d o t y c z ą c ą  e lekcy i  w P o l s c e ,  Lu bomi r sk i  p o d s k a r b i  W.  ko ro n n y  
z  z nac zn i e j s zą  s z l ac h t ą  k r ó l e s t w a ,  s w y m i  k r e w n y m i  i p rzyj ac ió łmi ,  u ło ­
ży ł  p r o j ek t  now e j  e lekcyi  i z a k o m u n i ko w a ł  go  k s i ędzu  P o l l g n a k o w i , p e ­
w n y m  b ę d ą c  że  L ud w i k  XIV. nie o d m ó w i  swej  p o m o c y ,  o c z e m  ks i ądz  
P o l i gna c  uw ia d om ią  k ró l a  f r an cuz k i e go  w d e p e s z y  z dnia  17. l ipca  w tych 
s ł o w a c h :

„P ro j e k t  L u b o m i r s k i e g o  n a c e c h o w a n y  j es t  n i e c h ę c i ą  ku rodz in i e  
z m a r ł e g o  k ró l a ;  podz i e l a  j ą  w sz ys tk a  zna kom i t s z a  s z l a ch t a  r z e c z y p o -  
spoli lćj .  —  B ę d ę  t r a k to w a ł  z k a r d y n a ł e m  R a d z i e j o w sk i m ,  k t ó ry  j e s t  
mniej  od  i nnych  r o z j ą t r z o n y ;  z n im za ś  z a  p i en i ą dz e  w sz y s t k o  z r o b i ć  
m o ż n a ,  i  o )

„W i a d o m o  W.  kr .  mośc i  z mo ich  p o p r z e d n i c h  l i s tów j a k  w ie lka  j e s t  
n ienawiść  pub l i c zna  do  r o dz i n y  So b i e s k i c h  2 0 j, z c z e g o  wnos i ć  m o ż n a  
ni ema l  na p ew no ,  iż ż a d e n  z t r z ec h  k ró l ewi czó w nie zo s t an i e  w y b ra n y .

„C ho dz ą  p og ło s k i ,  iż gdy  n a r ó d  nie ob i e r z e  k ró l e m  ż a d n e g o  z s y ­
n ó w  k ró l ews k i c h  i nie d o p u ś c i  na t ron  ż ad n e g o  Pias ta ,  t r z e b a  b ęd z i e  
t e m  s a m e m  p r z y z w a ć  j e d n e g o  z k s i ążą t  Z ag ran i cznych ;  w y b ie r a j ą c  m i ę ­
d z y  tymi  w s p o m n i a n e  s t r onn i c two  p r z e k ł a d a  nad wszy s tk i ch  księcia  de  
Conti.  W  d ru g i m  r z ę d z i e  idzie  k s i ążę  badeńsk i ,  bo  z a p ew n i a j ą  mn i e  
p o w s z e c h n i e  iz e l e k c y a  lego  o s t a tn i ego  na s t ąp i ł a by  d o p i e r o  w r az i e  o d ­
m o w y  ks ięcia  C o n t i , k t ó r e g o  wielkie  zdo lnośc i  zna j ą  d o b r z e  tutejsi  p a ­
no w ie ,  a  g łówn ie  p o d s k a r b i  W.  k o r o n n y ,  j e s z c z e  z c z a só w  w  wojnie

**) Je rzy  Towiański kasztelan  łęczycki miat za sobą s io s t rę  kardyna ła  Radzie­
jow skiego ,  k tóra  tak p r z ew ażn y  w yw iera ła  w p ływ  na um ysł  b rata ,  iż ją  cudzoz iem cy  
nazyw ali  M a d a m e la  C a rd in a le . Obacz F a s te s  de  la  P o lo g n e  s ir . 203. Tejto  k a ­
sz te lanowej syn  p rzeznaczony  był do Paryża  jako poseł rzeczypospolitó j .

*8) P orów naj  Massueta H is to ir e  des R o is  ile P ologne  II. s. 11 e t  seq . ,  k tó ry  ten 
w y p a d e k  najdokładniój i najwiernićj  opow iada .

*’ ) Ta uwaga Polignaka d o b rz e  znającego ów cze sn y ch  Polaków, pokazuje  iżem 
w p o p rzed n ie j  nocie nie za su ro w o  Radziejowskiego osądzi ł . Z resz tą  w  sądz ie  tym  
o p a r łem  się na zdaniu Czackiego.

, 0 ) P rzyczyny  tćj n ienawiści  dosyć  dok ładn ie  współcześn i  i późniejsi  h is to ry cy  
wyjaśniają ,  a m ianow ic ie :  La Bizardióre.  Massuet,  P a r tb en ay  i Jo n sac  w biografii J a ­
b łonowskiego h e tm an a  W. ko ro n n eg o .  Znajdują  się w listach Załuskiego dosyć  ważne 
w  tym  przedm ioc ie  szczegóły.
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węgierskiej. Uwielbienie dla księcia wzrosło tu niezmiernie skutkiem 
wieści o zw yc ięz tw ach  W. kr. mości, w k tó rych  książę  Conti mial pole 
okazać zdolności swoje i męztwo.

„Patryoci dają  się słyszeć, że jeżeli król francuzki tą raz ą  zan iedba 
posadzić na tronie tak zacnego księcia i krewniaka swego, to już n ie­
podobna  będzie przeszkodzić  N iem com  w ubieganiu się o koronę polską.

„Że zaś książę  baw arski i b ad eńsk i ,  mniej W. kr. mości n iep rzy­
jemni, nie mają za so b ą  głosu cesarza, jak to je s t  wszystkim wiadomo, 
d w ór  wiedeński popierać  będz ie  wszelkiemi silami księcia neubursk iego  
albo lotaryngskiego. Je d y n y  sposób  uniknienia lego nieszczęścia jest,  
stawić naprzeciw  domowi austryackiem u kandydata  pożądanego  od naj­
możniejszej szlachty rzeczypospolitej.

„Lecz gdy nie "ma do tąd  pewności iż wola możniejszych p rzew aży  
jeżeli jej d robna  sz lachta nie p o p rz e ,  p rzek ładam  zatem W. kr. mości 
nas tępujący plan powzięty po głębokiej rozw adze  i w skutek  dyskusyi 
z panami polskimi:

1. Żądają p rzedew szys tk iem  zachowania w ta jemnicy aż do dnia e lek -  
cyi zam iarów swoich dla uniknienia intryg przeciwnego stronnictwa.

2. Układ powinien być  skończony p rzed  k o n w o k a c y ą , raz  dla tego iż 
na tym sejmie zg rom adzą  się osoby z któremi negocyow ać  po ­
trzeba,  pow tóre  że według tego sejm  elekcyjny m ożna będz ie  o p ó ­
źnić lub przyspieszyć,  jak po trze b a  się okaże.

3. Dla lepszego ukrycia rzeczy  rozgłaszać b ę d ę ,  że F rancya  p o p r z e ­
sta jąc na usunięciu n ieprzyjaznego sobie kan d y d a ta ,  nie proponuje  
nikogo, poleca tylko synów  królewskich.

4. Dla odw rócenia  wszelkich pode jrzeń  udam  nawet ja k o b y m  z e z w a ­
lał na elekcyą królewicza J a k o b a , p rzek łada jąc  go nad  księcia nie­
mieckiego, gdyż jak  s łychać  książę Jakob w żadnym  razie nie zo ­
stanie o b ra n y m ,  a wybieg len uśpi n iechybnie i jego  i stronnictwo 
niemieckie.

5. Ażeby o d ją ć  kardynałowi Radziejowskiemu, k tórego  intencye wzglę­
dem  nas są  dosyć d o b r e ,  w sze lką  ochotę  s tarania się  o większe 
zysk i,  zapewniłem go sobie ostatecznie nie pochlebstwy, choć mu 
tych  nie szczędzę ,  ale bardziej p rzekonyw ającym  sposobem  to jest 
w yznacza jąc  mu su m m ę 60,000 tal., a to dla lego 60,000 że k ró le­
wicz Jakob ofiarował mu 50,000. Część powyższej sum m y p o trze b a  
mu zapłacić z góry, gdyż nie przestanie na obietnicach ustnych 
ani nawet p iśm iennych , bo aby  rachow ać na niego z pew nośc ią  
t rze b a  unikać naw et cienia nieufności z naszej strony.

6. Sapiehom  to je s t  Litwie, trzeba  wyznaczyć 100,000 ta larów , z w a­
runkiem atoli w ypłacenia ich po oddanej usłudze, to je s t  po elekcyi. 
Pow yższa sum m a musi być  złożona w depozycie  tak żeby ją  mogli 
widzieć, inaczej bowiem pew noby  się o nasze zam iary  nie troszczyli, 
a bez  ich po m o cy  nic się nie uda. Nie chcieliby nadto daw ać d ro ­
bn y ch  zaliczek sz lachcie  i wojsku w swej prowincyi, a  i to je s t  ko ­
nieczne.

7. Potockim  k tó rych  liczba i wpływ jest także p rzew ażny  jakkolwiek 
trzeciego  rzędu , p rzy rzek łem  tyle czy t ro ch ę  więcej niż królewicz 
Jakob.

8. Tym że t rybem  p o trzeba  pos tępow ać  ze znaczniejszą sz lachtą i s e ­
natorami k tó rych  wpływ je s t  znany, jako to : z duchow ieństw a: z bi­
skupem  przem yślskim  kanclerzem  W. koronnym (Jerzy Denhof), bi­
skupem  kujawskim (Stanisław D ą b s k i ), biskupem płockim (Jędrze j 
Załuski), podkanc le rzym  koronnym  (K aro l T a r ło ) ;  z wojew odam i: 
kijowskim (Zygm unt Dąbski), łęczyckim (Rafał Leszczyński), s ie radz-
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k im  (Jan P ie n ią ż e k  2 i ) ; c h e łm iń s k im  (Jan K oss),  JJ. MM. pa n a m i Z y -  
d o m s k im ,  S i e m ia n o w s k i m ,  W a p o w s k im  i k i lk o m a  inn y m i,  k tó r z y  a lb o  
n i e c h y b n ie  na  p o s ł ó w  z o s ta n ą  w y b ra n i,  a lb o  też  n a j w ię k s z ą  m a ją  
w z i ę t o ś ć  p o  w o j e w ó d z t w a c h  Malej i W ie lk o -P o lsk i ,  o r a z  w P r u s ie c h  
i n a  Rusi.

9. T y m  k tó r z y  d o t y c h c z a s  o k a z a l i  s i ę  p r z y c h y ln i  F ra n cy i ,  p o t r z e b a  w y ­
z n a c z y ć  p e n s y e ,  j a k o  to kasztelan om :  k r a k o w sk ie m u  (Stanisł.  J a b ło ­
n o w sk i  h e t .  W . k o r o n n y ? ) ,  w i le ń sk ie m u  (J ó z e f  B o g .  S łuszka) ,  k a l i sk ie ­
m u (W la d .  P r z y j e m s k i )  i g d a ń s k ie m u  (Mar. K az. B o r o w s k i) ;  wojewo­
d o m :  w o ły ń s k ie m u  (J a n  J a b ło n o w s k i )  i r u sk ie m u  (M arek  M a lc z y ń -  
ski,  2 2 ) o r a z  r e f e r e n d a r z o m  c o  j e s t  r z e c z ą  d r o b n ą .  

łO. Co s ię  ty c z y  r e s z t y  L u b o m ir sk ic h  za  k t ó r y c h  p o d sk a r b i  w ie lk i  k o ­
r o n n y  r ę c z y ,  b ę d ą c  s a m  n a  c z e l e  d z ie ła ,  u w a ż a m  ich  j a k o  m o ic h  
s tr o n n ik ó w ,  w y w d z i ę c z a m  s i ę  ja k  m o g ę  za  ich  g o r l i w o ś ć  a z r e s z t ą  
z d a j ę  s i ę  n a  ł a s k ę  W .  kr. m o ś c i .  A le  p o d s k a r b i  p r a g n ie  dla  s i e b i e  
ta k ic h ż e  d o w o d ó w  zaufania  c o  k a r d y n a ł  R a d z ie jo w sk i  u t r z y m u j ą c ,  
ż e  b r a k  t e j  u fn o śc i  b y ł b y  dla  n ie g o  u c h y b ie n ie m .

H .  P r z y s z ły  kró l  m u s i  s i ę  p o d p i s a ć  na  tr zy  z a r ó w n o  w a ż n e  warunki,  
to  j e s t :

1) O b s a d z e n i e  z a r a z  p o  w s tą p ie n iu  na  tron w a k u j ą c y c h  d y g n ita rstw .
2 )  P r z y r z e c ,  n im  z a p r z y s i ę ż e ,  z a c h o w a ć  sk ru p u la tn ie  Vacia Conven- 

ta  p r z e ł o ż o n e  m u  w e d l e  f o r m y  p r z e z  r z e c z p o s p o l i t ą ,  c z e g o  nie  u -  
c z y n i ł  z m a r ły  k r ó l ,  a  d o  c z e g o  p r z y s z ły  m o n a r c h a  m us i  s ię  z o ­
b o w ią z a ć  z  g ó r y  s ł o w e m  k s ię c ia  krw i  k r ó le w sk ie j  i c z ło w ie k a  
h o n o r u  , a un ikać  b ł ę d ó w  k tó r e  p o d  p a n o w a n ie m  z m a r ł e g o  m o ­
n a r c h y  z a k łó c i ły  kraj.

3) W a r u n k ie m  n a jw a ż n ie j s z y m  b e z  k t ó r e g o  o  n i c z e m  m y ś l i ć  n ie  
m o ż n a  j e s t : a b y  p r z y s z ły  król p o s ła ł  d o  G d a ń sk a  z n a c z n ą  s u m ­
m ę  p ie n ię ż n ą ,  k tó r a b y  ta m  b y ła  z ło ż o n a  p o d c z a s  e l e k c y i  i m o ­
g ła  b y ć  o f ia r o w a n ą  r z e c z y p o s p o l i l e j  na  z a p ł a c e n i e  z a le g ł o ś c i  
w o j s k o w y c h ,  c o b y  uw o ln i ło  o d  w ie lk ic h  w y d a t k ó w  s z l a c h t ę  ju ż  
i tak o b c i ą ż o n ą  k o n t r y b u c y a m i  i o g r o m n e m i  k o s z t a m i  k tó r e  p o ­
c ią g a  z a  s o b ą  s e j m  e le k c y j n y .  “

* ' )  W ynies ienie  Pieniążka by ło  j e d n ć m  z najn ieszczęś liwszych dziel  Sobieskiego.  
Król Jan  zastał go m ało  znacznym  szlachcicem, ale go obsypa ł  ła skam i,  zam ianował 
w o je w o d ą  sie radzkim , a dla u trzym ania  godnośc i  senatorsk ie j  (Pieniążek b o w iem  nie 
b y ł  bogaty)  w yznaczy ł  mu rocznój pensyi  2000 tal. p o b ie ra n y c h  z sa lin wielickich. 
W k ró tc e  Pieniążek p o łą c z y ł  się z Sapiehami i na se jmie g rodzieńskim  w r. 1688 
w  obecnośc i  kró la  mówił o n im  jako  o ty ran ie ,  o gwałcicielu p raw  i konsty tucy i ,  
jako  o d espoc ie  czycba jącym  na  w o lność  sz lachecką. Chociaż tego rodzaju  n ikczemności  
nie  były u  nas podów czas  rzeczą  n ow ą,  je d n a k ż e  Załuski  b iskup  kijowski, chociaż b y ł  
p o ró ż n io n y  z dw o rem , o s t ro  zgromił P ieniążka  i w y rzu ca ł  mu publicznie  n iewdzię­
czność  i z lą wiarę .  Na tym  se jm ie  (a raczój po jego zerw aniu)  król Jan  III z b o ­
leścią  upom inał  Po laków  a b y  się upamiętali  i p r z e d  sąd  po tom nośc i  ich zapozyw ał.  
„C o będzie  za zdziw ienie  (mówił on) po tom nośc i ,  że po  ty lu  zw ycięz tw ach ,  ty lu  t r y ­
umfach, po  tak s łusznie  naby tó j  s ławie, p opad l iśm y  w n iem oc tak  op łak an ą ,  że  nie 
ma sp o so b u  z niój się p o d n ie ś ć  i na łaskę  O patrznośc i  zos taw iam y losy naszej oj­
czyzny . '1 Lecz czyż k iedy  s łow a  p rz e k o n a ły  ludzi za ś lep ionych  i złój w ia ry !  Nie 
chcieli  Polacy na  k o r z y ś ć  w łasnego  t ro n u  odstąp ić  cząstki wolności ,  stracili  w szystką .  
Nie umieli  b y ć  posłuszn i  w y b ra n y m  p rzez  siebie  k ró lom , k to  inny ich do  p o s łu ­
szeństw a przym usił .

a t ) M arek M alezyński w  tym  w łaśn ie  czasie  u m arł i zo s taw ił d o b ra  sw o je  k r ó -  
low ój i księciu  Jakobow i.
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O to  j e s t  o d p o w i e d ź  L u d w ik a  XIV. p r z es ła n a  ks. P o l ig n a k o w i  16. s i e r ­
pnia n a  p o w y ż s z ą  p r o p o z y c y ą :

„ P ro je k t  z a k o m u n ik o w a n y  W . M. panu p r z e z  p o d s k a r b ie g o  W . c o  
d o  e le k c y i  k r e w n e g o  m e g o  k s ięc ia  d e  Conti,  w y m a g a  tak w ie lk ic h  na ­
k ła d ó w ,  iż tą  r a z ą n i e  m o g ę  j e s z c z e  o d p o w i e d z i e ć  na n ie g o  s ta n o w c z o .  
U c z y n i łb y m  to c h ę t n ie  w in n y ch  o k o l ic z n o ś c ia c h ,  to j e s t  g d y b y  w o jn a  
nie  z m u s z a ła  m n ie  d o  w ie lk ic h  i n i e u c h r o n n y c h  w y d a tk ó w .  J e d n a k o w o ż  
s ta r a ć  s i ę  b ę d ę  z r o b ić  z a d o ś ć  ż ą d a n io m  p r z e ł o ż o n y m  W. panu.  P r a ­
g n ę  o r a z  a ż e b y ś  W. M. pan  o c z e k u j ą c  na d a l s z e  r o z k a z y ,  nie  na ra ża ł  
w  n ic z e m  o s ó b  które  s i ę  z w ie r z y ły  z p r z y ja z n e m i  z a m ia ra m i,  t e m  w i ę ­
c e j  ż e  ich u d a n ie  s ię  b y ł o b y  dla m n ie  p o ż ą d a n e  a  k o r z y s tn e  dla P o l ­
ski.  Z apew n ij  W . pan w  m o j e m  im ieniu  p o d s k a r b ie g o  i j e g o  s tr o n n ik ó w ,  
ż e  w k a ż d y m  razie  d o t r z y m a m  n a jg łę b sz e j  ta jem n icy .

,,Z p r z y s ła n e j  instrukcyi d o w ie d z ia łe ś  s ię  W. pan  o  z a m ia r a c h  m o i c h  
p r z e d  p o d a n ie m  mi p o w y ż s z e j  p r o p o z y c y i ;  nie  w ą tp ię  w ię c  iż u c z y n i ­
ł e ś  c o  m o ż n a  b y ł o  dla  na k ło n ien ia  kr ó lo w e j  po lsk iej  d o  pop iera n ia  m o ­
j e g o  k a n d y d a ta  w  r a z ie  g d y b y  w s z e lk a  na d z ie ja  o b io r u  j e d n e g o  z  jej s y ­
n ó w  u p ad ła .  W  p i ś m ie  m o j e m  w y t k n ą łe m  k o r z y śc i  p ły n ą c e  z tą d  d la  
j e j  r o d z in y ,  s z c z ę ś l i w y  z a ś  p o d z ia ł  o j c o w iz n y  p o z o s ta łe j  p o  z m a r ły m  
k r ó lu  w  Ż ó łkw i d o z w a la  k r ó lo w e j  p o m a g a ć  nam  w  tej s p r a w ie . ,l

N a za ju trz  p o  o d e j śc iu  p o w y ż s z e j  d e p e s z y ,  L u d w ik  XlV. d o w ie d z ia ł  
s ię  z  listu ks. P o l ig n a k a  z  dnia 27 .  l ipca  o  n o w e j  p r o p o z y c y i  k tórą  p o d ­
sk a rb i  W . l i tew sk i  2 3 )  w n ió s ł  w z g l ę d e m  p r z y s z łe j  e le k c y i .

O to  s ą  s ł o w a  listu k s ię d z a  P o l ig n a k a :  „ P o d s k a r b i  W. l i tew ski  p o ­
d a ł  mi n o w y  p r o je k t ;  m ó w i l i ś m y  z s o b ą  w i e le  w  o sta tn ich  c z a s a c h  i d y ­
sk u to w a l i  b a r d z o  ż y w o  o  p o l i t y c e ,  t r z y m a j ą c  s i ę  j e d n a k  o b a d w a j  na  
o s t r o ż n o ś c i  i le  r a z y  c h o d z i ło  o  k r ó l o w ę  i in le r e s a  jej  d o m u ,  z  c z e g o  
inną  r a z ą  z d a m  s p r a w ę  W . kr. m o śc i .  Co d o  e le k c y i  r z e c z  s ię  tak m a :

„ P o w ie d z ia ł  m i n a p r z ó d ,  ż e  ani on, ani k rew n i  j e g o ,  ani p r z y ja c ie le  
nie  z d a d z ą  s ię  na e l e k c y ą  ż a d n e g o  z  k r ó l e w i c z ó w , d la  t e g o  ż e  k r ó lo ­
w a  m ia ła b y  w t e d y  za  w ie lk i  ud zia ł  w  s p r a w a c h  p a ń stw a .  N ie  c h c ą c  
z a ś  w p a ś ć  p o d  p a n o w  anie  N ie m c ó w ,  um yśli l i  o b r a ć  kró la  a n g ie ls k ie g o  2 4 );  
w y l ic z a ł  mi p o w o d y  k tó r e  g o  d o  t e g o  sk łan iają ,  z  c z e g o  p r z e k o n a łe m  
s ię  iż na  s e r y o  o  p o w y ż s z y m  p r o j e k c ie  m y ś l i ;  późn ie j  d o w ie d z ia łe m  s i ę  
ż e  m a r s z a łe k  n a d w o r n y  I S ) i kilku in n y c h  z n a k o m ity c h  p a n ó w  o ś w ia d ­
c z y l i  s i ę  za  tą  m y ś lą .  P ro je k t  S a p ie h y  u g ru n to w a n y  na tern ,  ż e  kró l  
a n g ie lsk i  u c h o d z i  za  k s ię c ia  c n o t l iw e g o ,  p o b o ż n e g o ,  ż e  j e s t  w s p a n ia ło ­
m y ś ln y  i p r z y s t ę p n y ,  p r z y te m  lat s ę d z i w y c h ;  ż e  w ię c  p a n o w a ć  nie b ę ­
d z i e  d łu g o ,  c h o c b y  P o la c y  n ie  byli  z  n ie g o  z a d o w o le n i .  N a d to  p r z y ­
z w y c z a j o n y  je s t  r zą d z ić  n a r o d e m  w o ln y m ,  z w ła s n e g o  z a ś  d o ś w ia d c z e n ia  
w ie ,  ja k  z g u b n ie  j e s t  nie  s tarać  s i ę  o w z g l ę d y  r z e c z p o s p o l i t e j .  Co d o  
o s o b i s t y c h  p r z y m io t ó w  króla  a n g ie ls k ie g o ,  S a p ie h a  t w ie r d z i ,  iż n ik ogo  
nie  u z n a je  z d o ln i e j s z y m  o d  n ie g o  d o  r z ą d z e n i a  P o ls k ą  i z jed na n ia  s o ­
b ie  m i ło ś c i  i s z a c u n k u  n a r o d u .  U tr z y m u je  o n  iż P o l a c y  o kr y l ib y  s ię  
n ie ś m ie r t e ln ą  s ła w ą ,  w y n a g r a d z a j ą c  w  ten  s p o s ó b  p r z e ś la d o w a n ą  cn o tę ;  
ż e  d z ia ła ją c  z g o d n ie  z  nimi w  tej s p r a w ie ,  W. kr. m o ś ć  n iem n iej  p i ę ­
k n ą  w  h is tory i  z o s t a w i ł b y ś  k a r lę .  Dalej  m ó w i ł  ż e  z  t e g o  w y n ik ły b y  
n ie z l i c z o n e  k o r z y ś c i  d la  c a ł e g o  c h r z e ś c ia ń s t w a ,  a n a p rz ó d  p o w s z e c h n y  
p o k ó j ,  g d y ż  W .  kr. m o ś ć  w y w i ę z u j ą c  s ię  z  h o n o r e m  z p r z y r z e c z e ń  u c z y -

, ł ) B e n ed y k t  S a p ie h a ;  p o p rz e d n ia  p ro p o zy cy ą  wniesiona była p rzez  p o d s k a r ­
biego W. k o ro n n eg o  Hieron im a Lubomirskiego.

>4) Jakob  ligi p o zo s taw a ł  w e  Francy i od  czasu w ypędzen ia  go z kra ju  p rzez 
w łasnego  zięcia księcia Oranii , k tó ry  objął  t ro n  angielski.

**) A leksander  Sapieha m arsza łek  nad w o rn y  litewski.
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n ionych  królowi  ang i e l sk i emu ,  d a j ą c  mu  inną  k o ro n ę  za tę k t ó r ą  utracił ,  
u s u n ą ł b y ś  na j t r udn i e j s zą  p r z e s z k o d ę  p r z y w ró c e n i a  p o ko ju ;  ż e  n aw e t  
wszy s tk i e  m o c a r s t w a  sp r z y s i ę ż o n e  p r z e c i w  W.  kr .  moś c i  chę tn i e  z a k o ń ­
c z y ły b y  walkę ,  tak dla tego  że  z n i e p o m y ś l n y m  dla  n ich  t oczy  s i ę  
sku t k i e m ,  j a k  rów n ie ż  że  c h ę t n i eb y  z sw e j  s t r o n y  wy co fa ł y  s ię z h o ­
n o r e m  z p r z y r z e c z e n i a  d a n e g o  k si ęc iu  O r a n i i , k t ó r e g o  s p r a w a  tyle j e s t  
w aż n a  dla  nich,  ile s p r a w a  k ról a  ang i e l sk i ego  św ię t ą  j e s t  dla W.  król .  
m o ś c i ;  ż e  w ten s p o s ó b  E u r o p a  p r zyz w o l i ł ab y  na  e i e k c y ą  k ró l a  a n ­
g i e l sk i ego ;  Anglicy,  n a w e t  i Ho l en d rz y  d o p o m o g l ib y  d os t a r cz a j ąc  s u m m y  
p o t r z e b n e  na  sp ł acen i e  z a l eg ło śc i  k w ar c i a ny eh . ”

Oto  j e s t  o d p o w i e d ź  L u dw ik a  XIV. na  p o w y ż s z ą  p r o p o z y c y ą  p r z e ­
s ł ana  dnia 23. s i e r p n i a :

„Po jmu je sz  W m p a n ,  ż e  po  k s i ąż ę t a ch  krwi  mojej ,  k t ó r y c h  ci w y m i e ­
ni ł em,  na j chętni e j  w i d z i a ł b y m  k o r o n ę  po lską  na  g łowie  k ró l a  an g i e l ­
sk i ego  g d y b y  on na  to p r zy s t a ł .  P o n i e w a ż  j e d n a k  n i ezn an e  mi  s ą  j e g o  
ch ęc i  w t ym w zg lę d z i e ,  nie m o g ę  z aw iad o m ić  o n ich W pa n a .  W  k a ­
ż d y m  razie  p o w ą t p i e w a m  o go to w oś c i  Angl ików i H o l e n d r ó w  p o m a g a ­
nia  mu  do  e l ekcyi . ”

T y m c z a s e m  sz l ach t a  po l ska  o k a z y w a ł a  c o r a z  w ię k s z ą  n i e c h ę ć  d l a  
r odz iny  z m a r ł e g o  króla .  O b r a d y  o d b y w a ł y  się w  d u c h u  oko in ika  r o ­
ze s ł a ne g o  po  k ra ju  p r ze z  m a r s z a ł k a  Wg o  k o r o n n e g o  Lu b om i r sk i e go .  L u ­
dw ik  XIV. dowiedz i a ł  się o  tern z listu ks.  Po l i gn ak a  z dnia  3 L  l ipca,  
k tó r y  t ak  b r z m i :

„ W  ty m  słanie  r z e c z y  k r ó l o w a  m o ż e  dwo jako  s ł użyć  W.  k. m o ś c i :  
a l bo  ud a j ą c  że  nie s p r z y j a  j e g o  z am i a r o m ,  a lbo  p o ż y c z a j ą c  W. k. m oś c i  
s u m m ę  p o t r z e b n ą  do  p op i e r an i a  n a s zy ch  p lanów.

„Nie  p o t r z e b u j ę  mówić ,  iż j ak  j e d e n  t ak  d rugi  p ro j e k t  powin i en  z o ­
s t a ć  w  t aj emnicy,  o b a w ia m  się t y lko :

„ż e  k ró lo wa  n i ezdo lna  j e s t  tak d ł ugo  u d a w a ć )  a ż e b y  m o g ł a  zaw ie ś ć  
„i N ie m có w  i P o l a k ó w ;  j akko lw ie k  nie b y ło b y  tó n i e p od ob i e ńs t w e m .  

„ W ia d o m o  mi b o w i e m ,  że  pose ł  c e sa r sk i  p r o p o n o w a ł  a b y  zaś lubi ł a  
ks i ęc i a  neu b u r sk i eg o ,  o j c a  ks i ęc i a  wr oc ł awsk i ego .  26 ) D o sv ć  b y ł o b y  u d a ć  
j a k o b y  na to p r zy s t aw a ła ,  a ż e b y  p o ru s zy ć  p r z e c i w  nim ca ł ą  Po lskę .  N a ­
t enc za s  ska rg i  mo j e  na z m ie n no ść  i n ie s ta łość  k ró l owe j  z j ed n a ły b y  mi 
m n ó s tw o  przyj ac iół .  Nie m o g ę  j e d n a k  po l egać ,  a b y  w tej  s p r a w i e  umiała  
p o s t ę p o w a ć  we d l e  p r z y j ę t e g o  p l a n u ,  bo  c h o ć  pos t ano wi  u d a w a ć  p r z e z  
t r zy  dni,  c z w a r t e g o  n i e za w od n i e  s ię zd r ad z i  w uniesieniu,  a l bo  zw ie r z y  
się na jmnie j  dw udz i e s tu  o s o b o m  i w szy s t k o  popsuj e .

„N ad t o  k ró lo w a  łudzi  się c i ąg l e  i z a p e w n e  d o p i e r o  w t e d y  łudz i ć  s i ę  
p r z e s t a n i e ,  sk o r o  j uż  żadn e j  n ie  bę d z i e  nadzie i .  P o s t ę p u j ą c  be z  t aktu 
gub i  s p r a w ę  sy n ó w  m ł o ds zy ch ,  w k o ń c u  zezwo l i  na  e i e kc yą  J ak o ba ,  a le  
d o p i e r o  s k o r o  z o b a c z y  że nie m a  innej  nadzie i .  * 7) P o w y ż s z e  p r z y p u ­
szc zen i e  g ru n tu j e  się na s ł o w a c h ,  k tó r e  z u st  k ró lowe j  ze  d w a d z i e ś c i a  
r a z y  s ł y s za ł em ,  to j e s t :  ż e  n ig dy  nie z e c h c e  s z kod z i ć  n a j s t a r s z e m u  sy ­
n o w i , j a k ko lw ie k  j e s t  n i e g od n y  je j  mi łości  —  co  w ię k sz a ,  ż e  woli go  
w idz ieć  na t r on i e  po l s k im  niż c u d z o z i e m c a .  Uczucia  t e  zupe łn i e  w niej

*•) Książę wrocławski byl b ra te m  księcia Karola n e u b u rsk ie g o ;  późniój zos tat  
księciem Trewii  w  ro k u  1716 a nas tępn ie  księciem mogunckim . Mówi tu ta j  Polignac
0 księciu n e u b u r s k im  ojcu Karola.

* ’ ) N iezaprzeczoną  j e s t  rzeczą ,  że  d o  oddalenia  sy n ó w  Sobieskiego od  t r o n u  
p rzyczyni ła  się głównie królowa. O bruszyła  na s iebie  p anów  i sz lach tę ;  by ła  gw ał­
tow na  a p o s tę pow an ie  jój by ło  pełne  i n t ry g ;  by ła  am bitna  a c h c iw o ś ć  jć j  zaw iod ła  j ą  
do  b rzy d k ich  s to sunków  z żydem  Betsalem. Za tru ła  os ta tn ie  la ta  panow an ia  Jana III
1 nielylko in te re so m  jego rodz iny ,  ale pamięci  jego  u po to m n o śc i  wielce zaszkodziła .



Z A B I E G I  K S IĘ D Z A  D E  P O L I G N A C . 315
po jm u ję ,  b o  m a t ka  z a w s z e  j es t  ma tką ,  a ie  j a k ż e  t e r az  pogo dz i ć  in te re s  
W.  k. mośc i  z i n t e r e s e m  k ró lowe j ,  k i edy  j e d y n a  r z e c z  w które j  W. kr.  
m o ś ć  by ł e ś  z n i ą  w  zgodz i e ,  to  j e s t  p r a g n ą c  za ró w n o  z n ią  e lekcy i  j e ­
d n e g o  z m ło d sz y c h  s y n ó w ,  a ibo  księcia  baw ar sk i ego ,  s t a ł a  s ię n i e p o ­
d o b n ą ;  a j ed yna  w k tór e j  s ię różni cie  to j e s t  obior" k ró l ewicza  J ak ob a ,  
n ie  mi ły  W.  k. mo ś c i ,  b y łb y  pop i e r any  p r z ez  n i ą ?  S k o r o  s ię b o w ie m  
d ow ied z i a no  że  J a k o b  na n ow o  po różn iony  z m a t k ą  ( choc i aż  tyle  r a zy  
p r ze ds t a w ia ł e m  a b y  go  nie drażni ła) ,  s p r a w a  j e g o  za r a z  posz ł a  w gó rę ,  
s t r onn i c two  m u  p r z y c h y l n e  n ab ra ł o  o t uch y  i r o zp ow ia d a  g ło śno ,  ż e  J a ­
k o b  z m a t k ą  n igdy  z g o dn i e  ży ć  nie b ę d z i e ,  że  t e r az  ma  e z e m  płacić ,  
ż e  p i en i ądz  nic go  n ie  kosz tu j e ,  ż e  j e s t  p r zy s t ępn y ,  ż e  żona  j e go  nad to  
og ran i czona  i d o b r a  a b y  s i ę  miała  m i ę s za ć  w s p r a w y  państwa ,  a l bo  na ­
r a żać  sob i e  k o g o ko lw ie k ,  ż e  c h o ć  k ró lewicz  j e s t  lekki ,  gn iewl iwy  i m a  
w a d  wiele,  to p e w n a  że  ż y ć  d ługo  nie będz i e ,  b o  s ł abowi ty .  W sz y s tk o  
to mówi  za nim.”

A m b a s a d o r  d o w o d z i  w k o ń c u ,  ż e  m imo  to,  p i e rw sz eńs tw o  b ę d z i e  
p r z y z n a n e  t e m u  k to  d a  więcej .

„T ym k o ń c e m  s u m m a  4 00,000 t a l a ró w  k t ó r ą  N. pan  p r zeznaczy ł ,  n ie  
bę d z i e  w y s t a r c z a j ą c a ;  m ia ła  też j e dy n i e  b yć  uży t a  na pop i e r a n i e  k r ó l o w e j *  

List  k s i ędz a  Po l i gnaka z  da ty  3. s i e rpn ia  b r zm i  j ak  na s t ę p u j e  ;
„Co do  ks i ęc i a  Conti ,  p i e rws i  dygn i t a r ze  r zeczypospo l i t e j  koc h a j ą  go  

i c en i ą  b a r d z o  w y so k o  , w id zą c  w  nim wszys tk i e  p o ż ą d a n e  p r z ymio ty .  
O b a w i a j ą  się t y lk o ,  a b y  d r o b n a  s z l ach t a  p am ię tn a  wojen  d o m o w y c h  
p o d ż e g a n y c h  p r ze z  L u bo m i r s k i c h  ł 8 ) p r zec iw  królowi  Kazimie rzowi  i k r ó ­
l owej  L ud w ic e  z p r z y c z y n y  je j  pro j ek tu  zapewn ien i a  k o ro n y  polskiej  
ś. p.  ks i ęc iu  Kondeuszowi ,  nie okaza ł a  się znowu  w s t r ę t n ą  rodz in i e  Kon-  
de us zó w .  Atoli g d y  ta  o b a w a  j e s t  u g r u n t o w a n a  j e d y n i e  na opinii c ie ­
m n e g o  i s z a l one go  t łumu,  m o ż n a b y  j ą  ł a two u s u n ą ć , m a j ą c  po  so b i e  s e ­
n a t o r ó w  i z milion t a l a ró w  k tó r e b y  s ię poka za ł o  s t a no m  j a k o  zap ł a t ę  
d la  wo j ska  i u lgę  d la  r z eczypo sp o l i t e j .

„ P o w t a r z a m  i p o w ta r z a ć  b ę d ę  d o  śmierc i ,  że  to j e s t  na jpewn ie jsza ,  
n i eomylna ,  a  r a cze j  j e d y n a  d r o g a  do  usuni ęc i a  be z p o w ro tn i e  wszy s tk i ch  
p r e t e n d e n t ó w  ko rony ,  —  i o d d a n i a  jej  t emu ,  k tó r e g o  W.  kr.  m o ś ć  na ­
znaczy .  D uch  l ego  n a r o d u  codz i eń  lepiej  po zn a j ę ,  g d y ż  się ob j awia  
c o ra z  wyr aźn i e j  w m i a r ę  p r zed ł uż an i a  bezkró l ewia .  Chc iw ość  możnych ,  
p o t r z e b y  b i e d n y c h ,  o r a z  p r a gn i en i e  j e d n y c h  i d rug i ch  a b y  mieli k ról a  
za  k tó r eg o  (jak mówią)  nie p o t r z eb o w a l ib y  s ię ws tydzi ć ,  z rodz i ł y  we  
mn ie  p r zekonan i e ,  iż j e d e n  z kandyda tów '  na s z yc h  musi  zos t ać  ob ran y ,  
ł ą c z y  a l b o w ie m  w  sob i e  wszys tk i e  u lub ione  Po l ak om  zale ty *

Te goż  s a m e g o  dnia  to j e s t  3. s i e rpn i a  k s i ą dz  Pol i gnac  w liście p r y ­
w a t n y m  do  m a r g r a b i e g o  d e  Cra s śy  pisze ,  ż e  nazwi sko  księcia  p r z e s t r a ­
s z y ł o b y  s z l ach t ę  po l s k ą  z  p o w o d u  w y p a d k ó w  za sz łych  po  śmie r c i  j e g o  
o jca,  ż e  s z l ach t a  o ba w i a ł a b y  się uk róce n i a  s w y c h  s w o b ó d  ob i e r a j ą c  e o  
k r ó l e m  polskim.

„Co się z a ś  t yczy  k s i ęc i a  L u dw i ka ,  kilku p a n ó w  pol sk i ch  d a ło  się 
s ł y szeć ,  ż e  nie ż y c z ą  so b i e  m i eć  k ró lowe j  z n i e p r a w e g o  łoża,  a  to dla 
t ego,  iż w  Po l s ce  b ę k a r t y  nie m a j ą  ż a d n e g o  z n a cz en i a ,  b o  n a w e t  k r ó ­
l ewsk i e  nie s ą  s z l a ch t ą . ” J »)

**) Właściwie p rzez Je rze go  Lubomirskiego m arszałka  i he tm ana W. koronnego.
*•) Nietylko to leżało w obyczajach ,  ale i w k ons ty tucye  było wpisane. Kon-  

s ty tucya  z r. 1633 s ta n o w i ,  że  g d y b y  kto  się nie wyw iódł  z za rzu tu  bęk a rc tw a ,  ża -  
dnćj  p r e ro g a ty w y  i sw o b o d y  s tanu  sz lacheckiego m ieć nie będzie .  Vol. Leg. III. 812. 
Pow yższą  uw agę  s tosu je  Polignac do  żony  księcia Ludwika,  k tó ra  by ła  córką  n a tu ­
ra lną  Ludwika XIV.
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W skutek tego listu Ludwik XIV. wysiał do am b asa d o ra  nas tępu jącą  
d e p e sz ę  dnia 30. s ie rpn ia :

„List W. pana z 3. b. m. po tw ierdza to, co mi doniosłeś 3 L  lipca i 
poprzednio  o niechęci Polaków d o  synów  zm arłego  króla. O św iadcze­
nia publiczne uczynione w tym względzie, o raz  ś rodki p rzed s ięb ran e  po 
sejm ikach w celu sprzeciw ienia się zam iarom  królewskiej rodziny, d o ­
w odzą  aż nadto że  nie można myślió nadal o popieraniu interesów  k ró ­
lowej. Obawiam się także ,  abym  w n ag rodę  starań  moich dla jej d o ­
b ra ,  nie ujrzał na tronie polskim księcia związanego z dom em  aus trya-  
ckim.

„W szakże królowa wyznała sama, że jeżeli je szcze  mieć będz ie  jaki 
wpływ, użyje go na poparcie elekcyi królewicza Jakoba.

„Zrozumiałeś Wm. pan wybornie powody, dla k tórych  nie życzę  so ­
bie elekcyi księcia J a k ó b a ;  p o trze b a  więc aż eb y ś  wszelkiemi silami 
sprzeciw ia ł się jej.

„Pochw alam  plan W. pana unikać pozornie wszelkich związków z k ró ­
lo w ą ;  nieźle by łoby  uwiadomić ją  iż postępujesz  tak m ając jej własny 
in te re s  na oku, oraz p rzedstaw ić  jej po trzebę  ustalenia za granicą dw óch  
m łodszych  synów, skoro nie można dla nich myślić o koronie.

„W  tym celu zezwalam  na też sam e warunki, k tóre  p roponow ałem  
królowi polskiem u; kró low a może zah ipotekować zaliczoną sum m ę na fun­
duszach  miasta Paryża, albo leż na d o b rac h  ziemskich w mojem państwie.

„Tym sposobem  zabezp ieczy łaby  zupełnie m ajątek  dzieci i swój wła­
sny  i n iepo trzebow ałaby  się obawiać szlachty, k tóra  zaw sze grozi k o n ­
fiskatą majątku n ieboszczyka k r ó la ; sum m a zaś krolowej okazana ludziom 
z którym i będziesz  m ógł wejść w  układy, ubezp ieczy  ich co do pew no­
ści twoich obietnic.

„Tak więc, jakkolw iek dopiero  za pow rotem  krew nego  m ego księcia 
Conti 30) dowiem się o zam iarach  je g o  co do uczynionej mu p ro p o zy -  
cyi, to je d n ak  nie opuszczaj W pan sposobnośc i otrzym ania od krolowej 
ja k  najwięcej p ieniędzy da jąc  je j  zupełne ich zabezpieczenie  we Francyi.

t  „Staraj się równie W pan zachow ać przyjazne stosunki z p a r ty ą  k tóra  
sob ie  życzy k s ię c ia , skoro  zaś zechcesz  p rzyślę  ci bony  dla tych któ­
ry m  ob ieca łem  pensye, a które im b ę d ą  w ypłacone wedle tego jak  roz­
porządzisz ,  z sum m y 100,000 talarów przeznaczonej na elekcyę polską.

, ,Wszystkie pow yższe  rozporządzen ia  do tyczą  tylko k rew nego  m ego 
księcia Conti, gdyż król angielski nie myśli wcale korzystać  z p ropozy-  
cyi uczynionych W panu. P odz iękow ał mi za  usługi jakie mu w tym  
celu ofiarow ałem , zda je  mi się je d n a k  że  lepiej będz ie  nie d ać  poznać 
ja k o b y ś  był uwiadomiony o postanowieniu jego  w tym względzie. Mo­
gliby bowiem  stronnicy jego  w  skutek tej odm ow y ośw iadczyć  się za 
je d n y m  z książąt pop ie ranych  przez  cesarza.  Rzecz tę  zda ję  zupełnie 
os trożności i rozsądkow i W pana.

„Unikaj s tarannie wszelkiego zobowiązania się w ypłaty  p rzed  e lekcyą  
księcia Conti. Z listów W pana przekonałem  się, że  je s te ś  w tym  wzglę­
dzie ostrożny, że ofiarujesz tylko to co je s t  koniecznie potrzeba.

„Jest wielkie p raw dopodob ieństw o , że wspólna nienawiść szlachty nie 
pozwoli wynieść się żadnem u z n ich ; g d y b y  zaś Polacy  wybrali je d n e ­
go  z książąt niemieckich, słusznie mogliby się lękać że ła tw ość w ezw a­
nia pom ocy cesa rza  uwolnić go m oże  od  praw , k tórem i c h c ą  sk ręp o ­
w ać  władzę królewską.”
_ _ _ _ _ ____________  (D alszy  ciąg nastąpi.)

*°) Książę Conti byt w tedy w  wojsku cesarza Leopolda w  W ęgrzech.



WYCHOWANIU PUBLICZNEM
WE FRANCYI.

( D o k o ń c z e n ie . )

17.
1’rawo o wychowaniu z dnia 15. marca 1850 r. Usposobienie prawodawców. 

Zgoda uniwersytetu z duchowieństwem. Rada najwyższa wychowania. 
Akademie departamentowe. Wychowanie bezpłatne, nakazane konstytu- 
cyą, jak urządzono? Nauczyciele elementarni. Prawo z r. 1833 w głó­
wnych rozporządzeniach zniesione. Dozor nad szkołam i. Delegowani 
obwodowi. l e r  i  proboszcz dozorcami nauczyciela. Nauczyciele pry­
watni. Szkoły i  peUsyonaty żeńskie elementarne. Nauczycielki, ln -  
strukeya iyceaina. Warunki otworzenia zakładu prywatnego. Prawo 
o zakładach lycealnych publicznych nic nie stanowi.

J e d n ą  z g łów nych w ad p raw odaw stw a  francuzkiego by ła  ta, że  usta­
w y ,  naw e t  ustawy organiczne, obow iązu jące  na  p rzysz ło ść  i p rzysz łość  
u rządzające ,  w ydano  p o d  ehw ilowem  wrażeniem w ypadków  politycznych. 
Z tąd  z jednej  s trony ciągłe p rzem iany  w praw odaw stw ie ,  sz k odzące  p o ­
w adze  praw , bo tylko czas uśw ięca  p raw a  i t rwałość ich g run tu je ;  z tąd  
z drugićj s trony nag łe  p rzesk o k i ,  zw ro ty ,  zbyt śmiałe zobow iązanie  
i zb y t  rych łe  po tem zobow iązaniu  żale i ograniczenia. W zapale  p ier­
w szego  ruchu  ogłaszano u s taw ę zasadniczą, a ledwo p ierw otne uniesie­
nie zniknęło już  now e górow a ły  opinie, już now e zjawiały się po k u sy  
i wysilenia aby  m oc o b ow iązu jącą  tej ustaw y nadwątlić, przepisy  je j  osła­
b ić  i do  chwilowćj zm iany w y obrażeń  zastosować. Ztąd ca łe  niemal 
p raw odaw stw o  co rok  z gruntu naruszane ,  w y w ra ca n e ,  z tąd  n iepew ność 
opinii, n iespokojność o p rzysz ło ść ,  nieuszanow anie p raw a  w  ylów ne pra- 

Prze g ląd  P oznań sk i .  XVIII. t l
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wo zmienione. Jeźli konstytucya roku 1830 ogłosi ła wolność w y c h o w a ­
nia a u rządzenie  jej powie rzy ła  dal szym us tawom org an iczny m,  to ci 
co te ustawy uchwalili ,  o t r ząsnąwszy  się z opinii w roku 1830 p an u j ą ­
cej,  ulegli wrażeniu walki uniwersyte tu z duchowieństwem toczonej  i pod 
tern wrażeniem wychowanie  publ iczne urządzić starali się. A że a r ty ­
kuł  konstytucyi  z n iechęc ią  ku duchowieńs twu  w żaden  sp osó b  p og o ­
dzić się n iemógł ,  więc p rzez  lat 17 ani r azu nieprzyszło do przyjęcia 
p rawa.

Nadeszła rewolucya lutego. Pod  wpływem idei r epubl ikanekich z a ­
mieszczono bez t rudności  w nowej  konstytucyi  art. 9, k tórego b r z m i e ­
nie j e s t  nas tępujące :

„Wychowanie  j e s t  wolne.
„Wolność wychowania  wy konywuje  się pod warunkami  uzdolnienia 

i moralności  oznaczonerni  p raw em  i pod  na dz or em  państwa.
„Nadzór ten rozc iąga  się do wszystkich zakładów w ych ow awc zyc h  

i nauczających  bez żadneg o  wyjątku.”
Taką  sferę zakreśli ła konstytucya nas tępnym pra w o d aw c om  którzy 

us tawę o rganiczną o wychowaniu uchwal ić  mieli. Lecz od czasu p r z y ­
j ęcia  tego artykułu do epoki przełożenia projektu o wychowaniu  u p ły ­
nął  rok,  a w ciągu tym wiele zmian zaszło,  wielu ludzi ze sc en y  poli­
tycznej  znikło, wiele opinii przepadło,  wiele złudzeń rozwiało się, wielie 
myśl i  ulubionych wy pró bo wa no ,  wyśmiano,  odrzucono.  Inny p rąd  po­
wiet rza zawiał.  Pamięć siedmnastoletniej  walki ustąpiła p r z e d  w y p a d ­
kami z r. 1848. P raw o da w cy  przejęci  ob aw ą  aby  się r ewolucy jne w y ­
padki  niepowtórzyły,  z niechęcią ulegając konstytucyi  z r. 1848, z u m y ­
s łem naprawy i zapobiegania wzięli się do p rawa o rganicznego o wy ch o ­
waniu.  I ten jest  ogólny cha rak te r  praw od r. 1849 do 1831 wydanych.

W o b e c  nieprzyjacie la  g rożą ceg o  społeczeństwu,  w obec  n iebezpie­
czeństw które w przyszłości  widziano,  dwie opinie aż do tąd n iep rzy ja ­
zne podały sobie rękę.  Ludzie uniwersyte tu pogodzili  się z du cho w ie ń­
s twem i pod sa n kc yą  tej zgody  ułożono projekt  w ten sposob ,  a by  wza­
j e m n e  dążenia us t ępując  sobie ile można pogodzić.  Ale względami chwi ­
lowych po trzeb  i interesów krępowani  p rawod awc y  z r. 1850 nie mieli 
umysłu spokojnego,  po zo r  brali częs tokroć  za rzecz,  skutek za p r z y c z y ­
nę;  do gruntu złego nie zajrzeli.

Te kilka s łów zdawały  nam się konieczne na wstępie aby  czytel­
nik mógł  zrozumieć ducha ,  z j akim do rędakcyi  p raw a  z d. 15. m a rca  
1850 przystępowano.  P r a w o  zaś to aczkolwiek dorywcze,  aczkolwiek 
w każdej  l i terze ma na celu ówcz esn e  interesu,  j e s t  w dziejach wy ch o­
wan ia  publ icznego we Francyi  epoką,  z resz tą  do dziś dnia obowiązuje.

P rzedewszystkiem upraszamy czytelnika aby  nie zapominał,  że nad 
g łowami autorów p raw a  z d. 15. marca  wisiał nieustannie j a ko by  miecz 
D am o kl es a ,  ar tykuł  9ly konstytucyi,  wolność wychowania  nieubłaganie 
nakazu jący.  Nadzór  uniwersytetu nie był  możliwy, nadzoru wpros t  od rzą ­
du nikt nie chciał;  t r zeba  było szukać drogi  pośredniej ,  s tworzyć insty— 
tucye osobne ,  złożone ze wszystkich żywiołów które opinia p rzeważa ją -
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ca  ó w c z e s n a  za  p o t r z e b n e  poczy tywa ła .  P r a w o  z d. 1o. m a r c a  2 ł ) znos i  
d a w n ą  r a d ę  k r ó l e w s k ą ,  co  w yo b ra ż a ł a  un iw e r s y t e t  czyl i  p ań s t w o  n a u ­
cz a j ą c e  a  tworzy  R adę N a jw yższą  W ychowania Publicznego (Consei l  su -  
pe r i eu r  d e  l’l ns t ruc l i on  publ ique)  sk ł a da j ą cą  s ię z 28  cz ło n kó w  t. j.

Ministra j a k o  p r e z e s a ;
C z t e r e c h  a r c y b i s k u p ó w  lub b i s kup ów  w y b r a n y c h  p r z e z  ich ko l egów;
Minist ra w yzn an i a  r e f o rm o w an eg o !
Minist ra wyzn .  au sz b u r s l u e g o  j w y b r a n y c h  p r z e z  k o ns y s to r z e ;

Cz łonka  k o n s y s l o r z a  cenl r .  izrael .  w \ b r a n e g o  p r ze z  k o l e g ów ;
T rz e c h  r a d z c ó w  s tanu w y b r a n y c h  p r z e z  k o l e g ó w ;
T rz ec h  cz ło n kó w  s ą d u  k a s a c y j n e g o  w y b r a n y c h  p r z e z  k o l e g ó w ;
T r z e c h  cz ło n kó w  ins tytutu w y b r a n y c h  p r ze z  ins tytut ;
Ośm iu  c z ło n k ó w  w y b r a n y c h  p r z e z  p r e z y d e n t a  r zp l t e j  z p o m i ę d z y  

cz ło n k ó w  un iwer syt e tu .  Ci o śmiu  tw orz ą  Sekcyą nieustającą  r a d y ;
T r z e c h  c z ło n k ó w  wy ch ow a n i a  p ry w a tn e g o  w y b r a n y c h  p r z e z  p r e z y ­

den t a  rzpl tej .
Z l i czby t ych  cz ło n kó w  16 j e s t  n i epod l eg łych  r ząd ow i ,  13 nie na leży  

do  w yc h ow an ia ,  a 7 mus i  b y ć  d u c h o w n yc h .  S ek cy a  n i eus t a j ąca  z łożona  
z ludzi  o b z n a jo m io n y c h  z i n s l ruk cyą  pub l i c zn ą  d o s t a r c z a ć  miała  o b j a ­
śn i eń  w k w e s t y a c h  t r udn i e j s zych .  Tą  k o m b i n a c j ą  c hc i a n o  za spo ko i ć  
wszys tk i e  i n t e re sa  i w sp r aw ie  o b c h o d z ą c e j  c a ł e  s p o ł e cz eń s t w o ,  p o w a ­
ż n y m  j e g o  ż yw io ło m  d a ć  r e p r e z e n t a c j ą .

Atoli  min i s t e r  o ś  w. publ .  w y k o n y w a  wszy s tk i e  p r a w a  s ł użą ce  r z ą d o ­
wi w  w y c h o w a n i u  pub l i c zn e m.  Używa  on zupe łne j  wolnośc i  w  dz ia ł a ­
n iu ,  p r a w o  p r z y na g l a  go tylko a b y  w k w e s t y a c h  w a ż n y c h  zas i ęgną!  
zdan i a  Rady,  k t ó r e g o  z a p e w n e  nie odrzuc i  lekkomyśln ie .  U tw orzen i e  tej

J *J A utorem  p ro je k tu  do p raw a w nies ionego w d. 18. cze rw ca  1849 byl p. F a l -  
loux  ów czesny  m inister  oświecenia. Izba do ocenienia p ro jek tu  w y b ra ła  kotnisyą z ło ­
żoną z pp. Th ie rsa  (p rezesa) ,  Salmon, Cuquerel ,  Baze, de  Meluii, de  1’Espinay, Sauvaire , 
Bartbó lem y, Dufougerais. Bartł iólemy - ba in t-H ila ire ,  Monta lembert, Rouher, Fresnau, 
Janvier,  b iskupa Parisis i p. Beugnol.  W imieniu komisyi p. Beugnol z iożyt z g ro m a ­
dzen iu  r a p o r t  w d. 5. październ ika  1849. Zgrom adzenie  odes ła ło  p ro jek t  do  r a d y  
stanu 7. listopada. P.ada s tanu zwróciła  go Izbie 17. listopada.  P. Beugnol odczytał  
p o w tó rn y  ra p o r t  31. grudnia .

Otw orzy ł  dyskusyę  14. s tycznia 1830 p Parieu m inister  oświecenia.
P ierw sza  d y skusya  trwała  od 14-19. s tycznia  1830., posiedzeń sześć.
D ruga dyskusya  od 4 do 26. lu tego 1850, posiedzeń  szesnaście .
Trzecia  d y sk u s y a  od 11 do 15 marca 1850, posiedzeń  p ięć .
P ro je k t  os ta tecznie  p rzy ję ty  został większością głosów 399 przeciw  237.

W w y konan iu  tego p raw a  wyszło od d. 8. maja 1850 do 21. l istopada 1851, 7! 
instrukcy i i ro z p o rz ą d z e ń  m inis teryalnych  oraz d e k re tó w  p re z y d e n ta .

l n s t ru k c y e  i d e k r e l a  s tanowią u rzędow e  tlómaczenie  p raw a  z d. 15. marca .  Ma 
ono ju ż  z resz tą  Swoich kom en ta to rów .

Z kom en ta rzy  najzupełnie jsze  są : kom entarz  Eugeniusza  Rendu w y d a n y  1851, pp '  
Nau i D.dalain w y d an y  1852. Dzieła p. t. A n n u a ire  de 1’In s tru c tio n  p ub lique  1852, 
D em oyencour ta  Guide des D elegues ca n to n a u x  et co m m u n a u x  i A lm a n a c h  des l n -  
s ti tu te u rs  1852 podają  s ta ran n e  objaśnienie  praw a .  Z nieb to  jak rów nie  z r a p o r tu  p, 
Beugnol sp r a w o z d a w c y  komisyi,  niniejszy obraz  p raw a  z d. 15. m arca  je s t  ułożony.
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r a d y  w y ję ło  duchow ieństw o z pod  w ładzy  un iw ersy te tu ,  g d y  i sam  uni­
w ersy te t  od  I g o  radz ie  podlega.

P ra w o  przepisuje wypadki w k tó rych  r a d a  m a b y ć  koniecznie wysłu­
chana i wkłada na nią obow iązek  p rze łożyć  ministrowi co rok  rap o r t  o ogól­
nym  stanie wychowania, o nadużyciach  które mogły  się do za k ładów  ed u ­
kac y jn y c h  wcisnąć i o ś ro d k ac h  za radczych .  S ek cy a  n ieusta jąca złożona 
z cz łonków  s ta łych  i p ła tnych  za jm uje  się po l icyą ,  rachunkow ośc ią  i 
adm in is tracyą  szkół publicznych, a składa radz ie  o tychże  szkołach co ro ­
czny  raport.

R ada  najw yższa  racze j  sk ładem  swoich członków niźli a lrybucyam i 
różni się od daw nej r a d y  królewskiej, ale ważniejszą i ca łk iem  now ą 
k r e a c y ą  praw a z d. 15. m a rc a  są  rady  akadem ickie ,  czyli akadem ie 
depa r tam e n to w e .  D ek re tem  z d. 17. m a rc a  1808 utworzono 27 a k a d e ­
mii, to je s t  tyle ile było  sądów  ape lacy jnych . Jen. Cavaignac ja k o  nacze l­
n ik  władzy w ykonaw czej nieco arbitralnie zmniejszył ich liczbę do 20. 
N ow e praw o  stw orzy ło  ich 86, to je s t  jaśniej się w yraża jąc ,  u tw orzyło  
o so b n ą  insty tucyą pow ołaną  do czuwania nad  in te resem  i po trzebam i 
w ychow ania ,  p rze s trzeg a ją cą  karności i adm inistracyi ekonom icznej w szko­
łach  publicznych, o raz  p raw  szkół p rywatnych, łn s ty tu cy e  te pilnować 
m a ją  wszystkich t rze ch  gałęzi w ychowania i w yrokow ać w k w es ty ac h  
sp o rn y c h  i dyscyplinarnych , z wolnem w pew nych  w y p ad k a ch  odw oła­
niem  się do  rady  najwyższej,  o cz łonkach  w ychow ania  publicznego  i 
p ryw a tnego .  Jeslto  ja k o b y  rad a  najwyższa  przeniesiona do każdego  
depar tam en tu .

A kadem ie  d ep a r tam e n to w e  nie są  to insly tucye z głosem d o ra d c z y m  
ale m ają  w iększą część  w ładzy s łużącej rządowi w wychowaniu  pu- 
b licznem  i p ryw atnem . Każda akadem ia  d e p a r tam e n to w a  sk łada  się : 

z Rektora ,  jako p r e z e s a ;
In s p e k to r a  w ychowania w yznaczonego  p rze z  ministra;
P re fek ta  lub jego  d e le g o w a n e g o ;
Biskupa lub je g o  de legow anego ;
D uchow nego w yznaczonego  przez  b iskupa ;
Ministra je d n eg o  z w yznań  p ro tes tanck ich  gdzie znajduje się k o ­

ściół tego wyznania;
Członka konsysto rza  iz raelick iego , jeże l i  taki konsysto rz  w d e ­

par tam enc ie  znajduje s ię ;
P ro k u ra to ra  jen. p rzy  sądzie  ape lacy jnym  lub pierw szej instancyi.
Członka sądu  apel. lub trybunału  pierwszej instancyi;
Czterech członków w y b ra n y ch  przez  r a d ę  d e p a r ta m e n to w ą ;
Dziekani wydziałowi m o g ą  b y ć  do tej akadem ii z g ło sem  d o ­

radczym .
Rektor, cz łonek  płątny, musi być  cz łonk iem  w ychow ania  ale nie k o ­

niecznie publicznego, i ow szem  nie m oże  on p ias tow ać innego u rzędu  
płatnego.. Na nim głównie spoczyw a wykonanie p ra w a  o wychow aniu  
w każdym  d epa r tam encie .

A trybucye  akadem ii d ep a r tam en tow ych  są  bardzo  ważne. One o b ja ­
wiają zdanie o s tanie różnych  szkół w d ep a r tam e n c ie ;  o reform ach  p o -
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t rze b n y ch  w naukach ,  karności i administracyi szkól publicznych ; o b u d ­
że tach  i rachunkach  szkól publicznych e lem en ta rnych  i lycea lnvch ; o p o ­
trzeb ie  pom ocy  i zachęty  szkołom elementarnym. Do nich należy in- 
s trukcya  sp raw  dyscyplinarnych  w zg lędem  członków wychowania publi­
cznego. O ne w yroku ją  z wolną ape lacyą  do rady  najwyższej,  w razie 
sp o ru  o stopnie akadem ick ie ,  o konkursa wydziałowe, o otw arcie szkól 
p ryw atnych . Muszą one być  pow ołane do objawienia opinii o regu la­
minach w ew nętrznych  lyceów, kollegiów, szkól norm alnych pocz. i szkół 
e lem en ta rnych  publicznych, one oznaczają taksę opłaty szkolnej w szko­
łach  elem.; opiniują o nagrodach  dla nauczycieli e lem en ta rnych , które 
za potw ierdzeniem ministra rek to r  rozdaje: K ażdego roku akadem ie 
przesy ła ją  radzie najwyższej rapo r t  o stanie wychowania w departam encie .

P rzez  wzgląd na wielką liczbę i rozm aitość  szkół w Paryżu , sk ład  
akadem ii depa r tam en tu  Sekwany osobnym  artykułem  został urządzony.

Konstytucya stanowi: „N adzó r  rozc iąga się do wszystkich zakładów  
w y ch o w aw c zy c h  i nauczających bez  żadnego  wyjątku.” W  o bec  tak 
śc is łego orzeczen ia  n iepodobna  już wyjąć jak ieb ąd ź  zakłady z p o d  ogól­
nej reguły .  P raw o  odróżnia  nadzór  od inspekcyi. N adzór je s t  nieusta­
ją cy  i służy władzom m ie jscow ym : aby  zaś w czynności swojej nie- 
zw olniał,  inspekcya od  czasu do czasu sp raw d za  je g o  akta i ożywia 
gorl iw ość  dozoru jących . Szkoły począ tkow e ulegają nadzorowi i inspek­
cyi, szkoły w yższe  samej tylko inspekcyi.

In spekcya  zak ładów  p ryw atnych  nie m oże się odnosić ja k  tylko do 
m ora lnośc i ,  uszanowania konstytucyi i hygieny. Metoda nauki jes t  wolną 
i pod  tym w zg lędem  naczelnik zakładu odpow iada  tylko rodzicom. Oni 
w iedzą  że państwo nie odpow iada  za w ychowanie naukow e w zakładzie 
p r y w a tn y m , sami w ięc  czuw ają  o ile zakład  dopełnia p rogram u k tó ry  
ogłosił.  P od  tym w zg lędem  praw o jest b a rd z o  w yraźne i instrukcye 
ministeryalne nie pozostaw iają żadnej wątpliwości 2‘ ).

Inspektorow ie akademii wybierani są p rze z  ministra z listy p rze ło ­
żonej p rzez  r a d ę  najwyższą. Na liście tej m ogą  być tak d o b rze  nau­
czyciele  publiczni jak  prywatni,  co większa praw o nakazuje ab y  trzecia  
cz ęść  inspektorów złożoną była z nauczycieli p ryw atnych . P raw o  ozna­
cza kary  na naczelnika zakładu w ychow aw czego , k tó ry b y  inspekcyi p o d ­
d a ć  się nie chciał.

Najusilniejszym p rze d m io te m  troskliwości au torów  p raw a  z dnia 15.

**) „Par  respect pour la liber:ś des methodes, vous vous abstiendrez d in te rroger  
les dieves sur  la force et la direction des e tudes,  a moins que le cbef de 1’etablisse- 
ment ne vous en ail exprimd le desir dans le cour nieme de la visite. Mais vous 
pourrez  toujours quand vous le jugerez ndcessaire, pour les motifs que la loi a defi- 
nis,  vous faire presenter  les livres a 1'usage des classes,  ainsi que les enchiers des 
dleves Quels que sciens les sujets de blame que vous reco-contrier  dans le cour do 
votre vissite, vous ne laisserez rien apercevoir de votre  improbation, ni devant les en- 
fans, ni devant les domesliques, ni devant les sous-maitres. Mais la visite etant t e r -  
minee, vous adresserez ,  en particulier, au chef de I’etsblissement les observations, 
s ’il y  a lieu les representations que vous croirez ćirc de votre devoir.11 In stru kcya  
m in isłerya lna  z maja 1851.
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m a r c a  było wychowanie  e l ementa rne  zarażone w ź ródle  swojem.  W s z y ­
stkich uderza ła  ogromna  l iczba nauczyciel i  e l ementarnych,  te 40,000 g o ­
towych malkontentów spo łe cznych ,  raziło u tworzenie dwóch rodza jów 
instrukcyi elementarnej ,  raziły szkoły normalne e l ementa rne *6). „W  za ­
pale swoim (mówili oni) p r aw od aw ca  (z r. 1833.) nie mógł  op rze ć  się 
chęci  rozszerzenia naturalnych granic wychowania  e l ementa rnego  i silił 
s ię aby  j e  połączyć z ins t rukcyą lycealną przez zakłady e lementarne 
wyższe,  j akby to cha rak te r  naszego  narodu ,  p raw a  nasze  i ws lrząśnie -  
nia poli tyczne nie przestawiały z ich miejs.cn dość wielkiej l iczby indy­
widuów,  wpaja jąc  w nich uczucia ambicyi ,  wprawdz ie  zgodne z naszemi  
ins ty tucyami , ale k tórym społeczeństwo nie może  zadość  uczynić i które 
często do rozpaczy  ich p rzywodzą .  Postanowienia tego l iberalnego p r a ­
wa zas tosowane z wielką ścisłością bez żadnej  koncesyi  dla zwycza jów 
miejscowych,  przyt łumiły ko n ku ren cy ą  i pozbawiły gminy zbyt  ubogie ,  
aby  mogły u t rzymać szkołę lej dobre j  i prawdziwe j instrukcyi e l e m e n ­
tarnej ,  która choć  była szczupłą ,  choć była udzielana p rzez nauczycieli  
nie ma jących  dyplomu,  wystarczała j e dn ak  zupełnie od lat wielu. Owi 
wierni i s ta rzy s łudzy wychowania  e l ementa rnego żyli po wsiach sk ro ­
mnie zadowolnieni  z swego  losu,  pyszni  z swego  powołania i kochani  
przez  wszystkich.  Ale nie ma jąc  kwalifikacyi musieli ustąpić now ym. ” 

„Wychowanie  el ementarne  (cytujemy dalej s łowa twórców prawa  z roku 
1850.) aby  wydało owoce  szczęśl iwe,  k tó rych  się po niem spodziewają,  
powinno zachow ać  p rawdz iwy  charakter .  Ono ma  na celu inicyować 
ogół  obywatel i  do szczupłej  l iczby wiadomości  p r o s t y ch ,  p raktycznych 
i niezbędnych  dla wszystkich potrzeb,  dla wszelakiego położenia,  —  a La­
kierni są :  nauka mora lna  i religijna, czytanie,  pisanie,  rachunk i  i sys t em 
legalny wag i miar.  Skoro p rzek roczy  tę granicę staje się czem ś  nie- 
po do b ne m  do  ujęcia,  czemś  co nie jest ani wychowaniem elementar-  
nem,  ani wychowaniem lycea lnem i co p rawo  z r. 1833. ochrzciło dzi ­
waczną  nazwą  instrukcyi elementarnej w y iszć j. Wychowanie  e l em en ­
tarne z natury swojej  tak p ro s te ,  j a sn e ,  ścieśnione,  stało się nieograni-  
czonem w szeregu  nauk ,  o b cy c h  j edn akż e  naukom klasycznym.  P r a ­
w d ę  mówiąc  wychowanie  to stało się nie wychowaniem e l ementa rnem 
drugiego rzędu,  ale ws tępem n ies tosownym do instrukcyi lycealnej .  O ile 
nam się wydaje  r ze cz ą  p rzyzwoi tą  i sprawiedl iwą dozwolić nauczyc ie ­
lom na rozszerzenie wedle potrzeb i zamożności  miejscowej  nauk udzie ­
lanych,  o tyle j e s t  r zeczą  n ie roz tropną nakłaniać p r a w n ą  d r o g ą  gminy,  
rodziców i nauczycieli  do wychowania,  które nie jes t  e l emen ta rnem ani 
lycea lnem i które mianowicie nauczycie lom daje p rzesadzone  o nich 
sa m y c h  wyobrażen ie  i więcej wnosi  niepokoju w umysły i cha rak te ry  
niżeli j e  rozwija.®

Z tych po w o dó w  p raw o z r. 1850. zamilcza o szkołach e l ementar ­
nych wyższ ych ,  dozwala  tylko nauczycielowi uczyć p rzedmio tów d a ­
wniej w nich wykładanych .

*•) R sp o r t  p. Beugool p. 49 e t  sqq.
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Kori s ty tucya  z  r. 1848.  p o w ia d a :  „Rzeczpospo l i t a  powinna  d a ć  k a ­

ż d e m u  m o ż n o ś ć  o t r z y m a ć  wy c ho wa n ie  n i ez b ę d ne  cz łowiekowi .  S p o ł e ­
c z e ń s t w o  sp r z y j a  r oz wo jow i  p r a c y  p r zez  wy ch o wa n ie  e l e m e n ta r n e  b e z ­
płatne.*

Ko ns t y t ucy a  o r z e k a ł a  w ięc  w yr aźn i e  ż e  w y c ho w an ie  e l e m e n ta r n e  
m a  b yć  b e zp ł a tn e  ale  p r a w o  z r. 1830 (art. 24.) p r z y zn a j e  be z p ł a tn e  
w yc h o w a n i e  t ym tylko r o d z i c o m ,  k tór zy  nie s ą  w możnośc i  p łacenia ,  
a  dla c z eg o ,  „bo  nie na l eż y  ob c i ą ż ać  p od a tk am i  b i ed neg o ,  iżby b o ga ty  
móg ł  za  d a r m o  w y c h o w y w a ć  s w e  dzieci ,* z r e s z t ą  j ak  mów i  p. Beugno l  
„C e rdest p a s  de la  len leu r des p rogres de V enscignem ent p r im a ire , q a e  
Von se  p la in t au jourd ,h u i‘l 1 7 ).

K aż dy  F r a n c u z  m a j ą c y  lat 21 opa t r zony  ś w i a d e c t w e m  uzdolnienia ,  
m o ż e  b y ć  n au cz yc i e l e m  e l e m e n ta r n y m  pub l i c zn ym  lub p r y w a t n y m .  Ba­
ka l a r z  a lbo  d u c h o w n y  j a k i e g o h ą d ź  wyznani a  u z n an eg o  p r a w e m ,  m o że  
s i ę  o b e j ś ć  bez  ś w ia d ec t w a  uzdolnienia .  P r a w o  p rzew idu j e  wy p ad k i ,  w k tó ­
r y c h  z  p o w o d u  m or a ln ośc i ,  nie wolno j e s t  b y ć  n au czy c i e l e m.  R a d a  
a k a d e m i c k a ,  na za s ka rż e n i e  r ek t o r a  lub p ro k u r a to r a  r z e czypos po l i l e j  
m o ż e  nagani e  lub  zawies i ć  nauczyc i e l a  p ry w a tn ego ,  a  n aw e t  z ak az a ć  m u  
zupe łn i e  nauczyc i e l s twa .  W  tym os t a tnim w y p a d k u  s łuży a p e l a c y a  do  
r a d y  na jwyższe j .

W rozdz i a l e  II. pozn a l i śm y  p rz ep i sy  p r a w a  z r. 1S33.  W e d l e  art .  
21.  t egoż  p r a w a  r a d a  gmin na  za s i ą gn ąw s zy  opinii  komisyi  gminne j  p r z e d ­
s t awia  k a n d y d a t a  na  nau czyc i e l a  gmi n ne g o  komisyi  powia towe j ,  k tó r a  
m ianu je  a  mini s te r  z a tw ie rdz a .  P r a w o  z r. 1830.  zmien i a  t en  t r yb .  Na  
wn iosek  s t o w a r z y s z e ń  r e h g j n y c h  p o ś w ię c a j ą c y c h  się w y c h o w a n i u ,  r a d a  
a k a d e m ic k a  uk ł ada  listę k a n d yd a t ó w ,  z k tó r yc h  r a d a  mu n ic y p a l n a  w y ­
b i e r a  nauczyc i e l a  gmi nn eg o ,  a  minis ter  da j e  mu  nominacyą .  G d y b y  r a d a  
m un ic yp a ln a  z lej l isty nie w y b r a ł a  nau czy c i e l a ,  w ted y  w y b ó r  d o  r a d y  
a ka d em ic k i e j  n a l e ż y 7 8 ). Nauczyc i e l  gminny  nie m o ż e  pełn i ć funkcyi  
adm in i s t r a cy jne j  b e z  up ow ażn i en i a  akademi i  dep. ,  a  w ż a d n y m  r az i e  nie 
wolno  mu j e s t  t r udni ć  s ię h a n d l e m  lub p r z em y s ł e m .  P r a w o  n a d z o r y  
nag an y ,  z awie szen i a ,  od w o ł an i a  nauczyc i e l a  g m in ne go  a na w e t  zu p e ł n e g o  
zak azu  tej p r o ł e s y i ,  s ł uży  a k a de m i i  d e pa r t am en to w e j .

P r a w o  z r. 1850 okaza ło  s i ę  i s ł usznie  s u r o w e  dla  szkół  nornfal -  
nych ,  k tó r e  zn i e ść  p oz w o l i ł o  r adz i e  dep .  a l bo  też  minis t rowi  o świecen i a .  
P o w ó d  do  t e g o  po s t an o w i en i a  da ło  n i e s to so w ne  z p o w o ła n i e m  ucz n iów  
roz win i ęc i e  o w y c h  szkół .  „Z k a ż d y m  ro k i em  p r o g r a m a t  nauk  w z ra ­
sta ł  b ez  p o t r z e b y ,  b e z  poży tku .  Uczono  t am lo g a r y t m ów ,  a lg eb r y ,  t r y .  
g on om e t ry i ,  ko smogra f i i ,  w yk ł a d a n o  ca ł e  ku r s a  fizyki, chemi i ,  me ch a n i k i  
i t. d. Uczniowie po d w u -  l ub  t r z ech le tn im  kur s i e  wy sz ed ł s zy  z z ak ł ad u  
m a j ą  w g ło w ie  pe łno  w iadomośc i ,  k tó r e  im cz e g o ś  l e p s zeg o  niźli p o sa d y  
nauczy c i e l a  g m i n n e g o  k a ż ą  się sp od z i ew ać .  A j e d n a k ż e  innej  k a r y e r y  
p r z e d  s o b ą  nie z n a jd u j ą . ”

*’ ) R a p p o r t etc. p. 54.
**) N a u  i D ela la ine  k o m en ta rz  p ra w a  z r. 1850. p. 97.
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Autorowie p raw a  mniemali że nauczycie l wiejski nie po trzebu je  się 
uczyć  w innój szkole jak  w szkółce g m in n e j , a choć  w iadom ości jego  
b ę d ą  ogran iczone , nauczy  się zaw sze tego co do jego  powołania je s t  
n iezbędne ,  nie przyniesie  zaś  z so b ą  do szkoły za rozum ienia ,  w yrafino­
wanych  po trzeb ,  d ucha  niezadowolnienia i oppozycyi.

Obowiązki na gminy w celu u trzym ania szkoły nałożone, p rzep isy  
o p łacy  nauczyciela,  o płacie miesięcznej i t. d. u trzym ane zostały w e­
dle p raw a  z r. 1833. N ędzy  nauczycieli gm innych  zaradziło  poczęści 
zg rom adzen ie  u s ta w o d a w c z e , p rzeznacza jąc  k re d y t  trzech  milionów dla 
uzupełnienia im pensyi 600 fr. rocznie. To w szakże ulepszenie w p ro w a­
dziło prawo z r. 1830. iż op ła tę  miesięczną od uczniów nakazało  rodz i­
com  wnosić równo z podatkam i do kasy poborcy ,  a tak nauczyciel 
w odb io rze  swej należytości żadnego  już  nie dozna je  zawodu. Zniosło 
toż p raw o  kasy oszczędnośc i  dla nauczycieli gm innych w r. 1833. usta­
nowione a nakazało o d trą c a ć  5£ z pensyi stałej nauczycie lskie j na em e­
ry turę .

Dla inspekcyi szkół gm innych jest 2 inspektorów w yższych ,  87 in­
spek to rów  depa r tam en tow ych ,  133 p o d in sp e k to ró w 29). Lecz że w szko ­
ła ch  e lem en ta rnych  inspekcya nie w ysta rcza ,  po trzeba  obm yślić  ciągły 
n a d  niemi d o z o r .  W  r. 1833 utworzono komitet gminny i powiatowy. 
W skazaliśm y wyżej czem  się okazały obie te instancye w praktyce. 
P ra w o  z r. 1850. zniosło je, odd a jąc  d ozo r  nad  szkołam i m e ro m  i p r o ­
boszczom .

P raw o  z r. 1850. zwróciło  pilniejszą niż poprzedn ie  baczność  na 
szkoły  żeńsk ie  począ tkow e i pensyonaty  e lem entarne .  Art. 51. n ak a ­
zuje ab y  każda gmina licząca o śm set m ieszkańców  o tw orzyła  je d n ę  
przyna jm nie j  szkołę ż e ń sk ą ,  a naw et gminy mniej ludne m ogą  być  zm u­
szone do  jej otworzenia p rzez  rad y  akadem ickie. S kó ro  szkoła żeńska  
w gminie egzystu je, żadnej szkole nie wolno je s t  p rzy jm ow ać młodzieży 
obojej płci. P rzedm io tem  wychow ania e lem en ta rnego  żeńskiego  jest '  
n auka  m oralna i relig ijna, czytanie i pisanie , rachunki i sy s tem  legalny 
w ag  i miar, a nad to  robo ta  igłą. Nominacya nauczycie lek  gminnych 
o d b y w a  się w ten  sam  sp o só b  co nauczycieli.  P rze łożone  s tow arzy ­
szeń  religijnych żeńskich pośw ięca jących  się  wychow aniu  ą  uznanych  
p raw em , p rzek łada ją  radz ie  akadem ickiej listę kandyda tek .  Rada m oże  
j ą  zmienić i uzupełnić i p rzesy ła  r ad o m  m unicypalnym  k tó re  w ybierają .  
Nauczycie lka  św iecka musi mieć lat 21 i pos iadać  św iadec tw o uzdo l­
nienia; w miejsce tego św iadec tw a list obed y e n cy i  w ystarcza  nauczy­
cielce duchownej. Też sam e warunki obow iązują  nauczycielki p ry w a ­
tne. Aby nauczycie lka m ogła  o tw orzyć  pensyonat e lem en ta rny  musi 
mieć lat 25 i p rze z  p ięć lat najmniej uczyć pop rzedn io  w zak ładzie  pu ­
blicznym lub p ry w a tn y m  30). W szakże  nauczycie le  gminni nie m ogą  
o tw orzyć  pensyonatu  b ez  upoważnienia rad y  akadem ickiej.

>•) P ra w o  z r .  1850. u tw o rzy ło  4 inspek torów  wyższych.  
*•} D e k re t  z dnia  7. październ ika  1850.
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P r a w o  d o z w a la  z a ło ż y ć  w  k a ż d e j  g m in ie  s z k o lę  d la  d o ro s ły c h  m a ­

j ą c y c h  w ięce j  niż 18 la t ,  i d la  c h ło p c ó w  p rz e s z ło  1 2 to - le ln ich  z o s ta ją ­
c y c h  w te rm in ie ,  i n ak a z u je  a b y  co  ro k  na  b u d ż e c ie  m in is t ra  ośw . w y ­
z n a c z o n ą  b y ła  s u m m a  d la  z a c h ę c a n ia  do  u k ład u  k s ią żek  lu b  m e t o d  u ż y ­
t e c z n y c h  w y c h o w a n iu  e l e m e n ta r n e m u ,  j a k o te ż  d la  w y w o ły w a n ia  tak ich  
in s ty tu cy i  j a k  szko ły  n iedz ie lne ,  s z k o ły  p o  w a rs z ta ta c h  i f a b ry k a c h ,  s z p i ­
t a l a c h ,  b ib l io tek  dz ie ł  u ż y te c z n y c h  i in ny ch  z a k ła d ó w ,  k t ó r y c h  s ta tu ta  
p r z e ło ż o n e  b ę d ą  w łaśc iw e j  w ładzy .

W  ten  s p o s ó b  u rz ą d z iw s z y  in s t ru k c y ą  e le m e n ta r n ą  p r z e c h o d z i  p r a w o  
d o  w y c h o w a n ia  ly c ea ln eg o .  P o zn a l i śm y  s tan  j e g o  d o ty c h c z a s o w y  w r o z ­
d z ia le  p rze s z ły m ,  u w a ża l i śm y  tak że  że  po lem ik a  o w y c h o w a n ie  p u b l i ­
c z n e  od  r. -1830. p r o w a d z o n a  o g ra n ic z a ła  s ię  w y łą c z n ie  d o  in s t ru kcy i  
ly cea ln e j .  W sz y s tk ie  p ro je k la  p r z e z  r z ą d  L u d w ik a  Filipa d o  u rz ą d z e n ia  
lej in s t ru k cy i  p r z e k ł a d a n e ,  o g ła s z a ły  n a p r z ó d  p ra w o  rodz ic ie lsk ie ,  u z n a ­
w a ły  j e d n o z g o d n ie  ż e  ż a d n e  p ra w o  nie o d p o w ia d a  w ięce j  in te r e s o m  s p o ­
łe c z e ń s tw a ,  ż e  ż a d n e  nie j e s t  g o d n ie j s z e  u sz a n o w a n ia  p r a w o d a w c y  ; lecz  
d o d a w a ły ,  p o n iew aż  t ro sk l iw ość  ro d z ic ie l sk a  m o ż e  p o b łą d z ić  w  o c e n ie ­
niu m o ra ln o śc i  i u zd o ln ien ia  n a u c z y c ie l i ,  w k ła d a  s ię  w ięc  n a  p a ń s tw o  
o b o w ią z e k  a b y  o j e d n e m  .i o d ru g ie m  p r z e k o n y w a ło  się. P o d  w z g lę ­
d e m  m o ra ln o śc i  p ro je k ta  te  b y ły  z b y t  ła tw e ,  św ia d e c tw o  w y d a n e  p rz e z  
m e r a  i p o d p is a n e  p r z e z  kilku cz ło n k ó w  r a d y  m u n icy p a ln e j  w y s ta r c z a ło ;  
p o d  w z g lę d e m  u z d o ln ien ia  l i te rac k ieg o  w a ru n k i  n a k ła d a n e  na  n a c z e ln i ­
ków , p ro f e s o ró w  i d o z o r c ó w  z a k ła d u  b y ły  tak  o b c ią ż o n e  s to p n iam i aka -  
d e m ic k ie m i ,  ż e  k a ż d e n  z a k ła d  p ry w a tn y  zm ien ia ł  s ię  n ie jako  w z a k ła d  
u n iw e rs y te c k i ;  j e g o  o tw a rc ie  b y ło  c z ę s to  n ie p o d o b n e ,  n ie p o d le g ło ś ć  zaś  
w y c h o w a n ia  sz u m n ie  o g ło s z o n a  s ta w a ła  s ię  z łu d ze n iem . W sz y s tk im  c h o ­
dz i ło  o to  a b y  s to p ień  w y k sz ta łc e n ia  nie zniżył s i ę ,  d o św ia d c z a n ie  n a u ­
c zy c ie lsk ie  nie d o w o d z i ło  n iczego ,  t r z e b a  b y ło  ko n iec z n ie  m ieć  s to p ie ń  
l i c e n c y a ta ,  a  w a run k i  te g o  s to p n ia  o z n a c z a ł  s a m o w o ln ie  u n iw ersy te t .  P o  
o g ło szen iu  k o n s ty tu c y i  z r. 1848. a u to ro w ie  p r a w a  z dn ia  13. m a r c a  
w a ru n k ó w  ty ch  z a t r z y m y w a ć  ani m ogli ani chcie li .  P r a w o  p o w iad a ,  ż e  
k a ż d e n  F r a n c u z  m a ją c y  la t  23 , nie u le g a ją c y  w a ru n k o m  n iezdo ln ośc i  
p r z e w id z i a n y c h  p r a w e m ,  m o ż e  o tw o rz y ć  z a k ła d  w y c h o w a n ia  ly c e a ln e g o  
za  rę k o jm ią  m o ra ln o śc i  i uzdoln ien ia .  K a ż d e n  k a n d y d a t  m usi b y ć  b a ­
k a ła r z e m  l i te rack im  i m ieć  5c io- le tn ie  d o św ia d c z e n ie  n a u c z y c ie lsk ie ;  s t o ­
p ie ń  b a k a ł a r z a  z a s t ę p u je  ś w ia d e c tw o  e g z a m in u  (b r e v e t  d e  cap ac i te )  z ło .  
ż o n e g o  p r z e d  o s o b n ą  w ty m  ce lu  w y z n a c z o n ą  k o m isy ą .  W sz e la k o  r a d a  
a k a d e m ic z n a  i n a jw y ż s z a  m o ż e  n ie k tó re  o s o b y  u w oln ić  n a w e t  o d  św ia ­
d e c tw a  e g z a m in o w e g o .  U p o w ażn ien ie  o d  m in is tra  n ie  j e s t  p o t r z e b n e ,  
ty lko  k to  c h c e  o tw o rz y ć  za k ła d ,  musi z ło ż y w sz y  w y m a g a n e  d o k u m e n ta ,  
u w ia d o m ić  o te m  r e k t o r a  i p r o k u r a to r a  rzec zy p o sp o l i te j ,  a  jeże li  ci w in te ­
re s ie  o b y c z a jó w  p u b l icz n y ch  nie w n io są  o p p o z y c y i  w  c iągu  m ie s ią c a  o d  
d n ia  z ło że n ia  d ek la ra c y i ,  z a k ła d  m o ż e  b y ć  o tw a r ty .  K a n d y d a t  m a  o z n a ­
c z y ć  lokal zak ład u .

K o n s ty tu c y a  nie z n a  k o rp o r ń c y i  re l ig i jnych ,  nie u t ru d n ia  ich  tak  j a k  
s ię  n ie m i  nie o p ie k u je ;  w idz i  ty lko  p r z e d  s o b ą  n a u c z y c ie l i :  t e m  sa m e m

P rzeg lą d  P ozn ań sk i. XVIII, 42
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więc  rozc ię tym został  spor  o p raw o  wychowania  dla s towarzyszeń  du­
chownych.  Aby ułatwić pozyskanie stopnia baka ła rskiego  lub świade­
ctwa uzdolnienia,  p r aw o  znosi obowiąz ek  uczęszczania  poprzednio  do 
kollegiów r zą do w yc h  i oznajmia że każdy moż e  s ię  stawić do tych egz a ­
minów.

Rada akademicka ma  p rawo  naganie naczelnika zakładu,  a tak d o ­
b r z e  naczelnika jak każdą  osobę  do zakładu należącą.  Może na wniosek 
p ro ku ra to ra  lub rek to ra  zawezwać  p r z e d  siebie i na czas  pewien lub na 
zawsze zakazać im nauczycielstwa.  Ape lacya  służy do rady najwyższej .  
P rawo  uznaje tak zwane małe seminarya pod w a r u n k i e m , iż b ę d ą  ule­
gały nadzorowi  państwa,  ale nie pozwala otwierać nowych bez u p o w a ­
żnienia państwa.  Małe semina rya  nie ulegają ża dn ym  podatkom.  3 ‘)

Postanowienia p raw a  o zak ładach  lycea lnych publ icznych są  mało 
ważne.  Zakłady rz ą do w e  zowią się lyceami,  gminne kol legiami;  te ost a­
tnie m o g ą  pob ie rać  su b w e n c y ą  od pańs twa ,  a wtedy  s ta ją  się lyceami.  
Przy kollegiach lub lyceach ,  mo g ą  być pensyonaty.  Minister na radzie 
najwyższej ,  po wysłuchaniu żąd ań  ra d y  municypalnej  i akademii  d e p a r ­
t amen towej ,  oznacza  p rogram nauk w kol legiach gminnych.  Zresz tą  co 
do zakładów publ icznych,  żadnego  więcej  przepisu.  P rawo  p rzewiduje  
że  konkureneya  która spotyka kol legia publiczne,  zmusi  j e  do o dp o w ie ­
dzen ia  po t r ze b om  czasu i spo łeczeństwa .

Taka  j e s t  w ogólności  osnowa p r aw a  z d. 15. marca.  Nie jes t  to 
ust awa wykończona,  zupełna.  Jeźli z wielką t roskliwością zajmuje się wy­
chowaniem e lementarnem,  lycealnego za ledwo dotyka,  o uniwersyteckiem 
nie wspomina.  Jest to p r aw o  nie tyle o wychowaniu ,  lub wychowaniu  
publ icznem,  ile o wolności  wychowania.  Dalszym pr aw oda w co m i in-  
s ty tucyom przez  s iebie  s tworzonym pozostawiło ono staranie u zu pe ł ­
nienia sys tematu.  3 W nas tępn ym rozdziale pierwsze,  bezpo ś red n ie  
skutki j ego poznamy.

“ ) O rdonans  z dnia 23. październ ika  1S35. I n s t ru k c ja  m in is teryalna  z dnia 10. 
lu tego 1851.

**) „La loi se  m o n tre  confiante et  gen d reu se  en v e rs  les conseils academiques ,  
el le l e u r  r e m e t  le soin de  veil ler  s u r  1 'instruction pubiique.  Les dep a r tem en ts .  . . .  
t r o u v e ro n t - i l s  sans peine des  c i toyens  aćt.fs, ze lós ,  pleins d ’a m o u r  p o u r  le bien , qu t  
b r iq u e ro n t  non p o u r  s 'en d e c o re r  mais p o u r  les rem p l ir  avec  a rd eu r ,  les fonctions de  
m e m b re s  du  conseil  acad e m iq u e?  Nous c royons  a la s inecri le  des v oeux  e x p r im es  en 
faveur de  la l iber td  d e  I’e n s e ig n em en s ,  n o u s  c ro y o n s  a la s ineer i te  des v o e u x  e x p r i -  
m ds en faveur d e  la l iber t i  d e  I 'enseignement;  nous c royons  que  ces v o eu x  con tena ien t  
des  engagem ents .  S’il ne devait  rd su l te r  des  ddbats  souleve au  suje t  de ce tte  1 i bert 6 que  
d e s  pe t i t io n s ,  d e s  d iscours  et  des  d er i ts ;  si au m o m en t  de  m e t t re  la main b I’oeu v re ,  
cbacun  s’isolait dans  son  in td re t  p r ivd ,  es c h e r tc h a it da n s s a  p re ten d u e  in su ffisa n ce  
d e  la  lo i I'excuse de  son in a c tio n , nous nous  se r io n s  sam  d ou te  trompds ,  mais le pays  ne  
souffrirai t  pas de  n o tre  e r r e u r ,  ca r  nous ne  de t ru iso n s  r ien, nous  o v r ro n s  la e a r r id re  
e t  y  appelons  tous les rivaux. Ceux qui a u ro n t  refusd  d ’y d es c e n d re  p o u r ro n t - i l s
s 'd tonne r  que  la v icto ire  ne  soit  pas  ven u s  les c h e r c h e r ? 1*..............  „La legislat ion qui
reg is  (les e tab l issem ens publics)  a m a s  co n fu s  d o rd o n n a n c e s . de  r e g le m e n ts  d 'a r r e -  
t e s , d e  d e c is io n s  qui s tip u le n t su r  le s  p lu s  h au te  in te re ts  de  I 'in s tru c tio n  a t tes te  les 
chefs d e  zele d e  l 'u n iversi te  p o u r  to u t  p revo ir ,  rdg ler ,  o r d o n n e r  e t  tou t  assuje t ir  a u  
n iv eau  de l ’un ifo rm itd ,  mais elle d em an d e  b d tre  eclairde e t  re fo rm de . L e  p rd ced en s
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Statystyka zakładów  naukowych w r. £852. W departam encie Sekwany. W in ­
nych departam entach. Zakłady przez duchowieństwo utrzymywane, 
łiudżet in stru k cji publicznej. Zakłady specyalne, instytutu literack ie , 
scientyticzne. Szkoły  publiczne nie mają między sobą związku. Re­
formy z r. 1852. D ekret z d. 9 . marca 1852. Dekret z d. 10. kw ie­
tn ia . Jak ie  je s t  życie studentów uczęszczających na w ydziały w Paryżu. 
Sie  ma żadnych stosunków między uczniam i a profesoram i. O bowiązek  
na profesorów i dziekanów włożony, lu ac  dekreta. Commission mixte. 
Zmiany w egzam inach. Sowy program lyeealny. Podział nauk na k la­
syczne i specyalne.

Na początku roku 1832 s ta tys tyka  zak ładów  edukacy jnych  by ła  we 
Francyi n a s tę p u ją c a :

W departamencie Sekwany. 2 9J
Z a k la d t j  e le m e n ta r n e  s o ).  Szkół

m ezk ic h  że ń sk ic h  c h ło p c ó w  d z ie w c z ą t

Zakłady g m i n n e   362 198 45,781 26,037.
„ p ryw atne . . . 336 412 19,950 18,006.

W szystkich  prze to  zakładów  elem enta rnych  tak męzkich jak  ż e ń ­
skich, publicznych i p ryw atnych  je s t  1308, a w nich uczniów i uczennic 
109,794.

Rada municypalna m iasta  P aryża  u trzym uje  131 szkółek inęzkich 
a 118 żeńskich  (w nich uczni i uczennic 48,534), na co w y d a je  rocznie 
1.183.276 fr.

t io u v e r n e m e n t  avait  rn ire p r is  c e t te  t ś c h e  ia b o r ie u s e ,  nous demandons nu G ouverne - 
m ent a c tu e l de Vachever, afin q u e  la ligislation un ivers ita ire ,  qtti date  ó pe ine  d e  
quarante  ans, c e s s e  d’etre  par la m u lt i tu d e  e t  1’obscur itó  de  s es  d is p o s i t io n s ,  un m y -  
s t ć r e  p ou r  c eu x  qui ons  interet  A la connaitre ,  e t  qu'on ne  tente  pas do faire re v iv r e  
d e s  d ispos it ion s  ló g a le s  qu e  no ire  Iol aurait abroges ."  R a p p o r t  au  nom  de la  com ­
m ission  1S49. p. 41 i 119

18) Departi im ent S e k w a n y  ob ejm u je  miasto  Paryż,  B at ignol les ,  p ow ia t  St . D enis  i 
Sce au x ,  N .e k to re  cy fr y  w tej s ta ty s ty c e  z a m ie sz c z o n e ,  w y ję te  są  z raportu  akadem ii  
Dep.  S e k w .  p r z e ł o ż o n e g o  m in istrow i i radz ie  na jw yższe j  na rok 1852. Z akłady  l y -  
cea ln e  p u bliczne  i p ryw atne ,  ś w ie c k ie  i d u ch o w n e  w  całej Francy i  o b l iczy łem  w e d le  
sp isu  w  A n n u a ire  de /’In s tru c tio n  p u b liq u e  pour I'Anne’e 1852. Ogłos ił  t ś ż  zda­
nie  s p r a w y  kom itet  p ryw atn y  pom agający  do otw ierania  szkól d u ch o w n y ch ,  do  k t ó ­
r eg o  na jp ow ażn ie jsze  o s o b y  na leżą .

*• )  Pod o g ó ln ć m  naz w isk iem  zak ład ów  e le m en ta r n y ch ,  u c h o d zą  n as tę p n e  szkółk i  
i zak łady  w  P a ry żu :  Salles  d'asile , e c o l e s  m u tue l le s ,  e c o l e s  s im ultanóes ,  e c o l e s  znutu-; 
e l le s  d'adultes , e c o l e s  s im u lta n ó es  d ’adultes,  e c o l e s  des  protes tants  su b v en t io n n ó e ,  e co l e s  
s u p e r ie u s e s  de  g aręon s  e t  d e  fll les , ou vro ir s  d e  j e u n e s  filles, e co l e s  d e  dess in  s u b v e n -  
t io n n ee ,  c o u r s  d e  Fassoc ia t ion  p o ly t e c h n iq u e ,  c ou r s  s p e c ia u x  de  chans ,  c o u r s  norm aux  
p o u r  le s  e c o l e s  m u tu e l le s ,  c o u r s  norm al pou r  le s  sa lles  d ’asile.  Przy  n ie k tó ry c h  z tych  
za k ła d ó w  b y w a ją  o s o b n e  kursa  r y s u n k ó w ,  na k tóre  k a ż d em u  w o ln o  u c z ę s z cz a ć  b e z ­
płatnie ,
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Zakłady lycealne i uniwersyteckie:
Jes t  w Paryżu  5 lyceów  (L o u is - l e - G ra n d ,  Napoleon, Saint-Louis, 

Charlem agne, Bonaparte). Dwa kollegia (Rollin i Stanislas).
W  kollegiach tych  było w r. 1851 uczniów 387.
S ą  dwie szkoły pocz. w y ższe :  Ecole Chaptal i  Turgot.
Z akładów  lycea lnych  p ryw a tnych  je s t  150, z tych  24 powstało w r. 

1850 i 1851 po ogłoszeniu p ra w a  z d. 15. m arca .  P raw o  to ja k  w spo ­
mnieliśmy uwolniło kandyda tów  do egzam inu baka la rsk iego  od  św iade­
ctwa uczęszczania  na  dw a ostatnie kursa  w kollegiach publicznych . Z tąd 
z jednej  s trony pom noży ła  się liczba k a n d y d a tó w ,  z drugiej w zm ogła  
liczba tak ich ,  k tó rzy  egzam inu nie zdali. Jakoż w ciągu t rze ch  lat 
(1847— 1849) na 9349 kan d y d a tó w  do stopnia baka la rza  literackiego 
przeszło  4573, upadło  w egzam inie  4776 czyli około 50g. Tym czasem  

w r. 1850 na 3497 kandydatów  zdało egzam in 1249, upad ło  2248 ; 
w r. 1851 liczba n ieusposobionych  je szc ze  pow iększyła się.

W spółcześn ie  liczba uczniów do kollegiów publicznych uczęszcz a ­
j ą c y c h  zm niejszyła s ię ;  mianowicie klasa re toryki i filozofii w r. 1851 
ucierpia ły .  W  L yceum  Napoleon były  dawniej dw a oddziały  retoryki, 
w  tem że lyceum  jak  niemniej w Louis- le -G rand  i Bonaparte  były dw a 
oddziały  filozofii. P o łączono  je  obecnie  w jeden .  W zmogła się nato­
m iast l iczba instytutów p ryw a tnych  p rzygo tow ujących  do egzaminu b a ­
kalarsk iego  o ile m ożności w ja k  na jk ró tszym  czasie. Rada akadem i­
c k a  p a ry z k a  w rapo rc ie  swoim uważa, że je s t  ogólna dążność  w m ło­
dzieży do pomijania, a przynajmniej skrócan ia  nauk ogó ln y c h ,  że jak  
najmniej czasu  pośw ięca jąc  naukom  lycea lnym  chce  c z e m p rę d z e j  dostać 
się  do specya lnych  i do praktyki. R ada akadem icka  gorszy  się tym 
fenom enem  i w zyw a władze n ac ze lne ,  aby  prądow i tem u nie ulegały. 
N as to bynajmniej nie dziwi; każden  organizm  spo łeczny  instynktowo 
od gadu je  ch o ro b ę  sw ą  i szuka  lekarstwa. F ra n cy a  chorow ała  na w y­
ksz tałcenie z b y t  jednosta jne :  k iedy  więc p ie rw sza  pojawiła się sp o so ­
b n o ść  sk rócen ia  go, m łodzież  tłumnie sposobnośc i  tej chw yciła  się. Z a­
k ła d y  p ryw atne  żądaniom  opinii więcej niżeli publiczne u lega jąc  coraz  
ba rdz ie j  specyalizow ały  w ychow an ie ,  ow oż dla czego  w r. I 8 f £  liczba 
m łodz ieży  do zak ładów  lyc. p ry w a tn y c h  uczęszcza jąca  wynosiła 11,872 
to  jes t blisko trzy  razy  liczniejszą b y ła  od młodzieży kollegiów publi­
cznych. W  r. T837 liczba uczniów w lyceach  paryzkich  dochodziła  
5000, zniżyła się  w ięc  w ostatnich latach o J  na  ko rzyść  instytutów 
prywatnych .

W  rozdziale  Illcim wymieniliśmy wydziały akadem iczne  w P a ry ż u  
istniejące.

Zakłady naukowe w departamentach:
Jes t  wydziałów teologicznych 6.

„ p raw n y ch  8.
„ m e d y cz n y ch  2.
„ umiejętności 9.
,, literackich 11.
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Szkól przygotowawczych medycznych 21.
L y c e ó w ..................................... 51.
Kollegiów.................................. 285.
Szkół normalnych element. 85.

Te są instytuta publiczne — co do prywatnych, tych jest po de­
partamentach 901, z których 216 powstało w r. 1850—1851.

W tej liczbie 180 zostaje pod kierunkiem duchownych, z których 
47 założono w r. 1850— 1851. Osobną wszelako rubrykę stanowią na­
stępne zakłady wychowawcze duchowne:

Głównych domów kongregacyi żeńskich religijnych poświę­
cających się wychowaniu . . . . . .  82.

Nowicyatów kongregacyi męzkich poświęcających się wy­
chowaniu ........................................................... . 1 8 .

Małych s e m i n a r y ó w .............................................   122.
Wielkich seminaryów , ........................................................................84.

Liczbę szkółek elementarnych podaliśmy wyżój.
W obec tak ogromnego ruchu edukacyjnego ze strony nauczycieli 

prywatnych, świeckich i duchownych, przy lak wielkich opłatach jakie 
uczniowie w kollegiach i na wydziałach składają obok ciężarów wło­
żonych na gminy, departamenta i prywatnych — nic dziwnego że bud­
żet wychowania publicznego we Francyi jest bardzo szczupły. Zna­
czna jego część bo 1,729,750 fr wychodzi na administracyą ogólną, 
władze nadzorcze, inspekcyą i t. d. Wydatek skarbu publicznego na 
właściwe instytuta edukacyjne jest następny (r. 1852):

Szkoła normalna p a r y z k a   22 5 ,7 8 0  fr.
Wydziały t e o lo g ic z n e   11 6 ,7 8 5  „
Wydziały p r a w n e   776 ,700  „

I. Fakultety. . . . Wydziały m e d y c z n e ................................  7 0 2 ,4 4 0  „
W ydziały umiejętności . . .  .............. 4 7 0 ,7 0 0  „
Wydziały literackie  ...................... 164 ,000  B
Utrzymanie zbiorów i t. d. . . . . . . 71 ,000
Koszta ogólne ...............................   87 ,000

!Dopłata do utrzymania lyceów i kolle­
giów s u b w e n c y o n o w a n y c h ............... 1 ,670 ,916

S t y p e n d y a ...................................................  7 1 0 ,9 5 0
I n s p e k c y ą .........................................   7 6 5 ,9 9 9  „

j Dopłata ze skarbu publicznego na wy-
I I I . S zko ły  elem. i chowanie e l e m e n ta r n e ..................  5 ,9 4 4 ,0 0 0  „

'D opła ta  na szkoły  n o r m a ln e   5 5 5 ,0 0 0  „
Razem więc 1 2 .261 ,230  fr.; departamenta zaś na wychowanie ele­

m entarne dodają  4 ,7 6 8 ,0 0 0 .  Osobny jednakże fundusz przeznaczony 
jes t  na instytuta scientyficzne i literackie jak np.

Instytut francuzki .................................... 5 86 ,300  fr.
College de france     180 ,000  p
Muzeum hist, natur  4 6 9 ,7 8 0  „
Zakłady a s t ro n o m ic z n e .......................... 166,760

9
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Biblioteka n a r o d o w a .................................  3 2 9 ,0 0 0  fr.
Inne biblioteki p a r y z k i e ..........................  2 2 7 ,4 0 0  „
S zko ła  m a n u sk ry p tó w  ............................... 3 5 ,4 0 0  „
Szkoła j ę z y k ó w  w s c h o d n i c h   5 5 ,8 0 0  „

S u b sk ry p c y e  li te rack ie ,  pom oce  au to ­
rom, s tow arzyszen iom  uczonych , p o ­
d ró ż e  i m isye s c i e n t y f i c z n e ....................... 4 0 6 ,0 0 0  fr.

P ub likacya  dokum entów  do historyi fran-
c u z k i e j ........................................................... -  12 0 ,0 0 0 e tc .

k tó re  to w ydatk i  r a z e m  w y n o s z ą .............................. 3 ,5 9 3 ,0 4 0  „
W  ten  sp o só b  b u d ż e t  m inistra  ośw iecenia ,  nie l icząc dop ła ty

z funduszów  d e p a r tam e n to w y ch  na  w ychow anie  e le m e n ta rn e ,  w ynosi 
1 7 ,5 6 4 ,0 0 0  fr. 3 l ).

Nie w spom nie liśm y do tąd  o Zakładach specjalnych. Dla wielkiej 
ich liczby  nie p o d obna  op isyw ać w szy s tk ich ,  do tkn iem y ty lko n iek tó ­
ry ch  w ażnie jszych . Z tych  je d n e  s ą  publiczne, d rug ie  p ry w a tn e ;  z pu- 
blicznych n iek tó re  na leżą  do m in is te rs tw a ośw iecenia ,  inne do w ła śc i ­
w ych  ministeryów.

S zko ły  agronomiczne, tych  je s t  c z te ry :  w G rand-Jouan , Grignon, La 
S aulsaye,  Saint-Angeau. Ins ty tu t  ag ronom iczny  w ersalsk i n iedaw no  zn ie ­
siono.

Szkoły publ. weterynarskie, tych je s t  t r z y :  Atfort, Lyon, Tuluza. Na­
uka trwa zw yczajnie  la t  cztery. Nikt b e z  upow ażn ien ia  ministra p rzy ję ty  
b y ć  nie m oże. S zko ły  ukończonem u i egzam inow anem u  uczniow i w y-  
w y d a ją  dyplom  w ete rynarza .

S zk o ły  sztu k  i  rzem iosł, tych j e s t  t r z y  znaczn ie jszych  w Aix, A ngers  
i Chalons. Jako  o so b n a  ins ty tucya  scientyficzna liczy się wielki zak ład  
p. t. konserwatoryum  sz tu k  i  rzem iosł w Paryżu . Ma on ł 0 p ro fe so rów  
nauk  w y ższ y ch  i 3n iższycb .  S k ład a  się zaś  z m uzeum  przem ysłow ego , 
ze  szk o ły  aplikacyjnej um iejętności scientyficznych  i ze  szk o ły  p rzyg o ­
to w a w czej sztuk i rzem iosł.

Szko ły handlowe i przem ysłow e. Szkoła specyalna handlowa  w P a ­
ry żu  p rzysposab ia  m łodz ież  p o św ię ca jąc ą  się p rze m y s ło w i,  f inansom, 
k sz ta łc ą c ą  się na konsulów , adm in is t ra to rów  i t. d. Externi p ła cą  5 0 0  fr., 
in terni od 1 100 do 1 4 0 0 .  S zko ła  centralna s z tu k  i rękodzieł w P a r y ż u  
m a na celu d o s ta rc zy ć  industry i  ludzi zdo lnych  do k ierow ania  wielkiemi 
zakładami. K andyda t do szko ły  musi m ieć lat najmniej 16  i pos ia­
d ać  w p ew n y m  stopniu  w iadom ości m atem atyczne .  O płata  ro cz n a  je s t  
8 0 0  fr. Aczkolwiek to je s t  zak ład  p ryw atny ,  w sze lako  r z ą d  w zią ł  go p o d  
sw oję  op iekę i p e w n ą  l iczbę s ty p e n d y a tó w  do niego p rze zn ac zy ł .  Z a­
k ła d  ten  s ły n n y  profesoram i, nie mniej znany  je s t  z uczn iów  k tó ry ch  od  
r. 1 8 2 9  n ie p rz e rw an ie  wydaje . S zkoła  handlowa i sztu k  przem ysłow ych  
w P aryżu ,  P rytaneum  w Menars, zak ład y  p ry w a tn e  i t. d.

* ')  W r. 1851 budżet m inistra ośw. w ynosił: ze skarbu 17,101,907, i  departam en­
tów 5,352,860, razem 22154,767 fr.
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Szkolą sztuk pięknych. Szkoła specyalna sztuk pięknych założona 
w r. 1 648  w Paryża  ma 21 profesorów, najpierwszych we Francyi arty- 
tystow. Dzieli się na dwie sekcye: 1) malarstwa i rzeźbiarstwa, 2) archi­
tektury. Aby być przyjętym do szkoły, dość być przedstawionym przez 
znanego mistrza. Konserwatoryum m uzyki i deklamacyi w Paryżu. Za­
kład ten ma przeszło 4 0 0  uczniów przyjętych za złożeniem egzaminu i 
ufundowany w celu zasilania teatrów; tworzy także profesorów śpiewu 
i muzyki. Biblioteka jego  składająca się z dzieł odnoszących się do mu­
zyki i deklamacyi, jes t  najbogatszą w Europie.

Szkoły wojskowe. Szkoła polylechniczna tworząca uczniów do słu­
żby wojskowej, inżynierskiej, marynarki i t. d. Urządzona na sposób  woj­
skowy, ministrowi wojny podlega. Tylko za złożeniem egzaminu można 
być do niej przypuszczonym. Nauki trwają lat dwa. Ze szkoły polytechni- 
cznej uczeń za egzaminem przejść może do Sz-koły artyleryi i inżynieryi 
w Metz gdzie nauka trwa lat 2 lub 3. Szkoła specyalna wojskowa w St. 
Cyr przyjmuje uczniów Francuzów nie mniej jak 18, nie więcej jak 21 
lat mających. Szkoła aplikacyjna sztabu  przyjmuje podporuczników po­
siadających pewne wiadomości matematyczne; każdy jej uczeń skończony 
który zdał egzamin, przechodzi jako porucznik sztabowy na lat dwa do 
piechoty, na drugie iat dwa do kawaleryi. Szkoła wojskowa w La Fleche, 
szkoła ja zd y  w Saumur, szkoły pułkowe.

Szkoły inżynierskie: Szkoła poły techniczna ob. w yżej. Szkoła dróg i 
mostów: po trzech latach nauki uczniowie jej zdają egzamin i wchodzą 
do oddziału dróg i mostów jako aspirants-ingeniers a po dwóch lub trzech 
latach zostają inżynierami trzeciej klasy. Szkoła min trwająca lat trzy 
Ecole des mineurs w St. Etienne i Ecole des maitres-ouvriers mincurs dla 
robotników.

Szkoły morskie: Szkoła aplikacyjna inżynierów morskich przyjmuje 
tylko uczniów ze szkoły polylechnicznej. Szkoła morska w Brest kształ­
cąca marynarzy. Jes t  nadto czterdzieści jeden pomniejszych szkół hy­
drograficznych w różnych nadmorskich miastach Francyi dla marynarzy.

Szkoła chowu stadniny istniejąca w Pin dostarcza uczniów do ad- 
ministracyi tej gałęzi. Szkoła leśnicza w Nancy.

Szkoła mamiskryptów  w Paryżu w pałacu archiwów państwa do­
starcza przyszłych archiwistów. Nauki trwają lat trzy, po ukończeniu 
których za złożeniem egzaminu kandydat otrzymuje tytuł archiwisty- 
paleografa.

Szkoła francuzka w Atenach przyjmuje tylko uczniów ze szkoły 
normalnej paryzkiej wybranych przez ministra po specyalnym egzami­
nie; ma ona na celu podać młodym profesorom sposobność wydoskona­
lenia się w języku, historyi i starożytnościach greckich.

Szkoła języków  wschodnich żyjących  w bibliotece narodowej ma pro­
fesorów 10. Szkoła języka  arabskiego W Marsylii.

College de France je s t  zakładem literackim ale nie edukacyjnym; 
n ie m a  on uczniów stałych wpisujących się, żadnych nie odbywa egza­
minów, jest  jakoby akademią całego świata przeznaczoną do najwyższe-
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go w y k ład u  umiejętności. Inne z p o cz ą tk u  by ło  jego  powołanie. F ra n ­
ciszek I. tw o rz ą c  go u fundow ał w  nim dw anaśc ie  k a te d r  a m ię d zy  in- 
nem i m e d y c y n ę ,  m a tem aty k ę ,  później dodano  p raw o  kanoniczne, chi­
ru rg ią  i t. d. Z reo rgan izow ano  go w  r. 1 7 7 4 .  na  s to p ę  dz is ie jszą  z tą  
ró ż n ic ą ,  że w późn ie jszych  czasach  dodano  mu kilka k a te d r  jako  t o : 
w  r. 1 8 14 .  ję z y k a  chińskiego, sanskryckiego, w r. 1 8 3 7 .  w m iejsce ana­
tomii ustanow iono h is to ry ą  n a tu ra ln ą  ciał o rg an icznych ,  w r. 1 8 4 0 .  hi- 
s to ry ą  litera tury  s łowiańskiej.  —  W szystk ich  k a te d r  liczą 24.  P ro fe so ­
row ie  b io rą  p e n s y e  s ta łe  od rządu ,  k u rsa  s ą  bezp ła tne .

Muzeum historyi naturalnej w Jard in des Plantes. O rgan izacya  in­
s ty tu tu  podobna  pod  w zg lę d em  w yk ładu  nauk  do College de  F rance .  
P ro fe so ró w  13. Wielki og ród  w raz  z m e n a ż e ry ą  i o g rom ne  z b io ry  do  
w szys tk ich  o ddz ia łów  historyi naturalnej.

Bureau des Longitudes w Paryżu  w o b se rw ato ry u m . In s ty tucya  
s ta ty s ty c zn a  m a jąca  17 cz łonków  pła tnych. Długi b a rd z o  czas  i do 
śmierci p. Arago nią k ierował.

Już  z tego ogó łow ego  o b raz u  czytelnik poznać  m o ż e  ja k  wielki j e s t  
dos ta tek  we F ra n cy i  insty tu tów  w ychow aw czych . K ażda  k lasa  i k aż d en  
w iek  zna jdu je  tu we w szystkich  um ie ję tnościach  odpow iedn i sob ie  w y­
k ład .  W sze lako  ta  ogrom na liczba insty tucyi publicznych  nie tw o rz y  j e ­
dnego  łańcucha. S topniow o w ró żn y c h  czasach  zak ładane ,  k aż d a  p rz e d ­
stawia jak ieś  ciało z u p e łn e ,  osobne . Że uczniowie kollegiów nie m o g ą  
b e z  p rzygo tow an ia  s taw ić się do  b a k a la u re a tu , do szko ły  po ly techn i-  
c z n e j , a  że  m iędzy  zak ładam i n iższem i i w yższem i is tn ie ją  p rze rw y ,  
p rz e rw y  te zape łn ione  zos ta ły  p rz e z  sz k o ły  p rzygo tow aw cze .  Były 
więc p ry w a tn e  szko ły  p rzy g o to w a w c ze  do  szko ły  p o ly te c h n ic z n e j , do 
szkó ł  w o jskow ych ,  m o rsk ic h ,  handlowej i t. d . ; z ry w a ł  się  co m o­
m e n t  ogólny sys tem  w ychowania.  Tego rodza ju  n iedosta tkom  zaradzi ł  
dop ie ro  r z ą d  ostatni,  co nas  skłania aby śm y  nim pism o ninie jsze zam ­
kniemy, skreślili w ażn ie jsze  re fo rm y  w r. 1 8 3 2 .  p rze p ro w ad z o n e .

Konsty tucya  z r. 1 85 2 .  n ie ma o so bnego  ar tykułu  o w ychowaniu ,  
pow iada  tylko że  p raw a  daw nie jsze  aż do og łoszen ia  now ych  o b o w iąz y ­
w ać  b ę d ą .  W  dniu  9. m arca  b. r. og ło szono  d e k re t  o w ychow aniu  p u -  
b l ic zn e m ,  k tó ry  n o w ą  u s ta w ę  w  tej m ie rze  za p o w iad a ją c ,  w p ro w a d z a  
ty m c za so w o  zm iany do w ładz  nacze lnych  wychow ania  i ciała p ro fe so r ­
skiego. W edle  tego dek re tu  p re z y d e n t  rzeczypospo li te j  na w niosek  mi­
n is tra  m ianuje i odw o łu je  w y ższych  p ro feso rów  i u rzę d n ik ó w  w y c h o w a ­
nia publicznego. W  raz ie  w akansu  ka ted ry  lub p o s a d y ,  p ro fe so row ie  
lub  cz łonkow ie z a k ła d u  p ro p o n u ją  dw óch  k a n d y d a tó w ,  ins ty tu t  F ra n cy i  
dw óch  do k tó rych  minister  m oże  d o d ać  je d n eg o .  Z tej listy p r e z y d e n t  
w yb ie ra  i mianuje.

Minister m o c ą  w ład z y  od  p re z y d e n ta  p rzekazane j ,  m ianuje i odw o­
łu je  n iższych  p ro fe so rów  i u rzędn ików  w ychow ania  publicznego .

R ektorowie m o c ą  w ładzy  o d  m inistra  p rzekazane j ,  po  wysłuchaniu  
r a d  m u n icypa lnych  m ianują  nauczycie li  gminnych.
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Te t r z y  p os tanow ien ia  w prow adz iły  w aż n e  zm iany  w d o ty c h c z a so ­
we p r a w o d a w s tw o , a mianowicie  do p ra w a  z d. 1 5. maja.

S k ład  ra d y  n a jw y ż sz e j  w ychow ania  publicznego  zos ta ł  ta k że  zm ie­
niony. Sk łada się ona o b ec n ie :  z 3 cz łonków  senatu , z 3 cz łonków  
ra d y  stanu, z 5 a r c y b is k u p o w i  b iskupów, z 3 cz łonków  w yznan ia  n ie­
katolickiego, z 5 cz łonków  instytutu, z 8 in sp e k to ró w  nacze lnych, z 2 
cz łonków  w ychow ania  p ryw a tnego .  W szy sc y  m ianow ani s ą  na rok  p rzez  
p re z y d e n ta .

L iczba in spek to rów  nacze lnych  j e s t  n a s tę p u ją c a :
Ośmiu do  w ychow ania  un iw ersy teck iego  (3 na w ydzia ły  literackie, 

3 na  w ydz ia ły  umieję tności ,  4 na p raw ne ,  4 na m e d y c z n e j
Sześciu do  w ychow an ia  lycealnego (3 do literatury , ty łuż do  um ie­

jętności).
Dwóch do w ychow ania  e lem entarnego .
W sp ó łcz eśn ie  za p o w iad a ł  d ek re t  n o w y  plan  naukowy.
S koro  z e b ra ło  s ię  ciało p raw o d aw c ze  p rze ło żo n o  mu p ro je k t  do 

p ra w a  o wychowaniu . Jak ie  by ły  jego  z a sa d y  nie w iad o m o ,  a le  ju ż  to 
by ło  z łe  że  o now em  p raw ie  zam yślano nim je sz c z e  dw a lata u p ły n ę ły  
od og łoszenia  u s taw y  z dn ia  4 o. marca. Zbyt częs ta  p rzem iana  u s taw  
ten  sam  w ydaje  ow oc co u p a r te  trzym anie  się  p raw  zas ta rza łych .  Na 
szczęśc ie  p ro jek t  cofnięto, z a sa d y  p raw a  z r. 1 850 .  i daw na o rgan izacya  
in s ty tu tów  publicznych  u t rzy m ały  się.

W ażn ie jszym  je s t  i zbaw ienn ie jszym  d e k re t  z dnia 4 0. kwietnia z a ­
p ow iada jący  po d z ia ł  lyceów  i kollegiów publicznych  na oddz ia ły  li tera­
ckie i gminne. Nim je d n a k ż e  nad nim zastanow im y s ię ,  pow iedz ieć  
m us im y  o innym  d ek re c ie  regu lu jącym  kursa  w ydzia łowe.

Mówiliśmy w rozdz ia le  III. o n iep o rz ąd k u  jaki pan o w a ł  w fakultecie 
li terackim . Ten sam  mniej więcej ro zga łęz iony  b y ł  w szędzie.  Co rok  
p rz y b y w a ła  w ielka ilość uczn iów  ze szkó ł  dep a r tam e n to w y ch  na w y­
d zia ły  paryzkie, d o k ą d  ich p o n ę ta  stolicy i odg łos  publicznych  k o n k u r ­
sów  ściągały. P ozos taw ien i sobie w wielkiem mieście, w śród  świata 
ca łk iem  now ego, pozbaw ien i wsze lkie j r a d y  w życiu  i k ie runku  w n a u ­
k a c h ,  w abien i ty s iącam i p o n ę t  do  k tó rych  żyw ość  m łodzieńcza kusiła, 
tracili na  p ró ż n o  czas  i p ien iądze .  Lecz  szczęśliwi ci k tó rzy  ty lko czas 
i p ien iąd ze  s trac il i ,  k tó rz y  żad n eg o  sz w a n k u  na moralności i zd row iu  
nie  ponieśli!

Nie tu m ie jsce  op isyw ać  życ ie  s tudenta  p a r y z k ie g o , dość  pow ie­
d z ie ć ,  że  w esz ło  w zw ycza j niemal p o w sze ch n y  iż uczeń  fakultetowy, 
nim p ie rw s z ą  w zią ł in sk rypcyą ,  p rz e p ę d z a ł  czasn  a zabaw ie i rozpuśc ie.  
L a la  po latach mijały, uczniowie zapisyw ali się co kw arta ł ale ani na  le- 
k cy e  nie chodzili ,  ani nie myśleli o naukach. A k iedy  im w ostatnim 
roku  p rzy sz ła  chwila ocknien ia ,  już  u m y sł  p rzy tęp iony  p różniactw em  
i ro z p u s tą ,  n ie  m ógł nag ro d z ić  s t raconego  czasu. Kilka la t .z m a rn o w a ­
ny ch  za s tę p o w a n o  n a u k ą  p o s p ie s z n ą ,  d ługiem  czuw aniem  w n o c y ,  z a ­
b a w y  i hulanki p o c z ą tk o w e  nagradzano  po s te m  i odejm ow aniem  sobie

P r z e g lą d  P o z n a ń s k i .  XYIII. 43
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nie ledw ie  p ie rw szych  p o tr z e b  życia. A byli to je sz c z e  leps i ,  k tó rzy  do 
takiej exp iracy i byli zdolni.

Co z tą d  za  sku tk i?  O słab ien ie  z d ro w ia ,  n iezdo lność  naukow a że 
ju ż  o g o rszych  nas tępnośc iach  zam ilczym y. Ci co zna ją  życ ie  p a ryzk ie  
w  tak zw anem  Quar/ier latin nie p o s ą d z ą  nas  z a p e w n e  o p rz e sa d ę  
o b r a z u ,  m ożem y  pow iedz ieć  że  z ogólnej reg u ły  tylko p ew na  l iczba 
m łodz ieży  pobożne j 3 4 ) i nieco uczniów  ub o ższy c h  o so b l iw szą  do nauki 
czu jący ch  sk łonność  s tanow iła w y ją te k ;  w y ją tek  stanowili także  ucznio­
wie takich n. p. z a k ła d ó w  jak  szko ła  po ly techn iczna  i szko ła  norm alna,  
k tó ry ch  m łodz ież  p o d  śc isłym zos ta jąca  n adzo rem  za rów no  pracow itośc ią  
i zdo lnością  ja k  w zorow em  prow adzen iem  o d zn a cz a ła  się.

Była w tern wina m łodz ieży ,  o rganizacyi w ydz ia łów  ale też i p rofe­
so rów . O bow iązk i p ro fe so ra  un iw ersy teck iego  nie kończą  się  na p re -  
le k c y i ,  uczniowie i po  za m uram i szkolnem i p o trze b u ją  d o ra d z c y ,  p o ­
m ocn ika ,  o p ie k u n a ,  bo  m ała  je s t  l iczba takich ludzi k tó rzy  o b e jd ą  się 
b e z  podn ie ty  do p racy  mianow icie w  w ieku , k iedy  głos nam iętności
0 wiele silniejszym je s t  od rozum u. P o  u n iw ersy te tach  niem ieckich  
m łodz ież  cz ęs to k ro ć  w p ro fe so rz e  zna jdu je  nietylko nauczyc ie la  ale
1 przyjacie la . P ew n a  za ży ło ść  w iąże  ich z sobą ,  w poufnej ro z m o w ie  
p ro fe so r  ła two zysku je  w p ły w  na u m y sł  m łodzieńca ,  o b u d zą  w nim m i­
ło ść  nauk i ,  a jeźli nie p rzez  m iłość do nauki to p rze z  w styd  do p racy  
go znagla. Nie raz  w ieczory  raz em  im s c h o d z ą  i tam  w  sw obodnej 
p o g a d a n c e  nauczyc ie l  m a ty s iące  sp o so b ó w  ośw iecenia  i u le p sze n ia  
ucznia.

W  P a ry ż u  tego nie ma, ż a d en  zw iązek  nie istnieje  m iędzy  p ro fe so ­
re m  a uczniami. N auczyciel p rzy c h o d z i  mniej w ięcej regu la rn ie  na le -  
k c y ą  ale naw e t  nie wie kto go słucha, nie zna  sw oich uczniów, j e s t  dla 
nich obo ję tny .  Jeźli w y m o w ą  i d o w c ip e m ,  a mianowicie z ręcznem i 
zw rotam i do w y p ad k ó w  w sp ó łc ze sn y ch  potrafi śc iąg n ą ć  w ielką  liczbę 
s łuchaczy  k tó rzy  go oklaskami o b sy p ią ,  to i sum ienie  jego  za sp oko jone  
i m iłość w łasna  zadow oln iona ,  zapew niona  repu tacya .

Nie j e s t  w mocy d ek re tu  rzą d o w e g o  obudz ić  w nauczyc ie lach  p rz y ­
w iązan ie  do u czn iów , ale uczniów  w ziąść  w ściślejszy ry g o r  to je s t  
w  m ożności p raw odaw cy .  D ek re t  w ychodzi z b a rd z o  s łusznej  z a sa d y  
ż e  rodz ice  powinni mieć g w a ra n c y ą  ażali ich synow ie  ch o d z ą  regu la rn ie  
na  k u rsa  i czyli z nich ko rzys ta ją .  Dla tego w k łada  ob o w iąz ek  na p ro ­
fe so ró w  częs tego  p rzekonyw an ia  się czyli uczniow ie ich są  na lekcvi, 
na  dz iekanów  zaś uwiadom iania co trzy  m iesiące  rodz iców  o p r o w a d z e ­
niu się  ich syna. Komu d e k re t  ten zda je  się zb y t  p rz y m u s o w y ,  lego 
p ro s z ę  aby  o d cz y ta ł  w y b o rn y  rom ans  Le Ducteur Herbeau Juliusza San- 
deau a znajdzie w ierny  ob raz  m łodz ieży  i k o rzy śc i ,  j a k ą  ona z p oby tu  
sw ego w szko łach  un iw ersy teck ich  odnosi.

**) M ło d z ież  k a to l i c k a  m a  d la  s ieb i e  u r z ą d z o n e  m ie j s ca  z e b r a n i a  na  k o n f e r e n c y e  
i c z y t a n i e  p i s m  tu d z i e ż  k s iążek .
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Zes tawienie g łównych  szkół  pub licznych w j e de n  sys tem inst rukcyi  
publ icznej  t ak,  a by  one tworzy ły  s topn iową  ska lę,  po k lóre jby uczn io ­
wie n ieprze rwan ie  bez  po t rze by  uciekania się do szkół  p rz yg o towawczych  
po s tę po wać  mogli,  było r efo rmą  kon ieczną  i uznaną  od dawna.  Je dn y m  
z p o w o d ó w  tego  ro ze rwan ia  było to ,  iż za k łady  specya lne zos tawa ły 
pod  k ie runk iem ró żnych  ministrów,  k t ó r zy  j e  wedle po trzeb  swojej  s łu ­
ż by  urządzal i ,  o szko ły  w s tę pne  lub odpowiedn ie  nie t r oszcząc  się byn a j ­
mniej .  Należało więc,  aby  minis t rowie porozumiel i  s ię międz y  sobą ,  
j a k o ż  w tym celu u tw or zo n ą  został a  komisya z łożona  z delegowanych  
p r z e z  mini s l rów oświecen ia ,  sp ra w  w ew n ę t rz n y ch ,  wojny i marynarki .  
Ta komisya  uzna ła  za kon iecz ne  zas to sow ać  nauki lycealne  za równ o  do 
egz am inó w fakul t etowych j ako  też i s zkół  specya lnych.  P rz e ro b io no  
p r o g ra m at a  tych egzaminów,  a odpowiedn io  do nich u łożono  nowy plan 
n a u k  i w yk ł adu  w lyceach  na zasadz ie  dekre tu  z dnia 10. kwietnia 185 2 .  
roku.  Plan ten og ł oszony  we wrześniu  i z rokiem b ieżą cym  w w y k o ­
nanie  w ch od z ąc y  j e s t  w a ż n ą ,  i nie waha my się powiedzieć,  zbaw ienn ą  
refo rmą .  Usuwa  on  bow iem g łó w ną  w lyceach n iedogodność to j e s t  
zby t  j ednos ta jne  dla wszys tkich  wyksz ta łcen ie ,  k tó re  j ak  wyże j  powie ­
dz iano ,  było s p r a w c ą  n ie jednego z łego w świecie ekonom iczn ym i po ­
l i tycznym.

L y ce a  wed le  tego planu dzielą  się na t r zy  oddz ia ły :
Elementarny lat  dw a  (klasa 8 i 7).
Gramatyczny lal  t r zy  (klasa 6, 5 i i ) .
}\Ty is z y  lat t r zy  (klasa 3, 2, klasa retoryki,  k lasa logiki).

Oddz ia ł  wyższ y  j e s t  dwojaki :  literacki i umiejętności. Uczniowie 
idący  na wydzia ł  l i teracki p r zys posab ia ją  się do baka laurealu  l i terackie­
go. to j e s t  do powołania  p rawnika ,  u r zę dn i ka ,  profesora ,  l i terata i t. d. 
Uczniowie idący  na wydzia ł  umieję tności  spo sob ią  się do bak a l aurea tu  
umięję tności  i do szko ły  poly technicznej  oraz innych szkół  specya lnych,  
to j e s t  do  powołania  inżyniera,  ma tematyka ,  żołnierza ,  m a ry na rz a  a na­
we t  f ab rykan ta  i kupca.

P rz e jd z ie m y  pokró tce  p ro gra m każdej  klasy.

I. O ddział e lem en tarny .

Klasa 8. Czytanie,  pisanie,  g ramatyka  francuzka,  h is torya świę ­
ta ,  jeogra f i a ,  r achunki ,  ry su n e k  l inearny ołówkiem 
i p iórem.

Klasa 7. Czytanie,  pisanie or tograf iczne,  g ramatyka  f rancuzka,  
g ramatyka  łacińska,  h is torya  ś w i ę t a , jeografi a F ran -  
cyi, rachunki ,  rysunek .

Po  ukończen iu  tego oddz iału  uczn iowie  zda ją  egzamin.

II. Oddział gram atyczny.

Klasa 6. Gramatyka  ł a c i ń s k a , g r e c k a ,  f rancuzka,  t łómaczen ie  
au to rów  francuzkich i ł ac ińskich,  ok up ac y e  łacińskie,  
ogó lne wiadomości  h is to ryczne i h is torya Francyi ,  
odpowiedn ie  wiadomości  z jeografii.
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K lasa  5. G ram atyka  f ra n cu z k a ,  ła c iń ska ,  grecka, t łóm aczen ie  
au to ró w  w tychże  j ę z y k a c h ,  okupacye  łac iń sk ie ,  hi- 
s to ry a  F rancyi,  jeogra fia  f izyczna Francyi,  ćw iczenia 
p ra k ty c zn e  rachunku.

K lasa 4 .  G ram atyka  grecka, za sadn icze  w iadom ości g ram atyki 
p o rów naw cze j  w trze ch  j ę z y k a c h ,  p ro z o d y a  łacińska, 
t łóm aczen ie  au to rów  francuzkich, łacińskich, greckich, 
ok u p ac y e  łacińskie i greckie, h is to rya  F rancy i do  r o ­
ku 1 8 ł 5., jeogra fia  adm inistracy jna F ra n c y i ,  z a sa d y  
a ry tm etyk i i jeom etry i .

Po  ukończeniu  tego oddzia łu  uczniowie z d a ją  egzam in ,  k tó ry  d e ­
cyduje  czyli m ogą p rze jść  do k las  w yższych .

III. Oddział wyższy.
Nauki w  tym oddziale  s ą  wspólne i  w y łączn e .

«)■ Nauki wspólne.
K lasa  3. Czytanie au to rów  francuzkich  i ćw iczenie  f rancuz-  

kie, t łóm aczen ie  au to ró w  łacińskich, zadania  łaciń­
sk ie ,  h is to ry a  i jeogra fia  s ta ro ż y tn a ,  ogó lne  w ia­
dom ości z jeografii f izycznej i po li tycznej,  p o c z ą ­
tki n iem ieckiego i angielskiego.

K lasa  2. Ćwiczenia f rancuzkie, t łóm aczen ie  au to rów  francuz­
kich i łacińskich, zadan ia  łacińskie, h is to rya  i j e o ­
grafia w ieków  średnich ,  jeogra fia  pańs tw  e u ro p e j ­
skich, j ę z y k  niemiecki i angielski.

Retoryka. O gólne  w iadom ości z re to ryk i  i l i t e ra tu ry ,  t łóm a­
cz en ie  au to ró w  francuzkich  i łacińskich, zadan ia  
łacińskie, h is to rya  i jeogra fia  n o w o ż y tn a ,  je o g ra ­
fia f izyczna ,  po lityczna,  p rz e m y s ło w a  i hand low a 
F rancy i,  j ę z y k  niemiecki i angielski.

Logika. Ćwiczenia i r o z p ra w y  francuzkie,  w yk ład  logiki.
OJ Nauki w yłączne.

uu~) Sekcya literacka  ( język łaciński i grecki po 4 lekcye).
K lasa 3. H erodot,  P lu tarch , Iliada, w y b ó r  ojców greckich, 

ćw iczenia  łacińskie i g r e c k ie ,  w iersze  łacińskie, 
ogó lne  w iadom ości j e o m e t ry i ,  k la sycy  łacińscy.

K lasa 2. P laton, P lu tarch ,  O d y s s e a ,  zadan ia  lub opow ia­
dan ia  i w ie rsz e  łac iń sk ie ,  ćwiczenia greckie, 
ogó lne  w iadom ości z chemii, k lasycy  łacińscy.

R etoryka. R ozbió r  i czy tan ie  au to ró w  łacińskich i greckich, 
m o w y  łac iń sk ie ,  w ie rsz e  łac ińsk ie  i greckie, 
ogólne w iadom ości z h is toryi naturalnej.

Logika. D y sse r ta cy e  łacińsk ie ,  ro z b ió r  au to ró w  filozofi­
cznych  (w oryginale) :  Platona, A rysto telesa , Cy­
cerona,  Ś. Augustyna, b a ro n a  D e s c a r t a , B ossu -  
e t a ,  M alebrancha ,  F en e lo n a ,  Leibnitza i Enlera
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(po franc.), w iadom ości z m atem atyki i fizyki, 
treść  historyi i jeografii.

/?/?) Sekcya umiejętności.
K lasa  3. A ry tm e ty k a ,  je o m e t ry a ,  ogólne w iadom ości 

z fizyki, chemii i nauk p rzy ro d zo n y c h ,  ry su n e k  
l inearny  i naś ladow czy.

K lasa  3. Algebra, je o m e t ry a  zastosow ana, trygonom etrya ,  
fizyka, chem ia ,  rysunki l inearne  i naśladowcze.

Retoryka. Ćwiczenia a ry tm ety czn e  i a lg eb ra ic zn e ,  j e o m e ­
try a  i jej zas tosow anie ,  kosmografia ,  fizyka (me­
chanika), chemia, zoologia i fizyologia zw ie rzę ­
ca, botan ika  i fizyologia roś l inna ,  geologia, r y ­
sunki.

Logika. P rz e z  sześć  lekcyi na  tydz ień  p rzy g o to w a n ie  do  
bak a la u re a tu  um ieję tności i po w tó rzen ie  nauk 
z t rzech  osta tn ich  lat, t lóm aczen ie  au to rów  fran- 
cuzkich , łac iń sk ich ,  niemieckich i angielskich, 
t r e ść  h istoryi francuzkiej i jeografii.

Z apow iada  nad to  p rogram , ż e  w n iek tórych  lyceach  u tw o rzo n ą  b ę ­
dzie  je s z c z e  je d n a  k lasa dla m a tem aty k ó w  specya lnych ,  celem p rz y g o ­
tow ania  się do  szko ły  normalnej i instytutu po ly technicznego .

Na p ro g ram ac ie  tym ko ń czy m y  albo racze j  p rz e ry w a m y  o b ra z  ni­
n ie jsz y ,  bo  na nim też kończą  się  d o ty c h cz aso w e  w ażniejsze  odm iany.

W  tej chwili (luty \ 8 5 4 .  r.) w ygo tow ała  r a d a  s tanu  now y  p ro jek t  
ca łkow ity  o w ychow aniu  publicznem . W spom nim y  o nim sko ro  p o d  
r o z b io r  przy jdz ie .  Dziś tylko w y ra ża m y  żal że  znow u w strząśn ię to  
n ie d aw n o  za p ro w a d z o n y  i je sz c z e  n ie w y p ro b o w an y  s y s te m a t ,  co tern 
bardz ie j nas  o b c h o d z i ,  że  w ą tp ić  na leży  b y  zm iany b y ły  na ko rzyść  
religii.



POLSKA I KLEMENS XIV.

Kiedy przed  rokiem ukaza ło  się dzieło O. A ugustyna  Theinera o Kle­
m ensie  X fV ty m , krótkie tylko o nićrn daliśmy zdanie , bo sp ó r  odnow iony  
uw ażaliśmy zgodnie z w iększością  pism katolickich za n iew czesny  a g rożą­
cy rozdw ojen iem  w chwili, w  której między gorliw ym i sługami kościoła 
najzupełniejsza je d n o ść  nieodbicie je s t  p o trzebną .  Lecz pomienione dzieło 
obok g łów nego  przedm iotu  dotyka jeszcze w szystk ich  ważnie jszych w y p a d ­
k ó w  z epoki rz ąd ó w  Klemensa XIV., i pono nie godzi nam  się pom inąć  tego 
co au tor  mówi o Polsce, ile że sw oje  orzeczenia opiera on na dokum entach  
publicznych, sp raw ozdan iach  nuncyuszów  i listach p a p ie ż a , które do tąd  po 
części nieznane, rzucają  wiele św iat ła  na ó w czesn y  stan kraju  naszego. Na 
nich to polegając, będ z ie m y  się starali przeds taw ić  w  niniejszym artyku le  
t re śc iw y  obraz  położenia religijnego Polski i jej s tosunków  z Stolicą a p o ­
stolską w  pamiętnej ow ej a sm utnej epoce.

L orenzo Ganganelli został w y b ra n y  papieżem dnia 19. maja 1769 r. 
Cóż się w ted y  działo w  P olsce?  Zaw iązana przesz ło  od ro ku  K o nfedera-  
cya Barska w ojow ała  z przem iennem  szczęściem ale nie bez wielkich na­
dziei, ciągle p od sycanych  to obietnicami pomocy z F ra n c y i ,  to hukiem tu ­
reckich  a rm at nad  Dniestrem. K onfederaci ścigani w szędz ie  p rzez w ojska  
m o sk iew sk ie ,  rozpraszani najczęściej ,  zbierali się z n o w u  na innych miej­
scach, pow racali z K arpat lub z zagranicy. Król nie w iedzia ł jak  sobie po­
radz ić :  zd a w a ł  się nierozumieć o co idzie. D opytyw ał się p rzez  posła an ­
gielskiego co się knuje w  Berlinie, pros ił  Austryi by nie dopom agała  k on­
federa tom , ba ł  się Rosyi ale je szcze  nie śm iał o d d a ć  się jej na ślepo. Do 
k on fed e ra tó w  w y praw ia ł  p o s łańcó w  z p rzeds taw ien iam i że „ ro zp o cz y n ać  mi­
m o króla publiczne im prezy  nie zgadza  się z istotą d o b re g o  o b y w a te la ,” 
i że go ich w łasne  n iebezpieczeństw o „najbardziej tu rbu je .” P rzed  R epn i-  
nem się uniżał , znosił zniewagi, ulegał wszystkim jego rozkazom, a do ga­
binetu  wersalskiego usilnie p uk a ł  i o św iadcza ł  się z zamiarem wzniecenia  
ogólnej konfederacyi n a rod ow ej p rzec iw  Moskwie. U d w o ró w  ościennych 
p o w staw a ł  na kon fede racy ą  jako na zg ra ję  b u n to w n ik ó w  a p o d a w a ł  ucho 
planom pow stania  na rod ow ego  ad mentem confederationis Barensis z królem 
na czele. Moskwa nie w y s tę p o w a ła  jeszcze  w tedy  z c a łą  śm iałością  sw y ch  
niecnych zam ysłów . Nie była  p ew n ą  ani Prus ani A ustry i ,  miała na rę c e  
w ojnę  z T u rcy ą ,  w  gabinecie pe te rsbursk im  p a no w ało  rozdw ojenie .  Repni- 
n a ^ u t rz y m y w a ł  Panin a  O rłó w  mu szkodził. W łaśnie  w  tym miesiącu m a­
ju  p rzy b y w a ł  do W a rszaw y  na jego miejsce ks iążę  W ołkońsk i i um ia rko w ań-
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s z e  p r z e d s t a w i a ł  ż ą d a n i a .  C z a r t o r y s c y  d o ś ć  czul i  s i ę  m o cn i  b y  o d m ó w i ć  
m u  w s z e l k i e g o  t r a k t o w a n i a  póki  R e p n i n  n i e  w v j e d z i e .  W o ł k o ń s k i  u s i ł o w a ł  
z y s k a ć  na  c za s i e  r a d z ą c  po t a j e mn i e  k r ó l o w i  a b y  dz ia ł a ł  b e z  Cz ar t o r y sk i ch ,  
a C z a r t o r y s k i m  a b y  nie  z waż a l i  na k ró l a .  Ci t a kż e  zwl eka l i  o c z e ku ją c  s k u ­
tków'  w o j n y  tureck ie j ,  k tó r a  z d a w a ł a  się b r a ć  s z c zę ś l i ws z y  o b r o t  dla  Polski.  
Mos ka l e  o d p a r c i  p r z ez  T u r k ó w  n a d  D ni e s t r e m  i z ag r oż en i  od T a t a r ó w ,  c o ­
fali się w g l ą b  w ł a s n e g o  k r a j u ,  o b w i e s z c z a j ą c  iż m a j ą  r o z k a z  b r o n i ć  tylko 
g r a n i c  p a ń s t w a  c a r o w e j .  C o r a z  l iczniejsi  k onf eder ac i ,  o b o z u j ą c y  w  K a r p a ­
t ac h ,  ł ą c z y ć  się mogl i  b e z  t r u d n o ś c i  z T u r k a m i  i T at a r ami .  Po W a r s z a w i e  
r o z c h o d z i ł a  się  p o g ł os ka  że  j uż  z a r m i ą  t u r e c k ą  s p i esz ą  p o d  stol icę i że 
w k r ó t c e  b e z k r ó l e w i e  ogłoszą.  Pu ła sk i  z a w i ę z y w a ł  k o n f e d e r a c y e  na  Li twie  
i w y d a w a ł  m an i f es t a  że  w s z y s t k o  co s i ę  s t a ło  w  Polsce  od  śmi erc i  A u g u ­
sta III., a z a t em  i w y b ó r  S t a n i s ł a w a ,  m a  się u w a ż a ć  za znies ione.  K o n f e ­
d e ra c i  d o c i e r a j ą  do  s am ej  W a r s z a w y  i z n os z ą  f or po cz t y  p o d  Bł on ie m.  Bie-  
r z y ń s k i  p r z y s y ł a  mani fes t  do  r e g i m e n t ó w  s to j ą c y c h  w  stol icy a  n a w e t  d o  
g w a r d y i  z r o z k a z e m  u d a n i a  się pod  Ł o w i c z .  P o m i m o  tego,  t r w o g a  i p r z e ­
czuc ie  bl iskiego u p a d k u  o g a r n i a ł o  r ó w n i e  n a jw z n i o ś l e j s z e  u m y s ł y  j ak  n i e -  
o ś w i e c o n ą  m a s s ę  n a r o d u .  Lud  z n ę k a n y  c iąg ł emi  r oz ruc ha mi ,  z u b o ż o n y  p r z ez  
n i eu s t a n n e  p r z e c h o d y  w o j s k  i r a bu nk i ,  p r z e w i d y w a ł  z k ą d  prz yj dz ie  z ag ł a ­
d a  i j u ż  f a n ta zy ą  p o e t y c zn ą  zgon o j czyzny  s o b i e  w y o b r a ż a ł .  „ Na  p o c zą t ku  
„ ma ja  ( m ó w i  n u n c y u s z  w  s w e m  s p r a w o z d a n i u  d o  Rz ymu)  w i d z i a n o  na  n i e -  
„ b i e  b a r d z o  d z i w n y  met eor .  W y s t a w i a ł  on  c z ł o w i e k a ,  s i lnego ale u p a d ł e -  
„go,  k tó ry  c zo ł ga ł  się na  r ę k a c h  i k o l ana ch ,  nogi  m a j ą c  z w i ą z a n e .  Ciało 
„ jego b y ł o  p r z e s z y t e  t r z y n a s t o m a  mi eczami ,  k t ó r e  t k wi ł y  w  p i er s ia ch ,  pie­
wcach i r a mi o n a c h .  Boki  miał  p r z e b i t e  d w o m a  p ug i na ła mi  na  k r z y ż  z ł oż o -  
„nemi ,  w  u s t a c h  o s t r z e m  w e t kn i ę t ą  s z a b l ę , a g r z b ie t  c is nę ł a  m u  a r m a t a  
„ z  w y l o t e m  o b r ó c o n y m  ku g ł owi e ,  u zb r o j on e j  w  s z y s z a k  polski  z k o r o n ą  
„ k r ó l e w s k ą  na w i e r z c h u .  Met eor  t en  p o s u w a ł  się od  M o s k w y  k u  Pol sce ,
„ t r w a ł  p r z ez  ki lka g od z i n  i p r z e j ą ł  s t r a c h e m  ws z y s tk i e  u m y s ł y . ”

Z d a w a ł o b y  się,  iż w ś r ó d  t akich  w y p a d k ó w  i tak z ł o w i e s z c z y c h  p r z e ­
c z u ć  n a r ó d  w i n i en  b y ł  c o r a z  gor l iwiej  u c i e k a ć  się  do  Boga ,  j e d n o c z y ć  koło  
o ł t a r z ó w  i d u c h o w i e ń s t w a ,  g a r n ą ć  d o  S tol i cy  apostolskie j .  Ale s t an  religij­
n y  o w c z e s n ó j  Po l sk i  na j s mut n i e j sz e  p r z e d s t a w i a ł  w i d o w i s k o .  Ni ższe  d u ­
c h o w i e ń s t w o  a lbo  g n u ś n i a ł o  w  b e z c zy nn oś c i ,  a lbo  u n i es i on e  n o w o m o d n e m i  
i d e a mi  o d b i e g a ł o  s w y c h  o b o w i ą z k ó w  dla ś w i a t o w o ś c i .  Między b i sk u pa mi  
wi ęcć j  b y ł o  f i lozofów i b i e s i a d n i k ó w j a k  g o d n y c h  p a s te rz y  o w c z a r n i  C h r y ­
s t u s ow e j .  Co szlachetniej s i  i żar l iws i  m ię dz y  n i m i ,  a lbo  jęczel i  w  wi ę z i e ­
niu m o s k i e w s k i e m ,  a lbo  obraca l i  na pol i tykę  c a ł y  z a p a s  s w e g o  w p ł y w u  i z d o l ­
ności .  S o ł l y k  i Za łuski  p o ku t o wa l i  n a  S yb e r y i ,  Kras iński  k r z ą t a ł  się  około
s p r a w  k on f e d e r a c y i .  Cóż w r e s z c i e  s p o d z i e w a ć  się m o ż n a  by ło  po d u c h o ­
w i e ń s t w i e ,  na  k t ó r e g o  c z e le  s t a ł  taki  c z ł owi ek ,  j ak  p r y m a s  Podosk i .  W y ­
d a je  się w i ę c  jak g d y b y  s zc zególu i e  d o  b i s k u p ó w  p ul sk i ch  o b r a c a ł  s w ą  m o ­
w ę  K i e m e n s  XIV. ,  k i e d y  w  p i e r w s z e j  s w e j  encykl ice  (z  12.  g r u dn i a  1769)  
t ak  się o d z y w a :  „ D z i w n a  j e s t  si ła i p o w a g a  p a s t e r z ó w  w  po ci ąg an i u  s w y c h  
„ o w i e c z e k  za  w ł a s n y m  p r z y k ł a d e m .  Gdy  b ow i e r n  l ud p o z n a  że  ws zy s t k i e  
„ my ś l i  i c zy n y  j eg o p r z e w o d n i k ó w  z g a d z a j ą  się z b o sk i m w z o r e m  p r a w d z i -  
„ w ó j  cno ty ,  g d y  w  n i ch  nie  widz i  ż a d n e j  sz or s t kośc i ,  ż ad ne j  p yc hy ,  ż ad ne j  
„ d u m y ,  a le  o w s z e m  w s z y s t k i e  u s ł ug i  n a c e c h o w a n e  mi łośc ią ,  ł a g o d n o ś c i ą  
„i p o k o r ą ,  w t e d y  najusi lniej  s t a r a  się  s a m  z a s ł u ż y ć  na  p o d o b n e  p o c h w a ł y .  
„ N a d t o ,  g d y  s p o s t r z e g a  w  ni ch  j a k  u m ie j ą  n i e po m ni e ć  n a  wszelki  w ł a s n y  
„ i n t e r e s  a s t a r a ć  s i ę  j e d y n i e  o p o ż y t e k  bl iźnich,  w s p i e r a ć  ubogich,  p o c ie ­
s z a ć  z a s m u c o n y c h ,  o ś w i e c a ć  n i e u m i e j ę t n y c h ,  p o d n o s i ć  w s zy s t k i c h  us łu ga -  
„ mi ,  r a d ą ,  p o b o ż n o ś c i ą ,  p r z e k ł a d a ć  w r e s z c i e  z b a w i e n i e  l udu  n a d  w ł a s n e  ży- 
„c i e ,  w t e d y ,  b ł o go  p o c i ą gn i o ny  ich mi łośc ią ,  s t a ra n i em  i gor l iwośc ią ,  c h ę ­
t n i e  s ł u c h a ć  b ę d z i e  ich g ł o s u ,  czyl i  t en  b ę d z i e  go n a uc z a ł ,  p o b u d z a ł ,  u p o -
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„ m i n ą ł ,  c zy  t eż  n a w e t  p o w ś c i ą g a ł  i gromi ł .  L e c z  ci, k t ó r zy  p r z y w i ą z a n i  s ą  
„ ż ą d z a m i  do  w ł a s n y c h  i n t e r e s ó w  i p r z e n o s z ą  z iemski e  r z ec z y  n a d  boskie ,  
„ j a k ż e ż  z d o ł a j ą  u c z y ć  i n ny ch  mi łośc i  Boga i w z a j e m n e j  m i ę d z y  s o b ą  d o b r o c i ,  
„ j a k ż e ż  u b i eg a j ąc  s i ę  za b o g a c t w a m i ,  u c i e ch a mi  i z a s z c zy t am i  św ia t a ,  b ę d ą  
„mogl i  i n n y c h  p r o w a d z i ć  d o  p o g a r d y  r zec zy  z iemski ch ,  j a k ż e ż  p r z e p y c h e m  
„ i  d u m ą  okryc i ,  pot ra f ią  w p a j a ć  p o k o r ę  i ł a g o d n o ś ć ?  W y  więc ,  k t ó r zy ś c i e  
„ po d ję l i  o b o w i ą z e k  u c z y ć  l u dy  mo ra ln o śc i  Ch r ys tu sa ,  pomni j c ie  że  n a p r z ó d  
„ w i n n i ś c i e  się s t a r a ć  sa mi  o n a ś l a d o w a n i e  j ego  ś wi ę t oś c i ,  n i e w i n n o ś c i  i s ł o -  
„ d y c z y .  D o p i e r o  w t e d y  z d oł ac i e  p o z n a ć  w  ca  lej ś w i e t n o ś c i  wi e l ko ść  w a -  
„sz ej  w ł a d z y ,  g d y  chęln ić j  nos i ć  b ę d z i e c i e  oznak i  p o k o r y  i mi łości  j a k  g o -  
„ d ł a  d o s t o j e ń s t w  w a s z y c h . 11

Nic nie s k u t k o w a ł y  te o j c o w s k i e  u p o m ni e n i a .  O b o j ę t n o ś ć  dla religii,  
a  z ac ię to ść  p r z e c i w  Stol icy apos t ol skić j  p r ze c h o d z i ł a  c o r a z  ba r dz ie j  o d  w y ż ­
sz eg o d o  n i żs ze go  d u c h o w i e ń s t w a ,  a  n a w e t  d o  z g r o m a d z e ń  z a k o u n y c h .  J e ­
zuici  o b s a c z e n i  z e w s z ą d  n i ep rz y j ac ió ł mi ,  p r z e ś l a d o w a n i  p r z ez  ks i ęży ,  z a g r o ­
żeni  n i e o d z o w n y m  u p a d k i e m ,  nie mogl i  j uż  s t a n o w c z o  się o p i e r a ć  w z b i e r a ­
j ą c e m u  o d m ę t o w i  n i e w i a r y ,  ł n n e  z a k o n y  ż y ł y  w c o r a z  mnie j sze j  śc i s ło śc i  
co  d o  r eguły ,  a g o r l i w o ś c i  c o d o  o b o w i ą z k ó w  k a p ł ań s k i c h .  J e d n i  n a d  w>szy- 
s t ki ćm pr zewo dz i l i  pi jarzy.  J u ż  dz iś  s w o b o d n i e  i d o k u m e n l m e  m o ż e m y  m ó ­
w i ć  o k i e r u n k u  Z g r o m a d z e n i a  P i j a r ó w ,  nie u w ł a c z a j ą c  w i e l k i m u s ł u g o m ,  
j ak ie  oni  odda l i  j ę z y k o w i ,  n a u k o m  i l i t e ra tu r ze  k r a j o w e j .  By ć  m o ż e  iż li­
czyl i  mię dz y s o b ą  ś w i ą t o b l i w y c h  i śc i ś l e  w i e r n y c h  k o śc i o ł ow i  kapłaDÓw,  
a le  n ac ze ln i cy  ich nie kryl i  się  z o bo j ę t no śc ią  dla p r z e p i s ó w  religii, z l ekc e­
w a ż e n i e m  dla R z y m u ,  a z n i e o g r a n i c z o n ą  czc ią  dla r u c h u  f i lozof icznego w e  
F ra nc yi .  P r z e w o d n i c z y ć  p o d o b n e m u  r u c h o w i  w  Po Lc e ,  n a d a ć  w y c h o w a n i u  
p u b l i c z n e m u  c h a r a k t e r  czys to  n a u k o w y ,  n ie ty lko  w y s w o b o d z i ć  r o z u m  a le  
z a b e z p i e c z y ć  m u  z u p e ł n ą  p r z e w a g ę  n a d  wi a rą ,  —  oto cele,  k t ó r y c h  d o p i ą ć  z a ­
mierzyl i .  Kona rsk i  k i e r o w a ł  b ez  o p o r u  c a ł e m  p r z e o b r a ż e n i e m .  Z a s ł u ż o n y  
z  tylu w z g l ę d ó w  j ak o o b y w a t e l ,  n ie  w a r t  on n a jm n ie j s z eg o  j a k o  k s i ą d z  s z a ­
c u n k u .  Nos i ł  s u k n i ę  i g o d n o ś ć  k a p ł a ń s k ą ,  a p r z e n i e w i e r z a ł  się w c i ą ż  k o ­
śc io łowi ,  n a j s t r a s z l iws ze  ciosy m u  z ada ją c .  Publ iczni e  głosi ł  w i e l k o ś ć  filo­
zofii ma te rya lne j ,  s c h l eb ia !  g o r s z ą c y m  o b y c z a j o m  i l u ź n y m  w y o b r a ż e n i o m  
kr ól a ,  p o w s t a w a ł  p r z e c i w  p o w a d z e  i j u r y s d y k e y i  p a p i e ż a ,  d o p o m i n a ł  s ię  
o  znies ienie  n u n c y a t u r y  w  Polsce ,  i w s z e m  w  o b e c  o ś w i a d c z a ł  że  nie u m ­
r z e  spokojnie ,  j eźl i  nie odda l i  na  z a w s z e  pap i ezk i ego  ś w i a d k a  i s t r óż a  p r a w  
St ol icy  apostolskie j .  J a k  s i ę  z w y k l e  dz ie je ,  t o l e r a n t y z m  był  u n i ego p o k r y ­
w k ą  obo ję t no śc i  dla wi a r y .  Zaleca!  r ó w n o - u p r a w n i e n i e  d y s s y d e n t ó w  dla t e ­
go ż e  m e  w i e r z y ł  i żb y k t ó r a k o l w i e k  religia b y ł a  p r a w d z i w ą .  W s z y s t k i e  
w y z n a n i a  c h r ze ś c i ań sk i e  u w a ż a ł  za  j e d n o z n a c z n e .  N u n c j u s z e m  p a p i e z k i m  
w  o w y m  czas ie  b y ł  Ange lo  Dur ini ,  a r c y b i s k u p  a n c y r e ń s k i .  P r a ł a t  ten,  ś m i a ­
ł y  ale r o z t r o p n y ,  z ab ie gł y  r a z e m  u m i a r k o w a n y ,  w y t y k a ł  d u c h o w i e ń s t w u  
o z i ę b ł o ś ć  i n i e z g o d n e  z p o w i n n o ś c i a m i  k a p ł a ń s k i e m i  p o s t ę p o w a n i e ,  z a c h ę ­
ca ł  d o  j e d n o ś c i ,  o s t r z e g a ł  d o  c z e go  M o s k w a  d ą ży ,  i u p o m i n a ł  p r z e c i w  u k ł a ­
d o m ,  k tór e  r ó w n i e  na  s z k o d ę  kośc i oła  j ak  k ra ju  p r o w a d z o n e  z m ą  b y ł y .  
Ś c i ą g n ą ł  p r z e z  to na  s iebie  g n i e w  i o s z c z e r s t w a  t ak ze s t r o ny  Rosyi ,  j a k  
ze  s t r o n y  d u c h o w i e ń s t w a ,  ś l e po  i fatalnie p o p i e r a j ą c e g o  jej  z am ia ry .  Z a ­
w z i ę t o ś ć  tę  p r z e c i w  n i e m u  podż eg al i  g ł ó w n i e  pi jarzy,  a na  i ch c z e le  K o n a r ­
ski .  Wiedzie l i  b o w i e m  d o b r z e  iż o n  d o  g r u n t u  p r ze n i k a ł  ich z a m y s ł y  i p o s t ę ­
p o w a n i e .  Oto j e d n a  z j e g o  d e p e s z y  d o  k a r d y n a ł a  s e k r e t a r z a  s t a n u  n o s z ą ­
c ą  d a t ę  14.  p a ź d z i e r n i k a :

„ N a d u ż y c i a  i n i e p o r z ą d k i  O j c ó w  Z g ro m a d z e n i a  Pi j arskiego,  r ó w n i e  j ak  
„ n i e p o w ś c i ą g n i o n y  d e s p o t y z m  ich r z ą d u ,  d o s z ł y  d o  tego s to pn i a ,  iż s i ę  s t a -  
„ ł y  p r z e d m i o t e m  o b u r z e n i a  dla  w s z y s t k i c h  z a c n y c h  ludzi .  P r o w i n c j a ł  i j e -  
„ go  r a d a  p o d  s t e r e m  O j c a  K o n a r s k i e g o ,  t eo loga  i g ł ó w n e g o  o b r o ń c y  tej  fa ł -  
„ s z y w ć j  t o l e r anc yi ,  k t ó r ą  z a m i e r z o n o  w p r o w a d z i ć  d o  Polski ,  u t w o r z y l i  s p i -
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„sek  a b y  w y k luczyć  od wszelkiego u rzęd u  wszystk ich  dawniejszych cz ło n ­
k ó w  zgromadzenia, najgodniejszych i najgorliwszych w  sp raw ie  katolicyzmu, 
,,oddalić ich do d om ów  najmniej w ażnych , w ydzielać im ubiór i pokarm  
,,z  jak  najw iększą  oszczędnością ,  a n a w e t  pozwolić  um ierać  bez n iezbędnćj 
„p om o cy  i ra tu nk u .“

„F aw ory zu ją  oni i p osuw ają  na urzęda  jedy n ie  tych, którzy mają o b e j­
ś c i e  się najw ykw intn ie j  św ia tow e, i k tó rzy  s tawiają  się jako  najgorętsi apo- 
„ s to łow ie  systematu  schizmatyckiego, a z tego p o w o d u  s ą  najlepiej w id z ia ­
n y m i  u d w oru .  Dozwolonem im zostało nie u w a ż a ć  na ślub u b ó s tw a  i na- 
„by w ać  w łasność . Wielu z nich posiada dziesięć, dwadzieścia ,  a naw e t  do 
„pięćdziesięciu tysięcy złotych dochodu rocznego.*4

„ W  ich szkołach  s łużą  za przedm iot nauki Erazm, Wolff i inni p isarze  
„lego rodzaju . Książki podob ne  w y cho dzą  wciąż z ich drukarn i w  W a r­
s z a w i e ,  7. zaleceniem aby  nauczyciele odczytywali j e  młodzieży z nowemi 
„zmianami, —  m ów ię z nowemi, bo  te dzieła zostały pow iększone i p rze tw o­
r z o n e  przez Ojca Konarskiego, k tóry  i p rzed  i po śmierci ostatniego wizy­
t a t o r a  apostolskiego podstępn ie  zamieścił i kazał na ich czele i na końcu  
„ w y d ru k o w a ć  b re v e  ś. p. Benedykta XIV., haniebnie tym sposobem  n ad u -  
„ż y w a ją c  imienia tak świętego i uczonego papieża, aby  nadać  pow agę  sw ym  
„zg ub ny m  to w aro m .“

„S p ro w a d z a ją  oni z Anglii i z Francyi ogrom ne skrzynie książek i sp rze ­
d a j ą  je  tysiącami za pośredn ic tw em  sw eg o  drukarza . Nie dość  że tym 
„sp o so b e m  w b r e w  kanonom w d a ją  się w  handel, ale jeszcze  p ro w a d z ą  go 
„tak n iebezpiecznem i dziełami.*'

„W asza  Ekscellencya znajdzie jeszcze  d o w o d y  p o dobnych  n adu żyć  
„ w  p rzy łączonej tu reklamacyi, która między innemi podaną mi została p rzez  
„ d a w n e g o  i zacnego zak o n n ik a . . . .  Od w ielu miesięcy nie przestaję  napomi- 
„ n a ć  rektora  i innych O jc ó w ,  aby  szczerze  pomyśleli o położeniu końca 
„tak gorszącym  nadużyciom. Ale w szystkie  moje rady  i ostrzeżenia poszły  
„z w ia trem . Skargi się mnożą, i s łyszę  że młodzież w ychodzi z ich kolle- 
„giów  i p e n sy o n a tó w  nie umiejąc ani jednego  s łow a z katechizmu i bez 
„najm niejszego ś ladu  pobożności.  I takie to szkoły zw ą się pobożnemi, 
„scuole p ie . I tacy to ludzie mienią się zakonnikami p a u p eres  M atris D ei!"

Gdy żadne  przestrogi nie pomogły, nuncyusz  p rzeds ięw zią ł  inaczej złe­
m u zapobiedz. W tym celu u d a ł  się na początku października do klaszto­
ru  pijarskiego w  W arszaw ie , p rzy w o ła ł  p row incyała  tudzież jego rad ę  przed 
siebie, i oznajmił że rozpoczyna  w izytę  apostolską, którą miał p ra w o  uczy- 
Dić jako  legat a la tere. Zaledwie kanclerz  nuncya tu ry  przeczy ta ł  dek re t  
obwieszczający wizytę (które to czytanie zgrom adzeni w ciąż przeryw ali  szm e­
rem  gniew u i oporu), Konarski i rada  podnieśli się i razem w ykrzyknę li :  
„Nie uznajem y tego aktu, i od w ołu jem y się do Stolicy apostolskićj.** N a te 
s ło w a  nuncyusz  po w sta ł  z pow agą ,  i w ręcz  ośw iadczył,  że będzie  zm uszo­
nym  rzucić na nich cenzu rę  kościelną, jeś liby  dłużej trwali w n iepos łuszeń­
stwie. W ted y  udali oni że się poddają  wyższej w ładzy, lecz tern usilniej 
poczęli czynić zabiegi u króla i m inis trów przeciw ko nuncyuszow i. Udało 
im się i naw e t  nuncyusza  do tyła obeszli,  iż dla  miłości pokoju  cofnął swój 
d e k re t  do czasu.

Andrzej Młodziejowski biskup poznański i ks. Michał Czartoryski,  k an ­
clerze, Jan  Borch i Antoni Przezdziecki, podkanc le rze  koronny i litewski, 
posunęli się w  tym razie tak daleko, że nakazali nuncyuszow i imieniem k ró ­
la, w  nocie pełnej wyniosłości i lekcew ażenia ,  ab y  nietylko p rz e rw a ł  na­
tychm iast zam ierzoną w izytę  zgrom adzenia  pijarskiego, ale jeszcze aby  się 
nie w aży ł w y d a w a ć  jakiejkolwiek cenzury  kościelnej.

U wiadomiony o w szystk iem  Klemens XIV., w zią ł  się do sp ra w y  z w ie l­
ką energią. Ogłosił o w ą  notę ministeryalną za Dieważną, po tw ierdz ił  w i -  
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zytę apostolską o tw orzoną  p rzez  nuncyusza ,  i re sk ry p te m  z 10. lis topada su ­
row o  naganił n iepos łuszeńs tw o  zgrom adzenia  pijarskiego, któremu, w  razie 
dalszego oporu , zagroził wielką ekskomuniką.

W ne t  potóm miał papież sposob no ść  pisać i do króla i do nuncyusza 
p rzesy ła jąc  dla b iskupów  polskich s w ą  p ie rw szą  encyklikę z 12. g rudn ia .  
Oba listy są z daty 23. grudnia .  Pismo do nuncyusza  zaw iera  polecenie ,  
aby  w ręcza jąc  biskupom encyklikę s tara ł  się im szczególnie p rz ed s taw ić  
pow inność  należnej czci i miłości dla króla, który, jako  podjął obo w iązek  
bronienia religii i p raw  kościoła, tak też w  tych czasach okazał się godnym  
sw ego  pow ołan ia  opierając się szkodliwym u c hw ało m  ostatniego sejmu. List 
do króla brzmi nas tępnie :

„Chociaż W asza k ró lew ska m ość w ą tp ić  bynajm niej nie możesz o oj­
c o w s k i e j  naszej miłości, z jaką  jes teśm y  dla wszystkich najd roższych  w C hry­
s t u s i e  sy n ó w  naszych, królów, którzy są  połączeni z nami katolicką w iarą, 
„chcem y jed n a k  szczególny d o w ó d  tych uczuć  dać  Tobie, który b ęd ąc  k r ó ­
l e w s k ą  tw ą  godnością zobow iązanym  bronić  p raw ow ie rne j  religii, złożyłeś 
„św ie tne  św iadec tw o  tw ej gorliwości w  ostatnióm senatus consilium , za-  
„ czem  postanow iłeś  uchylić w szystko , co na szkodę  religii w  ubieg łych  
„se jm ach  dokonanem  zostało. Z lego to p o w o du  przesy ła jąc  w ie lebnem u 
„b ra tu  Angelo, arcyb iskupow i a n c y re ń s k ie m u , a zw ycza jnem u nuncyuszov\i 
„n aszem u  przy  Waszej królewskiej mości, encyklikę w y d an ą  do wszystkich 
„chrześciańskiego świata  b iskupów , w  której ich napom inam y, aby  sk w a ­
p l i w i e  pobudzali ludy do  uszanow an ia  i pos łu szeńs tw a  królom, i n a k a z u ­
j ą c  temuż nuncyuszow i rozdan ie  naszój encykliki w ed łu g  zw ycza ju  w szy ­
s t k i m  biskupom  w aszego  k ró le s tw a , jed en  w zgląd  szczególniój mu za le -  
„cam y, to je s t ,  aby  ich wszystkich zagrzew a ł ja k  najsilniej do obrony  ró -  
„w n ie  twojego d o b ra  jak  i p ra w  religii. Sądzim y iż to będzie dla ciebie 
„osobliwie i p rzy jem nem  i pożytecznem, bo posłuży do poruszenia  now ym  
„bo dźcem  um ys łów  szlachetnego tw ego  n a ro d u ,  aby  się z tobą  ściślej ł ą ­
c z y ł  ku n ap raw ie  wszystkich tych op łakanych  k rzy w d ,  które przez uchw ały  
„pomienionych  se jm ów , z w ielką każdego uczciwego człow ieka  boleścią, 
„poniosła  p ra w o w ie rn a  religia. Jes teśm y pew ni że nasz  nuncyusz  odpow ie  
„jak najdokładniej życzeniu  naszem u, ani też w ątp im y, że w szyscy  waszego 
„królestw a b iskupi,  w łasną  już  sk łonnością  nagieui, coraz  więcej przejmo- 
„ w a ć  się będą  zapałem  dla d ob ra  w iary  i życzliwością dla Waszej k ró lew ­
s k i e j  mości usilnie p rzez  nas poleconą. Nakouiec, błagam y Boga aby  spe ł-  
„niał twoje zamiary dla pomnożenia  Jego c h w a ły  i dla ubezpieczenia  twego 
„ p a ń s tw a  p o w z ię t e ,—  i jako zapow iedź  lej łaski i w zakład szczególnej ku 
„ lob ie  miłości naszej udzielamy ci najserdeczniej naszego apostolskiego bło- 
„g os iaw ieńs lw a .“

List ten, pełen  dobroci, moglibyśmy pow iedzieć wspaniałomyślności,  
bo papież znając  sm utne  po łożenie  króla, nie  w spom ina mu n a w e t  o osta­
tnich zatargach z p o w od u  pijarów, ale doda je  mu otuchy, chwali za usiło­
w ania  podjęte p rzeciw  nieszczęśliwym u ch w ałom  sejmu z 1768. r .  —  list 
ten nie sp raw ił  żadnego w idocznego  skutku. Król, p rym as i b iskup  p o ­
znański mimo silnych p rzed s taw ień  n u ncy usza ,  coraz bardziej poddaw ali  się 
zamiarom Moskwy p ro w a d z ą c  ku zgubie i religią i niepodległość narodu. 
Szczególniój biskup Młodziejowski ob ruszy ł  w  tych czasach wszystkie szla­
chetne umysły  na siebie, gdy d w om a pasterskiemi listami, w y dan em i 2. i 7. 
lutego 1770. w  celu obw ieszczen ia  jub i leuszu  nakazanego  p rzez  papieża, 
ogłosił za zdrajców  ojczyzny i w ia ry  wszystkich ty ch ,  k lórzyby śmieli po ­
w ą tp iew ać  o zbaw ien ny ch  zam iarach  króla a podzielali uczucia konfedera­
tów  barskich. O dezw y te, nap isane  na żądanie  am b asad o ra  moskiewskiego, 
tóm boleśniejsze sp raw iły  w  narodz ie  w rażen ie ,  że b iskup  u sp ra w ied liw ia ł  
w  nich sw o ją  i k ró lew ską  politykę za pom ocą w yją tków  z p ism a św .  naj-
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haniebniej  pokrzywionych.  Gała dyecezya protes towała .  Zewsząd  mnożyły 
się odp ow ied z i ,  często g w a ł to w n e  ale spr awied l iwe .  Najznakomitszą była 
t a ,  która wysz ł a  17. ma r ca ,  a która p r zywraca j ąc  rzeczywis te  znaczenie 
pr zytoczeniom z pisma św. ,  zuchwale  przez  biskupa kanclerza ku n iecnym 
celom użytego,  w yk ry wa ła  zarazem,  silnie lecz z umiarkowaniem,  wszystkie 
jego i j emu  podobnych  pr zeciw religii tudzież wolności  kraju zamachy.  To 
wznieci ło taki gniew w b iskupie ,  że przyobiecał  znaczną summę  za od ­
kryci e ktoby był  autor em tój odpowiedzi .  „Choćby autor  skrył  się o sto 
s tóp pod  ziemię,  (mówi ł  Młodziejowski do n u n c j u s za  pieniąc się i łupiąc 
w  gniewie) ,  muszę  go znaleźć,  drogo on swą  zbrodni ę opłaci .11 Wize runek  
tego wyrodnego  kapłana  skreś lony przez nu n c j u s za  w depeszy  z 14. kwie­
tnia 1770.  r. do kardynał a  sekre tarza  s tanu jest  od raż l i w y m, ale prędzś j  
nie dosięga j ak  przechodzi  rzeczywis tość.  „Niegodziwość  i złość tego b i -  
, , skupa ministra (mówi on) są lakierni, że j e dn a  depesza  zaledwie objąć może 
„kilka szczegółów jego charakt eru  i pos t ępowania.  Czas się wielkiemi kro- 
„kami przybl i ża ,  w  którym Wasza wysokość  pozna do jak smutnego ro- 
„dz a j u  len cz łowiek należy. Założył on p ierwsze  podwahska  swej  for- 
„ luny sp r zeda j ąc  świętej  pamięci p rymasa,  swego naczelnika,  s t ronnic twu 
„mosk i ew sk i em u  i schyzmie ,  z którego to po wodu  w owym czasie p r z y ­
s t o s o w a n o  do niego te wyrazy  Judasza :  Q uid v u ltis  m ih i dare , e t ego 
„ eum  vobis tra d a m ?  Jakoż wn e t  po tej haniebnej sprzedaży,  ot rzymał  bi­
s k u p s t w o  przermśl sk ie  i godność  podkanclerza ,  a wreszc i e  wielkie kanc le r -  
„ s tw o  i b i skupstwo  poznańskie  (dostojeńs twa których dotąd j e dn a  osoba 
„p ia s tować  nie mogła),  a to wszystko aby zapewnić  t ryumf  projektowi  bez ­
b o ż n e m u  ust anowienia  mięsząnej  komisj i  i t r ybunału  na wpó ł  schyzma-  
„tyckiego.  To co po wiadam jest p r aw dą  znaną powszechnie,  lippis e t  ton- 
„ sor i bus .11 Wiadomo  iż zacny Andrzej  Zamojski zrzekł  się godności  Wgo 
kanc le rza ,  aby uniknąć  ws tyd u  przyłożenia  pieczęci na tak nazwanych  k a r ­
dyna lnych p r aw ach  z 21. lutego 1 7 6 8 ,  mocą których wszystkie Dadużycia 
do t ąd  zwycza jem tylko l l ómaczone,  ot r zymały s a n k c j ą ,  liberum  veto  u ro ­
czyście p r zywróconem zostało,  a pod pozorem sprawiedl iwości  dla n ieka­
tol ików pos t anowiono mięszany t r ybunał  do rozstrzygania spr aw,  dotych­
czas  do nuneyatury  apostolskiej należących.  Miejsce Zamojskiego zajął u s łu ­
żny zamys łom mosk iewskim Młodziejowski .  Od razu wzią ł  on za g łówny 
cel swych  zabiegów u tworzeni e  t r ybuna łu  po połowie z schyzmatyków i dys-  
syden t ów  złożonego.  „Lecz  pomimo najusilniejszych st arań  (mówi dalej 
„ n u n c j u s z  w  tćjże samej depeszy)  biskupa poznańskiego spotkał  ws tyd,  że 
„ s i ę  nie znalazł  ani j eden  ad w oka t ,  k tóryby chciał  jakiejkolwiek sp r a w y  
„p rzed  t j m  t rybunałem bronić.  Niepodobna opisać  powszechnej  odrazy,  
, ,w j aką  b i skup ten w p ad ł  u wszystkich dobrych  katol ików i szczerych p a -  
, , tryotów' ,  już z p ow od u  swej  oziębłości  dla wiary,  już. z przyczyny chc iwo­
ś c i  i żądzy osobistego z y s k u , bo niecny len t r ybunał  przyjmuje pieniądze 
„od wszystkich,  wchodzi  w  układy i zobowiązania  co na jnbgodz iwsze  i naj ­
b e z w s ty d n i e j s z e ,  zgoła nie zna innego Boga prócz żłota." Solą w  oku była  
dla Młodziejowskiego nu nc j a t u r a  papiezka.  Chciał naprzód podstępnie  jej 
się p o z b y ć , potem głośno domagał  się i wszelkien.i  sposobami  nastawał ,  
aby  w j  pędzono  Duriniego.  Dopomagali  rnu w  int rygach i zabiegach ku temu 
t rzej  jego przyjaciele zakonnicy,  pijar Konarski ,  m i s jona rz  Śiiwicki i Por- 
talupi p r zeor  leat inów w  Warszawie.  Wszyscy trzej znani  byli z swej  
św ia towośc i ,  bezwiary  i nienawiści  przeciw ltzymowi.  Ich por t re ty  wi­
siały w  gabinecie króla naprzec iwko  w izerunków Wol t era ,  Monteskjusza 
i Russa.  Przy ich to point cy król i biskup zamierzyl i  usunąć  zakony z. pod 
j u r y sdykcy i  nuneyusza ,  zmniejszyć i. h liczbę i poddać  pod wy łączny  za­
r ząd  b iskupów,  aby tym sposobem uczynić pozostałych posłusznemi na r zę ­
dz i ami  i wiernymi współuczes tnikami zamachów albo już popełnionych albo
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k n ow any ch  przeciw  kościołowi. N uncy usz  ostrzega o lem Stolicę aposto lską ,  
wylicza ju ż  w idoczne skutki nagannej opieszałości lub  p rz en iew ie rs lw a  ze 
s tron y  d u c h o w n y c h ,  ubolew a nad zepsuciem obyczajów  i brakiem religii 
w  w yższej szlachcie. ,,Na imię Boga (pisze on do ka rdyna ła  Pallavieini 
„ p o d  dniem  21. kwietnia 1770. r.) zaklinam W aszą w ysok ość  o baczność  
„n a  g łów ny  klucz w  lej sp raw ie ,  to je s t ,  że celem tego zam ierzonego  wszech- 
„ w ła d z tw a  nad zakonami nie może być  co innego tylko postanow ien ie  uży- 
„c ia  ich na korzyść  sys temalu  moskiewsko-schyzmatyckiego. D obro  przeto 
„religii w ym aga jak najgwałtowniej,  aby Stolica apostolska zachow ała  w ca-  
„ łości tym zakonom w szystkie  ich przywileje, a nuncyuszow i ju ry sd y k c y ą  
„nad  niemi. Nie objaw iam  ja  zdania co do po trzeby  i użyteczności podda-  
„w an ia  zakonów  pod  w ła d z ę  b iskupią  w  innych krajach, lecz mogę su- 
„mieunie  zapew nić  iż podo bn a  zależność i uległość s ta łaby  się w  Polsce 
„fatalną dla religii. Na s iedem nastu  b iskupów  który ch posiada P o lsk a , jest 
„za ledw ie  pięciu godnych tego imienia, a tymi s ą :  a rcybiskup  lw ow sk i,  
„b isk u p i  chełmski i żmudzki, a nakoniec dw aj zacni mężowie, k tórych Ro- 
„sya  trzyma w  więzieniu. Reszta je s t  zbiorem us łużnych  d w o ra k ó w ,  któ- 
„rzy  idą  za okolicznościami, nie szacują w  urzędzie  biskupim jeno dochody , 
„dopuszcza ją  się niesłychanych zdz ie rs tw  i f rym arczą najświętszemi rzeczami. 
, , 0  Boże! cóżby się stało z religią w Polsce, gdyby  pow ierzono  ją  w y łą ­
c z n i e  tego rodzaju  pasterzom , gdyby  do w ładzy, którą już  posiadają jako 
„sena to row ie  i jako  biskupi, do łączono  jeszcze  d espo tyczny  zarząd  nad  kla­
s z t o r a m i .  Żaden nu ncyusz  może do tąd  nie m ów ił z ró w n ą  jak ja o tw ar to ­
ś c i ą  i e n e rg ią , ale bo leż żaden  nie zn a jd ow ał  się w  okolicznościach tak spo­
s o b n y c h  do odkrycia  całej p rzepaści złego. T rzeba  było  rewolucyi w  Pol­
s c e  aby  rozedrzeć  zasłonę, a  ze wszystkich rew olucyi w  tej ,  którą o be -  
„cnie  przechodzimy, najdobitniej o d ry s o w a ł  się duch n arodu .  Moenoby się 
„ ten  za w ió d ł ,  k tóryby sądz i ł  o dzisiejszych Polakach w e d łu g  tych co ż \l i  
„p rz ed  trzydziestu lub czterdziestu laty. Ali! ileż oni się oddalili  od pro­
s t o t y  sw ych  p r z o d k ó w ! Największa część dzisiejszej szlachty posunę ła  się 
, ,do ostatniego stopnia złości i chytrości i w szędz ie  rozpościera  zasady  angli- 
„kan izm u. Jedynem i jeszcze zaporam i p rzec iw  tym niecnym zam achom  są  
„zakony ,  k tóre  w  niższej szlachcie u trzym ują  czystość naszej świętćj w iary  
„katolickiej i p rzech ow u ją  cnoty  chrześciańskie ,  gdy tym czasem  d u c h o w ie ń ­
s t w o  świeckie  myśli tylko o tern ja k b y  najwięcej benefieyów  zagarn iać  
„i aby  lego dop iąć  poddaje  się bez najmniejszego sk ru p u łu  systematom naj­
s z k o d l iw s z y m  dla religii. Jednóm  s łow em , gd y b y  nie było zakonów , jużby  
„katolicyzm można u w a żać  za zgubiony w  Polsce.11 W dep eszv  z 16. czer­
w ca  tak p isze: „ D w ó r  nie chce  w Polsce cierpieć tylko pijarów i misvo- 
„na rzy ,  a może w  najlepszym razie zn iós łby  i jezuitów . Po w iadam  w na j­
l e p s z y m  razie, bo n aw e t  i jezu i tów  chętnie chcianoby się pozbyć ab y  z a -  
„ b ra ć  ich wielkie posiadłości . W szystkie inne zakony dozna ją  srogich p rz e ­
ś l a d o w a ń  i obelg, osobliwie czcigodne zgrom adzenia  św .  Dominika i św . 
„Franc iszka ,  którym w  znacznej mierze Polska w inna rozkrzew ien ie  i u s ta ­
l e n i e  religii katolickiej. Mogę to za ręczyć  Waszej wysokości, bom na w ła- 
„ sn e  uszy  słyszał króla i jego stronników' jak mówili, że mnichy kapturow e  
, -psują i  fa n a ty zu ją  ca ią  Polskę, ż e  nigdy k ra j ten nie u zysk a  zn aczen ia  
,,w  Europie póki nie w yruguje kapturów  z e  swoich granic , i że dla wycho- 
„w ania m łodzieży bez przesądów  w y starcza ją  p ija r zy , m isyonarze, a w  n a j­
g o r s z y m  przypadku  je zu ic i. Tak oni m ów ią i w ed łu g  tego działają. J a k -  
„ żeż  podobne zdania w y d a ją  się W aszej w ysokośc i?  Czyż się mylę gdy  
„ n az y w a m  d w ó r  tutejszy is tną G e n e w ą ?  Ah! czem uż W asza w y sok ość  nie 
„m oże go w idzieć  z bliska? Jes tem  przekouany , że je d e n  miesiąc w y s ta r ­
c z y ł b y  Jej da powzięcia ku  tem u d w o ro w i  najgłębszego żalu i w strę tu .
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Z powyższych  w y ra zó w  widać  j ak  daleko zepsucie  już  zaszło.  Nie 

śmiano jeszcze  w ys t ępo w ać  jawnie przeciw Rzymowi.  Natomiast  na s t awano  
na jego r eprezentant a,  ut rudniano mu wszelkie kroki,  s t arano się jak na jdo-  
Jegl iwszemi sposobami  zrazić go i do wyjazdu przymusić .  Niechęć króla 
i kanclerza przeciw niemu tćm silniej się wzmagał a,  że on nigdy nie za ­
n i ed by w a ł  z całą  szczerością  wynu rzać  swego  zdania i ost rzegać ich ile­
kroć  przez uuiżoność dla Moskwy odst ępowal i  j edne  po drugich j i rawa re- 
ligii i narażal i  kraj na zgubę.  Nie on j eden  widział  z a pew ne  do czego to 
wszystko  prowadzi ,  ale on j e d en  w  poś ród  zgorszeń i zepsucia d w o ru  śmiał  
s t anowczy  glos podnosić.  Czasami udawano  się do pochlebs tw,  lo znów 
usi łowano  zmusić go zniewagami  do uległości.  „Tysiącem przykrości  (pisze 
„on pod dniem 7go kwietnia 1770 do  ka rdynał a  sekretarza sianu) d w ó r  
„tutejszy myśli mię znaglić do przyjęcia więzów,  które na mnie chce wło-  
„żyć.  Lecz jeźli najświetniejszemi i najpochleboięjszemi obietnicami nie 
„zdołali mię w t r ą c  ć w sw e  sidła,  tern mniej u łowić mię potrafią za pomocą  
„dokucz l iwośc i  i zniewag.  Nie znam innej t rwogi  prócz  bojaźni Boga. 
„W ie m ż.e będę miał  do wychylenia  gorzki kielich, ale przy łasce Bożej 
„zdołam go wyp ić  aż do dna ,  —  et quam  iiigressus m m  viam , pcrficiam, —  
„t r zyma jąc  się co do polityki w  tej zupełnej  niepodległości ,  która tak się 
„d w or ow i  nie podoba ,  ale która jes t  j edynem stanowiskiem, jakie mi p rzy­
s t o i .  Co do mych pr erogatyw  jako legata a latere , tych będę  broni ł  z całą  
„energią,  i mn iemam że lakiem pos t ępowan iem jedyni e zdo łam zawsze  zy -  
„skać podpo rę  w  Waszój  wysokości.®

Znajdował  się w te dy  w  Rzymie margrabia  Ant ici , k tóry s p r a w o w a ł  
u r ząd  pe łnomocnika  polskiego przy Stolicy apostolskiej.  Chytry,  przedajny,  
dba jący tylko o zapłatę,  j ak najczęściej  bywa ją  cudzoziemcy w  obećj  s łu­
żbie,  popierał  on  wszystkiemi  silami zamiary s t ronnictwa moskiewskiego.  
Śmiałość swoją  do tego s topnia posuwa ł ,  iż s tarał  się nakłonić papieża do 
dania publicznój po chw a ły  biskupowi poznańskiemu i do potwierdzenia  naj- 
w yższem s w e m  zadowoleni em wszystkich czynów i planów króla Stanisława.  
Ale na szczęście nie b rakł o papieżowi  ani objaśnień od nune yus za ,  ani 
os t rzeżeń ze s t rony innych a Polsce przyjaźniejszych d w or ó w .  Książę 
Cboiseul wiedział  kim jest  Antici,  i dla tego w  depeszy do kardyna ła  Bernis 
francuzkiego am b as ad o r a  w  Rzymie,  pisanej z Wersa lu pod datą  24go 
kwietnia,  tak się w y r a ż a :  „Mniemam że Ojciec św.  powinien mieć się wielce 
„na ost rożności  wzg lędem wszystkiego co mu margrabia  Antici mówd w  in­
t e r e s a c h  Polski. Jest to int rygant ,  który nie zasługuje na żadną  ufność,  
„i który tylko zas tawia sidła na ł a twowierność  papieża,  być może że z po- 
„ l ęk i  i natchnienia d w o r u  berlińskiego.® Daleko sprawiedl iwie j  by łby  mi­
nis ter  f rancuzk i  powiedzia ł ,  gdyby  by ł  zamiast  d w o r u  berl ińskiego położył  
petersburski .  Zabiegi margrabi ego tak byty wyraźn ie  w y ra ch o w a ne  na 
szkodę Polski i katol icyzmu,  że Choiseul znowu  1go maja pisał  do Bernisa:  
„Za nadto  wy sok o  cenię r oz t ropność  papieża,  abym mógł go posądzać  iż 
„zwróci  p rzychylną  uwagę  ku staraniom,  któreuii margrabia  Antici usiłuje 
„zniewol ić go do udaDia się do naszego monarchy o wsparc i e  toczących 
„się s p r a w  na dwmrze polskim.® Nie dał  się leż Klemens XlVly uludzi ć 
pods t ę pne mu  dyplomacie.  Owszem nakaza ł  nuneyuszowi ,  aby bi skupowi  
poznańsk iemu  wyn urzy ł  bezwzg lędną  naganę i oburzeni e Stolicy apostolskiej 
z po w o du  jego pos t ępowania  i ow ych  listów pasterskich.  Miał n aw e t  pa ­
pież zamiar  wy jawić  swo je  n i eukont entowanie  w  b r eve  wys tosowanśrn  do 
biskupa i do króla,  ale go wst r zymała  reszta względności  i nadzieja pop raw y .  
Znać jednak  iż postąpi ł  w lej sp r awie  z należną su rowośc i ą ,  bo Choiseul 
mówi  do Bernisa pod dniem 15go maja:  „Papież okazał wielką roz t ropność  
„co do w y p a d k ó w  w  Polsce nie dając się uwieść  podszep tom i int rygom 
„margrabiego Antici ,  k tóry by łby  n i ezawodnie skompromi towa ł  Jego św ią -
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„tobl iwość,  gdyby  był  znalazł  powo lność  dla rad swoich.  Oświadczenie ,  
„któro w  tej mierze Ojciec św.  polecił monsiniorowi  Durini uczynić,  równie  
„się zgadza z powag.1), j aka  przystoi  g łowie kościoła,  jak z zasadami  po ­
s t ę p o w a n i a ,  któremi się winien k ie rować  jego nuncyusz  w  Polsce.*

Durini dzielnie t ymczasem broni ł  swych  p r aw  przeciwko uroszczeniom 
króla i j ego minis trów.  Kiedy p rymas  odją ł  duchow ieńs twu  p r aw o  apelo­
wania  do t r ybunału  nunc ju sza ,  ten ogłosił j ego postanowienie  za nieważne,  
podał  królowi i ministrom silny memorya ł  w obronie swej  w ładzy ,  a na ­
we t  z u r zędu  odezw a ł  się w tej mierze do całego duchowieńs twa ,  l l ównie 
nieugiętym okazał  się on w  oporze  p rzeciw królowi ,  gdy ten za poduszcze-  
niem ze s t rony prymasa  i biskupa poznańskiego zamierzał  na waku j ącem 
biskupstwie łuckiem osadzić  niejakiego Sosnowski ego,  ex-paul ina ,  w yg na ­
nego z klasztoru za zle obyczaje,  człowieka nieoświeconego,  który  ani 
o teologii ani o prawie  kanonicznem najmniejszego nie miał  wyobrażenia .  
Dochody tego b iskups twa  wynosi ł y 12,000 dukatów,  co zaost rzało jego 
chciwość.  Król j ednak  w  tym razie us łuchał  głosu sumienia i w b r e w  na­
leganiom p rymasa  i kanclerza odda l  b i skups two  łuckie czc igodnemu Tur ­
skiemu,  dotychczas  b iskupowi  chełmskiemu.

Cóż dziwnego że w takim stanie rzeczy coraz bardziej  rozprzęgały  się 
wszystkie  reguły kościelne.  Rozpościera ło się j ak  najsprośniejsze lekce­
ważenie  ob rządków,  sakramen tów,  a osobl iwie sakramen tu  ma łżeństwa .  
Nuncyusz  co chwila odbierał  zażalenia i p ro śby  o pomoc  od t ych ,  którym 
wiar a  była  j e szcze drogą.  Świą tob l iwy biskup chełmski ,  w  liście do nun -  
cyusza  pod dniem 7go kwietnia 1770,  kreśli  jak najsmutniej szy ob raz  swojój 
dyecezyi .  Powiada  między innemi,  że wielu katol ików w b r e w  w y raź n em u  
zakazowi  kościoła i pomimo najdobi tniejszych os t rzeżeń swego pasterza,  
udaje  się do sąsiedniej  dyecezy i  kujawskiój  aby tam zawie r ać  związki  ma ł ­
żeńskie  z protestantami  bez żadnego z tych w a r u n k ó w ,  których kościoł  
wymaga ,  i że polóm wraca j ą  do jego dyecezyi  pyszni ąc  się i na ig rawając  
z w ładzy  b i skupa ,  co spr awia niezmierne zgorszenie między katolikami. 
Mówi w końcu  że n iektórych w z y w a ł  by im przeds t awić  zd rożn oś ć  lako­
wego  pos tępowania,  a oni odpowiadal i  mu iż nie wiele dba ją  na cenzurę  
kościoła,  bo im łatwo będz ie  przejść do innój wiary.

Lecz jeżeli wyższe  spo łeczeńs two  zan iedbywa ło  się lub nawe t  szydzi ło 
z ob rzą dkó w religijnych, to natomiast  t łumnie i gorl iwie bra ło udział  w  ce­
remoniach wca le  innego rodzaju.  Wolnomula r s two  wciskało się w’szelkiemi 
drogami  do Polski. Król i kanclerz  j aw n ie  się niem opiekowali .  Oto co 
pod tym względem pisze nuncyusz  do  Rzymu  w depeszy  z 7go lipca 1770:  
„Nowe  i coraz  dobitniejsze mnożą  się dow od y ,  jaki to duch kapłański  oży- 
„wia biskupa Młodziejowskiego.  Jako biskup wa r sza ws k i  i jako kanclerz 
„królestwa,  miał  on wszys tki e  obowiązki  op rzeć  się n i es łychanemu zgo r­
s z e n i u ,  które się w tćj stolicy odby ło  w  sam dzi eń  św .  Jana Chrzciciela,  
„24go czerwca.  Czasu mu zaiste nie brakło,  bo na trzy tygodnie wprzód  
„ca ła  W a r s za w a  wiedziała dobrze  co się gotuje.  W tym to dniu wszyscy  
„wolnomularze  przytomni  w  Warszawie ,  z e b raw szy  się w  liczbie trzech 
„tysięcy w  domu  hr.  Moszyńskiego marszałka dw oru ,  udal i  się ceremonia l ­
n i e  do budynku ,  k tóry koszt em hrabiego wyst awionym został  na ich po ­
s i e d z e n i a .  Tam w po ś rodku  wznos i  się oł t arz  dz iwaczn yc h  kształ tów 
„z nap is em:  V i r t u t i Sapientiae, Silentio Sacrum. J eden z t ap i ce rów  roz­
p o w i a d a ł ,  iż go p r z yw o ła no ,  by cza rn em suknem obił  g łówne wnijście,  
„lecz gdy skończył  robotę ,  nie dozwolono  mu ani k roku postąpić dalej.  
„Budynek ten ma długie okna w  kształcie okien po naszych kościołach.  
„Otacza go wysoka  pal isada z desek,  we d łu g  zwycza ju  k ra jowego,  aby cie- 
„kawi  zewną t r z  nie mogli niczego dost rzedz .  W  dzień len inauguracyi  ob- 
„słoniono całe mury  w  ś r odk u  suknem czerwonem.  Przy wejściu naliczono
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„ p r z e s z ł o  2 5 0  k a r e ł ,  z k t ó r y c h  po  ki lka  w y s i a d a ł o  osób,  a o p r ó c z  tego 
„ z n a c z n a  l iczba ludzi  m ni e j sz ego  po ł oże ni a  p r z y s z ł a  piechoto.  Byli k ano ni cy ,  

k t ór zy  w  p r z y b o c z n y c h  d o m a c h  z os t awia l i  k r z y ż e  i oznak i  s w e j  g odn ośc i ,  
i u d a w a l i  się na  to z g r o m a d z e n i e .  D « i e  w y s o k i e  d a m y ,  z n a n e  z ż a r l iwo śc i  

” dla s t r o n n i c t w a  m o s k i e w s k o  - s c h y z ma ty c k i eg o  z os t a ły  do  t ego b r a c t w a  
, p r zy ję te ,  a g d y  n i ek t ó r zy  w o l n o m u l a r z e  sprzec i wi al i  się t em u,  j e d n a  z nich 

’’k s i ę żn a  L u b o m i r s k a ,  żon a  W.  m a r s z a ł k a  i k u z yn ka  k r ó l e w s k a ,  o dr z e k ł a ,  
’, że b y ł a  w o i n o m u l a r k ą  w  Angli i ,  a p rz et o  t e m wi ę ce j  mogła  nią b yć  w  s w ej  
„ oj czyź ni e .  Na to nie z d o ł a n o  nic o d p o w i e d z i e ć .  W  W a r s z a w i e  o n i c z e m  
’, dziś* nie m ó w i ą  tylko o tej u r o c z y s t o ś c i ,  a  w s p ó ł u c z e s t n i c y  b e z w s t y d n i e  
„ c h e ł p i ą  się z s w y c h  n o w y c h  z a s z c z y t ó w .  G ł u p s t w e m  jes t  ( g ł osz ą  oni) 
„ k r y ć  się  tak j a k  się  to czyni  w  i n n yc h  kra jach .  Pys zn i ą  się w ię c  ze  s wo ic h  
„ o z d ó b  i z n a k ó w ,  k t ór e  n o s z ą  u szyi  w r a z  z o r d e r e m  S g o  S t a n i s ł a w a  
„ o p r a w n e  w  z łoto i k o s z t o w n e  klejnoty.  Pub l i cz na  w i e ś ć  niesie,  że  król  
’’da ł  z g r o m a d z e n i u  2 0 0 0  z ło t yc h n a  b a n k i e t  w i e c z o r n y ,  a p r y m a s  o f i a r o wa ł  
„ s w o j e  s r e b r o  dla d o d a n i a  w y s t a w n o ś c i  uc zc ie  i s a m  zaszczyc i ł  tę  u r o c z y ­
s t o ś ć  s w ą  p r z y t o m n o ś c i ą ,  j ako  g o d n y  b r a t  i t o w a r z y s z .  S ą  t ac y ,  k t ór zy  
„ t w i e r d z ą ,  że b i s k u p  p o z n a ń s k i  t am nie był ,  ale że  na gl ony  p r z e z  j ak i e g o ś  
„ z  g o r l i w s z y c h  katol ików'  a b y  się  t e m u  z g o r s ze n i u  op ar ł ,  z imno o d r z e k ł  iż 
„ m a  co i nnego  d o  r ob o t y .  W  istocie,  j a k i m ż e  on  s p o s o b e m  mó gł  się  o p i e r a ć
„ s p r a w i e ,  do  której  należel i  król ,  p r y m a s ,  c ał a  rod z in a  P o n i a lo w sk i ch ,  Czar to-
„ r y s c y ,  w s z y s c y  z nakomi ts i  Moskale ,  on  k t ó r y  j es t  ich g ł ó w n y m  p op le ­
c z n i k i e m  i "n a j us łu żu ie j sz ym po c h l eb cą .  S k o r o  tylko r o z es z ł a  się w i e ś ć  
„ o  t y m  w y p a d k u ,  z a r a z  og ł os i ł e m w  W a r s z a w i e ,  że d w i e  s ł a w n e  bul le  
„ Kl emens a*  X l l g o  i B e n e d y k t a  X l Vg o  z a k a z u j ą  p o d o b n y c h  z g r o m a d z e ń  p o d  
„ k a r ą  e k s k o m u n i k i  z o s t aw i on e j  p a p ie żo w i ,  i k ł a d ą  p o w i n n o ś ć  na  b i s k u p ó w  
„ a b y  dla z a p o b i e ż e n i a  im nie w a ha l i  się w z y w a ć  w s p a r c i a  si łą u  w ł a d z y  
„ cywi l ne j .  O s t r z e ż e n i e  p o w y ż s z e  p o s i a ł e m  b i s k u p o w i  p o z n a ń s k i e m u ,  ale 

p r a ł a t  t en nie z n a  i n n y c h  bulli  p r óc z  k r ó l ew s k i c h  d y p l o m ó w  i n o w e g o  
„ k o d e k s u  K a t a r z y n y  Ilgiej,  a jeźti  w y j ą t k o w o  uż y j e  której  bulli papiezkie j ,  
„ t o  ty lko  w t e d y  g d y  się  ona  na  j e g o  k o r z y ś ć  o b r a c a .  S e r c e  mi  się z a ­
k r w a w i a  że  s i ę  w i d z ę  z m u s z o n y m  za k a ż d ą  p o c z t ą  m a r t w i ć  W a s z ą  w y ­
s o k o ś ć  o p i s e m  tylu n i e go dz i wo śc i . “

Pa pi eż  c iężko u b o l e w a j ą c  n ad  s t a n e m  Polski ,  n ie  mia ł  innej  r a d y  tylko 
s i a ć  p r zes t r og i ,  o d m a w i a ć  ws ze lk ie go  p r z y z w o l e o i a  na b e z p r a w i a ,  i o ile 
m o ż n a  był o,  w s p i e r a ć  s w e g o  n u n c y u s z a .  J a k o ż  p r z e z  k a r d y n a ł a  s e k r e t a r z a  
s t a n u  (listy z 31 go m a r c a ,  I g o  w r z e ś n i a  i 5go g r u d n i a  1 7 7 0  r.) z a c h ę c a  o n  
n u n c y u s z a  a b y  o d w a ż n i e  w y t r w a ł  na  s w e m  t r u d n e m  s t an owi sk u ' ,  i j ak o  
d r u g i  J e r e m i a s z  w s k a z y w a ł  w i e r n i e  i o t w a r c i e  k r ó l owi  i mi ni s t r om n i e b e z ­
p i e c z e ń s t w a ,  na  k tó r e  p r z e z  s w e  d z i a ł an i a  n a r a ż a j ą  kraj  i r e h g i ą ,  g r o ż ąc  
i m ż e  j uż  się p o m s t a  Boża pr zybl iża .  W y p a d k i  pol i t yczne  z d a w a ł y  się 
u s p r a w i e d l i w i a ć  tę  g r o ź b ę .  Cora z  s i lniej sze g ł os y  p o w s t a w a ł y  p r z e c i w  k r ó ­
l owi  i mi ni s t rom.  J u ż  j a w n i e  m ó w i o n o  o de t r on i za cy i .  Sz ereg i  k o n f e d e -  
r a c y i  b ar sk i e j  p o m na ża l i  w s z y s c y  ludzie ,  k t ó r y m  c a ł oś ć  o j cz y zn y  i w i a r y  
b y ł a  d r o ż s z ą  n a d  ws zys tko .  P r z e ś l a d o w a n i a  ze  s t ro ny  r z ą d u ,  o k r u c i e ń s t w a  
M o s k w y  p r z y c z y n i a ł y  si ły i n o w y c h  o c h o t n i k ó w  s t r o n n i c t w u  p a t r y o t y c z n e m u .  
O k a z a ł o  się n a r e s z c i e  iż j e d y n y  a cz  r o z p a c z l i w y  s p o s ó b  ocalenia  religii i kr a ju  
p o z o s t a w a ł  w  o d s u n i ę c i u  S t a n i s ł a w a  od  t r o n u .  P oc hwyc i l i  ś r o d e k  t en  
os t a tn i  k o n f e de r ac i  i mani fes tami  z 9go s i erpnia ,  7go  w r z e ś n i a  i 2 2g o  p a­
ź d z i e r n i k a  ogłosili  b e z k r ó l e w i e .  Ni m d o j d z i e m y  d o  n a s t ę p s t w  tego w y p a d k u ,  
z a t r z y m a j m y  się n i ec o n a  j e d y n ó j  poc iesza j ące j  dla  religii i o b y c z a j ó w  oko ­
l iczności ,  k t ó r a  w t y c h  c z a s a c h  z p o ś r ó d  o d m ę t u  w  Po l sc e  z w r ó c i ł a  u w a g ę  
i u l ży ł a  s e r c u  K l e me n s a  Xl Vgo .  r

Z a w i ą z a ł o  się  w  Wilnie  z g r o m a d z e n i e  p o b o ż n y c h  d z ie w ic  c h r z e ś c i a n -  
skich,  po  wi ęks ze j  c zęśc i  z w y ż s z e g o  r o d u  p o c h o d z ą c y c h ,  k t ór e  wz ię ł o
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sobie za cel wsp ie r ać  i w j ed nym  domu  umieszczać  wszystkie  dziewice i 
kobiety,  p rzechodzące  z j uda i zmu ,  Schyzmy lub prot es tantyzmu na wiarę  
katol icką,  aby tam udzielać im nauk i z aopa t rywać  wszystkie  ich potrzeby 
cielesne tudzież duchowne .  Na czele now yc h  bohaterek miłosierdzia chrze- 
śeiańskiego stanęła  Aniela Patenchinowa.  Niektóre z nich zrzekając się 
świata  ws t ępo wa ły  do tego do mu  jak do zacisza ściśle klasztornego.  Inne 
połączone tylko związkiem miłości i poświęcen ia ,  p r zy jmowa ły  na siebie 
j edyni e  obowiązk i ,  które były n i ezbędne dla pomyślności  zak ładu  a nie 
przeszkadzały  im zost awać wś ród  świeckiego społ eczeństwa.  Nie był  to 
w ięc  zakon,  ale t owarzys two  dobroczynności  pewnemi  reguł ami  -i pobożną 
praktyką  obw arowane .  Nie mniej j ed nak  świątobl iwe siostry z apragnę ły  
uzyskać b łogos ławieńs two  dla swego pr zeds ięwzięci a ofiarując je  Bogu na 
grobach św .  Piotra i Pawła  i sk łada jąc  sw e  przyrzeczenia  w  ręce  Ojca ś. 
W  tym celu podjęła pielgrzymkę do Rzymu Aniela z czterema t ow arzy ­
szkami.  Przebyły tam one całą  zimę z 1769 —  1770.  Papież przyj ął  je 
z czułością,  pochwal i ł  przedsięwzięcie;  natchnął  otuchą i przyobi ecał  wszelką  
pomoc przy ciągłych modl i twach za pomyślność  ich s towarzyszenia .  Przy 
rozstaniu jeszcze raz je uroczyście pob łogos ławi ł  i da ł  im do biskupa wi ­
leńskiego list pod datą 20go marca  jak najusilniej polecający by miał opiekę 
nad  ich zakładem.  Święte  ich życie i w z o r ow a  pobożność  w  czasie całego 
pobytu  w stolicy katolickiego świata  tak ujęły lud rzymski ,  że je żegnał  
ze łzami i procesyonalnie  odp rowadza ł  śp i ewa jąc pieśni na chw a łę  Boga, 
który takie sługi sobie wybiera .

Jeszcze j eden  akt  publiczny względem Polski w y d a ł  papież w  1770 r. 
Trapi ło go niezmiernie uwięzienie  dwóch  polskich b iskupów.  Lpomina ł  się 
o ich wolność,  ale poli tyka w tedy  p rzeważa ł a  nad wszelkie wzg l ędy  religii 
a nawet  spr awiedl iwości .  W osieroconej  dyecezyi  kijowskićj  sp r a w o w a ł  
w  zas t ęps twie  r ządy  Antoni Górczyński ,  biskup in  partibus  koroński ,  u s t a ­
nowiony adminis t ra t orem przez  b r eve  Klemensa XIII. z 2dgo kwietnia 1768.  
Gdy Górczyński  umar ł ,  papież pospieszył  dać  nowego  zastępcę Andrze jowi  
Załuskiemu w  osobie Kajetana Rościszewskiego.  W liście napisanym z lego 
po w od u  do kapituły kijowskiej  pod dniem 11. s ierpnia ,  tak się Ojciec św.  
w yr aż a :  „Już  od da w na  ciężko nad tern ubolewamy,  że wie lebny brat  nasz  
„Andrze j  a biskup wasz ,  po rwany  p r zemocą  ze s « e j  dyecezyi ,  dotąd jęczy 
, ,w więzieniu i że nie może rządzić  i op iekować się swoją  owcza rn i ą ,  co 
„mu  pewnie  nad  wszys tko  jest przykrzejszem.  Do tej boleści p r z y b y w a  
„ te r az  smutek z pow odu  śmierci  wie lebnego brata  Antoniego biskupa ko-  
„rońskiego,  któremu powier zoną była  tymczasowm admiDistracya b iskups twa  
„i r ząd  waszego kościoła.  Podzielając żałobę z wami ,  którzy jego zgon 
„opłakuj ec ie ,  czujemy się w  obowiązku,  apostolską pieczołowitością nagleni, 
„zagoić  j ak  najrychlej tę st ratę waszego kościoła,  i ztąd wzi ąwszy  pod uw a gę  
„szczególne i przeważne  waszego położenia okoliczności,  mianujemy z w ład zy  
„naszej  apostolskiej,  na czas  nieobecności  gwa ł t em uciśnionego biskupa 
„ki jowskiego i czernichowskiego,  r z ądzcę  waszej  dyecezyi  Kajetana Rośc i-  
„szewskiego,  scholastyka katedralnego eto.“

Pomimo tego papież nie przestawiał  za każdą  sposobnością  domagać  
się przez nunc ju sza ,  aby  się s t arano o pow ró t  dwóch  uwięzionych b i s ku ­
pów.  Król i ministrowie albo obojętnie  na to patrzali,  albo nie śmieli narazić  
się potężnej władczyni  moskiewskiej  dopominając się o spr awiedl iwość .  By 
obudzić  króla z letargu p rzemawia ł  on do niego często z pob łażaniem i 
czułością na j aką  Stani s ł aw nie zasługiwał .  I  t a k ,  w  odpowiedz i  pod 
dni em 23go stycznia 1771 r.  na  prze s łane  sobie pod ług  zwycza ju  p o ­
winszowania  na rok nowy ,  papież w  te do niego przy końcu  od zy w a  się 
s ł o w a :  „Za największe  zaś poczy tamy  szczę śc i e ,  gdy uj r zymy pomyślność  
„i  pokój powrócony  tobie i tw em u  ludowi  po  tylu i tak wielkich ws t r zą -
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„ sn ie n ia c h ,  i g d y  d o b r o  tw e g o  k r ó l e s tw a  w r a z  z d o b r e m  religii w  j e d n o  
„ p o łą c z o n e m  zostan ie .  B łag a m y  o to Boga n a jgo rę tszem i m o d li tw am i,  i tój 
„ n a p r z ó d  z łask i  Bożej ż y c z y m y  ci c h w a ły ,  a b y śm y  tylko za  s a m e  d o b r o ­
d z i e j s t w a  z la n e  na c iebie  mieli p o w ó d  dziękować.**

Mało te  o z n ak i  p rz y ch y ln o śc i  w p ł y w a ł y  na  króla .  D r o b n a  j e d n a  oko­
l iczność,  z a m iesz c zo n a  w  re lacyach  z tego cza su  do  R z y m u  p r z e s y ł a n y c h ,  
d a je  m ia rę  j e g o  u c z u ć  i u m y s łu .  P r z e b y w a ł  w t e d y  w  W a rs z a w ie  ks.  E s te r -  
hazy ,  j e n e r a ł  p a u l in ó w ,  k tó r y  p rz y je c h a ł  do  P o lsk i ,  b y  z w ied z ić  k lasz to ry  
lego  z a k o n u ,  o so b l iw ie  c zę s to c h o w sk i ,  i z a p r o w a d z ić  w  n im  śc iś le j szą  r e ­
gu łę .  S k o r o  król  d o w ie d z ia ł  się  o jeg o  p rz y b y c iu ,  kaza ł  go  p r z y w o ł a ć  do  
s ieb ie ,  i z a ra z  na w s tę p i e  r z e k ł  m u  w  p rz y to m n o śc i  b isk u p a  p o z n ań sk ie g o  
i ks.  A d a m a  C z a r to ry sk ie g o :  „ D z iw i  mię że  k s ią ż ę  E s te rh a z y  m ó g ł  się 
m n ic h e m  z r o b ić .*1 , ,Mój z a k o n  (o d p o w ie d z ia ł  c zc ig o d n y  k a p ła n )  p o s ia d a ł  
„ z a w s z e  i d z iś  p o s ia d a  w  s w ć m  gro n ie  c z ło n k ó w  z n a jp ie rw sz y c h  ro d z in  
„ w ę g ie r sk ic h ,  k s ią ż ą t  i p o to m k ó w  z k r w i  k ró lew sk ie j .1* Kró l  zam ilk ł  ale  
z a ra z  go p o te m  z a p y ta ł :  „ C zy ś  ju ż  w id z ia ł  n u n c y u ^ z a  aposto lsk iego  i co ci 
„on  o m n ie  m ów ił  ? “  —  „ Je s tem  zakonn ik iem  (o d rze k ł  m u zapy tan y ) ,  p i e r w s z ą  
„ w i ę c  m oją  j e s t  p o w in n o ś c ią  b y ć  u r e p re z e n t a n t a  Ojca ś w .  i z ło ż y ć  m u  
„ h o łd  n a le ż n e g o  u sz a n o w a n ia .  Co do  d ru g ieg o ,  —  m ało  t ro sz c z ą c  s ię  o w y -  
„ p a d k i  po l ityczne ,  m ó w i łe m  z nim j e d y n ie  o s p r a w a c h  m eg o  z a k o n u  i p r o ­
s i ł e m  go a b y  mi udz ie l i ł  p o t rze b n e j  w ła d z y  do  z a p r o w a d z e n i a  n iek tó ry c h  
„ r e f o r m  w  n a s z y c h  k la s z to ra c h  w  Polsce .  Cóż d z iw n e g o  g d y b y  mi co 
„ m ó w io n o  na  n ie k o rz y ś ć  w a sz e j  k ró lew sk ie j  m ośc i ,  w s z a k  ja  sa m  d o ś ć  tu  
„ s ię  z łeg o  n a s łu c h a łe m  o mojej c e s a rz o w ć j  i c e s a r z u  jój sy n ie ,  a j e d n a k  
„ n i e  go rze j  p r z e z  to o n ich m yślę ,  b o m  z w y k ł  n i e p r z e k r a c z a ć  g ra n ic  z a ­
k r e ś l o n y c h  m e m u  p o w o ła n iu ,  i m e  m ięszać  s ię  do  s p r a w ,  k tó re  d o  m nie  
„ n ie  n a le żą .“ Ta  z rę c z n a  o d p o w i e d z  tak  z m ięsza ła  króla  ż e  ju ż  go  w ięcó j  
ani o z a k o n y  ani  o n u n c y u s z a  n ie  zaczep ia ł ,  choć  go po  k i lk a k ro ć  n a  o b ia d y  
z a p ra sz a ł ,  a p rz y  w y je ź d z ie  b ry la n to w y m  p ie rś c ien ie m  o b d a r z y ł .

N a jg ło śn ie jszy m  w y p a d k ie m  tego ro k u  b y ło  p o r w a n ie  k ró la  p rz e z  k o n ­
f e d e r a tó w .  S z c z e g ó ły  za n a d to  s ą  zna jom e,  b y ś m y  je mieli p o w ta rz a ć .  
N a le ż y  j e d n a k  w s p o m n ie ć ,  że  j a k o  wielu  ludzi  w  P o lsce  m ia ło  w' p o d e j ­
rz e n iu  iż d z iw n e  to z d a rz e n ie  b y ło  u m ó w io n e m  i n ap ię tem  p rz e z  k a b a ł ę  
m o sk ie w sk ą ,  tak  też i d e p e s z e  na  raz ie  do  R z y m u  p isan e  u w a ż a j ą  w  n ićm  
forte l  u k a r t o w a n y  dla  sk ło n ien ia  s e r c  n a r o d u  k u  k ró lo w i  i d la z ad a n ia  
k o n f e d e r a c y i  o s ta te c z n e g o  ciosu , a lubo  dz iś  j u ż  t r u d n o  b y ło b y  p o d o b n e  
z d a n ie  u t r z y m y w a ć ,  to p r z e c ie ż  w a r to  p rz y to c z y ć  kilka p o w o d ó w ,  k tó re  
n a ju m ia r k o w a n s z y c h  do p o d e jrz l iw o śc i  sk łan ia ły .  K iedy  w ie lk ie m u  k a n c le ­
r z o w i  l i t e w sk ie m u  d o n ies io n o  o p o r w a n iu  kró la ,  k tó r e  blisko jeg o  p a ł a c u  
d o k o n a n e m  z o s ta ło ,  p r z y ją ł  o n  tę  n o w in ę  z n a jw ię k sz ą  o b o ję tnośc ią ,  k a z a ł  
z a m k n ą ć  b r a m ę  i n ie  p o z w o l i ł  n ikom u w y c h o d z ić .  P e rn ico l t i ,  s z a m b e ła n  
k ró lew sk i ,  p r z e r a ż o n y  n ie s z c z ę śc ie m  s w e g o  pana ,  w p a d t  do  a m b a s a d o r a  
m o sk ie w sk ie g o  by go u w ia d o m ić  o zasz ły m  w y p a d k u  i p rz y n ag l ić  d o  p o d ­
jęc ia  n ie z w ło c z n y c h  ś r o d k ó w  dla r a tu n k u  k ró la  i z ab e zp ie cz en ia  sp o k o j -  
ności p u b l ic z n e j .  A m b a s a d o r  p r z y ją ł  go z im no  i z a p y t a ł  g o :  „ K to  ci k a za ł  
p r z y c h o d z ić  d o  m n i e ? 11 —  „Moja p o w in n o ś ć  i g o r l iw o ść  d la  króla** —  o d ­
r z e k ł  W ło c h  z d u m io n y .  A  a m b a s a d o r  n a  to :  „Jeśli  tak  jes t ,  toś  się  b a r d z o  
p om yli ł ,  —  w r a c a j  sp o k o jn ie  do  zamku.** P rz e z  c a łą  n o c  polskie  i m o­
s k i e w s k ie  w o jsk o  s p o c z y w a ł o  j a k  n a jbezp ieczn ie j .  C h o d z iły  ty lko  po m ieśc ie  
z w y k ł e  p a tro le  j a k b y  się nic n ie  s ta ło .  Nikt się  nie ru sz y ł  b y  sz u k a ć  króla .  
O b le g a ły  p rz y ló m  pogłosk i ,  iż żo łn ie rze ,  k tó rz y  p o r w a l i  kró la ,  mówili  m ię d z y  
so b ą  i do  ludzi  w  d r o d z e  n a p o ty k a n y c h  po  m o s k i e w s k u ;  ż e  n ie ty lko  j e d e n  
K os ińsk i  z n a j d o w a ł  s ię  w  o w y m  s ł a w n y m  m ły n ie  p o d  W a r s z a w ą ,  a le  ca ła  
b a n d a ,  co p o ż n a n o  n a za ju t r z  po  ś l a d a c h  k o p y t  k o ń sk ic h ;  ż e  ten ż e  Kos ińsk i  
o d  d a w n a  ju ż  n ie  l iczył  s ię  do  s z e r e g ó w  k o n f e d e r a c y i ,  a le  w o j o w a ł  n a
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swoją  r ękę,  t r udni ł  się r abunk iem i był  w  porozumieniu z ambasado rem 
moskiewskim,  który mu dał  znaczną sum mę  by tę komedyą  od eg ra ł ;  że 
wreszci e lekka rana,  którą  król otrzymał ,  nie była  od szabli ,  ale skutkiem 
upadku  z konia, gdy w  pospiechu i c iemności  uchodz i ł ,  co zdawa ła  się 
potw ie rdzać  ta okoliczność,  iż król nie chciał  nikomu swej  rany pokazać,  
choć od powrotu  do zamku aż do Bożego Narodzenia,  to jest przez s i edm 
tygodni  z pokoju się nie ruszał ,  by  w narodzie  tćm większe współczuci e 
obudzić.  Zaręczano,  że jeszcze w  poprzedzaj ącym l ipcu miał być j a kb y  
na  próbę podobny fortel odegranym z osobą prymasa ,  aby temuż zwrócić  
u t raconą wziętość,  lecz że am b as ad o r  moskiewski  zaniechał  go, spos t rzegł ­
szy w samej cbwjli  wykonan ia  iż się nie uda.  Nie jednemu z tych szcze­
gółów możnaby dziś wr ęc z  zaprzeczyć,  ale wiara ,  j aką  im daw ano  i w  Polsce 
i na dwor ach  zagranicznych,  dowodz i  jak wielką nieufność zrodzi ł  cha rakt er  
i pos t ępowan ie  króla. Na dwor ach  zagranicznych tak dalece  pową tp ie ­
wano  o rzeczywis tości  zamachu na życie lub up rowadzen i e  Stanis ława,  iż 
pisma z tego pow odu  od mona rchów mu złożone były nadzwyczajnej  su ­
chości i lakonizmu.  Urzędowa  gazeta wiedeńska  skrzętnie zapisująca wszel ­
kie drobiazgi  tyczące się panujących,  zaledwie w czterech wierszach o tym 
wyp adk u  wspomniała .  Od gabinetu wersalskiego żadne naw e t  pismo do 
króla nie przyszło.  W Rzymie,  margrabia  Anlici, oddany  zupełnie intere­
som Moskwy,  p racowa ł  jak najusilniej by papieża skłonić do uroczystego 
aktu,  k tóryby wszelkie pową tp iewan ie  o zamachu na życie króla usuną ł  i 
potępi ł  konfederacyą w  oczach świata katol ickiego.  Nas l awał  on konie­
cznie na wydani e  allckucyi w  tej mierze.  Papież s t anowczo opar ł  się. 
,,Ojciec św.  (pisze kardynał  Bernis do ks. d ’Aigudlon pod dniem 4go g ru -  
„dnia  1771) mówił  mi iż margrabi a Antici, poseł  króla polskiego, i cała j ego 
„kabał a,  chcia łaby mu wydrzeć  jaką ś  nadzwycza jną  demons t racyą  z po w o du  
„p rz yp ad ku ,  który się wy da r zy ł  3go l istopada w Warszawie ,  lecz Jego 
„świątobl iwość  zapewni ł a  mię, że w  tym razie ograniczy się najściślej do 
„lego tylko, co przyzwoitość,  religia i miłość cbrześciańska nakazują.  Anlici 
„s t ara ł  się rzucić podejrzenie  na nuneyusza  Duriniego, którego d w ó r  w a r ­
s z a w s k i  nienawidzi ,  alem ja ost rzegł  papieża przeciw tak n iesprawied l iwym 
„i ohydnym oskarżeniom.14 Urządzonćm zostało przez margrabi ego Aniici 
uroczyste  nabożeństwo  w  kościele św .  Stani sł awa na podz i ękowan ie  Bogu 
za ocalenie króla. Nie mógł  papież odmówić swej  p rzytomności ,  p rzybył  
na Te Deum, a wkrótce  potćm napisał  list do króla, w  którym j ednak  
więcej  przes t róg jak ubo lewań się mieści. „Nie możesz (mówi on przy 
„końcu  tego listu z 24go grudni a 1771) dowodnić j  Bogu okazać wdz i ę ­
c z n o ś c i  twojej  za tak wielkie dobrodzi ejs two,  jak odląd  cały bieg życia, 
„które  on ci tak ł askawie  ocalił, i wszystkie twe  królew-skie starania po­
ś w i ę c a j ą c  mu i obracając na jego służbę.  Tym sposobem jawn ie  ca łemu 
„świalu  okażesz,  jak są próżne i bezzasadne  wy mów ki  twych  przec iwn ików,  
„którzy,  jak wiesz,  ogłaszają się za obrońców p ra w  narodu i wiary  kato­
l i ck i e j .  Nigdy wpra wdz i e  podobne zamachy nie zna jdą  dostatecznych po- 
„w o d ó w  by się u sprawiedl iwić  i od potępienia zasłonić,  lecz jakiemikolwiek 
„p rzyczynami  t łómaczą się spr awcy,  ła two je  obalisz i wy rugu jesz  z umys łu  
„ twego narodu,  gdy lud jasno ujrzy że wszystkie  twe usi łowania  poświę ­
c a s z  na obronę  religii i p r a w  ojczystych,  i że przez to dla w ład zy  twej  
„królewskiej  opiekę Bożą zyskujesz.  Życząc  jak najgoręcej  s ł awy  tobie 
„a  szczęścia twemu  kró l e s twu ,  błagamy Boga co najusilniej o te łaski i 
„wielkie na przyszłość czerpi emy nadzieje z lego nadzwycza jnego  do wo du  
„dobroci ,  którą  ci Bóg obecnie okazał .44

Lecz już grożące  Polsce nieszczęście wielkiemi zbliżało się krokami .  
Skoro  papież dowiedz ia ł  się o spisku i zamiarach trzech dw o ró w,  uczu ł  
niezmierną boleść i niezwłocznie  podją ł  s t arania ,  by o ile w  jego s ł abych
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si lach  leżało ,  tak  o g r o m n e m u  z a p o b ie d z  c iosow i.  J e d n o  tylko z t r z e c h  m o ­
c a r s t w  sp rz y m ie rz o n y c h  na  z ag ła d ę  Po lsk i  b y ło  ka tolickiem, na  j e d n o  w ię c  
tylko m óg ł  m ieć  n ieco  w p ł y w u  i tego  użyć  nie zan iecha ł .  J e sz c z e  30. m a r ­
ca  1 7 7 2  n a k a z a ł  s w e m u  n u n c y u sz o w i  w  W ied n iu ,  aby  i Maryi T e re s ie  i J o ­
ze fo w i  u c zy n i ł  j a k  najs iln iejsze  p rz e d s ta w ie n ia  w z g lę d e m  k n o w a n e j  n ie s p ra ­
w ie d l iw o śc i  i o d w i ó d ł  ich od  u d z ia łu  w  tak  b e ze cn y m  czy n ie ,  k tó ry  n i e -  
ty lko  n a d w e r ę ż a ł  n a jś w ię t s z e  p r a w a  n a r o d ó w ,  ale o raz  z a d a w a ł  n iez m ie rn ą  
k l ę s k ę  w ie rz e  katolickićj .  W k ró tc e  zna laz ła  się  s p o s o b n o ś ć  j e s z c z e  m ocn ie j­
sz e g o  p rz e m ó w ie n ia .  N u n c y u sz  Durioi,  z n ę k a n y  ty lu p rz e c iw n o śc ia m i,  a j a k  
k a ż d y  zac n y  c z ł o w i e k ,  n ie  d o w ie r z a ją c  sob ie  sa m e m u  czy  p r z y p a d k ie m  
j e g o  o so b i s to ść  nie stoi na  p r z e s z k o d z ie  d o  p rzy jaźn ie js zy ch  s to s u n k ó w  
kró la  t w y ż s z e g o  d u c h o w i e ń s tw a  polsk iego  z R zy m e m ,  o d  d a w n a  ju ż  b ł a ­
ga ł  o s w e  o d w o ła n ie .  P rzy ch y l i ł  się  n a re sz c ie  p ap ież  do  jeg o  p r o ś b y  i n a  
m ie jsce  je g o  w y z n a c z y ł  Jozefa  G aram p i  a rc y b i sk u p a  be jruck iego .  W y s y ła ­
j ą c  lego  osta ln ipgo  polecił  mu a b y  z a t r z y m a ł  się w  W ie d n iu  i d o b i tn ie  p o ­
w t ó r z y ł  r ó w n i e  c e s a rz o w e j  i c e s a r z o w i ,  j a k  m in is trom  i lu d z io m  z n a k o m i­
t s z y m ,  z d a n ie  O jca  śgo w z g lę d e m  u łożo n eg o  na Polskę z a m a c h u .  D a ł  m u  
p r z y te m  listy, w  k tó ry ch  prosi  c e s a r z o w ą  i c e s a r z a  a b y  su m ien n ie  r o z w a ­
żyli  i do  s e r c a  p rzy ję li  to w s z y s tk o ,  co  im n u n c y u s z  z j eg o  n a k a z u  pow ie .  
W  l is tach  t y c h ,  lubo  ich ce lem  b y ło  tylko u r z ę d o w n e  z aw ie rzy te in ien ia  
p r z e je ż d ż a ją c e g o  n u n c y u s z a ,  p a p ie ż  m ó w i p r a w ie  w y łą c z n ie  o Po lsce .  Do 
Maryi T e r e s y  tak  p i s z e :  „ P r o s im y  cię  w ię c  jak  na jm ocn ić j  a b y ś  z u p e łn ą  
„ u fn o ść  p o k ła d a ł a  w e  w s z y s lk i e m ,  co ten że  n u n c y u s z  m ó w ić  n a szem  imie- 
„ n iem  ci b ę d z i e  i b y ś  m u  r a c z y ła  w y ja w ić  tw e  myśli i w y m ie n ić  życzen ia ,  
„ ja k ie  ty lko  p r a g n ę ł a b y ś  do  n a s  zan ie ść  i w id z ie ć  sp e ln io n em i  p r z e z  n a sz ą  
„ a p o s to l sk ą  w ła d z ę .  W y raz i  on  ci i w y l ló m a c z y  n a sz e  t ro sk i  i bo leści  co  
„ d o  dz is ie jszego  s t a n u  religii i kośc io ła  w  Po lsce ,  i w ła s n e m i  n a sz em i  s ło -  
„ w a m i  b ę d z i e  p ro s i ł  cię  o pom oc,  k tó rej  z a k łó c o n e  i sm u tn e  p o ło żen ie  t e -  
„ g o  k ra ju  z d a je  s ię  w  ty m  czasie  n a jg w a ł to w n ie j  w y m a g a ć .  Ł a tw o  so b ie  
„ p r z y p o m n ie ć  m o ż e s z ,  n a jd ro ż sz a  w  C h ry s tu s ie  Córko n a s z a ,  ja k  s ię  j u ż  
„ t ro s z c z y ł  tą  s p r a w ą  o jco w sk i  u m y s ł  p o p rz e d n ik a  n a sz e g o  K lem en sa  XIII. , 
„ k tó r y  p isał do  c ieb ie  w ie le  l is tów  p e łn y c h  p ie c z o ło w i to śc i ,  a ra z e m  z a u ­
f a n i a  w  tw y c h  s ta ra n ia c h  dla re ligii,  z p r a w d z i w ą  d u c h a  k ró lew sk ieg o  
„ w z n io s ło ś c i ą  p o łąc zo n y c h .  R ó w n ież  i m y p o w o d o w a n i  tą s a m ą  ja k  n a m  
„ n a le ż y  d b a ło ś c i ą  o d o b r o  zag ro ż o n e j  n ie b e z p ie c z e ń s tw a m i  w ia ry  i n a d z ie ją  
„ tw o je j  p o b o ż n o ś c i  i w s p a n ia ło m y ś ln o śc i ,  czego  tw o je m i  l is tami nie p rz e ­
s t a j e s z  p o tw ie r d z a ć ,  b ł a g a m y  cię o tak ie  dla z ab e z p ie c z e n ia  ko śc io ła  o p ie ­
k u ń c z e  ś ro d k i ,  j a k ie  tw e j  m ą d ro ś c i  n a js to so w n ie jsz em i  i n a jsk u te cz n ie jsz e -  
„mi z d a w a ć  się  b ę d ą .  Nie w ą tp im y  b y n a jm n ie j  iż w y s łu c h a s z  tych  p r ó ś b  
„n aszy c h  i o b m y ś l is z  s p o s o b y ,  k tó ry c h  w a ż n o ś ć  s p r a w y  i tw o ja  g o d n o ść  
„ w y m a g a ,  a w  p r z y p a d k u  p o t r z e b y  u ż y je sz  tej k ró lew sk ić j  p o t ę g i ,  k tó rą  
„ m a s z  od  Boga dla s t rz eż en ia  jego w ia ry  i c h w y c isz  s ię  tak ich  ś r o d k ó w  
„i p rz e d s i ę w z ię ć ,  k tó re  w  d z ie jach  k o śc io ła  z a p e w n ią  ci n ieśm ie r te ln ą  s ła -  
„ w ę  c o r a z  b a r d z ie j  ap o s to lsk ie j  k ró lo w e j  i u ś w ie tn ią  im ię  k tó re  nosisz, g d y  
„ n iem n ie j  w  z ag ra n ic z n y ch  p a ń s tw a c h  jak u  s ieb ie  w s p ie r a ć  religią  i p o d ­
n o s i ć  b ę d z ie sz .  Lecz to co  tu p o k ró tce  n a p o m y k a m y ,  obsze rn ió j  i d o -  
„bilniój w ie le b n y  na sz  b r a t  w  n a s z ć m  ci imieniu w y łu sz c z y .“  Pod  tąż s a ­
m ą  d a t ą  15. kw ie tn ia  1 7 7 2 ,  tak p a p ie ż  do  c e s a rz a  Jozefa  w  ty m  p r z e d ­
m io c ie  p r z e m a w i a :  „Co d o  d rug ió j  s p r a w y  k tó rą  na sz  w ie le b n y  b r a t  w  n a -  
„ s z e m  im ien iu  co na jus iln ie j  ci p r z e ło ż y ,  j e s t  o n a  lej n a tu r y ,  że  ł a tw o  po- 
„ z n a sz  iż s ię  o p i e r a  na w y s o k im  sz a c u n k u  jak i  m am y  dla tw ych cnó t ,  tw e g o  
„ w z n io s łe g o  u m y s łu  i tw e j  religii. W iesz  d o b r z e  ile kośc ió ł  i religia k a to ­
l i c k a  w  Polsce  c ie rp ią  obecn ie  i na ja k  w ie lk ie  n ieb e zp ie cz eń s tw o  s ą  n a ­
r a ż o n e .  Dla n ich  to o n  b ę d z ie  cię p ro s ić  o p om oc  i opiekę .  N a sz  po-  
„ p r z e d n ik  K lem en s  XIII.  j u ż  o tej  s p r a w ie  p isa ł  listy do  c ieb ie  i na  tw o jć j
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„ m ia n o w ic ie  p o b o ż n o śc i  z a k ł a d a ł  n a jw ię k s z ą  n a d z ie ję  u su n ię c ia  tćj ( ro sk i .  
„ T e r a z  g d y  na  n a s  p a d ła  la  c iężka  p o w i n n o ś ć ,  nie m n ie jsz ą  p o k ła d a m y  
„ g f n o ś ć  w  tw o je j  cn o c ie  i w ł a d z y .  Z ak l in am y  cię p r z e to  n a jd r o ż s z y  s y n u  
„ w  C hrys tus ie ,  a b y ś  p r o ś b o m  n a s z y m ,  k tó re  ci w e d l e  s p r a w y  Boga w y n u -  
„ r z y  b r a t  n a s z  w ie le b n y ,  uż.yczył lej w agi  i z n ac ze n ia ,  k tó re  g o d n o śc i  i u rz ę -  
„ d o w i  t w e m u  p rzy s to i .  P o s ta w io n y  b o w i e m  n a  n a jw y ż s z y m  szczy c ie  c e ­
s a r s t w a ,  p o w in ie n e ś  n a p r z ó d  s t r z e d z  i w y k o n y w a ć  p o w i n n o ś c i ,  k tó re  n a -  
„ k ł a d a  na  c ieb ie  ty tu ł  p i e r w s z e g o  o b r o ń c y  k o śc io ła ,  a  jeźli  tego o k a z a ła b y  
„ s i ę  p o t iz e b a ,  z w r ó c ić  c a ł ą  s i łę  tw e j  po tęg i  na  to, a b y  tw o je  c z y n y  w y r ó -  
„ w n a ł y  w ie lk o śc i  tak iego  imienia.  Ze w s z y s tk ic h  n ie ś m ie r te ln y c h  z a s z c z y ­
t ó w ,  k ló rem i  o k ry ty m  b y ć  m o że sz ,  po czy tu j  za  n a jp ie rw s z y  tę  c h w a ł ę  jak a  
„ s p ł y n i e  na  c ieb ie  za g o r l iw o ść  w  o b ro n ie  k a to l icy z m u ,  a im la o b sze rn ie j  
„ w  ś w ie c ie  c h rz e śc ia ń sk im  d z ia ła ć  b ę d z ie ,  tern tam ta  w ię k sz ą  i św ie tn ie jsz ą  
„ s i ę  s t a n ie .11 List te n  k o ń c z y  się  p o c h w a l ą  c n ó t  i t a l e n tó w  n u n c y u s z a .  
P o c z em  j e s z c z e  r a z  p a p ie ż  p ros i  o z u p e łn ą  u fn o ść  w  je g o  s ło w a ,  tak  j a k b y  
s a m  o so b iśc ie  d o  c e s a rz a  p r z e m a w ia ł  i p o w ta r z a  że  u w a ż a  o b e c n ie  p o s e l ­
s t w o  d o  Polski  ja k o  n a j t r u d n ie j s z ą  i n a jw a ż n ie j s z ą  s p r a w ę .  W  p iśm ie  p u -  
b l ic z n em  nie m ó g ł  K le m e n s  m ó w ić  w y r a ź n ie  o czy n ie  j e s z c z e  n i e d o k o n a ­
n y m ,  ale  zn ać  z c a łeg o  to k u  p o w y ż s z y c h  l i s tó w ,  że  m u s ia ł  p r z e z  n u n c y u ­
s z a  w y r a z i ć  c a łą  s w ą  g r o z ę  p rz e c iw  z a m ie rz o n e m u  g w a ł to w i  i n a jg o rę ts z e  
zak lęc ia  a b y  A u s t ry a  s ta r a ła  m u się  z a p o b ied z .  P rz e z  s a m o  w r e s z c ie  p o ­
b u d z a n i e  do  o b r o n y  k o śc io ła  i religii w  Polsce  j u ż  o k azu je  s ię  t r w o g a  i t ro ­
s k l i w o ś ć  p a p ie ż a  o c a ło ść  i n ie p o d le g ło ść  n a r o d u .  T ę  on  ró w n ie ż  o b j a w ia  
w  l is tach  z a w ie rz y te ln ia ją c y c h  n o w e g o  n u n c y u s z a ,  k tó r e  p o d  tą  s a m ą  d a tą  
p i s a ł  do  k ró la  i do  a r c y b i s k u p ó w  i b i s k u p ó w  p o lsk ic h ,  z a leca jąc  tym  o s ta ­
tn im  sz c ze g ó ln ie  a b y  d o b r z e  pom nie l i  na  r a d y  i p rz e s t ro g i  o s ta tn ie j  e n c y ­
k lik i,  a b y  się  w e  w s z y s tk i e m  d o  n u n c y u s z a  odnosi l i  i a b y  s ło w o m  je g o  lak 
w ie rzy l i  j a k  g d y b y  o sob iśc ie  s a m  p a p ie ż  d o  n ich  p rz e m a w ia ł .

Atoli c o ra z  t lum nić j  c is n ą c e  s ię  w y p a d k i  u b ieg ły  ch ę tn ą  a c z  bezs i lną  
s k w a p l i w o ś ć  s t a r a ń  pap iezk ich .  Na p r z e d s t a w ie n ia  z R z y m u ,  d w o r y  k a to ­
l ick ie  o so b l iw ie  f ran c u z k i  i h iszpańsk i  o d p o w ie d z i a ły ,  że  nie s ą  z d o ln e  s p r z e ­
c iw ić  s ię  z a m a c h o w i  w y m ie r z o n e m u  na Po lskę  d a ją c  za  p r z y c z y n ę  od le ­
g ło ść ,  z ły  s tan  w ł a s n y c h  f in a n s ó w ,  n iesp o k o jn o śc i  i k ło p o ty  d o m o w e ,  w r e ­
s z c ie  o b a w ę  w o jn y  e u r o p e j s k i e j ,  k tó ra  s t a w a ła  się  t e r a z  tem  w ą t p l i w s z ą  
w  s w y c h  sk u tk a c h ,  że  j u ż  i T u r c y a  w id z ia ła  się  z m u s z o n ą  z p lacu  bo ju  u s tą ­
pić. Z d w o r ó w  s p r z y m ie r z o n y c h  j e d n a  ty lko  A u s t ry a  n ie  m o g ła  m ilczen iem  
p o m in ą ć  co raz  n a ta r c z y w s z y c h  z ak lęć  p a p ie ża .  Marya T e re sa  u ż y ła  całć j  
s w e j  o b łu d n ó j  c zu ło śc i  b y  Ojca śg o  p r z e k o n a ć  j a k  u b o le w a  n a d  lo sem  
Polski ,  i że  nie m o g ą c  ż a d n y m  s p o s o b e m  p r z e s z k o d z ić  p o d z ia ł o w i ,  m us i  
w  nim w z ią ś ć  sw o ją  c z ą s t k ę ,  b o  inacze j  p rzez  z b y te c z n e  p o w ię k s z e n ie  s ię  
P r u s  i Rosyi  sam  b y t  A u s try i  n ie c h y b n ie  na  z g u b ę  n a r a ż o n y m b y  został .  
„ T e  d w a  m o c a r s tw a  (m ó w iła  o n a  do  n u n c y u sz a )  n ;g d y  ju ż  p o d  ż a d n y m  
„ w a r u n k i e m  nie z r z e k n ą  się  u ło ż o n e g o  p lan u .  G d y b y  ch o d z i ło  o w ię k sz ą  
„ lu b  m nie jszą  s łu s z n o ś ć  w  p r e t e n s y a c h ,  to k o ro n a  w ę g ie r s k a  m o g ła b y  do  
„ k r a jó w  po lsk ich  r o śc ić  d a leko  s p r a w i e d l i w s z e  p r a w a  j a k  k tó re k o lw ie k  
„z  d w ó c h  innych  m o c a r s tw ,  k t ó r e ,  z w ła s z c z a  P r u s y ,  o p ie ra ją  się  tylko na  
„ s a m y c h  p r ó ż n y c h  w y m y s ła c h .  Ale cóż p o c z ą ć ?  C h y b a  w y to c z y ć  w o jn ę  
„ a  ta  b y ł a b y  o k r o p n ą  i w  sk u tk u  n i e p e w n ą .  A u s t r y a  w ię c  nie m a  siły z a -  
„ p o b ie d z  tem u  d z ie łu ,  z w ła s z c z a  że  w’szy s tk ie  p a ń s tw a  e u ro p e j sk ie ,  S z w e -  
„cya ,  Dania ,  F ra n c y a  i Anglia p rz y p a t ru ją  się b e z w ł a d n ie  i spoko jn ie  t e m u  
„ o h y d n e m u  i p r z e r a ż a ją c e m u  d ram a to w i.* 1 T a k  to m ó w i ła  c e s a r z o w a  któ- 
rć j  s y n  p o w z ią ł  i u ło ż y ł  p i e r w s z ą  m yśl  r o z b io ru  Po lsk i  na  k o n fe re n c y a c h  
z  F r y d e r y k ie m  w  Nissie  i N e u s ta d t  w  1769.  i 1770 .  r . , a  k tó ra  c z y n e m  
p r z e z  za jęc ie  s t a r o s tw a  Sp isk iego  z p rzy leg ło śc iam i  d a ła  w  is tocie  p i e r w s z e  
h a s ło  d o  tegoż  ro zb io ru .
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J e s z cz e  z o s t a w a ł  j e d e n  o s t a t e c z n y  s p o s ó b  r a t u n k u  dla  Polski ,  g d y b y  
b y ł  król  z e b r a w s z y  resztki  k o n fe d er a cy i  ba r s k i e j  p o s t a w i ł  się na  cze le  n a­
r o d u  i s z u k a ł  ocalenia  w  r o z p a c z l i w y m  boj u p r z e c i w  s k o j a r z o n y m  m o c a r ­
s t w o m .  Myśl  tę  s t a t ecz ni e  a c z  os t r oż ni e  p o d d a w a ł  n u n c y u s z .  W y s t a w i a ł  
o n  j ą  w  m aj u  1772 .  r.  j ako  z d o l ną  j e szc ze  d o  u r zec zy wi s t n i en i a .  W  p r z e d ­
mioc i e  t ym tak się  w y r a ż a  k a r d y n a ł  s e k r e t a r z  s t a nu  w  s w e m  p i śmie  do 
m on s i n i or a  G a r a m p i  p o d  d n ie m 8. c z e r w c a :  „Za ję ły  n as  j ak  na jmoc nie j  
„ w a s z e  d e p e s z e  z 25.  maja .  Za j e d n ą  z nich Ojciec  ś t y szczególnie j  ci 
„ d z i ę k u j e ,  c h oć  o na  z a w i e r a  b a r d z o  bo les ne  w ia d o m o ś c i .  Zr oz um ie sz  że 
„ c h c ę  m ó w i ć  o s p r a w o z d a n i u  z don i es i e ń  u dz i e l o n y c h  ci p r z ez  ks ięcia  Ro-  
„ h an  w z g l ę d e m  t o ku  t y c h  s m u t n y c h  u k ł ad ów ' ,  k tó re  m a j ą  się s k o ń c z y ć  zni ­
s z c z e n i e m  Polski  i z g u b ą  religii  w  t ym kra ju  t ak n i e g d y ś  w i e r n y m  Stol icy 
„ apos tol skiój ,  p r z e j m u j ą c  z a r a ze m  s ł u s z n ą  t r w o g ą  ws z ys tk ie  mni e j sz e  i s ł ab-  
„ sz e  p a ń s t w a ,  b y  i p r z e c i w  n im nie k n o w a n o  i nie d o p u s z c z o n o  się t ak  
„ o h y d n e g o  b e z p r a w i a .  Lecz  p o n i e w a ż  w  t ym p r z ed mi oc i e  p e ł n y m  g o r y -  
„ c z y  w s z e l ka  u w a g a  j es t  z b y t e c z n ą ,  t ak  j a k  ws ze lk ie  u s i ł o wa n ie  b y  o d w i e ś ć  
„ s p r z y m i e r z o n y c h  od  z a m i a r u  b y ł o b y  b e z s k u t e c z n e m , w s t r z y m u j ę  się  od  
„ d a l s z y c h  s ł ó w ,  lecz nie mo g ę  p o m i n ą ć  bez  na leżnćj  p o c h w a ł y  tego p r o ­
j e k t u , k t ó ry  z a s łu gu j e  na  wnies ienie  i po pa r c i e ,  a który  ma  na celu z ł ą ­
c z e n i e  k o n f e d e r a t ó w  z k r ól em by s t a wi ć  j e d n o m y ś l n y  i p o t ęż ny  o p o r  za- 
„ m a c h o m  na  c a ł o ś ć  P o l s k i ,  k t ó r e  s a m a  A u s t r y a  pot ęp i a  i p r z e c i w  k t ó r y m  
„ F r a n c y a  g d y b y  mogła ,  nie p r z e s t a w a ł a b y  dz ia łać  p r zyn aj mn ie j  lemi  s p o s o -  
„ s o b a m i ,  j a k i e m i  d o t ą d  w s p i e r a  k o n f e d e r a c y ą .  N a d e r  s ł a b ą  p r z ec ie ż  m a m  
„ n a d z i e j ę ,  a b y  się u d a ł  ten z a m i a r ,  bo  c hoć  s ł u s z ny  i d o b r z e  p o my ś l a n y ,  
„ n i ez mi e r n i e  on  j e s t  t r u d n y m  do  w y k o n a n i a .  Z tego p o w o d u  nie b ę d ę  się 
„ n a d  nim d ł u że j  z a s t a na w ia ł ,  ale t ylko po l ec am go t e m u ,  k t ó r y  j eź l iby  się  
„ z d a r z y ł a  s p o s o b n o ś ć  d a n ia  o n e m u  sk u t e cz n e j  p o m o c y  i s i ł y ,  z na j dz i e  n ie ­
w ą t p l i w i e  d o  p o p a rc i a  go d o s t a t e c z n y  b od z ie c  w s w e j  gor l iwośc i ,  w  o b o ­
w i ą z k a c h  s w e g o  u r z ę d u  i w  świ e t l e  s w e g o  r oz u mu . *

P r z e r y w a j ą c  n a  c hwi lę  g ł ó w n y  w ą t e k  w s p o m n i m y  iż w  tyra czas i e  
p r z y p a d ł a  ś mi e r ć  S t a n i s ł a w a  Kon ar sk iego .  O l r z y m a ł  on  od Boga ł as kę ,  że  
m u  d a ł  s k r u c h ę  p r z e d  ś m i er c ią  i p o z wo l i ł  p og od z ić  się z kośc i ołem.  Du-  
rini  j u ż  o d w o ł a n y ,  ale j e s z cz e  p r z e b y w a j ą c y  w  W a r s z a w i e ,  l ak  o t y m  w'y- 
p a d k u  pi sze  p o d  d n i e m  9 g p  maja  1772.  r . : „ P r z e d w c z o r a j  o t r z y m a ł  os t a-
„ tn ie  S a k r a m e n t u  O. S t a n i s ł a w  K o n a r s k i ,  z n a n y  z wi e lu  dz ie ł  s w o ic h  
„i  z  p r z y c h y l n o ś c i  dla  s y s t e m a l u  r o s y j s k i e g o ,  k tó ry  chc i ano  z a p r o w a d z i ć  
„ w  Polsce.  Z tego p o w o d u  c z ę s t o  go d w ó r  t u te j sz y u ż y w a ł  w s w o i c h  z a -  
„ m i a r a c h ,  a o so b l i wi e  w y b r a ł  go d o  u ł oże ni a  p r o j ek tu  w z g l ę d e m  znies ienia  
„ n u n c y a t u r y  w  P o l sc e ,  k t ó r y  to p r o j ek t  p r z e d s t a w i ł a  n a p r z ó d  o w a  s ł a w n a  
„ k o m i s y a  z 1768.  r .  G d y  j u ż  u c zu ł  się  b l iskim zg onu  i że w k r ó t c e  b ęd z i e  
„ m u s i a ł  z d a ć  r a c h u n e k  z s w y c h  c zy n n o ś c i  p r z e d  t r y b u n a ł e m  B o g a ,  u j r z a ł  
„ w s z y s t k i e  s w e  s p r a w y  w  p r a w d z i w e m  św ie t le  i p r z y s ł a ł  do  mn ie  s w e g o  
„ br a t a ,  a b y  mię  p r z e p r o s i ć  i m e  p r z e b a c z e n i e  u z y s k a ć  za ws z ys t ko ,  c z e g o ­
k o l w i e k  m ó g ł  s i ę  d o p u ś c i ć  p r z e c i w  Stol icy aposto lskie j  i p rz ec iw mn ie  j a k o  
„jej  r e p r e z e n t a n t o w i .  O d p o w i e d z i a ł e m ,  że  c o  się mn ie  tyczy , na jc hę t ni e j  
„ z a p o m i n a m  o w s z y s t k i e m  co z a s z ł o ,  n i ec h tylko myśl i  o p o g o d z e n i u  się 
„z  Bogiem.  D o w i e d z i a ł e m  się t egoż  s am eg o  dnia,  że  g d y  do  n i ego  p r z y b y ł  
„Śli  wieki  m i s y o n a r z  i s p o w i e d n i k  króla ,  u m i e r a j ą c y  z a w o ł a ł  s k o r o  go z o b a ­
c z y ł :  „ I dź  i ty i poślij  p r os i ć  o p r z e b a c z e n i e  n u n e y u s z a  t ak j ak  ja u cz y-  
„ n i l e m . “  Na  co Śl iwicki :  „ J a m  nie  j e s t  c z ł o w i e k i e m  takich g w a ł t o w n y c h  
„ p o p ę d ó w  j ak  ty,  i n ie  m a m  p o w o d u  do  t akiego k r o k u . 1* Konar sk i  m u  od-  
„ r z e k ł :  „ G d y b y ś  b y ł  n a  mo je m miejscu,  w i d z i a ł b y ś  r ze cz y  w  p r a w d z i w e m  
„ ś wi e t l e . 1* Ztąd  się p o k a z u j e ,  że  Śl iwicki  ź le  pos t ępu je ,  nie z c h w i l o w e g o  
„ p o p ę d u ,  a le  z z i m n ą  k r w i ą  i że  c ze k a  os ta tn i ego  p o m a z an i a  by  p o z n a ć  co 
„ m u  c zy n i ć  w y p a d a . ”
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W  s ie rp n iu  j u ż  b y ł  o s ta teczn ie  z a tw ie r d z o n y m  m ię d z y  t r z e m a  d w o r a ­
mi p o d z ia ł  Polski. G d y  król  u j r z a ł  ż e  nie m a  r a d y  i że  p rz e z  w s z y s tk ic h  
z o s ta ł  o p u sz c z o n y m ,  w t e d y  d o p ie ro  p o m y ś la ł  o u d a n iu  s ię  o p o m o c  do  p a ­
p ież a .  P isze  w ię c  do  n iego listy j a k  n a ju n iż e ń sz e  i n a g lące  o p r z e m ó w ie n ie  
d o  E u r o p y .  W  j e d n y m  z n ich  p o d  d n iem  23 .  w r z e ś n ia  tak m ó w i  po w s t ę ­
p ie  w  k tó ry m  w y s ta w ia  jak  śc iśle  los religii łą c zy  się  z lo se m  k ra ju :  „ O g r a ­
n i c z a m  s ię  ty lko  na p r z e d s ta w ie n iu ,  że  w  tój chw il i  o b s z e rn e  i ż y z n e  p r o -  
„ w in c y e ,  zaję te  p rz e z  w o j s k a  t rz e c h  p o tę ż n y c h  s ą s i a d ó w ,  p r z e s z ł y  j u ż  p o d  
„ icb p a n o w a n i e ,  a lbo  z ag ro ż o n e  są  p o p a d n ię c ie m  w  los p o d o b n y .  Ż a d n a  
„ sz czeg ó ln a  o b ra z a  ze  s t r o n y  r z e c z y p o s p u M ó j , ż a d n e  n a r u s z e n i e  ty ch  p r a w  
„ k tó re  z ab e zp ie c z a ją  d o b r e  s ą s i e d z tw o ,  nie z d o ła ją  u s p r a w ie d l iw ić  tych  p r z y ­
w ł a s z c z e ń ,  k tó re  s ą  ty lko  sk u tk iem  p r z e m o c y ,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  d u c h a  
„ p o d b o ju  i p rz e z  ż ą d z ę  p o w ię k s z e n ia  s ię  ze  s z k o d ą  d ru g ie g o .  W a s z a  ś w i ą  
„ to b l iw o ść  n i e  m o że sz  p a t r z e ć  o b o ję ln e m  okiem  na  takie  dz ie ło ,  k tó re  s p r z e ­
c i w i a j ą c  s ię  w s ze lk im  s ł u s z n y m  p o w o d o m  i s p r a w i e d l i w o ś c i ,  z a d a je  z a r a -  
„ze m  c iężkie  i n ieu leczo n e  c iosy  religii kalolickiój i k o śc io ło w i .  J a k o  król  
„i g ło w a  po lsk iego  n a r o d u ,  tak w ie r n ie  p r z y w ią z a n e g o  i o d d a n e g o  S to l icy  
„aposto lsk ie j;  b ł a g a m  c ię  O jcze  ś ty ,  o te  w s z y s tk ie  p o m o c e , k t ó r e  ci o jco ­
w s k i e  u c zu c ie  n a s t r ę c z y ć  zd o ła .  Jeźli  r a c z y sz  z a s ta n o w ić  s ię  n a d  s ł a b o ­
ś c i ą  r z e c z y p o s p o l i t e j , p o c h o d z ą c ą  j u ż  z j e j  k o n s t y t u c j i ,  ju ż  z w s t r z ą ś n i e ń  
„ k tó re m i  d o tą d  b y ła  t a r g a n ą ,  j u ż  w r e s z c i e  ze  z b y t  p rz e m a g a ją c ć j  s i ły  s ą ­
s i a d ó w ,  ł a t w o  p o z n a s z  że  grozi  jój z u p e ł n a  z a g ł a d a ,  jeźli  j ą  E u r o p a  o p u ­
ś c i .  W ia d o m o  ile W a s z a  ś w ią to b l iw o ś ć  p o s ia d a s z  w p ł y w u  na ty ch  m o ­
n a r c h ó w ,  k tó r z y  r ó w n y  z n ią  m ają  i n te re s  o p a rc ia  s ię  takiej n i e s p r a w i e ­
d l i w o ś c i ,  i m am  p o w o d y  do  n adzie i ,  że  oni u ż y ją  k u  tem u  w s z y s tk ic h  sił ,  
„ s k o r o  o t r z y m a ją  od  W a s z e j  św ią to b l iw o ś c i  w y r a ź n ą  z a c h ę tę  i j e d e n  p o p ę d .  
„ W ięc e j  w  tym  p rz e d m io c ie  b ę d z i e  m ó g ł  w y ł u s z c z y ć  ustn ie  mój p e łn o m o -  
„cn ik  m a rg ra b ia  A n t ic i ,  a na  p iśm ie  w i e l e b n y  a r c y b i s k u p  G a r a m p i ,  p r a ­
w d z i e  g o d n y  n u n c y u s z  a p o s to ls k i ,  k tó r e m u  w  z a u f a n iu  o t w o r z y ł e m  c a łą  
„ m ą  d u s z ę ;  p e łn y  p rz e to  w ia r y  w  m iłość ,  w ie lk o m y ś ln o ś ć  i g o r l iw o ść  n a j ­
w y ż s z e g o  p a s te rz a ,  s k ł a n ia j ą c  s ię  z c a ły m  m oim  n a r o d e m  po  je g o  b ło g o ­
s ł a w i e ń s t w o ,  c a łu ję  Je g o  ś w ię t e  nogi .“  W e  t rzy  dn i  p o tem ,  to j e s t  26g o  
w rz e ś n ia ,  p r z y  o d p o w ie d z i ,  k tó rą  j u ż  d a w n o  p o w in ie n  b y ł  d a ć  na  listy za-  
w ie rz y te ln ia ją c e  n o w e g o  n u n c j u s z a ,  król p o n a w ia  s w e  zak lęc ia  o r a tu n e k .  
W id z ie l i ś m y  jak ie  b y ło  je g o  p o s t ę p o w a n ie  w z g lę d e m  n u n c j u s z a  Durini.  
T e ra z  on  go  chw al i ,  w y n u r z a  m u  s w ą  w d z ię c z n o ś ć  i p ro s i  p a p ie ża  a b y  go 
p u r p u r ą  k a r d y n a l s k ą  za  o d d a n e  P o lsce  p rz y s łu g i  z aszczy c i ł .  Je sz cz e  r a z  
w  m ies iąc  późn ić j ,  27 .  p a źd z ie rn ik a ,  k ró l  w y łu s z c z a  p a p ie ż o w i  o b s z e rn ie  s w e  
sk a rg i  i p r o ś b y :  „ G d y  (m ó w i  on  w  tój o d e z w ie )  d la  na szeg o  p r a w o w i e r ­
n e g o  k ra ju ,  w  sm u tk u ,  w  r o z d a r c iu  i w  z ag ro ż e n iu  u t r a ty  o b s z e rn y c h  s w y c h  
„ p o s iad ło śc i ,  n ie  ma innćj  p o c ie ch y  i p o m o cy ,  tylko na łom'e w s p ó ln e g o  Ojca 
„ św ia ta  c h rz e śc ia ń sk ie g o ,  ja  król,  sy n  p o s łu s z n y ,  w r a z  z s e n a te m  w i e r n y m  
„ o b r o ń c ą  religii katolickiej  w  całej  P o lsc e ,  k t ó r a  z a w s z e  w o j o w a ł a  dla p r a -  
„ w d z iw ó j  w ia r y  i n a j t ro sk l iw ie j  s ł u ż y ła  S to l icy  aposto lsk ie j ,  p r z e d s t a w i a m y  
„ o jc o w sk ió j  W aszój  św ią to b l iw o ś c i  co  n a s tę p u je .  T r z y  s ą s ie d n ie  d w o r y ,  
„ w ie d e ń s k i ,  p e te r s b u r s k i  i b e r l iń sk i ,  bez  p rz y to c ze n ia  żad n e j  k r z y w d y  
„ w  s w y c h  p r a w a c h ,  b e z  ż a d n e g o  p o p r z e d n io  w  u p ły w ie  w i e k ó w  d o p o m i ­
n a n i a  się, ale  tylko k o rz y s ta ją c  z w e w n ę t r z n y c h  z a w ic h r z e ń  rz e c z y p o s p o l i -  
„ l i te j ,  p o s t a n o w i ły  jć j  u p a d k ie m  p o tę g ę  sw o ją  p o w ię k s z y ć .  W k r o c z y w s z y  
„ w i ę c  z w o jsk a m i ,  z a jm u ją  p o s ia d h jś c i  Polski, p r z y m u s z a j ą c  g r o ź b ą  i p r z e -  
„ m o c ą  m ię s z k a ń c ó w  i p o d d a n y c h  n a sz y c h  d o  p o s ł u s z e ń s t w a  i sk ła d an ia  s o -  
„ b ie  p rzys ięg i .  T e  to s a m e  są  w ła ś n i e  d w o r y ,  O jcze  ś ty ,  z  k tó rem i n ieg d y ś  
„ p o d  p o w a g ą  i r ęk o jm ią  p a p ie ż ó w ,  za  P a w ła  l ig o  z P ru sam i ,  za  G rz e g o rz a  
„XIII.  z M o s k w ą ,  za  S ix ta  V. z c a ły m  d o m e m  a u s t r y a c k im ,  p o p r z y s i ę ż o n e  
„ z o s ta ły  n a  w ie c z n o ś ć  p r z y m i e r z a ,  m o c ą  k tó ry c h  w y r z e k ł y  się  o n e  w sze l-
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„k ic h  p re le n sy i  d o 'p o s i a d ł o ś c i  po lsk ich  tak  w  ogóle  j a k  w  sz c ze g ó ła c h ,  za- 
„ c z e m  Polska  o d s tą p i ł a  o d  w o je n  i z w y c ię z tw .  Z lego to p o w o d u  rz ec z ­
p o s p o l i t a  po lska ,  z a w s z e  p o d leg ła  św ię ie j  w ł a d z y  p a p ie ż ó w  i p o ś w ię c a j ą c a  
„s ię  im na jebę tn ió j  z c a ł ą  s w ą  m o ż n o ś c i ą ,  a te ra z  od pom ien io n y ch  ino- 
„ n a r c h ó w  p r z e m o c ą  u c iśn io n a ,  uc ieka  się  do  ciebie, O jcze ś ly ,  b łag a jąc  o po-  
„ m o c ,  a b y ś  ł a s k a w ie  r a c z y ł  n a sz ą  n ie z m ie rn ą  k r z y w d ę  p rz e d  oczy  ch rze -  
„ śc ia ń sk im  k s ią ż ę to m  p o s ta w ić ,  i n ag lącem i  ich p o w o d a m i  sk łon ić ,  iżby  Pol- 
„ sc e  w s z y s tk i e  jej p r a w a  w  całośc i,  j a k  d o tą d  b y ły ,  w r a z  z p o s ia d ło śc ia m i  
„ p r z y w r ó c o n e  z o s ta ły .  P r z y r z e k ł a  to p o p r z e d n ik o w i  tw e m u ,  ś. p. K le m e n ­
s o w i  XIII . c e s a r z o w a  i k ró lo w a  a p o s to ls k a ,  Ze p o tw ie rd z i  w s z y s tk o ,  co  
„ u c z y n io n e m  zo s ta ło  na  s e jm a c h  p o d c z a s  n asze j  elekcyi i ko ronacy i .  N iech- 
„ ź e  ona  u leg a jąc  w ła d z y  W asze j  św ią to b l iw o śc i ,  z w ró c i  p r a w o w i t e m u  p a n u  
„ to  w s z y s tk o ,  co  n a s z e m u  k ró le s tw u  z a b r a ła  racze j  p o d  nac isk iem  szczegól-  
„ n e g o  z b ieg u  n ie s z c zę ś l iw y c h  okol icznośc i  niż z w ła sn e j  woli,  bo  nie cbce-  
„ m y  inaczó j  s ą d z ić  o tak  p o b o ż n e j  m o n arch in i ,  i n iech  tym  s p o s o b e m  p ie r -  
„ w s z a  d a  c h w a l e b n y  p r z y k ła d .  I nie  t r ac ę  nadzie i ,  że  ona  to u c zy n i  na  
„ p r o ś b y  i u p o m n ie n ia  tw o je ,  O jcze  ś l y ,  bo  m n ie m am  iż p am ię tać  m usi  ile 
„ d o m  a u s l r y a c k i  w in ien  Sto l icy  a p o s to ls k ie j ,  k tó re j  s ta ran iem ,  że  nie w s p o -  
„ m n ę  tylu in n y ch  d o b r o d z ie js tw ,  p o d  I n n o c e n ty m  X l ly m  p o d n ie c o n a  Polska, 
„ z a p o m in a ją c  o w ł a s n e m  n ie b e z p ie c z e ń s tw ie ,  p o sp ie sz y ła  ja k  n a js k w a p l iw ie j  
„ n a  r a tu n e k  o b lę ż o n e m u  W ie d n io w i  i szczęś l iw ie  go ob ro n i ła ,  a je s z c z e  lat 
„ t e m u  sto n ie  m inę ło .  O b y  Polska  za z w r ó c o n e  sobie  p ro w in c y e  m o g ła  
„ tw o ją  na w iek i  g ło s ić  c h w a łę .  Dla lego p o z w ó l  się  z w a ć  O jcem  n a sz y m , 
„i n iec h  B óg  Cię j a k  n a jd łu że j  w  p o m y ś ln o śc i  z a c h o w a  dla k o śc io ła  s w e g o  
„i dla d o b r a  n asze j  o j c z y z n y .4' W ia d o m o  iż p o d  tą  sa m ą  d a tą  w y s ł a ł  kró l  
b ła g a ln e  o d e z w y  d o  w s z y s tk ic h  p a ń s t w  e u ro p e j sk ic h ,  n a w e t  do  tak s ła b y c h  
i n ie z d o ln y ch  p o m o cy  j a k  rz e c z p o s p o l i t a  s z w a jc a r sk a .  Ale ju ż  b y ło  po 
czas ie .  J a k  z w y k le ,  o p ó ź n io n y  i ty lko  s t r a c h e m  w y d a r t y  akt  jakie j  takie j  
energ ii ,  z am ias t  p r z y n ie ś ć  u l g ę ,  s p a d ł  n o w y m  c ięża rem  na  p rz y w a lo n e  
go c a ł ą  siłą  p e w n e j  s w e g o  t ry u m fu  p r z e m o c y .  S k o ro  M oskw a d o w ied z ia ła  
s ię  o tych  m an ifes tach  k ró le w sk ic h ,  k a za ła  s w e m u  a m b a s a d o ro w i ,  a b y  z g ro ­
m ił  k ró la  i p o g ro z i ł  m u j e s z c z e  s t ra sz n ie js z y m  o d w e te m  d w o r ó w  s p r z y ­
m ie rzo n y c h .  Zdaje  się  że  król  w  tym  raz ie  z d o b y ł  s ię  na  n ieco o d w a g i ,  
k tó ra  na  rze te ln ą  g o d n o ś ć  z a k r a w a ła .  O tern w y d a r z e n iu  n u n e y u s z  tak 
p isze  do  k a r d y n a ł a  P a l lavicini p o d  d n iem  14go  l is to p a d a :  „ W  p rz esz ły m
„ ty g o d n iu  S t a c k e lb e r g  m ia ł  p o s łu c h a n ie  u króla  , n a  k tó rem  p r z e c z y ta ł  m u  
„ d e p e s z ę  od  s w e g o  d w o r u ,  n a d e r  g r o ź n ą  i p e łn ą  go rzk ich  w y r z u t ó w  z p o -  
„ w o d u  je g o  p o s t ę p o w a n ia  w  o b e c n y c h  oko l icznościach .  P ism o to p o w ia d a ,  
„ ż e  d w o r y  m o g ły b y  zn ie ść  p o z o rn e ,  u m ia r k o w a n e ,  dla  zas ło n ien ia  się  p rz e d  
„ o k iem  n a r o d u  o k a z y w a n e  p rz e z  k ró la  n iez g ad z a n ie  się  z dz ia łan iam i t rz e c h  
„ m o c a r s t w ,  ale  że  j eg o  staraDia b y  z ap a lić  E u r o p ę ,  z ac h o d y  o w s p a r c ie
„ u  o b c y c h ,  o z y sk a n ie  czasu  za  p o m o c ą  w y ż e b r a n e j  z w ło k i  w  z w o ła n iu
„ o g ó ln e g o  se jm u ,  na jm o cn ie j  o b r a ż a ją  c a r o w ę  i p o s ta w ią  j ą  w  k on iecznośc i  
„ p o r z u c e n ia  k ró la  w ł a s n e m u  jego  losowi i w ięk szeg o  j e s z c z e  u c isk u  n a d  
„ jego  k ra jem  i n a r o d e m .  Król o d p o w i e d z i a ł  na  to z w ie lką  m ocą ,  że  jeże l i  
„ w in ie n  s w e  w y n ie s ie n ie  K a tarzyn ie ,  to j e s z c z e  w ię k s z e  m a  o b o w ią zk i  w zg lę-  
„ d e m  Boga, w z g lę d e m  sieb ie  s a m eg o  i w z g lę d e m  n a ro d u ,  że n a jg o rsze  c o b y  
„go m o g ło  sp o tk a ć  nie w y r ó w n a  t e m u  czego  t e ra z  d o z n a je ,  i że  g o tó w  j e s t  
„ n a  d a le k o  w ię k s z e  j e s z c z e  c ie r p ie n ia ,  a nie s tan ie  się  n ig d y  z d ra jc ą  sw e j  
„ g o d n o śc i  i s w e g o  n a r o d u .  S ta ck e lb e rg  s t a r a ł  s ię  n ak ło n ić  go do zg o d n ie j -  
„ sz y ch  m yśli  i d o w o d z i ł  m u  m ię d z y  in n e m i ,  że  o ile c h w a l e b n ą  j e s t  jego
„ t ro s k l iw o ś ć  co  d o  ca ło śc i  rzeczypospo li tó j ,  o ty le  je g o  da lszy  o p o r  m ó g łb y
„się  s tać  z a b ó jc z y m  dla  n ie j ,  że  o p o r  t e n  w y s t a w i ł b y  Po lskę  na  n o w y  i n ie -  
„ o d z o w n y  p o d z ia ł ,  na  n o w e  z a w ic h rz e n ia  i n o w e  n iez g o d y ,  i d la  ty c h  p rz y -  
„cz y n  u p o m in a ł  go, a b y  w ięcó j  n ie  o d k ł a d a ł  p rz y n a jm n ió j  z w o ł a n i a  r a d y
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„ s e n a t u , j a k o  p o p r z e d z a j ą c e j  b e z p o ś re d n io  z e b r a n ie  s e j m u , c ze g o  n a jm o ­
c n i e j  d o m ag a ją  się  t rzy  d w o r y  i co w in ie n  n a jskorzó j  u s k u t e c z n i ć ,  a n ie  
„ ją t rz y ć  co raz  b a rd z ie j  tych  d w o r ó w ,  i p rz e z  to p o g o rsz a ć  zam ias t  p o le p s z a ć  
„ p o ło ż e n ie  sw o je  i c a łe g o  n a r o d u . ”

Król z d o b y w s z y  się  n a  ten  n ieco  to n  godn ie jszy ,  i c h c ą c  go p r z e d  
oczam i n a r o d u  u t r z y m a ć ,  z a ż ą d a ł  w  tych  c za sa ch  o d  M o s k w y ,  a b y  w y p u ­
sz c z o n o  c z te re c h  s e n a to r ó w  w y w ie z io n y c h  za  s p r a w ą  R e p n in a  w  n o c y  
z  13 na  14. p a źd z ie rn ik a  1767.  r.  Naglii  go do tego n u n c y u s z ,  k tó ry  o t r z y ­
m u ją c  w  tćj m ie rze  s t a n o w c z e  z R z y m u  ro z k az y ,  u j rza ł  s ię  w  k o ń c u  z m u ­
sz o n y m  sam  p o d a ć  S ta c k e lb e rg o w i  n o tę  o u w o ln ien ie  d w ó c h  b i s k u p ó w ,  co 
u c zy n i ł  10. p a ź d z ie rn ik a  1772 .  r. Król zaś  p r z e s ł a ł  a m b a s a d o r o w i  m o sk ie ­
w s k ie m u  u r z ę d o w e  ż ą d a n ie  w  d n iu  17. teg o ż  m iesiąca .  P ism o  to nosi  n a  
so b ie  n ie jak ą  c e c h ę  n iep o d leg ło śc i ,  a le  takie  b y ło  j u ż  n a w y k n ie n ie  k ró la  do  
p r z e m a w ia n ia  na  sp o s ó b  M oskw ie  p rz y m ila jąc y  się, że  i tu u w ie z io n y c h  s e ­
n a t o r ó w  m ianuje  w in o w a jc a m i  p r z e c iw  so b ie  i o jczyźnie ,  k tó ry m  ty lko  p rz e z  
w s p a n ia ło m y ś ln o ś ć  p rzeb a cz a .  Nie b y ło  ju ż  p o w o d u  d łu ż s z e g o  ich t r z y m a ­
nia w  w ięz ien iu .  Ja k o ż  w k r ó tc e  w y p u s z c z e n i  zos ta l i ,  a w  d a ls z y m  c iąg u  
z o b a c z y m y ,  iż p a p ie ż  nie z a n ie d b a ł  u z n ać  ich za s łu g  i o d d a ć  h o łd u  ich 
c n o to m .

Zanim z a b ó r  o s ta teczn ie  d o k o n a n y m  z o s t a ł ,  d w o r y  p e te r s b u r s k i  i b e r ­
liński  z a rę c z y ły  ka to l ikom  i u n i tom  b e z p ie c z n e  p o s ia d a n ie  w s z y s tk ic h  p r a w  
i s w o b ó d ,  k tó ry ch  p o d  r z ą d e m  polsk im  używ al i .  M o sk w a  u c zy n i ła  to w  m a ­
n ifeśc ie  w y d a n y m  i p o d p is a n y m  p rz e z  p r e z e s a  r a d y  c esa rsk ie j  C z e r n i s z e w a  
p o d  d. 5. w r z e ś n ia  177 2 ,  P r u s y  w  p a te n c ie  o g ło sz o n y m  p r z e z  F r y d e r y k a  
na  d n iu  13. tegoż  m ies iąca .  N ig d y  d o ś ć  c zę ś to  os ta tn iego  p r z y rz e c z e n ia  
p o w t a r z a ć  n ie  m ożna ,  i d la  tego  w y p i s u j e m y  z e ń  n a s t ę p u j ą c e  g łó w n e  z a ­
r ę c z e n i e :  „N o s  co n tra  s p o n d e m u s  e t  p ro m it t im u s ,  o m n e s  et s in g u lo s  in sn is  
„ p o s s e s s io n ib u s  e t  ju r ib u s ,  tam  in ecc les ias t ic is  q u a m  sa e c u la r ib u s ,  p r a e s e r -  
„tim R o m a n o -C a th o l ica e  Religioni ad d ic to s ,  in l ib e ro  re lig ionis  s u a e  cultu  e t  
„ exe rc i t io  tuer i  et m a n u te n e re ,  e t  generation  to tam  p ro v in c ia m  ita r e g e re  u t  
„ r e c ie  sen t ien tes  inco lae  fe lices e t  con ten t i  e s s e  q u e a n t ,  n e c  ulla u n q u a m  
„ c a u sa  p o en iten tiae  e x  h ac  m u ta t io n e  eo s  s u b i tu ra  sit.” R o sy i  j e d n a k  n a ­
leż y  s ię  p i e r w s z e ń s tw o  w  s m u tn y m  p r z y k ła d z i e ,  jak i  d a la  w p o g w a ł c e n iu  
t a k  u ro c z y s ty c h  i tak ś w ie ż y c h  o b ie tn ic .  Z a led w ie  s t a n ą ł  5. s ie rp n ia  1 7 7 2  
os ta te cz n y  u k ła d  co d o  p o d z ia łu ,  j u ż  ona  p o c zę ła  z m u s z a ć  u n i ió w  d o  p rz e j ­
śc ia  na  s c h y z m ę ,  z ab ie ra ć  ich k o śc io ły ,  a  o p ie ra ją c y c h  się  k s ięży  w ięz ić  i 
k a to w a ć ,  i to n ie ty lko  w  p r o w i n c y a c h  p rz e z  p o d z ia ł  do  niej p r z y p a d a ją c y c h ,  
a le  gdz ie  j en o  w o jsk o  jej p rz e c h o d z i ło ,  lub  u r z ę d n ic y  g ro z ę  s w ą  r o z p o śc ie ­
ra li .  P o m a g a ł  jej  w  ty m  w z g lę d z ie  m e t ro p o l i ta  u n i tó w  W o ło d k o w ic z ,  k tó r y  
lu b o  j e s z c z e  p r z e z  K lem en sa  X l l lg o  z aw ie sz o n y ,  n ie  p r z e s t a w a ł  d z ia łać  n a  
k o r z y ś ć  tych, k tó rz y  go  ho jn ie  płacili .  N u n c y u s z  G a ram p i  czyn i ł  p r z e d s t a ­
w ie n ia  S t a c k e lb e r g o w i ,  ale  n a p ró ż n o .  U d a ł  s ię  on  n a r e s z c ie  do  W ie d n ia  
z w y l iczen iem  d o z n a n y c h  k r z y w d  r ó w n i e  p rz e z  u n i tó w  j a k  i k a to l ik ó w ,  i 
n a lega ł  na  w d a n i e  się  Maryi T e r e s y  w  tę  s m u tn ą  s p r a w ę .  Kaunitz  o d p o ­
w ie d z ia ł  m u p o d  d n iem  28. l is to p ad a  1772 ,  że  c e s a r z o w a  nie o m ie sz k a  o ś w i e ­
c ić  d w ó r  p e te r s b u r s k i  o z d a r z a j ą c y c h  się b e z p r a w i a c h  i ż ą d a ć  a b y  p r z y ­
r z e c z e n ia  w z g lę d e m  opiek i  n a d  kato likam i o b u  o b r z ą d k ó w  śc iś le  d o t r z y m a -  
nem i b y ły .  J e d y n y  lóż to b y ł  ś r o d e k  w  tej chwili  d z ia ła ć  za  p o m o c ą  A u -  
s t ry i ,  i g d y  się  nie  u d a ło  p o w s t r z y m a ć  jej od  u d z ia łu  w  z a b o r z e ,  u c z y n ić  
j ą  niejako o d p o w ie d z ia ln ą  za c a ło ść  religii katolickiej  w  c z ę śc ia c h  z a ję ty c h  
p r z e z  jej sp r z y m ie r z e ń c ó w .  Dla tego  to p a p ie ż  n ie  p rz e s ta je  tego  o b o w i ą ­
z k u  p rz y p o m in a ć  Maryi T e re s ie  i Joze fow i.  W  p iśm ie  p r z e s ł a n e m  do  o s ta ­
tn iego  p o d  d n iem  5. g r u d n ia  1 7 7 2  r. tak  o n  s ię  w y r a ż a :  „C hociaż  po  z a ­
s z ł y c h  w  P o lsce  zm ia n ac h  n a jw ię k s z ą  n a s z ą  t r w o g ę  co d o  b e z p ie c z e ń s tw a  
„religii katolickićj z ła g o d z i ły  u s t a w y  p r z e z  p a n u ją c y c h  w y d a n e ,  p r z e z  k tó re
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„kościoły i urządzenia katolików zdały się być od krzyw d zasłoniętemi, 
„w czóm uznaliśmy skutek twoich zabiegów o całość religii podjętych aa 
„prośby moje i mego poprzednika, —  to przecież gdy w b re w  nadziejom na- 
„szym i w brew  rozporządzeniom pomienionych ustaw, słyszymy o tylu krzy- 
„wdach katolikom sprawionych i z każdym dniem wzrastających, już to za- 
„pewne przez swawolę wojska, już przez zuchwalstwo osób powołanych 
„do wykonania rządowych rozkazów, bojaźn nasza niezmiernie się w zm o- 
„gła już nietylko co do ucisku i uszczerbku, ale co do zupełnej zagłady 
„religii w  tym kraju, jeśli ty, drogi synu w Chrystusie, nie użyczysz twój 
„dzielnej pomocy i opieki kościołowi codzień nowemi klęskami trapionemu. 
„Z tego powodu świętość czci boskićj, którćj straż powierzoną nam została, 
„równie jak całość i wieczne zbawienie tylu ludów wymaga po nas, abyś- 
,.my upraszali cię o to wsparcie i opiekę, z-jak największą skwapliwością 
,,i gorącością ducha, spodziewając się wykonania próśb naszych. Twoja 
„w łasna pobożność i świetna chwała spadkiem od przodków z powodu 
„użyczanej wierze obrony otrzymana przez ciebie, pobudzą cię do wysłu­
c h a n ia  żądań naszych, a twoja powaga i w pływ  u tych, pod których rzą- 
„dem wspomnione bezprawia się dzieją, wyjedna ci łatwy środek do do­
c i ę c i a  pożądanego celu. Jeźii bowiem całe twe starania i usilność ku temu 
„obrócisz, łatwo uzyszczesz że oni na twe prośby nakażą ścisłe wykona­
c i e  tych praw, łstóre sami dla bezpieczeństwa religii katolickiej postanowili.* 
Tymczasem prześladowania się wzmagały. Rok nowy, 1773, począł się 
k rw aw o osobliwie dla unitów. Przeszło 200 kościołów zabrano im w  w o ­
jewództwie bracławskiem i kijowskiem, i oddano schyzmatykom. Nawraca­
nie prowadzono z jawnóin przyzwoleniem rządu. Biskupi schyzmatyccy 
ogłaszali odezwy, aby wszelkierai sposobami starano się przeprowadzić na 
schyzmę lud i duchowieństwa katolickie w prowincyach zabranych. Jeden 
z nich uczeńszy w ydał 27. stycznia manifest pod napisem: Pro reconcilia- 
tione facienda cum orientali ecdesia graeca non unita , w którym wręcz 
przeciw papieżowi powstaje- Księży katolickich, którzy trwali w  oporze, 
ścigano wszędzie, skazywano na niezliczone męki, wtrącano do więzienia, 
unickim zabierano dzieci i oddawano popom na wychowanie w scbyzmie. 
Papież uie przestawał dopominać się w  Wiedniu o bezzwłoczną interwencyą, 
„Wiadomość o tych prześladowaniach (pisze kardynał Pallavicini do nun-  
„cyusza w Wiedniu pod dniem 20 stycznia 1773), jak łatwo pojmiesz, po- 
,,ruszyła Jego świątobliwość do najwyższego stopnia. Rozpędzanie księży, 
„obdzieranie ich ze sposobu do życia, niebezpieczeństwa na jakie narażeni 
„ s ą  wierni przez ogołocenie z wszelkiój pomocy duchow nej, całe to spu­
s to s z e n ie  naszej religii w tych krajach, i wszystkie następstwa, które muszą 
„ztąd wyniknąć, oto są straszne przedmioty, które wśród rządów kościoła, 
„powierzonego Jego pieczy, nieustannie papieża niepokoją. Aby odwrócić 
„klęskę tak okropną, Ojciec ś. ucieka się naprzód do gorących modłów 
„do Boga, bez którego silnej pomocy wszystkie rachuby mądrości ludzkićj 
„są próżne. Wziąwszy następnie pod rozwagę, jakie byłyby najskuteczniej­
s z e  i najprędsze sposoby aby przyjść w pomoc naglącym potrzebom ko­
ś c i o ł a ,  papież nie widzi innych krom tych, których już raz pomyślnie 
„użył, to jest,  powołać się do gorliwości i wspaniałomyślności tych bogo­
b o jn y c h  monarchów, którzy powodowani własnem uczuciem i sp raw ie­
d l iw o śc ią  oświadczywszy już nieraz swą troskliwość i życzliwość dla Pol- 
„ s k i , tóm więcój powinni, czy to przez wzgląd na wiarę, którą wyznają, 
„czy przez wzgląd na władzę odebraną od Boga, czy wreszcie przez wzgląd 
„na  prośby Namiestnika Chrystusowego, tem więcej, mówię, powinni dotrzy­
m a ć  najświętszego obowiązku, jaki na nich ciąży, aby zapobiedz dziś grożącćj 
„kościołowi i religii stracie tylu dusz katolickich, ochrzconych i okupionych 
>,życiem i krwią Zbawiciela. Lubo Ojciec ś. tyle już razy i zawczasu prze- 
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„ s t r z e g a ł  c e s a r z o w ą  i c e s a rv a  w z g lę d e m  k lęsk ,  k ló r e  p r z e w i d y w a ł  że  s p a ­
d n ą  na  ka to l icy zm  w  Polsce ,  lu b  z s w e g o  u r z ę d u  a p o s to lsk ie g o  n a leg a ł  na  
„n ic h  b e z  u s ta n k u  a b y  stali się  o b r o n ą  i p u k le r z e m  z a c h w ian ó j  religii,  z w ła  
„ s z c z a  w  p r o w i n c y a c h  z a b r a n y c h  p r z e z  m o c a r s tw a  o d łą c z o n e  o d  kościo ła ,  
„ j e d n a k o w o ż  a ż e b y  u n ik n ą ć  w y r z u t ó w  su m ien ia  i w s ty d u  iż m ó g ł  m ilczeć  
„ w t e d y  g d y  o b o w ią z k ie m  b y ło  g lo s  p o d n i e ś ć ,  n a k az u je  on  ci a b y ś  p o n o -  
„ w i ł  p r z e d  c e s a r z o w ą  i c e s a r z e m  j e g o  o jco w sk ie  u p o m n ie n ia ,  a to z tem  
„ w i ę k s z ą  d o b i tn o ś c ią ,  że  n i e b e z p ie c z e ń s tw o  co raz  b a rd z ić j  n ac isk a  i k o n ie ­
c z n o ś ć  o p a rc ia  się  c o ra z  s ta je  s ię  g w a ł to w n ie j s z ą  z p o w o d u  m n o ż ą c y c h  
„ s ię  p r z e ś l a d o w a ń  p rz e c iw  k a to l ikom  na  U kra in ie  i na  W o ły n iu ,  i z a b o r u  
„ d ó b r  k o śc ie ln y c h  w  p r o w in c y a c h  ś w ie ż o  p rz e z  R o sy ą  z a ję ty c h .  B ę d z ie  to 
„ im  tem  łacn ie j  p o w s t r z y m a ć  t a k o w e  n a d u ż y c ia ,  g d y  s ię  d o w i e d z ą ,  iż c h o -  
„ d z i  tu  g łó w n ie  racze j  o o p a rc ie  s ię  z am ac h o m  i p la n o m  p o d r z ę d n y c h  o só b ,  
„ b e z p r a w io m  n iż szy c h  u r z ę d n i k ó w ,  ja k  o sp r z e c iw ia n ie  s ię  j a w n y m  zam ia ­
n o m  d w o r u  p e te r s b u r s k i e g o .  W  sa m ć j  rz ec zy ,  p o n i e w a ż  c e s a r z o w a  ro sy j-  
„ sk a  p r z y o b ie c a ł a  p r z e d  kilkom a ty g o d n ia m i  p u b l ic z n y m  m a n ife s tem ,  iż s w y m  
„ n o w y m  p o d d a n y m  katol ickim  św ię c ie  z a c h o w a  w o ln o ś ć  religii i n i e n a r u ­
s z a l n o ś ć  ich  d ó b r  i p o s i a d ło ś c i ,  nie  z d a je  się  a b y  o n a  w i e d z i a ł a  o g w a ł ­
t a c h  i k r z y w d a c h ,  k tó ry m  u lega  tyle  n ie w in n y c h  l u d z i ,  an i  leż p o d o b n a  
„ p r z y p u ś c i ć  a b y  z a p o m n ia w s z y  s w e j  u ro c z y s tć j  o b ie tn icy ,  ch c ia ła  u p r a w n i a ć  
„ p o d o b n e  d z ie ła  n ie s p ra w ie d l iw o ś c i  pub l iczne j .  J e g o  św ią to b l iw o ś ć  sp o d z ie -  
„ w a  się  z n a leźć  p o d p o r ę  w  św ią to b l iw o ś c i  i g o r l iw o śc i  c e s a r z o w e j  i c esa -  
„ r z a ,  i n a  c z e ś ć  B oga  i jego  kośc io ła  zaklina  ich, a b y  n ie ly lko u s i ło w a li  p o -  
,,ło ż y ć  k o n iec  o b e c n y m  k lę s k o m ,  ale n a d to  wzięli re ligią w s k u te c z n ą  o p ie k ę  
„ w  czas ie  o b r a d  p r z y sz łe g o  se jm u ,  i p rzyczyn il i  się  do  u s ta le n ia  ś r o d k ó w  i 
„ p r z e p r o w a d z e n i a  u c h w a ł ,  d a ją c y c h  ka to l ikom  n i e w z r u s z o n ą  rę k o jm ię  z u p e ł -  
„ n e g o  i s w o b o d n e g o  u ż y w a n ia  p r e r o g a t y w ,  p r a w  i w ła s n o ś c i ,  k tó re  p o ś i a -  
„ d a l i  aż d o  c z a su  p rz e j ś c ia  p o d  n o w e  r z ą d y .  N a le ż y  to w ła ś n i e  tym ,  któ- 
„ r y c h  k ośc ió ł  m ian u je  s w y m i  n a c z e ln y m i  o b r o ń c a m i  i o p iek u n a m i,  a b y  c h r o -  
„m li  go  p r z e d  w s z y s tk i e m ,  c o b y  m u  m o g ło  p r z y n ie ś ć  p o n iżen ie  i o h y d ę .  
„O jc ie c  ś.  nie ma in nego  s p o s o b u  p rz y ło ż en ia  s ię  d o  lak św ię te g o  i w a ż n e -  
„ g o  dzie ła,  tylko p o d n o s z ą c  s w ó j  g łos  aposto lski,  s w e  u p o m n ie n ia  i s w e  
„ b e z u s t a n n e  zak lęc ia .  Mnićj s ię  o n  p r z e z  to o b a w ia  n a p r z y k r z y ć  się  i w y -  
, ,d a ć  n a t r ę tn y m  a p o s to l s k ie m u  c e s a r s t w u ,  niźli z a n i e d b u ją c  tej p o w in n o śc i  
„ lę k a łb y  się  o k a z a ć  w i n n y m  p r z e d  n ieu b łag an y  m t r y b u n a ł e m  Boga.” Z s w o -  
jćj s t r o n y  n u n c y u s z  G a ram p i  n ie  z a n i e d b y w a ł  ż a d n e j  s p o s o b n o ś c i  by  d w ó r  
w ie d e ń s k i  sz c z e g ó ło w o  o b ja ś n ia ć  o z a c h o d z ą c y c h  b e z p r a w i a c h ,  i w  ty m  
w z g lę d z ie  w y s to s o w a ł  d o  c e s a r z a  o b s z e r n y  m e m o r y a ł  p o d  d n iem  3. m a r ­
ca  m 3  roku .

W ś r ó d  ty c h  b e z o w o c n y c h  bo  z a g łu sz o n y c h  w y p a d k a m i  p o l i tycznem i 
s t a r a ń  S to licy  a p o s t o l s k i e j , k r z ą t a n o  się  w  W a r s z a w i e  o k o ło  p rz y g o to w a ń  
do  o t w o r z e n i a  se jm u ,  k t ó r y  m iał u p r a w n i ć  p i e r w s z y  p o d z ia ł  Polski.  Z b y -  
te c z n e m  b y ło b y  p r z y p o m in a ć  s m u tn e  dz ie je  tego se jm u .  Z p r z e r a ż e n i e m  
o d b ie r a ł  p a p ie ż  w ia d o m o ś c i ,  że  n ie ly lko w  p ro w in c y a c h  o d e r w a n y c h  k o śc io ł  
ka to l ick i  z o s ta w io n y m  b y ć  ma sa m o w o l i  n o w y c h  d z ie rży c ie l i ,  a le  że  a m b a ­
s a d o r o w i e  w  W a r s z a w i e  w s z y s tk ie  n a  to w y tę ż a ją  siły, iżby  s e jm  ś c i e ś n i ł  
w  całe j  Polsce  p r a w a  i s w o b o d y  teg o ż  kośc io ła .  P o s ta n o w i ł  w ię c  r a z  j e ­
sz c z e  o d e z w a ć  się  do kró la ,  a j e d n o c z e ś n i e  d o  b i s k u p ó w  i d o  s e jm u .  W  li­
śc ie  d o  k ró la  z  d n ia  6. m a rc a  p i sz e  o n  po  z w y k ły c h  u p o m n i e n i a c h : „ W i e ­
j m y  iż b ę d z ie s z  m ia ł  w ie le  s p o s o b n o ś c i  o k a z a ć  t w ą  ż y c z l iw o ś ć  d la  k o ś c i o ła  
„ w  z b l iż a jąc y m  się  se jm ie ,  a  j a k o  o b a w i a m y  się  n ie z m ie rn ie  n o w y c h  z a m a ­
c h ó w  p r z e c i w  religii,  tak  też  p o k ł a d a m y  w  tob ie  u fo o ść ,  iż u ż y je sz  ca łe j  
„ tw ó j  w ł a d z y  i w s z y s tk ic h  s t a r a ń  a b y  je o d e p r z e ć .  Na jusi ln ie j  w i ę c  p r o s i -  
„ m y  cię ,  n a jd r o ż s z y  s y n u  n a s z  w  C h ry s tu s ie ,  a b y ś  s t a n ą ł  w  o b r o n ie  s t a r o ­
ż y t n e g o  w a s z e g o  kośc io ła ,  j a k o  z  tw e g o  u r z ę d u  p o w o ł a n y m  je s te ś ,  i w  ty m
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„ ce lu  d a ł  w s z e l k ą  p o m o c  i o p i e k ę  u s i ł o w a n i o m  n a s z e g o  w ie l e b n e g o  b r a t a  
„Jozefa ,  a r c y b i s k u p a  be j r u l sk ie go ,  z w y c z a j n e g o  n u n c y u s z a  p r zy  t w y m  maje-  
„ s t ac ie .  Ż y c z ym y ci a b y ś  o ile p ra gn i esz  s o b i e  w y p r o s i ć  ł aski  u  B og a  dla 
„ t w e j  o s o b y  i s p r a w ,  t w o i c h ,  o tyle d o ł o ż y ł  s k w a p l i w o ś c i ,  z a b i e g ó w  i pil­
n o ś c i  w  tej tak w a ż n ć j  d l a  religii i d u s z  z b a w i e n i a  okol iczności , ”  Zaś  do 
p r y m a s a  i i n n y ch  b i skupów'  w  łych się  p o d  tą s a m ą  d a tą  o d z y w a  s ł o w a c h :  
„ N i e w y m o w n ą  u c zu l i ś my  b o l e ś ć  i t r w o g ę  z p o w z i ę t y c h  w i a d o m o ś c i  o n a d ­
c h o d z ą c y m  se j mi e  i z o b j a w i o n y c h  n a m  o b a w  i p r z e w i d z e ń ,  iż nie  o be j -  
„dz i e  s i ę  t am b e z  s t a r a ń  p r z e c i w  c a b ś c i  b o że go  o b r z ą d k u  i b e z  u k ł a d ó w  
„ w y m i e r z o n y c h  na ob a l en i e  s t a r oży tn ej  pol skiego n a r o d u  w i a ry .  Prze jęci  
„ ta k w a ż n ą  ok ol icznośc i ą  i u c z u c i e m  tak wie lk i ego  n i e b e z p i e c z e ń s t w a ,  z w r a -  
„ c a m y  w c i ą ż  wszys tk i e ,  n a s z e  we s t c hn ie n ia  i myśl i  d o  B o g a ,  a b y  r a c z y ł  n a m  
„ u ż y c z y ć  s w o j e g o  w s p a r c i a .  Błaga l i śmy go w ięc na jgor ęcć j  o to, a b y  j a k o  d o t ą d  
„ ś w i ę t o ś ć  religii w  w a s z y m  n a r o d z i e  s tale i b ez  u s z c z e r b k u  z a c h o w y w a ł ,  i 
„ u t r z y m y w a ł  b i s k u p ó w  w  p r a c y  okoł o jćj  d o b r a ,  t ak leż  i o b e cn i e  z ec hci a ł  
„ w  t ob ie  i i n n yc h  w i e l e b n y c h  b ra c i ac h ,  k t órzy  na  czele  i n a  s t r a ż y  Bożćj
„ t r z o d y  p o s t a w i e n i  j es te śc i e  w z n ie c i ć  p o d o b n ą  si łę  i cnotę,  i żb yś c ie  za  j eg o
„ ł a s k ą  mogli  z y s k a ć  c h w a ł ę ,  żeście  dzie lnie  obroni l i  i p r z e c h o w a l i  w i a r ę  
„o jc ów7. Chociaż  w  tych  c iężk i ch  uc i s kac h  w s p i e r a  n a s  u f ność  w op i ece
„ B o ż e j ,  choci aż  nie w ą t p i m y  iż w y  za j eg o ł a s k ą  s t aniecie  ś m i a ł o  i w y ­
t r w a l e  w  o b r o n i e  d o m u  I zrae la ,  i że  udziel icie wsze l kie j  p o m o c y  w  t y m ż e  
„ ce lu  p r a c u j ą c e m u ,  w i e l e b n e m u  b r a t u  J oz efowi ,  a r c y b i s k u p o w i  b e j r u l s k i e m u ,  
„ n a s z e m u  z w y c z a j n e m u  w  Pol sce  n u n c y u s z o w i ,  —  j e d n a k o w o ż  m n i e m a m y t 
„ iż  n a le ż y  to d o  n a s  s a m y c h  i d o  n asz ej  t roskl iwośc i  o w a s  i w a s z e  t rzo-  
, , dy ,  a b y ś m y  n i e o g r a n i c z o n ą  g or l i w o ś ć  k a ż d e g o  z w a s  w  s z cze gó lno śc i  n a -  
„ s z ą  go r l i wo śc ią  i u p o m n i e n i e m  ws par l i .  Zak l inam cię p rze t o n a  mi ł os i e r ­
d z i e  Boże ,  w i e l e b n y  b r ac i e ,  a b y ś  w t ym osob l i wi e  c za s i e  s t a ra ł  się w s z y ­
s t k i m  o k a z a ć  j ak  wi elk i m j es t  t wó j  z a pa ł  w  o br o n i e  w i a r y ,  j ak a  t roskl i -  
„ w o ś ć  o k oł o  p o w i e r z o n ó j  ci o w c z a r n i ,  j ak a  p r z e z o r n o ś ć  i c z u j n o ś ć  by  o d  
„nie j  w s z e l k ą  o d d a l i ć  z ar a zę . ” W t ym s a m y m  d u c h u  p r z e m a w i a  Ojciec  ś. 
o s o h n e m i  o d e z w a m i  do  s e n a t u ,  d o  koła  pose l sk i ego i d o  z n a k om i t s zy c h  p o ­
ś w i ę c e n i e m  osób .  J u ż  w t e d y  s e na t o r o wi e ,  u wi ez i en i  p r z e z  M o s k w ę ,  o d z y ­
skal i  byli  s w ą  w ol n o ś ć .  Uc i es z on y  tern pi sze  on do  nich pod tą s a m ą  datą ,  
w i n s z u j ą c  im u w o l n i e n i a  i z ac h ęc a j ą c  do  w y t r w a ł o ś c i .  Oto są  j eg o s ł o w a  
d o  Ka j e t ana  S o l l yk a ,  b i s k u p a  k r a k o w s k i e g o :  ,,Z n i e w y m o w n ą  r a d o ś c i ą  i p o ­
c i e c h ą  d owi e d z i e l i ś m y  s ię  z l i s tów wde l ebnego br a ta  J o z e fa ,  a r c y b i s k u p a  
„ b e j r u l s k i e g o ,  że  s pe łn i ł o  się n a r es zc ie  to, c z e g oś my  n i eu s ta n ne mi  w z y wa l i  
„ m o d ł a m i ,  i w  cze tn  r ó w n i e  n a s z  p o p r z e d n i k  Kl eme ns  XIII. ,  j a k o  i my,  całej  
„n as zó j  us i lnośei  i w p ł y w u  d ok ł a d a l i ś m y ,  i żeś  sz czę ś l iwi e  o józyznie  i w o l ­
n o ś c i  p o w r ó c o n y m  został .  Złożyl iśmy p r ze t o  n a j g or ę t s z e  dzięki  Bogu,  że 
„cię  s w ą  ł a s k ą  w  c i e r p l i w e m  i s t a ł em z n o s z e n i u  t w e g o  n ie s zc zę śc ia  ws pie -  
„ r a ł ,  i że  cię ca ł o z w r ó c i ł  t w y m  w s p ó ł - o b y w a t e i o m  i t w e j  owczarni- ,  łka— 
„ d u j e m y  się w i ę c  t w e m u  o s w o b o d z e n i u ,  a k o ś c i o ł o w i  i sobie  t em wi ęce j  
„ w i n s z u j e m y ,  im s i lnie jszą  w  tobie i t we j  dla kośc i oła  g or l iwośc i  p o k ł a d a ­
j m y  u fn oś ć  i nadz i e j ę .  Po le ga j ąc  b o w i e m  na t woje j  cnoci e ,  na wielkości  
„ t w e g o  u m y s ł u ,  t ylu  i t ak ś w i e t n e m i  d o w o d a m i  s t wi e rdz on e j ,  nie w ą t p i m y  
„iż w  o b r o n i e  religii z a w s z e  t akim s a m y m  się ok ażesz .  O s ob l i wi e  też  ocze-  
„ k u j e m y  tego po tobie  i b ł a g a m y  cię o to w t y ch  c za s ac h ,  w  k t ó r y c h  wie lka  
„ p r z e j m u j e  na s  t r w o g a ,  a b y  na  zb l i ża j ąc ym się se jmie  nie d o p u s z c z o n o  się 
„ ja ki ch  n a d u ż y ć  p r z e c i w  c h w a l e  Bożćj  i ca łości  s t a r o d a w n e j  w a s z e j  wi ar y.  
„ I m  wi ę ce j  z aś  o b a w i a m y  się p o d o b n y c h  n i e b e z p i e c z e ń s t w  i z a m a c h ó w ,  
„ t e m  m o c n i e j s z ą  w  tobie  n a dz i e j ę  m a m y ,  iż s t aniesz  w o b r o n i e  k oś c i o ła  ze 
„ s k w a p l i w o ś c i ą  i g o r l i w o ś c i ą  b e z  gran ic ,  i że  u ż y c z y s z  n a s z e m u  n u n c y u -  
„ s z o w i  r a d y  i w s p a r c i a ,  n a  j akie  cię tylko s tanie.  Wi es z  j ak  wi elką  i n i e­
ś m i e r t e l n ą  n a g r o d ę  za  t e  us ługi ,  t ak  o d p o w i e d n i e  t w e m u  p o w o ł a n i u ,  p r z e -
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„ z n a c z a  ci n a jw y ż s z y  w s z y s tk ic h  p a s t e r z ó w  N acze ln ik .  My także ,  k tó rz y ,  
„ a c z  n ieg o d n i ,  z a s tę p u je m y  go na  z iemi,  tak ićm  d la  t w y c h  z a s łu g  p rz e ję c i  
„ j e s t e ś m y  ku  tob ie  u c z u c i e m ,  iż chę tn ie  ci u d z ie l im y  czeg o  ty lko  mógłbyś- 
„ ż ą d a ć  od  n a s  o sob iśc ie  lu b  od  S tolicy  aposto lsk ió j  d la  s ieb ie ,  d la  ro d z in y ,  
„ d la  tw e j  o w c z a r n i  lu b  ca łeg o  ko śc io ła  p o lsk ieg o .“  List ten  k o ń c zy  s ię  u -  
dz ie ien iem  c z c ig o d n e m u  b i s k u p o w i  ro z m a ity c h  p rz y w i le jó w  i o d p u s tó w .  Nie  
mniój c zu łó m  j e s t  p ism o  w y s to s o w a n e  do R z e w u sk ie g o ,  w o j e w o d y  k r a k o ­
w s k ie g o .  P a p ie ż  o ś w ia d c z a  m u  r a d o ś ć  s w o j ą  z p o w o d u  j e g o  p o w r o tu  i 
z ac h ę c a ją c  d o  w y t r w a ł e j  o b r o n y  p r a w  n a r o d u  i religii, tak w  k o ń c u  m ówi:.  
„ Ś w i e tn y m  t w y m  p r z y k ła d e m  p o c iąg n iesz  in n y ch  r o d a k ó w  do n a ś l a d o w a n ia  
„ c ię  w  m ę ż n e j  o b ro n ie  w ia r y  i do  tak dz iś  p o lrze b n ó j  s t r a ż y  n a d  ojczy- 
„ z n ą  i re lig ią .  Pom nij  że  ż a d n e m  innem  p o s t ę p o w a n ie m  nie z a s łu ż y s z  ła- 
„ cn ić j  i n ie  o t r z y m a s z  ł a s k  B ożych .  Mnie z aś  i Sto l icę  a p o s to ls k ą  tw e m i  
„ w a ż n e m i  u s łu g a m i  tak  m o cn o  z o b o w ią ż e s z ,  iż nic n a m  nie b ę d z i e  milszego, 
„ ja k  s k ło n ić  się ku  w s z y s tk ie m u ,  c z e g o b y ś  od  n a s  dla s ieb ie  lub  d la  r o d z in y  
„ ż ą d a ł .  T y m c z a s e m  a b y  ci d a ć  d o w ó d  o jco w sk ie j  nasze j  p rz y ch y ln o śc i ,  
„ to b ie  i t w e m u  sy n o w i ,  k tó ry  b y ł  ci t o w a r z y s z e m  i p o c ie c h ą  w  u c is k u  i 
„ k tó ry  p r z e z  to z d o b y ł  szc ze g ó ln e  n a sz e  p r z y w ią z a n ie ,  n a d a j e m y  p rz y w i lć j ,  
„ iż  w  j a k im k o lw ie k  kośc ie le  m o d lić  s ię  b ę d z iec ie ,  o t rz y m a c ie  w sz y s tk ie  o d ­
p u s t y ,  ja k ic h b y śc ie  d o s tą p i l i  w c h o d z ą c  d o  Bazyliki w a ty k a ń s k ie j ,  p o ś w i ę ­
c o n e j  ks ięc iu  aposto łów . '*

P r z e s y ł a j ą c  te  w s z y s tk ie  o d e z w y  s w e m u  n u n c y u s z o w i ,  p a p ie ż  tak  d o  
os ta tn ie g o  p r z e m a w i a  p r z e z  k a r d y n a ł a  s e k r e t a r z a  s ta n u  p o d  d n ie m  12go  
m a r c a :  „ T w o ja  d e p e s z a  z 10go lu tego ,  u w ia d o m i ła  Je g o  św ią to b l iw o ś ć ,  iż 
„re l ig ia  i k o śc ió ł  w  ty m  n ie s z c z ę ś l iw y m  k r a ju  w  c o ra z  o p l a k a ń s z y m  z n a j ­
d u j ą  s ię  s tan ie .  L ecz  co  na jw ię ce j  Ojca  ś w .  z a sm u c a ,  to nie sp isk i  i p la n y  
„ r o z m a i t e ,  k tó re  p o s u w a j ą  n a p r z ó d  różni  p e łn o m o c n ic y  i a jen c i  m o c a r s t w  
„n iek a to l ick ich ,  ale  o sp a ło ść ,  n ie d b a l s tw o  i u p o d len ie  s a m y c h ż e  k a to l ik ó w ,  
„ a  o so b l iw ie  b i s k u p ó w .  W  sam ój  rzeczy ,  jeźli  w te d y ,  g d y  se jm  b y ł  w o l ­
n i e j s z y m ,  p a ń s t w o  w  w ię k sz e j  zgo d z ie  i p o r z ą d k u ,  a d y s s y d e n c i  mniój  
„silni,  jeźli  w t e d y ,  m ó w ię ,  z a p a ł  i g o r l iw o ś ć  d u c h o w i e ń s tw a  a j e d n o ś ć  
„ w sz y s tk ic h  ludzi  u c z c iw y c h  n ie  w y s ta r c z y ły  d o  u c h r o n ie n ia  k a to l icy z m u  
„ o d  n a jw ię k s z y c h  n i e s z c z ę ś ć ;  to o b ecn ie ,  g d y  te p o d p o r y  po w ię k sz e j  częśc i  
„ u p a d ł y ,  i g d y  z a w z ię to ść  r ó ż n o w i e r c ó w  s l a b y  tylko n a p o ty k a  o p ó r ,  Oj- 
„ c ie c  ś w .  w id z i  z p r z e s t r a c h e m  ja k ie  p r z e p a ś c ie  i k lęsk i  g ro ż ą  k o śc io ło w i  
„ p o ls k ie m u  w  z b l iża jący m  s ię  se jm ie ,  na  k tó ry m  in te resa  d o c z e s n e  i po l ity ­
c z n e  ściśle  p o łą c z ą  się  w z a je m  b y  n a sz ą  o b r o n ę  j e s z c z e  s ł a b s z ą  u c zy n ić .  Atoli,  
„ ja k iek o lw iek  j e s t  z w ą t le n ie  d u c h a  w  k a to l ik ach ,  O jc iec  ś w .  nie  c h c e  an i  
„ p r z e d  lu d źm i  ani  p r z e d  Bogiem  d o z n a ć  w s t y d u  i zg ry zo ty  n iec h y b n e j ,  j e -  
„ź l ib y  lak  s łu s z n ą  s p r a w ę  o p u śc i ł .  I  j a k o  p o s t a n o w i ł  u ż y ć  w sz y s tk ic h  sił, 
„ c z y  to w  m o d l i tw a c h  d o  Boga, c zy  w  o d e z w a c h  i ż ą d a n ia c h  do  ka to lickich  
„ m o n a r c h ó w ,  a b y  z a c h o w a ć  n i e n a r u s z a ln o ś ć  w ia ry  tego  b ie d n e g o  lu d u ,  tak  
„ te ż  s p o d z i e w a  s ię  p o  tobie ,  że  w  m ia rę  w z m a g a ją c e g o  się  n i e b e z p ie c z e ń ­
s t w a  p o d w o i s z  t w ą  g o r l iw o ś ć  a to b u d z ą c  z u ś p ie n ia  s ł a b y c h ,  p o k r z e p ia ­
j ą c  ludz i  d o b r e j  w o l i ,  tu d z ie ż  o s t r z e g a ją c  b o ja ź l iw y c h  i o b o j ę t n y c h ,  że  
„jeźli nie o t r z ą s n ą  się  ze s w e g o  o t rę tw ien ia ,  jeź l i  nie  p r z e s t a n ą  z a n i e d b y w a ć  
„ p r a c  i s t a r a ń ,  k tó r e  Da n ich  w k ła d a j ą  p r z y ję te  z o b o w ią z a n ia  i p i a s to w a n e  
„ g o d n o śc i ,  w t e d y  n ie ly lko  p r z e d  t r y b u n a ł e m  Boga o k a żą  s ię  w in n y m i  z d r a d y  
„ p r z e c i w  w ie r z e  i k o ś c i o ło w i ,  lecz s t a n ą  s ię  p ie rw sz e m i  o f ia ra m i ;  sk o ro  
„ k o śc ió ł  u c ie m ię żo n y m  zostan ie ,  u czu ją  oni p r z e d  w s z y s lk ie m i  innem i sk u tk i  
„ n ie d b a l s tw a ,  jak ieg o  się  dopuśc i li  w  o b ro n ie  p r a w  i p r e r o g a t y w  katolickich, 
„i b ę d ą  p rz y m u s z e n i  c iężk ie  j a r z m o  p rz y ją ć .  N iech  go r l iw i  ka to l icy  choć  
„nie l iczni  u k rz e p ia ją  s ię  j e d n o ś c i ą  i zg o d ą ,  n iech  u s i łu ją  p r z e k o n a ć  a m b a ­
s a d o r ó w  p a ń s t w  niekato lickich ,  że  jeź l i  te ży cz ą  so b ie  s ta łe g o  p o k o ju  w  Polsce,  
„ to  n a jp e w n ie j s z y m  k u  tem u  s p o s o b e m  j e s t  n ie ty k a ć  i w  n ic z ć m  n i e  n a ru -
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„ S i a ć  z a s a d  religii,  k tó rą  ona  w y z n a je .14 W  ty d z ie ń  p óźn ie j ,  2 0 g o  m a rc a ,  
p a p ie ż  w ła sn o rę c z n ie  p isze  z n o w u  d ł u g i e  i n a g lą ce  l is ty  w  ty m  p rz e d m io c ie  
d o  Maryi T e r e s y  i d o  c e s a r z a  Joze fa .  Oto g łó w n ie j s z e  z p i e r w s z e g o  u s t ę p y :  
„ D o sz ła  d o  n as  w ia d o m o ś ć  j a k ie  n i e b e z p ie c z e ń s tw a  i c iosy  g ro ż ą  religii n a  
„ n a s t ę p u ją c y m  w k r ó t c e  se jm ie  po lsk im , j a k ie  k n u ją  się  sp isk i  p r z e c iw  religii 
„kato l ickie j ,  i o b u d z i ła  w  n a s  w ie lk ie  p rz e ra ż e n ie  I t r w o g ę ,  że  się  o b j a w ią  

u s i ł o w a n ia  b y  zn is zc zy ć  p o w a g ę  w ła ś n i e  ty ch  p r a w ,  k tó re  p o s ta n o w io n o  
'„ku o b ro n ie  religii,  i b y  o d e r w a ć  o d  n a s  i o d  j e d n o ś c i  kośc io ła  te n  ń a r o d ,
„ k tó r y  z a w s z e  z o s t a w a ł  w  n a jśc iś le jszy m  z S tolicą  a p o s to lsk ą  z w ią z k u ...........
„ Z a s t a n ó w  się  g ł ę b o k o  n a d  w sz y s tk ie m i  bo leśc iam i d u s z y  i zg ryzo tam i s u ­
m i e n i a ,  k tó r e b y  na cię n iec h y b n ie  s p a d ły ,  g d y b y ś  k ied y k o lw ie k  późn ie j  
„ d o z n a ła  w ą tp l iw o ś c i  c h o ć b y  najlżejszój,  że  k lęski  i z m ian y ,  k tó re  w y m i e ­
n i l i ś m y  ja k o  g ro ż ąc e  Po lsce  w  o b e c n y m  czasie,  m og ła  s p o w o d o w a ć  j a k a k o l -  
„ w i e k  o p ie s z a ło ś ć  z tw e j  s t ro n y  w  pod jęc iu  n a leżn e j  od  c ie b ie  o p ie k i  n a d  
„re l ig ią  z j a k  n a j t ro sk l iw sz ą  s t a ra n n o ś c ią  i p o sp ie ch e m ,  na  j a k ie  ty lko  zdo-  
„ b y ć  s ię  m og ła ś .  L ec z  nie, o d d a l  racz e j  n a z a w s z e ,  o d d a l  sk rz ę tn ie  i o d w a -  
„źn ie  w s z y s tk i e  te  p r z y c z y n y  tw o je g o  i n a sz e g o  sm u tk u  w  p rz y sz ło ś c i ,  i g d y  
„ p o ś w ię c i s z  się  dla c h w a ły  Bożej, z y sk a sz  o w o c e  w ieczn ó j  r a d o śc i .44 R ó w n ie ż  
w  ty m  sp o s o b ie  p o n o w i ł  Ojc iec  ś w .  s w e  p r o ś b y  u  k ró la  f ran c u z k ie g o  i hi­
s z p a ń sk ie g o ,  i n a k a z a ł  n u n c y u s z o w i  w  W a r s z a w i e  a b y  u w ia d o m i ł  k ró la  i 
m in i s t ró w  o ty ch  k ro k a c h  S tolicy  aposto lsk ie j ,  a to w  ce lu  z ach ęcen ia  ich 
d o  o b r o n y  p r a w  kośc io ła .  „N ie  p r z e s t a w a j  (m ó w i  on  w  d e p e s z y  z 27g o  
„ m a rc a )  p o b u d z a ć  króla  a b y  w z ią ł  s t a n o w c z o  w  o b r o n ę  p r a w a  i p rz y w i le je  
„ k a to l ik ó w  i m y ś la ł  o z a c h o w a n iu  s t a r o d a w n y c h  u s t a w  w z g lę d e m  k o śc io ła ,  
„ g d y ż  o d  tego  wielce  za leży  siła i pokój je g o  p a ń s tw a .  P rz y p o m in a j  częs to  
„ b i s k u p o m  p rz y s ięg ę ,  k tó r ą  w y k o n a l i ,  i zo b o w iąz an ia ,  k tó re  p rzy ję l i  w z g lę -  
„ d e m  B oga  i w z g lę d e m  kośc io ła .  U pom inaj  n a jg o r l iw sz y ch  m ię d z y  w ie rn y m i  
„ a b y  sob ie  nie dali  w y d z ie r a ć  p r e r o g a ty w ,  k tó ry c h  d o tą d  u ż y w a l i  w ię cć j  
„ j a k o  ka to l icy  n iż  jak o  m ię sz k ań c y  tego k ra ju .  W y l ló m a c z  w  czasie  s p o ­
s o b n y m  a m b a s a d o r o w i  ro sy jsk ie m u  iż w p r o w a d z a u i e  n o w y c h  ro z p o rz ą -  
„ d z e ń  co d o  reliaii  m o g ło b y  s p r o w a d z ić  oba len ie  zasad n icz e j  k o n s ty tu cy i  
„ p a ń s t w a ,  o t w o r z y ć  d r z w i  n ieu s ta jąc y m  w e w n ę t r z n y m  zam iesz k o m ,  i zn i­
w e c z y ć  po k ó j ,  k tó ry  s p r z y m ie r z o n e  d w o r y  tak g ło śn o  o b w ie sz c z a ją  za k o ­
n i e c z n y  do u t rzy m an ia .  S ta ra j  s ię  go z a ra z e m  p r z e k o n a ć ,  iż w  k ra ja ch  
„ n o w o  z d o b y ty c h ,  s tan  p an u jące j  religii z w y k le  n ie  u lega  żad n e j  zm ian ie ,  
„i że  jes t  j e s z c z e  r z e c z ą  n ieg o d z iw sz ą  i b e z p r a w n ie j s z ą  p o d k o p y w a ć  religią 
„ w  tych  p r o w in c y a c h  po lsk ich ,  k tó r y m  w o ln o ś ć  i n ie p o d le g ło ś ć  na  n o w o  z a ­
m ę c z o n ą  zos ta ła .  Co do  ż a r l iw o śc i  n ieco  za g w a ł to w u ć j  b i sk u p a  k r a k o w ­
s k i e g o ,  p ro ś  tego c zc ig o d n e g o  p ra ła ta  a b y  się  m ia rk o w a ł  i z a p o m n ia ł  p r z e ­
s z ł e  u r a z y ,  c zy n iąc  z nich sz lac h e tn ą  of iarę  Bogu. N iech  z p o w o d u  o so ­
b i s t y c h  obe lg ,  c h o ć b y  o n e  b y ty  n a jd o tk l iw s z e m i ,  nie  w y s ta w i a  na  sz k o d ę  
„religii,  kośc io ła  i w sz y s tk ic h  k a to l ików .” Dla ob jaśn ien ia  tej osta tm ój o k o ­
l icznośc i  p r z y p o n m ie ć  na leży ,  że  b isk u p  S o ł t y k , sz la c h e tn e m  o b u rz e n ie m  
p rz e ję ły ,  nie u m ia ł  s w y c h  s ł ó w  m ia r k o w a ć ,  g ło śn o  w y r z e k a ł  p r z e c iw  Mo­
s k w ie  i j ą t r z y ł  a m b a s a d o r ó w ,  k tó rzy  n i e s te ty ,  j u ż  dz ierżyli  c a ł ą  w ł a d z ę  
w  W a r s z a w ie .  Z tąd  w z r o s ł a  o b a w a  a b y  go  z n o w u  nie p o r w a n o ,  a jego  
p r a w d z i w y c h  czy d o m n ie m a n y c h  p o d u s z c z e ń  n ie  wzięto  za  p o w ó d  do n o w y c h  
p r z e ś l a d o w a ń  p rz e c iw  ka to l ikom. N u n c v u sz  o lóm d o n ió s ł  do  R zym u.  T e m u  
p r z y p is a ć  n a le ż y  p o w y ż s z ą  p r z e s t r o g ę ,  lubo  n ik t  w ięce j  j a k  p a p ie ż  n ie  u -  
w ie lb ia ł  s ta łośc i  i o d w a g i  czc ig o d n e g o  b isk u p a .  W ia d o m o  iż za ra z  na  p o ­
c z ą tk u  s e jm u  S o ł ty k  w y j e c h a ł  z W a r s z a w y ,  d a ją c  o tem  z n ać  S t a c k e l b e r -  
g o w i  p o d  d n ie m  6go k w ie tn ia  w  ty ch  w y r a z a c h :  „ W o l a ł b y m  s k o ń c z y ć  r e -  
„ sz tę  dn i  m oich  w  c ie m u e m  w ięz ien iu ,  w o l a łb y m  by  mi o d c ię to  r ę c e  i o d e ­
b r a n o  życie,  n iżb y m  m ia ł  p o d p is a ć  h a n ie b n y  d e k r e t  r o z b io r u  mój o jczyzny .  
„G d y  w ię c  z  j e d n e j  s t r o n y  nie w id z ę  ty lk o  g w a ł t  i p r a w o  p r z e m o c y ,  a z d r u -
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„giej same pod ło śc i ,  i gdy j uż  dłużej  uży tecznym memu  kra jowi  być  nie 
^mogę,  nie chcę  przynajmniej  stać się jego morde rcą.  Każdy Polak,  któryby 
„zgodzi ł  się na rozbior  swej  ojczyzny,  c iężkoby przeciw Bogu zgrzeszył ,  
„a my senatorowie ,  potwierdza j ąc  takie dzieło,  s tal ibyśmy się k rzywoprzy -  
„siężcatui.* Jakoż tylko szybkim w y jazdem uchroni ł  się on od powtórnego 
po rwania .  Ajenci moskiewscy rozgłosili że stracił  zmysły.  Wysz ł a  naw e t  
s zkaradna  broszura  by to mniemanie między duchowieńs twem upowszechnić .  
Najgor l iwszym w  rozs iewaniu  tych po twa rzy  był  hrabi  Laentulus,  pe łnomo­
cnik pruski  przy sejmie.  Biskup kijowski także w n e t  sejm opuści ł .  Nieco 
później  biskup łucki ,  w  skutek swego szlachetnego oporu,  musiał  przed s i e­
paczami  moskiewskimi  uciekać.  Wiadomo  także jak niepodległe i o d w a ­
żnie działał  na tym sejmie biskup smoleński .  Wspi e ra ł  i broni ł  tych p r a ­
ła t ów,  ile mógł,  nuncyusz  papiezki.  Ale p r zedewszys tk iem starał  się on 
obudz ić  w  królu odw agę  i uczucie godności .  Usi łował  podniecić go do sta­
nowczego  oparcia  się ambasado rom,  którzy wszystkie postanowienia  co do 
sp r a w  kościelnych,  już nie na sejmie, lecz pr zez  delegacye złożone z ludzi 
z ap rzedanych  lub pod naciskiem przemocy działających,  rozs l rzygnięlemi  
mieć chcieli. „P rz ew idy w a łe m (mówi nuncyusz  w  swej  depeszy z 44. kwie­
t n i a )  ten zamiar  doraźnego i n iep rawnego dzia ł ania ,  i przeszłej  niedzieli 
„nalegałem na króla aby  sobie nie dał  wyłudz ić  żadnej  obietnicy,  iż p r zy ­
wian i e  na postanowienia  sp r zymierzonych  dwmrów,  dopóki  się dobitnie nie 
„przekona,  iż one z dob rem kraju i religii zgodzić się mogą.  Odpowiedzi a ł  
„mi na to:  „Już tyle razy i tak silnie p r ó bo w a łe m  to uczyn ić ,  ale oni ze 
„mną  tak się twardo  obchodzą  , że mi j uż  raz wręcz  pogrozi l i ,  iż na tych­
m i a s t  z t ronu s t rąconym zostanę,  jeźli się w  czemkolwiek op rę  nielylko 
„treści  ich postanowień,  ale n aw e t  sposobom wykonania,  jakie przyjąć ze­
chcą .®  — „Królu, —  odpowiedzia łem,  —  bądź  pewnym (a nie mówię tego bez 
„znajomości  rzeczy) że trzy dw or y  pot rzebują  ciebie i twego przyzwolenia.  
„Nie daj się więc  przer ażać takim pogróżkom,  okaż się n i ezłomnym w twych  
„post anowien iach ,  staraj  się s zkody zadane  dziś podziałem króles twa na ­
g r o d z i ć  uzyskaniem innych korzyści  na rzecz kraju i dla ubezpieczenia oj­
c z y s t e j  wiary.  Wtedy  naród nie będz ie  cię mógł  jeszcze oskarżać  żeś  go 
„zgubił  do szczętu.  Odniesiesz przynajmniej  s ławę,  żeś religią u r atował ,  
„a trzy d w o ry  nie po wa żą  się czynić Ci zarzutu tam gdzie się widocznie  
„pokaże,  żeś  pos t ępowa ł  sobie z rozt ropnością .  Dodałem j eszcze,  iż d w o ry  
„te pot r zebują  go koniecznie,  bo ażeby usprawied l iwić  przed Eu ropą  skcn-  
„ federowan ie  s e jmu ,  to muszą  wpr zód  króla skłonić aby  s t anął  na czele 
„tej konfederacyi ,  gdyż on jes t  p ie rwszym ze trzech s t anów r zeczypospol i -  
„lej, i j akiekolwiek postanowienie  w yd a ł y by  dw a  i nne,  to jest senat  i s tan 
„rycerski ,  to bez  sankcyi  król ewskie j  me  miałoby żadnej  wagi  i znaczenia,  
“zdziwi ł  się król memi s ł owami ,  zwłaszcza  gdy poznał  żem zrozumiał  o co 
“g łównie  w  tćj sp r awie  idzie, lecz zmienił  tok rozmowy  zak rywa jąc  się na ­
r z e k a n i a m i  na swe  nieszczęścia.  Pomimo tego j ednak  jeszcze raz prze ło­

żyłem mu jak najdobitniej powinność  bronienia sp r aw  rehgii i kościoła,  
“ wskazu jąc mu powody ,  jakie dziś mamy do lepszych nadziei ,  aby  wiedzia ł  
“ iż znajdzie teraz mniej t rudności  j ak  przedt ćm do porozumienia się z trze- 
„tna pełnomocnikami.” Nadzieje te nuncyusza  polegały z ap e w n e  na obie­
tnicach Auslryi.  Jakoż cesar z Jozef  p isa ł  do niego w ła snoręczni e  pod d. 
25tym kwietnia,  zapewnia j ąc  go jak najuroczyściej ,  iż użyje wszystkich spo ­
so b ów  rówmie przy dworach  pruskim i rosyjskim,  jak przy  sejmie w  W a r ­
szawie ,  aby s ta tu s  quo  religii katolickiej w  p rowincyach  zabranych ściśle 
zawarowmnym został. Nuncyusz  też donosi  kardyna łowi  Pallavicini pod  
dni em 28m ym  kwietni a:  „Bóg pobłogos ławi ł  naleganiom Jego świątobl iwo-
„ści  na ce s a r zow ę  apostolską.  Przeszłej  soboty Rewicki  p rzyszedł  do mnie 
„i pokazał  mi w łasno ręczny  list swój  monarchini ,  w  którym ona nakazuj e
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„ m u  a b y  u ż y ł  n a j s ku te cz ni e j sz ych  s p o s o b ó w  na  r z ec z  religii katol ickiej  
„ w  Polsce,  a b y  nie  u w a ż a ł  n a  ż a d n e ,  c h o ć b y  n a j w i ę k s z e  w y d a t k i  dla  uję-  
„cia so bi e  w  t y m  c el u  o s ó b  w p ł y w  m aj ącyc h ,  a b y  z nos i ł  się ze  m n ą  co d o  
„ s t o s o w n y c h  k r o k ó w ,  a b y  ją o w s z y s l k i e m  osobi śc i e  u w i a d o m i a ł  p r z ez  je-  
„ d n e a o  z s e k r e t a r z y  g a b i n e t u ,  i a b y  w r e s z c i e  jej  tylko w y r a ź n y c h  s ł u c h a ł  
„ r o z k a z ó w ,  a m e  d a ł  się p o w o d o w a ć  ż a d n y m  i n n y m  pol ec en i om,  j akie  m u  
„ m o g ł y  p r z j j ś ć  l ub j e s z c z e  p r z y j d ą  od  m in i s t r ó w z W i e dn i a ,  p r z e p i s u j ą c y m  
„ m u n i n i ć j  s t a n o w c z e  dz ia ł ani e.  Nie m o g ę  w y r a z i ć  j a k ą  mi p oc ie ch ę  ta  
, , w i a d o m o ś ć  p r zyn ios ła .  N a j w i ę k s z a  to i m o ż e  p i e r w s z a ,  której  d o z n a ł e m  
„ o d  p o c z ą t k u  mej  t ak s m u t n e j  tu misyi .  J u ż e ś m y  ułożyl i  z Rew' ickim głó-  
„ w n e  p u n k t a ,  na  k tó r e  on  b ęd z i e  n a p r z ó d  n a l e g a ł ,  a t emi  s ą :  o d w o ł a n i e  
„ u c h w a ł  z 47 6 8 ,  p r z y w r ó c e n i e  d a w n y c h  k a r  p r z e c i w  a p o s l az y i ,  w y k l u c z e ­
n i e  d y s s y d e n t ó w  od  u b i eg a n i a  s i ę  do t r o n u  i d o  f unkcyi  p r a w o d a w c z y c h ,  
„ zn i es ien i e  m i ę s z a n e g o  t r y b u n a ł u ,  z w r o t  z a b r a n y c h  k o ś c i o ł ó w  na Ukrainie.  
„ P r z e d s i ę w z i ą ł  o n  u ż y ć  w s z y s t k i c h  ś r o d k ó w  by to os i ągnąć ,  c h oć  p r z e w i ­
d u j e  n a j w i ę k s z e  t i u d n o ś c i .  Z ar az  u w i a d o m i ł e m  o tern kró l a  i kanc l er za ,  
„ a b y  poznal i  p o d p o r ę ,  k tó r a  im w  s a m  c zas  p r z y b y w a ,  i a b y  p r zek on al i  
„ s i ę ,  j a k ą  z a s ł u g ą  o k r y j ą  s i ę  w  oc za ch  c e s a r z o w e j ,  j eźł i  o k ażą  w i ę k s z ą  si łę  
„ w  s p r a w a c h  re l ig i jnych i w i ę k s z ą  o d w a g ę  niż do t ąd ,  j u ż  nie t ak  n i k c z e m ­
n i e  t r u ch le j ąc  za  k a ż d ą  p o g r ó ż k ą  o b c y c h  d w o r ó w .  P o w i n n i  oni  mężniój  
„ p o s t ę p o w a ć  j uż  p r z e z  w z g l ą d  n a  s a m y c h  s iebie,  a b y  ich nie u c z y n i o n o  o d ­
p o w i e d z i a l n y m i  za  klęski  religii z a d a n e ,  j a k o  j u ż  m o ż e  nimi  stali się  za  
„ n ie s zc zę ś c i a  p ol i t yc zne  kra ju .  Na j roz t ropnie j s i  tu  l ud z i e  u z n a j ą ,  że  j u ż  
„ dz i ś  nie  m o ż n a  u n i k n ą ć  p r z y s t a n i a  na  rozb iór ,  i jeźli  kró l  p r z y o b i e c a ł  p o ­
t w i e r d z e n i e ,  to go  ganić  za to nie b ę d ą .  Lecz  w c a l e  i nac ze j  m i a ł a b y  s ię  
„ r z e c z ,  j eźl i  on  u c z y n i ł  t e n  k r o k  s m u t n y  b e z  u z y s k a n i a  w a r u n k ó w  dla s t a n u  
„rel igi i  w  p o z o s t a ł y c h  m u  pos i ad łoś c i ach .  W  takim razie,  ws z y s tk i e  g r o ź b y  
„ o b c y c h  d w o r ó w ,  k tór emi  on  z as łan ia  się  o be c n i e ,  s t a ł y b y  się zmy śl en iem,  
„a l bo  r ac ze j  s k r y t y m  for te l em,  b y  p o k r y ć  j e g o  s ł a b o ś ć  i u l eg ł oś ć  o b ł u d n y m  
„ p ł a s z c z e m  n i e p r z e ł o m n e j  kon ieczności .  P o d e j r z e n i e  to w z m o g ł o  się o d k ą d  
„ ka n c l e r z  s t a ną ł  na  czele  ko nf e d e r a c y i ,  a Re j t an  i j ego  t o w a r z y s z e  ż a d n e g o  
„ g w a ł t u  nie  d o ś w ia d cz y l i .  Go do  mnie ,  nie ś m i e m  o t óm s ądz ić  s t a n o w c zo .  
„Le cz  co aż  n a d t o  j a s n o  w i d z ę ,  że  a mbi cya ,  i n t e r e s ,  o b a w a  i o s ob i s t e  n a -  
„ mi ę tn o śc i  s ą  j e d y n e m i  s p r ę ż y n a m i  w  t y c h  dz ia ł an i ach .  P r a w d z i w e j  z a ś  i 
„ czys t ej  mi łośc i  k r a j u  a lbo  nie ma  w  o s o b a c h  dz ia ł a j ąc y ch ,  a lbo  j e s t  z a w s z e  
„ p o ł ą c z o n ą  z k t ó r ą  z tych  p o d r z ę d n y c h  p o b u d e k ,  j ak ie  p o w y ż ś j  w y m i e n i ł e m . ” 

K l e m e n s  X l Vt y  p oc i e s z o n y  nieco obi et ni cami  A us t r y i ,  poleci ł  n u n c y u -  
s z o w i ,  n a p i e r a ć  c h o ć b y  d o  n a p r z y k r z e n i a  na  króla,  m i n i s t r ó w  i s t any,  a b y  
p o d w a j a l i  go r l iw oś c i  i ws pi er a l i  u s i ł o w an i a  d w o r u  w i e d e ń s k i e g o .  W y n u r z y ł  
p r z y t e m  ż yczen i e ,  a b y  m u  p r z y s ł a ł  n a z w i s k a  osób ,  k t ó r e  się w  t ych  s m u ­
t n y c h  o ko l i c zn ośc i ach  n a j w i ę c e j  o d z n a c z ą  m ę z t w e m  i c no t ami ,  b o  z am ie rz a ł  
p o c h w a l i ć  j e  u r o c z y s t y m  a k t e m  i o b d a r z y ć  z as lu ż o n e m i  n a g r o d a m i .  D e p e ­
sza  l a  z 29 .  ma j a  k o ń c z y  się t emi  s ł o w y :  „Król ,  b i s k u p i  i s e n a t o r o w i e  n i e-  
„ z n a j d ą  b e z  w ą t p i e n i a  ż a d ne j  w y m ó w k i  i o b r o n y  p r z e d  t r y b u n a ł e m  Roga  i 
„ p r z e d  ś w i a t e m  katol ickim,  j eźi i  n ie  p r z y ł o ż ą  z n a j w i ę k s z ą  g or l iw oś c ią  w s z e l ­
k i c h  s t a r ań ,  d o  k t ó r y c h  są t ak  g ł ośno  i usi lnie p r z e z  n a s  p o b u d z a n i . ”

(D ok oń czen ie  później.)
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PIŚMIENNICTWO.

K azania  i  mowy żałobne księdza Aleksego Prusinowskiego. —  Tom I. 
Leszno u  GUnlhera. 1853. Str . 379.

Kazania na w szystk ie  w roku niedziele i święta ks. Jozefa Kalasan­
tego Mętlewicza proboszcza łęczyckiego. —  T om ów  4. —  Pete rs­
burg  u Wolffa 1853. —  Tom I. stron. 261, tom 2. sir. 235, tom 3. 
str. 292, tom 4ty obejmujący kazania św ią teczne i p rzygodne  str. 238.

Z ożyw ien iem  życia religijnego i kazalnica podniosła  się w Polsce. Ma­
my znamienitych m ó w c ó w  kościelnych których glos znalaz ł,  codzień znaj­
duje  d rogę do se rc  ludzkich, mamy po w ażn e  zbiory kazań chętnie ćzy la -  
n j ’ch a roznoszących w p ły w  d o b rv ch  natchnień dalej jak  ob ręb  kościoła 
gdzie pow iedziane  były.
rin D rukow ał sw oje  kazania se rd eczn y  misyonarz O. Antoniewicz, d ruku ją  
0 0 .  Kajsiewicz, S em enenko , Je łow ick i ,  kks. Męllewicz, Jan iszew sk i,  Prus i­
nowski,  n aw e t  unikający g łośności O. Prokop p a r ę  m ów  przygodnych  w y ­
da ł  a w iększy zbiór gotuje.

Przeds ięb io rcy  li teraccy chętnie im ają się publikacyi kazań. W  ciągu 
zeszłego roku  oprócz kazań o których zam ierzam y m ó w ić ,  ukazały  się je­
szcze Kazania passyjne i przygodne  zeb rane  przez ks. Maksymiliana Ma­
łopolskiego domm ikana, tudzież Nowe mowy pogrzebowe ks. Kajetana G a­
wińskiego (w W ro c ła w iu  u Scblettera) *). Inne  zb iory  są  zapowiedziane.

Jak widzim y niwa która w Polsce tyle obfitego żn iw a w y d a ła ,  która 
n a w e t  na początku XVIII. wieku, w tedy  k iedy całe piśmiennictwo polskie 
nikczemniało lub się kaziło złym smakiem, kw itła  wdzięcznie a bogato i te­
raz  to się obietnicą zieleni, to złoci do jrza łym  kłosiem.

Kazania ks. Aleksego Prusinow skiego wzięliśmy do ręki z na tu ra lnem  
uczuciem życzliwości. Miody ten kap łan  należy do naszej prowincyi,  w sz y ­
scy  tu znają jego gorliwmść, jego pobożność, zasługi które po łoży ł dla dom u 
sierot w  Poznaniu, w szyscy  pamiętają ile mu się szczęściło w  zaw odzie  
dz iennikarskim , w szystk ich  doszedł odgłos w ra ż e ń  jakie z kazalnic obu dza ł  
i my sami w  p rzy jaznych  z nim od lat wielu zostajemy stosunkach. Jeźii

u} ^®'^dz Kajetan Gawiński od lat dwudziestu ogłasza w W rocławiu u Korna 
i Schtettera książki treści religijnej tudzież kazania.
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przeto gdzie to w Księstwie, jeźli komu to nam trudno w .obecnym ra?ię 
dopełnić powinności krytycznej. Wszelako i z uczucia obowiązku i przez 
przychylność dla osoby, chcemy zdanie nasze w całej szczerości wypo­
wiedzieć.

Tom pierwszy kazań obejmuje: cztery kazań adwentowych, cztery ka­
zania na idące polśm święta uroczyste; kazanie na uroczystość Matki Bo­
skiej Rożańcowćj; kazania na uroczystość $yv. Apolonii o męczeństwie, na 
uroczystość św. Wincentego o miłosierdziu, na uroczystość św. Jacka z przy- 
mówieniem o składki na pogorzały Kraków; kazanie przy otwarciu sejcąu; 
w  końcu cztery .mowy pogrzebowe.

Niektóre z tych kazań były pierwej osobno drukowane i juź podaliśmy 
z nich obszerne wyjątki w  Przeglądzie, inne czytamy teraz po raz pierwszy,

Z kazań adwentowych uderzyło nas mianowicie trzecie kazanie o Po­
kucie. Przytoczymy zeń pełne życia i ruchu domówienie: :

C h r y s tu s  nas w zyw a w adwencie p rzez  kośció ł  świę ty, abyśm y  w  pokucie  
trw al i  i dzieła  p o ku ty  czynili, a b y ś m y  wspóln ie  mieli udzia ł  w  Chrystus ie  Jeząs ie  
p rzez  Jego p rzena jśw ię tsze  wcie lenie ,  Jego n a rodzen ie !  —  A więc i j a  wołam na w a s  
głosem Jana, g łosem Piotra, g łosem  Chrystusa  P ana :  czyńcie godne owoce p o ku ty !  
Pokutujcie ,  bo ju ż  p r z y ło żo n a  s iek ie ra  do pniai Poku tu jc ie ,  boć zbliżyło się k r ó ­
les tw o  niebieskie!  Pokuta  nasze dusz e  w yzw oli  z ja rzm a, a zawiedzie  nas do  p o ­
k o ju  szczęś liwości;  ale kto  nie chce  za swe g rzechy  p o ku tow ać ,  własną duszę  w łasną  
r ę k ą  zabija! —  Ogłoszony nadto  Jub i leusz  na św ia t  cały, n o w ą  jest dla wszystk ich  
w ie rn y c h  pobudką  do  w ejrzen ia  g łębokiego  w  ta jem nice  se rca  naszego, by  św ia t  
o d ro d z ić  now ćm  n a rodzen iem  się zbaw ien ia  w  zw ątla ićm  ciele ludzkości! J a koby  
t r ą b ą  archan io ła  ozwala się Stolica Piotrowa, a rozgłos jój wołania  rozlega się w  naj­
dalsze  k rań ce  z iem i;  ludzkość  p rzez  Ojca do p o k u ty  w ezw ana,  zas tanow ić  się w inna,  
czyli  nie ma szczególnej do nadzwyczajnćj  p oku ty  p rzyczyny!  —  P atrzc ie  n a  okół 
siebie , jakie zamięszanie  w św iecie  i Niebo w y cze rp n ę lo ,  zdaje s ię ,  plagi sw ego  k a ­
r a n ia ;  ustaje  glos kap łanów  od po w ta rzan eg o  do s k r u c h y  nawoływania .  —  Jako Jana  
s łow a, tak nauki k ap łan ó w  n a ,p u s z c z y  do g łuchych  uszu  p rzem aw iają ,  że  ich i na­
dzieja ju ż  odb iegać  poczyna,  czy zdadzą  się na cp i p ró śb  błagania i g ro źb y  g r o m -  
l iw e ;  tę sknćm  okiem p a trzym y  z kazalnic naszych na d rog i  świata  i widzimy b rac i  
b łąd zący c h  daleko od d rogi Bożćj, a małą ty lko  gars tkę  na śc ieżce  do t ry b u n a łó w  
p o k u t y ;  o Boże wielkil  czyż n iegodność nasza do tyła p rzez Ciebie potępiona, że  jój 
nie  raczysz  pob łogosław ić  ow ocam i p o k u t y ;  czyli tćż  rodzaj  ten na  p o tęp ien ie  ska­
zany  zakuł se rce  p rz e d  g łosem  p ra w d y  podw ójną  w ró tn ią  złości i n iedbals tw a,  że  
n iegodzien  i s ły szeć  napom nienia  Twego ! Chrześcianie ! D rżę sam od  p rzerażen ia  boja^ni 
i myśl tracę,  spoglądając na głęboki u p a d e k  wiary, n a  rozpasan ie  n ieczys tych  oby-? 
Czajów, na k rz y w d y  publiczne i ta jone ,  na pom nożen ie  rozbojów i k ra d z ie ż y  po  d o ­
m ach  i d ro g a c h ,  na więzienia  p rzepe łn ione  złoczyńcami, na  n ie rząd u  coraz gęściój 
rozpow sze chn ione  c h o ro b y , . ! ,  w zrok osłupienia  w lepiając do nieba, pytam  w sam otne j  
k o m o rze  mej Boga, czyli to  .świa tu ma się ku k o ń c o w i ? —  A wszędzie  staje  mi p r z e d  
duszą  ogrom  odpowiedzialności  grzeszników i .wielkość kar  Bożych, tu  n a  świecie^ 
albo  tam p rzed  sądem  czekających ro d za j  w y s tę p n y !  A powalony na d uchu  p r z e ­
s t r ach em  gniewu Pańskiego, słyszę ,  zda mi się, glos, k tó rym  do sw ego  posłańca mówjj 
P an  Bóg : „Juź się z a  lud ten nie m ó d l , ju ź  m i się  nie p rz e c iw ia j, bo cię n ie  w y ­
słucham '1 (Jerem. 7, 16). A ja  wszelako, wołam w as wszystk ich  dp wspólnój pokuty .  
Niechaj jak  Jonasza  w Niniwie kazanie, rozlegnie się glos mój na w szystk ie  kljany 
w  dn iach  tych  p oku ty  - przyw leczc ie  włosiennice dzieweczki m iasto  jed w a b n y c h  szat, 
w aszych,  bo brac ia  wasi i narzeczeni na d rogach zatracenia ; biczujcie s ta rc y  w yw ięd łe  
ciało wasze, rozdziera jc ie  w modlitwie lica wasze m atrony  p ochy lone  w iek iem , b o  
wasze s y n y  \y tjpeprawpściach j zawołajcie  jękiem pokuty  do n ieba  n iem ow lę ta ,  bo wasi 
rodzice  d o  potępiepia  zdążajmy w  p roch  ziemi sługi i służebnice, bo panow ie  wasi 
jako nieiurodzajne d rzew o, pa s tps spalenia  p r z e z n a c z e n i ; w szyscy  p o sy p m y  głowy
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p o p i o ł e m ,  o d r z u ć m y  w s z e lk i e  o z d o b y ,  w ó r  p o k u t n i k ó w  p r z y w d z i j m y ,  o g ł o ś m y  p o s t  
w ie lk i  j a k o  w  N in iw ie ,  o d  k s ięc ia  d o  b y d lą t ,  o d  s t a r c ó w  do  n i e m o w lę c i a  ; w y c ią g n i jm y  
r ę c e  i s e r c a  do  n ie b io s  i j e d n y m  k r z y k i e m  b ó lu ,  ża lu ,  c i e rp ie n ia  w o ł a j m y :  P o k u t y !  
P o k u t y  I

O j e ż e l i b y  b y ła  d u s z a  t a k a  p o m i ę d z y  n a m i ,  k t ó r a b y  j u ż  n ie  c h c i a ła  p o k u t o  w a ć f 
k t ó r a b y  n ie  ż ą d a ł a  o c h ło d y  w  s p i e c e  g r z e c h u ,  o w t e d y b y m  tu ta j  w  ś w i ą ty n i  P a ń s k ić j ,  
w  o b e c  w as  w s z y s tk ic h ,  p a d ł  m u  d o  n ó g  i b la g a l  u s i ln ie  i z ak l in a ł  na w s z y s tk o ,  co  
m u  j e s t  ś w i ę t e  i d r o g ie ,  b y  nie  o p u s z c z a ł  z b a w ie n ia  s w e g o ,  pók i  d z ie ń  by  p o k u t o w a ł ,  
a  p o k u t o w a ł  z a  s w ą  z a t w a r d z i a ło ś ć  s u r o w ą .  —  O, b ra c ia ,  m ó w i ę  z P a w łe m ,  c h c i a łb y m  
m o ją .  d u s z ę  w ła s n ą  p o t ę p i e n i u  o d d a ć ,  a b y  o n  b y ł  z b a w i o n y m ,  z a  tę  c h ę t n i e  B ogu 
p r z e z e m n i e  p r z y n ie s i o n ą  o f ia rę .  W y  z a ś  w  w i e r z e  s ta l i  i m o c n i ;  w y ,  k tó r z y ś c i e  n ie  
z d a r l i  z s ieb ie  s u k n i  c h r z e ś c i a ń s k i ć j ,  i w y  go  p r o ś c i e ,  m o ż e  go  b l i ż ć j  z n ac ie ,  by  się 
u p a m i ę t a l ; p r o ś b a  w a s z a  b r a t e r s k a  b ę d z i e  o d  s e r c a  d o  s e r c a  s k u t e c z n ie j s z ą  m o ż e  j a k  
p r o ś b a  m o ja  tu ta j  z t e g o  m ie j s ca  ś w i ę t e g o ,  p r z e c i w  k t ó r e m u  i tak  j e s t  j u ż  u p r z e ­
d z o n y !  B rac ia  m o i ,  w s z a k ż e  w ię k sz ć j  m u  w y ś w i a d c z y ć  n ie  m o ż e c i e  miłośc i ,  w i ę ­
k s z e g o  n i e  z d o ł a c i e  o k a z a ć  m u  d o b r o d z i e j s t w a ,  j ak  o c a l e n i e m  d u s z y  j e g o ;  n a p o m i ­
n a jc ie ,  p ro ś c ie ,  b ła ga jc ie ,  z ak l in a jc ie !  A p o s to łu jc ie  n a w z a j e m ,  o p o w i a d a j c i e  c h r z e s t  
J a n ó w  p o k u t y !  i to z e jd żc ie  s ię  na  ś w i a t  d o  d o m ó w  w a s z y c h  i w o ła j c i e  z e  m n ą  na 
w s z y s t k i c h :  P o k u t y !  P o k u ty  I

T y  zaś  B o że  w s z e c h m o g ą c y ,  zmiłu j s ię  n a d  T w ą  c z e l a d k ą .  O to  s p o s o b i  s ię  d o  
p o k u t y ,  b y  p r z e z  n ią  p o ł ą c z y ć  s ię  z C h r y s t u s e m !  B oże ,  a c h  B o ż e !  s p u ś ć  n i e b o  na  
z ie m ię !  B oże  z r ó b  z  n ich  w s z y s tk ic h  a n i o ł ó w !  Ojcze,  o to  s ię  k o r z ą  T w e  d z ia tk i !  
O jcze  n ie  o d r z u c a j  i c h !  Ojcze ,  p o w o ła j ,  p rz y c ią g n i j ,  p r z y jm i j  ich  w s z y s t k i c h  ab y  by l i  
w s z y s c y  do  j e d n e g o  z b a w ie n i  p r z e z  p o k u t ę .  — O jc ze !  m ó w ić  n ie  m o ż e m y ,  s łó w  n a m  
n ie  s t a r c z y ,  a le  T y  B o że ,  z l i tu j  s ię ,  a c h  z l i tu j  s i ę  n a d  n a m i  I Amen.

P rzytoczym y teraz w yjątek  z kazania p o w ie d z ia n e g o  w  dzień ś w .  S z c z e ­
pana.

Ks. P rusinow ski tak w sp o m n ia ł  o m ę cz eń s tw a c h  c z a s ó w  n o w s z y c h :
K iedy  po  s m u tn ć j  k a ta s t r o f ie  s z e s n a s t e g o  w ie k u  o b ł ę d  i u p o r  r o z e r w a ł  pokój  

z ak łó c i ł  c a la  E u r o p ę ,  z a p y t a jc ie  d z i e jó w ,  i le  ty s ię c y  p o le g ło  m ę c z e n n i k ó w ?  J ak im  to  
s p o s o b e m  Anglia  z a p r o w a d z i ł a  p r o t e s t a n t y z m  u  s i e b i e ?  C a ły  k ra j  z a s t a w io n y  r u ­
s z to w a n ia m i ,  na  k t ó r y c h  j e d n a  oG ara  p a d a ł a  po  d ru g lć j ,  w s z y s c y  na  ś w i a d e c t w o  p r a ­
w d z i e  za  w i a r ę  i s t a ł o ś ć .  Id ź c ie  na  i r y j s k ą  w y s p ę ,  p e ł n ą  z g ło d n ia łe g o ,  z n ę d z n io n e g o  
lu d u ,  i py ta jc ie ,  c z e m u  t e n  lu d  t ak  c ie rp i  d o t ą d  c i e r p l iw ie  a w y t r w a l e ?  c z e m u  n ie  
u ż y w a  b o g a te j  p o  p r a o j c a c h  p u ś c i z n y  ? c z e m u  u m ie r a  z g ł o d u  każde j  n ie o m a l  z im y ,  
a  c z e m u  o b c y  im  lud  o d s z c z e p i e ń c ó w  na t ś j  s am ó j  s k ib ie  w d o s t a t k i  o p ł y w a ?  Bo 
m ę c z e ń s t w e m  p r z e ś l a d o w a ń  p r z e z  t r z y  p r z e s z ł o  w ie k i  g n ę b io n y  nie  o p u ś c i ł  i n ie  
c h c i a ł  o p u ś c i ć  w ia r y  s w y c h  p r z o d k ó w  n a  ś w i a d e c t w o ,  że  K o śc io ło w i  C h r y s t u s o w e m u  
n i g d y  n ie  z b ę d z i e  n a  w y z n a w c a c h  g o t o w y c h  d la  w ia r y  w s z y s t k o  z ż y c i e m  nawejt 
p o ś w i ę c i ć .  —  O d e b r a n o  ta m  k a to l ik o m  w s z y s tk i e  p r a w a ,  dla  z g w a łc e n ia  ich  d o  p r z e -  
n i e w i e r s t w a ,  w y z u to  ic h  n ie o m a l  z lu d z k ić j  g o d n o ś c i ,  w y s s a n o  z n ich  o s ta tk i  z a s o b ó w  
j  si ł p r a c y  p o ś w i ę c o n y c h ,  a ka to l icy ,  w y t r w a l i  w w i e r z e  ; w z g a r d z e n i ,  n ę d z n i ,  o d z ian i  
z g r z e b n ą  sza tą ,  k a r m ie n i  zgn i l izną  p o r z u c o n ą  z e  s to łu  z b y t k u j ą e y c h  b l ę d n o w i e r c ó w ,  
s ą  p o m io te m  ś w ia ta ,  a le  są  za  to  k a to l ik a m i ,  w i e r n y m i  s łu g a m i  C h r y s tu s a ,  n a  ś w i a ­
d e c t w o  p r z e d  ś w i a t e m  i B og iem ,  że  w ś w i e c i e  z C h r y s t u s e m  u c i s k  m a ją ,  a le  ż e  C h r y ­
s t u s  ś w ia t  z w y c ię ż y ł .  —  Z a p y ta jc ie  S z w e c y i ,  N o rw e g i i  i Dani i ,  j a k ie m i  s ię  s p o s o b a m i  
p o z b y ły  w i e r n y c h  b i s k u p ó w ,  w i e r n y c h  k a p ła n ó w ,  w i e r n y c h  w y z n a w c ó w  K o śc io ła  ś w i ę ­
t e g o ?  M iec z e m  ka ta  i d r z e w e m  h a ń b y !  W s z ę d y  i z a w d y  k r e w  p ł y n ę ł a  w i e r n y c h  na 
ś w i a d e c t w o  C h ry s tu s o w i .

Pó ł  w iek u  t e m u  m ija  z a l e d w ie ,  ż e  B óg  c h c ą c  n o w y m  ś w i a t ł o k r ę g i e m  g ł o w ę  k o ­
ś c io ła  p r z y o z d o b i ć ,  i n o w ą  ś w i ą t e c z n ą  p u r p u r ą  p r z y o d z i a ć  b a r k i  j e g o ,  k r w i  m ę c z e ń -  
s k ić j  c h w a lę  u ż y c z y ł  k o ś c io ł o w i  s w o j e m u  i d o p u ś c i ł  p r z e w r o t n ć j  n a u k i  n a r z ę d z i o m  
w e  F r a n c y i  m ie c z a  d o  r ę k u ;  g ro z i ł  w t e d y  ś w i a t  n a  n o w o  a p o s t o ł o m  n a u k i  C h r y s t u ­
s o w e j ,  b y  zam ilk l i  u c z y ć  w i a r y  a  fa łszu  s ta l i  s ię  g ło s i c i e l a m i ,  a k o ś c ió ł  w y s ł a ł  s w e
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s y n y  n a  n o w o  p o d  g i lo ty n y ,  t o p o r y  i d o  w ię z i eń  w i lg o tn y c h ,  a nie  z am ilk ł  i n ie  d o ­
p u ś c i ł ,  b y  i j e d n o  j o t a  z n a u k i  C h r y s t u s a  u r o n i o n o ,  b y  i j e d n ę  l i t e rę  z m ie n io n o  w t e ­
s t a m e n c ie  Z b a w ic ie la  n a  k r z y ż u  n a p i s a n y m .  —  T a r g n ę ła  s ię  w t e d y  n o w y c h  c e s a r z y  
p o t ę g a  n a  s a m ą  G ło w ę  k o ś c io ł a  i sądz i l i  n i e b a c z n i ,  ż e  p o d o ła j ą  g w a ł t  z a d a ć  p ra w d z ie ,  
a l ić  on i  ty lk o  P i o t r a  n a s t ę p c ę  p r o w a d z i l i  P io t r a  t o r e m  z a  C h r y s t u s e m  d o  w ię z i e n ia ,  
b y  po  m ę c z e ń s t w i e  p r z y s p o r z y ć  s i ły  i c h w a ły  k o ś c io ło w i  i j e g o  G łow ie  n ieb ie sk ić j ,  
C h r y s t u s o w i  P an u .  Bo  j a k  z  r a n  C h r y s t u s o w y c h  t r y s n ę ł y  ź r ó d ł a  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  
B o ż y c h  n a  k o ś c ió ł  i l u d z k o ść ,  t a k  z k a ż d o r a z o w e g o  m ę c z e ń s t w a  Bóg i k o ś c ió ł  c h w a l ę  
o d b i e r a  i l u d z io m  s ie j e  z b a w ie n ie .  L u b ,  czy l i  d z i s i a j  w y s e c h ł  p o t o k  k rw i  m ę -  
c z e ń s k i ć j ?  C zy ż  j u ż  dz isia j  n i e  p ły n ie  t a k  obfic ie ,  j a k  p ł y n ą ł  d a w n i ó j ?  —  B r a c i a ,  
m ó g łb y m  w a s  t a m  p r o w a d z i ć ,  g d z ie m  ju ż  z w ró c i !  w a s z ą  u w a g ę ,  na  C h iny  i J ap o n ią ,  
i t a m  dz is ia j  p o w t a r z a j ą  s ię  w id o w is k a ,  c o  n i e g d y ś  R z y m u  z a k r w a w i ł y  u l ice  i r y n k i !  
i dz is ia j  t a m  n a j s r o ż s z e  c i e r p i ą  m ę k i  k a p ł a n i ,  w i e r n e  s y n y  k o ś c io ł a ,  s t a r a j ą c  s ię  
p r z y p i e c z ę t o w a ć  s w ą  k r w i ą  w y z n a n i e  swój  w i a r y ;  a le  n ie  p o t r z e b a  m i  i ś ć  ta k  d a le k o :  
z w r ó ć c i e  o c z y  n a  w s c h ó d  o m il  k i lk a d z i e s i ą t  lu b  n a w e t  i k i l k a n a ś c i e ,  na  z ie m ię  gdz ie  
tą  s a m ą  co  m y  m o w ą  P a n a  B oga  c h w a l ą  ; g d z ie  t y m  s a m y m  c o  j a  j ę z y k i e m  o p o w i a ­
d a j ą  n a u k ę  k o ś c i o ł a  p r a w e g o ,  n a  z iem i ,  w  k t ó r ć j  ż y j ą  b r a c i a  nasi ,  k r e w  z k r w i  n a -  
szć j  i k o ś ć  z k o ś c i  n a sz e j ,  c z y  n ie  s ł y s z y c i e  p r ó ś b  g ł o ś n y c h  d o  n i e b a  z a n o s z o n y c h ,  
c z y  n ie  w idz ic ie  ł e z  p r z e l e w a n y c h  za  w ia rę ,  c z y  n ie  w id z ic ie  k r w i  p lu ż ą c ć j  z e  s m a ­
g a n y c h  za  w i a r ę  k a r k ó w ?  —  G d z ie  b i s k u p i  z a k o n o w i  w i e r n i ?  G dz ie  k a p ła n i  n ie u g ięc i  
w  w i e r z e ?  Na w y g n a n i u  w  l o d o w a t e m  p o l u !  —  G dz ie  g o ł ę b i c e  n ie w in n e ,  ż y j ą c e  
w  z a k o n i e  P a ń s k i m ?  R o z p i e r z c h ły  s ię  p r z e d  j a s t r z ę b i e m ,  j e d n e  k u  p o s ł u d z e  m i ło ­
s i e r n e j  b r a c i  w y g n a n y c h ,  d r u g i e  p o s z ł y  z ło ż y ć  u  nó g  Ojca  K o śc io ła  ł z y  d w u d z i e s t u  
m i l i o n ó w .  —  L u b ,  czyl i j e s z c z e  w y r a ź n i e j s z y c h  w y m a g a c ie  d o w o d ó w  ? C zy ś c ie  p r z e -  
po m n ie l i ,  ż e  s to l ic a  a r c y k a p ł a ń s k a  tej k a t e d r a l n ć j  ś w i ą ty n i ,  p r z e z  d ł u g i e  c z a s y  d la  
w y z n a n ia  w i a r y  n i e d a w n o  b y ła  o s i e r o c o n ą ?  że  g ło s  m a j e s t a t y c z n y  t e g o  o r g a n u  z a ­
m a r ł  z ż a ł o b y ,  a d z w o n y  n a s z y c h  w ie ż  ze  s m u t k u  z a m i lk ły ?  D z ięk i  B ogu ,  że  dzis iaj 
n a m  w o l n o  o p o w i a d a ć  S i o w o  Boże. i s t a w a ć  o t w a r c i e  w  o b r o n i e  k o ś c io ł a  ś w i ę t e g o ,  
k ę d y i n d z i ć j  c i e m i ę ż o n e g o ;  ż e  n ik t  nas  n ie  w ię z i  za  w ia r ę  i jćj w y z n a n i e  o t w a r t e  
a s w o b o d n e ;  a le  c zy ż  d la  t e g o  m y ś l ic ie ,  ż e  w o l n a  w s z ę d z i e  od  p r z e ś l a d o w a n i a  O b l u ­
b i e n ic a  C h r y s t u s o w a ?  — C zy ż  n ie  s ł y s z y c i e  c o d z i e n n ie  t y c h  b l u ź n i e r s t w  p r z e c i w  
C h r y s t u s o w i  i J e g o  k o ś c io ł o w i  ś w i ę t e m u ?  C zy ż  n ie  c z y t a c i e  b e z c z e ln y c h  p o tw a r z y ,  
m io t a n y c h  n a  s ług i  B o ż e ?  C zyż  n i e  c z u j e c i e  ty c h  s m a g a ń c ó w  j ę z y k a ,  w y m i e r z o n y c h  
p r z e c i w  w i e r n y m  J e z u s a  u c z n i o m  i s y n o m ?  —  C zy ż  w  te rn  p r z e ś l a d o w a n i u  m n ie j s za
j e s t  z ło ść ,  m n ie j s z a  z a w z ię to ś ć ,  j a k  ong i  p o d c z a s  k rw i  r o z l e w u ?    Nie  m y lc i e  s i ę !
G d y b y  ci a p o s to ł o w i e  ś w ia t ł a  f a ł s z y w e g o  mie l i  m o c  w  s w ć m  r ę k u ,  c z y ż b y  on i  nie  
w ie d l i  r ó w n i e ż  na ś m i e r ć  w a s z y c h  k a p ł a n ó w ,  jak  ieh  w io d ły  i w io d ą  p o g a ń s k ie  i o d -  
s z c z e p i o n e  c e z a r y ?  — C zy ż  t e g o  ju ż  n ie  d o w i e d l i ?  —  Dzis ia j j ę z y k ie m  s ie k a ją ,  g d y  
m ie c z e m  n ie  m o g ą !  I p y t a c i e  j e s z c z e ,  k i e d y  kośc ió ł ,  k i e d y  C h r y s t u s ,  i gdz ie  b y ł  
p r z e ś l a d o w a n y ?  O d p o w i e m  w a m ;  w s z ę d z i e  i z aw s z e .

Kazanie  na Matkę B oską R ó ż a ń c o w ą  zaczyna się  w dz ięczn ie ,  obrazow o.  
Kaznodzieja m ów i:

T a k a  j e s t  w o la  B oga  i tak ie  S t w ó r c a  w  n ie d o ś c ig lć j  m ą d r o ś c i  d a ł  d la  c a ł eg o  s tw o ­
rz e n i a  p r z y k a z a n i e ,  b y  w s z y s t k o  w w o ln y m  w z r a s t a ł o  p o s t ę p i e  a n ic  n ie  d z ia ło  s ię  
n a g ły m  p r z e s k o k ie m ,  n ic  n ie  p r z e s z k a d z a ł o  z r y w a n i e m  w y tk n ię t e g o  w ą t k u  p r a w u  w o l ­
n e g o  r o z w i j a n i a  s ię  w  c za s ie  i m ie j s c u .  Czyl i w e ź m i e s z  ż y c i e  n a t u r y ,  c zy  d z ie je  c z ło ­
w i e k a :  to  s a m o  w s z ę d z ie  z n a j d z i e s z  p r a w o ,  t ę  s a m ą  k o lć j  s t o p n i o w e g o  ro z w o ju ,  b o  
w o la  Boga  s t a ł a  s ię  p r a w e m  ś w ia ta ,  a s t w o r z e n i e  nie  m o ż e  s ię  b e z  z a g ł a d y  w ła s n e g o  
i s tn ien ia  o d  t e g o  p r a w a  o d d a l i ć .  W e j r z y j m y  na  ż y c i e  n a t u r y I  K ie d y  po  c i e m n o ś c i a c h  
n o c y  m a  s ło ń c e  n a  p o w i e r z c h n i ą  na sz e j  p ó łk u l i  z a w i t a ć ,  w y s y ł a  n a p r z ó d  g o ń c e  b l a ­
d e g o  b r z a s k u ,  a b y  s w e  z b l i ż e n ie  s ię  z a p o w i e d z i e ć ;  b r z a s k  r o ś n i e  i z ło te m i  s k r z y d ł y  
w z n ie s i e  s ię  n a  w i d o k r ą g  j u t r z e n k a ,  aż  w r e s z c i e ,  o p r o m i e n i w s z y  ob l ic z e  z ie m i ,  w i ta  
o c k n io n ą  n a t u r ę  s a m o  s ło ń c e ,  co z w o l n a  p r z y b y w a  p a n o w a ć  ś w i a t u  w  d n iu  j a s n y m  
—  a g d y  w zn i jd z ie  i o ś w i e c i  z ie m ię ,  k t ó ż  p o w i e d z i e ć  z d o ła ,  w  k tó r ć j  c h w i l i  w o l n e -
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g o  r o z j a ś n i e n i a  b y l  c i e m n o ś c i  k o n i e c  a  ś w ia t ł a  p o c z ą t e k ?  g d z ie  b y ł a  ś c i s ł a  d n ia  i n o ­
c y  g r a n i c a ?  W  t e n  s a m  d z i w n y  i t a j e m n ic z y  n i e o m a l  s p o s ó b  zm ija ją  s ię  p o r y  r o k u :  
n i e z n a c z n i e  o g r z e w a  s ię  po  z im ie  p o w i e t r z e  i z iem ia ,  z a c z y n a ją  t r y s k a ć  ż y z n o ś c i ą  p o ­
la ,  z i e l o n y m  p r z y k r y j ą  s ię  k o b i e r c e m ,  w io s n a  ś l ic zn a  j a k o  p o r a n e k  r a j s k i  w  k w i a t ó w  
s i ę  w ie n ie c  p r z y b i e r z e  i oz łoc i  s ł o ń c a  p r o m i e n i e m  z i e m ię  c a ł ą ,  o g r z e w a ć  z ac z n ie  z i a r ­
n o  o w o c u ,  p r z e m i j a  la to  g o r ą c e ,  j e s i e ń  z a w iś n i e  p l o n e m  c i ę ż a r n a ,  p a n  z ie m i  l e d w ie  
s i ę  p o c z n i e  r a d o w a ć  h o jn ą  s w y c h  t r u d ó w  n a g r o d ą ,  aliści z im n e  w i a t r y  s p ło s z ą  l iś c ie  
z  d r z e w a ,  p o ż ó ł k n i e  n a t u r a  j a k o b y  s t r a c h e m  z d ję t a  p r z e d  ś m ie rc ią ,  z a w i e j e  ś n i e g u  
p r z y p r u s z ą  w s z y s tk o  b i a l ć m  c z e c b l e m  i z im a  w r a c a  na d a w n e  p a n o w a n i a  m ie js ce .  
G d z ie  l a m  p o c z ą t e k ,  g d z ie  k o n i e c ?  G d z ie  p r z e r w a ?  G dz ie  śc iś le  n a k r e ś l o n a  g r a n i c a ?  
R z u c a s z  z i a r n o  w  z i e m ię  s k r o p i o n e  t w e g o  c zo ła  p o t e m ,  i p a t r z y s z  j a k  t r a w k a  z n ieg o  
w y s t r z e l i  i jak  r o ś n ie ,  ro z w i j a  s ię ,  n a b i e r a  sil i z  w i a t r e m  s ię  K ołysze  i j a k  k ł o s e m  
b r z ę k n ie ,  a ż  k ło s  z a k w i t n i e ,  z a p l o d z i  s ię  z i a r n e m ,  i c h w i la  p o  chw i l i ,  g o d z i n a  p o  g o ­
d z in ie ,  d z i e ń  po  d n iu ,  t y d z i e ń  po  ty g o d n iu ,  m ie s iąc  p o  m ie s i ą c u  d o j r z e w a .  J a k  n i e ­
z n a c z n e  t a m  p rz e j ś c i e ,  j a k  t a j e m n ic z y  w z ro s t ,  j a k  c i c h e  ro z w i j a n i e  s ię  w  n i e p r z e r w a ­
n y m  p o r z ą d k u !  A ja k  w c a ł e j  n a t u r z e ,  t a k  i w  ś w i e c i e  lu d z k im ,  w ś w i e c i e  d u c h a  i 
j e g o  d z ie jó w  —  T o  m a łe  p a c h o l ę ,  k t ó r e  m a tk a  tu l i  d o  p i e r s i ,  d r o b n e ,  u ł o m n e ,  n i e d o ­
ł ę ż n e ,  t y m  s a m y m  t o r e m  ro z w i j a  s ię  n a  c z ł o w i e k a ,  n a  d o j r z a ł y  o b r a z  B oga  z  p o t ę ż n ą  
m y ś lą ,  g o r ą c e m  s e r c e m ,  p i o r u n n ą  w o l ą ;  dz is ia j  d r z y m i e  d u c h ,  a le  b u d z i ć  s ię  p o c z n i e  
i  r o z b u d z i  s ię  i o g l ą d a ć  s ię  z a c z n i e  p o  ś w i e c i e ,  i k a r m ić  s ię  b ę d z i e  d o ś w i a d c z e n i e m  
i n a u k ą ,  u c z u c i e m  i c z y n e m ,  p o c i c h u  i n i e w id z ia ln i e ,  b ez  p r z e r w y  ale  i b e z  w y s k o k u ;  
an i  s p o s t r z e ż e s z ,  k i e d y  p r z e s t a n i e  b y ć  d z ie c ię c ie m  a z a c z n ie  m ł o d z ie ń c z e  la ta ,  k i e d y  
d o j r z e j e  d u c h  i s t a n i e  s ię  m ę ż e m  na  ś w i e c ie ,  k i e d y  s ię  p o c h y l i  s z r o n e m  c z a s u  p r z y p r u -  
s z o n a  g ło w a  i z m ę ż a  n a  s t a r c a  s ę d z iw e g o  s t ę ż e j e .  —  T o ć  i w d z i e j a c h  lu d z k o ś c i ,  w  d z i e ­
j a c h  r o z w i j a n i a  s ię  p r a  w dy lu b  u p a d k u  i g r z e c h u ,  n ie  z n a jd z ie s z  n igdz ie  n a g łe g o  r w a n i a  s ię  
w  tę  lu b  o w ą  s t r o n ę :  r o z w in ię c i e  s ię  d o s k o n a ł o ś c i  lu b  z łe g o  t y m  s a m y m  p o w o l n e g o  p o ­
s t ę p u  i d z ie  t o r e m  bo  t a k a  j e s t  w o ła  B oża ,  t ak ie  d la  c a ł e g o  s t w o r z e n i a  p r z y k a z a n i e  i p r a w o .

K ie d y  B ó g  n a r o d u  w y b r a n e g o  m ia ł  I z r a e l a  w y p r o w a d z i ć  z z iem i  e g ip sk ić j  z d o ­
m u  n ie w o l i ,  i o d d a ć  m u  b ło g o s ł a w i o n ą  A b r a h a m a  o jc z y z n ę  n a  s t a l e  s i e d l i s k o ,  n ie  w p r z ó ­
d y  w e s z l i  w y b r a ń c y  d o  o b ie c a n ć j  z ie m i ,  p ó k i  p r z e z  c z t e r d z i e s t o - l e t n i  p o b y t  n a  p u ­
s z c z y  n ie  p r z y s p o s o b i l i  s ię  d o  k o s z t o w a n i a  s w o b o d y  n a r o d o w ó j .  P o z b y l i  s ię  n a p r z ó d  
p o d  M o jże s z e m  j a r z m a  F a r a o n ó w ,  p r z e s z l i  m o r z e  c z e r w o n e  n a  p i e r w s z ą  s w ó j  w i a r y  i 
c u d ó w  B o ży c h  p r o b e ,  a le  n ie  p o s ie d l i  z iem i,  d o p i e r o  d lu g ie m i  po  p u s z c z a c h  w ę d r ó w ­
k a m i  d o ś w i a d c z a l i 1, ro z l i c z n e m i  k o le ja m i  k a r y  lu b  b ł o g o s ł a w i e ń s t w  z w o ln a  d o j r z e w a ­
j ą c ,  p o d  J o z u e m  u j r z e l i  d z i e ń  w y b a w i e n i a  i p r z e k r o c z y l i  ś w i ę t e  J o r d a n u  ł o ż y s k o .

T a k  i w d z ie jac h  z b a w ie n ia  s ię  d z ia ło .  Nie o d  r a z u  za ja ś n ia ło  w  c i e m n o ś c i a c h  
p o g a ń s k ie g o  ś w ia ta  s ł o ń c e  Z b a w c y ,  b o b y  s n a ć  l u d z k o ś ć  n ió  b y ł a  z n io s ła  b l a s k u  b y ­
s t r e g o ,  p r z y z w y c z a j o n a  d o  c i e m n o ś c i  w d n i a c h  k a r y  A d a m o w ć j .  B óg  w sw ó j  m i ło ś c i  
n i e p o ję ty ,  a w  sw ó j  m ą d r o ś c i  n i e z b a d a n y ,  p r z e d  s ł o ń c e m  z b a w ie n ia  z e s la t  ś l ic zn ą  
ś w i a tu  j u t r z e n k ę ,  a b y  i w n a j w y ż s z e g o  c u d u  d z ie ja c h  s p e ł n i ł o  s ię  p r a w o  c a ł e m u  p a ­
n u j ą c e  ś w i a tu ,  że  w  s t w o r z e n i u  w s z y s t k o  s ię  dz ie je  c u d o w n y m  p o r z ą d k i e m  i n i e r o z e r -  
w a n ą  k o le ją .  T o ć  t e ż  t e n  p o r z ą d e k  ś w i ę t y  i ta  koló j ś c is ła  g r o m a d z i  l u d z k o ś ć  ca łą  
■w j e d n o  k o ł o ,  t a j e m n ic z y m  ł ą c z y  j ą  w ę z ł e m  z B ogiem ,  n i e s t w o r z o n y m  p o c z ą t k i e m  
w s z e c h  r z e c z y  i k o ń c e m  o s t a t e c z n y m .  —  J e z u s  n a s z ó m  s ł o ń c e m ,  M a ry a  j u t r z e n k ą ,  co  
z w i a s t o w a ł a  t e g o  s ło ń c a  p r z y b y c i e ;  M a r y a  g w ia z d ą  m o r z a ,  co  w ś r ó d  b u r z y  n a w a łn ć j  
p o g a ń s k i e g o  ś w i a t a  ś l i c z n y m  p r o m i e n i e m  ła sk  B o ż y c h  i ś w i ę to ś c i  j a ś n i e j ą c  n a  z a c h m u -  
r z o n ó m  n ie b ie ,  z a p o w ie d z i a ł a  s k o ł a t a n y m  s t e r n i k o m  b l isk iego  d n ia  p r z y j ś c i e ;  M a r y ą  p r z y ­
s p o s o b i ł a  d z i w n ć m  s w y c h  c n ó t  b o g a c t w e m  i n ie s k o ń c z o n e m i  n i e b io s  b ł o g o s ł a w i e ń ­
s t w a m i  p rz e j ś c i e  o d  s t a r e g o  z a k o n u  i p o g a ń s t w a  d o  Z b a w ic ie la ,  s w e g o  B oga  i S y n a  
z a r a z e m .  M ar y ą  j e s t  t y m  s l u p e m  o g n i s ty m ,  co  w ió d ł  d o  z iem i  o b ie c a n ć j  I z r a e la  d z ie c i .  
M a r y a  m a n n ą  n i e b i e s k ą ,  k t ó r a  s p o s o b i ła  d z iec i  A b r a h a m a  na s ł o d y c z e  z ie m i  o b ie c a n ó j ,  
M a r y a  z d r o j e m  p r z e z  M o jż e s z a  w y p r o w a d z o n y m  ze  s k a ły  n a  w z ó r  J o r d a n u  ź r ó d e ł  d tę  
I z r a e l a ,  M ar y a  p o ś r e d n i c z k ą  p o m i ę d z y  n i e g o d n o ś c i ą  c z ł o w i e k a  a z b a w i e n i e m  p p z ez  
B o g a  n a m  d a n ć m ,  M a r y a  i d o t ą d  o r ę d o w n i c z k ą  p o m i ę d z y  n ę d z ą  n a s z ą  a  s p r a w i e d l i ­
w o ś c i ą  B pgą,  •** W  w ie lk ą  tć j  P a n i  u r o c z y s t o ś ć  o c z ć m  w a m  p r a w i ć  G h r z e ś c i a n i e ,  jeże l i
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n ie  o  jó j  d o b r o c i  i i a s c e ,  o  j e j  w ł a d z y  i ś w i e t n o ś c i ?  W s z a k ż e  o n a  p o c i e c h ą  d la  s e r c a  
u p a d a j ą c e g o ,  w i ę c  p ó j d ź m y  p o z n a w a ć  p o ś r e d n i c t w o  M ary i .

1 kon iec  kazania jest  p iękny a w y r a ź n e g o  za sto so w a n ia :
W ie le  ła sk  i d o b r o d z i e j s t w  d o z n a ł o  c h r z e ś e i a ń s t w o  c a l e  za p r z y c z y n ą  N a jśw ię ts zó j  

P a n n y  R o ż a ń c o w ć j ,  w e  w s z y s tk i c h  c i ę ż k i c h  p r z y g o d a c h  b r a c t w o  JRożąńca z a s y ł a ł o  po , ,  
c a ł y m  ś w iec ie  s w o j e  m o d l i t w y  do  n ie b ie s k ie j  O p ie k u n k i ,  a le  B óg  c h c i a ł  n ad zw y c .z a ją em i  , 
zn ak a m i  u c z y n i ć  to  w ia d o m ć ro  w s z y s tk im  w i e r n y m ,  że  to  s z c z e g ó l n e m u  w s t a w i e n i u  , 
s ię  M a ry i  z a w d z i ę c z a ć  p o w i n n i ś m y  ty le  ł a s k  i d o b r o d z i e j s t w .  O tóż ,  k i e d y  s i lą  t u r e c k a  
c a ł e m u  c h r z ę ś c i a ń a t w u  p o w s z e c h n ą  g ro z i ła  r u i n ą ,  w  w ie k u  s z e s n a s t y m  n a  d n iu  7. p a ­
ź d z i e r n ik a  1571 r o k u  c h r z e ś c i a ń s k i e  wojską,  s t a n o w c z e  n a d  T u r k i e m  o d n o s z ą  z w y c i ę z t w o  , 
w, t ś j  w ła ś n i e  g o d z in ie ,  k i e d y  B r a c t w a  R ó ż a ń c o w e  c a łeg o  ś w i a t a  w  r o ż e ń c o w ś m  n a b o -  , 
ż e ń s tw ie  z g r o m a d z o n e ,  d o  M ary i  o p o m o c  d la  k o ś c io ł a  ś w i ę t e g o  w o ł a ł y .  W d z ię c z n e , ,  
c h r z e ś e i a ń s t w o  na r o z k a z  p a p i e ż a  G r z e g o r z a  XIII u r o c z y ś c i e  o d t ą d  o b c h o d z i  p i e r w s z ą  
n ie d z ie lę  p a ź d z i e r n ik a ,  b y  u c z c i ć  M a r y ą  za  jó j  p o ś r e d n i c t w o  p o m i ę d z y  B o g ie m  a  c z ł o - r , 
w i e k i e m .  —  A g d y  r o k u  1716. w  p o d o b n ć j  p r z e c i w  T u r k o w i  p o t r z e b i e ,  w  tćj s a m ć j  
g o d z in ie  i t y m  s a m y m  d n i u ,  n o w e  z w y c i ę z t w o  z ła m a ło  z u p e ł n i e  t u r e c k ą  p o t ę g ę  s k u -  
t k i e m  m o d ł ó w  p o b o ż n i e  n a  t e n  cel  z g r o m a d z o n y c h  b r a c i  r ó ż a ń c o w y c h ,  p a p i e ż  K le­
m e n s  XI. p o n o w i ł  s w y c h  p o p r z e d n i k ó w  p o s t a n o w i e n i a ,  z k ą d  s ię  to  ś w i ę t o  p o  cjziś, 
d z i e ń  z t a k ą  r a d o ś c i ą  i z t a k im  d u s z  n a s z y c h  p o ż y t k i e m  u r o c z y ś c i e  o b c h o d z i . —  I w ie le  
i n n y c b  m ó g ł b y m  z d z i e jó w  k o ś c io ł a  i z  d z ie jó w  w ła s n e g o  n a s z e g o  n a r o d u  p r z y t o c z y ć  
c u d o w n y c h  w y d a r z e ń ,  k t ó r e b y  w a m  d o w i o d ł y  p o ś r e d n i c t w a  Matk i N a jśw ię ts ze j ,  a le  p o -  
c ó ż  s i ę g a ć  d a l e k o ,  k i e d y  k a ż d y ,  co  z a c h o w a ł  w ia r ę  i w i e r n i e  d o  M ary i  s ię  u c i e k a ,  w ł ą - , ^  
s n e m  d o ś w i a d c z e n i e m  d o z n a ł  s i ln e g o  M ary i  p o ś r e d n i c t w a .  K ie d y  nas  w ię c  s a m  r o z u m  
u c z y ,  k i e d y  n a s  dz ie je  k o ś c io ł a  p r z e k o n y w a j ą ,  k ie d y  w ł a s n e  d o ś w i a d c z e n i e  p r z e m a w i a ,  
ż e  p o ś r e d n i c t w o  M ary i  j e s t  d la  w s z y s tk i c h  b e z p i e c z n ą  u c i e c z k ą  i n ad z i e i  n a s z y c h  r ę ­
k o jm ią ;  c z e g ó ż  s ię  o c i ą g a m y  p ó j ś ć  p o  p o m o c  d o  tć j  Matk i n a s z ć j ?  c z e g ó ż  c z e k a m y ,  
b y  n a s  s r o ż s z e  o d  n i e b a  c h ł o s t y  d o tk l iw ić j  d o  M ary i  p o p ę d z a ł y ?

C zy ż  n i e  w idz ic ie  p o t r z e b y  u d a w a n i a  s ię  d o  M atk i  N a j ś w i ę t s z e j ,  b y  n a m  u b ła g a ła  
z l i t o w a n ie  s ię  z a g n i e w a n e g o  n a  na s  B o g a ?  C zy ż  w c ią ż  j e s z c z e  s ą d z im y ,  że  j e s t e ś m y  
o w y m  w y b r a n y m  n a r o d e m ,  k t ó r e m u  B ó g  d o b r y  h o j n ą  p r a w i c ą  d o b r o d z i e j s t w a  s y p a ł  
w  z a m ia n ę  za  ś w i ę t e  c n o t y  i z a s łu g i  p o b o ż n e ?  T o ć  p o r ó w n a j c i e  w a s z e  u b ó s t w o  z o j ­
c ó w  n a s z y c h  w s p a n ia ł ą  w ie lk o ś c i ą ;  z e s t a w c i e  on  m a je s ta t ,  co  z l o t e m  o d z ia n y ,  o d  m o ­
r z a  d o  m o r z a  s w e  p a n o w a n i e  r o z c i ą g a ł ,  u c i e c z k ą  b y ł  d la  p rz y j a c ió ł  a  d la  p r z e c i w n i ­
k ó w  p o s t r a c h e m ;  z e s t a w c i e  go  z tą  c h u d o b ą ,  k t ó r a  p o d  o b c y c h  p a n o w a n i e m  l e d w i e  
g łó d  d z iec i  s w y c h  n a k a r m i ć  m o ż e ,  a j a k o  n a g o ś ć  n a sz a  b o le ś n i e  o d b i ja  o d  o n y c h  do s ta - r  
tn i c h  p r z y b o r ó w .  P a t r z c i e  jak  k o ś c ió ł  z a  o n y c h  c z a s ó w  b o g a ty  w s łu g i  ś w ię te ,  w  Ju­
c z n e  z a k o n y ,  w  w ie lk i c h  c n o t ą  i n a u k ą  b i s k u p ó w ,  w z ło c i s te  p r z y b y t k i  n a b o ż e ń s t w a  
i  m o d l i t w y  w  g o d n y c h  O b lu b i e n i c y  C h r y s t u ś o w ć j  c h o d z i ł  s z a t a c h ,  z l e w a j ą c  b ł o g o s ł a ­
w ie ń s t w a  n a  n a r  o d  o d  k t ó r e g o  d o s ta tk i  o d b i e r a ł ;  n a s z e  dz iś  w  g r u z a c h  k o ś c io ły ,  na  
w y g n a n i a c h  b i s k u p i ,  r o z s y p a n e  z a k o n n i k ó w  g r o m a d y ,  p r z e r z e d z o n e  k a p ła n ó w  s z e re g i ,  
a  p o z o s t a w io n o  n a m  c h w a ł y  B oże j  s z c z ą tk i  ty lk o ,  j a k o b y  n a  p r z y p o m n i e n i e  ś w i e t n o ­
ś c i  k tó r e j  k o ś c ió ł  w  n a s z y m  u ż y w a ł  n a r o d z i e .  T a  s a m a  z ie m ia  co m le k i e m  i m iodem ;  
z d a w a ła  s ię  p ły n ą ć ,  k a r m i ł a  s w e  d z ie c i  do  z b y t k u ,  a o k r u c h a m i  s to łó w  w ł a s n y c h  o b c e  
ż y w i ł a  n a r o d y ,  s k ą p i  dz is ia j  p o k a r m e m  d la  w ł a s n y c h  s y n ó w ,  a j e d n i  w  o d l e g ł y c h  k ra - r .  
j a c h  p o d  o b c e m i  d r z w i a m i  r ę k ę  -ż e b ru ją c ą  w y c i ą g a j ą  z j ę k i e m  b o le ś c i  , d r u d z y  p o  z a -  .1 
m o r s k i c h  p u s z c z a c h  w  p o c ie  c zo ła  s łu ż e b n ą  a t w a r d ą  p r a c ą  ś m i e r ć  g ł o d u  o d p ę d z a j ą  o d  
s ieb i e ,  a  inni n a  w ł a s n y c h  s w y c h  ś m i e c i a c h  o b c y m i  n a z w a n i  c z e k a j ą  l i to śnć j  r ę k i ,  k t ó -  
r a b y  ic h  n a k a r m i ł a  m i ło s i e r d z i e m .  A  n a d  c a ł y m  ongi . n a r o d e m  w id z ia n o  ś w i e t n ą  P a ­
nią , b o s k i ć m  p r z y o d z i a n ą  ś w i a t ł e m ,  w  n a s z e g o  n a r o d u  k O F O rtię , k r ó lo w ą  n a r o d u  c a ł eg o  
o g a r n i a j ą c ą  o d  k r a ń c a  d o  k r a ń c a  z i e m ię  n a s z ą  p o d  k r ó l e w s k ie g o  s w e g o  p ła s z c z a  o p i e k ę ;  
k tó ż  dzis iaj z d o b ę d z i e  s ię  na  k o r o n ę  z ło t ą  b y  ją  z a n i e ś ć  na  J a s n ć j  G ó r y  ka p l ic ę  ii u w i e ń ­
c z y ć  s k r o ń  ś w i ę t ą  p a n o w a n i a  g o d ł e m ?  c h y b a  c i e r n i e  w e ź m i e m  i głogi  i u w i j e m  z n i c h  
w ie n i e c ;  c h y b a  k r w i ą  n a s z ą  co  n a m  s ię  le je  z n ó g  n a  t w a r d ś j  w ę d r ó w c e  u f a r b u je m  
p ła szc z  k ró le w s k i  d la  k r ó l o w ó j  n a s z ó j ; c h y b a  p o t  na sz  k r o p l i s t y  i ł z y  n a sz e  w  p e r ły
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p r z e m i e n i m  n a  o z d o b ę  d la  P a n i  naszć j .  0  c h o ć b y ś  t a k ą  p r z y n a j m n i ć j  o z d o b ę  ch c i a ł  
n a r o d z i e  p o z b i e r a ć  n a  d r o d z e  k t ó r ą  c h o d z i s z  i o d d a ć  j ą  t w ć j  k r ó l o w ó j ! a le  c o  w i d z ę ?  
W s z a k ż e  to  w  b ie d z ie  tw ć j  w s z ę d z i e  s ię  r a c z ć j  z a  p o m o c ą  og ląd asz ,  a le  o M ary i  i p o ­
ś r e d n i c t w i e  J ć j  d o  B oga  m a io  m y ś l i ć  s ię  z d a j e s z .  —  C zy ż  n ie  d o ś ć  c h ło s t y  Bożój z a  
g r z e c h y  n a sz e ,  c z y ż  n ie  d o ś ć  k a r y  c o  o d  w ie k u  j u ż  n ie m a l  n a d  g r z e s z n y m  z a w is ła  
n a r o d e m  i c z y ż  n i e  w id z i sz  gdz ie  p r z y s t a ń  n a  b u r z l i w ć m  m o r z u  t y c h  n i e s z c z ę ś ć ?  Nie  
m y ś l ę  w a s  s t r a s z y ć  b o  p o c i e s z a ć  w ięcć j  j e s t  p o w o ł a n i e m  s lu g  b o ż y c h ,  m ia n o w ic i e  
p o d c z a s  n a w i e d z e n i a  P a ń s k ieg o ,  a le  p r z y t o c z ę  w a m  r z e c z y  k t ó r y c h  s am i  b y l i ś c ie  i j e ­
s t e ś c i e  p o  d z iś  d z i e ń  ś w i a d k a m i .  Z d ją ł  P a n  z g ł o w y  n a s z ć j  k o r o n ę  i ze  s łu g am i  n a s  
p o r ó w n a ł ,  b y ś m y  t w a r z  u p o k o r z o n ą  m a cza l i  w  p r o c h u  z i e m i ; m y ś m y  w o ła l i  a  P a n  na  
z n a k  ż e  g n i e w  je s z c z e  n i e p r z e b la g a n y ,  n o w e  n a  z i e m ię  n a s z ą  z e s ta l  k a r y .  S ły s z e l i śc ie  
o  n i c h  o d  o j c ó w  w a s z y c h  i d o ś w i a d c z a c i e  ich  s a m i  n a  s o b ie .  J e ż e l i  k t ó r y k o l w i e k  cza s  
r ó w n a ł  s ię  c z a s o m  w  k t ó r y c h  D o m in ik  ś w i ę t y  za  w s t a w i e n i e m  s ię  M atk i  N a j ś w i ę t s z ć j  
z n a l a z ł  p o m o c  d la  n a w i e d z o n ć j  l u d z k o ś c i ,  c z y l iż  d n i e  n a s z e  n ie  p o d o b n e  i z e w n ę t r z n ć m  
n ie s z c z ę ś c i e m  i w e w n ę t r z n ć m  z a m i ę s z a n i e m  u m y s ł ó w  o n e m u  w i e k o w i ?  Z a p r a w d ę  i k a r y  
B o żó j  s u r o w o ś ć  i w ła s n ć j  n i e g o d n o ś c i  u p a d e k ,  j e ż e l i  n ie  p r z e w y ż s z a  z a p e w n e  r ó w n a  
s i ę  k l ę s k o m  o n y c h  c z a s ó w .  O toż  Bóg j u ż  n a s z y c h  p r ó ś b  n ie  w y s ł u c h u j e !  k a r a ł  g ł o ­
d e m  a  m y ś m y  w  g ło d z ie  n ie  s p o s t r z e g l i  s ię  g d z ie  n a s z  r a t u n e k ;  po  g ło d z i e  p r z y s z ł a  
w o j n a  a m y ś m y  w  w o jn i e  n ie  w ie d z i e l i  g d z ie  p o k ó j ;  w o j n a  m in ę ła  i n a w ie d z a  n a s  z a ­
r a ź l iw e  p o w i e t r z e ,  a  m y ś m y  w  p o w i e t r z u  nie  s z u k a l i  p o m o c y ,  g d z ie  j ą  o j c o w i e  nas i  
z n a l e ź l i ;  z a r a z a  u s t a j e  a w o d a  z a b i e r a  o s t a t k i  n a s z y c h  d o b y t k ó w ; a  l e d w ie  w o d y  p l a g ę  
B ó g  o d ją ł ,  a  o g ie ń  p o ż e r a  n a m  n a j d r o ż s z ą  p o  o j c a c h  p u ś c i z n ę ,  j a k o b y  s ę d z i a  s p r a w i e ­
d l iw y  w y s i a ł  a n i o ł ó w  s w e g o  g n i e w u  i ch c i a ł  p o s i a ć  z i e m ię  n i e w i e r n y c h  n a s ie n ie m  s w ó j  
k a r y ;  j a k o b y  na  n a s  c h c i a ł  p o w t ó r z y ć  d z i e s i ę c iu  p la g  e g ip s k i c h  c h ło s t ę ,  za  o jc ó w  n a ­
s z y c h  i w ł a s n e  n a s z e  w in y .  W o ł a c i e  d o  n ie b a  o l i t o ś ć  i p o m o c ,  a le  n i e g o d n o ś ć  n a ­
s z a  n ie  z a s łu g u je  n a  w y s ł u c h a n i e  u  s p r a w i e d l i w e g o  B oga .  S t a r c y  s ę d z iw i  i n i e m o ­
w l ę t a  d r o b n e  w y ś p i e w u j ą  b ła g a ln ą  s k a r g ę :  „ O d  p o w i e t r z a ,  g ł o d u ,  o g n ia ,  w o d y  i w o j n y ,  
w y b a w  n a s  P an ie !  “  a P a n  w ła ś n i e  tem i  p ię c iu  plagBmi c h l o s z c z e  n a s z e  k a rk i .  K i e -  
d y ć  m a je s t a t  g r o ź n y  B oga  n ie  w y s ł u c h u j e  n a s ,  t o ć  j e s z c z e  j e d n a  j e s t  n a d z i e ja ,  j e s z c z e  
j e d n a  u c i e c z k a ;  t o ć  M a r y a  za  p o ś r e d n i c z k ę  n a m  d a n a :  d o z n a ł y  t e g o  in n e  n a r o d y ,  d o ­
z n a ł y  i o jc e  n a sze ,  w ię c  d o  niój w u c i e c z k ę ;  o n a  n a s  n ie  o d d a l i  n i e w y s l u c h a n y c h ,  o n a  
n a s  p r z y jm ie  i d o  ła sk i  B o że j  w r ó c i  ; d o  m o d ł ó w  k u  tć j  k r ó l o w e j  n ie b a  i z iem i  z a ­
c h ę c a m  w as ,  z a c h ę c a m  w a s  m ia n o w i c i e  w  u r o c z y s t y m  B o ż a ń c a  ś w i ę t e g o  o b c h o d z i e .  
P r z e z  t y d z i e ń  ca ły  g r o m a d ź m y  s ię  w  p r z y b y t k u  P a ń s k im ,  o b l e g a jm y  J ć j  o ł t a r z e ,  m ó d l ­
m y  s ię  w  n i e b o g lo s y  d o  P o ś r e d n ic z k i  na sz ć j  o j c ó w  n a s z y c h  p r z y k ł a d e m ,  a  o n a  p r z e ­
j e d n a  n a m  Boga,  w m ie j s c e  g n i e w u  n i e b o  b ł o g o s ł a w i e ń s t w o  n a m  z e s z łe  i b ę d z i e  n a ­
r ó d  i b ę d z i e  k o ś c ió ł  w n o w y  d o w ó d  b o g a t s z y ,  ż e  c o  n i e  z d o ł a  l u d z k a  s i ła  O na  u  S y n a  
s p r a w i  I

P rzytoczym y je sz c z e  w y m o w n y  ustęp  z kazania na dz ień  ś w .  Apolonii.  
Ks. P ru sinow ski  m ó w i  tam :

Ł a t w o  j e s t  w z d y c h a ć  d o  w ie lk ic h  p o ś w i ę c e ń ,  d o  p r z e l e w a n i a  k r w i  w  d o w ó d  
c n o c ie  i w ie rz e ,  k i e d y  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  ż y c i a  lu b  s z w a n k u  d a l e k i e ;  n ie  n a  tćm  
p r z e c i e ż  p o l e g a  z a s łu g a ,  k t ó r ą  m y  w  o b e c  n i e b a  i z iem i  p o ł o ż y ć  m o ż e m y  w  s p r a w i e  
re l ig i i  ś w i ę t ć j ,  b y  s t a w i a ć  się  g o t o w y m  n a  s tó s  lu b  r u s z t o w a n i e  o p o d a l  o d  b o j u  
k r w a w e g o ,  i n ie  p r z e z  n a w o ł y w a n i e  d a l e k i c h  g r ó ź b  Z p o  za  b e z p i e c z n ć j  z a g r o d y  
p o z y s k a m y  w ie n ie c  m ę c z e ń s t w a  ś w i ę t e g o  : m a łe  a le  u s t a w i c z n e ,  d r o b n e  a le  w y t r w a ł e ,  
ł a t w e  a le  c h ę i n e  p o ś w i ę c e n i e  s ię  c o d z i e n n y m  a  c a l o w i e k o w y m  o b o w i ą z k o m  i p o w i n ­
n o ś c io m ,  w  w a lc e  z e  ś w i a t e m  i s o b ą ,  w  s p r a w i e  C h r y s t u s o w e g o  z w y c i ę z t w a ,  to  j e s t ,  
c h r z e ś c i a n i e ,  d r o g a  d o  d z i s i e j s z e g o  m ę c z e ń s t w a  a z w y c i ę z t w a  t r y u m f a l n e g o  w  k r ó ­
l e s t w i e  C h r y s tu s a .  —  T y m c z a s e m  p r z y p a t r z m y  s ię  b l iż ć j  s t o s u n k o w i  t e g o  z a d a n ia  d la  
p i e r w s z y c h  c h r z e ś c i a ń s t w a  w i e k ó w  d o  o b o w i ą z k ó w  w y t k n i ę t y c h  n a s z y m  c za s o m ,  o g l ą ­
d a j ą c  s ię  z a r a z e m  n a  r ó ż n i c ę  w y p e ł n i a n i a  t y c h ż e  o b o w i ą z k ó w  p r z e z  ś w i ę t y c h  P a ń ­
s k ic h  o d  o m d la ł e g o  n a s z e g o  życia .
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Ongi siepacze eiala ciało zabijali, atoli Chrystus Pan ich nam się lękać nie kaza^ 

ale tych wam radził się obawiać, którzy duszę zabić mogąl A  nie bójcie sip tych,  
k tó rzy  za b ija ją  ciało, (mówi Pan) a duszp zabić nie m o g ą ; ale racze j bójcie sip 
tego, k tóry i  duszp i ciało m oże za trac ić  do piekła  (Matth. 10, *8). — Czyż nie 
słyszycie tych okrzyków, które miotają obelgi, bluźnierstwa, obmowy, czernienie i p o -  
twarze na kościół? czyż wam nie zdarza się codziennie czytać ksiąg wielkich i pism 
dziennikarskich, obwiniających wierne kościoła sługi o najczarniejsze zbrodnie ? A czyż 
chrześciańscy bracia myślicie, iż to jest  mniejsze prześladowanie od miecza krwa­
w e g o ?  — Wszakże ono ku temu samemu wymierzone co cezarów pogańskich mor­
dercze zamysły, by wytępić  wiarę w narodzie chrześciańskim, by powalić budowę 
kościoła świętego, by wywrócić krzyż święty, zatknięty jako sztandar zwycięztwa nad  
śmiercią na Golgoty szczycie, by zdeptać tajemnice najświętsze, które stanowią skarb 
najdroższy duszy naszój? — Toć słuchajcie, co mówi Paweł apostoł:  i i  w szyscy, 
k tó r zy  chcą pobożnie ż y ć  w  Chrystusie Jezusie, prześladow anie cierpieć będą-, 
(2 Tim. 3, 12) a mieliżbyście wy mienić się od prześladowania uwolnieni? Czyż 
wy ślepymi jesteście, czyż głuche są uszy wasze, że lada pacholę, co ledwie główkę 
dziecinną podnieść zdoła, rozdziera się. wykrzykując bluźnierstwa na bluźnierstwa, 
mieniąc się mocno uczonóm i wzniosłem nad przesąd gminu, kiedy w szatańskim szale 
zawoła, iż nie ma B o g a t e  ma Chrystusa, nie ma Kościoła Bożego, iż to zbutwiały 
gmach przesądu ten kościół święty, ta nasza Matka najdroższa, iż to zgrzybiały a nie­
dołężny ciemności zwolennik ten nasz Ojciec na Piotrowćj zasiadający stolicy, k tóry  
gdy świat cały milczy na krwawy ucisk wiernych, święte słowa prawdy mówi olbrzy­
miemu możnowładzcy pó łnocy?  Czyliż wy nie widzicie chrześcianie tego wszy­
stkiego? A czyż to nie jes t  prześladowaniem? 1 Chcą zadzwonić chrześciaństwu na 
pogrzeb, chcą kościół nasz święty w grób zimny zapomnienia złożyć, a wy mówicie, 
iż nie męczeństwa dziś czasy i dziś nie prześladowania jest pora ?

A teraz, bracia, wam powiem, jak mato kto z nas przyjmuje na się męczennika 
powołanie i jak mało z nas kto wiernie wśród prześladowania przy Chrystusie chce 
wytrwać. — Jeżeli słyszymy siowa uwłaczające świętości naszej religii, zasadom na— 
szćj wiary, godności naszego kościoła, bóstwu Zbawiciela naszego Jezusa Chrystusa, 
czyliż z męztwom Apolonii odważymy się powstać i zgromić tego, który sam obdarty 
z sukienki odebranćj na chrzcie świętym, obdziera z niój i innych i bierze im zakład 
szczęścia na ziemi i rękojmią zbawienia w niebie, bierze im wiarę w Boga żywego,
Stworzyciela wszechmocnego, Ojca p e ł n e g o  m i ł o ś c i ,  a l e  i sędziego najsprawiedliwszego! 
Oto zazwyczaj, bojąc się, byśmy nie byli policzonymi pomiędzy nieświadomych pro­
staczków, zamilkniemy, a tą niecnotą grzeszną nietylko zdajemy się pochwalać blu­
źnierstwa niedowiarka, ale wyrzekamy się zarazem tój wiary, którćjśmy bronić po­
winni bez względu na wszystko, bez oglądania się oziębłego, ale z odwagą potężną, 
by Chrystus zwycięztwo odniósł, a pohańbiony został jego przeciwnik.

Jakże nie mają napastnicy sądzić, iż chrześciaństwo słabe i mdłe, bez siły ży— 
wotnćj suchotnika dni ostatnie pędzi, kiedy wyzywając szyderstwy chrześcian do 
boju, nie znajdują jak trwożliwe dusze bez mocy i siły, a zresztą bez znajomości 
wielkiego i niewyczerpanego skarbu chrzesciaństwa, a zatćm bez broni, którąby m o­
żna odeprzeć natarczywość zapastnika 1 Codziennie Goliat w zbroicy żelaznej chodzi 
z butną dumą i wywołuje synów Izraela do bójki, ale gdzież Dawidek, któryby z procą 
Słowa Bożego w ręku a Bogiem w sercu, powalił w Imię Pana olbrzyma? Srom to 
niemały, bracia Chrześcianie, iż się wstydzicie imienia Pańskiego, iż nie naśladujecie 
mężów onych i owe niewiasty, i te dziewice i niemowlęta one, k tóre  wolały ponieść 
najsroższe męki, jak jednćm słowem, jednćm skinieniem uwłaczać Chrystusowi Panu i 
Czyż to nie jest  wyparciem się chrześciaństwa ? Czyliż przez to, iż nie powstajecie 
w obronie prawdy, nie palicie ofiary bożyszczom świata tego, przenosząc względy 
jego, jego łaskę i powodzenie doczesne nad powinności odwieczne dla Boga? Jednćm 
słowem, porzuceniem garstki kadzidła na ołtarz ofiarniczy pogańskich bałwanów, 
wydaniem tylko ksiąg świętych mogli sobie życie ocalić święci męczennicy j oni cierpią 
męki i śmierć a nie zdradzają C hrystusa ; my wielokroć milczymy na błuźnierstwo



372 P R Z E G L Ą D  P O Z N A Ń S K I .

przeciw Bogu, zdrady stajemy się winnymi! — Słuchajcie, co wam odpowiada Pan 
na zwykłą wymówkę słabości naszćj, składającćj się  przed własnćm sumieniem i przed 
rozkazem wyraźnym kościoła, chęcią zachowania pokoju przy  podobnych napaściach 
na Kościół i jego giowę Chrystusa: W szelk i tedy, k tó ry  m nie w yzn a  p rzed  ludźm i, 
w yznam  go j a  tez przed  Ojcem m oim , k tóry  je s t  w  niebiesiech. A  któryby się  
m nie za p r z a ł p rzed  lu d źm i: za p r zę  się go i ja  p rzed  Ojcem m oim , k tóry  je s t  
w  niebiesiech. JSie mniemajcie, żebym  p rzy sze d ł puszczać pokój na ziem ię: nie 
przyszedłem  puszczać  pokoju, ale m iecz Bom p rzy szed ł ro z łą czyć  człow ieka  
p rzeciw  ojcow i jego  i córkę p rze c iw  m atce je j, i n iew iastkę przeciw  św iekrze  
j e j :  i będą nieprzyjaciele człow ieka domownicy jego. K to  m iłu je ojca abo m atkę  
w ięcej n iż  mię, nie je s t  mnie godzien , a k to  m iłu je syna abo córkę nad m ię, 
nie je s t m nie godzien, A  kto  nie bierze k r z y ża  swego a nie naśladuje  mnie, n ie  
jes t mnie godzien {Matth. 10. 32— 38). — Ale nie dosyć  na tćm , iż milczeniem zapie­
ram y  kię Chrystusa,  gdy bluźnierstwa i zwodzenie niedoświadczonych dusz o uszy się 
nasze odbijają ; ’- ileżmy to' razy z tych samych powodów słabości i z tych samych 
względów zaniechujemy wypełnienia obowiązków najświętszych, aby tylko w obec 
świata uchodzić za obojętnych dla dzieła Chrystusowego, aby nie ściągnąć na się po­
dejrzenia ludzi pełnych przesądów i zabobonu? Ile to razy ciągnie cię, bracie lub 
siostro, tęsknota'  do Pana, byś wyznał swe grzechy przed kapłanem jako następcą 
Chrystusa i Boga, by się połączyć w kommuuii święłćj z braćmi przystępującymi do 
Stołu Pańskiego, a tylko dla względów światowych, by cię nie okrzyczano za pobożnego 
lub pobożną; stronisz od kościoła i wolisz głód duszy cierpieć i p ragncnie  serca, jak 
z odwagą przystąpić do Boga a ze światem rozbrat uczynić?  — Powiedzże, czyż to nie 
jest  bałwochwalstwem nikczemnćm? Czy tutaj nie1 palisz ofiary bożyszczowi zrobione­
mu dziełem własnego ducha? Czylibyś nie mógł tutaj wykonać cnoty męztwa onego 
któróm męczennicy pokonywali srogość ciemiężców? Czyżby książę tego świata nie 
widział się na nowo zwyciężonym, a chrześciaństwó nie odnioslożby nowego tryumfu,? — 
Ale i na tóm chrześcianinie nie dosyć. Może nikczemna twa bojaźń uchyla się od publi­
cznej obrony Kościoła i Chrystusa pod nieświadomości,  albo słabości umysłowój po­
zorem; może Się wymówisz; że boisz się bronić kościoła, gdziebyś obronąiniedostate-  
czną na większe go pociski wystawił; przypuszczam to i jeżeli szczera twa obawa na­
wet pokorze twój sprawiedliwość oddaję :  ale czyż m ożesz ,  czyś powinien opuścić 
wyraźne obowiązki twe dla kościoła i religii przez wzgląd na to ,  że świat niezbożny 
fanatykiem cię lub zelotą ogłosi? Widzisz, jak z jednćj strony Chrystus stoi w ko­
ściele i wyraźnie ci obowiązki religijne dyktuje :  wola cię do trybunału spowiedzi 
przynajmnićj raz w ro k ;  zaprasza  cię do Stołu Pańskiego, gdzie ci anielski chleb daje 
ku  pokarmowi duszy; prowadzi cię do kościoła , byś był przytomnym ofierze bez­
krwawej ża  twe grzechy i nauce  o zbawieniu i drogach doń wiodących; napomina 
Cię, byś w dniach umartwienia ciała twego umiał się zaprzeć sam siebie i powstrzy­
mał się dla posłuszeństwa i wstrzemięźliwości od zakazanych pokarmów; to mówi 
Chrystus, Arcymęczennik i Król męczenników; a z drugićj strony stoi świat i jego 
szyderstwo bluźniercze przeciw słowu i przykazaniu Chrystusa, a ty w pośród nich 
się chwiejesz i wahasz, aż nareszcie dla tego, abyś pozyskał względy świata, nie 
umiesz się zdobyć na tę siłę, któraby wzgardziła świata szyderstwem i pośmiewi­
skiem; nie umiesz stoczyć walki i zwyciężyć, tylko upadasz, a w upadku odstępujesi  
Chrystusa i zapierasz się jego, rzucasz się w post na garnki mięsa egipskie, w miej­
sce nabożeństwa szukasz miejsca rozpusty ,  nie chcesz spowiedzią otrząść się z kaj­
dan grzechu, i gardzisz Ciałem i Krwią Pańską. Chrześcianinie! W tćm usunięciu się 
od przykazań kościoła i Chrystusa jes t  coś więcćj jeszcze jak niedopełnienie obo­
w iązku:  tam większy grzech na tem polega, że się wyrzekasz Chrystusa k tórego 'je­
szcze może w chwilach samotnój z Bogiem rozfnowy wiernie przed sobą wyznajesz, 
ale nie śmiesz wyźnać przed św ia tem ; jes t  w  tćm palenie ofiar bałwanowi tego 
świata; jest  rzucanie kadzidła bożyszczowi pogańskiemu, jest w tóm ta sama aposta-  
zya, którćj uniknienie męczennikom świętym tylko d ro g ę 'n a  stóg albo rusztowanie 
wolną pozostawiło!
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Oto chrześcianie ,  polo dla w a s  walki ,  m ę czeń s tw a  i z w y c ięz tw a ;  oto  Świat na  
k tó ry m  książę jego  p a n o w a ć  pragnie,  b y  C h ry s tu s a  pan o w an ie  w yw rócić .  Jak staną ł  
w  du m n y ch  ceza rach  n ap rzec iw  C hrystusow i i w y toczyć  chciał  z ży ł  chrześcian  ży­
cie C hrys tusow e  na z iem i,  tak s ta je  dzisiaj w  d um nćj  n iew ierze  m ą d ro śc i  p r z e w r o ­
tnej , ceza ry  i n iewiara  to je d n o ,  c e z a ry  i n iew iara  to ten  sam miecz  nad  g łową 
c h rz e ś c i a ń s tw a , b y  je d n y m  zam achem  uśm ierc ić  p r a w d ę  na  z ie m i :  ta tylko je d y n a  
ale wielka jes t  m iędzy  nimi r ó ż n ic a ,  że  ce z a ry  m o rd o w a ły  ciała, n iew iara  duszę  za­
b i ja ł  Widzicie ch rześc ian ie ,  a my mając  p r z e d  so b ą  w zory  św ię tych  m ęczenników, 
toczących  k re w  sw ą  za w ia r ę  i jćj zw ycięz tw o,  a my, w o b e c  n iew iary  zdradliwie 
opuszczam y C hrys tusa  i w yp ie ram y  się Go milczeniem trw ożl iw ćm , w yp ie ram y  Go się 
opuszczen iem  obow iązk ó w  w yraźnych .

Jak w id z im y  jest  u ks. Pru sinow sk iego  siła, jest o b r a z o w o ść ,  je st  jasn ość  
i ta s w o b o d a  co  z a w s z e  idzie  w  parze z p r a w d z iw ą  zdolnością .  Co w i ę ­
cej i te i inne znane nam kazania pokazują w y r a źn y  zamiar śc is łego  trzy­
mania się nauki k o ś c io ła ,  pokazują s z c ze rą  a c hw alebną  żar l iw o ść  o d u sz  
zba w ien ie .  Bardzo jeszcze  za w szys tk iem i niemi przem aw ia  to że  z rob iły  
w ie lk ie  w ra żen ie  na  s łucbaczacb ,  że  zad o w o ln i ły  ludzi pobożnych .

C óżko lw iekbądź  m y u czy n im y  kilka u w a g  z p o w o d u  o g ło sz o n y c h  te­
raz m ó w  koście lnych ,  w p rz ó d  atoli w y r a z iw s z y  zastrzeżen ie  że  p o zw a la m y  
sob ie  lego  jedyn ie  w  o b e c  druk ow an ej  książki, a lbo w iem  m niem am y ż e  nie-  
d ru k o w a n e  kazania a n a w e t  kazania w  obieg  p u sz c z o n e ,  krytyce  św ieckiój
nie podpadają. .

O w o ż  przystępując  do r ze cz y  p o w ie m y  że  zdaniem  n a szem  ks. Prusi­
n o w sk i  n a d u ż y w a  chwilam i liryzmu. Liryzm ten nie z a w sz e  rodzim y, przy­
biera tu i o w d z ie  pozory  retoryki i jakiś brak przepracow ania  w ew n ętr zn eg o  
p o k a z y w a ć  się  zdaje. 1 tak ud'erzyły nas następujące  okresy  z kazania na  
drugą  niedzielę  a d w en tu :

Jan  Śty  wysyła  sw y c h  uczni do Je z u sa  i zadaje mu p y t a n i e : Tyś jest k tóry  
mas* przy jść , c zy li innego c ze k a m y ? —  Chrześcianie  I w tych  słow ach  wielkie, nie­
ob ję te  całym św ia tem  zadaje Jan  py tan ie  Jezusow i.  Co m ó w ię ?  Nie Jan  to pyta  t e -  
mi słowy, to ca ły  n a ró d  żydow ski ,  to cały s ta ry  te s tam en t  zapytuje  się Jezusa, to  
cala ziemia tęskniąca , sp ragn iona ,  g łodna p r a w d y  Bożśj i niebieskićj miłości , to św ia t  
cały Bogu zadaje p y ta n ie ;  „C zy ś  ty  jest Bogiem, czyś ty  Zbawicielem, lub czyli  cię 
„m am y porzuc ić  i w yczek iw ać  innego ? “ To i my chrześcianie  jeżeli  tylko p ra w d y  
pragniem y, Boga znać chcem y ,  ustami uczn iów  Ja n o w y c h  py tam y się Je z u s a :  „Jezu  
czyś ty je s t  Bogiem ? Czyś ty  naszym  M e s y a s z e m ? “ —  Zatrzymaj się w biegu 
tw ym  świecie! zas tanów  tw ego  o b ro tu  p o p ę d y  ziemio! zamilknijcie w ia try !  stańcie  
w biegu w aszym  rzeki!  niech się d ech  w piersi naszćj  za trzym a, słuchajcie co on 
na to pytanie  o d p o w ie l  a ty piersi  m oja  w y d z w o ń  od p o w ied ź  Jezusa ,  w szakżeż  ona 
o dpow iedz ią  Boga na  ludzkości  pytanie .

U d er zy ło  nas w  inuem miejscu takie w y r a ż e n ie :
Patrzcie  jak św ia t łokręg i  p ra w d y ,  oprom ien ia ją  co raz  rozleglćj od  Jezusa p o czą ­

w szy  ludzkości całej oblicze.

U d er zy ł  nas  je szc z e  ustęp  pon iższy :
I w y  i k ażd y  z w as  ma b y ć  ob jaw ien iem  Boga, uwielb ien iem  Chrystusa, tchn ie­

niem Ducha św., by  się w szystko  na ziemi przem ien i ło ,  by wszystko św ię tś j  Boga 
woli słuchało, a m ar tw a  b ry ła  ziemi w  n ieśm ier te lny  posąg ducha  d ló tem  c udu  p rze ­
kuta ,  śp iewała hy m n  Boży od  w iek u  do wieku!  —  D rgnąć  winieneś m ężu , bracie, my­
ślą  Bożą, w zlecieć ,  s t r z ą s n ą ć  py ł  ziemi, a zbro ją  niebieską  p r z y o b le c ;  tchnienia  Bo­
żego  p e łe n ,  szukaj w w y b ra n y c h  Bożych w z o ru  twego, a działając ca łym  um ysłem , 
ca łćm uczuciem, cala  potęgą  p io ru n n ą  woli Boga świętśj,  w yrzuc iw szy  ze  siebie wszelką 
miłość  osob is tą ,  pośw ięciw szy  się w chrzcie  św ię tym  po św ię c e n ia ,  opow iadać  winie­
neś  myśl  Bożą k ażdym  czynem , k aż d ć m  s łow em  1 Niewiasto k tó ra  m atką  jes te ś  d zie -  
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c io m ,  t y ś  w in n a  w  k a ż d ą  d z i e c in ę  p r o m i e ń  t c h n ą ć  w o l i  B oże j  i z r o b i ć  je  w  B o żć j  r ę c e  
w o l i  B ożś j  n a r z ę d z i e m .  Nie ucz  t w e g o  d z ie d z ię c ia  u p r z y w i l e j o w a n y c h  z w y c z a j e m  b ł ę ­
d ó w  i p ró ż n o ś c i ,  n ie  s t r ó j  go  na la lkę  z a b a w k i ,  a le  z r ó b  z k a ż d e j  d z ie c in y  k w i a t  w  r ó -  
w n i a n c e  na o k ó ł  t r o n u  B o g a ,  to n  w  h a r m o n i i  w ie c z n ś j  w s z e c h  dz ie jó w ,  s ł o w o  w p i e ­
śn i  b e z b r z e ż n ó j  w s z e c h  cza sów ,  n a  c h w a l ę  Boga.

Wystarczy  tych przytoczeń,  żeby pokazać do czego zmierzała uwaga  
nasza.  Dodamy jeszcze że l iryzm lego rodzaju ma coś upajającego kiedy 
tyle wykszta ł conego,  tak z dobrertii  wzorami  obznajomionego mów cę  przy ­
pr awi ł  o nieścisłe,  o n ieprawdz iwe  wyrażeni e  posąg ducha  i że  p row a­
dzi za sobą  wielkie j edno niebezpieczeństwo,  skwapl iwe na śl adownictwo 
młodszych.

Idźmy dalćj. Obraz który kończy kazanie na Nowy  rok nie wydaj e  
nam się dobry  kościelnie.  Mówca zamieści ł  w' nim wzmiankę więzień,  n ę ­
dzy społecznój ,  twardości  bogaczów,  przemocy fałszu u steru,  zaś inne rysy 
wskaza ł  zbyt  ogólnie. Owoż  niebezpiecznie jest  w  ten sposób z kazalnicy 
św ia towe  stosunki  wystawiać,  zwłaszcza  że to co w  zamiarze mogło być 
czystą  religijną myś l ą ,  w  oddaniu  kolor polemiki s t ronnictwa ł a two  przyj­
muje.

J eszcze j eden  pomniejszy zarzut .  Kaznodzieja uż yw a  co chwila orze­
czenia ludzkość. Nam się zdaje że należałoby ten w j r a z  nie będący  w y ­
r azem pisma św. ,  po za obrębem kościoła zostawić.

W j ednym szczególe pochwal imy kaznodzieję.  Przytoczeniami  z pisma ś. 
i z Ojców kościoła szafuje on wcale  uierozrzutnie.  Jest  to raz do w ód  c h w a ­
lebnego uszanowania ,  powlóre  znak że ich nie bierze z drugiej  ręki.

Ufamy że długi ,  piękny,  obfity w  błogosł awieństwa  zawód  czeka księ­
dza Prus inowskiego.  Kościół polski wiele się może spodz iewać  po kapłanie  
tak pobożnym,  tak pragnącym lepszego,  tak n i ezmordow anym,  tak mi łują­
cym swo ją  ojczyznę,  tak szczęśl iwie obda rzonym i wykszta ł conym tak g run ­
townie.  W miarę p r zybywa jących lat zawierzy on więcej w łasnemu natchnie­
niu,  skłoni się wyłączniej  do prostoty,  rzeczywis tą  czułością  s ł owa  swoje  
ogrzeje,  zkądinąd odsuwając  przypomnienia  i nawyknienia  szkoły wszys tko 
co ma dziś w  sobie dobrego,  co żywotnego,  z achowa  j ak  najskrzętniej.  Ta­
kie są nasze  życzenia pr zy j azne ,  takie oczekiwania.

Księdza Mętlewicza znamy  z rozmaitych p rac  treści  duchownej  i histo­
rycznej  umieszczonych w  Pam iętniku religijno-m oralnym , wiemy także o nim 
że gotuje wa żny  zbiór  dokumen tów kościelnych łęczyckich,  które mają się 
ukazać  pod t y tu łem:  Lancicia sacra.

Kazania przez zabieglego petersburskiego przeds iębiorcę  p. Wolffa ogło­
szone są bardzo  liczne. Cechuje je  ścisłość doktryny,  zd ro wy  rozsądek  
i prostota sposobu.  Próżno byłoby tam patrzeć myśli i porównań  ude rza ­
j ących  świeżością ,  albo us t ępów gorętszego natchnienia;  za to w  każdem 
kazaniu dob rą  potoczną naukę ,  zbudowan ie  wyraźne  znaleźć można.  Ksiądz 
Męt iewicz wyraźnie  zna dzieła nowszych  a dob rych  katolickich pisarzy i utnie 
z nich wszędzie  korzystać.

Jeźl ibyśmy co kaznodziei  zarzucili, to chwilami brak  ogłady i w idoczny  
pospiech,  Są  kazania tak krótkie że w  nich rozwinięcie założenia zaledwie 
wskazane  widzimy.

Przyt oczymy parę u s t ępów z poj edynczych  kazań.
W  kazaniu o złych przykł adach na niedzielę siódmą po Świątkach czy­

t amy co nas t ępuje :
J e ż e l i  w e  w s z y s tk i c h  o k o l i c z n o ś c i a c h  i s t o s u n k a c h  życ ia  n a s z e g o  ż a d n e m u  n ie  u le g a  

z a p r z e c z e n i u  to  z d a n i e :  „ n a j k r ó t s z a  j e s t  d r o g a  p r z e z  p r z y k ł a d y "  to  t e m  p ew n ió i  w  p r z e d ­
m i o t a c h  r e l i g i j n y c h  i m o r a l n y c h .  Bo w  r z e c z y  s am ć j  z ly  lub  d o b r y  p r z y k ł a d ,  s i ln ie j ­
s z y  w y w i e r a  w p ł y w  n a  n a s z ą  m o r a l n o ś ć ,  na  n a s z e  p o s t ę p o w a n i e ,  na  n a s z e  życ ie ,  j a k  
n a j g r u n t o w n i e j s z e  d o w o d z e n i e  s ł o w n e .  A je ż e l i  j e s z c z e  te n  p r z y k ł a d  o s ł o n io n y  j e s t
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mamiacerai pozorami,  w te d y  ani se rce  ani rozum  o p rz e ć  się mu nie potrafi Z tćj 
ogólnćj uwagi o w pływ ie  złego lub do b reg o  przyk ładu ,  s tw ie rdzonś j  dośw ia dczen iam ’ 
■wieków, ła tw o  możecie  w y p ro w a d z ić  p rzyczynę  dla czego to  Jezus  C hrys tus  tak m o­
cno  upom ina  uczniów sw oich  m ó w iąc :  s trz e żc ie  s ię  fa łs z y w y c h  proroków , k tó r zy  
w  ow czem  odzien iu  d ra p ie żn em i są  w ilkam i-, d r a p i e ż n o ś ć b o w ie m  i z łość okryta  p o ­
z o re m  niewinnćj  sk rom nośc i ,  ła tw o  u w ieść  może se rca  i um yst  nasz sk łonne do na­
ś ladow an ia ,  ła tw o  oszuka n iebacznych  i pociągnie za sobą .  Bo p rzypa trzc ie  się tylko 
ś w ia tu ,  i leż to w nim rodza jów  fa łszyw ych  p ro ro k ó w ,  ileż to zgubnych  p rzy k ład ó w , 
iluż to n iebacznych  naś ladow ców .

Są jedni co chełp iąc  się w y ższćm  ośw iecen iem  i uchodząc  w św iecie  za u c z o n y c h  
gubią się w dziwacznych m arzen iach  i co chwila zm ien ia jących  się sys tem atach ,  silą 
się aby w szystk iem u  naznaczyć  p rz y c z y n y  m aterya lne ,  rozum ow e,  metafizyczne lub 
u ro jo n e ,  byle tylko od różn ić  się od  re sz ty  ludzi, k tó ra  w ie rzy  że Bóg jes t  p ie rw sz ą  
i najpewniejszą  wszystk iego przyczyną ,  a ob łąkany  św ia t  dziwi się : ,,co za m ą d ry  cz ło ­
w ie k :  on nie w ie rzy  w p rzesądy ,  on zwalił i oczywiśc ie  p rzekona ł  o falszywości u t r z y ­
m y w an y ch  powszechnie p r a w d ;  '  ale s łuchacze  moi! w o łam  na was z C hrystusem  
s tr z e żc ie  się  ta k ich , są  to fa łs z y w i  p rorocy , k tó r zy  w  ow czem  o d zien iu  d r a p ie ­
ż n e m i są w ilka m i. W iecież  w y dla czego  on takie zdanie rozsze rza?  oto  żeby  u s p o ­
ko ić  w y rz u ty  sumienia  p rzez  pozyskanie  wspólników swojego b łę d u ;  on b y  chcia! w m ó ­
wić w siebie i d rugich  że  nie masz Boga, że  nie masz k a ry  za zb rodn ie ,  że nie masz 
n ieśmier te lnośc i ,  bo  ten  Bóg jes t  sp raw ied l iw ym  sędzią , bo ta kara  jes t  s u ro w ą  a n ie ­
ś m ie r te ln o ść  bez n a d z ie i !

Inni nie zadając sob ie  mozołu  nad wyszukaniem  sofizmatów ale czu jąc  się u p o w a ­
żnionymi p rzez  swoje dostatk i i opinią  d o b re g o  tonu,  do stanow czego  decydow an ia  
o wszystk ióm, zapew niają  na słowo ho n o ru  że d o sy ć  być  uczciwym człowiekiem, a mniej­
sza o to jakićj kto wiary. „Religia, mówią oni, to rzecz po trzebna,  ale nie dla  w s z y -
s tk ic h “ __  a św ia t  pon iew aż  naw yki  szanow ać  ich dosta tk i ,  znaczenie  i wielkości, m ów i
sobie : ,.musi to  być  p raw d a ,  b o ć  p rzec ie  człowiek tak znakomity nie mógłby b łądzić!1* 
Ale s łuchacze  moi! wołam na was z C h r y s t u s e m : s trze żc ie  się ta k ic h , są to fa łs z y w i  
prorocy , k tó r z y  w  o w czem  odzieniu  d ra p ie żn em i są  w ilk a m i!  bo gdybyśc ie  mogli 
o d g a d n ą ć  jakiemi sposobam i dosz ed ł  n ie jeden  z takich do godności i dosta tków, p o ­
znalibyście  dla czego to on religią za n ie p o t rz e b n ą  uznał! dreszcz  b y  was prze ją ł ,  
jaka to je s t  ta jeg o  uczciwość na k tó rć j  on wszystko  zasadza! oszukaństwa, p ods tępy ,  
k r zy w d a  bliźniego, dum a pogardza jąca  wszystkimi i szukająca tylko własnego w y n ie ­
sienia, nieczulość na nędzę  drugich; nie dadzą się podc iągnąć  pod  przep isy  religii, a ta 
uczc iw ość  do b reg o  tonu ,  w szys tko  to jakoś osłonić  może!

Cóż p ow iem  o tćj  licznej zgrai  w ym uskanych ,  w y św ieżonych  t rzp io tów ,  dla k tó ­
rych  nie ma nic świę tego, nic szanow nego , dla k tó rych  cno ta  i zb ro d n ia ,  Bóg i g ruby  
m ateryalizm , kościół lub  wizyta,  hulanka i n abożeńs tw o ,  wszystko to tak jedno, jak  
g d yby  najmniejszćj pom iędzy  temi rzeczami nie by ło  różn icy  a świa t  podziwiając ich 
■wesołość, lubiąc ich dow cip ,  sz uka  ich do  sw o ic h  to w a rz y s tw ,  nazywa ich duszą  k a -  
żdćj zabaw y!  Ale pobożn i s łuchacze ,  s tr z e ż c ie  się  takich , są to fa łs z y w i  p ro ro cy , 

j e s t  to chodząca z a r a z a  na  n iew inność, do b re  obycza je , p o b o żn o ść  i cnotę. Są oni 
w esołym i bo jeszcze ani raz w życiu nad sw o jć m  przeznacze n ie m  i p rzyszłością  nie 
zas tanowili  s ię ,  są  d ow c ipnym i  bo  sk ro m n o ść  i n iewinność  nie ham uje  ich rozwiązłego 
języka, Ale k tóżby  wyliczył wszystkie rodzaje  fałszywych p ro ro k ó w  ? owi co b luźnią  
to  czego nie rozum ieją  — ci co odw ołu ją  się c iągle do  p ra w  n a tu ry  a lamią na j is to ­
tniejsze jój u s ta w y ;  — ci co wołają  na p r z e s ą d y  i up rzedzen ia  a o w szystk iem  sądzą  
p o d łu g  u ro jonych  w y n a lazk ó w ;  ci co podług  własnego życia układają  wiarę a ch c ie ­
liby w szystk ich  uczynić jćj uczniami;  —  ci co znoszą p raw  wszelkich  k a rn o ść  aby 
■wolniejsze p ro w a d z ić  ż y c i e ;  ci co m ó w ią :  w ie rz  jak chcesz  a żyj tylko d o b r z e ,  i ci 
w reszc ie  co m ów ią :  w ierz  ty lko d o b rz e  a żyj jak chcesz .  Wszystko to  są  fałszywi 
p ro ro c y ,  k tó ry ch  p rzy k ład  i nauki są na jzgubnie jsze ,  k tó rych  za tem podług  upom nie­
nia C hrystusa  pilnie s t r zed z  się  należy .
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Kazanie o w p ły w ie  religii na sp o łeczn ość , na niedzielę 22 . po Św iąt­
kach mieści w  sobie taki u s tę p :

Jeżeli  w edług p ra w a  n a tu ry  i p raw a  ewangelicznego m am y n iezaprzeczone obowiązki 
w zg lędem  świata, któż jes t  c oby  ich względem Boga nie uznawał ? C hrystus wszakże na­
ucza :  odda jcie  B ogu co je s t  boskiego, a Paweł ś. pyta  s ię ;  c o ś  m a sz  czło w iecze  czego- 
b y ś  nie w z ią ł  od  B o g a ?  —  P raw da że  na s t raży  obow iązków  doczesnych  stoi zw ierz­
chność  z całą  su row ośc ią  p r a w a  i niezwłoczną k a r ą ,  — ale czyż  mniój silne pobudki 
os trzegają  nas o obow iązkach  w zględem  B oga?  bo któż śm iałby  u t rz y m y w a ć  że  jego 
życie, zdrowie, majątek, szczęście,  uczucia,  myśli , s łow em  w szystko  nie je s t  od Boga 
w z ię t e ?  k tóż może poch lub ić  się że sobie  tylko sa m em u wszystko  w inien ,  że zatem 
nic nie ma Bogu do o d d a n ia ;  zasmucającą więc jes t  p r z e w ro tn o ść  tych ,  k tó rzy  w Chry­
stusie  uznając Zbawiciela i odzyw ając  się do n iego :  N a u c zy c ie lu  w iem y ż e ś  je s t  p r a ­
w d z iw y ,  chcieliby wszelką gor l iw ość  o obow iązk i w zględem  Boga nakazaną i z a c h w a ­
loną p rzez  niego ohydz ić  i pow innośc i  św ia tow e oddziel ić  od pow innośc i  względem 
Boga!  Małodusznością  je s t  uznaw ać obowiązki względem ludzi, a nieznać ich ku Bogu 
d la  tego tylko, że  za p rzes tąp ien ie  p raw  ludzkich  je s t  n iezwłoczna kara ,  a za p ogw ał­
cenie p r a w  boskich  do p ie ro  w przyszłości!

Ł a tw o  więc pojmujecie  pobożni  s łuc hacze!  co sądzić  o takich ludziach, u k tó ry ch  
p rz y sz ło ś ć  z w y m ia rem  sp raw ied l iw ośc i  nie zasługuje na uwagę. —  Takimi je d n a k ż e  
są  ci, k tó rzy  mniemają że  o d daw an ie  Bogu co j e s t  boskiego i u ległość jego  p ra w o m  
jes t  tylko urojeniem , do b rć tn  na pos t rach  n ieośw iecony ch p ros taków , u k tó ry ch  p r a ­
w id łem  myśli i postępow ania  j e s t  to, co s ię  świa tu zdaje, a nie pytają  czy się to go­
dzi  ch rześc ian inow i lub nie; —  gotowi oni są  dla świa ta  pośw ięcić  życie,  majątek  i imię 
chrześcian ina ,  gotowi dla uniknienia sz y d e rs tw a  nikczem nych rozpustn ików  poświęcić 
c n o tę !  a  pośw ięcić  dla Boga najmniejszą n am ię tność  zdaje się dla nich oburza jące  
w ym agan ie l  W d o w ó d  tego,  dość  tu zdaje  się p r z y p o m n ąć  w am  pobożni s łuchacze!  
ile to razy  nie j e d e n  w kornej  postaw ie  w yzna łby  się g rzeszn ik iem  i znalazł u s p ra ­
wiedliw ienie  w t rybuna le  p oku ty ,  a le wzgląd  na św ia t  i myśl co św ia t  o tćm powie  
że  się spow ia da j ,  że go nazwią b igo tem , odpycha  go od dopełn ien ia  p raw a  ew ange li ­
cznego ! Łza żalu wylana  w  pokorze  nad  przew in ien iam i sw ojem i,  p rzew aży łab y  może 
n a  szali spraw ied l iw ośc i  Boga wym iar  zas lużonćj  k a ry ,  ale m yśl  coby  świat  na to p o ­
w iedzia ł  że on plakal p rzy  konfesyonale  lub u s tóp  o ł tarza ,  odciąga n ie jednego  od 
użycia  j ed y n eg o  ś ro d k a  ra tu n k u  z kalu zepsuc ia !  O p rzek lę ta  opinio św ia ta ,  k tó ra  
i b łądz ić  każesz i nie dasz się popraw ić ,  w trącasz  w p r z e p a ś ć  zguby  i me dasz się 
chw yc ić  ostatn iej nitki r a tu n k u ,  le z  i p o k u ty !  — L itow ać się więc t r z e b a  nad tym i 
m ałodusznym i chrześcianami,  k tó r z y  u z n a ją c  obowiązki względem zw ierzchności  ś w ie -  
ckićj,  względem świata ,  wstydzą się okazać  poddanym i Bogu I Ileż to oni czyn ią  z d r a -  
d z iec tw  własnej  w ia ry  w sw oich  to w a rz y s tw a c h  i posiedzeniach św ia to w y ch !  ileż to 
oni czynią  zd rad z iec tw  własnćj w iary  w swoic li  tow arzy s tw a ch  i pos iedzen iach  św ia ­
to w y ch  1 ileż to razy  chełp ią  się z n iedope łn io n y ch  jej o b ow iązków !  ileż to  razy  mó­
w ią  oni  jak d w o racy  H eroda  co z fa ryzeuszam i przyszli  kusić  Chrystusa  : w iem y  że ś  
j e s t  p ra w d z iw y , że  drogi P a ń sk ie j w p ra w d z ie  n a u cza sz , że  nie zw a ż a s z  n a  oso by , 
a wszystko o co zapyta ją  tchnie chy l ro śc ią ,  ob łudą  i zd radą!  Ileż to razy  u tegocze -  
sn y c h  faryzeuszów  rów na  je s t  o bo ję tność  na wiarę  jak  n iegdyś u o w y c h  co C hrys tusa  
pytali .

Ale dziwna rz e c z !  wszelka w iara  j e s t  w  nich o b o ję tn ą ,  w szyscy  im się zdają ró­
w n i  i znośni,  n ietylko w cywilnym rządz ie ,  ale i w t ry b u n a le  sumienia  —  a je d n a k  
g d y  chęć  szukania  p ra w d y  nap rzy k rza  się  sumieniu i czyni im wyrzuty ,  —  o b u rza  ich 
i gniew a wiara  co  żąda  s u r o w y c h  obyczajów  i podległości Bogu — z obo ję tnych  to -  
l e ra n tó w  w ia r  wszystk ich ,  stają się n ie to leran tam i dla sam ych  tylko ka to lików! — nie 
m ając  żadnćj w ia ry  a lbo  w szystk ie  pochw ala jąc ,  nie m ogą tćj tylko c ie rp ieć  k tó rć j  
us tanow icie lem  j e s t  Bóg i w  k tó rć j  r ó w n e m  jes t  p r a w e m  oddaw ać  ludziom co im się 
należy ,  jak  i św ię tym  obow iązk iem  o d d aw ać  Bogu co mu winniśmy. —  I w  tćm to 
jest cala  n iespraw ied l iw ość  n ieum ieję tnych  lub  zepsu tych  sędziów p raw  ludzkich  i bo­
skich, Co są chrześcianami ze chrztu, a  więcćj jak  poganami z obyczajów.
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Napróżno tu jedni w ym aw iają  się od wykonania  p raw  religii tćm, że za m iodu  

m uszą  w przód  p ra c o w a ć  na  ch ićb  i dob ić  się m ają tku ,  a na s ta rość  będą  mieli do­
sy ć  czasu myśleć  o Bogu! nap różno  wielu spokojnie  sobie gwałci p raw a  boskie, bo 
myślą , że  poszedłszy  do spow iedzi  p rzeb łaga ją  za w szy s tk o !  nap różno  św ia tow cy  sp ie ­
szą się u żyć  świata, ż e b y  im w eso łość  i miłość nie u leciały  wprzód, nim p r z e d w c z e ­
sna śm ierć  Ich zagarn ie !  Bo k tóż jest p e w n y m  że starości doczeka  —  że znajdzie czas 
usprawiedliw ienia  się —  że resz tka  nędznego żyw ota  w y s ta rcz y  na n a p raw ę  b łęd ó w ?!
0  pobożn i s łuchacze!  jeże l i  więc w o łam y  na was,  oddajcie  Bogu co je s t  Boskiego, nie 
je s t  to in te res  s tanu ,  żeby  i nam się coś z tego dostało , jak  n iek tó rzy  u t rzy m u ją  —  
ale je s t  to  głos s p r a w ie d l iw o ś c i ,  j e s t  to ostrzeżenie ,  jaką m iarką  m ierzycie  taką wam 
odm ierzą!  A jaką m iarką  macie  m ierzyć  os trzega  p ism o m ów iąc :  postać tego św ia ta  
się  zm ien ia  — a T y  P a n ie  jesteś n iezm ienny od irieUu do w ieku .  Amen.

Kazanie  na uro czy s to ść  Maryi Anielskiej czyli Porcyunkuli miane u  Ber­
na r d y n ó w  w  Ł ęczycy  z tej nas m iary zajęło, że  je s t  jaw n ym  d o w o d e m  jako  
się ten wielk i  o d p u s t  w ie k ó w  średnich św ię c i  z a w s z e  w  kośc io łach  rodziny  
ś w .  Franciszka w  Polsce  i ż e  w y w ó d  historyczny podaje. Ks. M ętlewicz tak 
j e  ro zp o czą ł:

U roczys tość  dzis ie jsza śc iśle się łączy  z glównemi okolicznościami życia p raw o­
daw cy  tu te jszego  zakonu  Ojca ś. F ranc iszka ,  p rze to  ab y  cel tćj uroczystości  pojąć,  
p rzypom nijm y p o czą tek  tćj u roczystości ,  p rzypom ina jąc  r y sy  życia ś F ranciszka ma­
ją c e  z nią związek.  W Assyżu mieście wloskićra, za czasów ś F ranciszka  około roku  
1220., w ust ro n iu  tego  miasta istniał kośc iółek Maryi Anielskićj pośw ięcony ,  ale p rzez  
czas i ostygnięcie  d u ch a  pobożnośc i  uległ ru in ie  i zan iedbanym  został.  W te d y  wła­
śn ie  młody F ranciszek  na tchn iony  chęcią  pośw ięcenia  się Bogu zupe łn ie ,  p o w ołany  
Duchem  Bożym do  o b u dzen ia  ostygłej p obożnośc i ,  kościolek ten w lasnem  s ta ran iem
1 zeb ranem i ofiarami w y r e p a ro w a ł  i chw ale  Boga i czci Maryi powrócił .  Miejsce to 
sta ło  się u lub ionćm  u s t ro n iem  p o b o ż n e g o  młodzieńca  ! Tam to  on z gorącośc ią  d u ­
cha w ylew ał m odły  sw o je  u s tóp Maryi Anielskiej, tam żeb ra ł  o łaskę natchnienia 
co  mu czynić na leży  w zględem  dalszego sp o so b u  ż y c ia ,  tam zosta jąc  na modli twie 
g d y  w czasie Mszy ś. słyszał czy taną  E w ange l ią ,  w której  C hrys tus  Pan w ysy ła jąc  
uczniów na o pow iadan ie  Ewangelii  nic im z sobą  b rać  nie k aże ,  un ies iony r a d o ś c ią  
z a w o ła ł :  tego  właśnie p r a g n ę ;  —  i o d rzuc iw szy  od siebie  wszystko ,  zostawszy w j e ­
dnej tylko sukn i ,  p rzep asaw szy  się p o w r o z e m ,  postanow ił  w ubós tw ie  zos taw ać i 
p rzez  nie g o to w ać  się do opow iadan ia  Ewangelii.  Tak więc kośc ió łek  Maryi A n ie l-  
skićj na tchną ł  go myślą  za łożenia  zakonu, i z tam tąd  w yszed łszy  zaczął zb ierać  tow a­
rzyszów . A że  n iedaleko  kościółka tego znajdow ała  się chatka u b o g a ,  z ru jnow ana ,  
op u sz c z o n a ;  tam więc p os ta now i ł  os ieść  aby spokojnie  i bezpiecznić j  w ubóstw ie  
mógł z o s ta w a ć ,  bo miejsce to u b ó s tw e m  sw u jć m  odpowiadało  ubó s tw u  k tóre  zamiło­
wał, — miejsce to  z a n ied b an e ,  o p u sz c z o n e ,  s to sow nie jsz e  było do p o k o ry  w której  
się ćwiczyć postanowił,  —  a n adew szys tko  sta ło  się milśm to ustronie ,  bo p o św ię co ­
ne  Maryi k tó rć j  się opiece polecił .  Tu to więc wraz z p rzybranym i tow arzyszam i 
osiadlszy, rzek ł  do n ic h :  Ach b racia  moi! tu je s t  ziemia błogosław iona k tó rą  nam 
Bóg obiecał:  (Ps 131.) tu oto miejsce mego spoczynku!  —  Praw da!  mówił d a lć j ,  je s t  
to  miejsce p u s te ,  ubog ie ,  ale tu  b ęd z iem y  dom ownikam i Królowćj Ś w ia ta ;  — co do 
mnie, ja wolę tę m ałą cząs teczkę  ( h a n c  po r t iuncu lam  ) dz iedzic tw a Maryi jak w szy ­
stk ie  k ró les tw a  i państwm! Odtąd za  pow iększen iem  się liczby to w arzy sz ó w  Franci­
szka,  m iejsce to zaczęto  nazyw ać cząs tką  czyli porcyunkulą .  A ta porcy t inku la  sta ła  
się kolebką najliczniejszego w kościele  naszym z a k o n u ,  z którego tylu apos to łów , 
m ęczenn ików , wyznaw>ców, tylu b iskupów , kardyna łów  i pap ieżów  wyszło, tylu o p o -  
w iadaczów  Ewangelii,  ty lu  m is trzów  teologii.  Tam to w porcyunkul i  m atką  tej nie­
zliczonej d uchow nć j  familii była M a r y a ! Z tam tąd  to na cały św ia t  ro zchodz i ły  się 
r o je  dla naw racania  n iew ie rn y ch  i g rzesz n y ch !

Następnie  w ty m  to  sa m y m  kościółku, w tćj porcyunkuli ,  ś. w yznaw ca w s e rs f i -  
eznćm zachw yceniu  s tygm atam i ran  C hrystusa  n a z n a c z o n y ,  n ieus tanne zanosząc m o -
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d ly  do  Maryi Anielskiój. zas łużył  sobie na c u d o w n e  objawienie Maryi z Jezusem  i o -  
t r z y m a ł  pozw olen ie  prosić  jak n iegdyś Salomon, o co ch c e  a o t r z y m a ; i ła two d o m y ­
ślacie się że  nie prosił  o bogactwa, b o  przysiągł na u b ó s tw o ,  —  nie prosił  o znacze­
nie, bo p okorę  zam iłow ał ,  ale prosił ab y  każdy  nawiedza jący  w tym dniu kościoł 
w  porcyunkul i ,  był wolen od winy i kary ,  czyli prosi ł  o od p u s t  z upe łny  i o t rzym ał  
go od samego Jezusa  Chrystusa.  I w ne t  ubogi kościółek Maryi Anielskiój w  p o rc y ­
unkuli , bez  ozdób  ż ad n y ch ,  zaledwie z g ruzów  dźw ign iony  —  bez  bogac tw  z ło ty ch  
i żadnych  innych osobliwości ,  zwabiał  do siebie ty s iące  w ie r n y c h ,  — stał się u c ie ­
czką grzeszników —  mieszkaniem św ię ty ch  — i w zorem  według k tórego i w innych  
kościo łach Maryi pośw ięconych ,  za p rzyk ładem  braci  zakonnych  ś. Franciszka, w y p r a ­
szano sobie da row an ie  winy i ka ry .  Dzień więc 2 s ie rpn ia  po św ię co n y  Maryi Aniel­
skiój, zwias tu je  katolickiemu świa tu c z u ł ą  u ro c z y s to ś ć  p rzeb łagan ia  Boga jes t  dniem 
da ro w an ia  winy i k a ry  za p rzyczyną  Maryi —  a że  ta łaska udzie loną  naprzód  by ła  
miejscu zw ane m u Porcyunkula ,  po ca łym  św iec ie  tę  u roczys tość  nazyw ają  p o r e y u n -  
kulą .  Oto je s t  począ tek  tój uroczystośc i  w h is to ry czn y m  w zg lęd z ie ,  k tó ry  dla p o ­
w zięcia  jasnego o niój w yo b rażen ia  uzn a łem  za konieczne  p rz y p o m n ą ć ,  Ale żeby  
z te j  u roczys tośc i  odn ieść  pożytek ,  t r zeb a  się n am  zas tanow ić  nad  m ora ln y m  i r e l i ­
gijnym celem tego  odpustu .

P rzyw ied ziem y je sz c z e  n ieco  z kazania na u ro czy s to ść  N ajśw . Maryi 
P anny  R ożańcow ćj.  W idzie l iśm y jak ten przedm iot  p o b ożn y  traktował ks. 
P ru s in o w sk i;  ks.  Mętlewicz n a s z k ic o w a w sz y  ustęp historyczuy tak się  o d ­
z y w a :

M acierzyństw o Maryi nad  nam i w tóm najbardzie j  się okazuje, że liczne da ry  łask 
sp ływają na rodzaj  ludzki za Jej p o śred n ic tw em ,  a łaski te nie zkądinąd b io rą  swój 
początek ,  jak z jój g o d n o ś c i .—  Nie mogłaby bow iem  by ć  rozdaw czynią  łask ,  g d yby  
sam a nie była  łaski pe łną;  —  nie by łaby Matką naszą g d yby  w przód  nie była Matką 
Zbawiciela. Nie po t rzeba  mi w ięc  o b sz e rn y c h  w y w o d ó w  na okazanie,  dla czego tak  
zwycięzką  o b ro n ę ,  tak pew ną  pociechę, tak n i e p rz e b ra n e  łaski udzie la  w ie rnym , 
e w szczególnośc i  sw oim  czcicielom ró ż a ń c o w y m ;  dość  mi w sp o m n ie ć  że Matką je s t  
Boską, a więc pełna łask, ma zatem obfitą sk a rb n icę  łask Bożych do ro zdaw an ia  m ię­
dzy syny  sw o je ;  że  Matką jes t  Boską i Panią naszą, a więc ma w ładzę  do ich roz­
dzielania; że  Matką jes t  Bożą a za tem i naszą  z p r z e k a z u  Je z u s a ,  pełna więc dobroc i  
i czułości  ku sw oim  dziatkom. Te to  p rzym io ty  Maryi uw aża jąc ,  słusznie z Augusty­
n em  św ię tym  i ca łym  kościołem zawołać m uszę  : o! M atko  ś w ię ta , nie wiein ja k ic h  
s łó w  u ży ć  n a  T w oje  u w ie lb ien ie !  I w rz e c z y  sam ój,  co może n ieudolny język  cz ło­
wieka w y rz e c  o Tej, k tó rą  Bóg za Matkę Zbawiciela  ro d u  ludzkiego p rzeznaczy ł?  jak 
potrafi  godnie w ys ław ić  T ę ,  o k tóre j  p rzez  tyle wieków Bóg sam  oznajmiał p a t r y a r -  
chom  i p ro ro k o m  ? — co d odać  do tych ry só w ,  znam ion  i f igur jakiemi ta święta n ie ­
pokalana Matka jaśn ie je  w obrazach pisma ś w ię te g o ?  Ona to jes t  ów krzak  Mojżesza, 
n ieniknący w ogniu;  ona to s tudnia  w ó d  żyw ych , ona kolumna ognista w obłoku,  
ona ju trzenka  na niebie;  ona to je s t  ową mężną Judy tą ,  d o b ro czy n n ą  E s te rą ,  czu łą  
R e b ek ą ;  Jój to obrazem  były Rachel, Abigail, Abisa i;  ona to j e s t  kw itnąca  rószczka 
Aaronowa, ru n o  Gedeona, tron  Sa lom ona ,  b ram a  zam kn ię ta l  a to  wszystko,  jakże  Jój 
moc, władzę  i godność  w yda je?

Nie m am yż Jój Matką naszą nazy w a ć ,  k iedy z niej to w z ię ta  jes t  k rew  co za nas 
■w of ierze krzyżow ój  w y lana?  —  k iedy  z niój to n a ro d z o n y  Zbawca przeznaczy ł  nam 
J ą  za Matkę a nas za dzieci  Jój 1 —  Marya tóż posiada to wszystko co p o t rz e b n e  j e s t  
Matce aby sku teczną  w ybaw icie lką  i pośred n iczk ą  naszą była, posiada w ładzę  i d o ­
b ro ć !  O władzy Jej czyż w ątp ić  m ożem y, uznając  Ją  Matką Boską? m ożem yż p r z y p u ­
ścić że  Bóg na p ro śb y  w ybranó j  i u lub ione j  od wieków Matki odmówi o co p ro s i?  
Bóg co nam dał p raw o  szanow ania  rodz iców , nie m ia lżeby  względu na Matkę Najświę­
tsz ą ?  Bóg co w ed ług  psalmisty (Ps. 144.) spe łn ia  ocho tn ie  w olę  w iernych  sług swoich, 
n ieżeby nie chciał czynić dla najwierniejs  zój swojój s łużebn icy ,  a Matki j e d n o r o d z o -  
nego Sy n a  s w e g o ?  0  dobroci  zaś Jój, nie m ó w ią t  obszern ie  dzieje r o d u  ludzk iego?



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE. 3 7 9

b o  k t ó ż b y  pot ra f i !  z l i c zyć  d o w o d y  Jćj  d o b r o c i ,  o d  chwi l i  Z w i a s t o w a n i a  aż  d o t ą d  w  obf i ­
t y c h  l a sk a c h  na n a s  z l e w a n y c h ?  —  Nie m a s z  z ak ą t k a  na  z i emi ,  gdz i e  t y l k o  imię  Ma­
r y i  dos z ł o ,  ż e b y  z a r a z e m  n i e  by !  ś w i a d k i e m  Jćj  m a c i e r z y ńs k i e j  d o b r o c i !  W ś r ó d  walki  
i b u r z  n a  m o r z u ,  o n a  j ak  g w i a z d a  z b a w i e n i a  w n i e b e z p i e c z e ń s t w i e  p r z y ś w i e c a !  w  k a ­
t u s z a c h  c i e r p i e ń ,  w ś r ó d  n ę d z y  i n a  i o ż u  bo l e ś c i ,  o n a  z p o c i e c h ą  j a k o  Mat ka  l i tości  
p o s p i e s z a !  Ró ż ą  d u c h o w n ą  j e s t  d l a  m ł o d y c h ,  b r a m ą  n i e b i e sk ą  dla  u m i e r a j ą c y c h ,  a dla  
w s z y s t k i c h  z a w s z e  i w s z ę d z i e  M a t k ą  1 Jeże l i  zaś  t aką  j e s t  dla  w s z y s t k i c h ,  to  d l a  wa s  
s zc zegó l n i e j  b r a c i a  i s i o s t r y  r ó ż a ń c o w e ,  k t ó r z y  Jej  na j mi l s zą  c ze ś ć  o dd a j e c i e  i n a j b a r ­
dzie j  d o w o d z i c i e  ż e ś c i e  J ą  za  Mat kę  uznal i  —  b o  m o ż e ż  co  b y ć  mi l s z e g o  M a r y i ,  j a k  
t o  n a b o ż e ń s t w o  k t ó r e  o n a  s a m a  w s k a z a ł a  ś w .  Do mi n i k o wi  j a k o  n a j dz i e l n i e j s zy  ś r o d e k  
o ż y w i e n i a  d u c h a  j e d n o ś c i  w  k o ś c i e l e  C h r y s t u s o w y m ,  s z a r p a n y m  n i e z g o d ą  s e k t a r s k ą ?  
k t ó r e  o n a  p o c h w a l i ł a  j a k o  n i e p r z e l a m a n ą  t a r c z ę  p r z e c i w  n i e p r z y j a c i o ł o m  k o ś c i o ł a l  
Mo ż e ż  b y ć  s k u t e c z n i e j s z a  d o  niej  o d e z w a  o w s t a w i e n i e  s ię  za n a m i ,  j a k  w  p o w t ó ­
r z e n i u  t ak z a s z c z y t n e g o  d l a  niej  p o z d r o w i e n i a ,  u ż y t e g o  p r z e z  a n i o ł a ?  j a k  w  s ł o w a c h  
k t ó r y c h  koś c i ó ł  ca ł y  u ż y w a  p o d  p o w a g ą  a p o s t o l s k ą ,  w o ł a j ą c  d o  nić j  t y s i ą ca mi  u s t :  
Ś w i ę t a  M a r y o  M a t k o  Bo ża ,  m ó d l  s ię  za  n a m i !  a z t ć m  p o z d r o w i e n i e m  ł ą c zo n a  m o d l i ­
t w a  p r z e z  s a m e g o  C h r y s t u s a  u s t a n o w i o n a ,  n i e  c zy n i ż  R ó ża ń c a  m o d l i t w ą  n a j ś wi ę t s z ą ,  b o  
p r z e z  Boga ,  Anioi a ,  M a r y ą  i Ś w i ę t y c h  z ł o ż o n ą  i z a c h w a l o n ą ?  Dla t e g o  t e ż  to p a p i e ż  
Mikołaj  V m ó wi  o t e rn n a b o ż e ń s t w i e :  R óż a n i e c  M a r y i  j e s t  d r z e w e m  życ i a ,  k t ó r e  u m a r ­
ł y c h  w s k r z e s z a ,  c h o r y c h  u z d r a w i a ,  z d r o w y c h  u m a c n i a ,  g r z e s z n y c h  u s p r a w i e d l i w i a  
s p r a w i e d l i w y c h  u t w i e rd z a , '  z go ł a  w s z y s c y  w s z y s t k o  u p r o s i ć  s o b i e  m o g ą  p r z e z  R ó ż a ­
n i e c  u Boga  I I t o  t o  b y ł o  p o b u d k ą  dl a  d a w n y c h  k a t o l i k ó w że  t ak  s i ę  kwa p i l i  n a l e ­
ż e ć  d o  t ego  b r a c t w a ,  ż e  n i e t y l k o  k oś c i o ł y ,  ale  pa ł ace ,  cha t k i ,  o b o z y  w o j s k o w e  b r z m i a ł y  
t ern n a b o ż e ń s t w e m ;  ż e  n a j p i e r w s i  d y g n i t a r z e  za  p r z y k ł a d e m  k ró l ó w,  mie l i  s o b i e  z a  
h o n o r  i s z c z ę ś c i e  na  e ż e ć  d o  l i czby s l u g  Matki  R o ż a ń c o w ć j  i p ub l i c z n i e  n a b o ż e ń s t w a  
k u  nićj  d o p e ł n i a ć  I T o  t eż  że  oni  b y l i  t ak  o c h o t n e m i  i p r z y w i ą z a n e m i  d z i e ćm i ,  M a r ya  
p r a w d z i w i e  Matką  i ch b y ł a ,  o n a  d o d a w a ł a  i m  m o c y  w p o k u s a c h ,  w y t r w a ł o ś c i  w  d o ­
b r e m ,  o n a  w  k a ż d y m  s m u t k u  p o c i e s z a ł a ,  a t u l ą c  n i e s z c z ę ś l i w y c h  do  s w e g o  ł o n a ,  ni e  
d o z w a l a ł a  p r z y s t ę p u  r o z p a c z y  d o  i ch s e r c a .  Ona  i dz i ś  ni e  p r z e s t a ł a  b y ć  t a k  s a m o  
c z u l ą  Matką ,  z o b a c z m y  t y l k o  c o  n a m  j a k o  s y n o m  c zy n i ć  na l e ż y .

Ksiądz Mętlewicz kazania swo je  tak p rzyp is a ł :  ty m  k tó r z y  rów n ą  -z nam i 
w ia rę  o tr zym a li p r z e z  sp ra w ied liw o ść  Boga n aszego  i  Z,bawiciela J ezu sa  
C h ry s tu sa  (z listu 2. św.  Piotra).  W krótkim wstępi e mówi:

„Kazania te w  chwili potrzeby i badania przedmiotu napisane,  wyda j ę  
„ teraz  na widok publiczny,  nie szukając w  tem chluby,  ale tej błogiej po ­
c i e c h y ,  iżby myśli i uczucia moje jako w p ł y w  religijnego natchnienia zna- 
, , lazły w  sercach p r awowi e rny ch  oddźwięk  tak pożądany,  w ś ró d  ciszy u nas 
„p ism treści  re l igi jno-moralnej . . . .  Osobom mojego powołania  nie będą  obo­
j ę t n e  nauki pisane w e d ł ug  uwagi  świa t łych  mężów.  Go się tyczy osób 
„ świecki ch ,  jeżeli p r awdz iwemi  były chęci jakie mi nieraz po wyrzeczeniu  
,’kazań wynurza ły  iż chcianoby je czytać;  oto teraz czynię tej chęci zadość,  
, a w  oczekiwaniu zbawiennych  poży tków wołam z psalmistą:  nie nam  P a ­
d n ie , n ie  n am , a le  im ien iow i T w ojem u  ch w a ta .11

Tych zbawiennych p o ż y t k ó w  jak najobfitszych,  z acnemu  kaznodziei  
z serca dla owocu  długoletniej  jego pracy życzymy.

Ś w ięcon e , c z y l i  p a ła c  Potockich w  W a r sza w ie , p r z e z  B on aw en tu rę  
z  K och an ow a. Poznań, nakładem  J. K. Zupańskiego, 1854.

W spomnienia z p rzesz łości, choćby najwątlejszą nitką zaczepiające 
o wielkie wypadki i znakomite osoby, znajdą zaw sze chętne u publiczności 
przyjęcie. U nas co chwila przychodzi dziwić się i ubolewać nad brakiem  
pam iętników. Lubimy gw arzyć o przeszłych  czasach w kole rodzinnem
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lub gronie przy jació ł pow tarzać  dykteryjki, nie je d e n  zasobem  powiastek 
i talentem ustnego opowiadania zyskuje sob ie  s ław ę i naczelne miejsce 
w k ażdem  towarzystwie, ale rzadko  kto b ierze  się do pióra by sw e 
wspomnienia dalszym pokoleniom przekazać.  Jakiż to żal p rze jm uje  
ilekroć k tó ry  z św iadków i uczestników wielkich zda rzeń  zchodzi ze  
świata nie zos taw ując  po sobie nic z lego, co tak d o b rze  zapam ięta ł  i 
czem  tak żywo umiał chc iw ych  za jm ować słuchaczów. Jeźli w yjdą na 
ja w  jego  opowiadania, to dopiero  po je g o  zejściu, z drugiej lub trzecie j 
ręk i,  o s łab ione ,  sk rzyw ione ,  lub m epotrzebnem i dodatkami ubarw ione 
p rze z  jakiego literata z rzemiosła, k tóry na nich swej ar tystycznej zdol­
ności próbuje. Z kądże pochodzi ta n iechęć  do spisywania wspomnień 
i zostawiania ich p o to m n y m ?  N aprzód ,  z w rodzonego  nam lenistwa. 
L ecz  je s t  je szc ze  przemożniejsza, osobliwie w naszych czasach przyczyna.  
Każdy, co pisze, chce być za raz  li teratem , sadzi się na styl, kusi się 
o kunsztow ne wystawienie, myśli o p raw id łach  sztuki, oglądając się wię­
cej na s ław ę au torską dla s ieb ie ,  ja k  na pożytek  i p rzy jem ność czytel­
ników. Kto więc nie ma w praw y w pisaniu, boi się dotknąć pióra, by 
p rzypadk iem  pod w zględem  stylu lub układu na jaki się zarzut nie wy­
stawił. Najzwyklej też tacy, k tórzy  w yborn ie  um ie ją  opowiadać, g d y  
się w ezm ą do p ió ra ,  zaraz swój lok prosty , malowniczy, polotny opu ­
szczają, a natomiast budują  sążniste i zawiłe okresy, w stępują na szczu­
dła długich rozum ow ań i pom pa tycznych  sentencyi. Tym czasem  g łów ną 
za le tą  i pow abem  pamiętników je s t  prostota, bo  prosto ta daje naj lepszą 
ręko jm ię  rzetelności. Ztąd to szors tkość  i n iezgrabność nietylko zyskuje 
p rze b a c z e n ie ,  ale częs tokroć obraca  się na ko rzyść  pisarza pam iętni­
ków. Brak wszelkiej sztuki i obm yślenia staje się dlań św iadec tw em  
wiarogodności,  a  nawet zła ortografia daleko prędze j  mu uchodzi,  jak  
styl wytworny.

Jeźli jaki zarzu t m ożnaby  pow yższem u dziełku uczynić, to właśnie 
len, że au to r  za nadto swe obrazy  układa,  obciąża  je  zbytecznem i szcze­
gółami, i dla wrażenia g rom adzi na je d n ą  chwilę lub jednej  przypisuje 
osobie czyny i słowa z rozm aitych miejsc i czasów  zebrane .  R ozm ow ę 
m ięd zy  przedstaw ionem i osobami nietylko z własnej najczęściej snuje 
inwencyi, co je s t  dozwolonem  byle  każda  z nich w swym ch a rak te rz e  
w y s tę p o w a ła ,  ale p rzy tem  kładzie im w usta odpowiedzi i dow cipy, 
k tó re ,  jak  d o b rze  wiadomo, przez  zupełnie innycn lub w odm iennych  
okolicznościach powiedziane były. I tak np. znaną je s t  doskonale ane­
gdo ta  o Tallejrandzie, k tóry jak iem uś zyzow atem u Francuzowi na spo­
strzeżenie  uczynione w zględem  jego  krzyw ej nogi, miał odpow iedzieć: 
Comme vous voyez. Autor w prow adza  tę  scene ,  czyniąc  w niej ak to ra­
mi Tallejranda i panią Tyszkiewiczową, która była ś lepą  na jed n o  oko. 
T rudno nap rzód  p rzypuśc ić  aby  dyplom ata  francuzki taką m egrzeczność 
w zg lędem  dam y popełnił. Pow tóre  uszczypliwa ta odpow iedź  n iczem 
nie by ła  wywołaną, bo go ta pani tylko o zdrow ie  według powieści autora 
zapytuje . Nakoniec, pow yższe s łowa sta ją  się dopiero  prawdziwie go- 
dnem i dowcipu Tallejranda, jeźli on wzmiankę o swej krzywej nodze  
odpar ł  p rzy tyk iem  do k rzyw ego  wzroku natrę tnej osoby. Takich tu 
p rzyk ładów  n ad e r  wątpliwej w iarogodności m oglibyśm y wiele p rz y to ­
czyć. S trzedz  się podobnych  niedokładności koniecznie w y p a d a ,  bo 
one osłabiają w czytelniku ufność naw et do tych  faktów, k tó re  są  ści­
śle prawdziwemi. W  ogólności, au to r  nie dość  miarkuje sw ych  wyrażeń. 
Może być iż ckliwe pochlebstwa, którem i w je g o  opowiadaniu p rze m a­
wiają mężczyźni i kobiety  do króla  Stanisława i do N apoleona są w g u ­
ście ow ych czasów, ale znowu niegrzeczności,  p raw ie  grubijaństwa, k tó ­
r y c h  w mowie do Stanisława u żyw a kaszte lanow a kam ieńska, z Poto-
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ckich Kossakowska, acz p rze z  króla zasłużone i w ysoką cnotę m alrony 
polskiej objawiające , w ydają  się na balu, wśród liumu dw oraków , istnem 
n iepodobieństw em .

W yjąwszy tych uchybień ,  k tórych  śladu już dostrzegliśm y w w spo­
mnieniu autora o Kownie, gdzie Mickiewicza przedstawia przem aw ia ją-  
ją ce g o  wierszami, k tó re  je szc ze  wtedy nie były nap isane ,  w yjąw szy  
także kilka scen mniej potrzebnych , jak  np. ów obraz  przy  jenera le  Witt 
upad/ego anioła, o k tó rego  anielstwie i upadkach  lepiej nie przypominać, 
dziełko to zasługuje na p rzychylne uznanie ,  bo nam żywo maluje kilka 
chwil z p rzem iennych  losów naszego naro d u ,  i zapow iada w autorze 
c h ę ć  i możność wzbogacania naszej literatury prawdziwie za jm ującem i 
pamiętnikami. Tak szybko po sobie nas tępujące  dwie prace  autora, każą 
się spodziewać iż je szcze  wiele p o d obnych  w spom nień posiada w za­
pasie. Byle tylko zawiele na  raz nie mówił,  nie trącał  pobocznych  
przedmiotów', w ątpliwych faktów z prawdziwem i nie mięszał, ale o g ra ­
niczał się na sw obodnem  i potocznem  opowiadaniu, zdoła on niezawo­
dnie czy z własnej pamięci, czy z posłuchu wystawić n ie jeden  obraz  
z upłynionych czasów i u ra tow ać niejeden w ypadek od zapomnienia.

Autor na wstępie zam ieszcza wzmiankę o rozmaitych zw yczajach  i 
u roczystośc iach  w Polsce, a osobliwie mówi o Swięconem. Z tąd  przechodzi 
do  głównego opowiadania i opisuje św ięcone u hr. M. w 1839 r. dane w tym 
pałacu Potockich, „k ę d y  August książę Czartoryski panował, o k tórym  Sta- 
„ckelberg  mawiał, że od śmierci księcia Augusta nie m asz przed kim zd jąć  
„kapelusza w Warszawie, —  kędy mięszkała po nim córka jego  księżna mar- 
„szałkowa Lubomirska, a po niej tejże córka, Stanisława Potockiego ministra 
„oświecenia małżonka, —  k ęd y  w przelocie swoim przez W arszaw ę wstąpił 
„Murat książę Bergu, —  k ę d y  arcybiskup  mechliński P ra d t  snuł siatki d y ­
p lo m a ty c z n y c h  intryg, — k ę d y  w 1815 hr. Nowosilzoff krótko, a hr. Witt 
„jenerał guberna to r  W arszaw y  w 1831 nie dłużej mięszkali.“

W śród tego zgrom adzen ia  tw orzą  się rozmaite koła. Dowcip, p o d ­
niesiony w esołością  biesiady, z ust do  ust przebiega. Dwie tylko a n e ­
gdoty  w przelocie schw ycim y:

„K iedy p. N. w chodząc  "do pokoju, zapyta ł się pani W. ja k  się jej 
„dnia wczorajszego powiodło w whisla? „Wszystkie trzy  ro b ry  p rzeg ra­
ł a m , ” odpo w ied z ia ła .—  „Czemużeś mnie pani nie przywołała do  siebie 
„(rzekł do niej), dośw iadczałem  bowiem, że do  kogo się przybliżę, temu 
„przynoszę  szczęśc ie .“ — „Szkoda (zawołała z uśmiechem) żeś się pan 
„do  ostatnich naszych k ra jow ych  w ypadków  nie zbliżył, b y łb y ś  im szczę­
ś c i a  swojego udzielił.“

„Nie znałyście panie (rzekł s ta ry  mistrz o b rzędów  Żaboklicki) n a -  
„szej Zofii Zamojskiej, ow ego bóstwa piękności i dobroci.  Cała W ar­
s z a w a ,  cała Polska p rzed  nią klękała. Pamiętam, gdy raz  na jej imie­
n i n y  Morawski, Stanisław Plater, Maksymilian F re d ro ,  Mostowski, pisali 
„arkuszow e wiersze. Gdy mnie zazdrość  wzięła, natchniony moją b o -  
„ginią, k tóra  mnie sw oją  ż a b ą  nazywała, te do niej cz tery  wiersze pal­
n ą ł e m :

„ G d y  w s z y s c y  o p i e w a j ą  d la  c ie b ie  co  czu ją ,
„ N ie  d z iw  s ię ,  że  i g lo s  m ó j  d o  c ie b ie  p r z e m a w i a ,
„ W s z a k ż e ,  k i e d y  k o n ie  ku ją ,
„ t  ż a b a  n o g ę  n a d s t a w i a .11

Zawięzuje się po tem  między s tarszymi rozm ow a o dawnych cza­
sach, a osobliwie o rozm aitych kole jach ,  p rzez  k tóre  p rzeszed ł pałac 
Potockich. Jed en  z gości opow iada o balu danym  tu na imieniny Sta­
nisława Augusta w 1780 r. p rzez  m arsza łkow ą L ubom irską ,  córkę  ks. 
Augusta C z a r to ry sk ie g o , —  drugi opisuje bal, k tóry 22. stycznia 1807 w y -  

P rzeg ląd  Poznański. XVIII. 50
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praw ił Murat dla cesa rza  Napoleona, — trzeci wspomina, jaki zawód w ty m ­
że  sam ym  pałacu spotka! w 1809 arcyksięcia  F erd y n an d a  d ’Este, gdy na 
uproszony przez  niego w ieczór u pani Stanisławowej Potockie j,  na k tó ­
rym  pragną! poznać polskie dam y, żadna z nich nie p rzybyła ,  —  czwarty  
p rzy tacza  szczegóły o pobycie  Pradta,  — inny o Nowosilcowie, —  jedna  
z  dam  o p o w ia d a fe lę  13. lutego 1828 r. u łożoną przez  wojewodzinę Potocką 
n a  p rzy jęcie  Niemcewicza, — ostatni zam yka rzecz całą kilku rysami z o -  
wej epoki, gdy  po wzięciu W arszaw y w 1831 gm ach  ten zajm ował j e ­
nera ł Witt g uberna to r  i gdy ztąd  zniesienie konstytucyi nadanej przez  
ce sa rza  Aleksandra o raz  nowy statut organiczny ogłoszonym został.

Wiele ciekawych szczegółów  z tej mozajki w ypadków  i osób da ło ­
by  się p rzy toczyć .  Wolimy natomiast wyjąć je d n ę  całą scenę, zw ła­
szcza że ją  autor, jak  zapewnia, wziął słowo w słowo z pamiętnika do ­
tą d  n iedrukowanego, a napisanego przez  Polaka ,  który b y ł  jej nao­
cznym świadkiem.

Było to 10. grudnia 1812 roku. Napoleon spiesznie w raca jąc  p rzez  
W a rszaw ę  z nieszczęśliwej kampanii moskiewskiej,  za jechał do hotelu 
angielskiego, i zaraz  posłał Caulincourta po P rad ta ,  k tóry  m ięszkał w pa­
łacu  Potockich. . . . .

„W yszli obadwaj (mówi autor o tych dwóch ostatnich) i k iedy do 
„hotelu  angielskiego przybyli, mogła być godzina d ruga z południa. Żan­
d a r m  polski stał p rzed  bram ą. S tare  małe pudło od karety złożone 
„na  prostych  p łozach  i dwoje odk ry tych  sanek, stanowiły ekwipaże ce ­
s a r z a  Francuzów.

„Rustan, mameluk, p rzez  boczne drzwi wprow adził  pana am basado ra .  
„W łaśnie do  obiadu przygotowania czyniono. Cauhncourt wszedł pier-  
„wszy, oznajmił p rzybyc ie  a rcybiskupa,  potem  go do pokoju wpuścił i 
„ s am e g o  z cesa rzem  zostawił.

„W  malej, zimnej i prawie pustej izbie, b rudna  miejscowa sługa roz­
n i e c a ł a  z m okrego  d rzew a  na kominie ogień ,  d rzew o syczało i roz- 
„palić się nie chciało. Koło ściany stała b rudna  kanapa ,  niby czem siś 
„porisowem p rzy k ry ta ,  kilka obszarpanych  stołków, stolik m ahoniowy 
„z brzegam i poodbijanem i p rze d  kanapą, kom oda m ahoniow a m iędzy  
„oknami. Cesarz z założonemi w tył rękam i po pokoju chodził, czasam i 
„się za trzym yw ał,  i w tedy w chwilowe zam yślenie wpadał. Miał na so-  
„bie je d w a b n ą  zieloną szubę  podbitą  sobo lam i,  na głowie coś nakształt 
„futrzanego kaptura, na nogach futrzane buty . '1 —  „Panie am basado rze ,  
„spostrzeg łszy  arcyb iskupa  zawołał, jak  się pan miewasz, jakże  ci się 
„w tym kraju  pow odzi?"  S koro  mu arcybiskup  przedstawił opłakany stan 
„kraju, b rak  pieniędzy i z b o ż a , ruinę m ięszkańców , bliskość n iep rzy ja­
c i e l s k ie g o  wojska od strony Wołynia ciągnącego, — „ P rze z  szkło pow ię­
k s z a j ą c e  wasza p rzew ielebność pa trzysz ,  odezwał się cesarz ,  wierzysz 
„baśniom  rozsiewanym  przez  tchórzów, podobnych  do ciebie. Moskale 
„od  Wołynia c ią g n ą ?  Gdzież oni są ?  A A uslryacy, a Rejnier z S asam i?  
„T rzeba  dziesięć tysięcy polskich kozaków  postawić na nogi, lance i 
„koń, a za trzym am y Moskali." Po niedługiej rozm ow ie cesa rz  posła swo- 
„jego odprawił i siadł do stołu.

* „Po obiedzie wrócił arcybiskup, a z nim stosownie do danego  s o -  
„bie  ro zkazu ,  Stanisław P o tocki,  p rezes  ministrów, i Matuszewicz mini­
s t e r  skarbu. Gdy ci, wzruszeni widokiem ce sa rz a  pow tarza li ,  ile s ą  
„szczęśliwymi z oglądania go w d ob rem  zdrowiu, po tylu n iebezp ieczeń ­
s t w a c h !  „Niebezpieczeństw  nie było żadnych, odezwał się m onarcha,  j a  
„p o trzeb u ję  ruchu i zajęcia, niedołężni tylko królowie rozpasa ją  się 
,,w swoich p a łacach ,  ja  po trzebuję  życia na koniu i w obozach . C ze-  
„goż się  tu trw ożyc ie?  To ten ksiądz tego  narob ił ,  doda ł  wskazując na
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Prad t a .  Nie lękaj cie  s ię n iczego .  J e s z c z e  mi  pozos t a j e  120,000 wo j -  
” ska,  to z im ow a ć  b ę d z i e  w Wilnie.  S p i e s z ę  do  F r a n c y  i, t r z yk r oć  s t o 
’’t y s i ęcy  żo łn i e r za  p r z y p r o w a d z ę  w a m  na wiosnę .  Dwie  lub  t rzy w y ­

g r a n e  b i twy,  a wszys tk i e  s t ra ty  p o w e to w a n e  zos t aną .  Chciel i  m i ę  o d ­
c iąć p o d  B e re zyn ą ,  a l em zadrwi!  z ich g łup i ego  admi ra ł a .  Miałem sam  

’’w y b ó r  wo j ska  p r zy  sobi e,  a rm a ty ,  po łoże n i e  do skona l e ,  o g r o m n e  biota ,  
’’b ło tn i s tą  r z ekę .  P o d  Mar engo  uo  god z iny  szós te j  by ł e t n  pobi t y,  a n a ­
z a j u t r z  c a ł y c h  W ło c h  zos t a ł e m pa n em .  W  au s t ryack i e j  kampani i ,  ż e b y  
’Dunaj  nie był  w e z b ra ł  j e d n e j  n oc y  o s t óp  16, b y ł ob y  po Aust ryi ;  ale 

”,mus ia ło  b y ć  nap i s a ne  w n iebi e ,  że  s ię ożen ię  z a r cy k s i ęż n i cz k ą  aus t ry -  
’ a c k ą .  Toż  s a m o  i w Rosyi ,  c zyż  m ó g l e m  p rz e s z ko dz i ć  m r o z o m ?  t o  
’’kilka t y s i ęc y  koni  t rac i l i śmy  codziennie .  Rassa  n o r m a n d z k a  mniej  w y ­
t r z y m a ł a  o d  waszej .  Za r zuc a j ą  mi ,  ż e m  za  d ługo  siedzia ł  w  Moskwie,  
„ m o ż e  m a j ą  s ł u s zno ść ,  a le  c z a s  by ł  lak p iękny,  a  z ima t ak  nag le  n a ­

stała ! W  Moskwie chc i a ł em z a w rz e ć  p o k ó j ,  w t y m  n aw e t  ce lu  5go p a ­
ź d z i e r n i k a  w ys ł a ł em  Lau r is t ona .  Była ch wi l a ,  k i edy  zam yś l a ł em  iśc 
„na  P e t e r s b u r g ,  m ia ł em cza s  po t emu .  Mogłem z im o wa ć  w po łu dm o -  
„ w y c h  c z ę ś c i a c h  Rosyi ,  a lbo  w S m ol eń sku ,  Nie lęka j c i e  się,  Wi lno  t r zy-  
„ m a ć  s i ę  będz i e .  Zos tawi ł em na  m o j e m  mie j scu  król a neapol i tańsk i ego.  
’.’Moskale  d o b r z e  s ię odznaczyl i .  C es a r z  A le ks an de r  j e s t  lubiony.  Mają 
„ c h m u r y  k o z a k ó w ,  to wielka pomo c .  Chłop sk a r b o w y  p rz y w ią za ny  do  
„ r z ą d u ,  c a ł a  s z l ach ta  s iadła  na  koń  R a d z o n o  mi, a b y m  w Rosyi  o g ł o -  
„ s i ł  znies ieni e p o d d a ń s t w a ,  nie ch c i a ł em  t ego  uczyni ć ,  by l i by  w szys tk i ch  
„ p a n ó w  w y m o rd o w a l i ,  to b y ł ob y  ok ropn i e !  Spalili Moskwę ,  k tóżby  się 
„b y ł  t e go  sp o d z i e w a ł ? 11 Długo j e s z cze  c e s a r z  r ozp rawia ł ,  r ozm a i t e  czyni ł  
„p l any ,  Ks i ęs twu  W a r s z a w s k i e m u  sz e ś ć  mi l i onów f r anków uczyn i ł  p o ż y ­
c z k i ;  p o t e m  po żeg n a ł  się z wszys tk imi ,  a  k i edy  go obecn i  uprasza l i ,  
„ a b y  zd ro w ie  sw o je  o sz cz ęd za ł :  „nie  lękaj cie  się o mnie,  z awoła ł ,  na  z łość 
„m o i m  n i ep rzyj ac io łom,  n igdy tak zd r ó w  nie by ł e m . “ Te by ły  os t a tni e  
„ j ego s ł owa ,  s iadł  na sanie,  ru szy ł  z miejsca,  a  k i edy  z b r a m y  wy jeżdża ł ,  
„coYylko go  wmźnica nie wywróci ł .*1

Powieść' Z c za só w  m oich , c zy l i P rzy y o d y  litew sk ie  1854.

W ęd ró w k i po moich n iegdyś okolicach. W spom n ien ia , S tu d ja  h is to ry ­
c zn e  i obycza jo w e  p r z e z  W ła d y s ła w a  Syroltom /ę. Wilno,  1854.

G a w ęd y  i r y m y  u lotne W ła d y s ła w a  Syrokom li. P o c z e t  no w y ,  z p o r ­
t r e t e m  autor a .  Wilno,  1854.

Z a l e d w ie ś m y  się poskarży l i  na b r ak  pamię tn ików,  aliści p r z y b y w a  
n a m  na  r az  p o d w ó jn e  z a p rz e cz en i e  z p r z ec i w n yc h  ko ń có w  E u ro p y .  Z a ­
p rz e c z e n i e  to tern j e s t  dob i t n ie j szem,  że  ob ie  książki  l ubo tak da l eko  od 
s i ebi e  d r u k o w a n e ,  bo  j e d n a  w Londyn i e  a d ru g a  w Wilnie,  opi su j ą  tenże  
s a m  Li twy  zaką t ek .  Ńie w ys t a r cz a  to w p ra w d z i e  by na sze  skargi  u s u ­
nąć ,  b o ś m y  j e  p r z ec iw  ogółowi  n a r o d u  czynil i ,  a le  bezw ą tp i e n i a  da j e  nam 
n o w y  p o w ó d  do  uznan ia  w yż szo śc i ,  j a k ą  w tylu w z g l ę d a c h  pos i ada j ą  
Li twini  nad  mię sz ka n ca m i  i nnych  dzie lnic  Polski .  Zah i eg ło ść  ich i o b r o ­
tność  czy  w  p rze m yś l e ,  c zy  na  u r z ęd ow an iu ,  czy  w l i t e ra turze ,  o d d a w n a  
p os z ł a  j uż  w  p r zys łowie .  W sm u tn y ch  k r a ju  oko l i c znośc i ach  oni naj -  
mnićj  dali s ię p o g n ę b i ć  zn i ec hęcen iu  i n ie czynnej  ża łobi e,  ani  tez  w  z b y ­
tka ch  i l ekkomyś lnośc i  szukal i  o s łody  i z apomnien ia .  Na  k i l kanaśc i e  t y ­
s i ę cy  Po l ak ów ,  za j ę tych  w  P e t e r s b u r g u  to u r z ę d o w a n ie m ,  to innemi  z a ­
wo dam i ,  na jw ięk sz a  c z ę ś ć  z L i twy  pocho dz i .  Mog łoby  w tern być  z j e ­
dnej  s t r o n y  n i e be z p i e cz eń s t w o  dla o j czyzny ,  ale p rz y  całej g i ę tkośc i
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w zew nętrznym  sposobie,  w rodzona  im stałość, że nie pow iem y u p o r ­
czyw ość d u ch a ,  chroni ich od przeniewierstwa. Z drugiej s trony ko­
rz y ść  je s t  widoczna. Nieraz słyszeliśmy od dośw iadczonych  osób, że 
g d y b y  Polska miała się na nowo urządzać ,  to b rak  w praw nych  u rzę ­
dników jedyn ie  Litwini zastąpić zdołają. W ogóle, m ożnaby  pow iedzieć  
że Litwa tern jest dla Polski, czem  Szkocya  dla Anglii. S zydzą  Anglicy 
z n iek tórych  śmieszności Szkotów, ale w całym  obszarze  trzech  k ró ­
lestw  i kolonii gdzie tylko po trzeba  szczególnej w ytrwałości i sprytu, 
tam  najczęściej Szkota znajdziesz. W em igracyi Litwini byli zaw sze 
p rzy k ła d em  pracowitości, po rządku  i uszanowania dla władzy. Jeżeli 
czasem  za  ściśle trzymali się między so b ą  i szli, po pros tu  mówiąc, 
gęsiego jedni za drugimi, to wyjąwszy Towiańszczyzny więcej z tąd  po­
żytku ja k  szkody  dla spraw y wynikło, bo  przeszkadzało  pochopnośc i  
do  co raz  większego rozp ierzchania  się. Jeźli niekiedy obudzali śm iech 
tem, że zawsze je d en  drugiem u miał coś na ucho powiedzieć, to zac ię­
cie wierni w dochowaniu tajemnicy, stawiali wzór tak po trzebny  naro ­
dowi g rzeszącem u  p rzyw arą  lekkomyślnej wielomowności. W szyscy  Po­
lacy m ają  zarówno to nam iętne do ojczyzny p rzyw iązan ie ,  k tóre  ani 
czas, ani oddalen ie ,  ani najpomyślniejsze gdzieindziej okoliczności osła­
b ić  nie mogą. Z dałoby  się iż w tym w zględzie wyszczególnić się je s t  
n iepodob ieńs tw em , a przecież Litwini i tu znaleźli sposób  odznaczania  
się, bo każdy z nich już nietylko ogólną polską ojczyznę, nietylko swoją 
Litwę, ale swój powiat, ba  nawet sw oją parafią tak kocha i wynosi, że  
za  swój zaścianek gotów zaw sze bój stoczyć, i nie pozwoli by  cokolwiek 
n a  świecie mogło z nim wejść w porównanie. Jest on ry ce rz em  pro  
aris et focis w najściślejszem znaczeniu, a miłość i interes du clocher 
p r z e m a g a  w nim i trwa aż do końca. G dyby po trzeba  było na 10 no ­
w ego  dowodu, to sowicie dostarczyliby go autorowie dw óch niniejszych 
książek. Pierwszy, od  ćwierć wieku zam ięszkały  za g ran ic ą ,  spamiętał 
wszystk ie szczegóły  swojej młodości, i dziś ogłasza swe dom ow e w spo­
mnienia z ca łą  świeżością narodow ej cechy, a z ozdobam i angielskiej 
typografii. Drugi, szczęśliwszy bo na własnej ziemi, przyciągnięty do 
stolicy równie wziętością u ro d ak ó w  jak rozlicznością przeds ięw zięć  li­
te rack ich ,  sk łada na bok  świetniejsze i ponętniejsze przedmioty, by o d ­
b y ć  „podróż na przestrzeni pięciu czy sześciu mil po okolicy nie zasłu­
g u j ą c e j  na ż a d n ą  w yłączną uwagę, okolicy, k tóra  się w przeszłości nie 
„wiele upamiętniła, a obecnie pozostała bez żadnego  znaczenia,” lecz 
w  której kiikomilow'ym promieniu przeby ł od dzieciństwa najlepsze lata 
swoje. Tamten w pośród  najważniejszych w ypadków  świata, w o bec  
wspaniałości Londynu i Paryża, pow tarza:  nie ma jak  nasz Nowogródek. 
Ten w śród  poklasku licznych zwolenników, w śród  tryumfów literackich, 
ucieka wspom nieniem  w „stary, odludny, ani jednem  drzew em  nieocie- 
„niony nadniemeński dw orek  Załucze,” który  zda  mu się najpiękniejszym 
na ziemi, i k tó ry  z n iewym owną radośc ią  pozd raw ia ,  jak  gdyby  mówił 
słowami sta rożytnego  pisarza: Ille  terrarum  m iki praeler om nes angulus  
ridet. Jeźli je s t  między nimi ja k a  różnica, to ta, że starszy, oddalony, 
azatem  tęskniejszy, pisze więcej po  p ro s tu ,  wyłączniej zajmuje się oso- 
bistemi wspomnieniami, gdy sławniejszy i wprawniejszy  do pióra, s ięga­
ją c  po wyższe zaszczyty i korzysta jąc  ze  ź ró d e ł ,  które ma pod  ręką ,  
urozmaica, a raczej obciąża swój pamiętnik studyami h istorycznemi i oby- 
czajowemi, w celu, ja k  mówi, aby  dać poczuć ,  „że każdy zakątek  kraju, 
„choćby  na pierwszy rzut oka nie przedstawiał nic nadzw yczajnego , 
„m oże być  p rzedm iotem  studyów, a s tudya tego rodzaju  m o g ą  nie b y ć  
„bez  pożytku u nas, którzy  swśj ziemi tak  d o b rze  ja k  nie znamy.” P o  
kolęi pom ów im y o obydw óch  i usprawiedliwimy postawienie jednego  o b o k
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drugiego przytoczeniami  ich wspomnień o tychże samych lub sąsiednich 
miejscach,  bardziej  przymierza jąc  k ry tykę  do młodszego,  który przy 
świetniejszym talencie daleko większym wymaganiom podlega

Auior  Powieści z  czasów  moich  przyją ł  formę powieściową tylko dla 
t e ° o  aby lepiej swe wspomnienia powiązać.  Romans gra więc tu rolę 
podrzędną .  Pod sam koniec dopiero większej  nabiera wagi, i zamyka 
sie niespodzianą,  okropną  katastrofą.  Szkoda,  że autor  tego me umknął.. 
Bowiem właśnie dla lego,  że lak s łabą zasnuł romansu osnowę,  nale­
żało ją wciąż u t rzymać w sw obo dny m i weso łym toku. Końcowa zaś 
katast rofa p rzykre  zostawia uczucie i poniekąd  zaciera miłe wrażenie 
jakie w czytelniku wspomnienia r zeczywis tych wypadków sprawiły.

Wspomnienia te mieszczą się głównie w Nowogródku,  sięgają j e ­
dnak po okolicach,  wędru ją  po dziedzinie Niesiołowskich,  Chreptowiczow,  
a  osobliwie po tej Radziwiłłowszczyznie,  która j ak niedawno co by ła  
n iewyczerpaną  miną dla pieniaczow i prawników,  tak t eraz stała się ob-  
fitem źród łem anegdot  wszelakiego rodzaju,  i bodaj  że dostarczy wątku 
do tvsiąca i jedna powieści.

'Żałujemy iż dla b raku  miejsca nie m oż em y dac z począlkow-ych 
rozdz ia łów kilku wyborny ch  scen i typów li tewskich,  zwłaszcza ochmi-  
strzvni  folwarcznej  Kukiewiczowej.  Ograniczając się do osób,  które,  j ak 
się zd a je  ze słów au t o ra ,  rzeczywiście  istniały, wprowadzimy naprzód  
t ak ulubioną pisarzom litewskim postać Kweslarza.  ■

Ksiądz Bułhak pochodzi ł  z zamożnej  rodziny.  Młodość przepędzi ł  
na dwo rze  i na wojażach.  W y br a ny  na deputata do trybunału sp raw o­
wał  przez lat kilka ten urząd rozt ropnie i bezstronnie.  Wne t  jako po­
seł  zasiadł  w kole czteroletniego sejmu,  a kiedy potem nastąpi ł  rozb io r  
k ra ju ,  Bułhak zaniósł manifest p rzed  aktami nowogrodzkiemi  na Kata­
rzy n ę  o gwałt  i napaść,  i gdzieś się ukrywał  aż do powstania Jas iń­
skiego w "Wilnie. Skoro  to "powstanie wybuchło,  Bułhak zaraz się zna­
lazł "w Nowogrodzkiem i czynnie się zajął formowaniem zbrojnego ruchu,  
k iedy oddział  wojska rosyjskiego na dom jego  w nocy napadłszy sc h w y ­
tał nieprzygotowanego.  Dom mu z rabowano,  budynki  spalono,  a sa me go  
po  okruthem zbiciu "odesłano na Sybir.  Wróciwszy z tamtąd  w lat Kilka 
zastał  kraj zabrany,  majątek zrujnowany,  żona mu ze zgryzoty u m a r ł a ! 
Sprzedawszy  więc ziemię za bezcen,  część większą swoich pieniędzy 
rozda ł  pomiędzy potrzebniej szych co również z nim cierpieli,  a tysiąc 
dukatów wniósł na fundusz klasztoru Ojców Berna rdynów w Nieświeżu,  
k tó rego  sam  został pierwej syndykiem,  potem prokuratorem,  a w końcu  
brac iszk iem kwestarzem.  Autor  tak go w tym zawodzie  opisuje:

„Kwes ta  tego szanownego męża  by ła  dla dających ją  m i ł ą , dla o d ­
b i e r a j ą c y c h  korzystną.  Ks. Bułhak znał  w koło familie wszystkie ,  i to 
„nie genealogicznie,  ale f inansowo i serdecznie.  Wzrost  słuszny, twarz 
„rumiana,  włos biały;  — dla braku zębó w t rochę szepleniący.  Kiedy 
„ks.  Bułhak zostawiwszy j ak  zwykle swój wózek i barany za b ramą ,  
„szed ł  przez dziedziniec,  t r zymając  się na wszelki p rzypadek za swoje 
„ogór k i ,  to psy się koło niego łasiły ale nie szczekały,  bo on ich n a ­
r w a ł  każdego po własnem imieniu;  —  a kiedy drzwi otwierając,  basi-  
„s tym wymówił  głosem L a u d e lu r  J e su s  C hristus, to wszystko co żyło 
„leciało w jego objęcia.*1

„Ks. Bułhaka moralne panowanie na kilka powiatów się rozciągało.  
„Katolik, kalwin, żyd,  czyli Tatar ,  wszyscy bez wyjątku go poważali ,  bo 
„ t eż  on w kwestach swoich nie robił  różnicy. Tak samo odwiedzał  
„w Lipie Obuchowicza,  gor l iwego katolika, a czy to w skutek przysło-  
„wia, czy układności ,  kołeczku  zwanego,  jako  i Ot tenhauza kalwina w Osla- 
„rzyn ie ;  tak samo zajeżdżał  po d r od ze  do panów Ułanów, Dawidowi-
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„czów,  Sobolewskich,  i innych Tatarów w Maluszycach,  a trafiwszy na 
„Baj ram źrzeb ięce zajadał  z nimi kołduny,  j ak  i do żyd ó w  Mirskich, 
,,Czarnych,  u k tó rych  w szabas  był  szczupak z szafranem.  Wizyty ma-  
„luszyckie opłacali  klasztorowi Markiewiczowie,  Mackiewiczowie i R o-  
„wieńscy,  którzy z powodu graniczenia z Tatarami ,  jako z ludem wo­
j e n n y m ,  częs tych  sporów bez pośredn ic twa ks iędza Bułhaka nie nio- 
„gl iby łatwo ukończyć.  Znajomoście zaś z żydami mirskimi uratowały 
„w części  przynajmniej  k rewn ych  samegoż  ks iędza Bułhaka z Ostrówek,  
, ,jako też Wojnów,  Wojniłowiczów, Protasewiczów i innych,  kiedy po  
,,wojnie francuzkiej j enerał  Tuczkowy ten sam co Nieśwież zrabował ,  
,,z ra bowawszy  ich domy  i zabrawszy  wszystko co mieli,  kazał  ich w y ­
p r o w a d z a ć  na plac, i stawiąc nad wykopaną mogi ł ą,  zabierał  się do 
„rozstrzel iwania jeźliby się pewn ą  su m m ą me wykupili,  lub nie wydal i  
„ogromnych  obligów, które za połowę summ wymienionych,  lub za j a k ą  
5,bądź  ilość Tuczkow kupcom mirskim odprzeda ł  pod  równemże  zag ro ­
ż e n i e m  kulą.” .

Tu autor  wchodzi  w opis sprawy,  k tó ra  po długich p r awo wam ac h ,  
gdy  żydzi wyrobili  sobie egzeku cy ą  na dłużnikach,  skończyła się na tern, 
że  ks. Bułhak użył swego  wpływu i skłonił obie strony uo poniesienia 
połowicznej  straty.  Poczem wraca  do wcześniejszych wypadków,  kieoy 
młodzież uciekała za Niemen by się połączyć z Francuzami  i tak dalej 
ciągnie:

„Takim to by ł  n iegdyś  zapew ne  t eraz już n ieboszczyk nasz poczci -  
„wy ks. Bułhak, kwes larz  Berna rdynów r.ieświżskich. Cnoty j ego  prze-  
„szły przez niewielu może nawet  spost rzeżone,  bo on je nie zwykł  ni- 
„ gd y  czynić głośnemi.  Moralnego swego wpływu nie wywierał  on ni- 
„g dy  p rzy  świadkach.  Będ ąc  w kompanii  nie p rzepisywał  nikomu formy 
„myślenia lub objawiania swej myśl i ,  tylko kiedy mu się rozmowa nie 
„podoba ła ,  to albo z dziećmi poczynał  się bawić,  albo gdy tych nie 
„było,  to usiadłszy w kącie p rzesuwał  paciorki swojego różańca,  rusza ­
j ą c  po cichu ustami,  tylko kiedy niekiedy z westchnieniem półgłośne 
„dokończa jąc  s łowa:  et ne nos in  ducas in  tenlalionern, sed libera nos  
,,a  mało, am en.'1

„Humor  po do bny  wtenczas szczególniej  na niego napadał  kiedy zbyt  
„ s łośno poczęto o polityce rozprawiać,  albo imionami wyliczać sz lache­
c k ą  młodzież,  która w owej epoce  pojedynczo za Niemen wynosiła się 
„z  Litwy. Floryan Kobyliński, a późniejszy jenerał  i p rezes  województwa 
„Płockiego,  pan  możny,  przebiegły — o którym zwykle mówiono,  że 
„tylko część  czwar ta  jego  nad zi emią,  niedawno kandyda t  do  Pisaryi  
„Ziemskiej,  napadn ię ty  na sejmikach i zbity przez szlachtę okoliczną,  
„któraby była za n im ‘i wotowała,  gdyby  strona przeciwna sekretnie nie 
„wrzuci ła była w kocie} gotujący się na ich traktament  kobylej  głowy,  
,,i nie rozpuściła pogłoski ,  że on przez oszczędność  zdechłem ich mię­
s e m  fetuje, — zniknął  gdzieś zaraz,  a w rok się dowiedziano że on 
„p rz y  Dawuście p raw ą  jes t  r ę k ą  i sekretnie Mierzejewskich,  Rymszów,  
„Obuchowiczów,  Jackowskich i innych do ucieczki za Niemen namówił,  
„a  obietnice wielkich nadziei w zamiarach cesarza  F rancuzów po całej 
„Litwie rozszerzył .  Rodzice i przyjaciele tych młodzieńców w wielkim 
„byli s trachu.  Same mu nawet  ks. Bułhakowi przy kro było s łuchać kiedy 
„wymieniano głośno owych  to zbiegów imiona. Jednakże czy to pomię-  
„d z y  pot rzebą  rozejścia"się sekretu a niepewnością skutków nie mogąc  
„się zdecydować,  czy też udając zupełną  neutralność w rozmowę się 
„nie mięszał ,  tylko się modli ł ,  a na ustroniu każdego z gadal l iwszych 
„za nieost rożność zgromiwszy,  kazał  za łożyć swoją kałamaszkę i niby 
,,za klasztornemi interesami  do powiatowego pojechał  miasteczka “
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Z rę c z n y  k w e s ta r z  p r z e z  p o ro z u m ie n ie  s ię  z u rz ę d n ik a m i s p r a w i a  to, 
ż e  n ie tv lko  z a g ro ż o n e  k on f isk a tą  m a ją tk i  w y c h o d ź c ó w  o ca lo n e  zo s ta ją ,  
a le  n a w e t  ro d z ic o m  ich i o p iek u n o m  ż a d n a  się p r z y k r o ś ć  od  r z ą d u  nie 
d z ie je  P o m ija iąc  p r z y g o d y  k w e s ta r z a  w tej p o s łu d z e  k ra jo w e j ,  p ó jd ź m y  
za  i e " o  p r z e w o d e m  na u ro c z y s to ś ć  N a jśw ię tsze j  P an n y  Anielskiej d o  k o ­
śc io ła  0 0  B e rn a rd y n ó w  w N ieśw ieżu. U ro czy s to ść  tę tak a u to r  o p isu je :

.T ru dn o  je s t  d a ć  p o ję c ie  o  u ro c z y s to ś c i  P o rc iu n c u lu m  w N ieśw ieżu  
d l a ’’czy te ln ik a  n ieu sp o so b io n e g o  w e w n ę t rz n ie  d o  w ra ż e ń  , ja k ie  na  du -  

” s z ę  i s e r c e  zw y k ły  się w y w ie rać ,  k ied y  w p o b o ż n y m  ce lu  ze s t ro n  d a -  
J e k i c h  w m ie js c e  o d p u s tu  z e b ra n i ,  na  g łos  jęk l iw y ,  sc isn ą  się w kośc ie le ,  

ed z ie  ty s ią c e  pali s ię  w o s k o w y c h  św ia te ł,  z a p a c h  zioł p o lny ch ,  pękan ii  
? w k o śc ió ł  w n ies io ny ch ,  ożyw ia  z m y s ł  pow on ien ia ,  g o rą c o ś ć  po ry .  z w ię k ­
s z o n a  śc isk iem , s taw i d e w o ta  w dz iw n e m  u sp o so b ien iu  jak iem ś ;  a w  te m  
" n a  h as ło  syg n a tu rk i  p rzy  z a k ry s ty i  w szystk ie  p o c h y lą  się g łow y, i w ci­

ch o śc i  p o c z n ą  p rz e d  o ł ta rz  w y c h o d z ić  w p a rac h ,  a ze  św iecam i w i ę k u ,  
’ c e re m o n ia łu  a s y s te n c i ;  aż  c e le b ru ją c y  k a p ła n ,  w o lnym  w śró d  ro z s tą ­

p io n eg o  o rd y n k u  d o  g ra d u s ó w  p rz y s tą p iw sz y  k ro k iem , a  p a d łszy  na  
r,kolana, z e  z ło żo n e m i rę k o m a  i z u c h y lo n ą  g ło w ą ,  p o w a ż n y m  zaśp ie w a  
„ to n e m :  C h w a lm y ż  imię tw o je  św ię te .  A w tem  ro z tw o r z ą  się liranki, 
’’i w szy s tek  lud  d o  z iem i schy lony ,  c h ó ra ln y m  d o k o ń c z y  h y m n  g ło s e m :  

„ U  s t w o r z e r n a  w s z e g o  w z i ę t e ,
„ B y ś m y  n i e b u  o t r z y m a l i ,
„ N a  w i e k i  z n i m  k r ó l o w a l i ,

„ Z  m m  k r ó l o w a l i . 1'

„K to  z w as  nie j e s t  p o b o ż n y ,  poszl i jc ie  go  n a  tę  fe s ty n ę  d o  N ie­
ś w i e ż a .  S t r a c h e m  p rz e ję ty  n ie  p o w aży  się w ięce j  n a ig r a w a ć  z o b r z ą ­
d k u .  co  z m ię k c z y  m u  z a tw a rd z ia łe  s e r c e  i d o  g łęb i  d u szy  p rz e m ó w i  
„n ie  leg o  św ia ta  języ k ie m . Ale co  to się s p ie ra ć  o słowa, a lboż  to u nas 
„ m a ło  j e s t  w P o lsce  s ły n n y c h  m ie jsc  o d p u s ta m i  1 w sz ę d z ie  się z b ie r a  
„ g r o m a d a  lu d z i ,  w ielu  z a p e w n e  p rz y c h o d z i  b e z  p o b o ż n e g o  n aw e t  u s p o ­
s o b i e n i a ,  a  p rz e c ie ż  p o m im o  b ra k u  policy i,  i p o m im o  wielu n ie z a p r z e ­
c z o n y c h  n ie p o rz ą d k ó w ,  p o m im o  śc isku  p rzy  w yjśc iu  z k o ś c io ła ,  ż e  aż 
„ s i ę  d u s z ą  lub ż e b r a  łam ią ,  nie z d a rz a  się w szakże  ż e b y  co  k om u  zg inęło  
„ w  kośc ie le ,  ż e b y  z e g a re k ,  s a k ie w k ę  lub t a b a k ie rk ę  sk radz iono ,  jak ie  
„ p rz y p a d k i  s ą  b a r d z o  c z ę s t e  w in ny ch  k ra jach .  — D o p ie ro ż  p o d n ie ś  
„ tw e  o czy  i p o p a tr z  ja k  w sz y s tk o  w k o ło  o ł ta rza  j e d n y m  p rz e d m io te m ,  
„ o d d a n ia  czci S tw ó rc y  j e s t  z a ję te ;  ta  śp iew n a  ro z m o w a  k a p ła n a  z  c h ó -  
„ r e m ,  te  p r z e r y w a n e  p o b o ż n e g o  ludu w estchn ien ia ,  te n ieus tannie  w ijące 
„ s ię  po  kośc ie le  k łę b y  k ad z id e ł ,  r a z e m  z d a ją  s ię  w znosie  w s t ro p y  nie- 

b iesk ie .“
„Z b o g a c tw  k o śc ie ln y c h  z a d z iw ia ją c y c h  na n a jw ażn ie jszą  u w a g ę  z a ­

s ł u g u j ą  o rn a t  i a lb a ,  w 'k t ó r y c h  ks. p ro w in ey a ł  m s z ą  św ię tą  o d p ra w ia ;  
„ p r a w ie  ca ły  ten a p a r a t  z lan ego  z ło ta  i s r e b r a  z rob ion y ,  d ro g iem i  ka- 
„m ierim i sad z o n y ,  d a r  ho jny  k s ięc ia  K aro la  Radziw iłła ,  P a n ie  kochanku.'1

W p rzy p isk u  tak  a u to r  d a r  ten ob jaśn ia :  „ W  sku tek  ja k ie g o ś  n ie p o ­
r o z u m i e n i a  p o m ię d z y  k s ięc iem  a kks. D om inikanam i w N ieśw ieżu, książ.ę 
„P an ie  kochanku , b ę d ą c  z n a tu ry  d o b r y m  lecz  p o p ę d l iw y m ,  ro zk az a ł  
,,p. G ro tuzow i,  o f ice ro w i a r ty le ry i  swojój, z b u rz y ć  h a rm a ta m i  k la sz to r  
„d om in ikań sk i .  W sku tk u  tego ,  k i e d y  na  w idok  dzia ł z a p ro w a d z o n y c h  p r z e d  
„k la s z to r  m ię s z k a ń c e  z n iego  ustąpili,  zw a lo no  kom in  i kilka w ybito  okien. 
„ N a z a ju t rz  g d y  k s ią ż ę  w p assy i  sw ej os tygną ł,  a  k s ią d z  p r z e o r  z z a k o n ­
n i k a m i  p r z e d  n im  s ta n ą w s z y ,  zan iós ł  sk a rg ę  n a  G ro tu z a ,  o d  k tó re g o  
„ m a m y  tę  po w ie ść ,  k s i ą ż ę  p rz y ją ł  c a łą  winę n a  s ieb ie  i o św ia d c z y ł  g o ­
t o w o ś ć  d o  w y n a g ro d z e n ia  z rob io ne j  sz k o d y  i p rz e s t r a c h u ,  a w sk u te k  
„tego uprosił przeora, ażeby przebaczywszy mu urazę pozwolił mu od-
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„ b u d o w a ć  k la sz tor  p o d łu g  planu,  jak i  ks.  p r z e o r  po na r ad zen iu  s ię z a r ­
c h i t e k t a m i  uzna  dla s i eb i e  być  na j do godn i e j s zym .  Ks. p r z e o r  w a r u n e k  
, , ten p rzyj ą t ,  a  ko r zys t a j ą c  z chwili  r oz czu l en i a  się księcia,  w k tór e j  on 
„n igdy  nie miał  nic do  odmówien i a ,  ma ły  uczyn ił  doda tek ,  a żeby  k s i ąż ę  
„z r ze k ł  się na  r zecz  k lasztoru  Alby,  to j e s t  wsi i p a r ku  nazwisko  to no­
s z ą c e j .  Ks i ążę  i na to s ię zgodzi ł  L ec z  k iedy p r z ysz ło  do  pisania  
„ p r a w a ,  p l en ipo ten t  go  p r zekona ł ,  ż e  w a r u n e k  nie b y ł  p o d o b n y m  do  
„spe łnien ia ,  bo  z r ze ka j ąc  s ię Alby,  do  k tór e j  u t r zyman ie  i usługa na z a m k u  
„ b y ł a  p r z yw iąz aną ,  t r z eb a  s ię by ło  w y r z e c  mi ę szkan i a  w pa łacu  n i e -  
„ św ież sk im ,  a za t en i  i tytułu o r dy na t a  na N ieświeżu,  co już nie by ło  j ego  
„a l e  do m u  j e g o  własnością .  A że  k s i ąż ę  m o cn o  się upi er a ł  by  nie co -  
„ fnąć  s ł o wa ,  s t anę ło  w ięc  na t e r a , a b y  w mie js cu  wsi i p a r k u ,  nazw a-  
„n ych  A lb ą ,  d a ć  Domin ikanom war to ś ć  t e go  dojotnie  wy l i czoną  w albie,  
„ s k ł ada j ące j  ub ió r  d u ch o w ny .  I a l ba  t ak ow a  ze  z łot a ,  per e ł  i d y a m e n -  

tów,  g d y  w c i ągu  roku  z rob iona  p r z e z  p a s s a m e n te r ó w  i j ub i l e rów  s łuc-  
” kich o f i a rowaną  kks.  Do min ikanom n i e świeżsk im zos t a ł a ,  a ci j ą  nie 
„p r z y j ą w s zy ,  p ro c e s e m ,  nie p o p a r t y m  up rze dn io  k ro k i em  ż ad ny m,  ks i ę -  
„ciu zagrozi l i ,  ks i ążę  na  tę  p o g r ó ż k ę  od rz ek ł :  „ O d d a ć  ją ,  Panie  k ochanku ,  
„O jco m B e r n a r d y n o m ,  n i ech  oni p r o s z ą  za mn ie  P a n a  Boga ."

Dalej  op i s awszy  c a ł ą  c e r e m o n ią  lak au to r  ko ń cz y :  „ 0 0 .  B e r n a r ­
d y n i  nie pos i ada j ą  i r e g u ł ą  z akonu  s ą  ob ow iązan i  do n i epos iadani a  s t a­
r e g o  ma ją tku .  Do lego  co  ukwes tu j ą  nie na mszy,  ale po  d w o r a c h ,  
„ p r z y p u s z c z a j ą  wszys tk i ch  ub og i ch  ludzi.  Mnós two n i e p y t an y ch  o na ­
z w i s k o ,  o s t an  lub rel igią,  żywi ło  się u n ich  o pew ne j  godz in i e  w  r e ­
f e k t a r z u ;  nocleg  i d o b r e  p r zy j ęc i e  pod ró żny ,  —  l eka r s two ,  p o c i e c h ę  
„i zas i ł ek  od b i e r a ł  c h o r y ;  i d la  l ego nikt im z r o z s ą d n y c h  nie robi ł  wy-  
, ,mówk i  ż e  z j a ł mu żny  ż y j ą ,  a  k a żd y  B e rn a ch  wesoły,  r ozmowny ,  nie 
„ u d a j ą c y  św ię toszka ,  nie unika j ący  n ikogo.  Częs to  znalaz łeś  w tern 
„z g ro m a d z e n iu  ludzi  w y ż sz eg o  u sp o so b i e n i a ,  k tór zy  na  świec i e  b ę d ą c  
„z łaman i  n i ep ow od zen i e m,  p r zy wd z i ew a l i  na s i ebie  g r ub y  hab i t  by  w p o -  
„koju  i p r zy  mod l i twie  d o k o n a ć  t am sk ł op o t a neg o  życia .  Tak im  n. p.  
„ w ś r ó d  innych  by ł  kw es t a r z  Bułhak,  j a k o  b rac i s zek ,  nie w ch ó rz e ,  gdz i e  
„by l i  mszalni  kapłani ,  a le  p rzy  c hó rz e  na  twa rd e j  p o s a d z c e  k l ęc z ą c y .11

„Już p r z e ś p i e w a n o  Snlvum fac populum tuum Dornine, i k s i ądz  c e ­
l e b r u j ą c y  O. p ro w in cy a ł  za t emi  s a m e m i  p a r a m i ,  co go  p o p r z e d z a ł y  
„ d o  o ł tarza,  do  zakrys ty i  wróci ł ,  d o p i e r o  na s t ąpi ł o w y c h o d z e n i e  ludu  
„z  kościoła .  Drzwi  choc i aż  wielkie  c i s nąc ego  się t łoku o b j ą ć  nie mo g ą ,  
„ z w ła s zcz a  że  w ba b iń cu  i p r z e d  kośc i o ł em z e b ra n e  ze wszys tk i ch  oko -  
„l ic ż e b ra c t w o  t ł oczy  s ię do  w y c h o d z ą c y c h  po  j a łmużnę ,  i o t r zym uj e  t a -  
„ k o w ą  z do d a tk i e m :  „Módl  się z a  d u sz ę  J a na ,  za duszę  Agn ie szk i ,  za  
„ po l e g ły ch  w  wojnie,  z a  d usz e  w czy ścu  b ę d ą c e ,  i za  c ały  r e j e s t r  
„ imion k a l e n d a rz e m  o b j ę t y c h ,  k t ó r e  za  życ ia  nosili zmar l i  j u ż  t e r az  ro -  
„dz ice ,  k r ew n i  lub przyj ac ie l e ,  —  a k i e dy  zgon  czyj  nie był  j e s zcze  p e -  
„ w ny ,  d o d a w a n o :  mó d l  się za n i e ob ec ny ch ,  z a  ludzi  w ucisku i p o t r z e -  
„ b a c h  b ę d ą c y c h ,  za  t ych  k tó r z y  p r zy tu łku  nigdzi e nie maj ą,  za  t y c h  
„k tó r z y  m o g ą  b y ć  w d r o d z e ,  n a  m o r z u  lub po  więzieniach.  S ł o w e m  
„ ty l e  po t r zeb ,  tyle intencyi  r óżny ch ,  ż e  g d y b y  anioł  nie z ap i sywa ł  of iar  
„ ro zd an y ch  i w ym ien io ny ch  w  s w ą  ks i ęgę,  i nie p rzeds t awi ł  Bogu j a k o  
„of i ar  c zys t ego  s er ca ,  ma ło  r a c h o w a ć  m o ż n a b y  na p am ię ć  t a ko w e  o t r z y ­
m u j ą c y c h . "

Do najpiękniej  n a p i s an yc h  ro zd z i a łó w  na leży  t en ,  w k tó r y m  au to r  
sk r e ś l a  o b r a z  p o ż a r ó w  w 181L roku.  Mus imy  go p r z ec i eż  po mi ną ć ,  by  
c h o ć  ki lka s zc ze gó łó w  o lak u k o c h a n y m  p rz e z  au to r a  N o w o g ró d k u  p r z y ­
toczyć .  „P o w ia t  N ow ogr odz k i  na Li twie (mówi  on) j e s t  to j a k  ma lu tka  
„ w y s e p k a  na  ocean ie ,  zdał a  z a l edwie  widna,  l ecz  t ak  w a b i ą c a  s w o ją  p o -
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w ie rz c h n ią ,  że  k ie d y  o k r ę t  k o lo  niej p r z e p ły w a ,  w znosi s ię  m im o w o l­
n i e  w o łan ie  p o d ró ż n y c h ,  ż e b y  s ię  p r z y  niej z a t r z y m a ć . '1

W  sam ej r z eczy ,  pow ia t  N o w o g ro d z k i  zas łu g u je  na  po l iczen ie  d o  
n a jc ie k a w sz y c h  na  L itwie. M alow niczy  w  sw y c h  g ó rz y s ty c h  c z ę śc ia ch ,  
n ie zm ie rn ie  ż y z n y  na  p ła s z c z y z n a c h ,  o b f i tu jący  w b o g a te  p as tw isk a  i łąk i,  
p r z e c i ę ty  m n ó s tw e m  s t ru m ien i  d ą ż ą c y c h  to d o  N iem n a  to do  P ry p e c i ,  
lu b o  nie tak  d o s ta tn i  w b o r y  s o s n o w e  ja k  inne cz ę śc i  Litwy, a le  za  to 
u ro z m a ic o n y  ga jam i b r z o z o w e m i  i d ę b o w e m i ,  w a r t  po d  k a ż d y m  w zg lę -  
d e m  bliższego  poznania .  W z g ó rz a  c ią g n ą c e  s ię  n a d  N iem n e m  i o d  N o­
w o g r ó d k a  d o  N ieśw ieża  p rz e d s ta w ia ją  p o c z e t  z a jm u ją c y c h  w idokow . Gli­
n ias ta  i tak  ż y z n a  p ła s z c z y z n a  o d  N ieśw ieża  ku S luck ow i,  k o ń c z ą c a  się 
b ło tn is tą  n iz in ą ,  s t a n o w ią c ą  p o c z ą t e k  P o le s ia ,  o tw ie ra  b o g a te  p o le  d la  
s p o s t r z e ż e ń  g e o lo g iczn y ch ,  b o  tu ró w n ie  w e d le  t r a d y c y i  jak  b a d a n  u c z o -  
n v c h ,  m iało  się p o c z y n a ć  o g ro m n e  je z io ro ,  tak  w zn ie s io n e ,  ż e  z e n  w y ­
p ły w a ły  rzek i  j e d n e  na pó łno c ,  d ru g ie  n a  po łudn ie .  P o d  w z g lę d e m  zas  
h is to ry c z n y m  d o ść  w sp o m n ie ć  że  p o w ia t  len  b y ł  p o g ra n ic z e m  m ię d z y  
L itw ą  a  ru s k ą  S ła w ia ń s z ć z y z n ą ,  że  by ł  t e a t r e m  w o jen  z T a ta r a m i ,  z K rz y ­
żakam i,  z M oskalami, z e  S z w e d a m i ,  ż e  b y ł  g łó w n ą  s iedz ibą  Radziw ił łów , 
ż e  w w sc h o d n ie j  sw ej czę śc i  z a m y k a  (m ów im y  w ed le  d a w n e g o  podziału) 
k s ię s tw o  S luck ie ,  a w  za c h o d n ie j  o r d y n a c y e  N ie św ie ż sk ą  i K iecką ,  ten  
N ie św ież ,  k tó ry  o b o k  św ie tn ośc i  d o m u  Radziw ił łów  tylu szc z e g ó ła m i  
p r z y p o m in a  c z a sy  p a n o s z ą c e g o  s ię  w  P o ls c e  k a lw in izm u ,  p o te m  z n o w u  
e p o k ę  w z ro s tu  Jezu i tó w ,  ten  N o w o g r ó d e k  sto licę  M endoga ,  o c h rz c o n e g o  
n a  w ia rę  k a to l icką  i za  u p o w a ż n ie n ie m  p ap ież a  In n o c e n te g o  IV. k o ro n o ­
w a n e g o  na  k ró la  Litwy, Mir s ła w n y  sw y m  z a m k iem , Kłeck p am ię tn y  w al-  
n e m  zw yc ięz tw em , o d n ie s io n e m  p rz e z  G lińsk iego  n a d  T a l a r a m i , L a c h o -  
w ic ze  i P o ło n k ę  u św ie tn ione  w y g ra n e m i  b i tw am i p rz e z  C zarn ieck ieg o  
n a d  M oska lam i,  Stwmlowicze z n a n e  j a k o  stolica^ je d y n e j  k o m m a n d o ry i  
m a l ta ń sk ie j  n a  Litwie, n a k o n ie c  S luck ,  w iano  Zofii O le lk ó w n e j , o k tó re j  
r ę k ę  R adziw ił łow ie  i C h o d k iew iczo w ie  wiedli s p ó r  tak  zacię ty , późnie j  
s ied l isko  S zk o tów ,  w z b o g a c o n e  ich  p r z e m y s łe m  i s ię g a ją c e  h a n d le m  aż  
d o  M oskw y i N iem iec ,  a  tak  w re sz c ie  g ło ś n e  p o  całe j P o ls c e  ze  sw y c h  
p a s ó w  p e rsk ich .  Nie dz iw  p rz e to  ż e  o ty m  p o w iec ie  tak  o b s z e r n e  w y ­
c h o d z ą  o p isy .  Z o b a c z m y  w jak im  j e s z c z e  w zg lę d z ie  da je  m u a u to r  p ie rw ­
s z e ń s tw o  n ad  są s ied n iem i pow iatam i. - . at

„ G o śc in n o ś ć  w n ich  (mówi on) w p ra w d z ie  j e s t  w ięk sza  niż w N o w o ­
g r o d z k i m ,  bo k ied y ,  szczegó ln ie j  w L idzk im , p o d  jak im  d w o re m  koło  
,(ci się z łam ie , to  ci i ko ło  d a d z ą  i s a m e g o  tak  p r z y j m ą ,  że  p rz e z  dni 
„kilka c h w y ta ć  się b ę d z ie s z  z a  g ło w ę ,  a  k a ż d e  t r ą c e n ie  p o ja z d u  o k a -  
„ m ie ń  o s t rz e ż e  ż e  m ó z g  ci n a b rz m ia ł  i c z a sz k a  ty Iko co nie pę k n ie .  
, ,W  N o w o g ro d z k im  k a ż ą  tw e  ko lo  n a p ra w ić ,  d a d z ą  ci o b ia d ,  ale  n a d  
„ k ie l is z ek  s t a ro śc ią  z a fa rb o w a n e j  w ódk i ,  i n a d  p a r ę  k ie l iszk ów  m io d u  
„ w  czas ie  ob iad u ,  n ic z e g o  w ięce j  s ię  nie sp o d z ie w a j ,  bo  wino n ie  b y ło  
, ,w  p o w s z e c h n e m  użyciu . Ale k ie d y  s ię  g d z ie  zb ie rze ,  b y w a ło ,  o g ó lna  
„ n a r a d a ,  to N o w o g ro d z ia n in a  n ie śm ia ło  g łos  z a b ie r a ją c e g o ,  o b y w a te le  
„ in n y c h ,  g ło śn ie jszy ch  p o w ia tó w  c h ę tn i e  s łucha l i  i p rz y w ię z y w a l i  do  
„ n ie g o  n ie jak ąś  w a g ę .“

S k r o m n o ś ć  s łów  p o w y ż s z y c h  j e s t  n a d z w y c z a j  b u d u iącą .  W ia d o m o  
b o w ie m ,  iż niety lko od  T a d e u sz a  R e j tan a  ale  o d  n a jd a w n ie js z y c h  c z a ­
s ó w  N ow o g ro d z ian ie  m a ją  s ię  z a  n a jw y m o w n ie j s z y c h  i n a jdz ie ln ie jszych  
w  rad z ie ,  a  o d k ą d  t r y b u n a ł  W . Ks. L i tew sk ieg o  w N o w o g ró d k u  u s ta n o ­
w io n y m  zos ta ł  (1581), s ły n ą  z b ie g ło śc i  i fa k u n d y  praw nicze j .

„ N o w o g ró d e k  (mówi da le j  au tor)  n ie d a w n o  m ias to  w o jew ódzk ie ,  
„ t e r a z  m ia s te c z k o  p o w ia to w e  ty lko. N ie g d y ś  p a le s t ra ,  u rz ę d n ic y  i wielu 
„o b y w a te l i  z pow ia tu ,  co  c z y  to d la  w ła sn e j  p o t r z e b y ,  c z y  też d la  z a -
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„bawy, część ja k ą ś  roku p rze p ęd za l i  w mieście, mieli tu sw e dworki. 
' .Teraz' dworki te opustoszałe albo zajęte p rz e z  postój wojskowy, nie 
"p rzynoszący  właścicielowi żadnej korzyści, ow szem  przeciwnie k łopoty, 
" r e p a ra c y e  i różne n ieszczęścia, wyglądają  ja k o  poopuszczane gniazda 
” gdy  z nich pisklęta w ylecą. W jeżdżaio  się do  N ow ogródka  ze w szy­
s t k i c h  stron pod górę ,  lecz na sam ym  szczycie p rzedstaw ia ła  się w klę­
s ł o ś ć  nazwana rynkiem, na którym ustawione w ukos dwa szeregi 
„kram ów  żydow sk ich  przypominały właśnie e p o k ę  ową, kiedy zwolennicy 
„Mojżesza p ierw szykroć p rzeszedłszy  m orze  Czerwone, nad b rzegam i 
„onego poustawiali" szałasy, a woda od m orza czasami podchodziła  aż 
„ p o d  nogi. W prawdzie  brukowanie  miasteczka i m urow anie kram ów d a -  
,’wno za leconem  było, i na ten cel kościół pojezuicki,  ogrom ny  i pię­
k n e j  nadzwyczajnie n iegdyś struktury , p rzeznaczono  jako  m ate rya ł ;  
„i p rócz  tego każda furmanka idąca  z tow arem  na ry n e k  kam ień do 
„brukow ania  przyw ieść  powinna była. Lecz czy te kam ienie  topniały, 
„czy skroś szły przez  ziemię, trudno się dowiedzieć, bo kupy te nikły 
„w stosunku do budowania się domów, w k tórych  horo dniczy, burm istrz  
„lub ławnik jaki byli interesowani, a żydzi właśnie w iedząc o tera, że 
„ci urzędnicy  stoją na straży publicznego dobra, i że im sam ym  ani 
„kam yka wziąść na stronę nie pozwolą bez zapro  wadzenia o to ogro -  
„m nego  śledztwa, robili z niemi kontrakty na budowanie karczem  za­
j e z d n y c h  i stajen nie t roszcząc się zgoła o materyał.  I stanęły oprócz 
„innych Raj i Piekło, dwie k a r c z m y  w rynku, w których  ściany świę­
c o n a  ceg ła  się utaiła ja k b y  dla zmitygowania kary  za nadużycie i na- 
„zwisk i m ateryałów . Pomimo w szakże obfitości błota na wiosnę, w je -  
„sieni i po każdej ulewie d eszczu ,  b rak  wody dostarczanej na po trzeby  
„m ięszkańców  li tylko studniami sprawuje , że N owogródek fabryki żadnej 
„ o b ra c a ć  nie może. Położenie jednak  miasteczka tego jest  takie, że  
„w parow ach  k tóre  go o taczają ,  stawy kosztem niewielkim prawie na 
„końcu każdej ulicy zaprow adzić  można przez usypanie stosownych  
„grobel i w prow adzen ie  do nich krynic i ruczajów , nie w ysycha jących  
„nigdy i są czący ch  wody, jakoby  M endog, przyw alony  g ó rą  pod  tern 
„miasteczkiem, nie p rzestawał płakać.11

Sm utny to obraz  dzisiejszego stanu miasta, k tó re  tak niegdyś Sła­
wnem i zam ożnem  było, smutniejszy jeszcze  gdy w ędrow iec spojrzy na 
tę  wyniosłą górę, pod  k tó rą  według podania Mendog spoczywa, i na te 
ruiny, szczątki ow ego zamku, o k tórym  Mickiewicz mówi:

Z a m e k  na  b a r k a c h  n o w o g r o d z k ie j  g ó ry  
Od m ie s i ę c z n e g o  b r a l  p o z ło t ę  b l a s k u ,
P o  w a la c h  z d a r n i  i p o  s i n y m  p i a s k u ,
O lb r z y m im  s l u p e m  ła m a ł  s ię  c i e ń  b u r y  
S p a d a ją c  w fossę ,  gdz ie  w ś r ó d  w ie c z n y c h  c ie śn i  
D y s z a ła  w o d a  z p o d  z i e lo n y c h  p leśn i .

Autor pow iada że na zamku stoją je szcze  po  za okopam i dwie 
wieże, m ające związek z pow ieścią  o Grażynie, ale wśród  nich już pusto 
i głucho i nikt nie w o ł a :

A s k o r o  s ło ń c e  z S z c z o r so w s k ie j  g r a n i c y  
P i e r w s z y m  p r o m i e n ie m  g r ó b  M e n d o g a  d r a ś n i e ,
W s z y s c y  s t an i ec ie  na  Lidzkie j  ulicy,
C z e k a ć  m ię  r z e ź w o ,  z b r o j n o  i z a p a ś n ie .

Między ciekawościami miasta w spom ina au tor  o szczą tkach  ow ego 
d o m u , w k tórym  w ojewoda Niesiołowski odsiadywał wieżę. P o te m  
długo wyłuszcza szczególną tę  h istoryą , k tó ra  zasługuje na  p rzy to c ze n ie  
przynajmniej w główniejszych rysach .
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„ W o j e w o d a  Nies io łowsk i  po ch o d z i ł  z  B rze sk i ego ,  z b i e d n e j  sz l a­

c h e c k i e j  rodziny .  L o s e m  w p ad ł  w oko  S t ani s ł awowi  k ró lowi ,  a  p r z y ­
j ę t y  do  kancel laryi  k ró l ewsk i e j ,  p r z ez  s w o ją  pi lność i zda tno ść  s ta l  się 
„ j e g o  f aw ory t em.  B ę d ą c  na d w or ze ,  zy sk a ł  d la  s i eb i e  w z g l ę d y  n iemło-  
„d ć j  j uż  ale boga t e j  pa nn y ,  k s i ężn i czki  Massalskiej ,  i zw ie r zy ł  się z tego  
„królowi .  Król  S tan is ł aw mi le  p r z y j ą ł  zw ie r ze n i e  się takie,  i o św iad czy ł  
„ g o t o w o ś ć  być  s w a t e m ,  a c h o c i a ż  k s i ężn i czka  za p y t a na  p r z ez  król a  nie 
„ t a i ł a  swo je j  sk łonnośc i  d la  N ie s i o łowsk i ego ,  d e c y z y ą  w sza kże  zost awi ła  
„ b r a t u  s w o j em u  b i s kup owi ,  k tó ry  ch oć  s ługa  B oży  ani s ł y szeć  nie chc i a ł  
„o  związku  p o d o b n y m ,  o ś w ia d c z a j ą c  s t ano wc zo ,  że  wola łby  w idz ieć  
„ s w ą  s i os t r ę  na m a r a c h ,  niż na  k o b i e r c u  z s z l achc i cem.  N ap ró żn o  król  
„ s t a r a ł  się p r z e ł a m a ć  ten u po r ,  n a p r ó ż n o  o b s y p y w a ł  Nies io łowski ego 
„ a w a n s a m i  i o r d e r a m i ,  b i s ku p  j a k  by ł  up rz e dn io  zaci ęły ,  t ak  aż  do  
„ k o ń c a  nie da ł  s ię p r z e r ob i ć .  G d y  w ięc  j u ż  wszystk i e  ś rodki  z d a w a ły  
„ s i ę  b y ć  w y c z e r p n i ę t e m i , a b i skup  d la  p r ze r w an i a  tak n iemi łego  m u  
„ z w ią z k u  uk ł ada ł  p r o j e k t  w y pr aw i e n i a  swe j  s i os t ry za gr ani cę ,  kró l  t em  
„ r oz gn i e w an y  o ś w ia d c z y ł  ks i ężn iczce ,  ż e  p o n i e w a ż  ona  nie m a  rodz i ­
c ó w ,  a m a  n i eżyc z l iwego  op i e ku na  w  sw'ym b rac i e ,  p rze to  on s a m  
„ m a  p r a w o  zas t ąp ić  j e j  ojca,  i j a k o  taki  z ez w a l a  na zw iąz ek  tak d ługo  
„ o d k ł a d a n y .  I w u pa t r zo n e j  chwili ,  ks i ężniczka  Massalska,  w dwor sk i e j  
„kap l i cy  poś lub iona  panu  N i e s i o ło w s k i e m u , po j ech a ł a  do  j e g o  d o m u .  
„K s i ąż ę  b i skup  t em  r o zg n i ew an y  zan ió s ł  na N ies io łowsk iego  sk a r g ę  do  
, ,k ról a ,  s a m e m u  k ró lowi  p o d s t ę p  w y m a w ia ł  p r z yk ro ,  ale król  z b y w a ł  
„ t o  ś m ie c h e m .  P o t e m  wniós ł  s p r a w ę  do  k o ns ys to r z a  w W ar s z aw i e  b y  
„ ś l ub  un i eważn i ć  i k s i ęd za  k tó ry  ś l ub  d a w a ł  su s p e n d o w a ć .  Le cz  p o -  
„ d ł u g  k a n o n ó w  ża d n a  nie mo g ła  zna l e źć  się p r z e s z k o d a ,  bo  p an na  o d  
„ d a w n a  był a  pełnol e tni ą .  N a w z a j e m  Nies iołowski  dop om in a ł  się o p o -  
„ s a g ,  a g d y  ten mu  o d m ó w i o n y m  zo s t a ł ,  w y d a ł  p roce s ,  i l ak o w y  w y g ra ł  
„ z  r a ch u n k i em  z d o c h o d ó w  p rz ez  k s i ę d z a  b i skupa  z maj ą tku  s iost ry 
„ p o b i e r a n y c h  i o b r a c a n y c h  na sw ą  w y s t a w ę .  O d t ą d  k s i ążę  b i s ku p  stał  
„ s i ę  n i e ub ł a g an ym  n i e p rzy j ac i e l em i k ró l a  i kraju.

„ W k ró t ce ,  p r z ez  śm ie r ć  n i e o dż a ło w a ne g o  J a b ł on ow s k i e g o  o tw orzy ł  
„s i ę  wa k an s  na w o je w o d ę  w N o w o g r ó d k u ,  a król  c h c ą c  d u m ę  Massa l ­
s k i c h  zw a lczyć  o sa d ze n i em  n iep  ro s z o n e g o  ich kol igata na s e n a t o r s k i e m  
„k rze ś l e ,  p o s a d ę  tę o f i a rował  p a n u  N ie s io łowsk i emu ,  1773. Dla N ow o-  
„g r o d z i a n ó w  w y b ó r  ten by ł  p r z e z  to tylko zn o śn i e j s z ym ,  że  up o k a rz a ł  
„ s z a t ań sk ą  d u m ę  Massa l sk i ch ,  bo  Nies iołowski  o p i e c z  f aw oró w k r ó ­
l e w s k i c h ,  innych za s ług  ani  o so b i s t y ch  ani z an t en a t ów  nie p rzynos i ł  
„ z  so b ą ,  a f a w ory  k ró l ewsk i e  w owe j  p o rz e  nie z ape wn ia ły  p o p u l a r ­
n o ś c i  dla n o w e g o  p r z y b y s z a ,  p r zyn i e s i one go ,  j a k  po w iadano ,  w  fa r ­
t u s z k u  Massalskiej .  L e c z  wielki  po  niej ma j ą t ek ,  p r z y  b o g o b o j n y c h  i 
„ s k r o m n y c h  o b y c z a j a c h  tej pan i ,  a  r o z t r o p n e  i p e w n ą  godno śc i ą  o d z na ­
c z a n e  p o s t ę p o w a n i e  jej m ę ż a  na tak w y so k im  u rz ędz i e  wo jew ody ,  p o -  
„ c z ę l y  nag inać  s z l ach t ę  d o  z a p o m n i e n i a  m u  p r zesz łośc i . “

Z c z a s em  ob udz i ł a  s i ę  w  w o jew od z i e  na mi ę t no ść  d o  zaok rąg l an i a  
s w y c h  ma ją tk ó w  Sz l a chc i e  g r a n i cz ą ce j  z j e g o  d o b ra m i  W o r o ń c z ą  p o d ­
d a w a ł  p ro j ek t a  z akupi en ia  je j  p os i a d ł o ś c i ,  a ' g d y  na  to p rzys t ać  nie 
chc i a ł a ,  nas t ąpi ł y za ta rg i  o g r a n i c e ,  o z m y ś l o n e  s zkody ,  o w s t ęp  do  
w y g o n ó w  i l asów,  a w  ko ń cu  p r z y s z ły  g r a b i e ż e  i g w a ł to w n e  p r z y ł ą ­
czan i e  z a k w e s t i o n o w a n y c h  czę śc i  do  W o ro ne ży .  Sz l ach t a  zanios ła  m a ­
nifest  d o  g rodu .  W y to c z o n o  s p r a w ę ,  k tó r ć j  b i eg  au to r  s zc zegó łowo  
op ow iad a ,  a  k t ó r a  sk o ń c z y ł a  s i ę  na t em ,  ż e  w o je w o d a  skazany  zos t a ł  
n a  g r z y w n y ,  o r a z  na  w y s i ed z en i e  s ze śc iu  niedziel  wieży na  z am k u  
no w og rod zk i m .
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„By ł  to  (p i s ze  dalej  autor )  p i e r w s zy  w y r o k  w  k r o n i k a c h  l i tewsk i ch  
„n a  t ak  wy sok im  u r z ęd n i ku  p r z e z  s z l ach t ę  o t r z y m a n y ,  lecz  co  zdziwi ło 
„ j e s z cz e  bardz i e j ,  ż e  a d w o k a t  JW.  w o je w o d y  nie z a b i e r a j ą c  c z a su  zw y k łe g o  
„ d o  na my ś l an i a  się n a d  za ło ż e n i e m  ape l acy i  do  t r ybuna łu ,  o św ia d cz y ł  
„ ż e  m a  i n s t ruk cyą  od  s w e g o  p r y n c y p a ł a  z a p r z e s t a ć  na  t ym w y r o k u  c zy  
„ o n  bę dz i e  s ł u sz n y m  cz y  n i e s łu s zny m i p r zy j ą ć  j e g o  wszy s tk i e  warunki .  
„P oc i e s z y ł o  s z l a ch t ę  t ak  wspa n i a ł e  i obyw a te l sk i e  o ś w ia d c z e n i e ,  b o  s ię 
„ l ęka no  że  w o j e w o d a  nie zw a ż a j ą c  na zg o r s ze n i e  w o je w ó d z tw a  ca ł ego ,  
„ b ę d z i e  ich n is zczy ł  po  t r y b u n a ł a c h  c i ą g a j ą c ;  a le  w o j e w o d a  p r a g n ą c y  
„ile m o ż n a  da ć  najmnie j  tej spr awne  rozg ł o su ,  wolał  o k a z a ć  u leg ło ść  
„ p r a w u  niż b y ć  s z a r p a n y m  g ło s ami  p o d o b n e m i  t e m u ,  j ak i ego  z u p o k o ­
r z e n i e m  w ła s n e m  z u st  Micki ewicza  wys łucha ł .  Szczę ś l iw y  to kra j  b y ł  
„ j e s zcze ,  gdz i e  na jp i e rw szy  u r z ę d n i k  w w o je w ó dz tw ie  i b i ed ny  s z l achc i c  
„miel i  n ad  s o b ą  p r aw o ,  do  k tó r e g o  po  sp r a wi ed l iw o ść  be zp i e cz n i e  o d e -  
„ z w a ć  się mogl i .  Sz l ac h t a  p r a g n ą c a  z a b e z p i e c z e n i a  tylko swo je j  w ła ­
s n o ś c i ,  nie chc i a ł a  u po ko rz en i a  w o je w o d y ,  i p r a g n ę ł a  z r e d u k o w a n ia  
„ w ie ż y  na  p i en i ądze ,  co  p o d łu g  p r a w a  by ło  d oz w o lo n em .  L e c z  w o je ­
w o d a  o św iad czy ł ,  że  w'oli wy s i e d z i e ć  w ieżę  p r a w e m  p rz ep i s a n ą  sobi e,  
„niżel i  p r z e z  uwalniani e  się od  niej o p ł a t ą  p ieni ężną ,  d a ć  s z l achc i e  m o -  
„żność ,  j ak  się użalał ,  c i emiężen i a  go  p ro ce s a m i .  I  w sku tku  t ego  p r o -  
„ p o z y c y a  zos t a ła  o d r z u c o n ą ,  a  w o j e w o d a  N ie s io łowski  w t e rmin i e  w ła ­
ś c i w y m  zap is a ł  w ak t a c h  g r o d z k i c h  o św iad cze n i e ,  że  w ieżę  na  z a m k u  
„ r o z p o c z y n a ,  a  po  s ze ś c iu  t y g od n i ac h  d rug i e ,  że  n a k a z  s ą d o w y  w y p e ł -  
„nił.  O d t ą d  w o j e w o d a  t ak tykę  p o s t ę p o w a n i a  s w e g o  ze  s z l a ch t ą  zmienił .  
„Nie by ło  gwa ł tów ,  nie by ło  kłótni,  s z l a ch t a  s t a ra ła  s ię ani na jm n i e j s z y m  
„ p o w o d e m  nie ob ra z i ć  b o g a t e g o  s ą s iada ,  a w o je w o d a  j a d ą c  na  p o l o w a ­
n i e  l ub  z n i ego  p o w r a c a j ą c , '  s p o t kaw sz y  k tó r e g o ,  p i e r w s z y  d o  n iego  
„p rz em ó w i ł ,  r oz p y t a ł  się o z d r o w i e  i p o w o d z e n i e  tego lub owe go .  Z p o ­
c z ą t k u  ta ł a s kaw a  w z g l ę d n o ś ć  w o je w o d y  s z l ach t ę  dziwiła,  p o t e m  u ję ł a  
„ i ch  s e r c a  do  tego s topnia ,  ż e  w inę  daw n ie j s ze j  kłótni  j u ż  nie w o j e w o ­
d z i e  a le  j e dn i  d ru g i m  p o m i ę d z y  s o b ą  poczę l i  p r z y p i s y w a ć / 1

L u b o  w o je w o d a  nie z an i echa ł  s w e g o  za m ia ru  i tylko z r ę c z n i e j s z y m  
s p o s o b e m  w y w ł as zc za ł  ok o l i c z ną  s z l ac h t ę  a swó j  ma j ą t e k  zao k rąg l a ł ,  
a u t o r  p r z ec i e ż  p r zy zna j e ,  iż na l eż y  go u w a ż a ć  za  j e d n e g o  z na j l e p s zy ch  
w  oko li cy  panów ,  b o  p o l e p s z a ł  b y t  w łośc i an  i w z o r o w e  p ro w ad z i ł  g o ­
sp o d a r s t w o .  P o d  t y m  w z g l ę d e m  za s ługuj e  na da l ek o  w y ż s z ą  j e s z c z e  
p o c h w a ł ę  Jo ac h i m  C h re p t ow ic z ,  k an c l e r z  wielki  l i tewski ,  k tó r y  p i e r w ­
szy  n a  Litwie p o p r a w n e  g o s p o d a r s t w o  u r ządz i ł ,  a  co  więcej ,  p i e rw sz y  
w s w y c h  d o b r a c h  S z c z o r s e  w łośc i an  o c zy ns zo w a ł  oko ło  1790 r. ,  w p r z ó d  
ro z s a d z i w s z y  g o s p o d a r z y  na  od dz i e l ny ch  g run t ach .  Na j s ł awn ie j s zym j e ­
d n a k  z ludzi gor l iwie  za j ę ty ch  po dn i e s i e n i em  d o b r e g o  by tu  i o św ia t y  
k r a jo w e j  b y ł  Antoni  T yz en hau s ,  p o d s k a r b i  li tewski .

„Był  to j e d y n y  cz łowie k  (mówi  o nim autor) ,  k t ó ry  nie o s z c z ę d z a ­
j ą c  w ła sn e go  i pub l i c zn ego  kosz tu ,  o świeceni e  o lb r z y m i m  k o sz t em  s z e ­
r z y ł  po Litwie.  On p oz a k ł a d a ł  r ękodz i e ln i e ,  s zko ły  sz tuk  p i ękny ch ,  in- 
„ ży n i e ró w ,  r a ch m is t r z ów ,  g e o m e t r ó w ,  b u d o w n i c z y c h  i t. d. Be z  w z g l ę d u  
„n a  k la sę  w y ją t kow ie  s z l a c h e c k ą ,  k a ż d e g o  m ło d z i e ńc a  czy  on  był  s y -  
„ n e m  cl i łopa,  m ie szczan ina ,  c z y  j ak i ego '  p r z y b y s z a ,  na  kosz t  w ła s ny  do  
„nauk i  p r z y jm ow a ł ,  c e lu j ą ceg o  no tow a ł  i po suwa ł .  Było  to d la  n iego 
„ n a j w y ż s z ą  rozk os zą ,  k i e dy  go  k tó r y  z t ak i ch  e l e w ó w  odwiedzi ł .  On  go 
„ d o  stołu p r z y  sob i e  s adz i ł ,  o wszys tk i e  s zc ze g ó ł y  się r o z p y t y w a ł ,  r a d  
„ s w y c h  udz ie l a ł ,  ob w oz i ł  p o  p r z y j ac io ł ach ,  i z a l e ca ł  s y n a  w łośc i an ina  
„ s w o j e go  jako w łasne  sw e  dz i ec ko .11

D o p e ł n im y  o b r a z  t en  w y ją tk i em  z d o p i e r o  co  r o z b i e r a n e g o  dz i e łka  
B o n aw en t u ry  z K o cha now a .
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„ W  o ś m n a s t e m  .stuleciu (mówi  au to r  ks i ążki  Św ięcone c zy li  pa łac  

„ Potockich w  W a rsza w ie )  w yd a ł a  Po l ska  dw ó c h  wielkich ludzi ,  k t ó r ych  
„ s ł awa ,  p o m i m o  zawiśc i  sp ó ł c ze sn yc h ,  do jdz i e  do  na jpó źn i e j s zyc h  poko -  
„leń.  P i e r w s z y m  był  Antoni  T y z e n h a u s  p o ds k a r b i  l i tewski ,  d rug im  Ig n a c y  
„Potocki .  P i e r w s zy  g e n j a ln yc h  zdo lnośc i ,  o ż e l azne j  woli ,  p r z ec z u ł  to co 
„wiek  dz i ewię tna s ty  miał  dok ona ć .  Jagi eł ł o w p r o w a d z a j ą c  do  Li twy w iar ę  
„ C hry s t u sa ,  zg ru ch ó t ą ł  pogań sk i e  ba łw an y ,  zwali ł  s i ek ie r ą  wiekui s t e  d ę b y ,  
„ p o ś w ię c o n e  b o ż y s z c z o m  c iemno ty .  T y z e n h a u s  pow s t a ł  p r ze c i wk o  z a ­
b o b o n o m  i p r z e s ą d o m  z io m k ó w  swo ich .  Znał  Li twę,  wiedzia ł  j ak i e  k o ­
r z y ś c i  m o ż e  p r z y n i e ś ć  kraj  ok ry ty  lasami ,  p r z e r z y n a n y  sp ła  wnerni  r z e -  
„kami ;  wiedzi a ł  ż e  h a n d e l  da j e  b og ac t w o ,  a b o g a c t w o  siłę.  Majątki  o b y ­
w a t e l s k i e  nie miały ż a d n y c h  g r an i c  s t a ł ych ,  z t ąd  n a p ad y ,  z a b o r y ,  z t ąd  
„si lni ej szego nad  s ł a b sz y m  p r ze w ag a .  R oz po cz ą ł  w ięc  p r a c ę  sw o ję  od  
„ r oz g ra n i cz en i a  każde j  p ryw a tn e j  własności .  Po l ska  z b o ż e m  s w o je m  za ­
s i l a ł a  o b c e  na rod y ,  a le  ileż to mi l ionów wyc ho dz i ł o  z a  g r an i c ę  za  t o -  
„w a ry ,  b ez  k t ó r y c h  z b y t e k  na sz  obe j ś ć  się nie umiał  i nie chciał .  P r z e ­
k o n a ł  się o tern T y zen hau s ,  a  z a k ł a d a j ąc  na Li twie o g r o m n e  r ę k o d z i e l -  
„nie ,  s p r o w a d z a j ą c  f a b r y ka n tó w ,  o t w ie r a j ą c  s zko ły  t echni czne ,  cbcia ł  
„ k r a jo w em i  w y r o b a m i  z a s t ą p i ć  to,  c z eg o  n a m  d o s t a r c za ł a  F r a n c y a  lub 
„Anglia.  Na  t ak  o lb r zy m i e  p r ze ds i ęw z ię c i a  wielkich p o t r z e b o w a ł  na ­
k ł a d ó w ,  nie s zczę dz i ł  p ien i ędzy ,  b o  by ł  pew ien  wie lk i ch  ko rzyśc i .  Kraj  
„ z o s t a j ąc y  w g r u b e j  c i em no c i e  c h c ą c  do  o świa ty  i p o r z ą d k u  d o p r o w a ­
d z i ć ,  p o t r z e b a  na to ręki  że laznej .  T y z e n h a u s  też  d e sp o t yc z n i e  p a n o ­
w a ł ,  ż e  tak r ze k ę ,  na Litwie,  czuł  bo w ie m  że  t ym  tylko s p o s o b e m  d o ­
k o n a  sw o je g o  dzieła.  S am o l ub s t w o  i c i em no ta  pows ta ły  p r ze c i wk o  niemu,  
„ w  k a ż d y m  k ro ku  mus ia ł  w a l czyć  z o p o r e m  i g ł ę b o k o  w ko rz e n io n e m  up rze  
„d ze n i e m ,  obudzi ł  zawiść ,  wznieci ł  z azd roś ć ,  o toc zon y  zos t a ł  wro gami ,  
„ T y z e n h a u s  by ł  na j l ep sz y m  P o l ak i em ,  o s k a r żo no  go  i poczy t a no  za za-  
„ r z u t ,  ż e  b y ł  p r z e c i w n y m  s p r z y m i e r z e ń c o m  naszym .  T yz en h au s  był  
„ p r z y j ac i e l em  k ró l a ,  ocz e rn io no  go,  że  n a d u ż y w a ł  łask i hojności  m o ­
n a r s z e j ,  że  s k a r b  n a r o d o w y  w yc i e ń cz a ł  d la  z b o g a c e m a  siebie.  Tyzen-  
„ h a u s  runą ł ,  a s t e r c z ą c e  g ru zy  o g r o m n y c h  g m a c h ó w  p rz ez  n iego wzn ie ­
s i o n y c h  w G ro dn i e  ś w ia d cz ą  o o lb r z y mi ch  j e g o  p r zed s i ęw z ię c i ach .  I gnacy  
„P o tock i ,  do  t e go  s a m e g o  d ą ż ą c  celu,  i nnym posze d ł  t o r em.  T y ze n ha us  
„c hc i a ł  swój  kra j  w zb og ac i ć ,  Po toc k i  chcia ł  go  o świec i ć ;  T y z e n h a u s  
„chci ał  w e w n ę t r z n ą  a d m i n i s t r a c y ą  p o p ra w ić ,  Po tocki  chc ia ł  k r a jowi  n a ­
d a ć  za sad n i cze  u s t a w y ;  T yz e nh au s  o zn acz y ł  g r an i ce  własności ,  Potock i  
„ z ab ez p i e cz a ł  w ła sność  p r a w e m ;  T yz en h au s  w p ro w a d z a ł  że  t ak  po w ie m  
„s t an  r ękodz i e lny ,  s t an  miejski  do  Polski ,  Po tock i  o b d a r z a ł  go  o b y w a ­
t e l s t w e m ;  T y z e n h a u s  wsp ie r a ł  rolnictwo,  Po tocki  chcia ł  rolnika  uczyn i ć  
„ w o ln ym .  T y z e n h a u s  oc ze rn i ony ,  o ska rżony ,  o d s ą d z o n y  o d  z a s zcz y t ów  
„i  godnośc i ,  um ar ł  n i e z r o zu m ia ny  od  w sp ó ł c ze s ny ch ,  ale po j ę ty  i o ce ­
n i o n y  od  po tomnośc i .  Po tock i ,  gdy  godz ina  os t atni a  dla kra ju wybi ła ,  
„ g d y  z w y c i ęz ca  P rag i ,  za  p i e r ws zy  w a r u n e k  o s z cz ęd ze n i a  W a r s z a w y  
„k ł adz i e  aby  m u  w y d a n o  na cze ln ikó w  cz t e ro l e tn i ego  s e j m u ,  j a ko  g ł ó w ­
n y c h  r e w o l uc y i  s p r a w c ó w ,  w s i ada  w łódkę ,  p r z e p ł y w a  Wis łę  i s a m  się 
„ w  r ę c e  n i eprzy j ac i e lowi  o d d a j e . “

Z malerni  wy ją tkami ,  w sz ęd z i e  j edna k i  los sp o t y k a  p o d o b n y c h  ludzi .  
P ł ac en i  n i e w d z i ę c z n o ś c i ą ,  ś cigani  p r z e ś l a d ow an ie m ,  ch r om ie j ą  p o d  c i ę ­
ż a r e m ,  a jeźl i  po cz u j ą  s ię na si łach,  to wci ąż  j ą t r z en i  o p o r e m  i o sz c z e r ­
s twami ,  a  sumienn i e  p r zek on an i  o z a cn ośc i  s w y c h  zam ia rów ,  c z ę s t o k ro ć  
w p a d a j ą  w a rb i t r a l ność .  Z tąd  w z m a g a  się w n ich  ws t r ę t  ku t ym wła­
śnie ,  k tó r y ch  d o b r u  s i ę  po św ięca j ą .  P r a w ie  o k a ż d y m  z nich m o ż n a b y  
r z e c  to, co p ow ied z i a no  o j e d n y m  ma g na c i e  w ie lkopo l sk im ,  r ó w n ie  j a k  
t amc i  p o ś w i ę c a j ą c y m  cały  swój  c za s  i ma j ą t e k  na usługi  kra jowi ,  to jest ,
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ż e  namię tn i e  k o c h a ł  Po l skę  a P o l a k ó w  nie cierpiał .  Zdani e  (o po tw ie r ­
d z a  au to r  Powieści z  czasu  mojego, g d y  ko ń czy  sw e  uwagi  o N ie s io łow­
sk im,  Ch re p to w ic z u  i Ty ze n ha u z i e  l enn  s ł owy :  „A że  ł ód kę  p o w s z e c h ­
n e g o  b e z p i e c z e ń s t w a  p r z ec i w k o  wia t rowi  n i ewiadomośc i ą ,  u p r z e d z e n i e m  
„i b e z k a r n o ś c i ą  s z l achty  w z b u r z o n e m u  p r o w a d z i ć  musiel i ,  nie dziw więc  
„ ż e  nie lubili t ego  żywio łu . “

Tu j uż  mus im y  opuśc i ć  Pow ieść z  cza su  mojego, c h o ć  za l edwie  d o ­
sz l i śmy  połowy .  Do ść  p r z y t o c z y l i ś m y  by  pos t awić  s ię w  p r aw ie  p o l e ­
cen ia  książki .  Au io r  w a r t  z a ch ę t y .  P o m n o ż y ł  on s w e m i  pamię tn ikami  
zna k om i t y  j uż  p o c z e t  o b r a z ó w  l i tewski ch.  L u b o  tak d a w n o  odd a l o ny  
o d  z iemi  o j czyst e j ,  s t aną ł  od  r azu  w r z ę d z i e  p i s a r zów ,  k tó r ym świetnie  
p r z e w o d n ic z y  C ho dźk o .  K we s t a r z  o s t a tn i ego  i ks .  Bu łha k  z j e d n e g o  k r u ­
s zcu  ulani.  Os ta tnie  r ozdz i a ły  j e g o  powieśc i  z d a j ą  się n a p o m y k a ć ,  ż e  
z a m i e r z a  dalej  p ro w ad z i ć  s w e  pamiętn iki .  S p o s ó b  j e g o  da j e  n a m  r ę ­
ko jmię ,  iż n ie  bę dz i e  pisał  co r a z  w ięce j  j e d y n i e  d la  tego,  a b y  zos t ać  
ob f i t ym au to r em  i nie bę d z i e  snuł  wą tku  po z a  k r e s  sw ych  r z e c z y w i ­
s t y c h  wspo mni eń .  Znać  bo w ie m  z ca ł e g o  l oku,  ż e  nie umie  b u d o w a ć  
k s i ążek ,  a le  sp isu j e  z a p a m i ę t a n e  w ra ż e n i a  i wy pa d k i ,  b o  m a  c i e k a w y c h  
pod os t a tk i em.  S am a  n i e w p r a w a ,  tu i ow dz i e  p r z e b i j a j ą c a ,  s tyl ,  ż e  t ak  
p ow ie m y ,  s t a re j  daty,  wyraz i s t y ,  a le  c z ę s t o  po wik ł any ,  d o w o d n ie  o k a ­
zują ,  ż e  nie st roi  sw e g o  p r zedm io tu ,  a le  s z c z e r z e ,  na iwn ie  o po w ia da ,  co  
m u  p a m i ę ć  po d  p ió ro  p rzynos i .

I nacze j  r z e c z  s ię ma  z S y ro kom lą .  To j uż  a r t y s t a .  Znakomi ty  b e z  
za p rz ecz en i a  b ad acz ,  h i s t o ry Ic i poe t a ,  a le  r a z e m  j e d e n  z t y c h  w p r a ­
w n y c h  i obf i tych p is a rzów,  k tó r z y  z a c h ę c e n i  p o w o d z e n i e m ,  p o c z u w a j ą  
się d o  ob o w ią z k u  w y s t ę pow an i a  co  chwi la  z n o w e m  dz i e ł em,  r o z p r a s z a j ą  
się na wszys tki e  s t r ony  w  szukan iu  p r ze d m io t ów ,  bu du j ą  na wyśc ig i  
ks i ążki  z by l e  j ak i ego  mate rya łu ,  a l bo  r a z  p e w ie n  z a s ó b  n a g r o m a d z iw s z y  
wc i ąż  go  w o d m ie n ny ch  k sz t a ł t a ch  i z r o zm a i t ą  p r z y p r a w ą  p r z e r ab i a j ą .  
Znać  tam w sz ęd z i e  n iepospo l i t y  ta l ent ,  a le  od  n i e j ak i ego  czasu  znać  ró ­
wn ież  posp i ech  i pot r zebę* c i ąg ł eg o  pisania.  T łóm acz en i e  H isloryi P ou-  
jo u la ta  i D zieje L itera tury  w  P olsce, j a w n y m  są  t e g o  d o w o d e m .  Z t ąd  
nie  widać  w nim tego  p o s t ę p u ,  jaki  j e g o  p i e r w s ze  p r a c e  zd aw a ł y  się 
z a p o w ia d a ć  i m o ż n a b y  o n im r z e c  to, co  o j e d n y m  z na jzdo ln i e j s zych ,  
a le  z b y t  r o z r z u t n yc h  a u to r ów  f r ancuzk ich p ow ie dz i a n o :  II es t  t ou jou rs  
b ien,  j am a i s  mieux.

W ędrów ki po moich niegdyś okolicach p rzeds taw ia ją  n o w y  p rzyk ład  
pomiecionej skłonności autora. Zwiastują  się one w ielce obiecującym  dla 
czytelnika początkiem. A utor mówi: „Okolice, k tó re  tu nazw a łem  mojemi, 
„g ra ły  p rzew ażną  rolę w  życiu naszćm . Małe dziecię do nicli p rzybyłem , 
„i w  ich kilkumilowym prom ieniu  p rze szed łe m  p rzez  w szystk ie  koleje dz ie ­
c i ń s t w a ,  w ieku młodocianego i dojrzałości, p rzez  wszystkie uczucia od pa- 
„cholęcój radości goniąc za motylem, aż do boleści, k iedym jak  ojciec p ła -  
„k a ł  nad  mogiłami dzia tw y. To sk rom ne  miasteczko by ło  p ie rw szem  mia- 
„ s te m ,  które w idziałem w  życ iu ,  w  tym cichym kościele słyszałem  p ie rw -  
„szy  raz głos o rganów , przyją łem  p ie rw szą  kom unię  św .,  tam oto na szkol­
n e j  ław ie  zakosztow ałem  p ie rw szy ch  o w ocó w  wiedzy, tam pod cieniem 
„w ie jsk iego  o łszn iaku , przy zdroju  począłem  odbierać  w rażen ia  m ło d z ie ń -  
„cze  od świętej poezyi, i m arzyć  o n ieznanem  mi do tąd  uczuciu miłości; 
„ w  tym s tarożytnym zamku, m łodzieniec  w sz e d łe m  w  koło życia tow arzy ­
s k i e g o ,  w  tćj św iątyni w ykonałem  śluby  ma'łżonka, a potóm w tćj oto n a d -  
„n iem now ój okolicy z Bogiem i książką ro zpo czą łem  mój zaw ód  piśmienni- 
,,czy, zaw iąza łem  chlubne i drogie dla  serca  stosunki z dalekim światem, 
„a p rzysłoniony c iszą , ro zk o ły san y  w rażen iam i n a tu ry  i życia rodzinnego, 
„ sn u łem  sw o b od n ie  w ątek  moich myśli.“  T ru d n o  ponętniejszćj zapowiedzi.
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W spom nienia  osobiste człow ieka obdarzo neg o  tkliwem uczuciem zaw sze  
znajdą  chętne w  sp o łeczeńs tw ie  posłuchanie ,  cóż dopiero  zw ierzenia  autora ,  
który sw em i u tw oram i obudz ił  w  nas si lny ku sobie interes. Ale z lej jego 
obietnicy nic, p raw ie  nic nie będzie . Z araz potem w p a d a  on w zniechęce­
nie. Mówij że „ p a rę  bolesnych ciosów, pa rę  o dcza ro w ać  od ludzi, a strona 
„niegdyś tak d roga  s e r c u ,  stała się dla nas nieznośną.4' W  oddaleniu j e ­
dn ak  wspomnienia s t ro n ,  ludzi i p rzy ro d y ,  w śró d  których tyle lat p rze p ę ­
dził, na tarczyw ie  go oblegają. By w ięc  ulżyć s e rc u  i jako pożegoanie  osta­
tnie tym stronom i ludziom , n a w e t  za  nudy tam doznane,  kreśli niniejszy 
pamiętnik. Pomimo tej dziwnej wzmianki o nudach w  tym hołdzie w dzię­
czności dla ukochanych  okolic, zn o w u  wzrasta  w nas nadzieja, że au tor  
pójdzie za prostym p rą d e m  uczucia, gdy w tem  przy końcu je szcze  dzi­
wniej obala ją  do szczętu, bo zapow iada ,  że  poniew aż osobiste jego w spo ­
mnienia nie wiele kogo obchodzić mogą, s tarać  się będzie  w  obecnej w ę d ró ­
w ce  o powagę i suchość. Go za sp rzeczność  I I  chce i nie chce. Po co 
to drożenie  s ię?  Gzy to hum or, ironia, czy lóż potrzeba osłony dia w a r ­
sz ta tu ,  na którym ta książka z rozlicznych m aterya łów  naprędce  p rzy rzą ­
dzoną została . Nam się zdaje  iż autor z zebranych  nolat ju ż  w arch iw um  
nieświeżskiem, ju ż  w  aktach procesu  o riieświeżską ordynacyą, musiał mieć 
zam iar napisania history i N ieśw ieża  i Radziwiłłów’. Gdy jednak  brak czasu, 
n iedostateczność m aterya łów , częs tokroć  w obec  rząd u  d raź l iw ość  p rz e d ­
miotu, w p ra w i ły  go w po w ą tp ie w a n ie  czy się da ułożyć p o rząd n e  i jed no ­
lite dzieło, w idząc  się przytćm w w id u  w zględach w y przedzonym  przez  
innych p isarzów , znalazł z ap e w n e  iż najłatwiej będzie , jeźli zgrom adzone 
zapiski pod  byle jaką lekką i n ie d b a łą  furmą na św iat  w ypraw i .  Jakoż, 
pomimo przytoczonej zapowiedzi w spom nień  osobistych, i w b re w  w ła sn e m u  
na w stęp ie  orzeczeniu, iż opisana w tej w ę d ró w c e  okolica nie wiele się 
tv przeszłości upamiętniia,  au tor g łów nie  zajmuje się hislorycznemi faktami 
z p rzyrzeczoną  nam powagą, lubo szczęściem nie zaw sze  z suchością, k re ­
śli obszern ie ,  chociaż n ie ró w n ym  tok iem , dzieje Nieświeża i dom u Radzi­
w ił łów ,  i zno w u  górującą osobą, że nie pow iem y, bohaterem tej książki 
jes t nie kto inny, tylko ten sam  Karol R adz iw ił ł ,  który już  przez  tylu ad 
nauseam  obrob ionym  został. W yjąw szy  kilku d robnych  szczegółów, znane 
doskonale  fakta z Balińskiego i innych pisarzów, trochę bibliograficznych 
i artystycznych  w iadom ości,  już  w większej części przez samegoż au tora  
gdzieindziej użytych, rozszerzają  rozm iar lój książki,  k tóraby inaczej zale­
dw ie  doszła w objętości a r ty k u łu  w jak iem  piśmie czasowem. W spo­
mnienia osobiste, uwagi nad krajem, s tudya  obycza jow e stanowią tylko lekkie 
ramy, któremi autor obw odzi sw ój obraz  historyczny tłumnie ale w n ie ła­
dzie nakreślony. Jeźli się gdzie zapuści w  bliższe sercu, cichsze, rzew nie j­
sze  w y p a d k i ,  to zaraz j e  p rze ry w a  w y m ó w k ą ,  iż one pew nie  nikogo nie 
o b c h o d z ą ,  i w siada  na his torycznego bucefala. Jeźli gdzie zda się już iść 
za p rzew odem  anioła, który w raz  z Pogonią stanowi herb tej części kraju, 
to w net go opuszcza by pospieszyć za ry ce rzem , który biegnie z podn ie ­
sionym orężem na pole dziejowej chw ały .  Nie czynilibyśmy tych u w ag  pi- 
sarzowd mniejszym talentem i nauką  o bd arzonem u. Ale jeźli Syrokomli wiele 
w dzięczności ju ż  winniśmy, to też  m am y p raw o  wiele po nim w ym agać 
i wiele się spodz iew ać .  Prace jego początkow e, tak sumienne, tchuące  po­
w a g ą  i czers tw ością  silnego d u ch a ,  obudz iły  w nas nadzieję że się on oprze 
lój nieszczęśliwćj naszych  czasów’ manii rozrzutnego, luźnego i igraszkowego 
pisania. P łodność  je s t  n iezawodnie  znamieniem geniuszu, ale też częstokroć 
i jego zgubą się staje. Przechodzi ona niekiedy w  chorobliwość. Są  u nas 
p isarze, o których nużącój obfitości m ożnaby  śmiało pow iedzieć :  ce  n ’es t  
pas  le besoin d e  parłer,  e’est l’impossibilitó de  se  taire. Ludziom p raw d z i­
w ego  i p rzyznanego talentu s trzedz  się osobliwie tćj niepohamowanój rzut-
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kości  należy,  która bierze p ierwszy lepszy pr zedmiot ,  albo raczej  wiele na 
raz  przedmiotów,  mięsza po w ażn e  z płochemi ,  p r a w dz i w e  z urojoDemi, 
i tworzy  niezl iczone tomy bez namys łu  i bez celu. Niech hislorya zacho­
wu je  przynal eżną sobie godność,  niech u twory  fantazj i  i poezyi nie obc ią ­
żają  się niepotrzebnie pr z j  borami  nauki,  niech wspomnienia  młodości ,  
uczuci em Wiedzione,  unikają suchych szlaków e rud yc j i .  Nie mówimy 
iżby Syrokomla  popad ł  już g łęboko w  wytknię t e tu wady ,  ale że ma wi­
doczną ku nim skłonność,  w y pa d a ł o by  aby sumienna krytyka zawczasu  go 
o tóm ostrzegła.  Z tychże samych p ow o d ó w  przenosząc  w> lej książce c / ę ść  
osobistych jego wspomnień,  lubo niezmiernie po d rzędną  w  stosunku do czę­
ści historycznej,  z niej głownie cze rpać  będziemy.  Naprzód jednak  za jdźmy 
z au tor em do Nieświeża,  którego dzieje tak obszernie  wyluszcza .  Opisa­
wszy  Mir i jego okolice, kieruje on sw ą  w ę d r ów kę  do stolicy Radziwił łów,  
a w niej na ws tępi e obziera zamek w  połowie już t j lko mięszkalny.

„Minąwszy (mówi on) kościół  pojezuicki i p rzed nim kaplicę Bulharyna,  
„o której  wspomnienie  zapisał  autor  Soplicy,  minąwszy ni ewiadomo  przez 
„kogo wzniesiony,  pięknej r oboty i olbrzymich rozmiarów,  kuty z jednej  
„sztuki  kamienia posąg św.  Jana Nepomucena ,  idziemy parę tysięcy k roków 
„groblą  oblaną z obojej st rony stawami.  Za j e d n y m  na lewo będącym wi­
d n i e j ą  mury klasztoru kks.  Be rna rdynów i ich og ró d ,  za drugim s t awem 
,,na pr awo widać  przedmieście  N ow e m iasto , ze s tarym opuszczonym ko­
śc i ó ł k i e m  św .  Łazarza.  Grobla rzucona wś ród  w o dy  miała bezwątpi enia  
„cel, aby w  razie napadów  w ojennych rozkopana i zalana w o d ą , mogła sta- 
, ,wić punkt  oporu nieprzyjaciołom. Sam zamek okopany głęboką fossą, osy-  
„pany  wysok im wałem,  na p ierwszy rzut  oka w ydaje  się dość k rzepką  w a ­
r o w n i ą ;  ale r ozpa t rzywszy bliżej tę niską ośmiokątną  wieżę,  co panuje  nad 
„g łówną  bramą,  te bez kształ tu archi tektonicznego,  w różnych czasach przy-  
„m ur o w a ne  i do ogolnego planu zas tosowane skrzydła,  te czworoboczne  ba- 
„s t yony,  i tę d rugą  na p r aw o  od wejścia wieżę,  nad  którą do tąd  rozciąga 
„ sk rzydł a  he rbo wn y  orzeł  Radziwi ł łów,  przyznać potrzeba że wznosząc  gród 
„tutejszy,  raczej miano na u w a dz e  po tr zebę  i przepych pańskiego mięszka-  
„nia,  niż obronność  samego miejsca i miasta;  a jeźli w  rycerskich czasach 
„zak ł adca  i przypomniał  o wojnie,  to więcej  niż na mury,  liczył na mężne  
„ramiona i piersi  szlachty swej  klienteli.“

Wędro wiec  zwiedza  po kolei wszystkie  zakątki  tego wspania ł ego nie­
gdyś zamku.  Ze zbioru ob razów ,  których i nwentar z z 1770.  r. j eszcze 984 
sztuk obejmuje,  dziś już połowy nie ma, a i te bu twiej ą  i bliskie sw e  zni­
szczenie zapowiadaja .  W  a r ch iwum znajdują  się dyplomata ,  dyaryusze ,  
a nadewszys lko  ciekawy zbiór  listów w  rozmaitych epokach do Radz iw i ł ­
łów'  pisanych.  Lecz gdy papiery ekonomiczne u t rzymane są w  po rządku,  
zbiór  listów dotąd zostaje w największym nieładzie.  Skarbca  nieświeżskiego,  
o którym tyle p rawią  cud ow nyc h  rzeczy,  nie ma już ani śladu.  Autor  Po­
w ieśc i z  c za su  mojego zapewn ia  że owych s ł awnych  dwu nas tu  apostołów 
naturalnej  wielkości  ze s r ebra  zagrabi ł  j ener ał  Tuczków i pos ł awszy  ich do 
cesarskiego skarbcu  w  Peter sburgu zasłonił  się od poszukiwań  co do in­
nych łupi ez tw w Nieświeżu dokonanych.  Ze zbrojowni  zostały jeszcze za­
bytki  n ade r  ciekawe,  ale te wilgoć w  c iemnym sklepie przejada i grynszpani .  
Autor  osobl iwie wylicza pięć armat ,  p rawdz iwych  arcydzieł  sztuki. Najpię­
kniejsza z nich obwinięta  jest  w  kształcie k łody w inną  łodygą,  której liście 
z  wdziękiem się rozścielają po dziale;  na osnowie  i ś rodku wydatnie j ą dw a  
w inne  grona;  napis :  Populi  sint ditis nost rae v indemiae  viiis (Narody niech 
bę d ą  plonem naszej bogatćj wdnnicy). W  kaplicy nie ma już obrazu znale­
zionego pod Wiedniem przez Jana  Sobieskiego.  Autor  bardzo ubolewa nad 
j ego stratą.  Możemy zaręczyć że go posiada książę Wilhelm Radziwił ł  w  Berli­
nie. Księgozbiór który przeszło 20,000 tomów1 zawierał ,  stał się, wed le  ze-
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znań sam ychże Rosyan, po m n ożen iem  i o zdobą  biblioteki petersburgskiej, 
do której zabranym  zosta ł  j e s z c z e  w  r. 1772. Nie ma też już  śladu tój d r u ­
k a rn i ,  w  którój s ław ny  ty p o g ra f  Daniel Łęczycki w ytłoczy ł tyle pism p ro ­
testanckich, osobliwie o w ą  biblię nieświeżską , t łómaczoną przez Budnego 
i podw akro ć  tu d ru k o w a n ą ,  w której potótn Jezuici takie mnóstwo dzieł 
ascetycznych w ydaw ali .  O synie Daniela au tor  następującą  c iekaw ą czyni 
w zm iankę :

„1644  nad koliegium n ieśw ieżsk iem  przełożono  dw óch  r e k to r ó w ; R u­
d z i ń s k i  ob ją ł  dozor koliegium złożonego w ięcćj niż z 60 osób, nad  częścią 
„zaś  g o spo darską  dano  zw ierzchnictw o Mikołajowi Łęczyckiemu. Był to sy n  
„ s ław n eg o  niegdyś d ru k a rza  Daniela z Łęczycy, który tutaj w łaśnie ,  p o ś r e ­
d n i c t w e m  sw ej p rasy  n iezbyt jeszcze daw n o  rozrzucał po Litwie nasiona 
„nauki helweckiej i a ryanizmu. Jak ojciec zapalonym protestantem, tak syn  
„ b y ł  Jezuitą  i najgorliwszym, bo do fanatyzm u p raw ie  posuniętym katolikiem. 
„Niesiecki na kilku kartach zapisał m nóstw o ry só w  charak teru  tego dzi- 
„w n eg o  człowieka. Znajdziesz tam rysy duszy wielkiój, cnoty heroiczne, 
„ob ok  ostatecznych dz iw ac tw  w y gó row aneg o  pietyzmu. P rzy p isy w an o  mu 
„ d a r  cud ó w  i p ro roczych  przepow iedni,  i nie w idzim y dla czegoby temu 
„za p rz e c z a ć ?  Że w  gorącój w ierze, w  miłości i chrześciańskiej pokorze, 
„ je s t  tajemnicze nasienie cudu, o tern nikt nie wątpi, tylko, że w  zimnym 
„w iek u ,  t rudno  nam dzisiaj w yro b ić  niw’ę ducha, do przyjęcia nasienia cudu .“

Daleko jeszcze  w tej m ierze głośniejszy a w  skutkach nieskończenie 
w ażnie jszy  p rzyk ład  p rzeds taw ia  ten R adziw iłł  S iero tk a , który w lat kilka 
w szystko  to na d aw n e  przerob ił  i p raw dz iw e j  w ierze  powrócił ,  co jego oj­
ciec z taką p o tęgą ,  z taką  zaciętością i z takiemi nadziejami trwałości dla 
p ro tes tan tyzm u był zdziałał. Któż dziś zaprzeczy, że tak nagła i zbaw ienna  
zmiana dokonaną  jedyn ie  być  mogła i została za pomocą Jezuitów. Ani du ­
chow ieństw o , ani żaden  inny zakon odpow iednie j nie miał siły. Autor to 
p rzyznaje ,  wylicza m nóstw o d o w o d ó w  jak  wiele Jezuici dla religii i oświaty 
uczynili, a p rzecież , ho łdu jąc  n iespraw iedliw ościom  i p rzesądom  wieku na­
szego, uw łacza  im iie razy tylko zdarza  mu się sposobność . P ow iada :  „Z w ro t  
„do  katolicyzmu stał się już  w ted y  duchem  czasu Polski, a filarami Rzymu, 
„ a  wyrazicielami opinii w ieku byli , n ie s te ty , Jezuici.*1 Któż po Bogu sp ro ­
w ad z ił  ten z w ro t ,  jeźli nie Jezuici? Można z niejakim pozorem słuszności 
w y ty k ać  im b łędy  w  późniejszym czasie, że nie dość  p rzew idyw ali  i usi­
łow ali zapobiedz złemu, gdy się już w szystko  w Tolsce p sow ało ,  ale w  tej 
p ierw otnej epoce ich działalności chyba tylko obojętność dla religii lub r ó -  
żnow iercza  strooność  może im co zarzucić. Miałżeby w autorze żal biblio- 
m ana  p rzew ażać  nad uczuciem katolika, i czyż może iść w  porów nan ie  bi­
bliograficzna szkoda niszczeniem biblii brzeskićj i nieświeżskiej dokonana 
z u ra tow aniem  tylu dusz od zatraty. A utor zowie modą  n ieunikniony po­
p ęd  i po trzebę  cz a su ,  to jest p rzyzy w an ie  Jezu i tów  na pomoc zachwianój 
w ia ry ;  to zno w u  przypisuje im w zdragan ie  się i drożenie w  p rzy by w an iu  
tam, gdzie ich najusilniej zap raszan o ;  gdzieindziej mianuje szlachtę odzicz-ałą  
je%uity%mem. Nic to jednak  w  p o ró w n an iu  z następującym  z a rzu tem , któ­
rego wynalazek w yłączn ie  mu Się należy, a p rzyznać  t r z e b a ,  że  nie m ałą  
je s t  sztuką dziś już  co nowego w ynaleźć  p rzeciw  Jezuitom. Dzieląc stvle 
architektury  w edle  postępu w ieków , au tor  pow iad a :

„ W  miarę jak d ru k  i reform acya zachw iały  ś redniow ieczny  p o rządek  
„ rzeczy , pow esela ł  styl budo w n ic iw a ,  r-nury poczęły się zaokrąglać, okna 
„pow iększać ,  b ram y ro zsze rzać ,  bo już  ła g o d n o ść ,  oświecenie, gościnność, 
„s łow em  cnoty tow arzysk ie  zajęły miejsce daw nej siły mocniejszego. Na 
„miejscu  d aw nej  pokornój i gorącćj w iary ,  re fo rm acy a ,  spory  teologiczne 
„i szperania  w biblii, uchyliły cząstkę tajemniczój zasłony o kryw ającś j  w  ś r e ­
d n i c h  w iekach  ca ły  chrystyanizm. Poczęto  ze św ię tokradzką ciekawością,
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, ,o  ile zm ysłom  ludzkim rzecz  d o s tę p n a ,  w p a t ry w a ć  się w  oblicze Bóstwa, 
„a  gdy dostrzeżono, że na lem świętóm obliczu więcej jes t  miłości niż gniewu 
„i groźby, rozsw aw oloue  dzieci spoufalily się z Ojcem, a w e  w spania łych ,
,,jasnych, ozdobnych  i o tw orzyslych świątyniach Bogu w zniesionych, chciały 
,,w yraz ić  Jego majestat,  w szech m ądro ść  i dobroć  przygarniającą do sw ego  
„łona, całą A dam o w ą dziatwę. Nie był to już  hołd niewolnika, lecz istot 
„ sw o b o d n y c h  i rozum nych, jakiemi byli dzieci w ieków  now ych. Podobny  
„styl kościelnego b udow nic tw a ,  począw szy  od W atykanu  w Rzymie, stał się 
„tak pow szechnym , iż n a w e t  Jezuici, których było usiłowaniem cofnąć  po- 
„ s tęp  bieżący a p rzyw róoić  czasy średn iow ieczne ,  musieli zastosow ać się do 
„ducha  w ieku  i kościołem sw oim  n a d a w a ć  w y ra z  p rzyb y tku  raczćj d o b ro ­
t l i w e g o  niż groźnego Bóstw a.*1

Ileż tu now ych  i zadziwiających do w iadu jem y  się rzeczy. Dotąd my­
śleliśmy że styl b u d ow nic tw a ,  o którym mowa, zakw itł pod  w p ły w e m  w sk rz e ­
szonego przy końcu średnich  w iek ów  poganizmu {re n a is sa n c e } , że go upo­
w szechniło  rozmiłowanie się w  sztuce gre-kiej i rzymskiej, nie zaś prote- - 
stantyzm, który ow szem  w p ro w a d z i ł  w szędz ie ,  jakby  zapew nie  autor po ­
w iedz ia ł ,  p ow agę  s  suchością. Dotychczas w  Anglii, gdzie p ro testan tyzm  
najsilnićj się u tw ierdził ,  p raw ie  bez  w yją tku  w szystk ie  kościoły b u d u ją  się 
w  stylu gotyckim, a osch łość  i po sępność  pury lańska  nielylko u prezbile-  
ryanów , m etodystów , k w ak ró w , ale w e  wszystkich k ierunkach spo łeczeńs tw a  
niezatarte  zostawiła ś lady . A utor  p rzec iw nie  uczy nas, że r i fo rm acya  przy ­
niosła w esołość, co więcej, łagodność , oświecenie, gościnność, s łow em  cnoty 
towarzyskie . Go do oświaty, sp ó r  by łby  za d łu g i ,  ale każdy jednym  rzu ­
tem oka po Europie  p rzekonać  się może gdzie cnoty tow arzyskie ,  łagodność  
i gościnność, p rzechow ały  się lepiej, czy w katolickich czy w protestanckich 
k ra jach ?  Co nas tępnie  mówi autor, p raw ie  n iepodobna zrozum ieć. W e d łu g  
niego, reform acya i szperania w biblii odchyliły tajemniczą zas łonę  chrysty- 
anizmu, dozwoliły  ludziom w patrzeć  się w  oblicze Boga, i doslrzedż  że lam 
je s t  w ięcej miłości niż gniew u i groźby. Zdałoby się w ięc że na jw iększe  
na św iat przyniosły b łogosław ieństwo, bo zbliżyły miłością dzieci do Ojca. 
Lecz au tor  tymże sam ym  tchem nazyw a to św ię to k ra d z tw e m ,  a Stawianie 
św ią tyń  wyrażających sw y m  stylem majestat, w szech m ąd ro ść  i dobroć  Boga, 
mianuje rozsw aw olen iem  się spoufatonych z Ojcem dzieci. I znow u głosi 
chw a łę  tych spoufalonych, sw aw olnych  św ię tok radzcó w , bo pow iada  że hołd  
ich nie b y ł  ju ż  ho łdem  niew olnika, lecz istot sw o b o d n y c h  i rozum nych. 
Ileż tu  sprzeczności,  ile szum nej frazeologii, a wszystko dla tego aby  n o w y  
pocisk rzucić na Jezuitów. Dotąd jedn ym  z g łów nych  p rzec iw  nim zarzu­
tów  by ł  ten, że za nadto  łagodni w zględem  p raw o w ie rn y ch  schlebiali ich 
namiętnościom, że się za pozorem , pow ierzchow nośc ią  i b łyskotkam i u b ie ­
gali, że rozpieścili, uzmysłowili religią. Ale to nie w pad a ło  w  karby  budo- 
wniozej teoryi autora, a w ięc  w y rzuca  im że oni dążyli do su ro w ośc i  ś re ­
dnich w ieków, i że tylko zmuszeni duchem  czasu nadali sw y m  kościołom 
w y ra z  przybytku  raczćj dobrotliwego niż g roźnego Bóstwa. Oto now y d o ­
w ód  jak  n iechęć  i p rzesąd  mogą zaćmić najbystrze jsze oczy. A u to r  tak 
oczytany powinien b y ł  w iedz ieć  że p raw ie  w  ca łych  W ło sz ech ,  a oso­
bliwie w R zym ie , gdzie  tylko w  d w ó ch  czy trzech kościołach łuki go­
tyckie znaleźć  można, w szystk ie  św ią tyn ie ,  nie od czasów  z budow ania  
W atykanu  ale od najdalszych w iekó w  chrześc iaństwa, były zaw sze  jasne ,  
ozdo bn e  i otw orzysłe ,  bo albo były  przerab iane  z bazylik i św ią ty ń  pogań­
skich, albo ich stylem stawiane. Nie możem y pojąć zkąd taka zaciętość 
przeciw  Jezuitom w  tak zkądinąd  łagodnym  i sum iennym  autorze. Byłożby 
to skutkiem pomimo tylu w ym ow nych jego s łów  za katolicyzmem, n iezupe ł­
nego jeszcze ustalenia w  w yobrażen iach  religijnych, co zresztą  objawiają 
jego niejednokrotne ho łdy  dla re fo rm acy i?  Miałżeby św ietny tłómacz S a r -
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biewskiego w y p łacać  się tym sposobem  p rzesąd nem u  p opędow i w spó łcze ­
snych za to że śmiał ożyw ić  i rozpow szechnić  s ł a w ę  jednego  z Jezu i tów ? 
Bądź co bądź, dziwnie w yg ląda ją  te wycieczki, żadncm i niepoparte  faktami, 
obok licznych p rzyk ładów  zasługi Zakonu Jezusowego, k tó rą  co chwila opo- 
w iadan ie  h is toryczne i dokurnenta  przy taczane  przez autora  p rzed  oczy 
nam s tawiają .  Zdałoby się że to są tylko w y b u ch y  złego hum oru  z po­
w o d u ,  że au to r  zm uszonym  był napełnić  tę książkę faktami, które Jezuitom 
najw iększą ch lubę  przynoszą. Ubolewa on nad te in ,  że oni ow ładnęli  zu­
pełnie um ysłem  R adziw iłła  Sierotki. Zobaczmy niektóre skutki tego nieszczę­
snego w p ływ u .

, ,Długo b y łob y  w yliczać  (mówi au to r  po opisaniu żyw ota  R adziw iłła  
„Sierotki) wszystkie obywatelskie, rodzinne  i pobożne prace i ustanowienia 
„Mikołaja Krzysztofa R adz iw ił ła ;  spokojne  to, rządne,  a bojaźui Bożej i chrze- 
„ściańskiego miłosierdzia pe łne  serce , doczekało  się błogich o w o có w  swej 
„p racy .  Przytoczymy inne jeszcze ważniejsze jego ustanowienia  w  Nieświeżu. 
„Założył tu przy kościele jezuickim b rac tw o  miłosierdzia, p rzeznaczy ł pod 
„ n a z w ą  m ona pietatis, w ieczystą  sum m ę na uposażenie ubogich panien, 
„ w  1590 w espó ł  ze s w ą  żoną Eufemiją z Wiśniowueckich założył klasztor 
„pan ien  Benedyktynek, uposaża jąc  go nabytemi od  ks. ks. s lucktch Olelko- 
„w iczó w  dobram i Howiezna. Był to p ie rw szy  na Litwie klasztor żeński. 
„ W  1598 założy ł i uposaży ł klasztor ks. B e rn a rd y n ó w ; a nakoniec nadał 
„ d o b ra  Nowosiółki i O m ułyńce  na fundusz plebana nieświeżskiego, którym 
„m ia ł  b y ć  kap łan  świecki, posadzony z ramienia Jezu i tów , od nich biorący 
„ s w ą  prezen tę  i w  ich kościele mający spełn iać  parafialne obrzędy , gdyż
„innego parafialnego kościoła nie by ło   Mikołaj Krzysztof R adziw iłł
„ s tw o rzy ł ,  rzec  można, tutejszą krainę, która p rzed  niewielą laty była leśną 
„pustyn ią ,  na kilka md skupiw szy  ziemię i majątki od drobnej szlachty, po- 
„ czą ł  je  rządnie j zagospodarzać , nadał p e łną  życia fizyonomię sw ojem u 
„miastu, a len, co, jak świaijczy rzeczony W dkow ski,  w pierw szym  roku 
„ p o  sw ćm  przejściu na łono katolicyzmu, za ledwo świętą  Wielkonocą ośm 
„o só b  mógł zgromadzić do kom m um i świętej, umierając w idział z pociechą, 
„jak do kilku w zniesionych przezeń katolickich św ią ty ń ,  kilka tysięcy ludu 
„zb ie ra ło  się na modlitwę.”

Jakżeż to chlubne św iad ec tw o , tylko autor żałuje że tyle dobrodziejs tw  
dokonało  się pod w p ły w e m  Jezu itów . Gdyby Jezuici byli do tąd  w Polsce, 
m ożeby  au to r  nie miał p o w o du  do narzekania  na tyle dziś złego, a osobli­
w ie  na to, że ks ią d z proboszcz i prefer ansow y stolik  są dziś w  jego s tro­
nach rzeczy  do siebie bardzie j przystające, jak ksiądz proboszcz i książka 
do  modlitwy. Lecz porzućm y już  ten przedmiot, i w ejdźm y z w ęd ro w c em  
do kościoła jezuickiego w Nieświeżu, ukończonego w raz  z kollegium-w 1593, 
i tam zstąpiw szy do g robów  R adziw iłłuw skich zapiszmy z jego notatek na­
s tępujący  c iekaw y szczegół.

„P oszanujm y ciszę g robow ą um arłych  (m ów i autor),  a tylko z pow ro ­
t e m  p rzechodząc  obok trum ny  Mikołaja Krzysztofa umieszczonój najbliżej 
„kaplicy, zb u du jm y  się jeszcze  je d n y m  rysem  cnoty, tego pana, słynącego 
„chrześciańskiem  sercem . Oto w  g ro b a c h ,  które w y m u ro w a ł  dla siebie i 
„ sw ej książęcój rodziny, do których zwłoki n ieuzacuione mitrą książęcą 
„ś. państw a rzymskiego nie miały mieć w stępu , da ł  obok siebie pogrześć 
„w iernego  hajduka, który o d b y w a ł  z nim jerozolimską pielgrzymkę. Nie za ­
p a m ię ta l i ś m y  a może n aw e t  i nie w iedzieliśmy nazw iska  tego wiernego 
„sługi, to tylko pew na  że nie był szlachcicem, ale w  se rcu  pana przyjaźń 
„z ró w n a ła  go z pańską  rodziną. Późniejsze pokolenia poszanow ały  tę ró -  
„w n o ść  za grobem , i dotąd  długa trumna, św iadcząca  o kolosalnej postaci 
„hajduka , stoi obok cynow ej t rum ny księcia Sierotki.
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Kościół Be rnardynów,  w  którym autor  P ow ieści Z c za su  mojego  op i ­
s a ł  uroczys tość  N. Panny Anielskiej ,  tak Syrokomla  w  obecnym stanie w y ­
stawia.:

„Świątyni a B e rna rdynów ,  w  po p ra w nym ,  ale nic szczególnego nie za­
b i e r a j ą c y m  stylu budown ic twa,  w y św ie żon a ,  wym a low an a  na biało i b ł ę -  
„kitnOj nie wz bu dza  tego tajemniczego u roku  jakim katol icyzm zwyk ł  dzia­
ł a ć  na serca wchodzących  do świątyni  Pańskićj .  Za to wszystkie  obrazy 
,zasługują na uwagę  pod względem pędzla.  Szkoda  że nie wiemy imienia 

„artysty,  który je  wykonał .  Rysunek jes t  po p ra wn y ,  pędzel  gładki  może 
aż do przesady,  gra świa t eł  i cieni mamiąca  wdziękiem i p r aw dą .  Pięć 

”jest  tych obrazów", a mianowicie  S ta  K a ta r z y n a  m ę c ze n n ic zk a , w  chwili 
„kiedy święt e dzi ewczę  g romadę  s iwobrodycb  m ęd r có w  p rzekonyw a  o pra-  
„wdach  świętej  wiary,  —  B ogarodzica} w  całej postaci depcąca  księżyc,  

obraz  najwyższej  ze wszystkich innych wartości ,  — S ta  A n n a ,  z piękDym 
„na tle krajobrazem,  —  S ty  A nton i, oraz S ty  F ra n ciszek  S era flc zn y , z klę-  
„rego r an  na wzó r  Ch rys tu sowych t ryskają promienie  świat ła .”

Po wyjeździe z N ieświeża ,  węd rowie c  zwiedza  następnie Howieznę,  
Swier żeń ,  Ślo łpce  i Kojdanów,  i z amyka sw e  wspomnienia  ogólnemi u w a ­
gami nad s t anem kraju i obyczajów.  Te p r zy taczamy tu w  głównie j szych 
u s t ępach ,  zaczynając od przedmiotu,  który tak ścisły ma związek z tern, coś­
my powyżej  autorowi  przekładali .

„Gotyckie kościoły i kościółki  (mówi on) naszych miast  i miasteczek,  
„co tydzień napełni a g rom adk a  Chrystusów ój owczarni ,  aby bądz  z nałogu,  
„bądź  z pot r zeby duszy wylad się w modlitw,ie; co tydzień ksiądz proboszcz 
„mów i  z ambony ,  jakieś  kazanie z d rukowane j  książki;  ale wielka plaga 
„naszego wieku,  dotyka  wyraźni e  se r ca  chrześcian lak w głębokich prowin-  
„cyach jako i w  miastach s t ołecznych.  Tą  plagą jes t  nie bezbożność  lub 
„n iedowiars two,  ale gorsza może,  oboję tność  w  rzeczach wiary,  chłód w se r -  
„cach,  a ztąd brak zbawczego,  dodatniego działania,  jakie religia na społ e­
c z n o ś ć  wywie rać  powinna.  W duchowieńs tw ie  na prowdn.cyi spotykamy 
„serca zacne,  g łowy  świat ł e ,  ale rzadko widzimy pasterza,  coby zos t awał  
„ w  ścis łym d uc ho w ym  stosunku ze s w ą  owczarnią .  Rzadko który pleban 
„zna  normalne cnoty i wady ,  dole i niedole swej  parafii, rzadko który zgłę- 
„bia  wa runk i  miejscowego b y t u ,  nie dziw przeto że kazania,  jakie tu s ł y­
s z y m y ,  nietrafnie pasując do miejscowych obyczajów,  tak zimno są s łuchane,  
’„tak mało skuteczne.  S łyszymy  rozp r awy  dogmatyczne tam, gdzieby nale­
g a ł o  działać na moralność,  dek l amac j e  o pysze  tu gdzie skromny mieszka- 
’,niec niezamożnej  okolicy, daleki od jej szatańskich poszeptów,  grzeszy może 
’„kiel ichem. Ogólne, górujące w ad y  p rzywiązane  są do pew nych  okolic tak 
| ,dalece,  że ściśle badając,  możnaby narysować ich kartę jeograficzną.  Są 
„okolice dotknięte zarazą  pieniaclwa i waśn i ,  w  innych zno w u  do ostate­
c z n o ś c i  posunięta uprzejmość  sąs iedzka powodu je  huczne,  zabi jające czas 
„i zd rowie ,  hulanki ,  indziej grasuje energiczny stós lub d j ab e ł ek ,  indziej 
’ powolny pref erans  j ak  powolna gangrena paral iżuje t owarzystwo.  Na te 
(miejscowe w a d y  kierownicy sumienia nap rzód ude rzaćby powinni ;  ich 
s ł owo w  czasie i miejscu w łaściwóm powiedziane,  nie może chybić skutku,  

’’ale kiedy schwycić  ten czas?  gdzie znaleźć to miejsce? : tego nauczy tylko 
„d o b ra  znajomość ducha  owczarni .  Nie zwalczy ich kaznodzieja,  jeźli nie 
„zna g rzechów swych  sąsiadów.  W takim razie,  działanie choćby na jwy ­
m o w n ie j s z y c h  s ł ów  jego, będzie żadne.  Dzięki niebu 1 nie ciążą nad  nami 
’„wielkie zbrodnie ,  mamy jeno w a d y  mniej lub więcej  grzeszne,  w a d y  t r a -  
„dycyjne ,  na łogowe.  Zastygliśmy w  nich; a iż w  zanadto powszedn im  s t a ­
n i e  ducha przychodzimy modlić się i s powiadać  Panu ,  iż nie dozna jemy 
„mocnych  religijnych wz ru sze ń ,  cóż stopi te lody, co nam ser ce  obla ły?  
„kto  wypr owa dz i  nas z moralnój s tagnacyi? kto w zb ud z i  w  n a s  wielkie,
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„ c h r z e ś c i a ń s k i e  c n o t y?  g d y  d u c h o w n i ,  to j e s t  k i e r o w n i c y  d u ch a , m a c h i n a l -  
„ n i e  tylko s p r a w o w a ć  b ę d ą  o b o w i ą z k i  s w e g o  u r z ę d u . ”

S t r o n a ,  o której  a u t o r  mówi ,  lo j e s t  p o w i a t y  N o w o g r o d z k i ,  .Słucki ,  Miń­
ski ,  Die m a tak z w a n e j  a r y s t o k r a c j i ;  gdz ie  ni egdz i e  tylko jaki  z am ożn i e j szy  
p ó ł p a n e k  n a d  d r o b n i e j s z ą  w z n o s i  się sz l ach tą .  W b og a t s z y c h  t ych  d o m a c h  
s p o t k a ć  się c zę s t o  m o ż n a  z d o b r ą  ks i ążk ą ,  p i ę k n y m  o b r a z e m .  W niejednój  
w i o s c e  m o ż n a  się  z b u d o w a ć  t r o s k l i w o ś c i ą  dz iedzica .  Ale s t a n  o ś w i a t y  
w  klasie d r ob n i e j sz e j  sz l ach ty  j es t  j e s z c z e  na  b a r d z o  niskim s topniu .  M ł o d e  
p o ko l en i e  idzie na  w y c h o w a n i e  d o  g i m n a z j ó w  w  S l u c k u  i Mińsku,  p o t e m  
d o  u n i w e r s y t e t ó w  k r a j o w y c h  l ub w  s ł u ż b ę  p ub l iczną .  Co z niego bę d z i e ,  
p r z y s z ł o ś ć  p okaże .  T y m c z a s e m  na  m ie j sc u  z n a j d z i e sz  j e s zc ze  m n ó s t w o  d o ­
m ó w  i rodz in ,  k t ór e  w  świ ę t e j  sz cz e r o c i e  d u c h a  p og l ąda ją  na  k a ż d ą  ks i ą żk ę  
z l e k c e w a ż e n i e m .  W  osta tnich p r z ec ie ż  l atach z j a w i a ć  się p oc zę ło  w  o k o ­
l icy k i lkanaśc i e  e g z e m p l a r z y  Ga ze ty  W a r s z a w s k i e j  i ki lka Dz ien mka  W a r ­
s z a w s k i e g o .  J u ż  n a w e t  o ś c i a n y  s k r o m n y c h  f o l w a r k ó w  l i t ewsk ic h  od bi j a  
się n i ek i edy  e cho  me lodyi  Liszta i T a l b e r g a ,  o r a z  i miona  nie tylko S u e  i D u ­
m a s a ,  lecz n a w e t  K o rz en i ow s ki eg o  i K r a s z ew s ki eg o .  Ni e o s o b l iw e  to n a ­
dz ie j e  na p r z y s z ł o ś ć ,  g dz ie  l i t e ra tura  p i e r w s z y  raz  w s t ę p u j e  p o d  p r z e w o ­
d e m  S u e  i Duma sa .  A u t o r  j e d n a k  i z tego się c ieszy.  Ks ię ga rz e  w i l e ń s c y  
p o s y ł a j ą  s w e  sk l epy  na k o ot r a k t a  d o  N o w o g r ó d k a ,  Pińska ,  Mińska i na  j a r ­
m a r k  do  Ni eświ eża .  Mińsk ze  s w e m  o b s z e r n e m  ter r i to r i um,  z a m y k a j ą c e m  
bl i sko d w a  mil iony m i ę sz k ań c ów 7, k o n s u m u j e  l i t e ra tury  na 4 d o  5 , 0 00  rub l i  
s r e b r e m  rocznie.  Dalej  tak a u t o r  m ó w i  o tej  klas ie  ś r e dn i e j .

„ By t  k l asy  ś r e d n i e j  w  s t r o n a c h  t u t e j sz y ch  j e s t  mi er ny ,  t ak  j ak  m i e r n e  
„ u r o d z a j e  na  tu te j sz ych  n i w a c h ,  l ak j a k  m i e r n e  k r z ą t a n i e  się ok oł o  roli, j a k  
„ m i e r n y  nasz  p r z e m y s ł  i ha nde l .  Nie m a m y  f ab ry k  p r a w i e  z go ła ;  o p r ó c z  
„ z b o ż a ,  s t r on y ur odz a j n i e j sz e  p r o d u k u j ą  l en i p i eń k ę ,  l asy  d o s t a rc za j ą  p o­
p r o s z ę  b r u s ó w ,  k l epe k,  s m o ł y ,  dz iegciu ,  t e r p e n t y n y ,  p o t a ż u  i c y n ó w e k  (ro- 
, góż),  ale z a na d to  ina l o m a m y  l a s ó w ,  z a n a d t o  n i eba cz ni e  j e  w y n i s z c z a m y ,  
„ a  w  w y p r z e d a ż y  t ego  co Bóg d a ł  za g r an i cę ,  z an a d t o  nie m o ż e m y  się  
„ o b e j ś ć  bez p o ś r e d n i c t w a  ż y d ó w ,  a b y ś m y  z p r o d u k c j i  n as z yc h  ciągnęl i  
„ z n a k o m i t e  korzyści .  Na  n a s z y c h  z j a z d a c h  k o n t r a k t o w y c h  nie m a s z  w  o b r o -  
„ ci e  w. elk ich  s u m m  p i e n i ę ż n y c h ,  za to d r o b n e  for t unki  sz l acheck i e  dz ięk i  
„ m ie r n o ś c i  po t r ze b  życia ,  nie  są o b a r c z o n e  wi elk i emi  d ł ug am i .  Nie w i d a ć  
„ o k a z a ł y c h  p o w o z ó w  i k o s z t o w n y c h  s t r o j ó w  k ob ie cyc h ,  i co za tein idzie,  
, ,D ie  w i d a ć  ż e b r a c z y c h  ł a c h m a n ó w  n a  g r z b i e t ac h  r o l n i kó w ; sz l achcic  i c h to -  
„ p e k  żyją p o mi e r me .  Dla c ze gó ż  p o mi e r n ie ,  k i edy  z ziemi  n asze j  j z p o l u  
„ n as z e j  p racy ,  m o g ły b y  z a p r a w d ę  p o p ł y n ą ć ,  s t rugi  b o g a c t w a ?  bo  nasz  k u n o-  
, , t ek  nie m a d o s y ć  n i e z a l e żn oś c i ,  a  sz l achci c  d o s y ć  d u c h a  s t a r u n k u  i pr ze-  
„ m y s ł u .  R u t y n a  g o s p o d a r c z a ,  d o b r a  na c za sy  n a sz y c h  p r a d z i a d ó w ,  a kló-  
„ r e j  s ię  u p o r n i e  t r zy m a ć  by c hc i ano ,  w  n a s z e  c za sy  i p r z y  dz i s ie j szych w a -  
„ r u n k a c b  b y t u ,  na mał o  się  p r z y d a .  Ale p o w o l i ,  z mi any  ku l e p s z e m u  
„ s t o p n i o w o  p r zy j ś ć  m u s z ą ,  bo  p o t r z e b a  r o z u m o w a n e g o  g o s p o d a r s t w a ,  j e s t  

. „ g w a ł t o w n ą ,  k rz y cz ąc ą .  S t a r e  w a r u n k i  b y t u  zmi enia ją  się,  s t are  ź r ó d ł a  
j , d o c h o d ó w  w y s y c h a j ą ,  s a m  tylko r o z u m n y  p r z e m y s ł  ocal ić dziś m o że  g o ­
s p o d a r z a .  Kartofla ,  n i egdy ś  d o b r o c z y n n a  r oś l ina ,  co p rz e z  pół  w i e k u  k a r m i ł a  
„i g o r z a ł c z a n e m  m o r z e m  z a l e w a ł a  n a s z e  p r o w i n c j e ,  od  lat  ki lku p o d l e g a ł a  
„ c h o r o b i e ,  ginie do  s z c z ę t u ;  żyd ,  o w a  n i e g d y ś  d u s z a  wioski  i d w o r u ,  w y ­
p ę d z o n y  z k a r cz my ,  nie p r z y j dz ie  w  p o m o c  w  k r y t y c z n y c h  c z a s a c h ;  o g n i -  
„ s t e  n a p o j e  n i eg dy ś  j e g o  r ę k ą  r o z d a w a n e  z t aką  u p r z e j m o ś c i ą  i s zc zo d ro t ą ,  
,,-dzisiaj o p o d a t k o w a n e ,  o b w a r u n k o w a n e ,  p o d r o ż a l e ,  o wi e le ,  wiele  u s z c z u ­
p l i ć  m u s z ą  d o c h ó d  p r o p i n a c y j n y .  R a d  n i e r a d  pos i ad ac z  wie jski  musi  z w r ó -  
, ,c ić  o c z y  na  z iemię  ka rmi c i e lk ę  i p r o b o w a ć  ażali  p r z y  t r osk l iwsze j  u p r a w i e  
„ n i e  z as tą pi  mu s t r a c on yc h  d o c h o d ó w ?  r a d  n i e r a d  musi  p r z e p r o s i ć  ok r zy -  
„ cz an ą ,  n i e m i e c k ą  n i es z l ac he cką  n a u k ę ,  a g r o no mi ę ,  b a d a ć  jej  z a s a d y  i pó j ść  
„ z a  jej  r adami .
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,,Mówiąc o niedalekiej chwili,  kiedy konieczność zmusi  nas  do porzą­
d n i e j s z e j  gospodarki ,  piękny w  lój mierze,  głośny w  Litwie, i właśnie  z  moich  
„n iegdyś okolic pr zyk ład ,  przychodzi  mi na pamięć :  jest lo gospodar s two j e ­
n e r a ł a  M., który z massy po-Radziwi ł łowski ej  for tuny,  t r zyma w  dz ier ża­
w i e  miasteczko Mir i sześć  czy s i edm ogromnych  innych folwarków.  Go­
s p o d a r c z e  tych dób r  u r ządzeni a ,  śmiało podać  można za w zo row ą  szkoł ę 
„całej  prowincyi ;  dob rze  z rozumiany interes w łasny  i współ cze sne w y m a ­
c a n i a  postępu,  s tworzyły  tu wszys tko wzo rowem,  wszystko kwi tnącem obfi- 
„l< ścią,  począwszy  od niezl iczonych stad owiec,  aż do rozległych poi,  za­
s i a n y c h  zbożem i pa s t ewnemi  roślinami,  aż do s tanu finansów gospodarza.  
„Handel ,  nie już j ako rzecz g łówna,  lecz doda tkowa gospodarki ,  wchodzi  
„także w  skład zat rudnień  wy t rw a ł e go  grun towego pracownika .  Wiciny 
„jego w łasnem i sąs iedzkiem zbożem napełnione,  odbywa ją  już od lal kilku 
„co roczną  w ęd ró w k ę  do Królewca,  a dzięki swej  ulepszonej  budowie  mogą 
„i snadniej  p ływać  i wy prz ed zać  odwiecznym krojem zbud ow ane  statki, 
„i zagarnąć  większe objętości  zboża.  Ciekawie nieraz przypat rując się roz­
l e g ł e j  gospodarce  jenerała ,  podziwial iśmy jego pracę,  wy t rwa ło ść ,  trafność 
„pomys łów ,  s t osowność  ulepszeń,  oraz prostotę i najpunktualniejszą ścis łość 
„ w  u rządzeniu calćj,  z natury swej  zawilej  machiny całego gospoda r s twa  
„i jego biórowćj  kontroli .  Szkoda że na całe p ro w mc ye  ba rdzo  niewiele 
„podobnych  p r zyk ł adów można ukazać.

„Niesprawied l iwośc i ą  byłyby  be zw ar un ko w e  deklamacye na niedolę 
„ l udu,  bo p r zyznać  należy że się w ostatnich czasach dają już widzieć 
„zbawcze  na jego ko rzyść  działania.  P i erwszćm jest  usunięcie z wioski  
„żyda,  który już tylko u szczególnych ż ydo ma nów  za osobl iwość konse r ­
w u j e  się pod j akimś  pozorem,  w głębi wsi  lub dwo ru ,  jako zaby tkowy  
„egzemplarz  dawnej  daty.  Zmniejszenie pi j ańs twa u kmiotka pociągnąć 
„koniecznie za sobą musi zami łowanie  da  pracy,  a względność  i sp r a wie ­
d l i w o ś ć  dw oru ,  zabezpieczając mu własność ,  ostatecznie do tejże p racy  
„zachęci .  Już  dzisiaj po wielu miejscach lepszy ł u t  ludu jest  widzialny;  
„już się nie j eden  posiadacz ziemski poczyna dzielić chlebem ze sw ą  wło-  
„ścią ,  — nie r azem Kraków zb udo w any ,  —  przyjdzie  kolejno czas, że się 
„pocznie z nim dzielić w ied zą ,  a nakoniec i s er cem się podzieli.  Dajhóg 
„tylko, abyśmy  mieli wiedzy i serca  więcój niż na domową  naszą  potrzebę.

„Wioski leżą zwykle  nieopodal  s t rumienia,  nad łąką po jednej  a polem na 
„drugiej  stronie.  Przerzyna je ulica, po jednej  st ronie mająca chaty,  po drugićj  

stodolv.  Czasem kościół,  cerki ew,  a z awsze  karczma,  wznosi  się poś rodku  
lub w" końcu sioła. Po obu  jego końcach są wrota ,  przez większą część 
roku niezamykane,  przy wro t ach  czasem krzyż,  czasem brzózka lub grusza,  
albo s ł up  malowany  w  białe i czarne  pręgi ,  z napisem nazwiska  wsi i 
liczby d o m ó w ,  opodal  wiejskie mogiły z prostemi,  mchem poroslemi k r z y ­

k a m i .  To jes t  ogólny zarys  wioski  li tewskiej,  wspólny moim n iegdyś oko­
l i c o m  z innemi okolicami kraju.

„Epokę dzieciństwa i p ierwszej  młodości  naszego wieśniaka płci obojej 
w  kilku s ł owach  ł a two określić. Do lat dziesięciu biega samopas  w  jednćj  
koszuli i boso ;  latem z g romadą  rówienników zoslaw'ionv we  wsi, z której 

’’starsi wychodzą na robotę,  biega s amopas ,  plądruje  w ogrodach s ąs i adów 
’’w a r zy w a  i owoce ,  tarza się w  błocie i piasku.  Po przeżyciu p ierwszego 
’’dziesiątka lat, a czasem pierwćj ,  p r zyw dz i e wa  szalę dojrzałości :  wełni aną 

s iermięgę i chodaki  z lipowej kory plecione;  matce piastuje młodsze  dziecię,  
’’ojcowi s łuży rankiem pasąc  woły lub p rowa dz ąc  konie na noclegowisko,  —  
,potem idzie grabić  siano, bo już od lat dwu nas tu  uwa ża  się za d u sz ę  r o ­
b o c z ą  i figuruje w’ i nwentar zu  ; w  młodszym wieku niż d aw ny  Rzymianin 
„otrzymuje j uż  sw e  p r aw o  obywa te l s tw a ,  zależące tutaj na odbywan iu  
k ł o k  letnich, zw an y ch  w  niektórych s t ronach wy ra z em  gw a łtów . Tak  dlań
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„ u p ły w a  epoka ksz ta łcen ia  serca i w ied zy ;  ćwiczenia moralne i d uch ow ne  
„ograniczają  się dlań na w yuczeniu  się codziennego pacierza, do m ow ych  
„pieśni i skazek. P rak tyk ę  życia czerpie  z w łasnego doświadczenia ,  z tra- 
„dycy i s ta rszych  i p rzys łów , w których jak  m ów ią  uczen i ,  jest treść  tną- 
„drości,  u czuć  i w ierzeń  ludu, ale z k tórych nie w szystk ie  można podać  
„za p raw id ło  poczciwego żyw ota .  Bo i w p rzys łow iach  ludu  jak  w jego 
„chlebie jes t  plewa i trucizna, —  niebaczny karmi się tern obojgiem, cóż 
„za dziw , że u p a d a  na zd row iu  ciała i d u c h a ?  W ymieńmy kilka p rzys łó w  
„w ątp liw e j moralności, k tóre  lud w  dobrój w ierze  p o w ta rz a :  I  Boga chwal 
„* czarta nie gniewaj —  Przybądź szczęście i  rozum  się znajdzie  —  Na 
„kręte drzewo potrzeba krętego klina  —  W eź nieboże co mi się na nic 
„nie przyda  —  D iny kręci a głód kradnie —  Bliższa koszula ciała n iż  
„kaftan  —  Nie ganiąc nie kupie, nie chwaląc nie przędąc  —  Głupi daje 
„ a  mądry bierze —  Lichy to kruk co zdobycz z  rąk wypuszcza  — Łayo- 
„dne ciele dwie m atki ssie u harde żadnej —  Gdzie trudno przeskoczyćj  
„można podleźć i t. d.”

„I nastaje m łodym  sercom  doba kochania . P ełne  są znaczenia w  ich 
„życ iu  prace na polu młodzieży płci obojej, n iedzielne w ę d ró w k i  do ce rkw i 
„w  całym p rzep ych u  ubogiego stroju, tauiec w gospodzie albo w e d w o rz e  
„na dożynkach ,  pe łne  pustoty g w a rn e  z im owe wieczornice, wzajem ne d ra ­
ż n i e n i a  się, piosnki i przycinki ch łopców  i dz iew cząt ,  w  rodzaju n. p. pio- 
„snki tu śp iew ane j  p rzez ch ło pcó w  : „Ile jest ' w od y  w prze taku  tyle jes t  
„p ra w d y  u d z iew czą t ,” —  albo w rodza ju  odcinku jakim się mszczą dzie- 
„ w c z ę l a :  „Ej rozhulał się rum ak śgo Jerzego i rozbił kamień kopytem, jak  
„w  tym kamieniu  nie m asz ziarnka, tak u naszych ch łopców  nie pytaj 
„o p raw d ę .”

Wyjątki te z piosnek ludow ych  cytuje au to r  ze zbioru, który w y d a ł  
w  1846 Jan  Czeczot p. t. Piosnki wieśniacze z  nad Niemna i Dźwiny. 
Oto je szcze  kilka przytoczeń. Na w eselu  do  panny młodej śp iew a ją :  „Ku- 
„kulko, kukułko, kukasz  głośno lecz bez  żałości; nie słychać tw ego głosu 
„za szum em  jedlniaku i białćj brzozy. Kraśna dziewczyno płaczesz głośno, 
„ale bez ża lu ;  nie s łychać  tw ego  p łaczu  za pieśnią d ru ż e k ,  za głośnemi 
„sk rzypcam i.” Na to p a n n a  m łoda  o d p o w iad a :  „Och ja nie chodziłam po 
„lesie, nie zbiera łam  głosu, nie uczyłam się p łakać .” Gdy dom rodzicielski 
m łoda  małżonka opuszcza, śp iew a do m a t k i : „Obaczysz matko, gdy  mię 
„nie  będzie , wstaniesz z rana  —  nie masz kogo budzić ;  weźmiesz w iadro  —  
„nie  ma w o d y ;  pomyślisz żem  pognała w oły  na paszę, ale twoje w o ły  
„g łodne  stoją w  oborze , a tw oje dziecię w cudzój stronie.” W  pieśniach 
lud u  m nóstw o jes t  rzew n ych  skarg  na temat żalów kobiety po zamęźciu. 
W  jednć j pieśni tak na rzeka :  „Za cóż mam się skarżyć  na mojego miłego? 
„on  mię nie budzi rano, sam  idzie na tok z cepem  a mnie spoczyw ać każe, 
„sam  idzie na pole orać  a mnie każe abym  się baw iła .  Idę  baw ić  się i 
„ se rce  mi się k ro i ;  sąsiadki moje piją, baw ią  się i odemnie stronią. O gdzie  
„moje dziewicze pustoty, gdzie w ieczornice, gdzie igraszki, gdzie s ię  moje 
„dziew icze  myśli p o d z ia ły ?  Pod gajem rośnie kręta brzózka, nieszczęsna 
„to niedziela k iedym ślub b ra ła ! ” W innćj pieśni w o ła :  „Żałuję i n ie p o -  
„m ału  żałuję, żem poszła za m ą ż ;  żyję tu ro k ,  żyję d ru g i ,  a nie byłam 
„ u  matki] Przem ienię  się w  szarą  kukułkę, polecę do matczynego ogrodu, 
„s iądę  na białej lilii, zakukam , zaszczebiocę żałosnym głosem, czy mię nie  
„posłyszy  matka. W y sz e d ł  starszy  b ra t  z nowej chaty: jeźeliś prawdziwa  
„kukułka leć do boru, jeźeliś siostra chodź do mnie w gościnę! O, dobrze  
„ci, mój bracie, żyć gdzieś się urodził,  ciężko mi młodej w cudzej stronie, 
„cudza  zaorana  tęsknotą ,  zasiana so lą ;  swoja strona zaorana pługiem, z a -  
„siana pszenicą.” Gdzieindziej jeszcze  śp ie w a :  „Pochylcie się d rzew a  od 
„ d ę b ó w  aż do brzóz, pochylcie giętkie w ie rzby  abym  mogła obaczyć mojego
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„ojca.  Schyl i ły  się zaros łe ,  n a b i e g ł y  c h m u r y ,  i z n o w u  ojca  moj ego  nie w i d z ę . ” 
A u t o r  t ak  k o ńc zy  s w e  u w a g i  n a d  s t a n e m  i u d u  wi e j s k i e g o :

„ W  ki iku s ł o w a c h  sk re ś l i ć  m o ż n a  c a ł y  rok  n a s z e g o  l u d u ,  a z t ak i ch  
„ la t  plecie się c a ł e  życie.  Ca łą  z imę  w v m l a c a  d w o r n e  z b o ż e  i c iąga  z l as u  
„ d r z e w o ,  —  o ko ł o  ś. Macieja,  k i ed y  j u ż  ( jak m ó wi ą )  z ima  po t n ie ć  p o c z y n a ,  
„ o b c h o d z i  su t e  z a p u s t y  w i e l k o p o s t n e ,  po tem o d p r a w i a  w i e l k o n o c n ą  s p o ­
w i e d ź ,  i o g łodzie  ( b o  to wi os na )  o b c h od z i  ś w i ę t o  z m a r t w y c h w s t a n i a .  
„Z p o c zą tk i em  kwi e tn i a  idzie na  pole z s o c h ą ,  z k o ń c e m  c z e r w c a  r o z p o ­
c z y n a  k o ś b ę  i ż n iw o ,  a w  dz ie ń ś. El iasza  (20go l ipcaj  j uż  ( w e d l e  p r z y ­
s ł o w i a )  p e ł n y  piec  c iasta  c h le bn ego  n a le w a .  T u  nas t ał a  d l a ń  d o b a  obf i ­
t o ś c i ;  p r zy c h o d z i  P r ze mi en i en i e  Pa ńsk i e ,  c za s  ws ze l kie j  d oj rza łoś ci ,  i w i -  
„ d z i sz  k r ó t k o - t r w a ł y  d os ta te k  w  c h a t a c h  i s t o d o ł a c h .  W  d z ie ń  N. P. Ziel­
n e j  p o ś w i ę c a  k ł os y  żytnie ,  a na ś ty Bar t ł omie j ,  s t o s u j ą c  s ię  do  d a w n e g o  
„ p r z y s ł o w i a ,  s i e jbę  j e s i e n n ą  p oc z y n a ,  —  o ś .  Mikołaju o p ł a c a  p o d a t k i ,  a  
„ o s t a t e k  c a ł o r o c z n y c h  z b i o r ó w  z u ż y w a  p o d c z a s  u r o c zy s t oś c i  Bo żego  N a r o ­
d z e n i a ,  k t ór e  p r z e z  dni  kilka s ow i t o  z w i e p r z o w i n ą  i g o r z a ł k ą  o b c h od z i .  
„ A  po t óm z r e z y g n a c y ą  r o z p o c z y n a  k o l e j kę  p r a c  i g ł o d u . "

W ę d r o w i e c  d o b i e g ł s z y  k r e s u  s w e j  p o d r ó ż y ,  r az  j e s z c z e  r z u c a  o k i em 
p o  za  s i ebie ,  a p e ł n y  p oe tyc zne j  t ę s knoty ,  ż e g n a  s w e  okol ice  j u ż  nie p r o z ą ,  
a le  n a s t ę p u j ą c y m ,  b a r d z o  p i ę k n y m  w i e r s z e m :

Oto  z k i j e m  p ie lg rz y ra s k im ,  jak o  ś l u b  m ój  każe ,
P r z e w ę d r o w a ł e m  m ias la ,  w iosk i  i c m ę t a r z e ,
W  m a c i e r z y s ty c h  k o ś c io ł ac h ,  r o z p a t r z y ł e m  z b l iz k a  
N a d p o w i c t r z u e  w i e ż y c e ,  p o d z i e m n e  s k l e p i s k a ;
I, a b y  s ię  p r z e d  lu d ź m i  p o c h w a l i ć  z d o b y c z ą ,
W z ią łe m  n i e c o  p a m i ą t e k  w  s a k w ę  w ę d r o w n i c z ą :
G a rs tk ę  w o d y  n i e m n o w ć j  i g r u z  s t a r ć j  w ie ży ,
Z g r o b o w c a  k o ś ć  n a d g n i łą ,  z  p o la  k w ia t e k  ś w i e ż y .

W z d ł u ż  i w s z e r s z  z w ę d r o w a w s z y  n a d n i e m e ń s k i e  s t r o n y ,
P o d  g ru s z ą  pól  d o m o w y c h  o d e t c h n ę  z n u ż o n y ,
A n im  k 'da lszć j  p ie lg r z y m c e  na  s i ły  się  w z m o g ę ,
R z u c ę  w z r o k  p o ż e g n a ln y  na  p r z e b y t ą  d r o g ę :
T a m  nad  s in ćm  je z io r e m  s t a r y  z a m e k  s to i ,
T a m  na p a g ó r k a c h  d w o r e k ,  g d z ie  r o d z i c e  moi,
T a m  cha tka ,  gdz ie  m ię  s z c z ę ś c ia  z a w io d ł a  r a c h u b a ,
T u ta j  c m ę l a r z  na p ia s k u ,  g d z ie  ś p i  d z ia tw a  luba ,
T u ta j  B oże  ś w ią ty n ie ,  tu ta j  b r a t n i e  d o m y ,
Ś p ie w a  z n a jo m e  p l a s t w o ,  h u c z y  w i a t r  z n a j o m y  —
I w s p o m i n a m  s p ł a k a n y ,  r o z m a r z o n y  ca ły  
Uczucia ,  co mi n i e g d y ś  p ie r s i  z a l eg a ły ,
1 m \ ś ł i ,  k t ó r e  n i e g d y ś  pali ły  mi g ł o w ę ..........

O s t r o n y  m e g o  s a r c a !  o s t r o n y  d o m o w e  I 
K iedy  m ię  w i c h e r  s e r c a  d a l e k o  w y r z u c a ,
N ie ch  na  z a p a s  p o w i e t r z a  z a g a r n ę  z t ą d  w  p łu ca ,
N iecha j  m i w z d y m a  p ie rs i ;  n ie c h  j e  w  g i ę b i  n o s z ę ,
Na w e s t c h n ie n i a  rz e w n ie j s z e  b y  u ż y ć  p o t r o s z ę .

W  z a m ia n  cóż  w a m  z o s t a w i ę ?  c z e m  p a m i ę ć  o z n a c z ę ?
C h y b a  b ło g o s ł a w i e ń s tw o  p ie lg rz y m ie ,  ż e b r a c z e ,
Ze w z g ó r z a  p u s z c z ę  z w i a t r e m  po  w a s z y m  o b s z a r z e  —
A Piin Bóg je  p rz e ż e g n a  i s p e ł n i ć  s ię  k aże .
N a d  w ioskam i ,  n a d  N ie m n e m ,  n a d  l a se m ,  n a d  b lo d ią ,
W  le p s z y  czas  p i e ś ń  g ło ś n ie j s z ą  p t a s z k o w i e  z a d z w o n ią ,
I  r o s a  Ł a s k i  Pańsk ie j  n i e c h  u ż y ź n i ć  r a c z y  
W a s z e  n iw y  p ia sz c z y s te  i s e r c a  o r a c z y .
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A na wiosnę, na błoni,  p r z y  Niemna zatoce,
Gdy bocian  z m a r tw y c h w s ta n ia  p iosnkę  zak lekoce ,
Duch p ielgrzyma posp ie szy ,  by  c ieszyć  się z wami,
Polatać nad  wioskami,  po  nad  em ętarzam i,
Gdzie pil w o d ę  n iem now ą, gdzie miał ch leba  kawał,
Gdzie łzy  bo lesne  sączy ł ,  gdzie szczęścia  doznawał,
Z kąd odszed ł  rozpaczliw ie  za łam aw szy  ręce ,
I zostawił  p am ią tkę  w znikom ej p iosence!

Śliczny ten w iersz podaje nam łatwe przejście do G awęd i Rym ów  
ulotnych, których now y zbiór Syrokomla, jako upominek na rok bieżący, 
dopiero co ogłosił . Są w  nich równie jak w  W ędrówkach  wspomnienia  
ukochanych okolic i przygód osobistych. Jedna z łych ostatnich, którą 
w ęd row iec -p o eta  wciąż napomyka a w calcści w ypowiedzieć nie śmie, 
tłórnaczy jego smutek i serca czytelników dziwnie ku niemu pociąga. Stracił 
on dwoje dziatek, i rzuciwszy garść piasku na ostalnią trumienkę, opuścił  
s w e  okolice w e  wrześniu 1852 r. Tern leż autor wym awia się dla czego  
na ten rok w iększego i piękniejszego nie przynosi plonu. Przedmowa jego 
tak brzmi:

Witaj mi, c zy te ln iku !  a p r z e p u ś ć  mi proszę,
Że dzisiaj posilniejszćj s t r a w y  nie p rz y n o sz ę ;
Bo też duszę  nie zawsze w y cze rp ać  aż  do  d n a ,
Nie zawsze  się u rodz i  p iosenka  sw o b o d n a  —
Czyż wszystk ie  w b ied n ćm  życiu upam ię tn ić  chwile  ?
Czyż w szystk ie  w y r y m o w a ć  łzy i k ro to c h w i l e ?
O! są w p ie rs iach  uczucia, jak św ię te  ołtarze ,
Na k tóre  Pan zasłonę p o n a rz u c a ć  każe.
Uchylić tśj  zas łony nie bądźcie  c i e k a w i :
J e s t  tam boleść ,  co s e rc e  r o z d z ie r a  i krw aw i,
Je s t  tam zw ątp ien ie  du sz y  —  zdała  od tśj  żmije!
Bo wam zniszczy nadzie ję  i w ia rę  z a b i j e ;
Je s t  tam nieco dośw ia d czeń  o k up ionych  drogo,
Ale tę św ię tą  miłość wyziębić  w was mogą. —
W ięc, co m  p r z e m a rz y ł  sm utn ie ,  co m  cierpiał  boleśnie ,
Nie chciałem m y c h  g o ry c z y  w y s n u w a ć  na pieśnie .

Dziś z kilku d ro b n y c h  kwieci  u p la tam  mój wianek,
Niosąc kilka p iosenek ,  kilka pogadanek ,
Kilka d ro b n y ch  w ierszyków  z cudzoz iem skie j  m o w y  
P rz es t ro jo n y ch  po p ro s tu  na ład  nasz d o m o w y  —
Oto całe mój lu tn i  te g o ro c z n e  żniwo,
Przyjmijcie  d o b ró m  s e rc e m  i tw a rz ą  chętl iwą.

Na pięknćj naszćj  Litwie, k ędy  je n o  zoczym,
J e s t  ś p ie w a ć  co  i ko m u  —  j e s t  gaw ędz ić  o c zem ;
NastBją w ieczorn ice  z początk iem  jesieni,
Kominek się w eso łym  ogniem  zapłomieni,
A ludzie na gaw ędkę  posp ie szą  o choczo  
I kółkiem dom o w eg o  l irnika o toczą.
Lirnik poczyna  p ieśnię  —  i widzi  g rom ada  
Że mu rw ie  się osnow a, że dźw ięk  się nie  składa,
Że m u  głos obezsilniał,  a w ięc s z e p ta ć  poczną,
Że u trac i ł  po tęgę  pieśni p rz e sz lo ro c z n ą .
O w ted y  chociaż j ed en  z uw ażn y c h  s łuchaczy  
P rz ed  ludźmi n iech b iednego  p ie w c ę  w y t ł ó m a c z y :
,,Może mu dzia tw a zmarła,  m oże d o m  się wali,
„Może go Bóg zasmucił, ludzie ogadali ,

P rzegląd  Poznański .  XVIII. 83
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„Może nauce gw ol i ,  lub za  g r z e c h y  stare 
„ B óg  m u  w rz u c i ł  d o  s e r c a  z w ą t p i e n i a  n i e m ia rę .
„ P ie ś n i a r z  j ak  z w y k l e  c z ł o w i e k . . . .  dz isia j  m n ie j  o c h o c z y ,
„ S n a d ź  m a  s w o j e g o  m óla ,  c o  m u  s e r c e  t o c z y ;
„ S z a n u j m y  j e g o  b o le ś ć ,  a m o ż e  po  c h w i l i
„ Z a ś p i e w a  n a m  r o z g lo ś n i ś j  i p ie r s i  zas i l i . "

O ch  je ź l i  g lo s  c h o ć  j e d e n  ta k  o b r o n i  p ie śn i ę ,
L i r a  p i e w c y  o ż y je ,  a d u s z a  m u  w s k r z e ś n i e ,
I  o r z e ź w i o n  u ś c i s k i e m  p rz y ja c ie l s k ie j  d ło n i ,
W  s t r u n y  dz isia j  z d r z e m a n e  r z ę s i ś c ió j  z a d z w o n i ,
A e c h o  j e g o  ś p i e w u  z a h u la  ina czć j  
W  la sach ,  w  g ó r a c h  l i t e w s k ic h  i w s e r c a c h  s łu c h a c z y  I

Przytoczyl i śmy cał ą  lę p r zedm owę ,  bo w  nićj najlepiej objawia  się stan 
duszy wieszcza,  jego smutki,  zwątpienia dzisiejsze,  a obietnice na przyszłość.  
Z niej także czytelnik dowiaduj e  się co ten n ow y  poczet  Gawęd i rym ów  
u lo tnych  zawiera.  Zbiór jest  tak niewielki ,  iż możemy ł atwo wszystkie 
kłosy wyliczyć.  Wier sze  Lir n ik  w ioskow y  i Vjjwot poczciwego człow ieka, 
łubo d robne  obrazki ,  noszą na sobie piętno tej wz o rowe j  ogłady i nado -  
bnośc i  zwro tów ,  którą poeta tak świetnie odznacza  się między wspó łcze ­
snymi.  H etm an po lny  więcej  z apowiada począ tkowym zakrojem jak do ­
t r zymuje.  P r zypowieść  o Zabłockim  i m ydle  p rócz  poloczystości  nie ma 
inDÓj zalety. Szkoda pióra Syrokomli  na takie przedmioty.  S ta ry  w łóczęga, 
p rzek ł ad  z fraucuzkiego,  w każdym wiers zu zdradza  swój  r odowód .  W y ­
rzeka  przeciw bogaczom,  przekl ina kraj  swój  że go za kradzież wsadzono  
do więzienia i temi bezecnemi  kończy  sw ą  skargę  s ł owami :

M iło ść  o jc z y z n y  n ie  d la  n ę d z a r z a  —
I cóż m nie ,  p y t a m ,  o b c h o d z i ć  m o ż e  
J ak icm i  p lo n y  j e s i e ń  o b d a r z a  
W a s z e  w in n ic e  i w a s z e  z b o ż e ?
Co w a s z y c h  m ó w c ó w  g a d a n i e  p r ó ż n e ?
G d y  k ra j  n a j e d z i e  o b c a  p o tę g a ,
A o b c y  ż o łd a k  da  m i j a łm u ż n ę ,
P lą c z ę  z r a d o ś c i  s t a r y  w łó częg a .

Takich rzeczy nietylko nie war to ,  ale nie godzi się p rzyswajać  ojczy­
s t emu językowi .  Nostalgija c zy li Tęsknota za  kra jem  za nadto p rzypo­
mina Morłaclia w  W enecyi. Jes zcze jes t  tu parę  d robnych  wiers zy i pio­
s enek,  mniejwięcej  zgrabnych tokiem a nadobnych  myślą.  Dwie tylko znaj­
dują  się w  tym zbior ze  obszerniej sze poezye.  L a ik  klasztorny , wyb o rn y  
p rzek ład  z Lermontowa,  s tanowi  zajmującą całość.  K a n o n ik  p rzem yślsk i,  
his toryczna gawęda ,  w  rodzaju szlacheckich powieści  Wincentego Pola, pi­
sana  w ie r s zem pełnym i dźwięcznym,  zaost rza tylko naszą c iekawość ale 
jej nie zaspakaja,  bo z umieszczonych tu u s t ępów domyślić się nawe t  nie 
podobna o co rzecz idzie. W u rywkach  tych j ednak  znajduje  się kilka 
staropolskich ob razów mi st rzowską  nakreś lonych ręką,  jak nap rzykl ad :

W  izb ie  n i e z b y t  u b o g o ,  ni n a z b y t  b o g a t o :
Na ś r o d k u  s tó ł  o k r y t y  t u r e c k ą  m a k a tą ,
P r z y  n im  d ę b o w e  ł a w y  z k r a c i a s t ą  p o r ę c z ą ,
A s r e b r z y s t e  l i c h ta rz e  ze  ś w i e c ą  j a r z ę c z ą .
K om in ,  g d z ie  g o r ą  z t r z a s k i e m  s o s n o w e  p o la n a ,
S ie ją  b la sk  p o  k o m n a c ie ,  a ż  m iga  s ię  ś c i a n a  —
J e s t  s ię  o d  c z e g o  m ig a ć  —  bo  w  i s k r a c h  s ię  pa l i  
B o h a t e r s k i  r y n s z t u n e k  ze  s r e b r a  i s t a l i .
N ie  d a r m o  C h e łm s k i  b i ja ł  T u r k i  i W o lo s z ę ,
Ma platnerskiój roboty wszystkiego potrosze:
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O w d z ie  wis i h e l m  z  k r a t ą  i z e  s t r u s i ą  k itą ,
T u  w idz isz  k a r a e e n ę  o d  k u l i  p r z e b i t ą ,
O w d z i e  k r ó t k i  p r o p o r c z y k ,  o w d z i e  s p i s a  d łu g a .
P a n c e r z  o k a rp ió j  łu sce ,  d r ó c i a n a  k o lc z u g a ,
K o łczan ,  s z e r o k i  t o p o r  i s z a b la  w y t w o r n a  -1-  
S ł o w e m  w s z e lk a  z a c z e p n a ,  w s z e lk a  b r o ń  o d p o r n a .
A w sz y s tk o  p o l e r o w n e ,  z o s t r z o n e  j a k  n o w e ,
CU ć  dz iś ,  p a n i e  h e t m a n i e ,  d a j  h a s ło  b o j o w e !
Z b r o ja  p a n a  C h e ł m s k ie g o  n ie  z a w ie d z i e  c ze s e i  
Z jć j b l a s k i e m  m e ta l i c z n y m  g d y  s ł o ń c e  s i ę  p ie śc i ,
L u b  g d y  o g n ie m  w ie c z o r n y m  z a b ł y ś n i e  k o m n a ta ,
R z e k łb y ś ,  ż e  s to  b ły s k a w i c  n a  p o w i e t r z u  la ta .

Czytając tak dzielne w iersze  n a su w a  się na trę tne  zapytanie, czem u 
n o e ta  sw e j  powieści nie sk o ń c zy ł?  Czy mu brakło  o snow y, czy się znu­
dził  przedm iotem , czy zniechęcił o b ranym  to k iem ? To ostatnie p rzyp uszcze ­
nie zdają się po tw ierdzać  coraz s łabsze  us tępy  z pieśni trzeciej i czwartój. 
W c a leby śm y  się na to nie gniewali. I  w  g a w ęd ach  m ożna okazać się mi­
s t rzem , ale już za wielu naszych pisarzy, i w  prozie i w  poezyi,  rzuca  się 
■w len luźny sposób ,  k tóry  przy  niejakiej w p raw ie  tak mało t r u d u  p o trze ­
buje, a niebacząc na żad n e  p raw id ła ,  wszystkiego sobie pod sw ą  chorągw ią  
par tyzan cką  pozw alać  może. Byłaby szkoda, g dy by  nasza poezya, zamiast 
śp iew u  który ju ż  i tak dz iw ac tw em  tonów  po łam ano, miała  się jeszcze roz- 
szczebiotać. Szczególniej byłaby  szkoda, gdyby  tym torem mieli pójść  tacy 
p isa rze  jak  Syrok om la ,  który od p ie rw szego  w ystąp ien ia  dał rzadki dzis 
p rzy k ład  pracy, zamiłow ania nadobnośc i kształtów, i zmysłu  artystycznego. 
Z nałogu tój do ryw czośc i zrodziło się w m łodszych  p o e u c h  przekonanie, iż 
t rybem  m odnych powieściopisarzy m ają obow iązek  w  miarę tw orzen ia  sw e  
p ło d y  bez ustanku, pe ryo dy rzn ie  na św ia t  w ysy łać .  Być może, iż dziś j u t  
b y ło b y  n iep od ob ień s tw em  trzym ać się ściśle Horacy uszów skiej reguły  lat 
dziewięciu, ale zkądże  konieczność corocznego jak w  szkołach popisu? Nikt 
nie  w ym aga po w ieszczu  aby  jak  coroczna kronika upamiętniał w ierszem  
w szystk ie  sw e  przygody  i w y ry m o w y w a ł  wszystkie sw e  łzy i krotochwile. 
Jeźli mu się rw ie  osnow a, dźw ięk  me sk łada ,  jeźli na chwilę glos mu zbez- 
silniał, jeźli boleść lub zw ątpienie  o garnę ły  mu serce , któż się pow aży  zdzie­
r a ć  z jego tajonych uczuć zas łonę  i zm uszać  go b y  śp iew ał ,  by się w ysta­
w ia ł  na to, że mu p o w ied zą ,  iż utracił potęgę pieśni przeszłoroczną?  
C hw ilow e milczenie nie jes t je szcze  d o w o d e m  osłabienia. Prędzej to osta­
tn ie  zd ra d z a  się, gdy przy  obfitości me w id ać  postępu, gdy, jak już nap o m ­
knęliśmy, za d obrem  nie idzie lepsze. Na w yrażen ie  francuzkie  przez nas 
w  tój mierze z acy to w a n e ,  mógłby nam kto odpow iedzieć  rów nież  francu -  
zkiem przys łow iem : le mieux est 1’enuemi du  bien. Atoli regu ła  ta stosuje 
się do wielu względów’ praktycznego życia, nie zaś do sztuki i do talentu, 
który się cofa, jeźłi się nie doskonali,  i k tóry  winien, zw łaszcza  w  swej 
w iosennej porze, na coraz  w yższe  w s tę p o w a ć  koleje.

Poezye religijne M aryi z  Gniezna. D zia ł 1. N a dochód sierót. Poznań, 
n ak ład em  A. N. K. W  komisie księgarni J. K. Zupańskiego, 1854.

Rzadko  je s t  n iespraw ied liw ością  a rzadzićj jeszcze szkodą w ym aganie ,  
chociażby na jsu ro w sze ,  w zg lędem  poetów , którzy przy rozwiciu objawili 
w y ra ź n ą  cechę tak n a d z w y cza jn ych  zdolności, że tylko zarozumiałość, igra­
szka lub m a rn o tra w s tw o  może im p rzeszkodzić  do postawienia się w  pier­
w szy m  rzędzie  n a ro d o w y ch  w ieszczów . Natomiast duszom  cichym i pokor- 
Dym, które nie sięgają po  lak wysokie  p rzeznaczenia ,  ale w  daleko ciaśniej-
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szym zawodzie używają swych skromnych darów, by śpiewać chw ałę  Boga 
i nieść pokój bliźnim, należy się wszelka względność a nawet wdzięczne 
uznanie. Jako jedoę z takich dusz poleciliśmy uwadze rodaków Maryą 
z Gniezna, gdyśmy przed pięcią laty przedstawiali im pierwsze jej poety­
czne utwory. Taką leż i dziś znajdujem ją w niniejszym zbiorze jćj reli­
gijnych poezyi. Wszędzie tu w górę wybija ta sama siła wiary, to samo 
ciche i rzewne natchnienie, ta sama czystość i powaga myśli, które nam 
w tedy  pozwoliły uczynić pochlebną wzmiankę o autorce zaraz po ostrej 
naganie jednego z najzdolniejszych naszych poetów. 1 dziś tak się zdarza, 
że przychodzi nam położyć jęj potulne wiersze obok przytoczeń z u two­
rów wieszcza, który już zajął jedno z pierwszych miejsc w  literaturze, 
a któremu nie wahaliśmy się surowej powiedzieć prawdy. Bez wątpienia, 
nie może tu być mowy o żadnem porównywaniu co do twórczości poely- 
cznój, ani co do kształtu i językowój piękności. Ale ton uczuć i myśli, któ­
rym tchną wiersze Maryi z Gniezna, daje jej prawo do mierzenia się z d a ­
leko świetniejszymi pisarzami. Powtórzymy, cośmy przed pięcią laty o pier­
wszym jej zbiorze powiedzieli: Wieniec uwity przez Maryą, choć z bardzo 
skromnych polnych kwiatków, niesie w oń ożywczą i przekonywa że jej ży­
cie musi być pełnem poświęcenia, życiem obowiązku i cnoty.

Wiersze w tym tomiku zawarte dzielą się na cztery części. W  pier­
wszej jest  siedm Psalmów Żalu  i wiersz Pod K rzyżem . Druga zajmuje Mo­
dlitwy i Hymny. Trzecia mieści w sobie Elegie i wiersze poświęcone p a­
mięci zasłużonych kościołowi i ojczyźnie mężów. Tu znajdują się dwie poe- 
zye na cześć ks. Antoniewicza. Czwarty oddział zamyka kilkanaście sone­
tów na śmierć przyjaciółki. Kilka z tych poezyi zapamiętaliśmy z dawDiój 
udzielonego nam w  manuskrypcie zbioru. Jedna pod tytułem Uwielbienie 
była już drukowaną w Przeglądzie. Z nieznanych nam dotąd umieszczamy 
parę wyjątków. Psalm 2gi opiewa Anioła-Stróża Polski. Oto z początko- 
wćj części strof k ilka:

Nieraz S lróż-A niot laty daw niejszem i,
Gdy lud twój, Panie, przestróg jeg o  słuchał,
Z wiązką m odlitew , —  skier, które rozdm ucha), —
Na lekkich skrzydłach w zn osił się  od ziem i.

I ucieszony u n óg  tw oich  składał 
P rzecudne wianki z ojców  naszych niw y,
A gdy pow racał, —  pow racał sz c z ę ś liw y ,
Boś dla nas w ięcej łask i skarbów  nadał.

N ieraz S tróż-A n io ł kiedy wojna wrzała,
Mężnym rycerzom  siadał na ram ieniu,
W aleczne g łow y krył w skrzydeł sw ych  cieniu,
Aby krew  droga marnie się nie la la .

Z nieba im znosił w ytrw ałość  i m ęztw o,
N adziem skie cnoty  szepta ł im do ucha,
Krzepił, umacniał i posilał ducha,
A w  końcu m ężnym  w ypraszał zw ycięztw o.

P o  dzielnćj w alce na pobojow iska  
P osp ieszy ł, skrzętnie krople krw i pozbierał,
W dow om , sierotom  łezki poocieral,
M ężnych, p o ległych  w yszukał nazwiska.

I sp ieszy ł w niebo z takiemi ofiary,
A tyś przyjm ow ał je za sw o je  d ługi,
Bo krew  w alecznych  była krwią zasługi,
Łzy św iętych  niew iast m ile  to b ie  dary.
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O, w tenczas  anioł,  ta niebieska  rosa .
Tw oich  nas s t ro i ł  b łogos ław ieńs tw  wiankiem,
A lud twój. Panie, z k ażdym  n o w y m  rankiem 
Cieszył w y b ra n y c h  i cieszył niebiosa .

Wiersz Z m iłu j się  P anie  zasługuje na przytoczenie w całości: 
Gdy lat  dz iec ięcych  nad m ojćm czo łem  
Jasne  św ieciło  zaranie ,
Z pogo d n em  licem, z okiem  w eso łem ,
Za u ta jonym  lat m ych  an io łem  
Ją k a ła m :  Z m iłu j s ię  P a n ie !

I p ięknie  by ło  na Bożym św iecie  ;
Rankiem mi s łonko św iec i ło ,
W  w ieczó r  m ruga ły  gwiazdki na dziecię,
Nocą się śn iły  cacka i kwiecie ,
Cudów  b e z  liku się śniło.

Ale n ied ługo  było  dziecięciu 
P rz y  jasnych d o b rz e  tu kw iatach ,
T ęskna w senliw ych p ieszczo t  objęciu 
Dusza o ła tek  led w ie  dzies ięciu ,
Po p rzy sz ły ch  pięła się la tach.

Niedługo s ta rczył  mi w idok ró ży  ;
Raz z miękkiój t r a w e k  m u r a w y  
Chcia łam się  czarnój p r z y p a t rz y ć  b u r z y ,
Chcia łam posłyszeć  jak jej  g rom  w tó rzy ,
W ś ró d  s trasznćj  żywiołów wrzaw y.

A g d y  w  m y ch  oczach  g ro m y  zagrały,
To g roźne  Boże wołanie.
Drżąca, s t rw o ż o n a  g ro m n em i  strzały ,
Pod n o szą c  z ziemi w zro k  mój nieśmiały,
W o ła łam :  Z m iłu j s ię  P a n ie !

Latka po latach b iegły  w p o skoku ,
D uch  się wyzwala ł z p ow ic ia ;
C oraz  p rzed m io ty  malały oku ,
A d uch  badaw czy  na tęża ł  w zro k u ,
By zbad ać  tajnie tu  życia.

X pięknie  by ło  na Bożym świecie ,
Św ia t  mi uśm iechał  się cały,
W szystk ich  u ro k ó w  pozb ie ra ł  kwiecie,
A żeby  łudzić  d o ro s łe  dziecię 
Cackami szczęśc ia  i ch w a ły .

J a m  m u  wierzyła ,  a  licząc śmiele 
Co mi się w  podzia ł  dostanie ,
P ieśc iłam  w d łon iach  t ru jące  ziele,
Nie w iedząc  o co b łagałam  wiele,
W o ła ją c :  Z m iłu j się  P a n ie!

Lecz b ie d n y  —  w św iecie  k to  k ładł nadzieję,
Zbyt w cześn ie  ze  sn u  się zbu d z i ;
K ażdą on  ro sk o s z  łzam i obleje,
Kwiatki m u  ro je ń  w ic h e r  rozwieje ,
Ten sam  rozw ieje ,  co łudzi.
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Coraz malała  mi w ie lkość  świa ta,
Gwiazdka po gwiazdce sp a d a ły ,
Złuda za złudą — za  s t r a tą  s trata .
M arzone szczęście  p ręd k o  ulata,
A w s e rc u  zosta ją  s t rza ły .

T yś  Panie, widział  c ie rp ień  m y ch  tonie,
T yś  słyszał t łum ione  ikanie,
Gdym tam w yb lad le  lice i sk ron ie  
Z boleścią  w sp iek le  tuliła dłonie,
W oła jąc .  Z m i ł u j  s i ę  P a n i e  i

T yś się l i tował i w cla l  z  g ó ry  :
„R zuć ten  świa t  n ę d z n y  i mały,
„ W e ź  krzyż, pójdź za m ną  w niebios la z u ry ,  
„Bo wszystko  raarnćj p różnośc i  c h m u ry  
„P ró cz  mojej s łu ż b y  i c h w a i y ! “

Jam cię słyszała j lecz czem uż ,  Panie 
Tak t ru d n o  nam św ia t  ten  rzu c ić  ?
Choć nas krzyżuje,  sp y c h a  w o tch łan ie ,
N am milćj słyszeć  z łu d n e  w oianie  
Niż śmiało do Ciebie wrócić .

Znękana,  zbladła  w niebo p a t rz a ła m .
Świat  mię obchodzi ł  ju ż  mało,
Ale wszystk iego  o d d a ć  nie  śm ia łam ;
Ziemi ni n ieba b iedna  nie miałam,
A se rce  c iężko  bolało.

„Oddajcie w s z y s tk o 1' —  grzmiały tw e słowa, 
Jam  oczy zw raca ła  na n ie ;
Za chw ilkę  Panie b ę d ę  gotowa,
Chwilkę — a pow iem  ziemi:  bądź  zd ro w a ,  
Chwilkę —  o zmiłuj się Pan ie!

„Z araz ,  natychmias t,  — gdy g los  słyszycie ,  
„Nie za tw ardzajc ie  s e rc  w  b o j u ;
„Bo gdy choć sk ie rkę  pozos taw icie  
„ W  sobie dla siebie, nie dostąp ic ie  
„ P raw eg o  se rca  p o k o ju .11

Lecz św ia t  nie puśc i  tak p r ę d k o  człeka, 
W p rz ó d y  go na pół zabije,
W p rz ó d  całą  siłę z niego wypije,
Aż znów tw a  św ię ta  sp ra w i  opieka  
Że na tw ć m  łonie ożyje.

Dzięki  ci, Panie, żeś  nie dał zginąć,
Żeś nie dai  m ęczyć się d ługo.
P ozw olił  z sobą  skały om inąć ,
Do szczęśliwego p o r tu  za w in ą ć  —
T y Pan milościw nad  sługą .

Gdym  się zbudziła  na życie  now e,
Łzy r z e w n e  poiły duszę,
A tyś mi, Panie, słał dni godow e,
Aniołom kazał  k o łysać  g łowę,
T yś b łogosław ił m ej sk ru sze .
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Dziś gdym  szczęśliwa z n iebem  w  mem łonie,
Co chwilę  wznoszę  b łaganie,
Daj m ężn em  se rce m  biedź  w tw y m  zakonie,
Aż tam po szczęsnym zaw ołam  zgon ie :
O, zm iłow ałeś się P an ie l

P o d o b n y c h  p r z y t o c z e ń  m o g l i b y ś m y  wi e l e  uczyn ić .  Z p o w y ż s z y c h  j e ­
d n a k  d o s k o n a l e  k a ż d y  p oz na  j a k  p r o s t y m ,  w o l n y m  o d  ws ze lk ie j  w y t w o r -  
n ośc i  s p o s o b e m  p o b o ż n a  ta d u s z a  d o  S t w ó r c y  się  wznos i .  Przy  p ro s t oc ie  
r z a d k o  kto z d o ła  z a w s z e  u s l r z e d z  s ię  z a n i e d b a n i a  l ub  pospol i tości .  W  t y m  
w z g l ę d z i e  m a m y  a u t o r c e  p a r ę  u w a g  do  uczyni en i a .  N i e z a w o d n i e ,  w  p o -  
e z y a e h  rel igi jnych n a j t r udn ie j  j es t  u n i k n ą ć  m on o t o n n o ś c i .  Cz ło wi ek  ma  
b a r d z o  m a ł o  s ł ó w  n a  o d d a n i e  s w e g o  u wi e lb i en ia  dla Boga,  s w e j  p o k o r y  
i żalu.  Ro z l i c zn o ść  i j a s k r a w o ś ć  b a r w ,  f a n t a z y a ,  d o w c i p ,  d r a m a l y c z n o ś ć ,  
w s z y s t k o  co i n n ym  r o d z a j o m  po ezy i  n a d a j e  r u c h  i z a j ęc i e ,  tu u ż y te m  b y ć  
nie  mo że .  Nie d z i w  p rze t o ,  ż e  a u t o r k a  c zę s t o  d o  t ych  s a m y c h  myśl i  p o ­
w r a c a .  Ale n a l e ż a ł o b y  s i ę ,  a b y  nieco t rosk l iwie j  un i ka ł a  p o w t a r z a n i a  tych 
s a m y c h  w y r a ż e ń ,  a o so b l i wi e  p r z e n o s z e n i a  t y ch  s a m y c h  w i e r s z y  z j e d n e j  
s t r o f y ,  l ub z j e d n e j  poezyi ,  do  drugi ej .  Jeźli  gdzie,  to tu w y s z u k i w a n i e  t r u ­
d n y c h  r y m ó w ,  z g r a b n y c h  z w r o t ó w  l ub s z t u cz n y c h  r y t m ó w  b y ł o b y  wi e l k i m 
b ł ę d e m .  Nie z as z ko d z i  j e d n a k ,  jeźli  a u t o r k a  wi ęcó j  n a  p r z y s z ł o ś ć  c hr on ić  
s i ę  b ę d z i e  c zę s t ego  u ż y w a n i a  z b y t  pospol i tych  r y m ó w .  Co d o  j ę z y k a  z n a j ­
d u j e m y  z n a c z n y  p o s t ę p .  T ak i e  p r z ec i e ż  z m i a n y  lub s k r óc en i a  w  c z a s o w a -  
niu,  j ak  icż le lę , po t/m eb la , odepchłi, icyc ii/g ła ś , z n a jd ł  (zamias t  z n a j d o w a ł )  
s ą  z a n a d t o  r a ż ą c e m i  p r o w i n c y o n a l i z m a m i .

Dział  II .  t ych  p oe zy i  ma  w k r ó t c e  w y j ś ć  z d r u k u .  Nie chci el i śmy j e ­
d n a k  n a ń  c z e k a ć  i z a w c z a s u  p o l e c a m y  c a ł y  l en  z b i ó r  p r z y c h y l n e m u  p r z y ­
j ę c i u  r o d a k ó w ,  a z w ł a s z c z a  m a t k o m  dla c ó re k .  Nie z a w s z e  u t w o r y  dzis ie j szych 
n a s z y c h  p o e t ó w  m o ż n a  d a ć  ś mi a ł o  m ł o d y m  o s o b o m  d o  ręki .  W  Angl i i ,  
g dz ie  m ł o d z i e ż  m a  o s o b n ą  dla s i ebie  b o g a tą  l i t e ra turę ,  o d zn a c z y ł y  się oso­
b l iw i e  k o b i e t y  w  p i s an iu  poezy i ,  k t óre  m ł o d e m u  w i e k o w i  si lny a c zy s t y  
p o k a r m  p r z y n o s z ą .  W s ł a w i o n e  są  w  t y m  w y d z i a l e  imiona  pani  He tn ans ,  
L a n d o n ,  Baillie,  No r to n ,  Bo wl es ,  Cook ,  Ho wr i t  i tyle innych .  U nas ,  jeźli  
k t ó r a  k ob ie t a  p o cz u j e  w  so bi e  d a r  d o  poezyi ,  to z a r az  na  t on  męz ki  i na  
m ę z k i e  z a c b w a l s t w a  z a r y w a .  O b y  p r z y k ł a d  Maryi  z G n i e z n a  p o b u d z i ł  j e  
d o  z w r o t u  w e  w ł a ś c i w e  k a r b y ,  i co r ychle j  z a p e ł n i ł  w s k a z a n y  tu n i e d o ­
s t a t e k  w  n a s z e m  p i ś mi en ni c t wi e .

R O Z M A I T O Ś C I .
E x tra c tu m  e x  A rchivo C onventus  

G radecensis o rd in is Minorurn ob- 
serva n tiu m . A d. SSS. N om en  
J esu  fu n d a ti sub A n no 1696 .

D ieb u s N ovem bris  in Collegio So-  
cietatis Jesu Calisii cuidam Magistro  
quasi anima Fratris eius in duello  
occ is i  apparebat et impracticato mo  
d o  non per loquelam se d  per  pu l-  
su m  in  S cam n u m , statuin et deten-  
tionem variarum animarum Purga-

W yciąg  % kron iki p is a n e j kon­
w en tu  g rodzisk iego  zakonu  0 0 .  
B ern ardyn ów ,  pod  tytu łem  N aj­
s ło d szeg o  Im ien ia  J e zu s , pod  ro ­
kiem  1 6 9 6 .

W  dniach l is topadow ych  w  kolle- 
gium T ow arzystw a  Jezu sow ego  w Ka­
liszu objawiła s ię  p ew n em u  Magistro­
w i, jak o b y  dusza brata je g o  w po­
jedynku zabitego i niepraktykowanym  
sp o s o b e m  nie p rzez  m o w ę  ale przez  
p u k a n ie  w  la w ę  opow iadała  stan i po-
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tor ii  e n u n c ia b a t  n o n  s ine  a d m ira t io -  
n e  e t  c u r io s i la te  o m n iu m  s ta tu u m  
t a m  P o l i t ico ru m  q u am  E cc les ias t i-  
c o ru m  e t  R e lig io so rum . P lu r e s  c re -  
d e b a n t ,  e t  cu r io s i la te  v ic t i  d e  suis 
a m ic is  s c i s c i t a b a n lu r  quid  a g e r e -  
tu r  c u m  ipsis . R e s p o n d e b a t  ali- 
q u o s  j a m  a d  c o e io s  ev o la re ,  alios 
a d h u c  p e r  U num  alios  p e r  d e c e m  
alios  p e r  20, 30, 40 e tc .  a d h u c  an- 
n o s  d e b e r e  lu e re  p o e n a s  purgatorii .  
Q u a r e  Religiosi m a tu r io r is  S e n su s  
s u s p e c ta m  h a b e r e  c o e p e r u n t  ta m  in 
au d i ta m  e t  insoli tam c u r io s i ta tem  ani- 
m a e  p u rg a to r i i .  H a c  e n im  mittun- 
tu r  d e  sp ec ia l i  b e n e p la c i to  Dei ad  
p e t e n d u m  suffrag ium  p ro  se  ipsis 
n o n  p ro  e n a r r a n d i s  occu lt is  Dei d e -  
c re t is .  P e tro v in u s  a  s a n c to  S ta n i s ­
lao  a  m o r tu is  p o s t  q u a tu o r  A nnos  
e x c i t a tu s  in te s te m  verita t is ,  exh ib i to  
tes t im o n io  veri ta t is  a d  p u rg a to r iu m  
an im a  e jus  red i i t  p e te n s  e t  c on f idens  
S. S tan is la i  suffragiis b re v i  liberar i .  
R o m a n u s  S o c iu s  olim S. T h o m a e A q u i  
n a t i s  a p p a r e n s  ei d ix i t :  S e  in p u r  
g a to r io  neg ligen tiae  c u ju s d a m  p o e ­
n as  d e d is s e  p e r  q u in d e c im  d ies ,  ro  
g a tu s  a  S. T h o m a  d e  Yisione Reata, 
r e s p o n d i l :  S icu t  au d iv im us  sic vide- 
m u s  in Civitate D om ini v ir tu tu m  et 
d isparu i t .  Qui en im  sc r ip tu r is  non 
c r e d u n t  n e c  m or tu is  c r e d e n t ,  e t  ju- 
st i s icu t  in h a c  vita m u lli loqu ium  in 
q u o  e s t  p e c c a t u m ,  fugiebarit,  a po- 
tiori p o s t  m o r te m  cu m  b rev i ta te  S e r -  
m o n is  in t im an t n e c e ssa r ia  Suffragia  
e t  b e n e p la c i tu m  Divinum. U tinam 
ta m  av id e  a u d ia m u s  V e rb u m  Dei 
q u a m  e x o p ta m u s  a u d i r e  m or tu os ,  
id e o  s ą e p e  a b  A ngelis  te n e b r a ru rn  
se d u c im u r  qui facile se  t r a n s fo rm a n t  
in A n g e lu m  lucis e t  d e c ip iu n t  m u l to s

b y t  ro z m a i ty c h  d u sz  c z y s z c a  nie 
b e z  p o d z iw u  i c ie k a w o śc i  w szy s tk ich  
s t a n ó w  tak  ś w ie c k ic h  j a k o  leż  d u ­
c h o w n y c h  i z a k o n n y c h .  W ielu  w ie ­
rzy ło  i c ie k a w o śc ią  p o w o d o w a n i  w y ­
p y tyw ali  s ię  o  sw o ic h  p rz y ja c io ła c h ,  
c o b y  się z nimi dzia ło . O p o w ia d a ła  
d usza ,  iż n ie k tó rz y  ju ż  s ię  do  n ie b a  
un ieś l i ,  ż e  z a ś  inni j e s z c z e  p r z e z  
ro k ,  10 lat,  20, 30, 4 0  i t. d. m u s z ą  
w c z y sz c u  p o k u to w a ć .  P o w a ż n ie js i  
zak o n n ic y  zaczę l i  z tą d  p o d e j r z y w a ć  
tak  n ie s ły c h a n ą  i n ie z w y c z a jn ą  g a ­
d a t l iw o ść  d u sz y  c z y sz c o w e j .  T e  b o ­
w iem  sz c z e g ó ln e m  d o b r o d z i e j s t w e m  
B oga b y w a ją  p r z y s y ła n e  d la  u p r o ­
szen ia  so b ie  m od l i tw ,  nie z a ś  n a  to  
a b y  s k r y te  w y ro k i  B o g a  ro z p o w ia ­
dać .  P io t row in  p r z e z  św. S ta n is ła w a  
po  4 c h  le c ie c h  z m a r tw y c h  w s k r z e ­
s z o n y  na św ia d e c tw o  p ra w d z ie ,  z ło ­
ż y w s z y  św ia d e c tw o  w ró c i ł  d o  c z y ­
sz c a  p r o s z ą c  i u fa jąc  ż e  w k r ó tc e  z a  
w s ta w ie n ie m  się  św. S ta n is ła w a  u- 
w o ln io n y m  zostan ie .  —  R zym ian in  p e ­
w ien  S o c iu s z  św. T o m a s z a  z A kw inu  
o b ja w ia ją c  m u  się  r a zu  j e d n e g o ,  p o ­
w iedzia ł,  ż e  z a  n ie d b a ls tw o  jak ie ś  
p r z e z  dni 15 w c z y s z c u  p o k u to w a ł ,  
a  z a p y ta n y  o d  św. T o m a sz a  o o g lą ­
dan iu  szcz ę ś l iw o śc i  w ieczne j ,  o d p o ­
w iedz ia ł:  „ c o śm y  s łysze li  to w idz i­
m y  w k ró le s tw ie  P a n a  Z a s tę p ó w ” i 
zn iknął.  —  Kto b o w ie m  P ism u  nie 
w ie rz y  ani u m a r ły m  nie u w ie rz y  a 
sp raw ied liw i ja k o  w tern życ iu  g r z e ­
sz n e g o  unikali w ie lo m ó w s tw a ,  tak  
tern w ięce j po  śm ie rc i  j a k o  n a jk r ó ­
ce j  o zn a jm ia ją  p o t r z e b n e  so b ie  m o ­
dli twy i B oże w yroki.  O b y ś m y  tak  
sk w ap liw ie  s łuchali s ło w a  b o ż e g o  j a k  
u m a r ły c h  s łu c h a ć  p ra g n ie m y .  Że tak  
cz y n im y  c z ę s to  od  an io łów  c ie m n o ­
ści u w ieść  s ię  d a je m y ,  k tó r z y  s ię  
ła tw o  w an io łów  św ia t ła  p rz e d z ie rz -  
g a ją  i w ielu  o szu ku ją .
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KORESPONDENCYA.
Listy z Krakowa.

(Nowa serya.)

Kraków, d. 3 0 . stycznia 1854 r.

(K. S t .)  O czem tu d o n ie ś ć ? . . .  jes t  to pytanie, które mimowolnie 
nastręczyć się musi każdemu piszącemu z Krakowa. Gród bowiem nasz ,  to 
jakby zas tyg łe  wspomnienie przeszłości, jakby grób dawnej potęgi i blasku, 
świecący tylko ich resztkami. Kraków tak nieprzypadające do dzisiejszego 
życia i ruchu ramy stanowi, że każdy mimowolnie zastanowić się musi jako 
obraz nie przypada do oprawy.

W szelako przepyszna to choć czasem poczerniała i rdzą wieków na w pół 
spożyta rama —  ale dla tego że już niejedno pióro, zdolniejsze od naszego,
naszkicowało je j bogactwa, damy jej pokój, a zajmiemy się samym obrazem.

Obaczmy. Na pierwszym zaraz planie, stwierdzając to cośmy wyżej 
powiedzieli,  występuje nasz sławny i odwieczny un iw ersy te t ,  a właściwie 
Akademia Jagiellońska, owa gwiazda siejąca od tylu wieków światło po na­
rodzie, owa świątynia nauk i umiejętności, z której tysiączne dobrodziejstwa 
sp ływ ały  na kraj c a ły ;  owa Alma Mater jak ją  ojcowie nasi, w  uznaniu jś j  
macierzyńskich prawdziwie starań, nazywali. W  dzisiejszym urzędowym języku 
akademia ta zwie s ię :  „C esarsko-kró lew skim  Uniwersytetem Jagiellońskim.“

W  tym cesarsko-królewskim uniwersytecie, dla młodziuchnych uczniów,
brzmi z katedry powoli i dobitnie niemieckie słowo, którego oni po większćj
części nie rozumiejąc, słuchają a słuchają obojętnie, jak  przed Nowym jeszcze 
rokiem słuchali polskiego lub łacińskiego wykładu.

Smutna to, i bardzo smutna rzecz, widzieć brak wszelkiego prawdziwego 
zapału do nauk; —  tern smutniejsza, że oziębłość dla nauki w człowieku 
m łodym , a który już przecież uczęszczając na uniwersytet powinien mieć 
w ładze umysłowe jako tako rozwinięte, nie da się żadnem położeniem, ż a -  
dnemi stosunkami wytłómaczyć.

Nie można wprawdzie o naszój młodzieży powiedzieć, aby się zupełnie 
nie uczyła , uczy się ona potrochu ; ale w  nauce tej nie ma żadnego jakeśmy po­
wiedzieli zapału, nie ma żadnej samodzielności. Dla tego też jakkolwiek w y­
kształcenie ogółow e dosyć jes t u nas powszechne, daje się niezmiernie czuć 
brak ludzi specyalnych w każdym zawodzie.

Tak samo rzecz się ma z gimnazyum i niższemi szkołami. Tam bowiem, 
oprócz wprowadzenia języka niemieckiego, zmieniono zupełnie system n a u k i ; 
a lubo nowe przepisy daleko wyżej naukę posunęły, jednak przejście z da­
wnego do nowego systematu było  tak n a g łe ,  że zastało uczniów zupełnie 
nieprzygotowanych. Korzyść ze zmiany odnieść dopiero będą mogli ci, którzy 
pod nowym systematem rozpoczęli nauki i nieprzerwanie już W nich, według 
is tniejącego porządku postępować będą.

Istniejące pierwej przy tutejszym uniwersytecie Towarzystwo Naukowe 
zawieszone w swoich czynnościach, już jak się zdaje, nie zbudzi się do życia; 
a tak utracimy jeszcze jeden publiczny organ, w  którym się prace pojedyn­
czych, znakomitych nauką mężów, skupiały, a osłonione skrzydłem  uniwer­
sytetu, w poważnej objawiały postaci.

Przegląd Poznański. X V III . 54
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Tćm większy żal ściska se rce ,  gdy sobie przypomnimy, £e zaprowa­
dzenie języka niemieckiego w  uniwersytecie i gim nazjum , nadto zawieszenie 
w czynnościach towarzystwa naukowego, nie przyszło wprost z g ó r y ; ale 
że zostało w ywołane przez teraźniejszego kuratora uniwersytetu i dyrektora 
gimnazjum. Co do towarzystwa naukowego, to rzecz tak misternie postę­
pow ała , źe trudno nawet wskazać kto tę instytucyą zniósł, zawiesił lub też 
p rzy t łum ił?  Nikt nie rozumie dla czego towarzystwo półtora już roku jes t  
nieczynne, kiedy rząd żadnem rozporządzeniem nie tamował i nie tamuje jego 
życia. Dla c z e g o ? . . .  to właśnie jes t  szkopuł o który rozbijają się pióra 
korespondentów. Chcąc wam dłużej od innych służyć, dam pokój tej kwestyi 
a przejdę do nowo wyszłych dzieł i broszur.

Zbigniew O leśnicki przez autora S ka rg i i jego wieku. Tom I. Cena 
z łp . 1.5, wydanie księgarni i nakładztwa dzieł katolickich w Krakowie. Po­
damy streszczenie wstępu, a każdy oceni wysoką wartość takićj historycznćj 
p racy . W stęp stanowią rozbiory g łów nych  zagadnień, jakie wiek XV podał 
pod sąd dziejów —  i tak najpierw kreśli autor obraz tego stulecia co jak 
m ó w i : było  krawędzią wieków średnich i węgielnym kamieniem nowej historyi. 
Dalej roztrząsa pojęcie kościoła  i paiistw a  wskazując punkla z przeszłości 
kiedy dwie te potęgi bądź jedna drugiej u legały , bądź wzajem się w spierały , i 
wyświeca w jakićj je  zależności od siebie spotkał wiek Oleśnickiego, u nas 
i w Europie. Zbija zdanie tych co g ło sz ą :  że świecka władza wyższą jest 
od duchownej, wskazuje właśnie kościół jako opiekuna pierwotnych rządów 
i tego, który je  postawił w powadze i znaczeniu. D owodzi,  że papieże nie 
wdzierali się do zwierzchnictwa nad monarchami, ale je  od samych rządzących 
dobrowolnie otrzymali. Wykazuje jako ta przewaga duchowieństwa miała 
najmocniejsza podstawę w ówczesnych potrzebach społeczeństwa. Szeroce 
przedstawia, że klątwy i odsądzenia od w ładzy  panujących, nie  ściągają na 
papieżów zarzutów nadużycia, gdyż ci byli w prawie swojem. Rozbiera sto­
sunek w jakim Polska zostawała względem Stolicy apostolskiej,  i dowodzi źe 
się niejako uważała za jej lenniczkę, równie jak  inne katolickie kraje. Ztąd 
przechodząc po szczególe zarzuty czynione papieżom, roztrząsa inkwizycyą 
św. wydzielając z niej że tak powiemy pierwiastki świeckich celów. W reszcie  
zastanawia się nad chwilą wystąpień Wiklefa, Hussa i owej schizmy zachodu 
—  przebiegłszy dzieje antipapów staje na rozważaniu prawowitości i następstw 
zjazdu w K onstancji.  Tu już ukazuje nam postać W ładysław a J a g ie ł ły ,  
k tóry  w ogóle występuje w całem dziele jako postać ciemniejsza, obok której 
tern jaśniej błyszczy kardynał Zbigniew Oleśnicki. Opowiadając czyny wo­
jenne króla i zawikłany stan Polski i Litwy, w chwilach zanim Oleśnicki stał 
się sprężyną w machinie r z ą d u ; opisuje nasz autor jeograliczne położenie  
kraju, zależność jeg o  i stosunek do sąsiadów. Tu maluje Krzyżaków, W ł a -  
dysławowego brata Witolda, Czechów i tę sieć intryg jaką osnuto wówczas 
Polskę , której wzrost w zbudzał obawę postronnych.

Po takim wstępie dającym obraz kraju naszego i rozwięzującym zagadki 
XVgo wieku, przystępuje autor do g łów nego przedmiotu.

Skarbniczka naszej archeologii z 3 8  rycinami baszt i bram krakowskich, 
nadto z widokiem zamku Wawelskiego z XVIgo wieku. Lipsk u B obro-  
wicza. -— Ostatnie to dzieło p. Ambrożego Grabowskiego, ma być jak autor 
pisze w przedmowie, je g o  łabędzim śpiewem. Skarbniczka  zawiera tłum 
wiadoinostek niesklejonych spójnią systematu w łaściwego archeologii jako 
nauce, przecież ważnych jako materyal surowy do dziejów Krakowa i historyi 
sztuki. P .  Grabowskiemu ze względu na jego  niezmordowaną pracowitość i
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skrzetność wiele się p rzebacza; tem bardziej, że sam każe się sądzić wedle 
s łów  wieszcza „jak kto inoźe, niech ku powszechnemu dobru dopomoże.“  
Gdy zważymy, że p. A. Grabowski, już i s il nie ma do utworów coby 
wymaganiom nauki odpowiadały, a nadto, szkól i uniwersytetu nie kończył, 
wysnuwszy z siehie w łasną pracą obszerne wiadomości, których tyle dal do­
w od ó w , wtedy ze czcią przyjdzie wspomnieć imię j e g o . i powitać z ra ­
dością  każdy nowy owoc mozolnych szperać.

Nasz badacz urodził się w Kętach 17S3 r. z rodziców mieszczańskiego 
stanu —  w rodzinnem miejscu ukończywszy szkó łkę ,  sposobił się na księ­
garza w Krakowie, któremu to zawodowi od r. 17 97  —  1 8 3 7  się poświęcał. 
D oszedłszy poczciwą pracą majątku, od 1 8 3 7  r. oddał się rodzinie, w ysłu ­
gom krajowym jako sędzia pokoju i członek naukowych towarzystw. W  lite­
raturze od 1 8 1 9  r. ujrzeliśmy następne jego  dzieła mozolnem badaniem i 
sumiennością zalecone.

—  Anegdoty.
—  Cuda natury.
—  Krótkie przypowieści dawnych Polaków czyli Apophtegmała e tc___

z rzadkich dziel i rękopismów ojczystych zebrane. 8 .  w Krakowie 1819  r.
—  Historyczny opis miasta Krakowa i jego  okolic, z rycinami. —  8. 

w Krakowie 1 8 2 2  r.
Następne dziełka tego wydania znacznie pomnożone, w yszły  pod zmie­

nionym tytułem, jako t o : Kraków i okolice je g o  etc. wydanie 
2gie  r. 1830 .  —  Wyd. 3eie r. 1836 .  —  Wyd. 4 te  r. 18 44 .

—  Groby królów w Krakowie w kościele katedralnym ...  Poprzedza kro­
nika ks. Krzysztofa Zelnera i inne pomniki historyczne etc.  •— 8 .  w K ra ­
kowie r. 1835 .

—  Starożytności historyczne polskie, czyli pisma i pamiętniki do dzie­
jó w  dawnej Polski,  listy królów i znakomitych mężów etc. —  2 tomy, 8. 
w  Krakowie r. 18 40 .

—  Ojczyste spominki w  pismach do dziejów dawnej Polski. —  D iary- 
usze —  Relacye —  Pamiętniki i t. p .,  tudzież listy historyczne etc. —  2 tomy, 
8 .  w Krakowie r. 1 8 4 5 .

—  W ładys ław a IV. króla polskiego i W . ks. litewsk. listy i inne pisma 
urzędowe do znakomitych w kraju mężów etc. —  8 .  w Krakowie r. 1845 .

—  Dawne zabytki miasta K ra k o w a . . .  Przypomnienia przeszłości o nie­
których starożytnych zwyczajach mieszczan krakowskich, o bramach, basztach 
i wszelakich tej niegdyś stolicy kraju obronach, z dodatkiem różnych do dzie­
dziny pamiątek należących wiadomości. 8 . w Krakowie r. 1850 .

—  Starożytnicze wiadomości o Krakowie —  zbiór pism i pamiętników 
etc. Kraków r. 1 8 5 2 .

P isa ł  także nie mało nasz autor do pism czasowych, a mianowicie: Pa­
miętnika warszawskiego, Biblioteki, Roczników Towarzystwa naukowego kra­
kow skiego, Przyjaciela ludu i innych; nadto wielu badaczom rzeczy krajowych 
pom ógł zbiorami, rękopismami i notatami swojemi.

Śmiało powiedzieć można, że p. Grabowski za łożył podwaliny do wszy­
stkiego tego, co wiemy dziś o Krakowie i jego pomnikach —• bez badań 
jego  prawie niepodobnóm było  dzie ło  takie ja k :  Słow nik malarzom  p. R as ta -  
wieckiego. W reszcie  p. Grabowskiemu winniśmy odsłonienie ojczystych po­
staci: Franciszka Leksyckiego, Szymona Czechowicza, Tomasza Dollabelli, i 
w ielk iego mistrza W ita  Stwosza, k tórego  nasz badacz prawie odkry ł i po ­
zyskał dla kraju. P o su n ą ł  zaś w iadomości o nim tak dalece ,  iż gdy dziś
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zwiedziwszy sam grób mistrza Wita  w  Norymberdze ostatecznie rozs trzygnął 
wątpliwości,  postać ta jasno i prawie dotykalnie poznana przeszła pod pióro poety. 
Przedewszystkiem więc dzięki krakowskiemu starożytnikowi za śliczny utwór 
p. W . Poła (W it  Stwosz) którym w krótce  li teratura nasza się zbogaci. Ż y­
cząc patryarsze szperaczy przeszłości naszej błogosław ieństwa Bożego na r o ­
dzinie co go wnukami otacza , poważamy się mniemać, że ukończony już  
poem at p. Pola je s t  uwieńczeniem zas ług  cieszącego się owocami swych tru­
dów starca.

P otok książąt i  królów polskich z opisem i  tablicą genealogiczną  w y­
szed ł  u D. E . Friedleina w drugiej już edycyi. Tenże księgarz w yda ł:  N a ­
bożeństwo do ś. Patronów  P o lsk i przez ks. P. Pukalskiego. Jeslto t łó m a-  
czenie znanćj z kilku wydań książki: O ffw ia p ro p ria  patronorum  reg. P o -  
loniae et Sueciae  St; Sokołowskiego.

Gimnazyum Ś. Anny og łos iło  Jahresberieht des k. k . vollstdndigen  
Gymnasiums in  K rakau fu r  das Sdhuljahr 1 8 5 3 .  W arto  abyście czytali to 
sprawozdanie ze stanu szkoły, jak równie spowinowaconą z owym rocznikiem 
b ro szu rę : W jazd N . P a n a  ces. A u stry i do G alicyi i  K rakow a  —  przez
Tessarczyka. Obie publikacye są ciekawemi źródłami dla przyszłego czasów 
i spraw naszych historyka. Życzę wam bardzo, postarajcie się o te pisma; 
bo wiele i wiele wam powiedzą i o patryotyzmie i o rozumie naszym.

Zawiązał się u nas Ifunstverein, którego statut wam posyłam * ) .  O nie­
mieckim teatrze i operze pisać nie umiem, a polskiego nie ma.

*) Statut ów noszący napis Statut Towarzystwa Przyjaciół sztuk pięknych w  Kra­
kowie, zamieszczamy.

§ 1. Cel towarzystwa. Zaw iązane za zezwoleniem wysokiego rządu to­
w arzystw o przyjaciół sztuk pięknych, ma w  ogólności za cel obudzić zamiłowanie 
prawdziwej i gruntownej sztuki, w  szczególności zaś nastręczyć artystom środki w y­
staw y i pozbycia swych dzieł, tudzież wspierać i zachęcać artystów  krajow ych do 
coraz większych postępów w  swojej sztuce.

§ 2 .  Ś ro d k i ku  tem u. Tym końcem towarzystwo zarządzać będzie w  miarę 
swoich funduszów: a) publiczną w ystaw ę dzieł krajow ych i zagranicznych artystów 
w  przedmiotach dotyczącyph malarstwa, rzeźbiarstw a, architektury (jako sztuki pięknej), 
rytownictwa, litografii i t. d.; b) kupno dzieł wystawionych i losowanie zakupionych 
pomiędzy swych czło n k ó w ; c) upowszechniać dzieła krajowych artystów przez ry to- 
w a n ie , odbicie na kamieniu lub odlew , i rozdzielać bezpłatnie pomiędzy członków 
tow arzystw a; d) wyznaczać nagrody za wygotowanie dzieł sztuki w  przedmiotach 
przez towarzystwo oznaczonych, i zarządzać dzieła now e lub restauracyą dawniejszych 
religijnej, historycznej lub pomnikowej treści.

§ 3. Zawiązanie towarzystwa. Towarzystwo uw aża się za zaw iązane, 
skoro przynajmniej sto akcvj rozebranych zostanie.

§ 4. Fundusz towarzystwa. Fundusz tow arzystw a składać się będzie głó­
w nie  z opłat rocznych przez członków wnoszonych (§ 6 ) ,  posiłkowo zas z opłat od 
wejścia na w ystaw ę (§ 19), z procentów od sprzedanych na w ystawie obrazów (§ 19), 
procentów od summ uzbieranych zanim też użyte b ęd ą , dochodu ze sprzedaży w yda­
wanych przez tow arzystw o rycin (§ 2 lit. c ) i t. p.

§ 5. U życie funduszu. Fundusz powyższy użyty będzie w yłącznie na cele 
w  § 1 i 2  wym ienione i na koszta adm inistracji, z tern zastrzeżeniem, że wydatek na 
cele w  ustępie d) § 2 wymienione \  części całego dochodu rocznego przenosić nie 
może*
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§  6 .  A kcye toicarzystwa. E n n d u sz  g łó w n y  to w arzy s tw a  zbiera s ię  p rzez  
ab cy e  które b ę d ą  jed y n ie  dowodem przystąpienia do tow arzystw a .  Posiadacz akcyi 
bierze na siebie  obow iązek  p łacenia z góry po złr. pięc kon. mon. p rzynajmniej  p rzez 
lat trzy .  Po up ły w ie  trzecli iecia , wolno je s t  członkowi wystąpić  z to w arzy s tw a  za  
z łożeniem ośw iadczenia  na piśmie w  porządku przew idzianym  w  § 8 a.

§ ?. Członkowie towarzystwa. K ażd y  podpisujący się na jedne lub  w ię -  
cój akcyj,  staje się członkiem tow arzys tw a .  Jeże l i  obcokrajowy nie mieszka w  A ustry i  
p rzed  przystąpieniem jego do tow arzystw a ,  należy  poprzednio na  tak o w e  w  praestdiuin 

r z ą d u  kra jowego pozwolenie w yjednać .
§  8 .  Obowiązki Członków. K ażdy  członek jes t  obow iązany!  a )  do regu­

larnego w noszen ia  opłaty w  § 6 wymienionej .  O świadczenie o w ys tąp ien iu  z  to w a ­
r zy s tw a  winno byc zrobione przed  losowaniem (§ 2 l ) ,  w  razie bowiem niezłożenia « -  
św iadczenia  tego,  cz łonek do opłaty za  ro k  bieżący jes t  o bow iązany ,  b) do w sp ie ra ­
n ia  czynnie ce lów tow arzys tw a  w  § 1 założonych.

§  9 .  P raw a członków. Członek tow arzys tw a  ma -p raw o : a) do udziału w  
losowaniu  nabytych przez tow arzystw o  dzie ł  sz tuk i;  b) otrzymuje bezpłatn ie  rycinę, 
litografią, lub od lew  staraniem to w arzy s tw a  w y d an e ;  c) ma bezpłatny  Wstęp na w y ­
s ta w ę ;  d)  praw o w g lądan ia  w  rachunki i zarząd tow arzys tw a  w  spraw ozdan iu  d y rck -  
cyi p rzedstaw ione i z tego p o w o d u  Czynienia w niosków  na piśmie do dyrekcyi. Po ­
siadacz więcej akcyj nad j e d n ę ,  w zględn ie  każdej z osobna p raw  sw oich pod a) i  b)  

w ym ien ionych  używ a.
§  1 0 .  Skutki niewniesienia roczney op ła ty . Kto opłaty złr . 5 kon. mon.

do kasy to w arzy s tw a  w  K rak o w ie  za  rok b ieżący  przed  lo sow an iem , w  terminie w  
obwieszczeniu  dyrekcy i zamieszczonym nie wnies ie ,  od losowania na  zakupione dzieła 
w y łączo n y  będ z ie  i w ydane j  te  tym  roku  ryciny' lub odlew u bezpła tn ie  n ie  otrzyma. 
W y łą c z e n ie  to jed n ak  nie  uw aln ia  go od obow iązku  wnies ienia  opłaty odnośnie do 
§ 8  lit. a). Kto po up ły w ie  lat trzech od przystąpienia  do tow arzystw a  przez rok jeden,  
bez  uczynienia oświadczenia o w ys tą p ien iu ,  z opłatą roczną zalega,  za w ys tępu jącego  
z to w arzy s tw a  u w aża n y m  i z listy c z łonków  w ykreślonym  będzie .  W y k reś len ie  to 
jed n ak  nie uw alnia  go od obow iązku  Wniesienia opłaty za rok osta tn i ,  w  porządku 
§ 8 a) przewidziany-m. W raca jące  do wolnego rozrządzenia tow arzystw a nuineia  akcyj 
z powodu śmierci,  w ys tą p ien ia  lub w ykreś len ia  cz łonka,  będą  do wiadomości publi­
cznej podane i nowo p rzys tępu jącym  członkom w rę c z o n e ;  jednakże  korzyści dla tych 
akcyj na podstawie uiszczonej  w  terminie opłaty' w y n ik łe ,  ich poprzedni posiadacze 
lub sukcesorow ie  tychże  zachow ują .  Je ż l i  członek z tow arzystw a w y s tę pu jący  chce 
nap o w ró t  do niego w stąp ić ,  obow iązan y  będzie  uiścic opłaty za  lata, za które takowych 

n ie  w niósł .
§  1 1 .  Zarząd towarzystwa. Kierunek i zarząd  to w arzy s tw a  powierzonym

zostanie:  a )  dyrekcyi, b)  sekre tarzow i tow arzystw a ,  c) komisyi rozpoznawcze j.

§  1 2 .  P rotektor towarzystwa. D yrekcya  zaprosi na protektora  tow arzystw a
o so b ę ,  k tóraby w p ły w e m  i  pow agą sw o ją  tow arzys tw u  pow szechne zaufanie 1 u rze­
czywistn ienie  za łożonych  ce lów jedna ła .  P rotektor  może z pomiędzy członków to ­
w a r z y s t w a  .w y z n a c z y ć  sw ego zas tępcę.  P rotektor  odbiera od dyrekcyi roczne raporta 
o stanie  t o w a rz y s tw a  i w ew n ę t rzn y m  jeg o  zarządzie, ile razy  uzna to za s tosowne, 
zasiada na posiedzeniach dyrekcyi i udziela  opieki towarzystw u.

§  1 3 .  D yrekcya . D y rek cy a  tow arzystw a  przyjaciół sztuk p ięknych sk łada
s ię  z dziewięciu  o só b ,  z pom iędzy  członków tow arzystw a  na lat cztery w ybranych .  
P ie rw sza  dyrekcya z łożona będz ie  z  osób ,  które upow ażnien ie  wysokiego rządu  do 
zaw iązan ia  tow arzys tw a  o trzym ały ,  tudzież sześciu cz łonków to w arzy s tw a  przez te 
osoby przybranych. N a w y p a d e k  p rzesz k o d y ,  jednocześn ie  będzie  w ybranych  z po-
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między członków towarzystwa w  Krakowie mięszkających sześciu zastępców na lat 
dwa. Urzędowanie pierwszej dyrekcyi trwać będzie przez lat dwa, rachując od czasu 
§ 3 oznaczonego. Na trzy miesiące przed upływem rzeczonych lat dw óch, pierw sza 
dyrekcya w  komplecie pełnym w ybór z pomiędzy' członków towarzystwa pięciu osób, 
mających w nijśc do składu następującej dyrekcyi w  miejsce je j wychodzących człon­
ków uskuteczni i tyluż zastępców powoła. Po dopełnieniu wyboru tego i  zapewnie­
niu się, ze wybrani członkowie przybranie siebie do dyrekcyi przyjmą, los oznaczy 
tych pięciu członków , którzyr z dyrekcyi wyjść mają, a pozostali czterej z nowo w y­
branymi pięcioma składać będą drugą dyrekcyą. Po nowynf upływ ie lat dwóch wyjdzie 
z urzędowania czterech pierwszych członków, pięciu zaś pozostali z nowo powołanymi 
czterema składać będą trzecią dyrekcyą i tak następnie w  sposób, izby członkowie dy­
rekcyi po lat cztery urzędowali. Komplet dyrekcyi stanowi pięciu członków licząc w  
to prezydującego. Jednakże gdy chodzie będzie o w ybór nowych członków i ich  
zastępców lub o kupno dz ie ł, komplet wszystkich członków lub ich zastępców do 
ważności uchw ały jest potrzebny i rr tych dwóch przypadkach glosowanie winno byc 
tajemne. Na posiedzenie Wzywani byc powinni wszyscy członkow ie, a w  razie ich 
nieobecności zastępcy z kolei. Uchwała zapada bezwzględną większością głosów, 
prezydujący równość zdań rozstrzyga.

§ 1 4 . Attrybucye dyrekcyi. Dyrekcya reprezentuje i zastępuje towarzystwo 
w  jego zewnętrznych i wewnętrznych stosunkach. W  ogólności sprawuje w szystkie 
interesa tow arzystw a i postanowienia swoje w  wykonanie wprowadza. W  szczegól­
ności zaś dyrekcya jes t uprawnioną zastępować towarzystwo w  w szystkich czynno­
ściach sądowych, odprzedaże przedsiębrać, układy zawierać i poddawać się pod decy­
z je  sądu polubownego. Nadto: 1. w ybiera z pomiędzy siebie prezydującego i jego 
zastępcę, tudzież sekretarza towarzystwa 5 2 . ustanawia swych korespondentów w  mo­
narchii celem sprzedaży akcyj. Ustanowienie korespondentów celem pozbywania akcyj 
za granicą monarchii jest zabronione; 3. m ianuje na przedstawienie swego sekretarza 
osoby jem u podporządkowane do manipulacyi potrzebne; 4. rozrządza wpływami to­
w arzystw a w granicach niniejszego statutu, a m ianowicie: a) stanowi o sposobie 
użycia funduszu w  celach wymienionych w  § 2 lit, d; b) o przedmiocie ryciny, lito­
grafii lub odlew u, staraniem towarzystwa wydawanych (§ 2 c ) ; c) zakupuje dzieła 
z w ystaw y w  porządku § 20 przewidzianym; d) naznacza dzień losowania, zakreśla­
jąc w  obwieszczeniu termin, do którego opłaty wnoszone byc mają (§ 21) ;  5. u trzy ­
muje kontrolę wydatków, sprawdza i absolwuje rachunki przez sekretarza sobie przed­
staw iane; 6. ogłasza corocznie drukiem i przesyła każdemu członkowi zdanie spraw y 
z rocznego zarządu funduszami tow arzystw a; 7. załatw ia wnioski członków nadesłane 
w  porządku § 9 lit. d) w skazanym ; 8. dyrekcya zbiera s ię , ile razy prezydujący uzna 
tego potrzebę, albo dwóch członków domaga się zwołania dyrekcyi usprawiedliw iając 
do tego powody. Aby uchwała była ważną, przepis § 13 zachowrany byc winien.

§ 15. Sekretarz towarzystwa. Sekretarz towrarzystwTa jest organem dy­
rekcyi. W  powszechności winien byc wybierany z pomiędzy członków dyrekcyi; 
wolno jej jednak , gdy tego uzna potrzebę, zaprosić na sekretarza i członka tow a­
rzystw a do składu dyrekcyi nienależącego, i w  tym razie sekretarz uważany będzie za 
dziesiątego jej członka. Urząd sekretarza jest bezpłatny, trw a przez lat dwa, to jest 
do czasu zawiązania nowego składu dyrekcyi. Sekretarz wT urzędzie swoim potw ier­
dzonym byc może na następne dwulecie,

§  1 6 . Obowiązki sekretarza towarzystwa. Do sekretarza towarzystwa 
należy: 1. rachunkowość i kasowośc; 2 . korespondencja i zarząd kancellaryi; 3 . spra­
wozdanie z rocznego zarządu , które po przyjęciu przez dyrekcyą drukiem ogłoszone 
będzie. Sekretarzow i podporządkowany będzie pisarz płatny tow arzystw a i potrzebue 
indywidua. Regulamin dotyczący powyższych funkcyj i ich rozdziału dyrekcja  
przepisze.
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§ 17. Komisya rozpoznawcza. Składne się będzie  pod przew odnictw em  
se k re ta rza  to w arzy stw a  z  czterech  znaw ców  sz tuk i z pom iędzy  członków  to w arzystw a 
w  K rakow ie m ięszkających  i do to w arzy stw a  należący ch  przez d y rekcyą na  ro k  jeden  
zap roszonych . W  kom isyi w iększość zdań  stan o w i. Równość' rozstrzy g a  p rezy d u - 
ją c y . G losow anie je s t  tajem ne.

§ 18. A ttrybucye komisyi rozpoznawczej. Do kom isyi rozpoznaw czej 
n a le ż y : 1. ocen ien ie , k tó ry  z nad esłan y ch  p rzedm iotów  na w y s ta w ę  publiczną zas łu ­
g u je ;  2 . upo rządkow an ie  na w y s ta w ie  p rzed m io tó w ; 3. w y p raco w an ie  uzasadnionej 
opinii nad  w ystaw io n em i dziełam i dla u ży tku  dyrekcy i przy  ich zak u p ien iu ; 4 . poda­
nie  w n iosku  w zględem  vcyboru p rzedm io tu  na ry c in ę , litografią lub od lew , k tó re sta­
ran iem  to w arzy stw a  w y d aw an e  b ęd ą .

§ 19. W ystawa. D yrekcya zarząd za  w y s ta w y  publiczne w  K rakow ie , któ­
ry ch  czas o tw arcia i trw an ia  w  pism ach publicznych każdoroczn ie  ogłosi. C enę w stęp u  
na w y s ta w ę  dla osób do to w arzy stw a  n ienależących  d y rekcya oznacza. Je d y n ie  dzie ła  
n a leżąc e  do rzędu  w ym ienionych w  § 2 pod lit. a) tak krajow ych jak  i zagranicznych 
a rty s tó w  p rzez  kom isyą rozpoznaw czą p rz y ję te , na w idok  publiczny  w ystaw ione b y ć  
m ogą; o ile ich w y s ta w a  przez  w ład zę  b ezp ieczeństw o  publicznego w zb ro n io n ą  nie 
będzie . K ażdem u z  cz łonków  to w arzystw a w olno  je s t nadesłać na w y sta w ę posia­
dan e  przez sieb ie  przedm io ty  sz tu k i, jed n ak że  d z ie ła  w łasne  arty stó w  przez n ich  
nadesłan e , p rzed  tam tem i w  p rzy jęc iu  p ie rw szeń stw a  m ieć będ ą . K ażdem u w łaśc ic ie­
lo w i obrazu lub dzieła  p las tycznego , w olno  je s t  p o ło ży ć  c e n ę , za k tó rą obraz ten 
pozbyć sobie  życzy . W  razie  sp rzed aży  takow ego na  w y staw ie  komu trzeciem u nie 
tow arzy stw u , p rzedający  obow iązany  będzie  w n iesc  na  fu n d u sz  to w arzy stw a  5 (l ceny 
pozbycia . K oszta  transportu  i oclenia p rzy jm uje  na sieb ie  to w arzy stw o  je d y n ie  co do 
łych  dzieł, k tó re  na w y raźn e  żądan ie  dy rek cy i nadesłane będ ą , lub za k tóre d y rekcya 
koszta  ponieść uchw ali. N adto zadaniem  będzie  dyrekcy i w e jść  w  z w ią z k i z tow a­
rzystw am i sztuk p ięknych  m iast innych w  m onarchii, ju z  to d la  w zbogacen ia w y s ta w y , 
ju ż  dla osiągnienia celów  w  § 2 w ym ien ionych .

§ 20. Kupno dzieł sztuki. D y rek cy a  u sku teczn ia  na  rachunek tow arzystw a 
zakupow an ie  d z ie ł sztuki z w y s ta w y  w  m iarę funduszów  do dyspozyCyi będących 
(§  1 3 ), nie spuszczając z uw ag i celu przez  tow arzy stw o  założonego (§ 1 ) ,  aby w zno­
szące  się  ta len ta  k ra jow ych  a r ty s tó w , k tó rych  p łody  g run tow ny  k ierunek  i znakom ity 
postęp  okazują, zachęcać; je ź l i  zaś w zg ląd  ten  zastosow ania n ie  znajduje, n a leży  się  
ograniczyć na dziełach  p raw d z iw e j artystycznej w arto śc i, bez w zględu na ich pocho­
d ze n ie . D z ie ła , k tóre  kom isya ro zp oznaw cza do zakupna m e p o lec i, nabyw anem i 

n ie  będą.
§ 21. Losowanie dzieł zakupionych. L osow an ie  pom iędzy członków  dzieł 

p rzez  to w arzy stw o  zak u p io n y ch , odbw ać się będzie  publicznie po ukończonej w y s ta ­
w ie  w  czasie i w  sposób przez  dy rek cy ą  w sk azan y . N a m iesiąc p rzed  losow aniem  
dyrekcya w  piśm ie czasow em  krnkow skiem  i  lw ow skiem  ogłosi dzień , w  którym  loso­
w an ie  odbyć się  ma, w zy w a ją c  cz łonków  to w arzy stw a  w  opłacie  zalegających, aby do 
p ew nego  term inu op ła tę  roczną  z ło ż y li, inaczej nnm era ich akcyj od losow ania w y łą ­
czone b ę d ą ; w sze lk ą  sp rzedaż  lub pozbyw anie lo sów  na rz e c z  innych osob n ie  zas 
cz łonków  to w arzy stw a  w y łą c z a  się . Z  losow aniem  będzie  w  przyszłości połączony 
rozdzia ł ryciny , litografii, lub od lew u  staraniem  to w arzy stw a  w ydaw anych .

§ 22. R ozstrzyganie sporów. Spory  pom iędzy  to w arzy stw e m , w łaśc iw ie  
dyrekcyą, członkam i to w arzystw a lub jeg o  oficyalistam i w inny być zaw sze  rozstrzygane 
p rzez  sędziów  p o lu b o w n y ch ; z tych  każda s tro n , jed n eg o  w yb ie ra , i c i w  raz ie  za­
chodzącej różności zdań su p e ra rb itra  m ianu ją ; p rzeciw  w y ro k o w i sądu  polubow nego  
żadne zw yczajne środk i p raw a  nie s łu ż ą . J e ż e l i  jed n a  z stron w  spo ize  zostających
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dłużej nad  4  ty g o d n ie , rachu jąc  od dnia w ręczen ia  je j  p rzez  stronę  p rzeciw ną w e ­
zw an ia  zw lek a  w yznaczen ie  sędziego polubow nego , w ów czas poprzestać  m usi na  dw óch 
sędziach  polubow nych przez  stronę  p rzec iw n ą  m ianow anych. J e ż e li  sęd z io w ie  polu­
bow ni n ie  m ogą się zgodzić  na w y b ó r su p e ra rb itra , w ów czas k ażd y  z nich jed n eg o  
w y zn ac za , a m iędzy dw om a los stan o w i. Je ż e li  zaś sę d z ia  po lubow ny d łużej nad 
cz tery  tygodnie zw leka  m ianow anie su p e ra rb itra , w ów czas d ru g i su p e ra rb ite r  spór 
ro zs trzy g a .

§  — ■). R ozw iązanie tow arzystw a . R ozw iązan ie  to w arzy stw a  m oże n as tą ­
p ić  jed y n ie  za zezw oleniem  rządu , na w niosek  przynajm niej J  części w szystk ich  .człon­
k ó w  dyrekcy i. N a p rzypadek  rozw iązan ia  to w a rz y stw a , je g o  jak ab ąd ź  w łasn o ść  p rze j­
dzie  na  rzecz  gm iny m iasta K rakow a.

§  2 4 .  Z m iany to statucie. D o zm iany przep isów  nin iejszego  sta tu tu  po trze­
bne  je s t po tw ierd zen ie  w y ższe j w ład zy .

lieklamacya pan i W ilkońskiej.

O d eb ra l iśm y  re k la m ac y ą  pani W ilkońskiej co  do za rzu tu  p rz e z  nas  
uczyn ionego , iż w W iązance literackiej zna jdu ją  się  a r tyku ły  ju ż  gdz ie ­
indziej d rukow ane .  Pani W. t łó m ac zy  to  zd a rzen ie  oko licznośc ią ,  iż 
zb ió r  je j  z a c z ą ł  się już  d ru k o w a ć  w  W arszaw ie ,  w  m arcu  '1851. Dwa 
la ta  w n aszy m  czas ie  j e s t  b a rd z o  wiele  dla niecierpliwości au torów . My 
też  sami napom knęliśm y  iż zb ie ran k a  ta zapew nie  od la t kilku u ło ż o n ą  
by ła ,  a tym czasem  autorow ie mieli czas  gdzieindzie j sw e  p race  ogłosić. 
Z za rzu tó w  s tanow czo  p rze z  nas  uczyn ionych  je d e n  tylko winniśm y 
sp ro s to w ać .  P ow ieść  p. N ow osielskiego j e s t  zu pe łn ie  now ym  u tw orem , 
lubo  g łów ne jej o so b y  ju ż  z p o p rz e d n ic h  je g o  u tw o ró w  są  znajome. 
Nie m am y  pod r ę k ą  tych osta tnich a b y  sp raw dzić .  Ale nie ch c em y  czekać  
i chę tnie  p rzysta jem y  w  tym w zględzie  na  rek la m a c y ą  pani W., której 
b a rd z o  w ierzym y, że  m ia ła  ty s iące  k ło p o tó w  w w ydan iu  sw ej p u b l i - 
kacyi.

SzaDowna R edakcya  Przeglądu Poznańskiego zechce lę odp ow ied ź  
moję na uczyniony zarzu t W iązance literackiej, jakoby  p rzed ru kam i p rz e ­
pełn iona była, w  nas tępnym  num erze  pisma swojego umieścić i tym sp o ­
sobem  sp ros tow ać  uczynioną mi n iespraw iedliw ość .

W zyw an a  kilkakrotnie w  r. 1850 do w ydan ia  pisma zbiorowego, długo 
na tyle odwagi zdobyć  się nie mogłam, by jako Redaktorka  w ystąp ić .  Gdy 
jed nak że  zachęcania te p o w ta rza ły  się c iągle, zgłosiłam się nakoniec do 
znakomitszych li teratów naszych i pozyskałam  ich w sp ó łp raco w n ic tw o ,  za 
co szczerą  sk ładam  im podziękę. W szystk ie  w  W iązance  z aw ar te  arty­
ku ły  by ły  jedynie li dla mnie przeznaczone. Pan J. P. tyle szanow any  
pow szechnie,  przyniósł mi pracę O szkole normalne) i o Harlem  w  c z e rw c u  
r. 1850, a w ięc sam nie wiedział, że w ted y  ju ż  d ru k o w a n ą  była. Jak  to 
się stało odgadnąć  nie umiem.

Ustęp z listu p. Jozefa G ołucbowskiego, g dy  mi a r tyk u ł  Swialoteośc 
w  stosunku do obyczajów uważana  p rzese ła ł ,  ośmielam się tutaj na moje 
usprawiedliwienie p rz y to cz y ć :

„  Zarzucony m nós tw em  zatrudnień  z piśmiennym zaw o d em  nie­
zgodnych, nic też nie ogłosiłem drukiem od d aw n a ,  coby moje imię nosiło. 
Z tego w zględu  m iałbym  p raw o  uw aż ać  się jako  n iew łaśc iw ie  na liście tych
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położonego,  którzy W ią za n k ę  literacką  sw óm  piórem wspi er ać  powołani  
zostali. Ale wolaDie Pani,  że szlo od s er ca  i od kobiety tyloma niedolami 
przyciśniętej ,  która tyle ma zasług i godna jest  żywego  współczuci a,  wsk roś  
moie przejęło.  Zrobiłem więc,  c zegobym się przy takim ogromie k łopotów 
gospodar skich  dla żadn ego  innego  pistna nie podją ł  i kiłka myśli na żądanie
Pani do W ią za n k i lite ra ck ie j na papier  r z u c i ł e m  ”

Po wyjśc iu W ią za n k i  p rzes ła łam szanow nemu  autorowi  30 odbić jego 
a i tykułu,  mógł  przeto ktoś w  król es twie  j edno  z tychże gdzie napotkać.

Syrokomla nades ł a ł  mi poezye swoje  w  marcu  4851 r., w t ed y  gdy ich 
sam d r uko w ać  wcale  nie zamierzał .

Powieść  A. Nowosielskiego (A. Gryfa) n ig d z ie  d r u k o w a n ą  nie b y ła  i 
n ie  je s t .  Autor  jej dotąd  nie wykończył ,  a mnie jednćj  tylko te dw a  roz ­
działy przesłał .  Otoż w ła sne  jego s ł owa :

„Co tóż Pani sądzisz o p rzes łanych  jej dwóch  rozdziałach powie śc i ?  —  
M im osa p u d ica  to rzecz która w  sposobie Wa l t e r -Sco t ta  na cztery tomy 
ma  się kiedyś rozwinąć .  Kiedy to j ednak  nas tąpi?  —  nie wiem.  Brak 
chęci —  zapału —  natchnienia.  Jakaś  apat ja owład l a  duszę ,  do niczego 
się wzi ąść  nie chce. Bo tóż piękna nagroda t r ud ów  P

Że zaś w  innych u tworach  p. Nowosielskiego,  jak n. p. w  ar t ykule  za­
mieszczonym w heic ia lan ie , także figuruje O. Pakomiusz i Rafael ,  że pu ­
bl iczność czytająca zna  j uż  te imiona, bynajmniej  nie dowodzi ,  że M im osa  
pu d ica  już. daw no  d r u k o w a n ą  była.  O. Pakomiusz i Rafael są ulubiono 
kr eacye autora,  więc  je  chętnie na s cenę w pro wa dza .  Tak  samo czynili 
C ooper, B a lza k  i inni.

Ar tykuł  Jul iana Bar toszewicza O Potockich  li tylko dla W ią za n k i  był  
p rzeznaczony.  Odeb ra łam go w  czasie d rukowania  się W ią z a n k i—• a d ruk  
jej ukończonym został  w  grudniu r. 1852.

W marcu r. 1831 rozpoczęto d ruk  W ią za n k i lite ra ck ie j w  Warszawie,  
ale go nieszczęśl iwe dla nas  okoliczności  p r ze rw a ł y :  musiel iśmy w  prze­
ciągu dni kilku na  rozkaz  namiestnika król es twa kraj opuścić.  Znaczniejsza 
część  rękopi sów pozostała się w  ceDzurze i po wielu a wielu naleganiach,  
odeb ra ł am niektóre ar tykuły dopie ro  w  sierpniu r. 1852.  Inne  zwrócono  
mi j uż  zapóźno,  gdy d ruk  W ią za n k i  się kończył ,  i ze szczerym żalem prac 
Lucyana Siemieńskiego,  doktora  Tr ippl ina i innych zamieścić nie mogłam.

P rzeb rnę łam dużo kłopotów i t rudności ,  by dopełni ć zobowiązania  się 
mojego:  W ią za n k a  literacka  wysz ł a ,  ale —  nies te ty! —  szanowni  wspó ł ­
p r a cown icy  w  Królestwie i za Niemnem ani wiedzą  o tein,  bo cenzura  
wa r s z aw sk a  wzbroni ł a  jej przesyłkę  do królestwa,  ogłoszenia o j e j  wyjśc iu 
w  pismach czasowych wa r szawsk i ch  umieścić nie dozwala,  a nazwisko moje 
wszędz ie  bezwzględni e  maże.  Być więc  może,  że ar tykuły,  które  zawiera  
W ią za n k a  lite ra ck a  i w  innych pojawią  się wydaniach.  Ale w  takim razie 

nie na W iązan ce  zacięży zarzut ,  że się p rzed rukami  pożywiła .
Cenę 24 zł, poi. (czyli 4 ta l arów) naznaczył  j eden  z pierwszych lite­

r a t ó w  naszych w  Poznaniu,  oceniając ar tykuły Goluchowskiego,  Kremera,  
Dworzaczka  i t. d.

Siekierki ,  d. 23 marc a  1854.
P au lin a  z  L . W ilkońska,

N E K R O Ł O G I.
Silvio  Pellico. —  Śmierć  znamienitego tego chrześoianiną i pisarza,  choć 

p r zew idy w ana  dawn o ,  niemnićj  do tknęł a i wszystkich co go znali i w sz y ­
stkich a* liczba ich jes t  ogromna po ca łym świacie ,  co mu  zawdzięcza j ą  
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zba wienną  naukę  p rzyk ł adu ,  myśli  zd ro we j ,  czystego natchnienia.  Silvio 
Pellico w y w a r ł  w p ł y w  niezmierny a wp ływ  jak najszczęśl iwszy.  P rzeko­
nał  wielu że spokój  duszy znaleźć można tylko zgadzając się z wolą Bożą,  
że nieszczęście powinno nie ją t rzyć ale koić i że p r a w d z i w ą  godność  raczej  
z poko rą  a łagodnością  jak z oburzeni em w parze  idzie.

Urodził  się Silvio w  r. 1789.  w Saluzzo w  Piemoncie,  do szkół  cho­
dzi ł  w  Pigneroies gdzie jego ojciec pos i adał  rękodzielnie w yr ob ów  j e d w a ­
bnych.  Ojciec ten p isywał  niezłe wiersze,  zląd młody Silvio miał od w c ze ­
snych lat wrażen ia  literackie. W 16. roku życia uda ł  się za j edną  ze swoich 
sióstr  zamężną  niedawno do Lyonu,  gdzie jakiś c zas  pozostał .  S tanowczy  
popęd  do zajęć literackich dała  młodzieńcowi  poezya Ugo Foscola I  Sepol- 
eri, która w  nim zarazem tęskną miłość ojczyzny włoskiej  obudziła.  Udał  
się w ówc zas  do Medyolanu i wszedł  w  stosunki z Ugo Foscolo i Monlirr. —  
W Medyolanie napisa ł  t ragedye Laodicea, Francesca di R im in i, E ufem io  
d i M essina, p r ze t łómaczył  także Manfreda Byrona.  S p r a w o w a ł  on tam o b o ­
wiązki  domowego  nauczyciela w  domu hr.  Ludwika Porro,  gdzie się zbie­
rali i literaci znajomsi i patryoci  gorętszych uczuć.  W tedy  nie miał wiary,  
żv ł  drażl iwością  i oburzeniem,  kraj kochał  w  pogański  sposób  i jeźli r ozu ­
miał wyzw;olenie poli tyczne ojczyzny,  jeźli pragnął  dla Włoch świetności  
naukowćj ,  nie pojmował  że bez odrodzeni a moralnego nieostoi się n iepodl e­
głość , nauka  tylko blask przelotny wyda .  W  grome przyjaciół  Silvia po­
wst ał a  myśl  pisma Conciliaiore, które miało świe tne  powodzen ie  (pisaliśmy 
obszerniej  o tym całym ruchu l i terackim w Spraw ach W io sk i/h , zobacz 
P rzeyląd  z miesiąca grudni a 1847), zawiązało się także sprzysiężenie  p rze­
ciw Austryi w  zgodzie z całym ruchem karbona ryzmu działające.  Sp rzy ­
siężenie odkryto i Sdvio w r. 1820.  uwięziony został.  Proces  W'ytoczono 
w  Wenecy i ;  skończył  się w r. 1822.  Silvio i przyjaciel jego poeta Maron-  
celli skazani  zostali na śmierć ,  który to wyrok  cesarz odmieni ł  w len spo ­
sób,  że p ie rwszy  miał wys iedz i eć  15 lat ,  drugi 20 lat ciężkiego więzienia 
(carcere  duro).  Zawieziono ich obu do Spielberga,  gdzie Silvio długo z nie- 
bezpieczeńsKvem życia chorował .  Oba u łaskawieni  zostali w r. 1830. Szcze­
gó ły  dziesięcioletniej samotności  poety,  jego walk wewnę t r znych ,  n awiedze ­
n i a ,  uspokojenia,  z wdzi ęk iem,  prostotą a si łą mozolną opowiedziane,  sta­
nowią  wą tek  nieśmiertelnego dz i e ł a L e m ie priyioni, k tó i e  się ukazało na świat  
w  r. 1833.  i nies łychanego doznało powodzen i a .  Za powro tem do kra ju 
Silvio u sun ą ł  się na bok i zaczął  wieść  pobo żne  a p racowi t e życie w  domu  
jednej  poważne j  piemonckiej  damy .  Aapisal  on tam niedługo po Le mie p r i-  
yioni znamienity natchnieniem raczej jak powiązani em i całością traktat
0  obowią-z-kach ludzi (Dei docer i  degli uomim). Między w y t r a w n y m  cbrze -  
ścianinem jak Silvio a miodem pokoleniem włosk i em porozumienie było t r u­
dne.  On żył  w  sferze p raw  Bożych i pojęć moralnych,  oni nie przes tawal i  
z awsze  jednakich mechanicznych prawie  kno wa ń  i drażnień.  Zetknięcie się 
zrazi ło obie strony.  Lekkomyślna młodzież nie zdoła ł a  ocenić pat ryotyzmu 
oczyszczonego,  wzniesionego na wyższy  niepożyly pedestał .  Silvio zn ow u  
może niedość  wyrozumiałośc i  dla b ł ę dó w  przez które  sam kiedyś prze szedł  
pokazał .  Ślad jego ówrczesnyeh uczuć znajduje się w  dodatku do nowej  
edycyi  L e mie priyioni. Z pism Silvia ukazały się jeszcze  Tre nuovc tra ­
gedie (w Turynie  1832. są tam: Gismonda da M endrisio Leoniero da D er-  
tona  i Erodiadc), t ragedya Tomm aso M oro (Tu ryn 1833.) i Opere inedile  
(2 tomy —  Turyn  1837). Zbiory pism Silvia wysz ły  w  Padwie  r. 1831.
1 w  Lipsku r. 1834.  Jako pisarz ma on zalety wyższego r z ęd u :  czułość,  
delikatność,  piękność języka.  T ragedya  jego Francesca di R im in i o snowana  
na podan iu  uwieczniouórn przez  Dantego zyskała  wzię tość  nie małą.
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A lberyk de B lanche-B affin . ■—  Dnia 24.  lutego umar ł  w  Vi l leneuve-  

sur -Lot ,  licząc 35 lat życia,  A lberyk  de  Blanche pisarz katolicki, j eden  z r e ­
dak to rów  dziennika Univers.

Krótkie jego życie zostawia piękny przykład,  dobrą  naukę.
Urodzeniem należał do rodziny znanej ,  poważanej  a bardzo katolickiej, 

w y ch ow an ie  odeb ra ł  s taranne.  Żeby ulżyć swoim ciężaru,  a byli oni na 
majątku podupad l i ,  uda ł  się do Paryża  z post anowieniem zapracowan ia  na 
ut rzymanie własne.  I dopełni ł  tego co zamierzył .

Oto jak o jego życiu paryzki em pisze p. Ludwik  Veuillot (Univers 
z 10. marca):

„Tracimy d r u g e g o  wspó łp r acownika .  P ie rwszym był  E d w a r d  Ourliac. 
„Ob a  umarli  w  tym samym wieku,  z tej samej  choroby (z suchot ) ,  Ourliac 
„pe ł en  zaufania jakie mu da w a ła  d ługa pokuta ,  Alberyk z nadzieją jaką 
„b ud z i  życie czyste od młodu i chrześciańskie.  Zanim się oni spotkali z sobą 
„co za spr zec iw ieńs two  między j ed ny m i d rug imi  Ourliac przechodzi ł  z sze-  
„ r e g ó w  najszaleńszego piśmienn ic twa ,  żył p i erwej  bez  wędz id ł a ,  w  rosko- 
„szach,  żar tując sobie z każdej  rzeczy.  Nawraca j ąc  się był bardzo  zmęczony,  
„b a r d zo  smutny,  wątpi ący o wszystkiem k rom miłosierdzia Bożego, przesią­
k n i ę t y  goryczą.  O pięć lat młodszy  A lberyk ,  tylko co był opuści ł  su ro wą  
„a  umi łowaną  przez siebie karność  domowego  ogniska, aby się zaprządz  
„ w  tw a rd e  j ar zmo pracy.  Dla Alberyka obowiązek nigdy me przes tał  być  
„ p ra w e m  najwyższem.  Szukał  obowiązku,  zas t anawiał  się nad nim, kochał  
, go, zaś  to nazwyczajeni e myśli odbi jało się w  jego postawie,  na jego tw a -  
„ r zy  dziwnie  pięknej ,  pięknej p rawie  ascetycznie.  Widok Alberyka przypo- 
„minał  każdem u  najw znioślejsze wzo ry  młodzieży chrześciańskiej .  J eden tna- 
„ lar z  w idząc  go w tych pierwszych czasach,  promieniejącego jeszcze zd rowiem 
„rodzinnej  okolicy, chciał  go umieścić obok ś. Aloizego Gonzagi niby upo­
s t a c i o w a n i e  cnót  których ten świę ty jes t  wzo rem.  Choć pełen uniesienia 
„dla  wszystkiego co uczciwe,  w  mowie  był  spokojny i do jr za ły ; miał  w ka­
ż d e j  rzeczy ceł poważny  i jei li  mu o co chodziło to o to, aby do końca 
„życi a  s ł użyć  j awn ie  Bogu tudzież kościołowi.  Zresztą był szczery,  prosty,  
„ ł a t w o  ufający; złego Digdzie nie p os ąd za ł ,  nie widział  go, nie chciał w i -  
„dzieć.  Ourl iac ciągle mu się p rzypa t rywa ł  z zadziwieniem a u sza no w a­
n i e m .  Nie myślałem, mawiał ,  żeby tacy młodzi  ludzie znajdowal i  się gdzie­
i n d z i e j  j ak  w  romansach.  Rzeczywi ści e Alberyk był  r omansowym boha­
t e r e m ,  tylko że romans  jego życia za sadza ł  się na p racowan iu  dla sp r a wy  
„Bożej.  Za tym on ideał em gonił bezustannie ,  o nim bez przerw-y marzył .  
„ O d  razu  został  j ednym z najgor l iwszych cz łonków stowarzyszenia  świę­
t e g o  Wincentego a  Paulo i wielu innych brac tw opat rujących niezliczone 
„nę dz e  paryzkie.  Czcigodna siostra Rozalia, tudzież inni opiekunowie  nie­
s z c z ę ś l i w y c h ,  znaleźli w nim najgor l iwszego pomocnika.  Nie maj ąe  for­
t u n y ,  p r zykuty do ciężkiej pracy  dla niewielkiego za rob ku ,  j a ł mużnę  czy- 
„ni ł  czas swój  odd a j ą c . . . .  W  dzienniku Alberyk miał najmozolniejsze za- 
,,jęcie;  wszys tkie  przecież swoje  powinności  u rządza ł  tak, że jedua  nie prze­
s z k a d z a ł a  drugiój.  Pełen godności ,  może nieco dumny ,  nieskarżący się 
„nigdy,  nie chciał  żeby się zd aw a ło  że mu  czegokolwiek ba n aw e t  czasu 
„b raku j e . “

Oprócz  swego  współpr aeown ic twm do dziennika Univers i do innych 
pism katolickich, Alberyk de  Blanche ogłaszał  jeszcze książki. Napisał  mię­
dzy  innemi Żywot św . S tanisław a K ostk i, k tóry na język polski ks. Rze­
w us k i  prze łożył .  P rzedmiot  len doskonale p r zys t awał  do usposobień,  do 
całej  osobistości  zmar łego.  Ale największą  jego zasługą w  piśmiennictwie 
jes t  to że dał  poznać  Francyi  Jakóba Balmes.  Dzieło Protestantyzm , poró- 
w n d n y  % katolicyzm em  prze l ł ómaczy ł  z polecenia i pod okiem wielkiego 
hiszpańskiego pi sa rza ,  a  k iedy  ten ostatni  zgasł  przedwcześni e ,  ży w o t  jego 
za jmująco opowiedz ia ł .
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Hiszpanią uważa ł  za d rugą  ojczyznę swoją.
W  r. 1851.  opuści ł  Paryż żeby ostatek życia w rodzinie spędzić.  W ie ­

dział  j uż  w tedy  że mu  t rudno wy zd r ow ie ć  i pogodnie się do śmierci  go­
tował .  W  chorobie pokazał  c ierpl iwość  n iez równaną .  Skończy ł  z uczuciem 
radosnój  ufności w  Bogu.

Może nam wolno będzie wsp omn ieć ,  ż eśmy  Alberyka de Blanche do ­
b rze  znali i że dla pamięci jego cześć  p r a w d z iw ą  zachowu jemy .

F elicite R obert de L am en nais. —  Próżno modl i twy dusz  pobożnych  
wznosi ł y się do Pana Boga za wielkim pisarzem,  co w  lak smutny,  tak p rze­
rażający sposób zbiegł  z pod chorągwi  Chrys tusowe j ;  p różno w ostatnich 
chwilach brat  s tarszy listami, O. Yentura  żyw em s łowem odzywal i  się do 
jego uczuć  i wspomnień,  do jego sumienia;  duma  przemogła,  Lamennais  
umar ł  bez pokuty,  zos t awując  raz jeszcze s t raszl iwy przykł ad  z jednej  strony,  
jako Pan Bóg nie zna koniecznych robotników w  winnicy swojej ,  z drugiej  
j ako i na jmędrs i  i najpobożniejs i  nie są bezpieczni  j eno  na drodze  pokory  
a  posłuszeństwa.

Przebi eżmy pokrótce żywot  nieboszczyka.
Felicite Rober t  de Lamennais  urodzi ł  się w  r. 1782.  w  St. Mało z ro­

dziny trudniącój  się handlem zamorskim a uszlachconej  przez  Ludwika XV.  
za s zczod rą  dob roczynność  pokazaną w  czasie głodu.  Od najmłodszych lat 
uw ażano  w  nim pojęlność,  żyw e  uczucie i si lną wolę.  P rawdz iwy  mieszka­
niec Bretanii czuł  żywo  a chciał upornie.  P ierwsze  nauki odbył  wra z  ze 
swoim st arszym bra t em Jan em pod p r zew odn ic twem księdza.  Ten zaraz  
z początku rewolucyi  schroni ł  się do Anglii i dwaj  bracia pozostali  bez kie­
runku .  Starszy przecież przeds ięwzią ł  młodszego uczyć.  Razem ćwiczyli  
się w  łacinie Zaczynając od Tacyta.  Z f rancuzkich pisarzy *zajmował ich 
nap rzód  Mallebranche.  Fćlicitó Rober t  z pos t ępem czasu czytał  dużo,  czę­
sto bez w y bo ru  i choć nie przestał  w ie rzyć ,  unosi ł  się nad J anem Jakóbetn 
Rousseau.  Ojciec ich stracił  w  tej epoce  znaczną część majątku przez wojnę ,  
resztę odda ł  wierzycielom. Likwidacyi  dopełni ł  J a n ,  zacny,  pobożny,  n ie ­
pospolity młodz i en iec ,  który wkró tce  polem ks iędzem został.  Wyświęcony  
w  Paryżu  pod koniec rewolucyi .  Ks. Jan choć ba rdzo  młody  został  zaraz 
po zaprowadzen iu  konkordatu wikaryuszem j eneralnym biskupa z Saint- 
Brieuc.  Siedemnastoletni  Felicite zn ow u  się z nim wtedy  połączył  i dalej 
z nim lub obok niego p racował .  W r. 1807.  ogłosił Felicite t łómaczenie 
ascetycznej  książki Ludwika  de Blois P rzew o d n ik  duchow ny. W r. 1808.  
w y d ru k o w a ł  R eflex ion e s u r  i ’e ta t de  P eglise en F rance p en d a n t te 18 . 
siec le  e t  su r sa  situ a tion  actuelle. Oba bracia byli s ł abego zdrowia  i zda­
wa ło  się doktorom że skończą na piersiowej  chorobie;  oba  dosyć  ciężko 
naraz  zapadli.  Przychodząc  do sił rozmawial i  dużo o ucisku kościoła i o wielu 
f a ł szywych  pojęciach co do w ładzy  papieża ; tak powsta ło  wspólne  ich dzieło 
T rad ition  de P E glise s u r  f  In s titu tio n  des eceques. Książka obejmująca 
t rzy tomy wysz ł a  w  r. 1814.  (układali  j ą  lat pięć blisko) i zawiera  w y w ó d  
his toryczny tudzież dogmatyczny  o najwyższej  w ładz y  papieży w  s t anowie­
niu b iskupów dla kościoła.

I dąc  za r adą  ks. Jana  i innego świątobl iwego kapłana  księdza Carron,  
Felicite obra ł  s tan duchowny .  W r. 1811.  p rzyj ął  t onzu rę ,  a w  r. 1817 
wy święcony  został .  Od r. 1811.  wyk łada ł  w  seminar ium pue ro rum  w  St.  
Mało matematykę.

Skoro Napoleon u p a d ł ,  Felicitó chwyc i ł  się gorąco sp r a w y  Burbonów.  
Podczas  stu dni jeździ ł  do Anglii. Zdawa ło  mu się że Burbonowie  po łożą  
k r e s  rewolucyi ,  że odbud u j ą  spo ł eczeńs two  religijnie i towarzysko.  W y ­
święciwszy  się p i sywa ł  do najgłośniejszych publ ikacyi  legi tymistowskicb,
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nap rzód  do C on serva lcu r  i do D efen seu r, znacznie później do D rupeau  
Olane. Cóżkolwiekbądź widział  jasno że co najwięcćj  przeszkadza  do po­
w ro tu  religii to obojętność i zasiadł  z obojętnością walczyć.  Wielkie jego 
cz te ro tomowe dzieło E ssa i su r Vindifference en  m a tie re  de relig ion  
(1817— 1820) zrobi ło niezmierne,  n iezrównane  wrażenie  w  całej Europie.  
Wyk łada ł  tam że istnieje dla każdego człowieka niezawodny sposób prze­
konania  się o potrzebie religii, tudzież rozróżnienia która religia jes t  p r a­
wdziwa.  Katolicy przyjęli  książkę z unies ieniem,  z uszanowaniem przeci­
w n i cy ;  pierwszy zwłaszcza  tom zyskał  powszechną pochwałę  ludzi religij­
nych.  Za wyjściem drugiego tomu odezwa ły  się krytyki w y t r aw ny ch  my­
ślicieli, że cri ter ium u czu cia  pow szech n ego  n a suwa  niebezpieczne nas t ępstwa,  
że zastąpienie d o w o d ó w  jakich dostarczają cuda,  tudzież proroctwa samótn 
rozumowan iem,  naraża istotę wiary i t. d , ale glos ich mało wrażenia  czy­
nił. Na krytyki  odpowiedzia ł  ks.  de Lamennais  w  D efense de 1’E ssa i. 
W ogóle nie znosił  on przeciwieństwa i na w e t  w  roku 1827. z drażl iwości  
w  sporze  o zasadę  pewności  zachorowa ł.

W r. 1825.  ogłosił ks.  de Lamennais  rzecz bardziej  poli tyczną a głę­
boko  pomyślaną  p. t.: L a religion consideree dan s se s  ra p p o r ts  ar.ee lo r -  
d re  politique e t  civil. Zwraca  tam u w a g ę ,  że pańs two  we Francyi  jako 
pańs two ,  nie zna Boga,  a p r awo  rehgią za żywioł  adminis tracyjny bierze 
i s tawia zasadę,  że nie ma kościoła b t z  papieża,  a chrześciańslwa bez  ko ­
ścioła.  Znajduje się dalćj si lny us t ęp o kościołach na rodowych  i w y w ó d  
zaczepny przeciw tak nazwanym swo bo dom  gallikańskim i przeciw postę­
powan iu  minis trów,  zwłaszcza biskupa Fravs s inous  i p. de Corbiere.  „Dwie 
„tylko siły istnieją w  dzis iejszem spo ł eczeńs tw ie ,  mówi  autor,  siła zacho­
w a w c z a  której za sadą  jes t  chrześc iańs two a kościół ogniskiem i siła b u ­
c z ą c a  co wszystkie rozwiązuje  dokt ryny  i ukł ady  polityczne, co podkopuje 
„ samąż  za sadę  władzy.  Rządy stają między dw oma  siłami i z ob yd w om a  
„wa lcz ą .  Jeźli co prędzej  tego s t anowi ska  nie opuszczą ,  upadn ą  n iezawo­
d n i e . "  Dziełko ks. de  Lamennais  zostało pod sąd w kwietniu 1826. r. od ­
dane  jako ubliżające godności  królewskiej ,  tudzież pobudzające  do n i epo­
s łuszeńs twa  wzg lędem oświadczeni a gail ikańskiego z r. 1682.  Sąd  policy i 
pop rawcze j  p ie rwszy  punkt  odsunął ,  drugi  przyj ął  i skazał  aut< ra na karę 
pieniężną.  Ze swojej  s t rony biskup Frayssinous dek l a r ac j ą  doktrynalną 
czternastu b iskupów za o świadczen iem z r. 1682. królowi przełożył.

Ks. Lamennais  zaczynał  w  ow ym  czasie zniechęcać się do res tau rac j i .  
Bolał nad tern że r ząd  drażn iący  zdania lub prze sądy kraju w małych r ze­
czach,  wielkie zasady na okup  swojej  spokojnosci  poświęcał .  P r zew idyw a ł  
n a w e t  że r e s t au r ac j a  upadnie  i j ą ł  napierać  o zupełny rozdział  między 
pa ńs tw em  a kościołem. Pod tak nazwanem l iberalnem minis ters twem Mar- 
iignac wysz ł a  ważna  jego broszura pod t ytu ł em:  D u progres de la revo lu ­
tio n  e t  de  la  g u erre  con trę V E glise  (1829.) ,  w  której  znajduje  się j akby  
p rzepowiedn ia  rewolucyi  lipcowej.

Pracowa ł  j uż  w tedy  nad dziełem E ssa i de ph ilosophie calholique  i czę­
sto do małej  wiejskićj majętności  w  La Ghenaie się u suwa ł .  W p ły w  w y ­
wie r a ł  ogromny  zwłaszcza  na młodszem duchowieństwie,  był  nawe t  jakoby 
ś rodki em szkoły do której należeli kks. G e rb e r t ,  Lacordai re,  Rohrbacher ,  
pp.  Eugeniusz Bore,  de  Monlalemberl ,  d e  Carne,  de Coux,

Po rewo lucy i  l ipcowćj ks. de  Lamennais  uderzony rozprzęganiem się 
uk ł a d ó w  poli tycznych,  zaczął  w  dzienniku A ven ir  upominać  się o zupe łną 
niezależność kościoła co do kultu,  karności  i nauczani a,  za r azem z chrze- 
ś ć i ańs twa wolność  cywi lną  wy pro wad zać .

Pew ne  p ropozycye  s ł awnego  pisarza zostały z askarżone  do Rzymu przez 
13 b i skupów.  Stolica apostolska nie wszys tki e  te skargi przyjęła,  j ednakże  
Grzegorz  XVI. encykliką z 15. s ierpnia  1832.  r. wy mie rzoną  p rzec iw pismu
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A ven ir  potępi ł  pojęcia ks. de Lamennais  o wolności  cywilnćj  i pol i tycznej ,
0 wolności  wyznań  i o wolności  druku.

Ks. de Lamenoais  podda ł  się a papież powinszowa ł  mu posłuszeństwa.  
Wszelako tkwiła uraza w dumny m umyśle  co wychodząc  z fa ł szywego za ­
łożenia że kościół  podupad ł ,  długo marzy ł  o nadaniu  mu nowego  k ie runku.

Ks. de Lamennai s  jeździ! d w a  razy do Rzymu,  raz za Leona XII.  kiedy 
go bardzo zaszczytnie p rzyjmowano,  drugi  raz w ciągu rozbioru za skarżo­
nych propozycyi  kiedy znalazł chłodniejsze usposobienia.

Razem w  r. 1834 rozeszła  się wieść,  że ks. de Lamennai s  d rukuj e  
dzieło drażl iwej  treści w  Paryżu.  Przerazi ł  się lem brat  jego ks. J a n  p r o ­
wadz ący  spokojnie  a z ca łem oddan iem się założoną p rzez  siebie w Rennes  
kwi tnącą  już w tedy  kongregacyę do kształcenia nauczycieli  dla s zkó ł es  
chrześciańskich i przyby ł  do La Chenaie.  Błagalne p ro śby ks. Jana o d ­
nios ły skutek,  upoważni ł  go br a t  młodszy  do wst r zyman ia  publikacyi.  Nie­
szczęściem było za późno,  bo właśni e P aro les  d’un c ro ya n t  zaczynano 
p rzeda wa ć  w Paryżu.  Mało książek tyle wrażeni a  zrobiło.  Wszys tko  się 
tam łączy aby  poruszyć  i pociągnąć,  r zeczywis te  oburzenie ,  siła języka,  fo rma  
liryczna.  Przyklasnęl i  radykaliści ,  zasmucili  się katolicy, a papież Grze­
gorz  XVI ogłosił  potępienie 25 cze rw ca  1834 r, Tą r azą  nie poddał  się 
z agn iewany a ciągle poduszczany przez  no w ych  przyjaciół  autor.  Z d a ­
wnych  uczn iów już  ani j e d e n  przy  nim nie był ,  bez  wyjątku  przyjęli  w y ­
rok  kościoła.

Dzieło A ffa ires de R om e  (1836) oznajmiło zupe łny  rozbrat .
Od tąd  spada ł  i s pada ł  ciągle wielki n iegdyś  pisarz,  t racąc si łę myśli i 

n a w e t  silę s ł owa,  ś ród  ciągłego rozdrażnienia ,  ś ród ciągłej goryczy.  Należał  
jakiś czas w ziem towarzys twie  do redakcyi  pisma L e  M on de;  dalej w r. 
1840 ogłosił dosyć  potężną książeczkę h e  liv re  du p e u p le ;  zaś nieco pó­
źniej zaczął  d ru k ow ać  E sq u isse  d’une ph ito sop liie , p rzerob ioną,  obciętą 
p r acę  d a w n ą  co miała nosić tytuł  Ę ssa i de phitosopliie calholiqu e  (wyszło 
tomow cztery do r. 1846). Wymienimy  jeszcze  p ub h k a c y e : Du p a s s e  e t de  
I’a ven ir  du peu p le  (1842) i A rnschaspands e t D a rva n d s  (1843).

Lamennais ,  który zaczął od najściślejszej p rawowiernośei ,  skończył  na 
wątpi en iu  i na panleizmie.

Za Ludwika  Filipa siedział  w  więzieniu za swoje  pisma.
Smutne  były ostatnie j ego lata. Rewolueya 1848 r. powo ła ła  go do 

izby ale mu. w p ł y w u  nie wydzie l i ła .  Zresztą Lameunai s  ha ł asów ul icznych
1 t ł umu nie lubił.

W  izbie spotkał  się ze swoim niegdyś  uczniem p. de  Montalembert ,  
w i e rn y m zawsze  ob rońcą  p r a w d y  katolickiej i s ł yszał  jego o d w a żn e  za 
kościołem przemówienia.

Wszys tko na świecie  napełniało go goryczą i zniechęceniem,  tern b a r ­
dziej  że wszys tko  jego nowym naukom zaprzeczało.

Umarł  dnia  27 lutego i cicho bez asystencyi  (bo rząd z ob aw y  demon-  
sl racyi  poli lyczoój zabroni ł  l icznego zebrania)  po chowany  został.  Ciało w e ­
dle  życzenia,  które  objawił ,  złożono w e  wspó lnym grobie ubogich.

P rawi e  w  tej samej  chwili ks. J an  obchodzi ł  50letni  jubi leusz kapł ań ­
ski,  w ś r ó d  licznój młodzieży,  której  przewodniczy,  a otoczony błogosła­
w i eńs twe m Francyi  i świata  katolickiego.

Nie możemy  zamknąć żałosnój  wzmianki  pamięci  autora  E ssa i su r  
V indifference  poświęconej ,  bez  p rzypomnieni a,  że miał on ż yw e  do kraju 
na szego  przywiązani e.  W r.  1831 silnie w  piśmie A ven ir  za Polską p r ze ­
mawiał ,  późuiej zno wu  ułożył  pe ł en  r zewnośc i  hymn „Dors o ma Połogne.” 
Znał  się z wielu Polakami,  zaś na Mickiewiczu w p ł y w  niemały w y w a r ł .  
Jes t  wyra źn y  związek  między K sięya m i P ie lg rzym a  tw a  a P aro les  d’un  
croyan t.
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K sięg a rze  R en ou ard  ojciec i  s y n . —  W  ciągu lutego umarli  w  Pa­

ry ż u  Antoni  Augus t  Renouard i syn jego Jul iusz,  naczelnicy domu  księ­
garskiego,  który s ł yną ł  r ówn ie  uczonością ojca j ak  zabieglością syna.

Antoni August  j es t  au to rem ważnych  ks iążek:  A n n a les de  1'im prim erie  
d es  A ide  ou  h islo ire  d es Irois M anuce e t de leu rs  editions  (druga edycya  
u Jul. Renoua rd  1825,  3 tomy, trzecia 1834,  2  tomy), tudzież A n n ales de  
Pim prirnerie d es  E sticnne  (u Jul. Renouard .  1837 —  8).

P a n i G a tli de G am m ond. —  Dnia 1 marca umar ła  pani Gatti de Gam- 
mond autorka  cenionych pism dla młodego wieku,  nadzorczym ochronek.  
Miała lat 48.

G u sta w  A d o lf  Stennel. —  Dnia 3 stycznia rozs ta ł  się z tym światem 
w e  Wroc ł awiu  znamienity uczony i prof esor  historyi na uniwersytecie ,  
G. A. Stenzel.

Stenzel urodzi ł  się r. 1792 w  Zerbst  i tamże do szkół  chodził .  P ó ­
źniej s łuchał  teologii na uniwersytec i e w  Lipsku,  ale n i ebawem zwróci ł  się 
do nauki historyi.  W  Lipsku napisał  do konkursu ogłoszonego przez  to­
wa rzy s t wo  J ab łonowski ego  roz p r awę  O w p ły w ie  N iem iec na  ośw ia tę  P olski 
o d  n aprow adzen ia  ch rn eściań stw a  a ż  do W ła d y s ła w a  J a g ie łły . Roz p ra wa  
ta ot rzymała nagrodę.  W tej epoce wstąpi ł  jako ochotnik w szeregi i bił  
się p rzeciw Francuzom.  Pod Kiel został mocno ranny.  Gdy nastąpi ł  po­
kój wróc i ł  do Lipska,  gdzie się doktoryzował .  W r. 1817 czytał  jako 
p ry w a td o ce n t  na uniwersytecie  berl ińskim. Ogłosił nas tępnie  druki em kilka 
książek.  W r. 1820 wysz ło  jego dzieło H andbuch der anhaltisch cn  G e- 
schichte. Zaraz potóm został  prof esorem nadzwycza jnym we  Wroc ł awiu ;  
prof esorem zwycza jnym mianowano go w  r. 1832 i nas tępnie  p r zydano  mu 
tytuł :  Geheimer  Arehivrath.

Stenzel w e  Wroc ł awiu  rozwiną ł  wielką czynnośó:  oprócz regul arnych 
prelekcyi  na uniwersytecie ,  ogłosił  kilka ważnych  dzieł i założył  s t owa­
rzyszenie starożytności  szlązkich.

Z książek w y m ie n i m y : n ie  G escliic lite  D eutsch lands u n ter den fra n k . 
K a ise rn  (2 tomy 1827 — 8), G escliiclite P reu ssen s  do zbioru Uckerta (2 tomy 
1830 —  37), U rkundcnsam m lu ng nu r G escliiclite des U rspru n ys der S tad le  
etc. in  Schtesien  u nd d er O berlausitn  1832),  a nadewszystko  ważny  do 
d z i e j ó w  polskich zbiór  S crip to res  reru m  silesiacaru m .

W r. 1845 w y da ł  jes zcze Stenzel U rku nden  nur G escliiclite d es B is -  
thurns B reslau  im  M ittcla ller.

K a ro l M iko ła j G u sta w  R in te l. —  Kościół  katolicki w  Niemczech nie­
małą poniósł  st ratę przez śmierć  Karola Mikołaja Gus tawa Rintel.

Rintel urodzi ł  się z rodzi ców wyznauia  Mojżeszowego, przyszedłszy  
atoli do lat został protestantem.  Pr acował  przy sądzie  w  Kró lewcu  jako 
r ef erendaryusz ,  gdy zajście r z ądu  z arcybi skupami  kolońskim i poznańskim 
nastąpi ło.  Bronił ich w tedy  po pismach publicznych,  za co został  zasu-  
spe ndow any .  Później p rzeszed ł  do katol icyzmu i osiadł w e  WTrocławiu,  
gdzie kilka lat do G a ze ty  koście ln ej sn lą sk ie j  pisywał .  Należał do r ady  
księcia biskupa.  Umar ł  w sile wieku w  nocy z 29 na 30 stycznia.

N iedawno  wspominal i śmy obszern ie  o d w ó c h  publikacyach zmarłego.  
Rzecz,  którą  p r z ec iw  Dr. Slahl  napisa ł ,  jak Dajlepsze zyskała  przyjęcie.
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S P R A W Y  PUBLICZNE.

P roces P rzeg lą d u  to A pellacyi.

S pr aw a  P rzeg lą d u  wytoczona  została publicznie w  t r ybunale  apel la-  
cyjnym dnia 6 kwietnia.

Stawa!  znowu  przed s ądem r edakto r  odpowiedzi a lny  ks.  Dr. Respądek  
w  asyslencyi  obrońcy  syndyka Wegnera.

Z obu st ron powtó rzone  zostały mniejwięcej  te same  wy'wody,  w  końcu 
s ąd  ogłosił  nas t ępu jący  wyrok :

„Zważywszy ,  jako sędzia 1. insfancyi za udowodn ione  przyjął  na st ępujące  
okoliczności :  4) że oskarżony j es t  nak ł adcą  i w y d a w c ą  pisma:  „Przegląd 
Poznański , ’1 a przeto i r o z p r aw y  w  V. poszycie (półrocze II. 1853) tegoż 
pisma będącej  „O konse rwa tor s twie  w  Polsce,” że się nie p r zyznał  
w pr aw dz i e  do au to rs twa  rozprawy,  autora  j ednakże  wymieni ć  nie chcia ł ;  
2) że w  rozprawie  tej, a zwłaszcza w  us t ępach  nas t ępujących na st ronie 
5.  i 7. umieszczonych:

„Anglia,  Elosya i P ru sy  by ły  najzaciętszemi p r ześ l adowcami  katoli­
cyzmu,  i

„pr ze ś l adowan ie  katol icyzmu było aż do naszych czasów cha rakl e -  
r ys lycznem znamieniem polityki pruskiej , “ 

z awar t e  są czyny fałszywie pr zeds t awione;  —  czyny te jednakże w sk a ­
zane  są w  przeszłości  i r ozp rawa  w  ogóle tylko his toryczne przedst a­
wienie  i rozwinięcie postawionego zadania w sobie mieści, zaczem nie 
p rowadz i  do zakłócenia pokoju lub podania w  nienawiść  i wzgardę  istnie­
j ą cych  us t aw r ząd ow yc h ;  3) że część egzemplarzy rzeczonego pisma od ­
dana została do b ro szu rowania  introl igatorowi Chludz ińsk iemu; 

zw aży wsz y  jednakże,  że sędzia 1. instancy i upat ru jąc  tylko his toryczne p r zed ­
s tawienie w cskarżonćj  rozprawie,  t reść całą i d ążność  jej fa łszywie po­
ją ł ,  gdyż dotyka ona wp raw dz i e  przeszłości ,  ale z niej na teraźniejszość 
i przyszłość  przechodząc ,  wskazuje ,  że w  Polsce przez konse rwatyzm ro ­
zumieć  należy patryotyzm i katolicyzm i współz iomków do tego rodzaju 
konse rwa tyzmu  w z y w a ;  —  dalej, że przytoczone powyżćj  d w a  oskarżone  
us tępy,  które wprawdzi e  przeszłości  do tyczą  ale i dla teraźniejszości i p rzy­
szłości nie są bez znaczeni a ,  z awier a j ą  wymyślone  a przynajmniej  p r ze ­
k r zywione czyny,  —  że zdanie,  zarzucaj ące  r ządowi  pruskiemu p rześ la ­
dowan ie  katol icyzmu na korzyść  prot es tantyzmu zdolne jes t  poprowadz ić  
do zakłócenia poko ju ,  pobudza j ąc  do nienawiści  katolickich mięszkańców 
kraju przeciwko protestantom, —  że nadto  ustęp,  w  którym powiedziano,  
że  prze ś ladowan ie  katol icyzmu było aż do naszych cza sów charaktery 
s t ycznem znamieniem polityki pruskiój ,  istniejące us t awy  pańs twa  osłabia 
i podaje  j e  we  wzga rdę  i n i enawiść;  —  rozp rawa  zatem również p r ze ­
c iwko §. 100 jak §. 401 p r awa  karnego w y k r a c z a ; 

zw aży wsz y  wre szc i e ,  że przes łanie  części egzemplarzy  do introligatora c e ­
lem b roszu rowania  za r ozpowszechni enie  jej w myśl  §. 50.  p r a w a  z dnia  
12. maja 1851.  uw aż a ć  nie można ;

Sąd  s t anowi :  że wyrok  s ądu  powia towego w  Poznaniu z dnia 4. stycznia 
4854.  r. zmienia się w  len sposób :  że o ska rżony przekroczenia  p r a w a  
p r asowego  nie j es t  winnym i od wytoczonego p rzec iwko niemu oskarże­
nia uwalnia  się, — że jedoakże  wszystkie  istniejące egzemplarze  ro z p r aw y
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„O  konserw atorstw ie w Polsce14 w zeszycie V (półrocze II. 1853) pisma 
„Przegląd Poznański,“ również jak przeznaczone do druku formy mają 
być zniszczone, a koszta procesu się umarzają.5*

Nie będziemy apelow ać do Berlina od w yroku sądu poznańskiego, bo 
nie mamy nadziei aby nam się to na co przydało.

Numer lipcowy rozesłany zostanie prenum eratorom  bez rozpraw y O na­
rodowości, skoro tylko prokurator królew ski zw rot przyaresztow anych ar­
kuszy zarządzi.

Do Czytelników.

cl  -i *  o k i y x a c i n  f | riilrri

(10 kwietnia 1854).

$
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J e sz c z e  n iek tóre om yłk i druku w  L i II. p o sz y c ie  % r. b . 
tu d z ież  sp ro sto w a n ie  erraty .

Str.  28 w, 11 od góry zam . Genazzano
—  —  — 20 —  —  Vallori
 — ------24 —  —  Arrabia ti
— 29 — 19 —  —  del Mero
— 3 0 — 2  —  —  Com pagnaci
—  31 —  4 orf dołu  —  di Vil lania
— 33 —  S orf góry  —  Bidolphi

3 9  — 1 3  —  — Botiulli

ezyt

uu '

Ghinazzana 
Valori 
A rrabb ia t i  
del N ero  
Com pagnacci  
di Paglia 
Bidolfi 
Boticelli

N ależy  jeszcze zrobić  uwagę ze  h istorycy stronnikom  Savonaroli nie ndxw e  F r a -  
te'sehi ale nazw ę  Piagnoni dają i ze  p rzy  śm ierci jego nie  a rcyb iskup  ale  bi­
skup  Benedetto  Pagagnotti  s ię  znajdoioał. 

Str. 78 w 27 orf góry zam . Sonbise
— 192 — 5 od dołu  —
—  193 —  21 —  —

—  196 —  18 orf góry  —
— 198 — 17 — —
_  _  _  36 — —
— 200 po dw iikroć  —

czyt. Soubise  
u sz k o d zo n e  —  uw iedzione
cog n o m en ta  B a ta rdus  —  cog n o m en to  B asta rdua
h um an izm  —  H um aniem
połóż kropkę po chw alę ,  po  nazwali  ta k ie  kropkę  
Paecallus vecius czyt. Pacullus Decum
Falezy —  Tułczy

O
r

)


